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Kar. Wiersz. Omyłka Poprawa. 
38. od końca 6. porządnie -  _ poprzednie 
45,  spoczątku 22. _ liberavit — _ liberabit. 
49.  spoczątku 5. . Z nich - : znich. 

51, - 0 wyyskazaną - - wskazaną. 
55, — 2. sedam - sedem 
tamże od końca 11, praecestis '- _ praeestis. 
59.  spoczątku gą pustynię. - pustynią. 
176. od końca 3. przedm o ie- -  przedmiocię, 
5q7o s początku 2, regenerat = degenerat. 
'B71. ostatni. opuszczony wyraz. taż sama. 
376. ed koń: 7. posłudze - _ zasłudze. 
052. 0d koń. 5. - atoli - - - » atoli naprzód 
420. „ potąęńłu 25. onemu s onę mu. 
424. 8początku 5. _ ślowie - głosie. 

425. od końcą 14. * pisma - pisania. 

453. od końca 7; Ewanielić  - Ewanielii. 
466  pićrwszy ich łodzącćm i chłodzącem 

a za nim - aza nimi. 


469. ostatni 
480. w ostatnim wićrszu na końcu w nocie, opuszczone te słowa: 


- Ale to znosi nieraz skład ięzyka; czego sobie poetycka wol- 


nosć pozwoli. 
485, s pocz:5, postanowiony  - _ postawiony. 


504. s pocz: 2. postanowionych postawionych, 
505. Qq. pęna - - pęka. 
506. od koń.5. trapiec -— trupiec. 
520. s pocz: 5. krotkie - krótkiego. 
Inne widocznieysze omyłki iąkoto: ma karcie 47: 524. 558. 


565. iieźlibysię gdzie indzićey ieszcze znalazły, każdy baczny Czy- 
telnik poprawi i daruie. A dobrze zrobi, gdy przed czytaniem 
tey xiążki. wprzód na tę kartę okiem rzuci, i wskazane mieysca 
przeyźry: żeby się potóm nie trudnił. 
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Przypisek do kar: 282, w Art oHarmonii mowy pol-_ 
skióy: gdzie położona iest uwaga, jżebyśmy sobie raczey zby” 
tnich spółgłosek umnieyszali, a niżeli ie cićrpieli, Są one wpraw- 
dzie znosnieysze przyzwyczaionym do nich ziomkom: ale każdemu 
cudzoziemcowi, są nieznosne: którego zaraz na piersze weyźrenie 
zrażaią, Naród jednakże tak gąścinny, i dl4 cudzoziemców za nadto 
nawet, aż do zbytku czasem uprzeymy, nie powinienżeby im spół 
głoskami zatamowanych, do swego ięzyka, przystępów ułatwić? Tam 
kie niemi obwarowanie iedaćy w środku, lub na końcu samogłoski, i 
złożenie ićy w przykróm do wymówienia słowie, iak w twierdzy ia- 
kiey; nie iest miłe i dla samych nawet rodaków, DIA obcych zaś, 
niepodobne prawie do dobycia. Próżno ie oni szturmuią. Nigdy się 
też nie osmielą, do takiego iednowładzcy, przez kilka ną straży iego 
spółgłosek przebiiać, Ale zbyt udzielne takiego iednowładzcy pa- 
nowanie. iako na słuszny podział władzy zasługuie, tak nie poszlo nam 
zapewne z rodowitey iakićy twardości i przymusu: co dość iest obce 
umysłowi ziomków. Inne różne względy oyczystćy mowy naszey, 
cale inaczćy przekonywaią, Może to bypź, żeśmy sami, wczasach 
niegdy starożytnych przodków, przez uprzeyme s potrzeby, i dla wy- 
gady naszóy, zachodnich sąsiadów, do naszego ięzyka przyięcie i 
nasladowanie, w obyczaiach zmiękczeli, a w mowie stwardnieli, Inne 
słiwiańskiego szczepu gałęzie, takiey w swoim ięzyku i pisowni 
twardości, sczęśliwićy uniknęły. Lecz, iikim dotąd u siąsiadów naa 
szych, iest potężnym iednowładcą kilku spółgłoskami, obwarowana 
iedna samogłoska np Schwartz albo deutsch; bo co tu iedney 
samogłoski liter pilnuie! które się atoli nie tylko w ięzyku, ale i piso- 
Wwni naszćy skracaiąz ale takim tóż i w naszym ięzyku, dla cudzoziem= 
ców właszcza, cale niedostępnym iest. despotą, acz bynaymniey do tego 
nie podobny, nasz np. chrząszcz, krząszcz,strzał,zdźbio 
szkio, Takich i tym podobnych iednowładców, dzielili czasem u- 
dzielność rodacy, S chrząszcza, zrobili chrabąszcza: iskłoy 
ze szkła: a zdziebło ze zdźbłaę 

Czci Godny dziś 


Weteran, Autor narodowey 
Gramatyki, 


bacznie i dla obcych ułśtwiaiący uczenie się nasze- 


„go lęzyka, w tym samym wyrazie chrz ąszc z, Odeymuie samoglosce 


-ą- przywłaszczone iednowładctwo, Umnieysza dla cudzoziemców; 
otaczaiącey tegoż iednowładcę, straży spółgłosek. Dodśaie mu dru- 
giego niby towarzysza władzy, dla ulżenia nieiako ciężaru iedno- 
władztwa: toiest wpuszcza w tón wyrdz chrząszcz, drugą samogłos= 
kę (e) i panowanie ich, na dwie zgłoski dzieli: żeby raczćy było h r e= 
ząsc. Przez co się zmnieysza, zbyt przykra diacudzoziemców iedno= 
władna bez żadnego podziału, samogłoski -4- w tóy nazwie ndzielność, 
W ustachiuż cudzoziemca, którćmu nasz chrz ąszcz ikrząszcz 
niepodobny iest do wymówienia, byłby i dla niego latwieyszym, i 
dia nas, w 1ego ustach, rozumialszym hrąsc, krąsc albohre=z ąsc. 


"„ 


Bo s trudnośei wydania w swym głosie, cale nędznegokrząszc za 
mógłby z niego niekiedy zrobić cudzoziemiec bogatego Krezusa, 

Nie odnosząc się już w tey mierze, do wydania w głosie i na pi- 
amie wyrazów sławiafskich, które się zbytniego zbiegu spółgłosek 
ochroniły; Włosi swoim zwyczaiem, naszeecz-dż-dź-albo-ń, wydaią. 
przez iednę literę-c, albo-g- i gn. wp, cima gelo giorno 
cigno,' Włoską eim a, lubo się wymawia czim a, Żadnego 
Włocha nie zraża. Ale to samo v polskim znaczący szczyt, tru- 
dnieyszy dla niego, niż Appeninu wierzchołek, A ze szczęściem 
naszćm, za tylu spółgłoskami, ani się potkać zechce, I ucieka od 
niego, i ! 

Gdybyśmy za użyciem znamion pisarskich, ułatwili sobie, ile 

(W trudnieyszych wyrazach, naszę pisownią; miałby nasz ięzyk nie 
tat z weyźrenia zrażaiącą, a przyiemnieyszą dla obcych postać, i dla 

nas samych dogodnieyszą, Daymy np, żebyśmy szczęściu, od- 

ięli dwa z: toiest w (sz:)i cz: żeby tam nie było dwa z* tylko ze zna- 

mienićim - 's c. Daymy żeby nam takie znamie--nad-'s-i-c-, zna- 

czyło sz, i cz cóżby to było naszey pisowni przeciwnego? Alboż 

Włochom, iedno bez żadnego znamienia c, nie wyraża naszego cz ? i 

iedno g, naszego dź? W jnnym iuż ięzyku, ch, albo-sch-tsch wyraża 

toż sumo, co nasze sz i cz, Ale przez taki dodatek do liter, znamion 

od lewey ręki ku prawey, 's tc, umnicyszylibyśmy sobie liczby spół= 
głosek, i nam samym niedogodnych, i dla cudzoziemców nieprzeby= 

tych. T'oż samo mówić o naszem-rz-krz-przetrz, które w wyrązach 

np krzyż, przy. trzy, iest do przestraszenia cudzoziemców, Ma- 

my iuż nad innemi naszemi głoskami znamiona, Żadnego dotąd nad-- 

r-nić mamy, Daymyż mu kropkę np-r. niech nam taki znak r 


anaczy rz. a nie potrzeba nam będzie zawsze do-br, do--pr. do-tr- i 


t. d. przydawać (z.) A kiedy iuż naszeznamiona pisarskie, innym na- 
' szym literom tak dobrą posługę robiąż czemuż iey głoska-r-ma bydź 
_ pozbawiona? Wszak (Ż) co innego iest u nas, niż (z) czemuż (r) s krop- 
ką, nie ma nam w towarzystwie b-d-k-p-te znaczyć tego samego; co 
już znaczy ż? Cóż możemy ne tóm stracić? A wiele zyskamy, Ani 
się tak cudzoziemiec naszćy pisowni przelęknie, Niechayby i nie 
w,dal w swym głosie, naszego-rz. w głosie-y jak nie wydaie naszego 
Ż, Liedy tę głoskę czyta. Ale prędzey re c poymie, I nie będzie tak 
krzywdził naszego ięzyka, skoro w umnieyszeniu spółgłosek, po- 


st,r eże np. s cęście, try prez etc Komu się podobać bę- . 


dzie, brzmisto wymawiać, ( r) czyli rz-brz, prz etc czyliż mu wolno 
nie będzie? Horacyisz mówi dabiturque licentia, » « 


Porzucilismy iuż dawno druk niemiecki, Bo łacińskiego pisma 
używamy. Ale s pryiętym zbiegiem sąsiedzkich spółgłosek, zostało 
się nam ieszcze (w) niemieckie: które lepićy może łacińskie (v) zastąpić 
Po co vięcóy znaków? kiedy mnieysza ich liczba tęż samę posługę zrobi? 


zes * 





Pisoyni naszóy zasadą iest to pravidło: iak się mówi; ta ) 
| się pisze. Pod temi iednak dvoma varunkami. Naprzód: ażeby 
każda głoska ve v'systkich swoich z innemi stosunkach, vłascive sobię 
brmienie otrymyrała. Powtóre: żeby głosek, zamiast przygłosek, 
czyli znamion, nie używać. Rozbieraymy podług tych prawideł na+ 
zę pisovniąg a dostrzeżemy. opróc tego, co się tu wyżey namieniło, 
zamiast pisania-ch, gdzie (c) nie brzmi: moglibysmy mieć przekryślone 
h, iak (1) Podaie to szanoyny Autor Gramatyki, — Literę takoż, (5) vy- 
maviamy tak, iakby się z nią tuż (i) znaydowało. Jeżeli napiszę tał 
(fe) iakże mogę czytać inaczey? yo nie? Bo na cóż. znamiona 
gdyby fe robily tey posługi? vedle zvy'caiu i potrzeby: coby nie. tak 
stra syło cudzoidyKĄ: | 

Oddaię to v'systko, i dalse stąd vfoski 'cytelnikóv rozvadze: Mo- 
że fie iestem v tćy Bierze pier sym, lec ani ostatnim zapevne v tym 
zględźe fe będęs Wszystko to od. sankcyi oswieconey Fowse 
chności zależy. . „,, si volet usus, 

Quem penes arbitrium > et jus, et norma loquezai, 
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S. „ównie do przekonania mówić, mówić tak, 
żeby słuchaczów ku założeniu swemu nakłonić, 
a oprócz zachowania się w obrębach prawdy i 
słuszności, na których się wszystkie pożytki 
"asadzaią, umieć myśli swoie rostropnie 1 iaśnie 
wytłumaczyć, dokładnie wyłożyć stan i potrze 
by, w których „zoslaiemy, uczynić do okoliczności 
pczyzwoity opis rzeczy, zgoła wszelkich potrze- 
bnych lub pożytecznych dla społeczności prawd, 
zwiężle, mocno i przyiemnie nauczyć, to iestń 
właśnie, co się Wymową nazywa. 

Jakie iest czucie człowieka, iakie wewnętrzne 
zdania i wyobrażenia, okazuie Wymowa : bo ią 
całą możnaby do tego zebrać, że czucie i wyoc= 
brażenia tłumaczy: a tłumaczy tym lepićy, ima 
mocnieysze będzie czucie, które mówiącego oży= 
wiń, i pięknieysze toiest przyzwoitsze do rze- 
czy wyobrażenie, które rozum, lub imainacyą 
zastanawia. 

Jeżeli się obeyźrzymy na początek Wymowy ; 
łatwo tego doydziemy, Że ludzie od pićrwiastek 
społeczności tłumacząc się przez mowę, otwo=- 
rzyli sobie za czasem drogę i do Wymowy. Je- 
a 





a ZAMIAR 


Żeli na skutek ; ten n4ypożytecznieyszy znay= 
dziemy. Zapewne bowićm skutkiem iest prze- 
konywaiącćy ludzi Wymowy, utworzenie łago- 
dnieyszych obyczaiów, stąnowienie praw zba- 
wiennych, zamiłowanie cnoty i porządku w spo- 
łeczności. A ieżeli przeciwnie, złe skutki z Wy- 
mowy wytykać zechcemy ; cóż iest takowego na 
świecie, czegoby zbrodnia na złe użyć nić mia- 
ła ? Okażemy dalóy, iak obyczaie są do Wy- 
mowy potrzebne. Zawsze to iednak pewną, że 
ludzie nić mogli bydź inaczćy przywiedzeni do 
poznania istotnych swych pożytków; tylko prze- 
konywaiącą namową bacznieyszych. Tę z wła- 
snćm przeświadczeniem zgodną znałazłszy, zda- 
nie swoie złe albo niedoskonałe, odmienihli na le— 
psze. Bo lubo sam przez się człowiek zasta— 
nawiaiąc się a uważając, i prawdziwego pożytku 
swego dochodzić, i przekonać się muże ; wieleż 
to iednak iest takich, coby się sami przez się 
tak zastanawiali i tak zbawiennie przekonywali ? 
Ci iuż, którzy drugich. do porządku społe- 
czności, do praw i obyczaiów przywiedli, mu- 
sieli dobrze wprzód sami uczuć i poznawać 
różnicę złego od dobrego, pożytku od szkody, 
aby ią dostatecznie przez porównywanie 1 wy- 
łożenie służących ku temu względów okazali, 
_Bo uczyniwszy dokładne porównanie rzeczy, wy- 
wiódłszy potrzebne względy, łatwo iest każdemu 
wnosić, co sobie pożytecznieyszego obrać, czego 
unikać, co zachować należy. A iako potrzeby i do- 
świadczenie wprzód ludzi nauczyło mówić, zaczóm 
się grammatyczne prawidła zaczęły ; tak i Wymo- 
wa ostrzeżenia retoryczne poprzedzić musiała, 
Teorya pospolicie rodzi się z praktyki. Pilne 
przypatrowanie się naturze, czćm człowiek bar- 
dzićy pociągnion  bydź może, pożyteczną naukę 


na świat wydało, 


— 
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Gdy potćm w społeczności, iedni przez wro» 
dzoną sposobność dobrze rzecz swą czynili, prze- 
ciwnie drudzy źle i nieprzyiemnie mówili: zna” 
łczli się tacy, którzy bacznie postrzegłszy różni - 
cę, w przyczynę ićy wchodzili; a tak powoli 
pewue prawidła naznaczyć mogli, któremiby dro- 
gę do Wyhowy przetorowali „To sądzę, mówi. 
„„Cycero, © wszystkich próawidłach, nie żeb 
„mówcy trzymaiąc się ich, przeto chwały w Wy— 
„mowie nabyli; ale że co naturalnie wymowni 
„ludzie czynili, to niektórzy uważyli i wybrali”. 
Tak więc nie Wymowa ze sztuki, ale sztuka 
z Wyimowy poszła *), | 


WYMOWA DZIEŁEM IEST WOLNYCH NARODOW, 


Ziebrawszy się ludzie w społeczność dla u- 
szczęśliwienia swoiego gdy o wspólnych pożytkach 
zaradzać poczęli, charaktery ich nieunoszone, za- 
mysły niebezpieczne, zdania różne, wymową lu» 
dzi rozsądnych ku dobremu nakierowane i zie- 
dnoczone zostały. Przez nię kwitnął szacunek 
swobodnóy społeczności, a.w nićy miłość po- 
wszechnego dobra, które się gdzie indzićy tak 
przestrzegać nić może. Z nićy poszło przywią- 
zanie do kraiu i Qyczyzny: kiedy wymówny a 
kochaiący ziomków swoich obywatel, w korzy= 

1 * 


HE Z O RE A ER TE w 


*) Hanc vim intelligo essę in praeceptis omnibus, nom, ut 
ea secuti Oratores, eloquentiae laudem sint adepti ; sed 
quae sna sponte homines eloquentes facerent, ea qnos- 
dam observasse atque id selegisse, Sic esse non eloquen- 
tiam ex artificio, sed artificium ex eloquentia natum, 
Cicero /ib. 1. de Orat. 


4 WYMOWA DZIEŁEM 


ściach powszechności, istotny pożytek k4żdego 
w szczególności okazół. Który się kiedy naród 
nieprzyińcielskiśy mocy obawióńł; skoro za czasu 
dobrćy rady swoiego mówcy usłuchał? Co spra- 
wiało poszanowanie dlń4 zwićrzchności, obronę 
dla Qyczyzny, poważanie w drugich, cnoty wielu- 
pożytecznćy , ieżeli nie Wymowa, kiórś te źró- 
dła uszczęśliwienia iawnie ludziom odkryła ? 

Co wspólnie do wszystkich należało, to iest 
stanowienie i wykonywanie postanowionego pra- 
wa, kiedy obywatele nie przestaiąc bydź wyko- 
nywaczami praw swoich, byli orńz prawodawca1 
mi, do tego przymówić się każdy zapewne miźł 
wolność. A w zgromadzeniu wolnych ludzi, nie 
pięknieyszego bydź nie mogło, iako w nciszeniu 
wszystkich głos zabrawszy , utrzymywać nim 
całe zgromadzenie, umysły zachęcać, wolą każ- 
dego, do czegoby się podobało, nakłaniać, lub od 
czegoby się zdawało, odwodzić. 'Ta iedna, mówi 
Cycero, w każdym wolnym narodzie, osobliwie 
tóż w spokoynych Rzeczachpospolitych zawsze 
kwitnęła *. Nikt się nie dał gwałtem pócią- 


Zz zywy 


8) Neque vero mih; quidquam praestabilius videtur, quam posso 
dicendo tenere hominum coetus, mentes allicere, volunta= 
tes impellere, quo velis, unde autem velis, deducere, Haec 
una res in omni libero populo, maximeque in  pacatis 
tranquilisque ciyitatibus, praecipue semper _ floruit, semper- . 
que dominata est,  Quid enim est aut tam admirabile, 
quam ex infinita hominum multitudine ekjstere unum, qui, 
quod omnibus natura sit datum, vel solus, vel cum pau= 
cis facere possit? Aut tam jucundum cognitu atque au- 
ditu, quam sapieutibus sententiis gravibusque verbis ornatą 
oratio et perpolita ? aut tam potens tamque magnificum; 
quam populi motuś, judicum religiones, Senatus gravita= 
tem, unins oratione conyerti ? Quid porro tam regium, 
tam liberale, tam munificum, quam opem ferre supplici. 
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gnąć, albo dadź nie chciśł, a ustępował Wy- 
mowie. 

Wszakże lubo każdy na obradach mówić mógł 
i mówił wolnie; ale tćn tylko słuchany bywał, 
kto i prawdziwićy, i moenićy rzeczy wyrażół, 
Bo nić mógł bydź inaczćy Obywatel nakłoniony, 
tylko własnóm przekonanićm, które Wymowa 
sprawiała: a prówdą, która naypięknieyszy 
tryumf odnosi. "Tam więc nie dosyć ieszcze 
pożytecznie, trzeba było pięknie i dobrze mó- - 
wić. Przetoż Rzeczompospolitym Wymowa swóy 
wzrost 1 rozkrzewienie powinna. Nie wiel- 
kich nam mówców pokażą, którzy wolnemi nie 
są, albo nie byli. Bo w wolnych tylko Naro-: 
dąch Demostenowie i Cyceronowie powstśli. Po- 
winien bydź interes wielki, ażeby mowa mocnś 
i przenikaiącą była. Bo moc Wymowy pocho - 
dzi z ważności interesu. A ińkiż w narodzie 
noże bydź ważnieyszy interes, iako dlń ocalem 
nia wolności i swobód oyczyst:ch, natechnąć każ= 
dego stanu obywatelów, do usilnóy a skutecznóy 
chęci w jak naylepszćy posłudze rzeczypospo= 
litćy ? Gdzie idzie o spólne dobro wszystkich, 
tam się wydśie większą moc i dzićlność Wy- 
mowy.  Azyatycki sposób mówienia, tak, iak i 
w każdym despotycznym rządzie, na samych po- 
chlebnych mwielbieniach przestaje: a boiażnią 
skinienie Pana swego szanuiąc, rozkazy iego, nie 
do słuszności i prawdy, lecz do powagi i mocy 
stosuje, Wszakże nie na tem piękność Wymowy 





bus, excitąre afflictos, dare salutem, lberare periculis, retinere 
homines in civitate? Quid autem tam necessarium, quam tenere 
semper arma, quibus vel tectus ipse esse possis, vel proyo care 
improbos, vel tę ulcisci lacessitus ? de Orat. lib. 1. 
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zależy, aby tylko uszy czczemi pochwałami gła- 


"skała: które nie długo trwaią, a często nudzą: 


przedzićrać się powinna aż do serca, i zniewa— 
łać umysły. * Lecz tam zachodzić nić może, gdzie 
wola iediego, prawem iest dla wszystkich. Bo 
inz tam iednostaynym tonem groźnćy potęgi sło- 
wo wyrzeczone, wszystko zakończy: ile kiedy 
ie sto tysięcy woyska popićr4. Nie lubią w sa- 
mowładztwie Wymowy, gdzie naywiecćy przeko- 
nywaiący dowód iest każę, Prócz tego, iakżeby 
tam Wymowa ,„. charakter człowieka wolnegą 
kwitnąć mogła; kiedy mu zaledwo bezkarnie 
można poinyślić, co zechce?  Sensum quoque, iak 
nowi Pacyt w życiu Agrykoli, cum voce perdi- 
dissemus: Si tam in nostra potestate esset obliwiscj, 
quam tacere, | 


4 
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Dawni ludzie nić maiąc tylu wyobrażeń, ile 
my mieć możemy po rozlicznych wynalazkach 
na świecie uczynionych, nić mogli mieć takićy 
obfitości słów i wyrazów, która w dalszych. wie- 
kach nastąpiła ; ale to się z początku nagradzało 
w nich mocnćm czuciem: dzićlną też i przeko- 
nywaiąca Wymowa, w niewielu słowach, ob- 
fitość rzeczy wyrażać zwykła : co po szacunku 
prawdy, zawsze jest naypięknieyszą zalćtą do- 
skonałćy Wymowy. Przebićżmy z nieprzeliczo- 
nych prawie, niektóre tylko przykłady Jndyanów, 
Greków, Persów, Amerykanów. | 

laxyles, o którym Plutarch w życiu Alęxan- 
dra Wielkiego spominń, że był Królem znacznćy 
części lndyi, gdy Alexander przedzięwziął na nię 
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wyprawę, przyszedłszy do owego woiownika, tak 
do niego mówił: | i 
, „Co nam po wzaiemnóy woynie Alexandrze : 
„kiedy nam ani wody, ani potrzebnćy żywności 
ymie przychodzisz wydzićrać ? Bo to tylko lu- 
„dzi rozsądnych w potrzebę woiowania wprawuie. 
„Jeżelim zaś od ciebie bogatszy; gotowóm ci 
„dobrze uczynić ; ieżeli ty odemnie; gdy mi ła» 
„skę wyświadczysz, nie będę ci niewdzięcznym*, 
Dobrze toAlexander przy ął, a podawszy mu rę= 
kę: „Iozumićsz, rzecze,że przy tyim wstępie zoboa 
„pólnćy przyiaźni, walczyć nić mamy ?! Bynśy- 
„mnićy. Nie przestanę ia z tobą walczyć dobro— 
„dzićystwy; żebyś mię dobrocią nie przezwyciężył”. 
Awyciężony od niego Porus, gdy się go pytaią 
Macedonowie, iak chce bydź traktowanym 'swićża 
pPoymany ieniec? po królewsku rzecze. Nicże 
 więcćóy! pytaią się go znowu. Vic odpowie- 
Czidł. Liqkoniczną zwięzłość w dawnćy i dzisieyszóy 
Europie znaiomą. Lecz po nad Gangesem, tak się 
Jndyanin wytłumaczył; iak nić mógł mocnićy Spar- 
tańczyk po nad swoim Eurotem. J ztym królem 
spaniale Alexander postąpił. Ale z nim woyna, 
zraziła odwagę Macedońską w przedsięwziętćm 
zawoiowaniu Jndyi. Paweł Emiliiusz następcy 
Alexandrowógo w Macedonii. chciwca Perseusza 
zwycięzca, gdy na spotkanie Zwyciężonego, z na- 
miotu swego, przez wzgląd na taką odmianę 
szczęścia, rozrzewniony wychodzi; robi mu ha- 
'niebny, z siebie widok król poymany. Do nóg 
Emiliiusza twarzą na ziemię upadąń; i tak niego- 
dnym swego stopnia głosem i postępkięm, upo- 
karzą się i błaga; że nić mógł tego znićść, ani 
słuchać Emiliiusz. Smutnym, ale nie bez obrazy 
tonem. „Na co się (rzecze) nędzniku! na iwóy 
„los skarżysz? który sam swoim postępkiem 
„usprawiedliwiasz. Oto sam teraz dowodzisz ; żeś 
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„„Ma nieszczęscie twoie zasłużył: dawnego szczę- 
„ŚScia niegodny. Także to hańbisz moie zwy 
„Ccięztwo ? Wstyd mię tak podłęgo, tak ni- 
„kczemnego umysłu nieprzyińciela, Wićdz o tóm: 
„że cnota 1 męztwo, nawet u nieprzyiaciół, i 
„w naywiększóm nieszczęściu, szacunek zysknie. 
„„Podłość i niecnotę, i przy naywiększćy nawet 
„fortunie, maią w obrzydzeniu Rzymianie”, 
Wielka różnica między. Perseuszem i Porusem. 
Podczaś woien swoich w Jndyi, dostał w nie 
wolą 4lexander nicktórych Filozofów Jndyyskich, 
Gimnosofistami zwanych. Ci w swoim kraiu, 
rańywięcćy Macedonómn szkodzili. Ponieważ zaś. 
miam byli za naydowcipnieyszych i ostróżnych 
w odpowiedzi, trudne im pytónia Alexander za- 
dawat: i do nierozwiązania zagadki;  smier> 
cią nawet temu pogroził; coby naygorzóy od= 
powiedział.  Jnsi z kolei mieli ginąć. Ndystar- 
szego z nich wiekiem, obrał za sędziego odpo- 
wiedzi.  Zapytuie tćdy pićrwsz:go z porządku. 
Czy więcty iest żywych? czy umarłych.  Odpa- 
wiedź Jndyyska. „Zywych. Bo żywi są. Umar- 
„łych nić ima. Gdzie więcóy iest tworów ? czy 
„na lądzie ? czy w morzu? „Na lądzie. Bo tćż 
„lądu częścią iest morze*. Który. źwićrz nóy- 
zmyślnieyszy ? „Którego człowiek ięszcze nie 
„poznół*,  Jókim sposobem może człowiek bydź 
wari szczególnićy kochania? „Kiedy będzie nay- 
„potęźnieyszym : a nie zrobi boiazni*. Co iest 
mocnicysze, czy Życie, czy smierć ? „Zycie, Bo 
„tyle złego znosi*. Dopóki dobrze iest żyć czło 
wiekowi? „Póki mn śmierć nad życie znośniey- 
„Sza nie będzie. Te adpowiedzi usłyszawszy 
Alexander; każe obranemu przez sicbie sędzie- 
mu, sądzić o ich odpowiedziach. Obrany sędzią 
Gimnosofista: „każdy z nich, rzecze: ieden od 
„drugiego, mna zapytanie gorzćy odpowiadął”, 
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Odzywa się tedy Alexander z żywością: ży więc 
pićrwszy zginiesz: gdyżeś tak osądził. „Bynay- 
„imnićy panie królu! chybabyś zapomniał, coś 
„Sam powiedział, A powiedziałeś, że nie inszy 
„naprzód m4 ginąć, tylko tón, eo naygorzćy ode 
„powić”!  Iobrze mu się ten zwrót udał. WWszy- 
scy zamiast pomsty dary odebrali. | 

„Alexander po zwycicztwach swych w Azyi, 
rozpisał był do Rzeczypospolitych Greckich, aże- 

by go za Boga wspólną uchwałą uznały; Łace- 

_demonowie taki wyrok względem Alexandrowego 
żądania uczynili: „Ponieważ Alexander chce 
„bydź Bogiem; niechże będzie”. 

Zmayduiący się na dworze zwycięzcy Persów, 
Jowiszowego wtedy syna, rozsądny człowiek, 
mówca Grecki, Filozof Kallistenes, do oddawa- 
nia Alexandrowi czci Bozkićy naglony, przy - 
stoynie, acz ze szkodą swoią wyraził: że „będąc 

„Człowiekiem, naydłuższego panowania i sławy 
„życzyć może królowi. Ale mu Bóztwo i nie- 
„śmiertelność nadawać, nie iest w jego mocy”. 
Morski zaś rozbóynik, acz nie Filozof, dosyć mo- 
cno się acz po prostu przed tymże Alexandrem 
w tóy treści wytłumaczył. „Ja że na niewiel- 
„klim statku krążę, nazywam się zbóycą. 'Ty że 
„cały świat plońdruiesz, co iestes? Ale to na 
znaiome wszystkim i powtarzane nie raz zdanie 
wychodzi. Fures paryi suspenduntur : magni hono- 
rantur. | 

Gdy Pirrus po innych wyprawach swoich, 
wkroczywszy z woyskićm do łeloponezu, myślił 
oblćdz Spartę ; Liacedemonowie wysłali do niego 
Posłów, na których się on mocno przegrażół ; 
wtenczas ieden z nich „ieżeliś iest Bóg, rze: 
»cze, my cię się nie boimy: bośmy cię nie obra- 
„Zili: a ieżeliś człowickh, iak i my; nie iesteś 
„od nós mocnieyszy*,  Pirrus nie przestawał 
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pustoszyć okolicy lacedemońskićy, i w ręku 


prawie iuż Spartę maiąc, pewny ićy wzięcia, na 


nasiępuiący dzień wniście swoie do miasta odło- 
Żył. W nocy naradzali się Spartanie, ażeby żo- 


ny swoie i córki do Krety wysłali: na co gdy. 


się zgodzili przez boiażń obecnego niebezpie- 
czeństwa, 1iedna Spartanka imieniem Archidamiia, 
wziąwszy w rękę pałasz na radę przyszła, 1 zwy- 
czayną Spartankóm stałością „Mężowie Spartańscy! 


„rzekła, czy rozumićcie,że będziemy tak podłe,.aby- . 


„śmy żyły po zgubie Oyczyzny naszey? Nie zaprzą- 
„taycie się więc,tylko obroną Sparty: dopomo< 
„żemy wam i obronimy się, albo zginiemy w gru- 
„„,zach tego miasta*! — Powrócił duch męztwa, 
Sparta ocalona zostałą. 

Gdy Pirrus spokoynie w swoim Epirze sie- 
dział, i iak ma Plutarch w jego życiu, rozumiśł 
że nikomu nic złego nie robić, i od nikogo nic 
złego nie doswiadczać, nie co innego iest, tylka 
gnusne Życie prowadzić. Jak niegdy Achilles, 
Nie polubił pokoju: za bitwami dyszy; tak po- 
dobnież chciwy boiu Pirrus, chwytał się naypićr- 
wszego do woyny zdarzenia. Z Tarentynami 
pod tćn czas woiowali Rzymianie. 'Iarentyno- 
wie, ani się im oprzeć nie zdołali; api woyny 
pomyślnie zakończyć nić mogli,  Naradzali się 
więc między sobą o wezwaniu do siebie Pirra na 
pomoc. Nie wszyscy tego życzyli. Ale iuż o- 
stateczne względem tego postanowienie przecho- 


dzić miało w Tarencie, Zył tam pod ów czas 


spokoyny obywatel Meton, człowiek niegwałto- 
Wny, ana porywczy.  "[en obyczajem piiaków, 
bierze ua głowę uschły wieniec, i pochodnią 
w rękę: udaie się W masce, na micysce obrad od 
śpićwaczek poprzedzony. Doszedł prawie do 
środka. Na to iak zwyczóynie w rządzie gmin= 
nym i źlę złożonym , iedni daią oklaski, drudzy 
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się Śmieią. Masce nikt nie przeszkadza. Każą 
owszćm grać, i spićwać. (/hęć słuchania muzyki, 
uciszenie sprawiła. Wtedy zdiniast ićy brzmie— 
nia, taki głos zabrał Meton. „iUobrze robicie o- 
„bywatele Tarentu, Że nie przeszkadzacie tym, 
„co wąs chcą bawić i rozweseląć. Jeszcze się 
„iożemy cieszyć: i maskami bawić. Ale gdy- 
„byście się nie rządzili fałszywóm zdaniem; mo= 
„glibyście swobodni i dłużćy się cieszyć ; zamiast: 
„tego, co sami sob'e teraz przyspieszacie koniec 
„swych uciech i swobód. Bo ia wóśs ostrzegAni, 
„że iak tylko tu Pirrus siopą swoią stónie; tak 
„cale inne zabawy nastąpią. "Trzeba będzie mieć 
„inne obyczaie, inne zdanie : inne Życie prowa-, 
„dzać”.  Zastanowiły tć słowa.  Wszczął się 
szmer. Zgadzało się wielu: że dobrze on mówi. 
Przemogło iednak niebaczne zdanie większości 
nieuwaźnćy. "Musieli go wszyscy potćm żało- 
wać: iak im Pirrus zniósł rozrywki; zaprawy: 
boiowe i popisy wprowadził: których ściśle pil= 
nował, A oni to zwali niewolą. : 
lego króla z Cyneaszem rozmowa, godną 
iest baczeego u wszysikich zaskinowicnia. 'T'es- 
salczyk Cyneasz, Demostena w wymowie uczeń 
a naśladowca, przywiązał się do Pirra: 4 do- 
wiódł, iak mówi Plutarch: prawdy od Eurypi- 
desa wskazanćy, Że czego żelazo nie dokąże ; 
dokazuie wymowa. W gotowaniu się Pirra do 
wyprawy włoskićy, gdy upatrzył porę Cyneasz, 
1 króla od interesów woluego; wszedł z nim 
w rozmowę i rzekł mu.  „P4nie królu! słychać 
„że Rzymianie są wielcy wojownicy. Kiedy 
„nam pozwoli Bog, ich zwyciężyć : iakiż będzie 
„Owoc naszego zwycięztwa * — Móy Cyneaszu, 
odjowiada Pirrus, kiedy my zwoiuiem Rzymian; 
żadne się nam iuż miiasto nie oprze. Ani gre= 


ckie, ani barbarzyńskie. Całe Włochy opónuie= 
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my.  Zamilkł trochę Cyneasz. „A iak Włochy 
„„podbiiem ; cóż nam do czynienia zostanie ? — Nie 
wnosił ieszcze Pirrus, do czego pytanić zmierzą. 
Kiedy Włochy podbiiem, widzisz sam, że Sycy= 
liia własnie ręce ku nam wyciągnie. Wićsz, iak 
ta wyspa ludna, obfitń, zamożna. Wszystko się 
tam iuż teraz pali. Miasta naczelnika nić maią: 
burżliwi mówcy przewodzą ; śmiałe i przedńyne 
dusze. Będzie nam łatwy kray do zaięcia, 
— „Wszystko to prawda; co mówisz królu. Po- 
„dobno tóż tam będzie iuż koniec naszych trn- 
„dów i niebezpieczeństw”. Na to Pirrus z żywo- 
ścią, — O ieżeli zagarniemy Sycyliią ; to dopićra 
początek wielkich zamysłów, Bo cóż nam prze— 
szkodzi wyprawy do Afryki? ido Kartaginy? 
Jak zaś podbiiem Afrykę, Któż nas będzie śmiał 
zaczepiać, Ani wątpić rzekł Cyneasz.  Dodaie 
Pirrus. Przy takićy przewadze, odzyskaimy Ma= 
cedoniią, i spokoynie Grecyą władać będziem. 
„„Nie inaczćy ; to oczywista”, /gadzśł sięCyne- 
asz. .„„A kiedy to wszystko będzie iuż w mocy 
„uaszćy, cóż będzie dalćy*”?  Dalćy: rzecze Pir- 
rus: będzie odpogzynek i pokóy: uczty, rozry= 
'wki. Słowem : cieszyć się będziemy z naszego 
szczęścia i naymilóy się bawić. Gdy tak Pir- 
rus; wtedy Cyneasz. „Któż nam o panie i dziś 
„przeszkadza, żebyśmy się nie cieszyli z naszega 
„szczęścia ? Wszakże bez trudów i niebezpie- 
„czeństiw, bez puszczania się na nieprzewidziane 
„przygody, bez robienia sobie i drugim nieszczę- 
„ścia, i bez dokupowania się tąką pracą i krwią 
„naostatek, mnieinanego szczęścia, mamy ie tu 
„iuż obecne”. Uczuł prawdę Pirrus. Ale z błędu 
nie wyszedł. Ubićgał się za swoióćm szczęściem; 
i padł od dachówki. Wielka nauka. Ale dlą 
wielu niepożyteczną : co w widoku mniemanego 
szczęścia, tracą prówdziwe. -Bo się go iuż wy- 
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rzekli. A na własne swoie nieszczęscie, z taką 
usilnością nie raz pracuią. | 

W Rzyinie, gdy wymową Cyneasza pocią- 
gnieni, wiclu z Senatorów przychy!ali się do po. 
d:nego pokoiu p' zez tego posła Pi: rusowego, 
<4ppius Claudius wielkiego znacz: nia Senator, który 
dlą wielk ćy siarości, iuż był wzrok utracił, każe 
się do senatu prowadzić. U drzwi od Synów i 


 zięciow przyięty, i na nich oparty, wszedł do 


senatu. Śwoićm nadeysciem przerwał zabrane 
głosy, i milczenie sprawił. Zasiadłszy swe miey- 
sce; tak mówić zaczął. „TDotąd miałem za nie- 
„szczęscie dlń siebie; żem wzrok utracił. Ale 
„dziś nierównie bardzićy żałuię, Żem ieszcze nie . 
„ogłuchł zupełnie. Nie słyszałbym teraz o hań- 
„bie: z którą się zabićracie do tych nieszczę - 
„snych traktatów : z takićm poniżeniem słówy 
„Rzymu: tak wielką pracą i trudami nabytćy ł 
„Gdzież się podziała owa tęgość i zaufanie ? 
„które się po świecie rozeszło, iż gdyby Alexan 
„der W. za naszych czasów, lub za wieku oy- 
„ców naszych, do Włoch przybył, nić miałby 
„chwały niezwyciężonego ? Jego smierć, albo 
„ucieczka, przydałaby nowćy świetności Rzymo- 
„Wi. Sami teraz przekonywńście, że to wszystko 


' „próźną chłuba i niewczesną przesada. Zadrże- 


„liscie przed Chaonami i Molossami ! którzy 
„zawsze bywali łupem Macedonów! Razi wśs 
„samo imie Pirra|! który się iednemu, ze straży 
„Alexandra zasługiwał ?  Teróz on tu iak wę= 
„drownik, puscił się do Włoch: nie tak dlś po- 
„Inocy (Greckim osądom ; iako ażeby w swym 
„kraiu nieprzyińciela natarczywości uniknął A 
„wam się zdaie, że nam dopomoże do Włoch 
„podbicia ? Co za niebaczne mniemanie ! Czy 
»% nami Włochy tą samą siłą woiować będzie ? 
»% którą się przy cząsice Macedonii utrzymać 
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„nić mógł ? Co za nieanwaga Rzymianie! ' Kiedy 
„SIę wy z nim róz złączycie, iakże się go na 
„stepnie pozbydz będziecie mogli? Na cóż wós 
„karmi ta nadzielia, że wam iego przyiaźń bar— 
„dzićy będzie z pożytkiem, niż ze szkodą ? Czy 
„on może kiedy spokoynie z Włoch ustępować ? 
„On ku sobie wszystkich naszych sprzymierzeń- 
„ców pociągnie A ci co nóśs teraz szanu ą 3 
„gardzić nami będą. Alboż ich nie przeko am 
„my, że nós nie trndno zwyciężyć temu, kto 
„przeciwko nam pows;tane ? Tak a ne inaczóy 
„nastąpi : skoro nie oddamy za swoie Pirrowi. 
„Odbierze od Tarentynów i Samnitów zapłatę: 
„1 z niemi razem szydzić z nas będzie”. Poseł 
Pirrusa wymowny Cyneasz, nie wskórał nic 
w Rzymie po tym głosie Appiiusza. Wyprawione 
iednak poselstwo rzymskie do Pirrusa: © zaw 
mianę ienców. Na czele posclstwa, Fabrycyusz 
poczciwy mąż i maiątkiem gardzący. 
Gdy się Fabrycyusz nu stołu królewskiego 
zndyduie, przypadła mowa o Grecyi, i Filozo- 
fach Greckich. Cyneasz doprowadził rzecz do 
Fpikura. Wymićnił, co Epikureyczykowie sad zą O 
Bogu, i kraiowym rządzie: iako naywyższe czło- 
wieka szczęście zakładaią na rozkoszach, zaba- 
wach i przyiemnościach : iak unikaią urzędów, 
które ich rozrywkóm przeszkadzaią. U nich 
Bóg, ani się na ludzi gnićwa, ani ich kocha. Nie 
iest ani zły, ani dobry. Ani nagradzą, ani nie 
karze. Słowem: nić ma żadnego siarania o 
ludziach. O sobie tylko myśli, i w rozkoszy 
opływa. Gdy o tąkićy ieszcze wtedy nowćy nauce 
rozpowiadał Cyneasz; odezwał się głośno Fa- 
brycyusz i z całóy siły zawołał. Sprawże to 
Herkulesie! aby Pirrus i Samnitowie póki z Rzy- 
mem wolować będa: tdkićy się nauki trzymali ! 
Męża tego cnotę szacował Pirrus » 1 oprócz 


<woza PIREZ | 
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darów, których Rzymianin nie przyjął, namawiół 
go, aby po ułożonym z Rzymem w jak naylepszy 
sposób pokoiu, przeniósł się do niego, i z nim 
mićszkał. „Będziesz u mnie pićrwszym z przy- 
,„aciół i wodzem naycelnieyszym”. Na to mu 
po cichu Fabrycyusz. Vie byłoby to z twoim 
pożytkiem. Ci bowitm, ktorzy cię terńz szanuią ; 
mnieby woleli mieć na twoićm mieyscu. Mąż cnotę 
kochaiacy , fałszywie nie mówił. - Przymisszął 
iednakże do prawdy swoićy, dozę miłości własućy, 
i chluby : od czego cale iest daleka doskonal- 


 szćy a tćóm samóćm prawdziwóy cnoty 2asądą, 
y xa . ś KASKÓJ” ' 
Ale ta ieszcze Fabrycyuszowi znaioma nie była. 


Nisia 03 4 
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Stary Dyonizy tyran Sycyliyski, iako tyran, bo- 
iaźliwy nienfny,który mawiał: Boię się przyióciół,bo 
oni mdią rozum. Woleliby rozkazywać, niż słuchać: 
który dla nieustannego podeyźrenia i strachów 
swoich, nędzne życie przy takićy władzy, spodlony 
w sobie samym prowadził, iednak dla tego na Pla- 
tona się gnićwał, że go ten Filozof nie wiel- 
bił, iak bohatyra : taki dlń swego syna, młodego 
Dyonizego, nić mógł bydź. dobrym wzorem, 
Uczeń i naśladowca Filozofii Platona Dyon, ze 
krwią tyrana spokrewniony, widząc tak źle pro- 
wadzonego młodego tyrana, do nauki go namń- 
wiał: zniewalaiąc na wezwanie do siebie naypiór— 
wszego z Filozofów: któremuby się zupełnie powie- 
rzył: coby zepsute iego obyczaie, ku cnocie zbli+ 
żył. Nie raz się Dyon do Dyonizego iuż póa- 
nuiącego po śmierci oyca w Sycylii, z Platona 
myśli odzywał. „Trzeba żebyś był podobniey— 
„szy Bozkiemu wzorowi, i doskonałćy pięknosci: 
„którń” mądrze wszystko układa : na którćy głos, 
„wszystkić istoty z nieładu wyszły, i zrobiły ten 
„przedziwny porządek, co się światem nazywś: 
„żebyś sobie samemu naprzód prawdziwe szczę- 
»ócie zapewnił, i nićm następnie twóy lud ob- 


PŁa 
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„darzył Twoi poddani, iak gospodarza dobrego 
l rozsądnego, domowa familiia, łagodnie rządze— 
„ni, zapatruiąc sie na tego, co niemi włada po- 
„miarkowanie i sprawiedliwosć, sami sę tobie, 
„przez wzgląd na te cnoty, dobrowolnie we 
„wszystkiem poddadzą. A ieszcze z taką powol- 
»nością; idkióy Żadna moc i gwałt „nie wycisnie, 
„Z niesprawiedliwego tyrana, staniesz się spra- 
„Wiediiwym' monarchą: i otrzymasz to przez 
„miłość i przywiązanie do siebie; czego nigdy 
„przez boiazń i postrachy nie zyskasz. "Te twar- 
„dego dyamentu okowy, iak twóy oyciec nazywół, 
„ie są to liczne woyska lądowe i morskie. Ani 
„owa barbarzyńskaą straż pałacowa. Nie siłą 
„przyciskając, nie katusze i miecze; alć ci bę= 
„dzie tarczą, chęć poddanych i wdzięczność : 
„którą dlń siebie w jch serca zaszczepisz. Za— 
„sZczepisz ią zaś nie inaczćy ; tylko sprawiedli= 
„Wością i cnotą. Naymocnieysze są więzy: 
„które przekonanie sprawnie. Lubo się na po 
„/ż0r słabszemi od naytęższych i uciążliwych wy= 
„daią. Ale one są trwalszą i warownieyszą nie 
„równie rządu zasadą. Nie bogate szaty, nie 
„wystawa dworu, ani okazała postuć, nie zby= 
„tek, i hukliwe rozrywki i biesiady, sprawnią 
„Poszanowanie i cześć monarsze. Nie celuie on 
„naymnieyszego ze swych poddanych, tylko ro- 
„żumem 1 mądróm zdaniem. Jeżli mićszkavia 
„twćy duszy, przystoynie królewskiemi przymio= 
„tami i cnotą nie zdobisz ; niczćóm iestes”. 
Lobróy rady usłuchół młody tyran.  Zapalił 
się do Platona.  Pascili się gońcy z listami do 
Aten. Gdzie tóż i od inszych Filozofów, zwła- 
szcza Pitagoreyskich odebrśł Plato nóysilniey= 
sze namowy,ąby duszę młodego monarchy, wirein 
namiętności miotaną, i żadnego hamulca i granic 
władzy nieznaiącą pohamowół, Zniewolony Pla- 
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to względami (iak sam mówi) które sobie sómemu 
był winien: żeby z siebie nie dół ludziom powodu 


do zarzutu : iśkoby nie był Filozofem, tylko w sło- 


wach, i nie przyłożył stórunku do pokazania tego 
w uczynku, czego w słowach uczył: prócz tego, 
sprawiedliwie sądząc, że iak uzdrowi przedniey - 
szą a w osobie iednego człowieka, od którego 
inni zależą, uzdrowi tóm samćm i cdłą Sycylią 
niebezpiecznie schorzałą, dół się namówić, iDyon 


_ sobie obiecywół, że Filozof odmieni monarchę j 
' przyprowadzi rząd iego, do doskonałych stosun= 


ków władzy. Jakoż za przybyciem Filozofa. po. 
kazała się zaraz większą przystoyność w obycząn 
iach, skromność w ucztach, pomiarkowanie we 
wszystkićm.  Jnnó zaczęła bydź dworu postać, 
Xyran przystępnieyszy, i w wysłuchaniu cićr- 
pliwszy. Ale zaraza dworską, ołaczaiący paną 


 pochlebcy nie cićrpieli Filozofa, Bo kiedy w tak 


krótkim czasie, tyle się iuż tyran odmiónił ; 
czegoź nad iego umysłem nie dokaże dłuższe 


obcowanie z Filozofem ? Obwiniali więc Dyona, 


że sobie na oczarowanie Dyonizego, dobrał wy- 
niowy Platona. „Już on teraz wyraznie do tego 
„zmierzą ; żeby mu Dyonizy z tronu rustąpił ”, 
Byli co głośno narzćkali. „Jakie to nieszczęściet 
„Ateńczykowie niegdy, z cółą swoią lądówą i 
„morską siłą pod Syrakuzą zginęli. Dziś ieden 
„Ateński sofista, oba.ń byonizego tyranią. VVma- 
,„Wia weń, Żeby straż boku swego oddólił; żeby 
„gdzieś wsród Akademii, szukśł iakiegoś niy 
„Wyższego dobra: którego wyłożyć nić można 3 
„żeby w znaiomości nauk, iakiegoś umysłowego 
„szczęścia nabywół: a  Dyonowi zmysłowe zo0- 
„stawił toiest : póanowanie i obfitość», Tókie 
gadanie, zrodziło podeyźrzli wość. Podeyżźrzli- 
wość wtrąciła do gnićwu. A gnićw dobre po- 
czątki, i naylepsze związki rozerwół. Lubo ie 
p) 
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i następnie ieszcze z Platonem Dyonizy ponś- 
wiał. Do ustępującego zaś z Sycylii, odezwał 
się: ty mię przed fiozofami w Akademii oga- 
dasz. Na to zaraz Plato: nie ddy Boże ! abyśmy 
co lepszego do rozmowy naszey nić mieli. 

Plato pićrwszy raz do Sycylii przybył za 
panowania starego Dyonizego. Dał się namówić 
ów stary tyran, na słuchanie Filozofa. Była 
mowa o cnocie, i rozprawa o prawdziwóy sile. 
Plato wywodził : że nie mó nic słabszego, nad 
tyrana. Gdy przyszło mówić o słuszności; do= 
wodził Plato: że sómi tylko sprówiedliwi, są 
szczęsliwemi. Zycie niesprówiedliwych , szczęsli-- 
wem bydź nić może. Nie upodobał sobie w tych 
zdaniach tyran. Nie było mu do smaku, że 
przytomni słuchacze Filozofa dziwnie wielbili. 
„Co tn robisz w Sycylii? pyta go zgnićwem, Po 
„„coś tu przybył ? „Ażebym znólazł poczciwego czło - 
wieka, rzekł Plato. „A przez wszystkie bogi. 
„odezwał się tyran : z twoiego gadania potrzeba 
„wnosić, żeś go ieszcze nie znólazł ”, Z takiego 
tonu, wniesli przyiaciele Filozofa, że iak nay- 
prędzćy z Sycylii ustępować powinien. Jakoż 
rychle ustąpił z Polisem Spartańczykiem : którego 
bardzo usilnie prosił tćn stary Dyonizy, żeby 
gdzie w przeprawie Platona zabił. „A ieżeli go 
„zabić nie zechcesz ; przedńyże go kómu. Nic 
„mu się przez to złego nie stanie. Wszak iego 
„zdaniem, człek sprawiedliwy, równie będzie 
„szczęśliwym w niewoli ; jak na wolności”. Tak 
złosliwie Dyonizy dobre zdanie i słuszność ni- 
cował. | 
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WYIĄTEK Z MOWY PERYKLESA ATENCZYKA NA ' POGRZEBIE 
ZABITYCH ZOŁNIERZY *), 


Wielu wprawdzie którzy z tego micysca rzecz 
uczynili, obyczay ten ińko piękny, i ustawę mó-/ 
wienia w zgromadzeniu Obywa'elskićm , prz 
pogrzebie poległych na woynie, pochwóślać zwy- 
kli. Mnie dosyć będzie, czesć zacnych Mężów 
własnemi ich dzićłmi okazać : których znamiona 
przy tymże samym grobowcu widzicie. Przez 
winę zaś tego, który mówi, wielu mężnych słam 
,wa nie powinna szwankować : bo czyli dobize, 
czyli źle mówi; częstokroć wiary nie zn:yduie, 
|Jakoż trudno tam pomiar zachować, gdzie się 
'zaledwo domniemanie prawdy wydadź może. 
Ponieważ słuchacz, który zna i dzićło, i czło- 
wiekowi sprzyiń, zawsze prawie coś mnićy po 
wiedzianego uznaie nad swoię chęć i wyobraże- 
nie. Takiemu zaś, który się na rzeczy nie znó, 
zdaie się, Że słyszy coś nad swoie mniemanie 
znacznieyszego, a o tćm przez zazdrość twićr- 
dzi, iakoby prawdę przechodziło. Bo póty cu- 
dze pochwały nie rażą, póki kto rozumie, że im 
może acz w części wyrównać : kto zaś widzi że 
nić może, ten im przez zazdrość wierzyć nie 
chce. Lecz ponieważ od dawności iest przyięty 
ten zwyczay pogrzebowćy zmarłym pochwóiy ; 
należy mi bydź prawu powolnym, i do każdego 
z was chęci i zdania, iako nąystosownićy mó. 
wić: zacząwszy od przodków naszych. Bo sprą- 
wiedliwa i chwólebną iest, słówić z tego miey- 
sca pamiątkę tych, którzy w tóy samey zjemż 
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mićszkaiąc, uczynili ią do dziś dnia wolną po- 
tomkom przez męztwo swoie. A ieżeli oni są 
chwały godni, tym bardzićy Oycowie nasi, któ- 
rzy tyle przydawszy do tego, co od swych Qy- 
ców wzięli, tak znaczne nam panowanie Rze- 
 ©zypospolitćóy,. nie bez wielkićy pracy i trudu 
swego zostawili.... Za tę tedy Rzeczpospolitą, 
1 ci, (którzy mieli sobie za hańbę nie bronić aćy) 
mężnie polegli, a do każdego z nas usilnie się o 
nię starać należy.... Com zaś wspomniśł o 
sławie naszćy, tę winniśmy tych, i im podobnych 
męztwu....  Sprawiedliwa iest, aby kto nie może _ 
inaczćy Oyczyźnie służyć, podczas woyny wy- 
stawińł sobie los ićy przed oczy ,... iako ci, 
z których żaden nie przywiązół się tak do ma- 
iątku, żeby go chciśł dłużćy używść, ani się tóż 
chronił niebezpieczeństwa, w nadziei, że kiedyś 
swóy niedostatek, na obfitość zamieni. Usiłowali 
oni bardzićy o złamanie potęgi nieprzyińcielskićy, 
aniżeli o własne ocalćnie: a oraz swoie nie- 
bezpieczeństwo za chwólebne maiąc, z pomsty: 
na nieprzyiacielu sławy swoićy szukali... i wo- 
leli ze: szkodą swoią od nieprzyjacielskićy siły 
poledź, a niżeli przez ićy unikanie bydź ocalo- 
nymi. A gdy się niesłówy chronią, wystawili - 
piersi na śmiertelne pociski: bo się woleli wie- 
cznie z chwałą, a niżeli na krótki czas z boiaźnią 
łączyć. Byli więc takimi dlą Qyczyzny, iakimi 
bydź powinni. My zaś, którzyśmy pozostali, Ży- 
czyć sobie powinniśmy wprawdzie przypadków 
nie tak gwałtownych, iednak niemnićy odważne 
sćrce na  nieprzyińciela mieć mamy.... Zna- 
komitych Mężów cały świat iest grobowcem : 
którego chwśłę, nie tak na kamieniu Qyczysty 
napis, iako i bez napisu, w postronne Narody 
rozszedłszy się pamiątka, raczćóy w umyśle każ- 
dego, niżeli przy zwłokach przemićszkiwó. Tych 
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sobie terz na wzór ku naśladowaniu wystawcie, 
a poczytuiąc wolność za szczęśliwość, i w wol- 
ności swoię szczęśliwość upatruiąc, nie chcićycie 
woiennych niebezpieczeństw unikać.... W tćy 
ja mowie umieściłem to, com pożytecznego osą— 


 dził, a rzeczą samą uwielbieni są ci, którym 
my pogrzób sprawili. _ Dziatki ich Rzeczpospo- 


+ 
, 
Ł 


Mita aż do dorosłego wieku żywić będzie: i ich- 
Że samych, i potomków ich nagrodą męztwa za- 
chęcaiąc. Każdy zaś cnotliwy Obywatel, ubiegą 


się za wieńcem chwały. Opłakawszy iuż Mężów, 


dzieci, krewnych, i powinowatych waszych, po< 


| 


_wróćcie do domów swoich”. 


WYIĄTEK Z MOWY ESCHINESA I DEMOSTENESA, 


Cycero w xiążce swoićy de optimo genere 
oratorum obićdwie te mowy wytłumaczył: ale 
się tytko w wspomnionćy xiążce , przemowa do 
nich została, z doskonałemi uwagami o tłuma- 
czenin z obcego ięzyka na oyczysty. "W całćy 
starożytności Greckićy, nić masz mów nad te, 
sławnieyszych. Zlócono Demostenowi poprawie= 
nie murów Ateńskich: koło czego on pilnie cho= 
dził: z własnego nawet maiątku, znacznie się 
do publicznego kosztu przyłożywszy.  Ktesyfon 
ofiarowśł mu w nagrodę posługi di Rzeczypo- 
spolitćy, złotą koronę. Było zaś prawo w Ate- 
nach, żeby nikomu nagrody nie wyznaczano, pó- 
kiby należytóy sprawy nie dał z posługi swoićy 
dla Rzeczypospolitey: tudzićż aby ta nagroda, 
w zgromadzeniu całego ludu była oddawana. 
Eschines pozwał Ktesyfonta do Sądu całóy Rze-. 
czypospolitćy, że Demosten sprawy nie dół, ani 
mu było za co nagrody dawać, ani chociażby i 
było, czynił to Ktesyfon w mieyscu przyzwoi- 
tćm. Obronił się Demosten. Eschines, na wy- 
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chcecie nagradzać człowiekowi, który miół zmo- 
wę z nieprzylacielem, i czuwał z barbarzyncami 
na zgubę Greków ? | 
„ lo do mnie, świadczę się tobą ziemio i słońce. 
1 tobą cuoto! wzywam i ciebie na świadectwo 
przyrodzone światło, przez które złe od dobre- 
80 0 eziawóąniy, że ilem mógł; tyl.m się sta 
rał o Rzeczpospolitą, ilvm mogł, tylem bronił tóy 
sprasy. Zyczyłoym sobie, żeby móy głos wy= 
rownać mógł ważności rzeczy. Przynaymnićy 
niogę sobie obiecywać, żem podług sił odbył tę 
posiuge, ieżelm nić mógł podług checi. Do wśs 
nal zy, z tych przyczyn, któreście słyszeli, i 
które wam podda przezorność wasza, taki wy- 
rok za Oyczyżną wydadź iaki przepisuie ścisłć 
sprawiedliwość, iakiego wymógą pożytek powsze- 
'chny. | 
Na tę mowę odpowiadaiąc Demostenes, tak 
zaczął, „Zaczynam od proszenia wszystkich Bo- 
gow i Bogiń razem, ażeby wąs w tćy sprawie, 
natchnęli dobrotliwością w takim stosunku, w ja- 
kim był: zawsze moia gorliwość ku l zeczypospo- 
litóy w powszechności, i ku wszystkim wam 
w szcz: góluości. A potćm co się istotnie łączy 
z honorem 1 chaiakterem waszyin, proszę o to 
Bogów, toiest abyście w słuchaniu mię, wzgląd 
mieli nie na oskarżyciela mego (bo tego bez na- 
gannćy stronności nić możecie) ale na prawa i 
przysięgę swcię, w którćy między innemi wy- 
razami nayzupełnieyszćóy sprawiedliwości, i ten 
się znńydue: wysłuchania obu stron.... Ja po- 
niędzy wielą przeszkodami w tóy sprawie dlś 
siebie, dwie osolliwie mam nader wielkie : przez 
co móy los gorszy iest od losu przeciwnika nio- 
iego. Bo naprzód bardzo nieiednaki iest skutek 
naszćy przegraney.... Ale się nie chcę od roz- 
poczęcia mowy moićy, ani z jednćem takićm 
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słowem wymówić , którćóby mi co opacnego 
wróżyło...  Powtóre każdy z większą ochotą 
słucha obżałowania, a z pogardą na tego po- 
gląda, który co z pochwśłą o sobie mówi. Więc 
on m4 to na swoję stronę, co się powszechnie 
podoba; ia prawie nie mam, tylko to co razi 
kazdego. A kiedy z jednćy strony boiażń po= 
padnienia iakićy nienawiści, w  spominaniu 
swych pochwał, milczeć mi każe o sprawach 
jnoich; zdawać się będę, że albo nić mogę 
pokonać zarzutu zbrodni, albo  usprawiedli- 
wić przeznaczonych mi nagród.  Ź drugićy 
zaś strony, ieżeli namienię o posługach urzędu 
mego: przymuszonym będę często o sobie mó- 
wić. Muszę się więc usilnie siarać, żebym w tak 
ciasnych granicach zostaiąc, zupełne pomiarko- 
wanie zachował. Tymczasem iednak, czego 
w mówieniu za sobą, potrzeba obrony właśnćy 
po mnie wymagać będzie ; przypisze to. sprawie- 
dliwy Sąd napastnikowi, który mię do tego 
wciąga.... Eschines wyrzókiszy się wszelkiego 
wstydu i przystoyności, nie dożyć ma na tćm, 
Że mię nazywa sprawcą niedobrego pokoiu; 
 ieszcze mi śmić wyrzucać, iako'ym ia przeszka- 
dzał, aby go Rzeczpospolitą nie zawarła z po- 
wszechnóm zezwoleniem sprzymićrzonćy Grecyi? 
Ale ty! (o iakićmże cię imićniem sprawiedliwie 
nazwę) kiedym ia w twoićy obccności rwaół 
zwiążki Rzeczypospolitćy, kiedym ią z pożytków 
zjednoczenia odzićrół ... pokazałżeś aby naymniey- 
szy znak gorliwości ? czyliś głos przeciwko mnie 
zabrał ? czyliś choć ieden raz okazał te moie 
zbrodnie, które dziś na mnie zwalasz?* Bo 
gdym ia się zaprzedawół Filipowi, gdym uchy- 
lał Greków od uczestnictwa pokoju, nie powi- 
nieneś był wtenczas milczeć. Powinieneś był 
mówić, obstawać za dobrem Rzeczypospolitćy, 


ks 
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wyiawiać moie przestępstwa przed temi, którzy 
miię tu słuchaią, JIiecz kiedyżeś nato usta otwo- 
rzył? kto cię Żywy człowiek usłyszał, żebyś 
choć iedno słowo pod tym względem wymówił ? 
Powstawńy na moie rady Eschinie, ale mię prze- 
stań potwarliwie obwiniać o nastąpiony skutek. 
Wszystko się podług rozrządzenia Naywyższćy . 
Mądrości dzieie-i kończy. A o chęci radzącego, 
należy sądzić z jstoty iego zdania. Kiedy więc 
Filip mił po sobie zwycięztwo; nie poczytuy 
mi tego za zbrodnią. Bóg zwycięztwa daie, 
nie ia. Ale żebym nie usilnie, nie szczórze, nie 
gorliwie, 1 pracowicićy nawet nad własne siły 
łożył wszystko, i wśzystkich sposobów wyszuki « 
wał, które tylko ludzka roztropność podadź mo- 
Że, i żebym nić mióśł nakłaniać umysłów do 
chwalebnych przedsiewzięć godnych Rzeczypo- 
spolitćy Ateńskićy, a oraz ićy potrzebnych; okóż 
mi to naprzód, a potćm mię sprawiedliwie ob- 
winisz. Wszakże kiedy was spół — obywatele 
moi niespodziany piorun znagła uderzył, a nie- 
tylko w4s, ale i wszystkich inszych Greków, cóż 
ną to?”  T[rzebażli się mścić nad niewinnym ? 
Kiedy właściciel okrętu wszystkie potrzeby iego 
opatrzy, uzbroi go przeciw nawałności i przy- 
padkom, a w środku morza straszliwa burza 
powstawszy, pozrywń Żagle, połamie maszty i 
skołatany okręt zatopi; czyż właściciela możnś 
obwiniać, iakoby był przyczyną zatopienia okrę- 
tu swego? Mógłby powiedzieć: nie byłem ia 
stćrnikiem. J iam tóż woyska nie prowadził, nie 
rządziłem fortuną, owszćm onń wszystkićm 
rządziła ...”, EŚ 

Kończy tak. „Zgoła, każdy z wrodzonćy 
skłonności, cnotliwy obywatel mićwać zwykł te 
dwa przymioty: naprzód w posłudze swolćy stałe 
i niewzruszone męztwo na utrzymanie Rze- 
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czypospolitey przy pićrwszeństwie :* powtóre 
w każdćy okoliczności, w każdćóy sprawie szcze- 


gólnćy, doświadczoną gorliwość. oiatad na 


zależy *)>. Natura nam to daie: ale moc i siła 
skąd inąd pochodzi. Ze moia gorliwość ku rze- 
, czypospolitćy, nigdy się nie odmieniła, sądźcie o 
tćm podług spraw moich. Bo ani wtenczas kiedy 
moićy głowy żądano, ani wtenczas kiedy mię 
przed Sąd Amfiktyonów zapozwano, ani kiedy 
mię chciano przestraszyć grożbami, ani kiedy 
/ się starano uiąć mię obietnicami, ani wtenczas, 
kiedy na mnie złych ludzi, iak dzikie zwićrze 
wypuszczano, nie odstąpiłem dla was gorliwości 
moićy. A co się ściąga do posługi urzędu mego, 
zardz od pićrwszego wstępn, szedłem statecznie 
prostą drogą, ażebym zachowywał pićrwszeń- 
stwo, i chwółę oyczyzny moićy: żebym ią pomna- 
żŻał: i całegom siebie na to poświęcił. « Przetoź, 
gdy się innym mocarstwom szczęściło, żaden mię 
nie widział, żebym się z wesołą twarzą po uli- 
cach przechodził: Żaden mię nie słyszał, aże- 
bym czynił iakie powinszowania, przed temi, 
którzyby o nich do Macedonii oznąymili. Lecz 
ani podczas wesołćóy nowiny w Atenach, nikt 
mię smutnego nie widział: nie widział mię nikt 
pomićszanego, z oczyma na dół spuszezonemi, 
nie słyszał mię nikt żebym na ów czas wzdy- 
chał: iak czynią ci, którzy hańbią Rzeczpospoli- 
ta, właśnie gdyby takim postępkiem, i siebie 
oraz nie hańbili. Bogi nieśmiertelne! nie raczcie 
takowych wysłuchiwać ! chcićycie owszćm pro- 
stować rozum i serce przewrótnych ludzi! A 
jeżeli zastarzały nałóg poprawić się nie daie, 





*) Zdanie Stoików, 
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bcigńycie ich pomstą na lądzie i morzu, albo 
jch do reszty z tćy ziemi wygładźcie! Od 
nós za$ odwróćcie iako nayprędzćy nieszczęście, 
które nam grozi, pozwalaiąc nam zupełnego bez- 
pieczeństwa i spokoyności”. | | 

Tymoleon uwolniwszy Syrakuzanów od nie- 
woli, ugruntowawszy porządną ich wolność, nie 
mógł uniknąś prześladowców, których mićwaią 
wielcy mężowie. Dwóch prywatnych obywate= 
lów obwiniało Tymoleona , o niedobre sprawo- 
wanie rzeczypospolitćy. Wdzięczny lud wyba- 
wicielowi swoiemu, zaraz chciał potwarców na 
mieyscu ubić.  Wstrzymół tę gorliwość "lymo- 
leon. „,Mężowie Syrakuzańscy! wołał do nich, 
co chcecie robić!  Pamiętaycie, że mię każdy 
obywatel oskarżać i pozwać może!  Strzeźcie 
się abyście przez wdzięczność ku mnie, nie szko- 
dowali na tóćy samćy wolności, którą się zaszczy= 
cić magę, żem wam przywrócił!” i 

Azdrubal Kartagiński Poseł w Senacie Rzym= 
skin za swą zwyciężoną Rzecząpospolitą mówiąc, 
do lżeyszych traktatów Senat nakłaniał,  Wtóm 
ieden z Senatorów z gnićwem go zapytał, „A 
na którychże to nam Bogów przysiężecie, po 
tylu przysięgach zgwałconych ? „na tychże sa- 
mych, odpowiedział Azdrubal, którzy gwąłcicielów 
przymićrza, surowie karzą. 

Jeżeli można Liwiiuszowi wierzyć, który zą= 
pewne musiał mieć w tóćy mierze fundament, 
Annibal, strofowanym będąc, że w powszechnćy 
wszystkich żałości rośmiał się był w Senacie, 
gdy przyszło Kartagińczykom pićrwszą ratę zwy- 
znaczonych na 50 lat 10000 talentów Rzymowi 
płacić tak mówił: | 

„Gdyby tak można wewnątrz serce widzieć, 
iako twarz powićrzchownie; iawnie by się poka- 
zało, że nie z radości, ale z rozpaczy prawie. 
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ten smićch, o który mię strofuniecie pochodzi. 
Wszakże nie tak leśt niewczesny, iak te wasze 
łzy nieprzyzwoite.  Vytenczas należało płakać, 
kiedy nim broń odebrano, popalono okręty, za-- 


, kazano postronnych woien. Bośmy tym ciosem 
/ upadli.... Iuecz tyle tylko z powszechnóy klę— 
, ski czuiemy; ile do prywatnego dobra się ścią - 


gł: któremu nic bardzićy nie doymiie, jak ntra- 
ta pićniędzy. A więc gdy zwyciężonćy Karta- 
ginie łupy zabićrano, gdyście ią w pośrzód zbroy= 


mych Narodów, obraną z oręża widzieli, żaden 
nie westchnął; teraz gdy podatek z prywatnego 


| maiątku płacić trzeba, iakby w powszechnóy zgn-- 
_ bie narzćkacie. Jak się obawiam |! abyście wkrót- 
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ce nie doświńdczyli, że naymnieysza tó krzywda, 
na którą dzisińy płaczecie ”. 


Nushirwan Kr$l Perski VEL. wieku po Chry- 


_ stusie Żyiący, panowawszy sprawiedliwie nad lu- 


dem swoim, takie dał przed śmiercią nauki Hor- 
misdasowi synowi swemu *) „Ja Nushirwan 
władnący królestwami Persów i Jndów, obr4 
cam te ostatnie słowa do Syna moiego Hormis- 





*) Z rękopismu Tureckiego przełożył to Fourmont, Jest tu 

' pod podobieństwami okazałość azyatyckiego stylu, rozmai- 
temi wyobrażeniami napełniona, co iest polubioną właśno— 
Ścią mowy wschodnich narodów. W Życiu Nushirwaną 
znayduie się piękny przykład iego dobroci i sprawiedliwości. 
Gdy raz pod czas polowania, soli nie było do zgotowania 
ubitego zwićrza na obiad, rozkązdł ićy Nushirwan szukać 
w poblizkićy wiosce; wyraznie iednak pod wielkiemi ka= 
rami zakazawyszy, żeby ićy bez zaplaty nie brano, Na 
tenczas odezwał się do Króla ieden z dworskich „p cóż- 
by to za szkoda była, wziąć iednę garstkę soli bez za+ 
płaty? na to Król odpowiedział. Jeżeli Monarcha urwię 
iabłko w ogrodzie poddanego swoiego; nazaiutra dworscy 
przyydą i całą iabłoń oberwą”, i 
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dasa, aby mu służyć mogły za pochodnią we dni 


ciemne, ża ścićszkę na puszczy, za polarną gwiaz- 
dę, kiedy żeglować będzie po burzliwóm morzu 
tego świata. Jak moie oczy nić mogące iuż 
dłużćy wytrzymać promieni słonecznych, zam 
knięie będą przed światłem, niechiy móy Syn 
zasiędzie na tronie moim: a iego świetność niex 
chiy wyrównywś iaśnemu słońcu. Ale w po- 
srzód okazałości niechńy pamiętń, że Królowie 
nie dlń czego innćgo są postanowieni, tylko dl4 
pożytku poddanych: a co iest Niebo względem 
ziemi, to oni względem ludu swoiego. Czy- 
liżby mogła bydź ziemia żyźną; gdyby ićy Nie- 
bieską rosa nie skrapiała ? gdyby Niebo na nię 


łaskawóm okiem nie spoyźrzało ? Synu móy! 


złówady twe dobrodzićystwź naprzód na krewnych, 
powinowatych, i bliższych boku twoiego, a po- 
tćm na naymnieyszego z poddanych twoich. 
Gdybym śmiśł, saimbym ci się wystawił za przy- 
kład. Ale patrzay na słońce, które od iednego 
końca świata na drugi przechodząc, zachodzi, i 
znowu wschodzi. A ieżeli odtmieniń swą dro— 
sę, to tylko dlń większego pożytku wszystkich. 
Nie pokaznyże się inaczćy w żadnćy Prov incyi, 
tylko z łaskami sweuni, ani wyićżdżay z jednćy, 
do drugićy, tylko Żebyś i-inne części swolego 
kraiu, swoiemi dobrodzićystwy obdarzńł. Są 
ludzie, których potrzeba ukarać : słońce się Za- 
cimiń. Są insi, którym trzeba nagradzać : słońce 
się tóż okazuie pięknieysze. . Zawsze ióst na 
Niebie : utrzymuyże powagę Królewską ; zawsze 
iest w biegu: bądźże niespracowanym w sta— 


runkach rządu. Synu móy! udaway się częsta 


„do bramy Niebieskićy , abyś otrzymół pomoc 
w potrzebach twoich: ale naprzód oczyszcząńy 
duszę swoię. Jeźli na to pamiętać będziesz; wy- 
słucha cię Bóg. Straszny będziesz bieprzyija- 
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ciołom, przyiaciele nigdy cię nie odstąpią, sta 
miesz się poddanych uszczęśliwieniem, a oni bę- 
"dą twoićóm.  Przestrzegąy sprawiedliwości, po- 
skramińy zuchwałych, dopomagay uboższym, bądź 
Opiekunem nauk, trzymay się rady ludzi doświad- 
czonych , nie poległy na zdaniu młodych, niech 
twoiń roskosz na dobrze czynieniu zależy. Ż0- 
stawnię ci obszćrne Państwo, zachowasz ie, gdy 
póydziesz za moią radą, a utracisz ie, gdy ina—* 
kszóy słuchać będziesz”. 

Dzikich nawet Amerykanów dosadna  iest 
Wymowa,  Odpowićdź iednego Kanadyyskiego 
królika, któremu Anglicy nakazali, żeby ze swym 
Narodem do innćy osady ustąpił, a tę ziemię 
im zostawił, wart4 iest, aby z naypamiętniey- 
szemi od Plutarcha wspomnianemi, umieszczoną 
była. „Tuśmy się porodzili w tćy ziemi, (rze- 
cze:) i nasi oycowie tu pomarli i pogrzebieni. 
Izaliż mamy powiedzieć kościom pradziadów na= 
szych : wstańcie stąd, i pódźcie z nami do obce- 
go siedliska?” *) gó" | 

„Nie dziw więc, że nić mogąc poiąć, dla czego 
Furopeyczykowie bardzićy szacnią złoto i srćbro, 
a niżeli szkło i kryształ, o którym trzymaią, że 
bardzićy się świćci, pokazuią obcemu sztukę 
złota, mówiąc : „Otoż to Bóg Europeyski! dla 
niego *oni porzucaią swe kraie, prześladować i 
wypędzać nas z siedlisk naszych, przybywaią ; 
dia niego się zabiiaią wzaiemnie, nić maią nigdy 
pokoiu, i wspólmie się niszczą”, Widząc za$ 
Europeyczyka smutnego, lub zamyślonego, tak 
się niekiedy do niego odzywaią ;: 


„Miły Bracie : bardzoś widzę bićdny, Że się 





_%) Recherches sur lea Americhins: 
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podaiesz na tak przykre podróże, i tak wiel- 
kie troski. Chęć zbogacenia się, czyni cię wy- 
trzymałym na tyle zgryzot. Bo się bez ustanku 
fragować musisż, żeby cię tu kto, lub w twoim 
kraiu nie podszedł, i nie okradł : albo żeby 
twych towarów morze nie pochłonęło. A zatćm 
 starzeiesz się przed czasem, twoie włosy siwie- 
ią, czoło 'się marszczkami pokrywś, i tysiąc nie= 
wygód cię trapi. Zamiast tego, cobyś miśł bydź 
spokoynym i wesołym, wewnętrzna zgryzotą śmierć 
sobie przyśpieszasz.  Przychodzisz, z naszego . 
kraiu wyganiać nas, grozisz ustawicznie, że i 
resztę i1am zabierzesz. Gdzież ty więc . podzieć 
chcesz nędznego Karaiba?  Trzebażh mu iuż 
w morzu z rybami mićszkać ? Musi bydź bar- 
dzo złą i uboga twa ziemia, gdy ią opuściwszy, 
moię zabićrasz: albo ty zły człowiek, że mię bez 
przyczyny prześladuiesz ”. 


"WYMOWA. PISMA SWIĘTEGO.. 


Naród, którego xięgi są poświęcone Relisii, 
naydawnieyszy iest z pomiędzy dawnych. Cze= 
mużbym nić miśł tego do Wymowy przytoczyć, 
co Narodowi ludzkiemu honor przynosi ? Sani 
przeciwnicy Religii, . WWymowie Pisma Bożego 
sprawiedliwość oddaią. „„Nieskończenie się dzie 
wuię (mówa ieden z nich *) w; sokićy WWymowie 
Xiąg Świętych: które iednak napisane były po- 
między ludem ciemnym i grubym. Wielebym 
mieysc z Biblii przytoczył, na pokazanie tego, że 
żaden naród, ani żaden nawet Filozof, nie mówił 


*) Le Theisme, 
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tak spaniale i tak prawdziwie o Bogu, iak 
Zydzi. 'Voż czyni rozbiór Psalmu 103. o stwo- 
rzeniu świata, dodając, że wyobrażenie stworze- 
hia świata: które się tam znaydnie, bardzićy się 
uczynkiem samym, a niżeli którymkolwiek ukła= 
dem Filozofii naturalnćy potwićrdzń. 

W prostćy na pozór Wymowie Pisma święs 
tego, zariz znać Dzićło Naywyższego, ktokol. 
wiek ią, nawet z pomiernóćm zastanowieniem: 
uważy. Ale ićy moc, nie tak na ozdobie słów 
i wyrazów, iak na ważności rzeczy należy, Tam, 
Bóg człowiekowi prówdę i słuszność okaznie ; 
a człowiek iluchem Bożym natchniony, nić może 
się inaczćy, tylko spaniale 0 Bogu tłumaczyć, 
Stosownie do tego Paweł Apostoł i prawdziwię 
mówi. „Zywś iest mowa Bożś i skuteczną a 
przenikliwsza, niżeli wszelaki miecz obosie- 
cziny” *). | 

Dzićła nóydoskonalszych Autorów na inszy 
ięzyk przełożonę, niemało częstokroć ze swoićy 
piękności utracaią: moc i piękność Wymowy 
 xląg Bożych, lubo się zapewne dosadnieyszą w tyną 
dęzyku, w którym napisane były, wydawać musi; 
można ią atoli dobrze uczuć i w pospolitćm co 
do słowa wytłumaczenia, | 

Rzekł Bóg stwarzając swiatło : Viech będzie 
świaiło, i było światło. Jest to żywy obraz po- 
tęgi Stwórcy, a niewymownćóy szypkości, z któs 
Tą się wola iego wypełnić. **) 





*) Vivns est sermo Dei et efficax 6t penetrabilior omni 
gladio ancipiti Zip, ad HKeb. c. 4. 

*) Dizit Deus: fiat luc, et facta est lur. Gen. t. 
Podlug pospolitego wykładu Łacińskiego : = w Hebrayskim 
zas właśnie ma bydź Jfuir, go iest daleko mocnieyszy 


wyraz.'. 
| 5 
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Mocne i wielkie wyobrażenie, co słyszy Kain 
po bratobóystwie. Widok pomićszania, i sira- 
chu, iakiemu ulegał pićrwszy dobrowolny zabóy- 
ca, w krótkich słowach odmalowany. Ziemia łono 
swe otworzyła, na przyięcie krwi niewinnćy 
- którą do niebios o pomstę woła.  „Cóżeś uczy- 
nił! głos krwi twoiego brata, woła do mnie 
z ziemi! *) Jak w tych- samych wyrazach, stra- 
szną zbrodnia zabóycy! Nie trzeba tu żadnych 
usiłowań mowcy do ićy wyłożenia.  Więcóy 
znaczy to samo milczenie. A to bywą nie radz 
nad wymowę mowców wymownieysze. Jaki to 
obriz w tćm  mieyscu, zgryzoty zbrodnia: i 
pomsty na zbrodnia! 

Ale iak przedziwny, iak zniewalający wi- 
zerunek wiary Abrahama, i powolności Jzaaka | 
Jdą na dokonanie ofiary : na którą się iuż ociec 
wierzących przygotował. Młody Jzaak i-szcze 
nie wiedział, co go ezekało. Niosący drewka 
i miecz i ogień, pyta się oyca. „Oto ogień i 
drewka. Gdzież iest ofiara” ?*%*) Ecce ignis et 
ligna. ubi est victima? Jak to iest tkliwe mło- 
dzienca pytanie! Jak na swoićm mieyscu! kto 
ie bez uczucia spominać będzie? Dla tego S$. 
Paweł o Abrahamie mówi: że taką nadzicię 
w Bogu położył; iż wierzył przeciwko wszel- 
kićy nadziei: contra spem in spem  credidit. 
WVspźniała tćż iest takiego stopnia wiary i cnoty 
nagroda. Wprzód ieszcze przed tem ostatnićm 
doswiadczeniem, iuż był usłyszół ***). Weyźryy 
na niebo: i policz gwiązdy ieźli możesz. Tak 
plemię twoie rozmnożę.  'Terńz to zapewnienie 
odbićrą. „W tobie błogosławione będą wszystkie 





*) Gen, IV, %9) Gen, XXII. %**) Gen. XV. 
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nńrody. ziemi.... Krótkie: ale iask znaczące 
słowa: z mocy idobroci tego ; co ie słyszeć dale ! 
Chrześcianie to znńią, że w całóy mocy sw: go 
znaczenia, nie ustńie ich skutek. 

Wysłany do obcóy ziemi od oyca Jakób, 
szedł naprzód sńm ieden: bez Żadnego towarzy = 
sza.  Nazad z liczną familią i dobytkiem po- 
wraca. „Przez ten Jordan, (sam o sobie mówi:) 
o iednćy tylko lasce przechodziłem; a oto 
z dwoma hufcami powracńm”. [In baculo meQ 
transiyi Jordanem istum; et nunc cum duabus tur- 
mis regredior. Syna iego Józefa historya, oprócz 
wyższego względu stosunków, azali nie czule doty 
ka? Okazanie oycu przez iego braci, sukni we krwi 
zmaczanćy : vide utrum tunica filii tui sit, an non ? SJ 
któremuż z rodziców, oboiętne bydź może ? 
Postrzegł natychmiast żałosny ociec, przyczynę 
tak wielkiego smutku swoiego. Tunicą filii mei 
est! Fera pessima ... devoravit Joseph! A gdy 
mu z radością potćóm donieśli, że syn twóy Żyie 
i panuie w Egipcie; tak przyiął tę nowinę, „iak 
gdyby się z ciężkiego snu przebudził”. Zywo i 
naturalnie obraz wydśny. 

Moyżesz gdy się pyta o Jmie tego, co go na 
uwolnienie z niewoli iego spółbraci posyła ; sły - 
szy ie w tych słowach: ego sum qui sum, 
Jestem ia ten, co iestem. — Qui est, misit me ad 
vos. **) Wielki zaiste: bo wszechimocny ten Jest: 
od którego iest wszystko. On zawsze iest i iest, 
Bez żadnych odmian: bez żadnego ubytu i 
przybytu. | 

Uchodzący z Egiptu, gonieni zg zastępów 

5 
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egipskich, lękaią się nieuchronnćy swćy zguby 
Jzraelici. _„,„Nie bóycie ich się, mówi Moyżesz. 
Obaczycie sami dziwne sprawy Bozkie.... A 
tych co widzicie teraz Egipcyanów, iuż nie ny- 
źrycie na wieki”. Dziękczynienie po przeprawie 
przez morze, bez okrętów i łodzi, stosownie do 
dzićłaą wielkiego sprawcy, z wielkich obrazów 
złożone” *), — Dominus quasi vir pugnator. Omni - 
Jotens nomen ejus... Stetit unda fluens, — 
Dixit inimicus: persequar et comprehendam : 
dividam spolia...interficiet eos manus mea. Fla- 
vit spiritus ejus: et operuit eos mare. Submersi 
sunt quasi plumbum in aquis.... robustos obti- 
nuit tremor... Fiant immobiles quasi lapis. ... 
Dominus regnabit in aeternum et ultra, — 
Ostatnia z porządku xiążka  Moyżeszową, 
zwana powtórzeniem prawa Deuteronomium, mó 
wielkie. i zniewalaiące wyobrażenia : które się 
duszy  nważnćy czuć daią.  Moyżesz nowemu 
pokoleniu, co się po wyysciu z Egiptu naro- 
dziło i dorosło, to samo, czego dańwnieysze do- 
znało, wystawią i przypomina. Jóakóż ta xiążka, 
nie co innego zamyka; tylko zbiór tego, co iuż 
poprzedziło toiest: historyą, ustawy, obrządk:, - 
pamięć na dobrodzićystwa,i upomnienia na wstę- 
pie do ziemi obiecanćy : oraz zapowiedzianą nó- 
grodę i karę. Czuły iest między innemi obraz 
w pićrwszym zaraz rozdziale w wierszu 51. — 
„Sam widziałeś, iak cię nosił właśnie pan twóy 
Bóg, w swych ręku, na puszczy: iak awykle 
nosi człowiek maleńkiego syna swoiego: na 
każdćy drodze po którćy chodziłćś : pókiście nie 
doszli do tego mieysca. Et in solitudine (ipse 





8) Ex, XIV. XV. 
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pidisti) portavit te Dominus Deus tuus, ut solet 
homo gestare parvulum filium suum: in omni via, 
per quam ambulastis, donec veniretis in locum istum. 
Dólćy wszystko to młodszym tłumaczy Moy- 
Żesz; czego starsi byli świadkami. Przypomina 
ich oyców niewolą w Egipcie: znamiona uwol- 
nienia, pomoc wielką, Do zachowania i strze- 
żenia prawa pociągd. Von addelis ad verbum, 
quod loquor ; nec auferetis ex eo *). Do ich só- 
mych wiadomości odwołuie się. „Oczy wasze 
widziały wszystko, co uczynił pn.... _ Wióćcie, 
żem wós uczył przykazania i sprawiedliwości : 
jakić przykazał pan. Zachowśycież to w ziemi, 
którą odzierżyć macie. To iest wasz rozum i 
mądrość przed nśródami : żeby to wszystko usły- 
szawszy, rzekli. Oto lud mądry; naród wielki. 
Bo nić m4 tak wielkiego narodu, któryby miół 
tak zbliżaljące się do siebie bogi; iak pan Bóg 
nasz przytomny iest wszystkim proźbom na- 
szym'. Koniec rozdziału VI, czuły i zniewa- 
laiący. „Kiedy cię iutro, (toiest kiedyś następnie) 
twóy syn zapyta: co znaczą te swiadectwa i 
obrzędy, które nam przykazół Pan Bóg nasz? 
powiesz mu : byliśmy niewolnikami Faraona 
w Epipcie. J wywiódł nas pan z Egiptu, w mocy 
swćy ręki”. WW rozdz. X. 14. „Oto pana Boga 
 twoiego iest niebo, i niebiosy niebios. . „..a prze- 
cięż z oycami twoiemi złączył się Pan., i obrół 
ich potomki po nich, toiest : wśs.... Do goscin- 
ności dlń obcych zachęca. „J wy tedy miłnycie 
przychodniów. Boście i sami byli przychodniami 
w Egipcie, W 70 dusz stąpili oycowie twoi 
do Egiptu; a oto teróz rozmnożył cię pan Bóg 


to z row 


*) Deut, 1V. 
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twóy iako gwiazdy niebieskie”.  Umacniń me- 
ztwo rycerstwa na boie z nieprzyiścielem. „Jeźli 
ruszysz na woynę *) przeciw nieprzyińciołom, a 
uyżrysz iezdnych i wozy ...i większe mnózżtwo...; 
nie będziesz się go bał. Bo pan Bóg twóy z to— 
bą iest: który cię wyprowadził z bgiptu. A 
gdy do spotkania przychodzić będzie ; stanie 
kapłan przed woyskiem uszykowanóm, i tak mó- 
wić będzie. Słuchay Jzraelu! Wy dziś przeciwko 
n eprzylaciołom waszym bitwę stóczacie; ni:ch 
„Że się nie lęka serce zawsze. Nie bóycie się. Bo 
Pan iest w pośrodku was: aby was wyrwał 
z nieb zpieczeństwa”*  Uwolnienie od służby 
ryzćrskićy, czule i pięknie wyrażone. „Dowodz- 
cy w kazdym hufcu ogłoszą : który iest czło- 
wiek, co dom zbudował, a ieszcze w nim nie 
mićszkół...niechaąy odćydzie i wróci się do do= 
mu. Kto zasadził winnice, a ieszcze z nićy nie 
poźywał...kto iest lękliwego Serca, niech się 
wróci do domu, .żesy nie kaził serca braci. 
swoich...” Odezwa przed ofiarowaniem piśrwia- 
stek, cńle . znacząca **), „Wyzndię przed P4- 
nem... żem wszedł do ziemi, którą Pan przy- 
rzekł oycom naszym.... Syryyczyk prześlado— 
wał Qyca moiego, który wszedł do Egiptu : (La- 
ban Jakóba) i gościem tam był w małćy liczbie: 
i rozmnożył się w naród, wielki i mocny..... 
J tr pili nas Kgipcyanie... Wołalismy do Pana 
który nas wysłuchał... -J wywiódł nas z E- 
8! ptn, w potężnóm ramieniu swoiem.... J na 
to micysce wprowadził... Przetoż terńz ofia- 
ruię pićru astki. -.. Rozdział XXVIII. Błogo- 
sławieństwa i przekięctwa, czyli stopnie nagród 


r wn www 
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ikary, są nad wszelkie porównanie: w wiórszu 
64. „„iozproszy cię Pan między wszystkie na. 
rody... których ity nie znasz,'i oycowie twoi... 
Rano mówić będziesz: kto mi dą wieczor? a 
w wieczor : kto mi da rano?  Zaprzedawan 
będziesz nieprzyiaciołom twoim za niewolniki i. 
za niewolnice: a nie będzie ktoby kupowół. 
XXIX. 22. „J rzecze następne pokolenie isyno= 
wie, cosię poićm urodzą iobcy, którzy z da— 
leka przybędą : widząc ukaraną tę ziemię.., 
rzekną wszyscy; czemu Pan'tak uczynił tćy zić- 
mi?... J odpowiedzą. Bo oyuścili przymierze 
pańskie które z jch oycami uczynił: gdy ich 
wyprowadził z Fgiptu: porzucił ich w cudzą 
zicmię: iak się idziś pokazue”. Zapowiedzia- 
ne in wkodcu naygorsze z pomiędzy wszystki h 
nieszczęście : niewola. Mozdział XXX. navró- 
conym ufoość pomnaża. Gdy tedy przyydą na 
ciebie te wszystkie mowy. błogosławieństwo, albo 
przeklęciwo : którem przed oczy *twoie wysta= 
wił, a wziuszony Żżalćm, pomiędzy wszy- 
stkióćmi narody, gdzie cię rozproszy łan Bóg 
twóy, nawrócisz ię do niego ... z synami lwe- 
mi..., zmiłuie się nad tobą. ipozbiera cię Zno- 
wu ze wszystkich narodów: do których cię 
wprzód rozproszył.... , Wzyw am dziś świadków 
nieba iziómi : źćm położył przed wami życie i 
śmierć : błogosławieństwo i przeklęctwo. Obić- 


- rayże...”*.  Wyobrażernia iuż ostatrczne całego 


rozdziału XXXI, wyobrażenia czułe i wspania- 
łe; mocne i przeymuiące, które dalekich wie- 
ków iak iporządnie sięgaią; są wielkim obra- 
zćm wiernego Bogu mędrca i prawodawcy: a. 
razćm doskonałego Poety. Ale on tu sam 2 sie- 
bie nie mówi. , Bo któż iest, coby sam zsiebie 
tak odległych czasów zmiany, tak wyraznie prze* 
owiedział ? 


"23 | WYMOWA 
Mowa Samuela do ludu, *z rozdziału RXI. 


xiążki 1. pod napisem Królewskich. . 

Po tóm wszystkióm co  poprzedzń * wybor 
Saula na królestwo, po przyięciiu go i ogłosze- 
niu za króla, po otrzymanóm iuż przez niego 
nad nieprzyińcielem zwycięztwie, w obliczu ze- 
branego narodu, i w obecności króla zwycięzcy, 
podnosi swóy głos Samuel.  „Otom  usłychał 
głosu waszego. Macie iuż teraz, czegoscie po 
mnie żądali. Macie króla nad sobą. Oto terdz 
_ naczelnikiem waszym iest król. A iśm się zen 
starzał i osiwiałem.  uccz synowie moi są tu 
z wami. (Jak synowie prywatnego iuż oyca: 
który nić ma znóczenia władzy. Bo ią złożył. 
Jeżeli tedy winien w czóm iest ociec; synowie 
go obronić od waszćy pomsty nie potrafią) „Ja 
od moićy młodości, aż do dnia dzisieyszego, ie- 
stem w pośrodku wós, (maiący się teraz przed 
wami sprawić z urzędowania mego. Nie uni- 
kim pomsty i z synami moiemi)”. Sądźcież te- 
raz o mnie: i mówcie (na mnie co tylko wićcie) 
przed Panćm. (Jesteśmy tu wszyscy w obliczu Boga, 
co wszystko widzi) „i przedPomazańcem iego. Je- 
żelim zabrał czyiego wołu, albo osła? ieżelim kogo 
spotwarzył ? ieźlim kogo ucisnął ? ieżelim przyiął 
dar zczyićy ręki ? (ieżelim za to sprawiedliwość 
przedawśł?) Uczynię wam zadosyć! Oddam wszy 
stka: i nagrodzę za wszystko. — Żawołali na- 
tychmiast wszyscy. Nie spotwarzyłes ty nóśs: 
Aniś ucisnął, Nie wziąłeś nic z niczyićy ręki. 
(Nie uczyniłeś nic gwaltownie i niesprawiedli- 
wie) Po tśkićm zeznśniu, iawnćm i dobrowol- 
nćm, dodśdie Samuel. ' „Świadkiem mi tedy iest 
Pan przed wami! i swiadkiem dziś pomazaniec 
iego ,.żeście nic w ręku moigh nie należźli ? 
(tviest: Że mi Żadnóy winy nie zarzucacie? O- 
dezwali się wszyscy tak iest). „Swiadkiem”, (to- 
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jest: oswiadczamy przed Bogiem i królem: żeś 
nam nic nie winien). Azatćm tak widocznie 
1 zupełnie usprawiedliwiony s postępków swoich 
i piastowania władzy, naczelnik, tego samegó 
Boga, którego dopićro brał za swiadka niewin=- 
ności swoićy, bierze za swiadka postępków ludu, 
i niewdzięcznosci iego ku Bogu. Głosu iego 
wiedy ostateczny koniec. — ,, Pana się bóycie 
( toiest: Boga  Służcie mu w prawdzie: s có- 
łego serca waszego. ... luecz, ieźli w źle czy 
nieniu trwać będziecie; i wy, i wasz król raw 
zem zginie,,. Sprawdziło się to, nie tylko na 
Saulu; ale i poźnićy daleko, w następnóm zaproż 
wadzeniu króla i narodu w niewolą. | 

| Głos IWatana do Dawida- tu es vir ille *) gdy 
iego samego przestępstwo, w -swoićy do niego 
przypowieści wyobraża, albo głos 'Tekuitki **) za 
Absalonem, osobliwie pićrwszy, mocny iest, czu 
y i zniewalaiący. W xięgach królewskiemi zwaa 
nych, wiele się wielkich obrazów, i mocy przeko= 
nania, toiest: mocy nad umysłami znóyduie. Sa- 
omona uroczystą do Boga, przy otwarciu i posi 
swięceniu nowo zbudowanego kościoła modła, 
pełna iest namaszczenia i ducha. Kóżdy głos Elia 
asza, iest głosem potężnieyszćy, nad wszelki ro- 
dzay, nńymocnieyszćy ludzkićy wymowy. Bo ićy 
towarzyszy moc Bozkń, Jak obstaie za prawdą ł 
iak nią przekonywa! iak się mu nic oprzeć nić 
może! * Dopókiż ( odzywś się do zebranego Jzra= 
ela ) dopókiż chromać będziecie na dwie stró» 
ny/ Jeżeli Pan Bogiem iest; idźciesz za nim. 
A ieżeli Baal; toidźcie za nim. „ Jak prosty spo= 
sób mówienia! Ale iak slachetna prostota! Jak 
nie przechodzi do. gruntu duszy! „Ś proroków 
pańskich, ia tylko tu ieden iestem, Baalowych 
ze ZER EZNCNZNNZZNZ ZN 

9) „U, Reg, XII, *R) i bid, XIV; 
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tu iest 450. N4a przeciw i*dnemu, takie mnó- 
stwo! On ieden, wystawiń się na wszysiko przy 
prawdzie swoićy. Przeciwko całóy bałwochwal-- 
ców licznie zebranćy gromadzie. Podae śro= 
dek do przekonania się o prawdzie, który wszy= 
scy przyymuią. MKtórćy strony ofiary, cudowny 
z nieba ogień zapali; po tćy stroni* iest Bóg 
prawdziwy. Zgadza się każdy na takie znamie. 
Gotuią ofiary. Ognia nie podkładaią. „, Niech nam 
dadzą rzekł Eliasz dwu wołów. Niech oni sobie 
iednego obiorą, A ia drugiego. J włożę go na 
drwa: ale ognia nie podłożę. WWzywóycież wy i- 
mion swych bogów, A ia będę wzywał imienia 
Pana Boga moiego. Który Bóg wysłucha przeż 
ogień, (toiest: który go spusci na spalenie ofiary) 
ten iest Bogiem,.. Wołali Baalowi prorocy od 
rana aż do południa mówiąc: wysłuchay nas Ba= 
alu. J nie było ktoby odpowiedział, Eliasz im 
mówi: wołaycie głosuićy. Może wasz Bóg skim 
gadź, albo iest w drodze albo zasnął: żeby się 
przebudził. Wołali tedy i rzezali się aż do krvii.. 
A nie doczekali się ani odpowiedzi, ani 0:nia 
na strawienie swoićy ofiary dl4 Baala.  C'riarę 
od Eliasza przygotowaną, po uczynionćy przez 
tego swiętego męża modlitwie, w oczach niezli- 
czonego ludu, natychmiast płomień ogarnął i „po* 
żarł cdłopalenie, drwa i kamienie nawet. Gdy to 
lud obaczył; padł na oblicze wołaiąc: Sóm Pan 
„est Bogiem! on sam Pan! iest Bogiem... Głos 
tego samego Proroka do Boga, kiedy od swoich 
prz sladowców na śmierć ścigany i wszędzie szu- 
kany, a od nićy szczesólnieyszą Opatrznoscią usu- 
niońy zostaie, wtedy głos iego pałaiący, zdśie się 
bydź iak w .naygwałtownieyszćm wezbraniu ogni-_ 
stóy lawy.  „ Gorliwoscią goreię*) za Pana 
Boga Zastępów! Bo porzucili przymierze 'Twoie 
(9) LI, Reg, XIX. 
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synowie Jzraelowi, porozwalali twoie ółtarze. Za- 
mordowali mieczem twoich proroków”. W czwat - 
tey xiążce królów, w rozdziale XVII. od siód- . 
mego wićrsza, historyczny obraz obyczaiów Jzra- 
elskich, mocno, zwięzło, i na swoićm mieyscu 
wydany. Podobnież w xiążce pod napisćm. Ju- 
dyty, rozdział V. dóaie bardzo dokładnie histo- 
ryczne wyobrażenie Jzraela. Z tą tylko różnicą: 
że w xięgach królewskich. mówi rodak, o roda= 
kach. W xiędze Judyty, mówi cudzoziemiec o 
pogranicznych swemu kraiowi : ale znaiący dobrze 
osciennego lndu obyczaie i dzieie. 

Psalmy Dawida i innych, z tamtemi razem 
umieszczone, są w podniesionym stopniu Poezyi:i 
dalekich czasów sięgające wyobrażenia: kióre, 
zapowiedziany tam skutek. sprawdził i prawdzi, 
Zóymuią one i u nas poetycki talent: od czasów 
Jana Kochanowskiego. Wielki icst obraz na koń 
cu pierwszego psalinu. ZVovit Dominus viam ju- 
storum. Et iter impiorum peribit. Drugi odzywń 
się z mocą do. mocarzów i władzców swiata. E£ 
nunc reges intelligite erudimini qui judicatis ter- 
ram; Użył tych słów wielki Bossuet w jednm_ 
ze cztćrech nóysłusznićy uwielbionych* pogrze= 
bowych swych kazań : i wielką stąd naukę wska- 
zuie. IV. psąlmu między innemi upomnienie, co 
za ofiary Bóg po ludziach wymaga. sacrificate 
sacrificium justitiae : iakie to wyobrażenie ofiary 
godnćy oblicza Bozkiego ! i samćy sprawiedliwo- 
ści naywyższćy w psalmie IX ? kiedy i samę spra 
wiedliwość Bóg sądzi! qui judicas justitiam! X. 
Nieszczęście niższych, dlń niecnoty wyższych: dum 
superbit impius, incenditur pauper... Ale czy to 
podobną w tak krótkim wyiątku, chcieć wydadź 
tę moc, spaniałość, zniewolenie i podui:sienie my= 
sli, iakie się w tych pieniach zuńyduie? We 


KXXVL. psalwie, gdzie iest wyobrażony upadek 
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wyniosłosci niezboźnych, na podobieństwo pyszno 
wzniesionćgo cedru na Libanie, to osobliwie 
psalmu mieysce, od innych iest wyobrażeń, zna- 


łomsze. Położył naprzód — adhuo pusillum: et nón 


erit peccator. Et quaeres lecum ejus, et non invenies. 


A potóm pod koniec, et cum perierint peccatores, 


videbis. Topieroż idą te słowa — Vidi impium su 
perexaltatum sicut cedrum Libani. Fransiyi: et ecce 


non erat. Quaesiyi illum, et non est inyentus locus 


EJuS. i 
ź Widziałem niezbożnika czczonego na ziemi: 
Harde czoło w obłokach krył równie z ce- 
! drami. 
Gniótł karki nieprzyiaciół nogami swoięmi : 
Zdawał się podług woli, władać piorunami. 
fylko com przeszedł: rzucę oczyma; | 
Już ci ga nić m4, 
Szukałem sladu, gdzie bóztwo to padło ś 
Wszystko; przepadło. 
W LXXXITV. znaczący i delikatny iest obraz 
miłosierdzia i prawdy: kiedy one sobie drogę 
zachodzą. Kiedy szczęsliwie spotkawszy się z so- 
bą, naypotrzebnicysze dlń ludzi przedmioty, po- 
kóy isprawiedliwość, daią sobie pocałowanie wza- 
iemne. Misericordia et veritas obviaverunt sibi. lu- 
stliia et pax osculatae sunt. XCII. Mocne iest 
wzruszenie i stopniowanie: nakształt głosu Elia- 
6zowego o część Bozką gorliwości —  Usque- 
quo peccalores gloriabuntur?  Populum tuum 
Jlomine humiliąveruut. Et haereditatem tuam 
vexaverunt.  Widuam et advenam interfecerunt. 
Et pnsillos occiderunt. Et dixerunt: non vide- 
bit Dominns... Intelligite insipientes... et stulti 
aliquando sapąte. Qui plantavit aurem; non 
audiet? qui finxit oculum; non considerat? 
Qui corripit gentes; non arguet? Dominus scit 
cogitationes hominum: quoniam vanae snhnt,..” 


PISMA SWIĘTEGO 45 


Kto tylko uważńą i zastanawiń się, nić możę 
bez uczucia i zniewolenia wewnętrznego psal- 
mów odczytywać. Aczby nie wszystko nawet 
micyscami rozumiał, Bo to samo, co bez tru- 
dności rozumieć może; przewyższńą. Jaka spó- 
niałość psalmu CIU. o stworzeniu! Jak tam 
wszystko bierze ruch i Życie! Jak wszystko od 
Opatrzności zależy! — Omnia in sapientia fęci- 
sti/... Omnia a te expectant, ut des illis escam 
in tempore. Dante te ullis, colligent. _ Aperiente 
te manum łuam, omnia implebuntur,. . „dvertente 
autem (te faciem ; turbabuntur.... « Jakkolwiek 
nawet, oryentalne zdńwać się mogą w niektó- 
rych psalmach wyrażenia sposoby ; ale co może 
takiemu uniesieniu serca, i podniesienin myśli 
wyrównać ?£. Obrńz panowania Messyasza w psal.- 
inie LXXL iak i w tylu innych, daie wielkie i 
spaniałe wyobrażenie — Coram illo procident Ae- 
thiopes: et inimici ejus terram lingent... Et ado- 
rabunt eum omnes reges terrae. Omres gentes 
seruient el... Jak zniewala, co następuje! Zi- 
berabit pauperem a potente : et pauperem, cui non 
erat adjutor. | | 
Historya Joba, cnota, żadną przygodą, Żadną 
przeciwnością nie przełamaną, stałość iego, Żan 
dnym bolem i ostatnią nędzą nie zgięt, tćy xięgi 
, prawdy, styl, obrazy, wielkim są dlą potomnych 
czasów upominkiem starożytności prawdziwego 
Boga czcicielów. Nagła odmiana takićy pos 
'myslności i szczęścia, na ińkićyże scenie lepićy 
mogła bydź wyrażona? jak w tych krótkich 
słowach oznaymuiącego — Vie uszedł nikt : tylka 
ia ieden: żebym ci to oznóymił, Co gdy się nie 
raz powtarza; iest to tyleż smiertelnych gró- 
mów na tego, komu to douoszą, Nic bardzićy 
dotykaiącego. Ale iaki przykład ! ińki wzor 
(wiernego serca! w pićrwszym zaraz rozdziale, 
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i przy 'końcu onego! Wiele iest mocy, czucia, i 
obrazów w tłumaczeniu się rozmowców  Joba. 
Ale samego tego 5. męża są naymocnieysze, 
nąyżywsze, i naydosadnieysze odezwy. Kiedy o 
zinianie rzeczy ludzkich namićniń, wedle niedości- 
„głych człowiekowi, Bozkich wyroków, „Któż nie 
wić (mówi) Że to -wszystko *) uczyniła ręka 
pańskń?... U niego iest moc i mądrość. Zna 
on itego, co zwodzi, i tego, co iest zwiedzio- 
nym. Z królow pas rycćrski (znamie ich mocy 
i dostoienstwa) zdćymnie. Biodra ich przepasuie 
powrozem...  Rozmnażń narody i one zatracó. 
J obalone całkowicie podnosi”, Rozdział XXVIII. 
 ważnością stylu, ważności przedmiotów odpowia- 
dń.  Owszćm ta sama waga, stylowi ważność 
nadaie. Mówi tedy o Bogu „Ciemnościom za- 
mierzył czaś: om widzi koniec wszystkiego ... 
On na granice świata poglądń.  Zapatruie się 
na to wszystko, co iest pod niebem. Kto wia 
trom wagę nadał? kto pod miarą wody zawie— 
sił”... 'lego rozdziału na samym końcu stosu- 
nek, co iest prawdziwą dla ludzi madrością, 
zgodnie odpowiada wielu inuiym Pisma Bożego 
mieyscom. „Rzekł człowiesowi. Oto boiazń 
pańska, to iest mądrość. Złego się chronić. to ro= 
zum ** Zycie swoie,, w tak żywych obrazach prze 
chodzi; że są nad wszelkie porównanie. „W duiach 
moićy młodości... widzieli mię młodzieńcy : i 
ukrywali się przedemną. (dlń uszanowania) Po- 
wstawali przedemną starcy, i powstAwszy stóli, 
Przestawali mówić znicznieysi: i palec kładli 
na usta swole...  Blogostawiło mię ucho, co 
mię słuchało: i oko co mię postrzegło, swiadectwo 
mi dawało: żem wyratował ubosiego i sićvotę, 
który nie miał obrońcy. Zlóćwało się na mnie. 
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błogosławieństwo tego, co iuż miśł ginąć ! Uwea 
seliłem  (rozżalone i scisnione) serce wdowy. 
_„Slepemu byłem okiem: nogą chromemu. By- 
łem oycem ubogich... Szczęki zbrodnia kru- 
szyłem: i z paszczy iego łap wyrywałem... A 
gdym iak monarcha, w kole otaczalących mię 
zastępów zasiadał; byłem iednakże pocieszycielem 
smutnych”. "W ustach takiego męża, który, 
iak ze wszystkiego się pokazuie, tak iest z Bogiem 
prówdy złączony, w takiego męża ustach, nie 
iest to chluba. Alu nauka i przykład. Rozdział 
XXXI. zaczóny. się od wielkićy na siebie straży 
delikatnego sumnienia.  Pepigi foedus CUM OCU- 
lis meis, ut ne cogitarem quidem de vtrgine. Quam 
enim pariem haberet in me Deus? Przedziwnie 
tu wyłożone powinnosci i obowiązki cnotliwego 
męża i obywatela... Jeżelim co ubogim odinó- 
wił, i dałem czekać oczom wdow „ ieżeli 
kiedy sńm tylko iadłem móy chleb, a nie ia- 
dał z niego i sićrota... ieźlim podniósł na niego 
rękę... ieżelim w skarbach założył moię moc 
i złotu rzekłem : tyś ufność moia. ..ieźlim się 
radował z upadku tego, co mię nienawidził, i 
weseliłem się Że go nieszczęście potkało,.. Nie 
stał przed moim domem  przychodzień : ani 
dł4 podrożnego zamknięte były drzwi moie... Je- 
źlim ukrywał moy grzech ińko człowiek. ikry- 
łem w zanadrzu moićm nieprawość... Jeźli moia 
ziemia na mnie woła (żóm ią wydarł właścicie:- 
lowi) a z nią razćm zagony ićy płaczą, ieżelim 
darmo ićy owoców pożywół, i uirapiłem duszę 
rolnika; niech mi się rodzi zamiast pszenicy 


„oset”,*) Fozdżiał XXXVIII i XXXIX w pod- 





*) To dla krótkości tylko wyiątku, na samym końcu tu iest 
przydane. Ale w tym rozdziale Joba, każde szczególne 
ieślim, wh swoię odpowiednią zawiązkę, 
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niesionym stylu i wyobrażeniach, dziwne sprawy - 


Bozkie maluie. Gdzieżeś ty był wtedy (tu się 
głos Bozki do Joba odzywa) gdzieżeś ty był, kie- 
dym zakładął posadę zićmi? Kto ićy miarę po- 
łożył: kto nad nią sznur pociągnął ? kto zamknął 
drzwiami morze ? Otoczyłem ie granicami mo- 
iemmi. I polożyłem mu zaporę i bramy. J rzekłem: 
póty doydziesz: a dalóy nie postąpisz, I tu roza. 
biiesz odęte wały twoie... Czy ty trzymałeś. 
strząsaiąc kończyny ziemi ? i wytrząsnąłeś z nićy 
niezbożnych.?.. - Azali błyskawice 'puścisz, i - 
póydą: a powróciwszy powiedzą ci: otośmy ?.. 


—W' tym rozdziale, żywemi farbami Job maluie - 


różne twory, z rodzaiu zwićrząt i ptastwa, i onych 
własności. Ale w kraiu naypięknieyszych w świe- 
cie koni tolest: w Arabii, gdzie żył autor, dzićl- 
nego rumaka obraz, iest nad obrazy Homerowe, 
dosadnieyszego pęzła. ”Daszli dzićlność koniowi?.. 
Albo go spędzisz, iak szarańczę ? Nozdrzy iegó 
chlnbą iest postrach: ziemię kopytami wybiid, 
Bez boiaźni dzierzga: pędzi śmiało na zbroynych, 
strachem pogardził. Ani ustępnie mieczowi. Chrzęc 
ścić- na nim sąydak będzie: błyszczeć się tarcza 
i drzewce. Rży i pryskń ognisty: iakby zie- 
mię pożźóćrał, Na brzmienie trąby nic nie zważó, 
liecz skoro tylko ićy głos usłyszy; tak cznie 
bitwę z daleka,., Są to w xięgach swiętych, nie 
tylko w religiynym i moralnym względzie skarby; 
lecz i w stosunku do tłnmaczenia się mowców i 
poetów. Ale one są dlń tych ukryte; co ich tam 
znać nie chcą, ani szukaią: przez oboiętność na. 
tego rodzaiu wymowę: która iednak dzićlnićy 


nad wszystkie inne, bo przez naymocnieysze po- 


budki ludzi oswićcą i poprawnie. Co iest nay 

pięknieyszym ićy cćlem. ć 
„Moralne «iążki Pisma Świętego : które sie we 

dlę stńrożytnćy swćy nazwy, zowią xięgami mą- 
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drości, gdzie każdy wiek, płeć i stan ludzi, znay- 
duie dl4 siebie naąkę, przykład i ostrzeżenia po- 
trzebne. Z kiehwydłiacówącia pićrwszą i ostatnia 
toiest : Przypowieści i Eklezyastyk po znacznóy 
części, iest raczey zbiorem wyrażonych w krótko 
ści, ważnych zdań i prawideł obyczaiów, dobre- 
go 1 towarzyskiego Życia; niż ciągiem rzeczy, 
Nieraz się w nich bowićm też same materyę 
zwracają. (Cóżkolwiek bądź, są one w wyobra— 
Żeniach swych naturalne, w wysłowieniu zwię- 
złe, w zdaniach znaczące, w obrazach smiąa 
łe, w porównywaniu obfite, w podobieństwach 
składnie wydane. A wielka iest moc prawdy 
w przestrogach, Wielkie do ich uczucia w sku. 
tkach zbliżenie, i 

Przypowieści zaraz z początku skazuią żródło 
mądrości toiest: Boiazń Bozką. Zaraz wytknięty 
czyn przeciwny mądrości toiest: że nauką i mą— 
drością głupi gardzą. Rozdział III. bardzo po- 
trzebnie młodego przestrzega, żeby się na wła 
snćm zdaniu, które go częstokroć gubi, nie za” 
sadzał: żeby go w końcu nie Żałowół.  /Ve inn 
nitaris prudentiae tuae... IVe sis sapiens apud te 
metipsum. WW ciągu rozmaitych uwag i przestrog, 
są niepospolite i dosadne wyrażenia: gdzie mię 
dzy innćmi rospustę i nierządy wytyka i onych 
złe skutki, mówi: — Favus distillans, labia me= 
retricis. IVovissima, illius amara, quasi absintkium. 
Wniosek stąd: ne gemas in novissimis. Czule i 
w mocnćm podobienstwie wydał postępek nie- 
strzemięzliwego: co upędzaiąc się za rospustą , 
cnotę 1 przystoyność porzucą,. . Segquitur eam 
quasi bos ductus ad victimam, et, quasi agnus ląq— 
ściyiens et ignorans: guod ad vincula stułtus tra- 
hatur. Od VIII. rozdziału, przedziwnie piękn4 iest 
odezwa mądrości... We XXII. maiątek z krzy- 
wdą uboższych zebrany, kończy się na tóm, że 
| | 4 
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jego właściciel, musi go bogatszemu ustąpić: a 
sam niedostatek cićrpieć będzie. Dabit ipse di- 
tiori, et egebit. | . A 
Eklezyastes, który zaraz po przypowieściach 
następuie, wyobrażaiący rzeczy ludzkich, zabie- 
gów, mniemań iusiłowań próźność i próźność, iuż 
nie młodzieńca, lecz doźrałego męża przestrzega 
i błędne zdania prostuie. A że dopićro po błę - 
dach zwyczśynie, na pewnieyszy tor prawdy lu- 
dzie przychodzą; dowiódłszy Eklezyastes w pho- 
przedzaiących rozdziałach, różnego rodzaiu obłą- 
kania, co iest istną i szkodliwą próżnością: lubo 
sobie to wielu, przez niedostatek uwagi na rze- 
czy ważnieysze, bardzo wysoce waży, pokazuie 
w końcu, że — Boiazń Bozka i zachowanie nóyn 
wyższych iego przykazań, m4 grunt, nie pozor. 
Zdaie się, że to pismo, iuż w podeszłym swym 
wieku ułożył Salomon. Z własnego doświadczenia 
Aprzekonania, prawdę napisał, Oto niejaki rys 
wyobrażeń tćy xiążki. 
Póki krew młodością wrzała. 
Rozkoszy dotknięty iadem, 
Biegłem dokąd mię wołała. 
Tymże za mną żal szedł śladem. 
Pytam serca; to mi rzecze: 
Rozkoszy-próźność człowiecze ! 
Wchodzę w lata, inne trudy: 
Maiątek, wystawa życia: 
Zi niemi zabiegi, obłudy: 
Truią słodycz ich użycia. 
Pytam serca: to mi rzecze: 
Bogactwa-próżność człowiecze: 
Wiek doźrał: prawdy szukałóm:; 
W naturze, sztukach, w rozumie. 
O przepaści! cóż poznałem 
Szczęśliwszy, kto nic nić umie. 
Pytam serca; to mi rzecze: 
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Nauka-próźzość człowiecze! 
Na cóż misię przydała przeważną potega ? 
Kiedy myśl, aui serce szczęscia nie dosięga ?,, 
Chciałem tóćż poznać człowieka: 
Jego chęci, cel i dole. 
Tego cudze szczęście kole: 
Jemu własna chuć dopieka: 
W tym niespokoyny duch Żyie: 
Ten zbóycze skłonności kryie. 
Widziałóm iak w sztuce biegły 
Zył bez nagrody wzgardzony. 
Sługa panu zle podległy 
Był głaskany i chwalony. 
Niecnota wieniec odnosił: 
"A cmotliwy chleba prosił... 
, _ Jestże przecię przez prawdę i do szczęścia drogą? 
, Jest: ata innś nie iest, tylko Boazń Boga. 
| Eklezyastes wedle myśli S. Grzegorza Papićża 
_ lest jak poważnie szanowny mędrzec, do roz= 
, maitości rzeczy ludzkich, do rozeznówania przy- 
czyn, ido widoku namiętności ludzkich przywy- 
kły: co na uspokoienie w gwałtownóm rozhukaniu 
wszczętego rozruchu, głos przekonania zabićrś, 
Rozliczne zdania, i mniemania, i żądze, które ludźa 
mi, iak fale statkiem na wzburzonćm morzu 
miotają, roztrząsń. Kończy się wszystko na wy- 
, trąceniu podniesionego źle kierowanćy namiętno- 
, ści oręża. Bo po rozebraniu wszystkiego, wpada 
natychmiast do swego celu. A jakby ręką uci. 
szenie skazuiąc, kończy we dwunastym rozdzisle—— 
Finem loguendi pariter omnes audiamus, Jakież 
to głosu iego bydź ma domówienie ? którego 
wszyscy zarówno słuchać mamy ? Oto nie inne, 
tylko — 7ime Deum! et mandata ejus observa... 
To iest szczególna każdego, i spólnń dl4 wszyst- 
kich mądrość. Ta iest należytość rozumnego 
stworzenia, tak bydź mądrym: ta iest powinność ie- 
k 4 * 
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go. Jnaczćy wszystko wchodzi na w$ęyskazaną wy- 
żćy próźność i próżność. | 

Eklezyastyk albo ab ecclesia toiest: od zebra- 
nego zgromadzenia, albo dlń różnicy od poprze- 
dzaiącego napisu, zwany Eklezyastykiem, czule, 
mocno 1 spaniale mówi. Zaraz w rozdziale pićr- 
wszym, pięknie przez zachowanie cnoty, do mą- 
drości prowadzi. Fili concupiscens sapientiam! con- 
serua justitiam. Jakie tam zniewolenie do wza— 
ićmności między ludzmi! zacząwszy od rodziców 
i dzieci! Jak potrzebne w towarzystwie przestrogi 
VI. Volz fieri pro amico inimicus proxwimo ... multi 
pacifici tibi sint: et consiliarius sit tibi unus de 
mille. Starńy się ze wszystkićmi mieć pokóy: sta- 
ray się oich przyiazń dla siebie; ale się nie każ- 
demu powierzay: chyba z tysiąca isdnemu. VII. 
Bardzo potrzebna w towarzystwie del'katność: 
' zmartwionemu zmartwienia nie przydawać. /Von 
irrideas hominem in amaritudine animae tuae... 
IVon derelinquas amicum antiquum. Rozdziału X, 
daleko zachodzi wyobrażenie. Mówi bowióm, że 
Bóg aż do pnia i do korzeni, zuchwałe narody 
wysusza, toiest: wyplenia 1 niszczy ród występny. 
BRadices gentium superbarum arefecit Deus. Jak 
piękne porównanie następuiące. /Magnus, et judez, 
et potens, est in honore. Et non est major illo, qui 
timet Deum, .. Melior est qui operatur et abundat;., 
quam qui gloriatur, et eget pane. Rozdział XI. 
z pozoru sądzić nie każe. Jtćn następnie mocny 
obraz przydaie. Multi tyrani sederuntś et insu= 
spicabilis portavit diadema... Jn die bonórum, ne 
immemor sis malorum. Jak wielka w tych sło 
wach nauka! Czule tóż i mocno wyrażona jest 
przygoda niewinnie skrzywdzonych: którym się 
raczćy litość 1 pomoc należy. /Vonne lachrymae vi- 
duae ad maxillam descendunt? 4 mazilla ... ascen- 
dunt usque ad coelum? Nawet przykrości życia. 
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ludzkiego, wydane w wielkim obrazie: w rozdzia- 
dle XL. 4Ąresśdente super sedgem gloriosam, usque 
ad humiliatum in terra et cinere .. , tumultus. fluctu- 
atio, et timor mortis! We XLI. wiclkie zdanie i 
stosunck mądry — Melior est qui abscondit stul- 
łitiam suam; quam qui abscondit sapientiam. Od 
XLIV. do L. umieszczone są piękne i znaczące 
swiętych mężów pochwały. 

Cantica canticorum zwane po polsku — Piesnią 
nad piesniami — 'la literalnie, bez wyższego 
względu uważaną , nie zdą się bydź tylko przy- 
 ićmną iczułą wschodniego poety pastćrką.. Lecz 
wiele obrazów i myśli, isam sposób wyrażenia, 
każe się czegoś znacznieyszego domyślać. | ska- 
,zywać będzie wzgląd wyższy : który tam uznśią 
, więrni, dawnego i nowego przymierza. Jak przy- 
powieści, tak i tego dzieła Autorem iest Sa- 
lomon. | | 

Ktokolwiek zaś iest autoróm xiążki pod na- 
pisem — mądrości, mó za cel naukę dla znaczniey- 
szych stanów. Zaczyna od urzędu sędziów. W roz- 
dziaie VI. mówi do krółów: gdzie tóż ito zdanie 
umieścił: melior est sapientia, quam vires: et vię 
prudens, quam fortts... Si ergo delectamini sedibus 
et sceptris o reges! .. Diligite sapientiam; ut in per- 
pełuum regnare possitis. Diligite lumen sapientiae 
omnes qui praegestis populis. Jakoż wyraz mądrości, 
tu, i w janych mieyscach Pisma S. cale iest spół- 
znacznym z wyrazami — Religii, Boiazni Bozkity, 
sprawiedliwości, pobożności. 1X rozdział wyobra- 
ŻA piękną modlitwę Salomona; kiedy Boga prosi 
o mądrość. Imienia naymędrszego z ludzi, używa 
autor, na naukę dla ludzi. Wszystkie inż na- 
stępuiące rozdziały aż do ostatniego, okazuią sku- 
tki mądrości: w rządzeniu drugićmi, trzymaniu się 
sprawiedliwości i t. d. XIII. dowodzi głupstwa: 
bałwochwalców. Próżno człek lego na pomoc 
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wzywó; którego sobie sam zrobił. Wielkie wy- 
razenie stosownie do bałwochwalców- inter. mor— 
tuos spes illorum est. We XIV. próżnoby się mo» 
dlił majtek do tego statku, co go po morzu 
niesie. Bo sam bóg wśrzód wzburzonego morza 
duie drogę bezpieczną. Wszystkich niecnot i nie- 
sz zęść dla ludzi, źrzódłóm iest bałwochwalstwo. 
Od XVI rozdziału, wydany iest cale nie iedna- 
kowy los tych, co czczą prawdziwćgo Boga i 
tych, co mu się przeciwią, | 

W p:orockich pismach, lubo stylu prorockie- 
80, nie tak są łatwe częstokroć wyobrażenia: 
ale są wiclkie i wysoko wzniesione. Obrazy tam 
są mocne, przeymuiące i poetyckie toiest: wyż- 
sz go s'opiiia wymowy. lo cóż może bydź mo- 
chi yszego I spanialszego; iak kiedy uchem Boa 
Żym natchnicni ludzie, wyroki Bozkie tłumaczą? 

lzaiasz czy upomina i cieszy, czy wyrzuca 
p'zesępstwa i ogłasza pomstę; zawsze jest spa- 
niały i zniewalający. Zawsze iego sława i wyrazy 
dobrane, wielkiemu znaczeniu odpowiadaią. Jak 
mocio zaczyna się iego proroctwo! Audite coeli, 
et auribus percipe terra... Jak przedziwnie w II. 
rozdziale, widzialność prawdziwćy Religii, pano- 
wanie obyczaiów ićnoty i przyiómność pokoin ma- 
luie! Aleiak dotyka przestępstw i chciwości! Iak 
wielki wydaie cel Opatrzności dla ludzi, miło- 
sierdzia. sprawiedliwości | Skoro powiedział, że 

Przyydzie czaś, gdy nad wszystkie wielkości 

1 trony 


| Wygóruie Dom pański wyżćy podniesiony. 


J stosownie do głosu pańskiego z Jerozolimy, po 

całym swiecie rozchodzącego się, głosu, który 
ist prawem dla wszystkich, podług którego 
wszyscy kiedyś sądzeni bydź móią, zwraca od 
boiazni sądu do przyiemności pokoiu. 
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Wedle niego Pan wszystkie narody osądzi. 
On wyrzuci naocznie, iak wielu w czóm błądzi. 
A gdy przyiemnym ziemię pokoiem ozdobi, 
Każdy lud z miecza lemićsz, z włóczni kosę 
zrobi. 
Nie będzie więcóy trzeba uczyć boiu męża, 
Nie podniesie iuż naród na naród oręża. 
, Tu czyni porównanie obcych ludów, co prówdę 
_ przyięli: ze swemi ziomkami, co ią odrzucili. 
Wtedy obcy do ciebie przemówią Jakobie ! 


Prawda pańska nam śŚwićci: a czemu nie 
tobie ? 


gł - 
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j Daie tego przyczynę. 

i Ty Pónie ! odrzuciłćś lud twóy, dom Jakoba 

” Ze mu się obcą wróżba z wystawą podoba. 
Zie mimo twego prawa, ich córki i syny | 
Tyłokrotnie szukaią związków z Filistyny. 


, Mocno i dalóy obyczaie wydńdne. Osobliwie 
_ bałwochwalstwo : które z czasem upadnie, I na-- 
stąpi ostśteczną wszystkiego naprawa. 


Cały ten lud dlą srćbra i złota ponęty 

Nie zną granic chciwości : zbiorami zaięty. 
Pełno koni : poczwórne toczą się rydwany : 
A co gorsza: rąk swoich dzićło czczą bałwany! 


Spodlił się przez nie człowiek! Przed niemi 
się garbi. 
Przez nie sobie w dzień sądu, gnióćw i pom- 
się skarbi! 
Włleź w jamy, kryy się w skałach, nie po- 
kazuy swiatu: 
Od strachu na wielkiego widok maiestatu. 
Pyszne oblicze, których drudży się lękali: : 
J wyniosłych mocarzów, w swóy dzień Pan obali. 
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Nad wszystkie wysokości, sim będzie naywyżćy. 
W jego dzień pycha człeka, spadnie coraz niżćy. 


_W' rozdziale X. karę przesiępcom ogłasza. 
Ale iąi tym zapowiadą, co obrani są za narzę 
dzie kary dla przestępców,  Zdaie się żŻeł tu 
przepowiadń wyprawęSennacheryba na Judeę: oraz 
klęskę przez niego, i ią zadaną, 


_ Biada sprawcom złego prawa! 
Co nie wedle praw dziółali. 
Jaka słuszność wyrok dawś? 
Niezbożnie go napisali. 


Sądem ich znękan ubogi : 
Gwałt bićdnym poprzysiężony ! 
„Wdowa padła na łup srogi: 
Sićrota zdarty, złupiony ! 


Cóż poczniecie w dzień odpłaty ? 
TA na wós ciągnie z daleka 
Kto ws ocśli od straty ? 
Gdzie złożycie pychę człeka ? 


Kryy się od kaydan, od miecza ; 
Zgarbisz grzbiet pod okowami. 
Czy cię twa złość zabezpicczą ? 
Ręka pańska iest nad wśmi! 


Drżyy Assur! acz ty w potrzebie 
Chłosty na móy lud narzędzie ! 
Lecz, ma rózga bić przez ciebie 
J móy obuch tłuc go będzie. 


_ Na winny mnie lud cię wsadzę 
Spotwarzysz go, złupisz złoto. 

W mym gniówie dam c; tę władzę : 
Zdepcesz go, iak ulic błoto. 


J będzie ci się zdawało: 
Ze twś dzićlność dokazuie. 


w AW 4 


EZ ASREE: 


+ Z PZ 
h "Ulga poi" 
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Jeszcze chcesz znićść państw nie mało. 

Powićsz : móy miecz wszystko psuie. 
Mnie króle ulódź musieli: 

A com zrobił z narodami, 

Toż i tu będą widzieli 

Co uczynię z Hebreami. 


_ Ale Pan, iak swe wyroki 
Spełni przez Assura bicze ; 
Zmiży iego ton wysoki. 
Pyszne ukorzy oblicze. 


Ze smiał rzec: móy rozum, siła, 
Zidięła narodom granice ! 
Czyiaż ręka krolów zbiła ? 
Zgruchotała ich stolice ? 


< 


Nakształt w gnieździe zagarnąłem 
Potęgę ludów do koła! 
Jak ińyka ptasząt sciągnąłem : 


J któż mi się oprzeć zdoła ? 


Aza topór, kiy, lub piła, 


Co źnie, rąbie, może ubić, 


Sobie przyzna, co sprawiła ? 


W ręku cieśli m4 się chlubić ? 
Przetoź Pan woysk, to nań zwali: 

Ze w sobie, słńbość uczuie. 

Pan iego butę podpali. 

Jak pożar, wszystko zruynuie. 
Wszystko w jednym dniu Pan sprawi 

Jzraela swiatło wznicci, 

Lasy zbroynych, ogniem strawi, 

Niedobitków zliczą dzieci. 

- "[en, co wtedy pozostónie, 

Ci, co zbiegli z swćy dziedziny, 

W Panu założą ufanie : 

Nie w tym, co ich scigał winy. 
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Drżysz ieszcze przed nim Syonie! 
Ciebie ia rózgą uderzę, 
jego obuchem dogonie 
dak się z Egiptu wybierze. 


Wkrótce iak na Madyany, 
Wzniesie za was Pan swe ramie; 
Jak ie wzniósł na Nilu pany, 

Tak Assura moc połamie. 


XIV. rozdział X. odpowiadd. 


Już przychodzi czaś iego: pora nie dalekź 
Wybranych z Jzraela, wybawienie czek4. 
Jeszcze na własnćy ziemi, mićszkaniec spokoyny 
Wytchnie razem z przychodniem, po ciężko 

ściach woyny. 
Ci co cię Jzraelu trzymali w niewoli, 
Pany twe, obdzićracze, ulegną twóy woli. 
Wtedy z obcego iarzma, z kaydan uwolniony, 
W przyiemności pokoiu, w takie zabrzmisz tony. 
„„Jakoź ustał wydzićrca? zdięte z nas ciężary ! 
Już Pan strzaskał swóy obuch, i narzędzia kary. 
Ubił tego, co nas siekł, w złości zapalczywie, 
Gniótł narody z wsciekłością niezbożnik zelżywie, 
Przecięż wyswobodzoną po gwałtach, po boiu, 
Ziądanego ta ziemia koszituie pokoiu. 
_ Cieszą się i wyniosłe cedry na Libanie: 
Zie tam po zgonie zgubcy, topór nie postanie. 
Samo z jego przyięcia, piekło się zmićszało. 
W przód olbrzymów przed paszczę otchłani 
wysłało. 
Wszyscy swiata mocarze z swych stolic powstśli: 
Jednakim wtedy głosem wszyscy zawołali : 
J ty padłes tak, iak my, twa gardzącć pyclia, 
J ciebie w tę bezdenną przepaść piekła wpychź ! 
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Spadł na łeb, górny swićcznik! iak twe swiatło 
ciemne | 
Ty kraiozdzićrca ! sciągnion aż w lochy po-. 
dziemne ! 
Oswiadczałeś, że twóy, tron wzniesiesz nad 
R obłoki ! 
Naywyższemu podobne bydź miały twe kroki ! 
Aty z niebios wyżyny, niżćy nas strącony | 
Kto cię na dnie rozezną ? chyba nachylony. . 
Tenże to? każdy powić; co trząsł narodami ? , 
Zżarł państwa ? nie otworzył więzień przed wię- 
zniami ? 


Co miasta poobalśł? swiat w pustynigzmićnił ? 


Nikogo za nic nie miśł? siebie tylko cónił ? 
Joni w chwśle kończyli życie: Król na tronie: 
Obywatel w swym domu, na małżonki łonie, 
dy i grobu pozbawion, iak szczep zaraźliwy! 
Walasz się między trupy: co ie sciął miecz 
| | | amsciwy. 
Stółes się nie wart z nami,spółki czci pogrzebnćy, 
Młot na ludzi, grom swiata, srogosci haniebnćy,, 
Gotuycie na zaboie nieprawości syny. 
Nie wznidą, nie powstaną, nie uydą ruiny. 
Ja powstanę na zbrodniów : mówi Pan zastępów. 
Siedlisko ich siedlisko gadzin, ićżów, sępów. 
Zetrę Assyryyczyki w górach moićy ziemi. 
Ma litość nad mym ludem : me Ramie nad złemi, 
Pan stanowi. Pan przysiągi : że zbrodniów ukróci. 
Pękę swoię wyciągnął. A ktoią odwróci? 


Jeremiasz we XXV. rozdziale, kielich gnićwu 
Bozkiego przestępnym narodom podźie. Poło- 
żył naprzód czas niewoli Zydów, i koniec swie- 
tności Chaldei. 


Jak: siedmkroć dziesięć lat minie - 
Babilonu swietność zginie. 
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Lecz wielcy Króle z narody, 
W jego więzy padną wprzody. 
Oddam wedle spraw każdemu. 
Nie przepuszczę sprawcy złemu. 
Bierz ten puhar mego gnićwu: 
Zmamie nieszczęść na swiat zlówu. 
Wszyscy z niego będą pili: 
Do których cię szię w tóy chwili. 
Zmmiószaią się i potrwożą, 
Natężoną pomstą Bożą.., 
...Stracą cały rozum zgoła: 
Nikt przed mieczem uyśdź nie zdoła. 
..;Ten kielich, wzięty z rąk Póua, 
La czara pomstą nalaną 
Każdemu się da z kolei. 
Pić ią będą w złćy nadziei. 
Piycie Judy naczelnicy ! 
Zmacznieysi w kraiu, w stolicy. 
Od was się kolóy zaczyną. 
Hańba, klęska i ruina. 


Faraon i iego rada: 
Lud iego: dwór co znim siadź, 
Każdy Król, wszystek lud, wszędzie, 
Pić ten straszny kielich będzie. 
«.. J morski lud go wysączy: 
A po wszystkich Sezak skończy, 

i Loiest :  Nabuchodonozor. 

We XXVII, rozdóie kaydany posłom królów. i 
narodów : Co w Jerozolimie z Królem żydo- 
wskim. Joakimem, traktowali o sposobach bro- 
nienia się przeciw Nabuchodonozorowi. Stóła 
się słowo pańskie do Jeremiasza. — 


Dasz zrobić niewolnicze pęta i kayddny. 
J ty sam dasz się naprzód widzieć okowany. 
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Toż roześlesz ie królom postronnćy granicy : 
Przez ich posłów w Judei obecnych stolicy, 
Są tu Edomnu. Moab, Ammona synowie: 

Są z nadmorza, Sydonu i Tyru posłowie. 

Je znamiona niewoli, oddasz z nich każdemu. 
A każdy ie Królowi ma złożyć właśnemu. 

J wskażesz im: aby swym panom powiedzieli, 
Co im Bóg Jzraelski następnie wydzieli. ... 


/, Zostatnich rozdziałów Jeremiasza, proroctwo na Ba- 
aj bilon. 2 Li LI. wytąłki. 


1o,co Pan do proroka rzekł o Babilonie, 
Wiedzieć maią narody w każdóy swiata stronie. 
Nie milcz. Wznoście chorągiew : niech brzmi 
głos nie inny 
Tylko: z bałwany swemi padł Babilon winny: 


Ciągnie nań w odległosci, taki naród, który 
WVarowne zerwie tamy, pokruszy zapory. 

A Juda z Jzraelem wespół do Syonu, 

Pytać będą o drogę z kraiów Babilonu. 
Póydą: ina wskazanćy od prawa kolei, 
Szukać będą dróg pańskich ze łzami nadziei, 


Zęuba trzody mówi Pan: ze złego pastćrza, 

Lecz ona iest z wiecznego mym ludem przy= 
mierza, 

Unoście się skwapliwie z mieysca żatracenia! 

Poprzedzaycie iak kozły trzodę ocślenia. 

W zbudza Pón na Babilon, z północy lud smiały, 

Którego nigdy próżne nie będą postrzały. 

Wy co łuk natężacie, gotnycie się męże! 

Nie folguycie pociskom, zostrzyycie oręże. 





Niech zabrzmi trąba woyny. Oto się wam wszędzie 
*'Przeważnego mocarstwa siła płaszczyć będzie. 


Gł > WYMOWA 


Już iego grunt zachwiany, i twićrdze słabieią. 
Pomsta pańska ie sięgń. Od nićy mocy mdleią, 
Wy spędzicie rolnika od łąki, od Żniwa. 

Od iemiesza i kosy. Póydzie w odłog niwa. 
Nad lot ptastwa, miecz skorszy, osiadłych przegoni. . 
Skąd tam kto przyszedł, do tóy posunie ustroni. 


Lwy trzodę Jzraela dawnićy rozszarpały. 
Naprzód ią zaczął Assur pożćrać zuchwały. 
Ziadali ią następni: lecz tylko częściami. 
Chaldeyski mocarz połknął resztę i z kosciami. 
Przetoż mówi Pan: iśkem zniósł Assyryyczyki, 
Tak niezmiennie zatrAcę pyszne Chaldeyczyki. 


Już oto nad Chaldeą grzmi straszny głos woyny. 
Zaden tam kraiu zakąt, nie będzie spokoyny. 
Zdumieć się kńżdy musi, patrząc na te zmiany, 
Jak ten ogromny swiata mło t będzie strzaskany. 
A pomiędzy wszystkiemi państwy i narody 
Straszyć będą pustkami babilońskie grody. 


Puszczam na ciebie sidła możny Babilonie ! 

ly wnie wpadniesz: nie mysląc nigdy otwym 
zgonie. 

Otwićra Bóg swóy pomsty zbroiownie potężne : 

Silne wodze, iak twory padną niedołężne. 

Biada szeregom ! biada mocy zaufania ! 

 Wybiń im godzina. Zginą bez powstania, 


Miecz na te górnowłady, na stolic mićsźkańce. 
Miecz na domy przednieysze, na obozy, szańce. 
Miecz na mędrce chaldeyskie! na tych, co 
zgłupieią. 
Umieiętnych wieszczbiarzów : miecz nad ich 
.  nadzielą. 
Miecz na konie i ieźdzce, na wozy gonitwy, 
Na słabe iak niewiasty rycćrstwo wsród bitwy. 
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Miecz na lud pospolity, na skarby strzeżone, 
Miecz na Fufrat! i iego nurty osusżone... *) 


| © .Zrozdziału LI. 


4 


...Ciągniy łuk Babilonie i dobywóy broni, 

'  Ufay że cię twe mury i tarcza zasłoni. 
Pan stanowi. Medowie na ciebie powstają. 
Oni się za lad iego, za kościół mscić maią. 

, Day hasło: zmócniay twićrdze, i pomnażóy 
ą | straże. 

 Kuy groty knuy zasadzki, uyźrysz co Pan wskaże. 
Ustaniesz. Ani zrobisz twóy zgubie przewłoki ! 
Ogłoszone na ciebie spełnią się wyroki. 


JD 
Hani 
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__ Zginiesz. Ufny w twćy sile, w skarbach i posadzie. 

"Twym pogromcom nie będzie Eufrat na zawadzie. 

| Wsród warowni wód twoich pełen świata zbiorów 

_ Przyszła kolćy na ciebie i koniec zaborów. 

Pón poprzysiągł: że wszystko na chaldeyskićy 
zienii, | 

Nakształt gromad szarańczy, zasypie zbroynemi. 

J na rozległych zabrzmią obalinach głosy, 

Które się aż o same obiią niebiosy. 





„Któż to działą ? nie tenże, co swiat wypro- 

Ą wadził ? 

. J wyższe nad nim swiaty swą Ręką zasadził? 

1 Co mądroscią swą niebios umacniń sklepienie ? 

Swą miarą ich rozciągnął bez granic przestrze- 
nie ? 


*) Osuszone nurt)* Bo Cyrus w przekopane kanały , poscią- 
gił Eufrat, A tak się w końcu, beż trudności przezeń 
ze swoiem Woyskićm na zdobycie wielkiego Babilonu prze- 
prawił, 
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"A z nieprzebranćy swoiey wysyła skarbnicy, 
Chmury, wiatr, grzmot, dśszcz, grady, piorun 
w błyskawicy ? 


Z całym swoim rozumem głupim się człek staie 
Skoro kruszców odłaniu bozką cześć oddaie. 
Srom kłamcy czcicielowi martwego bałwana. 
Nić ma w nim ducha: on go uznaie za póna, 
Zniknie z podłym czcicielem w pomście bałwan 
| próźny. 
Jzraela czci przedmioł, o iak wielce różny! 
Jen, co m4 wszystko w ręku, nim się opieknie, 
Pan wszechmocny ! zastępów Panem się miannie. 


Ty bałwochwałco tłuczesz narody do koła. 

Ja przez ciebie ie trapię i rozpraszam, żgoła : 
Przez ciebie ia lad, wiek, płeć, i rolnika pracę 
Irzodę z pastćrzem, konia i ieźdzca zatracę, 


Patrzcie narody swiata! oddam w Babilonie ; 

Co zwycięzca chaldeyczyk zdziałół w waszey stronie, 
Zadrży on nad przepascią: kiedy Pan powstśnie. 
J rycćrz, iak płeć słaba, na siłach ustanie. . 
Baszty nie dotrzymaią i hartowne groty. 

Pękną u bram zapory, i spłoną namioty. 

Z gońcem, zbiegną się gońce wysłani do dworu: 
Ze wszędzie nieprzyiścićl, a nigdzie odporu... 


Zlecenie: Jeremiasza: społieńcowi % Królem, do Ba- 
bilonu poprowadzonemu Sarajaszowi, 


Jak* staniesz w Babilonie i otworzysz xięge, 

Która iest na przeważną zwycięzców potęgę ; 

Czytay słowo do słowa: i mów: rzekłeś Pźniel 

Zie to mieysce na zawsze pustynią zostanie. 

A gdy całe przeczytasz pismo o zatracie; 

Weź kamień: zwiąź go z xięgą : zatop w Eu- 
i fracie. 
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J kończ : iak się ten kamień nie oprze aż na 
: A dnie ; 
Tak zwycięzca Babilon na „wieki przepadnie, 





Ezechiel we XXI. rozdziale. wyprawę Nabu- 
chodonozora na Judeą i inne kraie, wyobrażą 
przez rzucenie dobytego miecza pomsty, na 
kraie do podbicia Chaldeyczyków. 


Miecz na ten lud dobyty (mówi Pan) ia cisnę. 
Przezeń wszystkich z południa na północ ncisne. 
Miecz ten iest nieodwrotny. Padnie na niecnotę, 
Za krew niewinną, za gwałt, zą zgnębioną cnotę. 
Miecz płytki, miecz morderczy, ofiary pobiie. 
Dan iest w rękę zabóycy. Kto się przed nim 
| a | skryie ? 
Na znacznych i nieznacznych ten miecz wyo» 
3 | strzony. 
_ Bięgnie i tych, co w różne zbiegli przed nim strony, 
Miecz okropny dla zbrodniów |! tron Judy zatraci ; 
We dwóy i we tróynasób przestępcom zapłści ! 
Miecz wielkiego zaboiu! w zadumienie w prawi, 
rwogę, zgiełk, zamićszanie , rozruch, zgubę 
WE i sprawi. 
Pomnażóy stosy trupów ! klęski i uciski 
Miecza! którego straszno polerowne błyski. 
Uday się iak chcesz, w prńwą, albo w lewą stronę, 
Naymnićy przez to wyroki pomsty nie cofnione. 
Stanął miecz babiloński na rostaynćy drodze 5 





"*"J Stetit Rex Babyłonis in bivio: in capite duarum viarum... 
ad derteram ejus facta est divinatio super Jerusalem. 
toiest : namyslał się i losy ciągnął, czy się udadź ma na 
Jeruzalem w prawą, czy w lewą na Ammonitów; i po= 
szedl na Zydów. | 

| 5 
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Wziął się w prawą: na Judę Żartkie puścił 
wodze... 

Osądzę w końcu ten sam miecz na swiat dobyty. 

W tćy ziemi, gdzie się rodził, w pochwy będzie 
skryty. 


To się znaczy: że Nabuchodonozor w Babilonie ży- 
cia dokeńczy : iak się stało. 

Revertere ad yaginam tuam....in terra nativitatis 

- tuae judicabo te. aji 


Tegoż proroctwo na Tyr. z rozdziału XXVI, 
Ze się z Judy nieszczęścia urągał Tyr możny ; 
Zmiszczę w nim cśły handel i kąt bedzie próżny, 
Jlu się morski popęd wznosi bałwanami, 
Tak wielu go narodów zaleię hufcami. 
Baszty z murem opadną, i bramy wzniesione. 
Póydą na łup bogactwa w źródle osuszone. 
A w mieyscu co się taką dziś iaśnością swićci 
Rozwiesi wyciągnione z głębi rybak sićci. 
Stawię w gruzach zwaliska i skały za zbytki.. 
Płeć ich, w domach za miastem, pobiie miecz 

płytki. 

Chaldeyskie Króła królow z północy naiazdy 
Zetrą lyr gromem wozów, kopytami iazdy. 
Zwalą się pyszne gmachy strzaskane taranem : 
Gęstym od mnóztwa w szturmie okryte tumanem, 
Przepadną ulubione z wdzięczną lutnią pienie!  - 
Wszędzie głuchćy pustyni nastąpi milczenie. 
W tedy morskie mocarstwa zdumióćwać się będą. 
J króle z tronów znidą, a na ziemi siędą: 
AZmićniwszy ton monarszy, i ozdobne szaty, 
Nagłóy wielkiego miasta boleiący straty. 
Co się z nim stało! rzekną i wielcy i mali: 
Którego się przewagi tak wszyscy lękali! 
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Daniel, który wykłada niewyiawione od Króla 
do wykładu widzenie: bo Nabuchodonozor tak 
mieć chciał, zeby ie wprzód zgadli sami mędrco- 
wie chaldeyscy: Daniel, w drugim rozdziale 
swego proroctwa, błogosławi Boga: co odmićnić 
czasy i wieki...itrony .. . głębiny odkrywó, i iest 
z nim swiatło... Odzywą się do Króla — „Taien 
mnic, o które Król pyt4; mędrcy... Krółowi o— 
zniy mić nić mogą. Ale iest Bóg na Niebie : który 
taiemne rzeczy obiawiń..”. "lu owo znśiome 
widzenie 4rech Monarchii tłamaczy. Co gdy 
wyłożył, dodńie: że te naypotężnieysze mocar- 
stwa przeminą. A Bóg niebios, takie królestwo 
założy ; które nie ustanie na wieki. Ani to in 
nemu iuż ludowi dane będzie. To w końcu, 
wszystkie inne królestwa ostatecznie połamie i 
zniszczy.... Na to Nabuchodonozor... . „Pra 
wdziwie Bóg wasz, iest Bogiem bogów! i panem 
królów! kiedyś mnie ty mógł tę taiemnicę 
otworzyć „.. W rozdziale XI. iuź po wzięciu 
Babilonu przez Cyrusa, i założeniu monarchii 
Perskićy: przepowiadń po upłynionych cztórech 
panowaniach Perskich, krótką przewagę zwycięzcy 
ich Alexandra. „Oto ieszcze będzie trzech Kró. 
low u Persów. Czwarty się zmocni niezmiernym, 
dostatkiem. J pobudzi wszystkich na Grecyą* 
, Ale powstanie (tam) król mocny: I będzie pano= 

wał z potęgą, J czynić będzie, co mu się upo- 
doba. A gdy (naywyżćy) stanie; skruszonź bę- 
dzie moc iego, i rozdzielone królestwo na cztóry 
wiatry, Ale nie na potomki iego, Ani wedle 
mocy iego... Bo rozszarpane będzie... Hi- 
storya Zuzanny, w Daniela pismie nmieszczoną, 
zaięła u nśs naysławnieyszych Poetów. W przód 
Kochanowskiego , poźnićy Kochowskiego : który 
ią daleko pięknićy nad poprzednika swego wy- 
vosażvł, | i 
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" Lecz i innych Proroków pisma, które nas 
doszły, prócz wyższego celu, i nauki dla wier- 
nych, żywe maią opisy. Możnaź dosadnićy wy- 
dadź klęski, spustoszenia i głody ? iak to wszystko 
Joel w krótkićóm swóm pismie wydśie? DIA 
tego się zarńz z początku odzywa — Audite hoc 
senes.! ... et omnes habitatores terrae! Si factum 
est in diebus vestris? aut in diebus patrum vestro- 
rum? ...  Aarrate filiis vestris: et filii vestri, - 
filiis suis...  Residuum erucae, comedit locusta : 
ct residuum locustae, comedit bruchus: et residuum 
bruchi, comedit rubigo. Bo co się gdzie, ińkićy 
pozostałości, od poprzedzaiącćy klęski znalazło ; 
to następną pochłonęła. A ieszcze resztę od 
swićżćy klęski, i w końcu samćy reszty resztę, 
zguba po zgubie przypadająca, do ostatka wy- 
Żarła! —  „Opustoszała winnica: na mieyscu 
winobrań i wesołości, płacz i smutek! Figi ze 
swoićy kory odarte : obnażył ie nieprzyiścićl. 
Wyschły od suszy drzewa: i zielone na nich 
gałęzie zbićlały.  Przepadła pszenica: winnica 
się wstydzi : zemdlała oliwa. Rolnicy nić maią 
co zbierać. Pogniły w swym gnoiu dobytki. Po* 
rozwalane gumna! obalone spiklćrze! Wzdycha 
bydło: zaryczały stada: że nić m4ńią pastwiska. 
_Lecz'i trzody owiec wyginęły. J polne zwić- 
rzęta, iak ziemia dźdżu pragnąca poglądały. » Bo 
źródła wyschły. Ogień pożarł ozdobę puszczy... 
Rozdzićraycie serca, a nie szaty wasze!... 

Zacharyasz po upornnieniu mocnieyszćm, i 
obrazach strasznych, daie w rozdziale VIII. przy-- 
iemnieysze widoki. **'"o mówi Pan zastępów — 
„Użaliłem się Syonu,.. Powróciłem do niego *), 





*) Zacharyasz po niewoli iąż babilońskićy , następne czasy 
przepowiedzial. 
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*'Mićszkać będę wposród Jeruzalem : które zwane 
będzie miastem prawdy. Jeszcze po ulicach Je- 
rozolimskich okażą się starcy, i podeszłe nie- : 
 wiasty, Kiy w ręku ich: dlń ich dni mnóztwa,,. 
Wydaie to Prorok w stosunku do klęsk poprze— 
dzaiących : kiedy od miecza pobici, nie doczekali 
się starości. A teraz nawet i do zgrzybiałości, 
w pokoiu przychodzą. J mimo wieku podeszłego, 
daią się wszystkim widzieć po ulicach 'i placach 
publicznych : z podporą swćy laski chodzący. Po 
wyobrażeniu zgrzybiałćy starości, małuie - prorok 
pełne dzieci ulice, i niewinne młodego wieku i- 
graszki. Et plateae civitatis, complebuntur infjan- 
tibus et puellis ludentibus. Daley wyrażą : iak od 
wschodu i zachodu wybawiony swóy lud, do 
tóy stolicy Pan wprowadzi. J przybyli zdaleka, 
wposród braci swych mićszkać będą. Lecz nie 
tylko rodacy; zbićrać się tam będą i obcy. „„Bośmy 
zasłyszcii (powiedzą: że Pón iest z wam. A 
tak dni wstrzemiezliwości i smutku waszego, 
obrócą się wśm w radość i swietne uroczystości: 
abyście się tylko w prawdzie i pokoiu kochali... 
Jejunium quarti :.. et quinii . . et sepiimi (dierum) erit 
domui Juda in gaudium et laetitiam : et in sołemni- 
tates praeclaras. Veritatem tantum et pacem diligite. 


Historya w Xiążkach Machabeyskich, Oprócz 
wzorów gorliwości, męztwa i stałości , m4 ta- 
koż i w- względzie literackim piękności swoie. 
Zaczyna dzieiopis od obrazu zwycięzcy Persów 
Alexandra macedońskiego: o którym mówi: że 
„wiele bitew stoczył, wielu królów pozabiiśł. 
Przedarł się aż do granic ziemi, zabrał łupy 
z narodów. J ziemia przed nim umilkła. J po- 
dniosło się serce iego... Ale potóćm uderzony 
o łóżko, pożnał że umrze.... Et obtinerunt puerż 
ejus regnum .. . et imposuerunt, omnes sibi diademma- 
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ła, Wielki opis w krótkich słowach: i wiele 
czasów zaymuiący. 

W drugićy xiążce, są wyszczególnienia zda- 
rzonych prześladowań, okrucieństwa, srogości, i 
przykładów wiary i cnoty. W VI. rozdziale. 
tćy drugićy xiążki, przerywą sobie dzieiopis ciąg 
rzeczy swoićy, i zwraca do czytelnika. — „ILecz 
proszę tych, co te xięgi czytać będą, aby się nie 
zrażali dla przeciwnych przygód. Ale żeby to, 
co się trafiło, poczytali nie na zgubę, tylko na 
ukaranie rodu naszego.... Nigdy od nas (Pan) 
nie oddala miłosierdzia swoiego. Ale karząc prze- 
ciwnościami, nie opuszczą swoiego ludu...» W tym 
rozdziale dane iest wyobrażenie Hleazara. W na- 
stępuiącym, stałość męzkń nieustraszonóy matki, 
Zza oyczystę prawa i wiarę z synami ginącćy. 

£leazar  dziewiędziesiątoletni starzec przy— 
muszany był od nasłańców króla Antyocha, żeby 
ofiar pogańskich pożywał. „dle on śmierć chwd= 
lebnieyszą, . a niżeli obmićrzły żywot obieraiąc, 
dobrowolnie się na śmierć podawół. 4 uważaiąc 
iak należało postąpić, cićrpliwie znosząc, umyślił 
nie dopuszczać się rzeczy  nieprzystoynćy, dló mi- 
łości zdrowia. A ci, którzy przy nim stali, nie- 
dobrą litością wzruszeni, dla stórey przyjaźni z mę- 
żem, odwiódłszy go na stronę, prosili: aby pozwo- 
lił, przynićść sobie mięsa, któregoby mu się poży- 
wać godziło, udaiąc iakoby iadł, co Król z mięsa, 
ofiarnego rozkazdł : żeby to uczyniwszy, śmierci 
uszedł. 4 tak dla starćy z mężem przyiazni, 
ludzkość z nim czynili. Ale on począł sobie uwa= 
żać zacność wieku i starości swóy a wrodzonego 
 ślachectwa godną sędziwość, i z dzieciństwa oby 

czaie zachowania dobrego: zatóm według ustów. 
świętego a od Boga danego prówa, zaróz odpowie= 
dzidł mówiąc że” woli pićrwóy isdź do grobu. 

„Do na nasze lata zmyślać nie przystoi: aże= 
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by wielu młodzieńców , mniemaiąc iakoby Ele- 
azar  dziewiędziesiątoletni starzec, do obcych 
 obyczaiów przechodził! i oni dl4 mego zmyśla— 
nia i dl4 trochy Żywota skazitelnego, zawodzić 
się mi.li. A przetobym zakału i przeklęctwa dla 
starości swóy nabył. Bo lubo kary od ludzi uydę; 
wszakże ręki Wszechmocnego, ani żywy ani umarły 
nie uydę. Zatóm statecznie dokonywaiąc żywo- 
ta, okażę się bydź godnym starości. Młodzień- 
com zaś mężny przykład zostawię; gdy ochotnćm 
sercem i nieustraszenie za naypoważnieysze i 
nayświę!sze prawa, poczciwą śmi rć podćymę”. 
To gdy wymówił, zarńz go-na mękę ciągniono. 
VIL 20. Supra modum autem mater mirabilis 
et bonorum memoria digna ! quae pereuntes septem 
jilios, sub unius diei tempore conspiciens: bona 
animo ferebat: propter spem, quam in Deum habe- 
bat. Singulos illorum hortabatur voce patria fora 
titer.  Faemineae cogitationi, masculinum animum 
inferens. Są tu ła ińskicgo wysłowienia wady, 
Ale iń'ń rzecz samń! Już tylko  naymłodszy 
z siedmia synów pozostał.  Uymuie go swemi. 
ebietnicami okrutnik Antyoch. Nie skłaniń się 
na nie młodzieniec. Każe wołać matki srogi 
przesładowca: i radzi: żeby nie gubiła swego 
dzićcięcia. Ze wzgardą matka na tyrana okiem 
rzuciła. „Synu móy! zmiłuy się nademną... 
rzecze: Proszę cię synu! Spoyźryy ku niebu! 
peto nate ! ut aspicias ad coeclum! "Feu głos” ł 
znaczenie iego, dale się czuć duszy uważnćy. 
Ale to wszystko, co się tu w różnych wyiątkach 
z xiążek Pisma Świętego położyło; jest tylko 
naydrobnieyszą cząstką: w porównaniu tego, co 
się w samćm źródle znaąyduie. Tam pódź i o-- 
bacz ; ktokolwiek widzieć chcesz grunt, nie po- 
zor! Veni et vide. "Dam się nauczysz tego, co 
wymowie wagę nadaje: w którćy, bez obycza- 
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iów, zły iest postepek.  guae male sine moribus 
discitur. Powiedział to i Pliniusz o wymo- 
wie mówiąc, e 

Ale ieżeli w starym Testamencie , iest. się 
nad czóm zastanowić i czemu się dziwić ; nowy 
Iestament nierównie więcóy  ieszcze zniewalą. 
Ewanielia nadewszystko : ten dobroczynny i po- 
ciągaiący głos simego Chrystusa.  Nić m4 tam 
okazałości wymowy. Bo ićy cóle tam nie po-. 
trzeba. Nić m4 wystńwy stylu, i. znaczenia lu< 
dzkiego, Bo nie znaczeniem i wystawnością lu- 
dzką postanowił Chrystus ludzi naprawić, Ale 
tam sńm4 pokora Ewanielicznó, którą . wskazół 
Chrystus i słowem swćm, i przykładem, m4 
swoię prawdziwą moc i wielkość. Jest to iak 
wielkiego gmachu, głęboko założony fundament. 
Aie wszystkie naywyższego dostoieństwa i szczę 
ścia lndzkiego stopnie, daleko niźćy są, wzglęa 
dem umysłu, prawdziwego ucznia Fwanielii. A 
nawet są niegodne powolnego prawdzie serca: 
do Ewanielii p zywiązanego. Zwzekś się ich na 
zawsze ze swiętym Pawłem Chrzescianin : quae 
mihi fuerunt lucra; haec arbitratus sum propter 
Christum detrimenta. Rzecz tak wielkićy wagi, musi 
zaiste mieć ważność wyrażenia swoiego. 

Te krótkie słowa Ewanielii, słowa w całóy 
mocy znaczenia —7en będzie wielkim, Bo on zba- 
wi swóy lud od grzechów. — wszystkie wielkosci 
ludzkie nieskończeme przechodzą. Lecz, na czóm- 
że ; dzićła ludzkie, nie pozornie wielkie, ale praw= 
dziwie, na czćm prawdziwą cnota i chwała zale- 
ży ? ieżli nie na dobrze czynieniu ? ratowaniu 
w przygodach, odwróceniu nieszczęścia ? ina po- 
wszechnym pożytku ? którego zawsze ludzie od 
ludzi potrzebnią. Nie iestże to wzaiemnością to-_ 
warzystwa ludzkiego ? Oswićcenie i ulepszenie lu- 
dzi, te są nad wszystkie dzićła, zbawienne dla 
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ludzi. Te, wielkim prawdziwie mężom toiest : 
wyższego stopnia cnotliwym, wyższy stopień za-. 
sług nadńią. Chrystus, który dl4 poratowania 
wszystkich powszechnie ludzi, z nieba na ziemię 
stąpił, wiatło w ciemnościach, Naprawca rodzaju 
ludzkiego, wszystkich co go przyymuią, na wyż 
szy nad wszystko stopień, aż do ziednoczenia 
zsobą, (nad co wyższego nie nić m4) pociąga. 


"Dla tych — mówi prorok: co siedzieli w ciemności, 


światło weszło. Nie iestże to prawdziwe świa- 
tło? piańwdziwą wielkość? Dla tego Anioł nie 
inaczćy narodzenie iego zapowiadś; tylko — że ten 
będzie wielkim i panowaniu iego końca nie będzie 
+.. ten zbawi lud swóy od grzechów: które się 
prawdziwemu oświćceniu człowieka, i szczęściu 
iego sprzeciwiają: które czynią to w ludziach, że 
maiąc uczestnictwo tak iasnego stopnia, sami się 
go nicbacznie zrzekaią : zniżaiąc się dobrowolnie, 
aż do podłości i sromoty występku i zbrodni, A 
każdy wić otóm, że występek i zbrodnia, za- 
wsze pospolicie szuka ciemności. Światła nie ln- 
bi. "Ten zaś, który iest drogą, au c Ł życiem 
z takiego błędu, i z ciemności $mie ci wyprowa- 
dzą. Cóż bardzićy człowiekowi istotne! Albo: co 
są nayzbawiennicysze dzićła wielkich ludzi*1 o- 
nych głoszenia nńywymownieysze? w porównaniu 
do tego zbawienia, które dźie Chrystus? Cóż in- 
nego nam Ewanielia, w zaniedbanćy na pozor swo= 
ićy powićrzchowności tłumaczy? Ale ta prostą z 
pozoru mowa, iakićy nić m4 wagi? Bo iakaż nie 
iest moc znaczenia w tych słowach ? „, przecho” 
dził dobrze czyniąc! O iak wielu iest! co źle i nay- 


gorzćy robią przechodząc! u których igraszką iest 


zbrodnia! Przed niemi trwoga i postrach. Za 
niemi łzy rozpaczy! spustoszenie, i długi smutek! 
Nawet i w następnych pokoleniach! Zle kierowa- 
na w ludziach namiętność, iak wiele złego lu- 
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dziom nie wyrządza! Chęć, sposób, i moc dobrze 
czynienia. nić mogła bydź zwięźlćy i prawdziwićy 
"wyrażona; iak w tych słowach Ewanielii—przecho= 
dził dobrze czyniąc. Bo iak się daleko to wyo- 
brażenie rozciąga! Pokaże się dalćy, w ciągu te— 
go pisma, iak prawdziwa wymowa, (bo iest wie= 
łe fałszywych) na prawdzie i zwięzłości wyobra= 
żeń, stosownie do potrzeb i pożytku ludzkiego 
zawisła. Chrystus przechodził dobrze czyniąc.,. 
Dobrzę wszystko zrobił. Daią mu bez obłudy, to 
nie oboiętne, to wielkie świadectwo ci wszyscy, 
którym dopomógł, których poratował: co ich u- 
zdrowił, wskrzesił, oświćcił. Dobrze wszystko u- 
czynił! J z głuchemi to zrobił, że słyszą: i z nie- 
memi że mówią! Nić mą tu nic w wyłożeniu E- 
wanielisty okazałego. Tłumaczy się po prostu, 
a natnralnie. Ale iak to ślachetna! iak spśźniałń 
wyrażenia prostota! Bo to iest głos naymocniey- 
szego zniewolenia : głos prawdy i dobroczyn- 
ności; która iest nad wszystkie przewagi ważniey- 
szą. Jakoż nie trzeba tam obfitości słów i wyra=. 
zów; gdzie samą rzecz naywymownićy mówi. By- 
wa tóż czasem i wymownieyszć od wymowy mil-- 
czenie. Mzićłą Chrystusowe dla ludzi, same przez 
się więcćy nam mówią. Ale ci ie tylko czuią ; 
co ie znać umieią. Nie porywaią one zaiętćy czem 
innćm ciekawości ludzkićy: iak innego rzędu nad+ 
zwyczayne jakie osobliweści. Bardzićy się przez 
nie zniewala serce; niż umysł zadziwiń. Nie są 
to znaki to iest: cuda na niebie: ińkich się nicgdy 
po nim domagali Zydzi — volumus a te signum 
videre. Ale są wszystkie na ratunek cićrpiącćy 
ludzkości: gdzie się większą ieszcze dobroć, niż 
moc wydaie. Wysłani do niego, pytaią się go: 
„czy to ty iesteś, którys miał przyyśdź ? czy 
kogo innego czekamy ? Odpowiada Chrystus: 
„Opowićdźcie tym, co wós posłali, to, co tu 
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widzicie.  SŚlepi widzą: chromi chodzą: głusi 
słyszą : umarli powstóją”. 

Gdyby iaki z wielkich mowców, miał do wy- 
łożenia podobnego cokolwiek, acz w dalekićy 
części, do tych dobroczynnych dla ludzi spraw 
Chrysiusowych; ilużby na to słów, i ińkiego 
stylu nie potrzebował» Pełen swiatła i: Ducha 
Bożego Ewenielista, mówi bez wystawy. Mówi 
iak o zwyczaynćy sprawie tego, który z siebie 
jest wielkim: i nić mą granic wielkości iego. 
Ani potrzebuie Żadnego ludzkiego talentu i wy- 
słowienia. 'lalent mowcy i iego wymowa, nie- 
skończenie iest niższą od rzeczy, którą powtarza. 
Mak Ewanielista lubo tu mówi o -rzeczach nay- 
dziwnieyszych, naycudownieyszych dl4 ludzi, tyle 
tylko przydaie; co powiedział wtedy sim Chry- 
stus. Podnićś uschłą rękę — którą władać nić mo- 
że kalóka. Podnosi ią natychmiast: na głos Chry- 
stusów : i ma sobie przywróconą ićy władzę, (o 
to za obraz! Wszyscy to widzą,i błogosławią Bo 
ga: że takićy mocy ludziom udzielił. Weź twoie 
łoże i oddydź. — Powstaie w momencie paralityk : 
bierze na siebie lo samo łoże; na którym przed 
chwilą i ruszyć się nić mógł : i z wdzięcznością 
odchodzi. Dotyk się Chrystus mar umarłego. O- 
dzywa się do matki iego : nie płacz, — Miloe 
dzieńczę ! tobie mowię wstań. J usiadł niesiony na' 
marach do grobu umarły. 4 ci co go niesli, 
stanęli. OQddóie Chrystus strapionćy matce, wskrze- 
szonego syna. J ów z weseiem do domu, po- 
wrąca; który był z żałością prowadzony do gro- 
bu. Przeniknęło to wszystkich : i wielbili Boga: 
Że lud swóy nawićdził.  Kwanielia w tylu cu- 
downych zdarzeniach, prócz słów Chrystusowych 
niespominąń tylko to, iak ie ludzie przyymowali. 
Wymićnia tylko to, z czóm się pod ten czas 
odzywali przytomni, „Vie widzielismy nigdy nic 
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podobnego! — Któż to iest ten, którego morze i 
wiatry słuchaią ? | 
Było to nierńz że przed uzdrowieniem cho- 
rych, od tego zaczynał Chrystus — odpuszczaią 
sie tobie grzechy.  Dziwuią się ludzie: iak on 
może grzóchy odpuszczać ?. Ten co mu nie trze- 
ba było dowiadywać się o ludziach, bo on nie 
zgadywśł; ale widziśł ich myśli, ipse enim iak 
mówi Św. Jan sciebat quid esset in homine, — Cóż - 
łatwieyszego? pyta ich: czy. powiedzieć, odpu- 
szczaią ci się grzechy? czy tćż: weź twoie łoże 
i odeydź! Ale żebyscie wiedzieli, iż syn człowie- 
czy mó tę moc na ziemi; rzekł do chorego: weź 
twoie łożei odóydź. J chory tak zrobił. lo nam 
Fwanielia bez żadnych ozdob tłumaczenia ludz- 
kiego, i do wiadomości, i do przekonania, i nau - 
ki naszóy podóle. Chrystus w Kwanielii, nie 
autora stylem, ale swoią dobrocią i onćy mocą, 
ddie się nam poznawać.  Maluią go czem iest, 
te śńme przypowieści, których tam nż ywa. Bo 
któż toiest tóćn, co przyymuie syna marnotrawne- 
go? co szuka zgubionćy, ze swoićy trzody o- 
wieczki ? co się ze zndlezienia ićy cieszy ? co 
oswiadczń: że nie potrzeba zdrowym lekarza, 
ale źle się maiącym ? co nie przyszedł wzywać 
sprawiedłiwych, ale grzóćsznych? Wielu się 
z niego gorszy: Że się nie w okazałości znacze 
' nia ludzkiego, ludziom poznawać daie. Ale on 
mówi: błogosławiony! kto się ze mnie nie zgor- 
szy. Tak naiemnicy, którzy wezwani od rana, 
przez cały dzień pracowali, gdy gospodarz tyle 
im w końcu płści, ile i tym, którzy naypoznićy 
wezwani, naymnićy robili; gorszą się z tego::1 
za złe maią gospodarzowi: że kiedy do zapłaty 
za robotę przyszło, tyleż naypoźnićy do roboty 
wezwanym, ile od samego poranku naiętym pła-. 
ci. Wtedy iednemu z dopominaiących się wię= 
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kszóy zapłaty, te znńczące słowa powiedział -go- 
spodarz. ,„Przyiacielu nie czynię ci krzywdy. 
Azaś się ze mną za grosz nie zgodził?  Weźmiy 
co twego iest,aidź. Chcę tćż i temu ostateczne 
mn dadź iako i tobie. Czyliż mi się nie godzi 
uczynić co cheę ? Czyli oko twoie złosliwe iest; 
żem ia dobry? "Tak, ci ostateczni, będą pićr- 
wszemi. "A pićrwsi ostatecznemi. Bo wezwa- 
nych iest wiele. Ale mało wybranych”. „, Możeż 
bydź lepićy wydane miłosierdzie i sprawiedli-- 
wość? Wielu wezwanych ale mało wybranych — 
tak ważne z siebie te słowa Chrystusa, w ustach. 
niezrównanego Massillona, w jego tłumaczenia 
sposobie, nayprzenikliwsze i naypotęźnieysze nie- 
gdy słuchaczom iego wrażenie uczyniły. Tak mo- 
wa Bozkaą wedle słów Apostoła, iest przenikli- 
wszą, niż wszelki miecz obosieczny. 

Co za moc i w odpowiedzi skarżącym nie- 
wiastę, na gorącym uczynku złapaną! którą na- 
tarczywi oskarżyciele chcieli ukamienować. — Kto 
z wds iest bez grzechu; niech pićrwszy na nię ka- 


mień rzuci ... — Wszczął się spór między ucznia 


mi: Kto iest godnieyszy ? DSprzćczaiących się 
wezwał do siebie Chrystus i mówi. „„Wićcie, że 
królowie narodom póannią.  Możnieysi, władzę 
swą nad drugióćmi rozciągają. Między wami nie 
tak. Ale kto chce bydź między wami więk- 
szym, kto chce bydź pićrwszym; będzie wa- 
szym sługą. Jak i syn człowieczy, nie przy- 
szedł aby mu służono; lecz aby służył”, ,, Jak 
wielka w tych krótkich słowach, dlń naczelni- 
ków rządowych nauka! podług przyrodzonych 
nawet prawideł rozumu i sprawiedliwości. Nie 
narody bowićm dla królów: ale królowie są 
dla narodów. ' Wyższego stopnia urzędnik i 
władzca, za co dla siebie większą cześć i korzyść 
odbićra, iest tylko w znacznieyszym: obowiązku 
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dlń drugich: o których na siebie baczenie i 
opiekę przyymuie.  Jakiegoż swiatła, cnoty i 
gorliwości mieć nie powinien ? żeby dobrze to-. 
iest: na drugich dobro, powierzoną sobie wła- 
dzą piastował. Komu więcóy iest dano ; więcey 
się tóż od niego dopomną. Plus requiretur ab eo. 
Powiedział to sam Chrystus. 

Wielebym mógł z Ewanielii, inszych mieysc 
przytoczyć, które równie serce, iak i rozum pro- 
sluią. Ale Bozką ta nauka powinna bydź każ- 
demu nad inne pisma wiadomsza. Zobaczmy 
tylko co o nićy sł4wny Russo powiedziśł *) : kłów 
ry kiedy inaczćy gdzie indzićy mówi; mnsi się 
w tćy mierze sobie sńmemu przeciwić. 

„bwanielia, Bozką ta xięga iedynie iest Chrze- 
Ścianinowi potrzebną : a wszystkim acz nie Chrze- 
ścianom naypożytecznieyszń, Dosyć ią uważyć, 
ażeby w gruncie duszy miłość ku Stwórcy swemu. 
zaszczepić i wolą do wykonania przykazań Jego 
nakłonić. Nigdy tak słodko cnota nie mówiła, 
a naydoskonalszy mędrzec, nigdy się z taką mo- 
cą, oraz rozumiałością nie tłumaczył. Niepodo= 
bna, abym po czytaniu Ewanielii, nie uznół się 
bydź lepszym niż pićrwćy. 

Zadziwiń mię wspaniałość Pisma: ale mi świą- 
tość Fwanielii do serca mówi. Patrzmy, iak 
Filozoficzne xiążki z całą swą okazałością, małe 
się przy nićy wydaią ! Możeli więc to bydź ahy 
Xięga tak oróz wysoką i mądrą dzićłem ludzkićm 
była ? Takiżto ma bydź ton entuzyasty, lub, wy- 
niosłego sektarza? Bo co za słodycz, co za 
czystość obyczaiów Chrystusa! co za tkliwe 
wdzięki w Jego nauce! iakie wygórowanie w zda- 
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niach! iak wysoką mądrość w rozmowach | iak4 
przytomność umysłu, iaki dowcip, iakń stoso 
wność w odpowiedziach! iakie pomiarkowanie 
namiętności!  Któryż się znalazł kiedy człowiek, 
albo mędrzec, któryby umiół czynić, cićrpieć i 
mmićrać bez podłości i bez chluby ? ! 

Kiedy w zdaniu swćm Plato wystawia spra— 
wiedliwego, ostatnią sromotą zbrodni okrytega, 
a naygodnieyszego iednak wszelakich nagród 
cnoty; właśnie Jezusa Chrystusa wyobraża. Po- 
dobieństwo to, tak wielkie, że ie wszyscy Nau- 
czyciele Kościoła postrzógali, i trudno się nie 
oszukać.  Ztómwszystkićm cóż za podobieństwo 
syna Sofroniski do Syna Maryi? Jaką różni- 
ca jednego, od drugiego ? | | 

Sokrat umićraiący bez hańby, łatwo osobę 
swą do zgonu utrzymywał: i gdyby tóń lekka 
śmierć iego, czci mu nie sprawiła; powątpić- 
walibyśmy czyli tylko Sokrat z całym swym ro- 
zumem nie był sofistą. Wynalazł powiadają 
obyczaiową naukę : ale ią wielu przed nim wy- 
pełniało: a on mówił to, co tamci czynili: tam- 
tych przykłady w swóy nauce wystawiał Ary- 
stydes był sprawiedliwym, nim Sokrat spra- 
wiedliwość opisał.  Iieonidas życie za Qyczy- 
znę położył, nim Sokrat powiedział, że ią 
kochać należy. W Sparcie była szacowaną 
trzóśćwość, nim ią Sokrat pochwólił : nim 
pochwalił cnotę; iuż Giecya w cnotliwych 
ludzi obfitowała. 

Liecz Chrystus, skądże tę tak doskonałą i 
czystą moralność czćrpał, któróy naukę i przy- 
kład sam ieden zostawił ? Smierć Sokratesa spo - 
koynie bawiącego się Filozoficzną rozmową, nóy- 
lżeyszą iest, iakićyby tylko żądać można. Śmierć 
Chrystusa wsród nóysroższych katowni, w obel- 
gach i szyderstwie a złorzeczeniu całego ludu, 
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nayokropnieyszń iest, jakićy się ludzka natura 
wzdryga,  Sokrat odbićraiąc kubek z trucizną, 
błogosławi tego, który mu ią z płaczem podaie. 
Jezus nayokrutnieyszym bolem ściśniony, mo- 
dli się za roziadłych oprawców. Jakóż ieżeli So- 
krat żył i umarł iako Filozof, Jezus żył i umarł 
1ako Bóg. | 
Izaliż mówić możemy , że Historya Ewanielii 
dlań rozrywki zmyślon4? Lecz wcale nie tak 
rzeczy zmyślaią ! a do tego, historya Sokratesa, 
o którćy nikt nie wątpi, tylu dowodów nić m dy 
uć Historya Jezusa Chrystusa. 'Irudnićyby. 
uwierzyć, ażeby wielu ludzi zgodziw-zy się na 
iedno, mogli wymyślić Fwanielią : niżeli że ićy 
materyą, ieden iest Chrystus  Nigdyby Autoro= 
wie Zydowscy: ani takićy moralności, ani takiego 
tonu nie potrafili.  Ewanielia, tak wielką, tak 
oczywistą, tak zgoła nienaśladowną m4 cechę 
prawdy: że ićy wynalazca, ieszczeby nad samego 
Chrystusa, był podziwienia godnieyszym. 
- Wiara Chrześciańską z gruntu swego iest 
powszechną Religią. Bo nie wyłączą nikogo, nie 
iest przywiązanń do mieysca, ani batdzićy do 
aednego kraiu, niż do drugiego stosowaną. Chry- 
stus Prawodawca, zarówno wszystkich, nieogra- 
niczoną dobrocią swoią obóymuie. Odwala tę 
zaporę, którą narody odłącza. Na ten koniec na 
świat przyszedł, ażeby cały rodząy lndzki w je- 
denże naród iak braci połączył Bo w każdym 
narodzie, kto się go boi, a czyni sprawiedliwóść, 
zest mu przyiemnym *. len iest prawdziwy 
duch Ewanielii. że 
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Nie wićm wcale, dl4 czego chcemy moral- 
ność w naszych xiążkach zamknioną,  zrostowi 
dzisieyszćy Filozofii przypisywać. Bo ta moral- 
ność była wprzód Chrześciańską; nim zaczęła bydź 
Filozoficzną. Nauki Platona często są ważne i 
wielkie : lecz ileż on razy nie błądzi! jak da- 
łeko nie zachodzą błędy iego! Co względem 
Cycerona, możnaż  pomyślić, aby ten mowca 
xiążki swe o powinnościach bez Platona napisał? 
Samń szczególnie moralność Ewanielii, pewną i 
gruntowna: zawsze prawdziwą, zawsze iedno- 
staynś, zawsze sobie podobna,, . 

Możeli inż bydź skutecznieysza Wymowa nad 
tę, o którćy w dzieiach Apostolskich mamy, że 
nią Piotr Apostoł leżącego u drzwi kościelnych 
kalókę, ani sląpić nić mogącego, natychmiast 
zdrowym uczynił? ”Gdy Piotr i Jan szli do 
Kościoła, kalćka leżał u drzwi kościelnych, pro- 
sząc, aby wziął iałmużnę, a *) patrząc nań pil- 
nie Piotr z Janem, rzekł mu: Weyźryy na nas; 
a on patrzył na nich, spodzićwaiąc się od nich 
co wziąć. . I rzekł Piotr; sróbra i złota nić mam: 
ale daię ci to, co mam, w Jmić Jezusa Chry- - 
stusa wstań a chodź,,. 

P. Anczlłon w Dyssertacyi swoićy, drukową- 
nćy w Berlinie, gruntownie wywodzi cechy róż- 

 niące xięgi Pisma Bożego, od innych: 


i od Że, nie 
 tykaiąc Hewelacyi, czyli Obiawieniń, większćy są 
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*) Intuens in enm Petrus chm łoanne dixit: „Respice ir nós 
At ille intendebat in eos, sperans se aliquid acepturum 
ab eis, Petrus autem dixit; Argentum et aurum non 
est mińi: quod autem habeo, hoc tibi do. In nomine 


Jesu Christi surge et ambulą, * Et apprehensą manu 
ejus deztera allevavit eum. Act. 111. 
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powagi same przez się, od xiąg innych auto= 
rów *). pasą 


ROZNOSC WYMOWY. 


Móżna bydź wymownym w każdym stanie i 
w każdym ięzyku: bo żaduego ięzyka nić ma, 
któryby nić mia4ł wyrażenia mocnego: a na 
tóm się Wymowa zasadzńą. Niedawno pewny 
wieśniak właściciel łąki, na którą się -J. P. 
Blanchard ze swoim powietrznym balonem 
spuscił, pozwany będąc do sądu, że od P. Blan- 
charda 10 Czerw. złł. wymagół, sim za so 
bą tak mówił: „Prześwietny Sądzie! Prawo 
wyraźnie stanowi, że wszystko, cokolwiek z po- 
wietrza, albo z nieba na iaki grunt spadń; do 
tego ma należeć, na czyy grunt padnie. P. Blan- 
chard spadł z powietrza zeswoim balonem, na 
tę łąkę, któróy ia iestem właścicielem.  Spra— 
wiedliwie zatćóm nie do kogo innego, tylko do 
mnie, i on, i balon iego należy. Ja zaś łaskę 
mu czynię, kiedy mu się pozwalam za 10 Czerw. 
Ził. wykupić.  Dowcipań wymowa tego czło- 
wieka, przekonała P. Blancharda. 

Znuayduiemy niekiedy ślady dobitnóy Wy- 
mowy, acz nie w poerownych Narodach: a 
w gminie pospolitych ludzi, postrzegać można 
„dobre i tkliwe wyrazy, Angielski móytek od 
Francuzów pokrzywdzony, kiedy zapytany był, 
co myślił, gdy mu się krzywda działa.  Polćca- 
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łem odpowić Ducha moiego Bogu, a pómstę Oy - 
Źnie. Natura sama w nagłóm poruszeniu umy» 
słu, człowicka wymownym czyni: i ani do wiem 
ku, ani do narodu, ani do stanu, ani do, nauki 
przywiązanń nie iest. Ale tego gatunku Wy- 
mowa, rażąc iak błyskawica, w mgnieniu oka się 
kończy. Nie mała bowsćm zachodzi różnica, 
między mową z potrzeby, a mową wypraco-— 
Wwaną :. między mową opisuiącą rzecz iaką, a 
mową waźną -do przekonania ułożoną ; zgoła 
między pospolitą, a mowców wyrnową. Jest 
Wymowa wspaniałą z wysokich myśli, z ważnon 
ści rzeczy, ze zdań wybornych złożona: atoli 
przy tćm naylepszą Wymowa uczucia, Wymowa 
serca, toiest czułych ludzi Wymowa, 

Każdy mówić może: lecz im więcóy mó kto 
Światła z nauki, im lepićy rzecz swą obćymie ; 
tym tóćż ozdobnićy, a przy prawdzie i sprawie- 
dliwości gruntownićy mówić potrafi. Prócz te- 
go inszą iest VVymowa dlń nauczeni, insząń dlĄ 
rozweselenia i zabawy, inszą w Sądzie, inszą 
w Radzie. Do tego wszystkiego stosuie. się Cy- 
cerona uwaga;  Quid dicat, et quo loco, et qua 
modo, 

Mowcy Greccy a za nimi Łacińscy, do trzech 
rodzajów całą Wymowę zebrali. Pićrwszy ro- 
dzóy ku pochwóle, albo naganie, do czasu tera- 
źnieyszego, drugi względem radzenia, lub odra- 
dzania, do czasu przeszłego, trzeci rodzay pró- 
wny, względein obżałowania, albo bronienia, dą 
czasu przeszłego stosuiąc. | 

Nie są iednak te trzy rodzaie tak od siebie 
dalekie, ażeby się częstokroć łączyć nić miały; 
Ponieważ w pochwaśłach albo naganach, wy- 
dąie się zachęcenie i prowadzenie do dobrego, 
wstręt od ziego. "W radzeniu, lub odradzaniu, 
pochwała aibo nagana przypadź na dowody, Trzę- 
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ci tćż rodzńy prawnćy Wymowy, nie po małćy 
części do wtórego należy. Bo sąd nieiako na 
szali sprawiedliwości waży oboićy strony dowo- 
dy: a Patron właśnie iakby radził, albo odra- 
dzał. Przystoyność, pożytek i słuszność, troiaki 
cel tych trzech rodzaiów, wzaiemnie się iedno- 
czyć musi. Wszakże, co iest prawdziwie poży- 
tecznóm, zgadza się ze słusznością, i nić może 
bydź nie przystoynóm: a co od słuszności od— 
stępuie, ani prawdziwie pożytecznóm, ani przy 
 stoynćin nie będzie. i i 
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ŚSposobność Naturalna. W zru- 
szenie Umysłów. gdzie o postaciach czyli 
figurach krasomowskich do wzruszenia. Gust. 
gdzie o naukach różnych wieków. Prz ykła- 
dy Doskonalsze. Rozbiór. Zebra- 
nie Różnych Wiadomości. czyli 
Związek Wymowy z Innemi Nau- 
kami. Obyczaie ile do przekona- 
nia należą. Sztuką Dobrze  Po- 
znana, 


SPOSOBNOSC NATURALNA. 


Nie byłoby nic w społeczności pożytecznego, 
gdyby ludzie nić mieli wlanego sobie od natury 
daru zdolności potrzebnćy, dlą wzaiemnych po- 
żytków swoich. Ale rzucone nasiona, za pil- 
nćm staraniem obfite żniwo przynoszą. Mowa 
ile wierna myśli człowieka tłumaczka, mogła 
przyyśdź do poruszenia serc ludzkich i do prze - 
konavia umysłów. Ani możn bliższego źródła 
W ymowy dostrzedz, nad wewnętrzueludzkie uczu- 
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cie. Jak albowiem kto cznie; tak się Za zwyw 
czdy w mowie swoićy tłumaczy. 

Wiewaiąc zaś w drugich czucia nasze, wy 
równywaiącemi tymże uczuciom wy:azami, dzie 
limy z nimi ż4l, politowanie, gnićw i radość, 
Jak więc ku zdaniom naszym cudze nmysły na- 
kłaniamy. Wszakże, ieżeli sami wprzód dom 
skonale ńie uczuemy tego, co drugim przełożyć 
zamyślamy ; spodzićwanego skutku nie sprawi- 
my *). ' Luboć to, co naylepićy się cznie, nay- 
mocnićy się wyraża; a naywymownicysze miey— 
sca, naymnićy za zwyczńy mowców zatrudniaią : 

bo z natury pochodzą, 

Wysiawmy sobie poważnego starca na czele 
licznóy familii, upominaiącego swe dzieci, do 
zam łowania cnoty, którą sśm iedynie tchnąć 
przywykł, lub gorliwego Obywatela, który do— 
b'o Oyczyzny swoiey zawsze wyżćy prywatnych 
zysków i względów kładąc, usiłuie rozróżnionych, 
diń szacunku praw i bezpieczeństwa kraiu, da 
zgody przywićśdiz; w obudwu wydaie się wspa- 
niałą dzićlność, moc iakaś przenikaiącń, i spo= 
sób mówienia zupełnie do rzeczy stosowny. 
Przysłuchiymy się wesołym okrzykom, owych 
rycćrzów walecznych, którzy piersiami swemi 
zasłaniając Oyczyznę, nieprzyiaciół pogromili : 
uważdymy rozrzewnienie kochaiącey matki, którź 
się niewczesnćy Śmierci dziatek lituie, albo owe- 
go. któremu zbóycy zabrali wszystko, pomordo= 
wali dzieci, wydarli żonę, i resztę majątku spa- . 





pf +++ « Si vig me flere, dolendum est: 


Primum ipsi tibi»... 
+... Male si mandata loqueris, 
Aut dormitabo, aut ridebo, Hor. deart. łoet; 
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lib, wzywaiącego od obywatelów ratunku i 
pomsty; nuznuńmy łaiwo, że naturalne czucie do 
Wymowy sposobi. Z niego ułożenie, i dowody, 
i ton mówienia wypływa: i będzie naydzićlniey- 
szym głosem, bo będzie głosem natury. 

Kto tak oboiętny iest na wszystko, że cale 
nie pokązuie czułości; nie podobną się mu wy- 
mownie Humaczyć. Będze to dzwięk, który na 
powietrzu się skończy, a serca ńie dosięże. Kto 
zaś mą prócz serca czułego, doskonały rozsądek, 
dowcip ostry, pamięć łatwą, głos przyiemny, ię 
zyk wybitny, piersi wolne, ucho dobre ; może 
ze wszystkiega w mówieniu korzystać, A tak 
pićrwszą zasadą i pomocą Wymowy, iedną 
z naywiększych, iest naturalna sposobność. | 

„/aczóm tak sądzę, (mówi Cicero) że natura 
naprzód i dowcip, naywiększą moc w mówieniu 
sprawnie. Bo i dowcip bystry bydź powinien, a 
ten i w wynśydowaniu przezorny, i w wytłu- 
maczeniu się a piękności obfity, i w pamiętaniu 
mocny i trwały. A ieżliby kto był, żeby tego 
sztuką nabydź rozumiał, co fałsz iest, (bo cóżby 
to było, gdyby sztuka sprawić to potrafiła ? ile 
kiedy sztuka nić może wszystkiego zaszczćpić i 
darować, co iest darem natury) cóż o tóm są- 
dzić należy, co się właśnie z samym .człowie- 
kiem rodzi ? sposobność ięzyka, przyiemność 
głosu, siła piersi, skład pewny i posłać całćy 
twarzy i ciała ? Nie mówię ia tego, ażeby sztu- 
ka nić mogła cokolwiek wykształcić: ani wątpić, 
ażeby to, co i'st dob'ego, nić miało bydź lepszćm 
przez wprawę a ćwiczenie, a to, co nie iest 
naylepszego, poprawionćm iednak bydź nić mó- 
gło: ale bywaią tacy, którzy są, albo tak zaię- 
kliwego ięzyka, albo tak nieumiarkowanego gło- 
su, albo tak na twarzy i postaci swćy nieprzy= 
ienni, że acz maią dowcip i znaią sztukę, w po- 
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czet atoli mowców policzeni bydź nić mogą, 
Wczóm znowu drudzy tak są darami natury uvo= 
gaceni, iż się zdaie, iakoby się nie tylko iak na 
to urodzili; ale że do: tego właśnię od iakiegoś 
Boga usposobieni zostah” *), 


WZRUSZENIE UMYSŁOW.. 


Każdego naturalnie bawi piękne położenie 
mieysca łagodne czucie sprawniąc. Kto maiąc 
wewnętrznie miłe czucie, mowi o takićm miey= 
scu; nić może się tłumaczyć bez widocznego ukon= 
tentowania. Kiedy zaś mówi o rzeczy wcale so= 
bie niemiłćy, lub o sjrAwie, którćy nie lubi, 
albo o przypadiu, który go przeraża: im większe 
ma czucie, tym ie mocnićy w mówieniu wydaie. 
Pospolite nasze niemożności, że sśmi przez sie- 
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r). Sic igitur sentio, naturam primum atque ingeninm, ad dicen« 
dum vim afferre maximam... Nam et animi atque ingenii ces 
leres quidam motus esse debent, qui et ad excogitandum acuti, 
et ad explicandum ornandumque sint uberes, et ad memoriam, 
firmi atque diuturni, Et si quis est, qui haec putet arte ac 
cipi posse, gnod falsum est (praeclare enim se res habeat, 
si haec accendi, aut commoveri arte possint, inseri quidem et 
donari ab arte non possunt omnia: sunt enim illa dona natu-. 
rac) quid de illis dicet, quae cum ipso homine nascuntur ? 
linguae solutio, vocis sonus, vires, latera, conformalio quae- 
dam et figura toiins oris atque corporis ? Neque haec ita 
dico, ut ars aliquid limare non possit, neque enim ignoro, et 
quae bona sunt, fieri meliora posse doctrina, et quae non non 
optima, aliquo modo acui tamen et corrigi posse, sed sunt 
quidam aut ita lingua haesitantes, aut ita voce absoni, aut ita 
vultu. motuque corporis, vasti atque agrestes, ut, etiamsi in- 

* geliis atque arte valeant; tamen in oratorum numerum venire 
non possuute Sunt' autem quidam ita naturae muncribus iń 
iisdem rebus habiles atque ornati; ut non nati, sed ab aliquo 
deo ficti esse vidcantur /jb:, 4, de Orar. 
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bie nić możemy wszystkiego zrobić; wzaiemnie 
serca ludzkie, ku ludziom, i ludzkości skłaniają, 
Każde przywiązanie się człowieka do człowieka, 
znakiem iest szczególnćy niemożności iego. Gdy- 
by nikt nić miśł Żadnóy potrzeby; do nikogoby 
się nie przywięzywół: aniby o ićm kiedy pomy- 
Sił Tak więc z naszćy własnćy słabości, natu- 
rólnie pochodzi, ińkieżkołwiek przecię szczęscie 
nasze. Człowiek samotny, bez niczyićy pomocy , 
sobie samemu zostawiony, musi bydź nędznym. 
Tón, któremu na niczóm nie zbywś; onic nie dba, 
lecz o mic nie dbaiąc, tóm samóm nić może bydź 
szczęśliwym. Naturalna tedy jest w lndziach skłon- 
ność do ludzi: którą własne potrzeby 1 wygody, 
ieszcze mocnićy zaręczaią, i zatwićrdzaią. Przy-. 
więzuiemy się ludzie do ludzi, szukamy ich 
pomocy, ich przyiaźni: nie tylko z tego względu, 
że nam sńmym tego potrzeba: że nam to miło; 
iako raczóy, że widzimy w nich podobieńsiwo 
naszćy natury, naszych skłonności i potrzeb. Stąd 
idzie to przysłowie — similis simili gaudet. Co iest 
p'wną rękoymią wzaiemnego przywiązania: któ- 
re, lubo z tego względu, może bydź złe i dobre; 
ale tu o złóm niechcemy mieć mowy. A ieźli 
nńs spólne potrzeby nasze przez sńm interes wza- 
iemnie łączą; tedy nasze przykrości i nędze łą- 
czą uds przez czułość, Widok szczęśliwego czło 
wieka, nie tyle częstokroć w ludziach sprawuie 
Przywiązania; ile nie raz zazdrości obudzą. Zwła- 
szcza: kiedy tknięta miłość własna to czuie, że 
ten szczęśliwy człowiek, na_nic nós diś siebie po- 
trzebować nie będzie, Ale kto się nie zlituie nad 
nieszczęśliwym? kto mu dadź pomocy nie ze- 
chce? Ktoby go nie życzył od nieszczęścia uwolnić? 
gdyby życzenie skutek zastępowało. Nasza ima- 
inacya, bardzićy nas w nieszczęśliwego, niż w 
szczęśliwego położeniu umieszczń. Bo nam do- 
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tkliwszą z natury czułość nieszczęśliwy sprawnie. 
Sama litość, człowiekowi iest przyiemn4. Bo 
stawiaiąc się w stanie owego nieszczęśliwego, czu- 
iemy iednak w stosunku do siebie, to ukonten- 
towanie wewnętrzne; że takiego nieszczęścia nić 
mamy. Lecz i nieszczęśliwy, nie móło prócz in- 
nych ważnieyszych, i z tego względu może zno- 
śnieyszy swóy los uważać; że są nieszczęśliwsi od 
niego. Dobrze i słusznie iedna rozsądną prze- 
szłego wieku matka, dzieci swe przestrzegała, 
Nie porównywóycie się nigdy ze szczęśliwszemi 
od wńs; ale tylko z nieszczęśliwszómi. A zawsze 
od nich szczęśliwszemi będziecie. „, 

Któż sobie naturalnie winszować nie będzie, 
Że nie doświadczą takićy przygody; iiką drugi 
częstokroć znosić musi? Paweł Emiliusz (o któ- 
rym wyźćy) zwyciężonego Perseusza przyiąwszy, 
długo był w zamyśleniu i milczół. Dziwili się te 
mu, zwłaszcza młodsi. Nakoniec Fmiliusz o rze- 
czy ludzkich odmianie tak mówić począł. * Co 
się wam zda moie dzieci! czy przystoi chlubić się 
ze szczęścia? kiedy się zdobędzie miasto? naród i 
królestwo podbiie? Czy nie raczćy zastanowić się 
potrzeba nad koleią rzeczy ludzkich? Uczy nas 
dziś tego króla przykład, że nić mą nic trwałe- | 
go na świecie. Zdarzone zaś w różnych miey- 
scach przygody, iednosiaynie nas przekonywaią, 
że wnaywiększćy nawet pomyślności, nić ma czy- 
stego i zupełnego szczęścia. Lego los wczora o- 
balił: temu dziś zgubę gotuie. Nie dosyćże było 
icdnćy godziny, na wywrot domu Alexandra? tak 
obszćrnćy potęgi monarchii? którą pół świata za— 
woliowała? Znieśliśmy tron Macedoński do szczę- 
tu. Ow maiestat potężnych niegdy królów, ty- 
lu zastępami iazdy i piechoty warowny, w naszćy 
iest mocy. rąk nieprzyińciół swoich, wymie- 
rzony dzień na dzień pokarm brać będzie niewol- 
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nik. Któż z nas sobie pochlóbiać zechce, że bez 
żądnćy przerwy, ciągu pomyślności dozna? Da. 
wąs ia to mówię: do wńs młodsi! złóżcie zser- 
ca pychę: którą was po zwycięztwie unosi. Czy= 
Mż każdego przyszłość upakarzać nić ma? Bo kto 
wiedzieć może, co mu Bóg na przewagę niniey- 
szćy pomyślności naznóaczył? „ 'Temi i tym podo- 
bnemi słowy, ( mówi Plutarch: ) uniesionych szczę- 
ściem młodzieńców poskramiał A chlubę i wy- 
niosiość, iakby wędzidłem  ohełzaną, puścił od 
siebie. * ) EC) ' | 

Ale kto przez wrodzoną czułość, może bydź 
oboiętnym na nieszczęście tego, którego w oczach 
naszych ogien pochłonął? albo który unikaiąc po- 
Żaru, rzuciwszy się na dół z wysoka, ledwo wy- 
ratowany od śmierci, dla tego właśnie Żyie, ażem 
by wwiecznóćm kalćctwie, nosił na sobie smutną 
cechę okropnego przypadku! A ińko naturalnś icst 
litować się nad nieszczęściem bliźniego, że to za- 
raz do siebie stosulemy i bierzemy z siebie mia- 
rę, iakby nam w podobnym przypadku, bolesno. 
było znosić, co drugi musi; tak, mówiąc o nie-= 
szczęściu drugiego, chociażby się iuż dawno (ra- 
fiło, nie powinniśmy, ale i nić możemy mówić 
bez rozrzewnienia: zwłaszcza posiawiwszy się w 
stan e nieszczęśliwego; kiedy i czuły słuchacz, nie 
potrafi strzymać łęz swoich, Gdy niedawno P. 


*) Liwiusa we XLV, xiążce swych dzieiów, w ten sposób głos. 
Emiliusza położył, > Exemplum insigne cernitis ( inquit ) 
mutationis rerum humanarum, Vobis hoc praecipue. dico 
juvenes! Jdeo in secundis rebus, nihil in quemquam su- 
perbe ac violenter consulere decet: nec praesenti credere - 
fortunae; cum quid vesper ferat, incertum sit, ls demum 
vir erit; cujas animum, qec prospera flatu suo effęret; nec 


adversa inufringete ;, 
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Burke w Parlamencie Angielskim przeciwko Lor- 
dowi Hastings przywodził srogości i okrncieństwa 
za iego rządu w wschodnich lndyach popełnione; 
wiele było osób, mianowicie ze płci, które na 
samo słuchanie aż omdlćwały. | 

Jakoż czucie żywsze, m4 Żżywszy swóy ięzyk: 
a podług okoliczności odmienny. (zy możną ie- 
dnako mówić te słowa? „Ach! co za nieszczęście! — 
co za radość! — coło za odmiana! — giń zły czło= 
wiecze! niegodzieneś! Żeby cię ziemia nosiła. — 
Miarkuy twoie zapędy! m— [Viech cię twe serce dó 
litości nakłoni! — Zapamiętały! czy się chcesz gu- 
bić. — gore — giniemy — Ach! przebóg! Oczywista 
vst, Żesię to ani iednako, ani krwią zimną nie 
mówi. Już podług odmienućy namiętuości, albo 
się prędzćy; albo powolnićy głos wydaie. 'Tłu- 
Imaczą usta, czem przeniknioną iest dusza. Kto 
nić m4 wielkiego czucia; nigdy wielkim mowcą 
nie będzie. Próżna jest wymowa, którń nie wy- 
rażą tego, co wyrażać powinna. Ale tóż ludzie 
mićwaią wrodzoną skłonność da wydania czuło” 
Ści serca. Bywa to bardzićy w własnym inte- 
resie; lecz w ustach czułego człowieka, iest i do 
cudzych potrzeb i przypadków stosowną. A z czu- 
łości człowieka, rozsądny człowiek iego sprawę 
miarkuie. | 

Jeden Ateńczyk przyszedł był do Demostene- 
sa *) prosząc go, ażeby się podiął iego sprawy, 
przeciwko pewnemu obywatelowi, który mu cię- 
żką krzywdę wyrządził, lecz że słabo ią opo- 
wiadół, „nieprawda to: rzecze Demostenes, na co 
ty się przedemną uskarżasz. Ty cale pokrzy- 
wdzonym nie iesteś, „„, Jakto nie? „ odpowić 
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*) Pilutarch w Życiu Demostenesa, 
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cały się natychmist wzburzywszy, ia krzywdy 
nie cićrpię? „ Taki ton człowieka skoro liemo- 
stenes usłyszał; dopićro uznał prawdę tego. co mó- 

wił, i sprawy iegosię podiął. Cycero tćż coś. 
podobnego o nieińkim Kallidyuszu mowcy spo- 
mind; przeciwko któremu sprawę utrzymywał. 
„ Gdyby rzekł: na życie twe godzono, iak twier- 
dzisz, gdybyś nie zmyślał; pewniebyś tak oboię— 
tnie, tak ozięble mówił? Albożto więc taki ust 
ton żalu? takim się to sposobem krzywda wykła= 
da? którń i z dziecinnych nawet ust, załośniey- 
szemi wyrazami słuchaiących przerażać zwy- 
kła? ,„ *) 

Ale i sam Demostenes doświadczył na sobie 
samym co iest żywo i czułe, a co ozięble mówić. 
Po wielu przygotowaniach i pracach, po których 
rozumiał, żesię mu nie źle mowa udś; na śmićch 
się atoli podał u ziomków.  Ustąpił więc z Aten 
a osobne życie przedsięwziął: lecz go starzec nie- 
iaki Tryasyusz do tego przywiódł, aby znowu 
głos zabrał. Znowu i natenczas wyszydaonym. 
zostawszy, a odmiany przedsięwzięcia swego ża- 
łuiąc, trafunkiem napotkół aktora, nazwiskiem 
Satyra: przed nim gdy się Żalił, że „ obywatcle. 
A'eńscy wolą słuchać ludzi opiłych a nieświado= 
mych nauki, niżeli iego, który iednak usilnićy 
od wszystkich mowców aż do osłabienia sił i zdro- 
wia prącnie. „, Na to Satyrus odpowiedział; „ w 


NO OWO 


*) Hoc ipsum posni pro argumento, quod: ille tam solute egisę 
set et tam leniter, tam oscitanter, tu isthuc M. Callidi, 
nisi fingeres, sic ageres? .. . ubi dolor? ubi ardor animi?., 
qui etiam ex infantium ingeniis, eligere voces et quaerelas 

, Solet? Nulla perturbatio / animi, nulla Corporis. + « 
ltaque tautum abfuit, ut inflammares nostros animos, 80 
mnum isto loco vig tenebamus, Cze; ją Brutos 


rzeczy samćy ty prawdę mówisz, ale ia tobie za- 
raz poradzę. ieżeli przedemną wićrsz iaki z l n= 
rypidesa, albo Sofokła powićsz. „, Uczynił De- 
mostenes, czego po nim cliciał akto.: lecz kedy 
Satyrus takim tonem. udanicm, ułożeniem twa- 
rzy, te wićrsze powtarzał. żesię wcale insze lie— 
mostenesowi zdawały; dopićro stąd miarę wział 
dlń siebie, co mu czynić należy, i wyszedł na 
pićrwszego mowcę Grecyi. 

Passya rozsądnie zażyta, wielkie skutki spra- 
wuie. Zimne mówienie naylepszą rzecz psować 
zwykło. Jak dusza ożywińś ciało, tak passya VVy- 
mowę, Bez nićy usta słabo się tłumaczą, wyrazy 
będą niesilne, nudną, chociażby gładka Wymowa. 
W czytaniu nawet, kiedy móy ton do wyrażo- 
nego affektu podług różnych odmian stosuię: rze- 
czy niejako martwćy, Życie przywracam. Fran- 
cuzi mówią: kto umić dobrze czytać; umić rzecz 
nóytrudnieyszą ze wszystkich. Jakoż wprawa w 
dobre mówienie, zawisła od wprawienia się w do- 
bre czytanie. Jaka trudność wprawienia niektó- 
rych (lubo i naturalną sposobność maiących ' do 
przyzwoitćy wymowy i przyzwoitego wydawa— 
nia głosu, doświadczaią uczący: kiedy na takich 
uczniów natrafią; którzy niedoskonale z młod... 
szych lat wprawięni byli w czytanie. Nalóg się 
z trudnością wykorzema. A stąd ( prócz wielu 
innych względów ) okazuie się istotną potrzeba, 
iak powinien bydź baczny Nauczyciel, któremu 
staranie około dziecinnych lat powierzono. Kwin- 
tylian pilnie przestrzega: żeby od naymłodszych 
lat nauczył się przyszły. mowca, ;, gdzie się m4 
zastanowić w czytaniu, gdzie oddział uczynić, 
gdzie się sens kończy, gdzie zaczyna: kiedy głos 
podnieść, kiedy go zniżyć: co powolbićy, co prę— 
 dzóy, co żywićy wymówić, ,, Wszystko to nie- 
małćy usilności wymaga: Prócz tego, i oko do- 
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bre bydź powinno: ponieważ w czytaniu, iuż nie 
patrzymy na te wyrazy, które wymawiamy: ale 
się okiem dwa i trzy następuące wićrsze zay- 
muią. A tak się głos do rzeczy należycie stosu- 
ie. Słaby to uż czytelnik, który tylko na to 
patrzy; co wymawia. 
Dobrego czytania, ( łatwo to każdemu roze- 
znać) nie tak bardzo pospolity iest talent, Ka- 
źdy tóż może mówić, i mówi. Ale nie każdy 
dobrze mówi. Czytanie iednak bądz samotne , 
bądź w towarzystwie, zawsze iest równie po- 
trzebą, iak 1zabawą: tak czytelnika, iako i słuc 
chacza. W tym celu dobre czytanie, każdemu 
wyrazowi, każdemu słowu, i całemu rzeczy skła< 
dowi daie ton przyzwoity: stosowną moci przy= 
iemność należytćm wszystkiego wydaniem w Swym 
głosie. Ato w przyzwoitćm onego miarkowaniu, 
bz przysady, pośpiechu, bez niemiłego powtą- 
rzania końcowych wyrazów i zgłosek: bez roz= 
wlekłości i bez znudzenia: którć niewprawny czy- 
telnik, słuchaiącym sprawić może. Pliniusz zwa- 
ny młodszym, w jednym liście *) o sobie mówi, 
Że to u niego rzecz zwyczaąyną, mowę iaką łaciń- 
Ską, lub grecką odczytywać. ” Nie tak dla zmo- 
cnienia głosu; iak z upodobania czytam. Jednak 
się i głos przez to zmacnia „ mos orationem groe- 
cam latinamye, clare et intente, non tam vocis cau= 
sa, quam stomachi lego. Pariter tamen et iila 
Jirmatur. Zwyczńy sławnego w swym wieku inę= 
Ża, pożytecznie i w naszym, zwłaszcza od przy- 
szłych inowców toiest sposobiących się do wymo- 
wy, nasladowanym bydź powinien. Już oprócz 
innych względów, w towarzystwie domowem, po- 





%*) Ep. lib, IX. 36, 
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trzeba dobrego czytania, dale się czuć w przy- 
dłuższych owych iesiennych i zimowych wicczo= 
rach: gdzie czas od innych zatrud i. ń, obowią> 
zków i zabaw wolnieyszy. na nudne przymusza- 
nia się 1 zabicie próżne nie idzie. « Ani się za- 
wsze oprócz zabawy, modnym spekulacyom pd 
sozlicznóćm nazwiskiem, z kart różnofarbnych cią 
gnionym poświęca. Wprawdzie czytanie osobne, 
w mieyscu, z kilku osób zebranego towarz: stwa, 
które się razem chce bawić, towarzysk'ćy rozmo- 
wie i zabawom nie służy. A raczóy i czytaiące- 
mu, 1 nie czytaliącym przeszkadza. luecz ikar= 
ty prócz interesu graczów, i uwag ich, co do 
szczególnych gry wypadków, całego towarzystwa 
rozmów 1 zabawy nie ożywiaią. Ani mogą kogo 
więcćy, prócz swoich spekulantów interesować. 
Sławny Filozof Angielski Locke, proszony od 
Lordów, żeby ich kiedy odwićdził; do iednego z 
nich wtenczas przychodzi, kiedy iuż Lordowie 
do kart zasiedli. Po zwyczaynych powitaniach 
i grzecznościach, ciągnie się gra zaczętń. Przy 
tomuy ićy myślący Filożof i na wszystko baczny, 
przypatruie się przez czas nieińki.  Wreście swo- 
iego pugillaresu dobywś i pisze. Zdziwieni gra- 
cze pytaią z ciekawości, coby takiego pisał? Zdzi- 
wili się bardzićy, iak usłyszeli — * Do co WPa-: 
nowie teraz przy grze do siebie mówicie; ia dlń 
pamięci zbićram ich słowa: z których się może 
czego nauczę, „ Pieknażby to była i uczącą hi- 
storyś! gdyby naszych kartowych bohatyrów dzie- 
ie, tak obszórne, i w takićy rozmaitości przygod, 
spisane były. 
Ale zosta wiwszy wyborowi szczególnemu. co ko- 
go lepićy bawić potrafi, w zwyczaynóćm złożeniu. 
domowego towarzystwa, przy innych, albo poin- 
nych zabawach i rozrywkach, nieraz to wypa- 
dnie, że nic zdóiesię przyiemnieyszego, iak gdy 
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się razem zbierze na dłuższy wieczor kompania, 
żeby kto z przytomnych, dobrze to przeczytał; © 
czem się naywięcćy mówić i słyszeć może. Pi- 
sina peryodyczne, świćżo wyddne, albo 1 dównicy- 
sze xiążki, W rozmaitości swych materyi, rozma- 
ite wedle upodobania ich przemiany, nieina= 
czćy tylko za pomocą dobrego czytelnika, da- 
dzą nie rńz moment przystoynie i pożytecznie , 
bez nudy łożony. W czytaniu za zwycząy ieżeli 
gdzie, tedy w towarzystwie, następuią postrzeże- 
nia, uwagi, dodatki, stosunki: dowcipne i trafne; 
zabawne i uczące. Słuszna pochwóła, albo przy- 
zwoita krytyka: ile bez stronności i złośliwości. K4- 
żdy w takićm towarzystwie z sńmego czytania, i 
z czynionych uwag, swoię cząstkę i korzysć od- 
nosi. (o się stać nić może; ieźli w tak zebranćm 
towarzystwie nie będzie osoby, którńby dobrze 
czytać umiała. _ Bo przez złe czytanie, rzecz i nay= 
lepszą, wiele za zwyczńy utracać musi. Ale kto 
dobrze czyta: kto się nauczył przytem dobrze i 
porządnie ze swoich wyobrażeń tłumaczyć; ten 
iak wymowny mowca przez swoję mowę, w któ- 
rą chce stronę, słuchacza swego nakłaniń. Ale 
to nietylko uczony, lecz i pospolity człowiek, i 
dzićcię nawet dokazać potrafi. Bo ktokolwiek 
mocno cznie; nie będzie się słabo tłumaczył i 
przeciwnie. *) Zal i gnićw pospolicie nietylko 
głosu dobywś; ale tóż miów4 niepospolitą moc, 
znaczenia swoiego, I)otknięte serce; ostrzegą , 
Żę czuie. | - 


*) Quid alind est causae, ut lugentes utique in recenti do 
lore, [disertissime' quaedam exclamare videantur? et ira non 
nunquam indoctis quoque eloquentiam faciat, quam quod 
illis inest vis mentis, et yeritas ipsa morum? Quintil, 
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Kiedy Cycero miał mieć mowę do Cezara > 
ażeby Ligarynsza do Oyczyzny przywrócił; ,, po- 
_ słuchąymy mówił Cezar, co powić Cycero: ale 
ia u siebie pewny iestem, że dlń niego nic nie 
uczynię. „, Atómwszystkićóm tak zniewolony zo- 
stół; że Cycero dokazśł tego, czego żądół, 

Ówszóm Cezar tak był wzruszony, że z po— 
mićszania upuscił kartę, *) którą w ręku trzy- 
mał: kiedy Cycero w żywości mówienia swego, 
przyszedł do tego mieysca, gdzie o Farsalskićy 
spomina: obróciwszy swoię rzecz do Tubcrona 
Ligaryuszoweso oskarżyciela: który iednak sam 
przeciwko Cezarowi na Farsalskićy stówół. „Py- 
tm, kto m4 zbrodnią, że w Affryce był Liga- 
rynsz? wszakże ten sam, który się chcińł w nićy 
utrzymać, tenże sim, który oskarża Ligaryusza , 
Że mu tego zabronił. Ale czyż nie tenze sai, co 
przeciw temuż sńimemu Cezarowi zbroyny sta_ 
ną? Bo cóż więc znaczył twóy dobyty miecz 
Juberonie na placu Farsalskim” w kogożeś ty 
ostrzem godził? cóż tam twóy był za zamysł” do 
czyich piersi twa broń zmićrzała? czego chciśł . 
twóy oręż? kogo w tym zapale szukały oczy irę- 
ka? o cóżeś kusił? czegoś żądał”, **) 

Człowiek żyie dla poznania prawdy i dla do- 
brze czynienia: a nawet i wtenczas, kiedy udaie, 
iakoby prawdy nie poznawał, i kiedy się od cno= 





8) Dowodów Ligaryusza przekonywających: iak namienia Kwin= 
tylian, 

wa) (juaero; quis putet esse crimen, fuisse in ĄAffica Ligarinm? 

nempe is, qui et ipse in eadem Affrica esse voluit, et prohibi= 

tum se a Ligario queritur: et certe gontra ipsum Caesarem, 

est congressns arinatus, Quid enim Tubero destrictus ille 

tuus in acie pharsalica gladius agebat? cujus latus ille mu= 

ro petebat? qui sensus erat armoram tuo rum? quae lua mens? 

. oculi? manus? ardor ge quid cupiebas? quid optabas? Dal 
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ty oddala; iednakowoż rozum i serce prowadzi 
go wewnętrznie do prawdy i cnoty: skazuiąc, że 
tu iest, tam ićy nić m4. | 

Starożytni Filozofowie długo się uwagą swó- 
ią nad człowiekiem zastanawiaiąc, acz nie doszli 
z gruntu iego tayników; wiele się atoli na iego 
rozumie zasadżali: na fundamencie tego wewnę- 
trznego szacunku i skłonności. człowieka dla pra- 
wdy i cnoty. Stąd naysławnieysi Prawodawcy, 
i naypowaźńnieyszy Sąd Ateński, wywoławszy z 
Wymowy przed Areopagiem, wszelkie poruszenie 
umysłów, i sztukę wzbudzónia passyi, we wszyst- 
kićm, na prostym wykładzie rzeczy przestawać 
kazali. Mowcy zaś, znaiąc z doświadczónia, że 
Wymowa nie co innego iest, tylko sztuka postę- 
powania z ludźmi, nie iakićmi bydź powinni, ale 
iakiemi pospolicie bywaią, toiest: Że nie zawsze 
idą za rozumem: że są przyiaciółmi prawdy, ale 
kiedy się ich zdaniu, przesądom i miłości wła- 
snćy nie przeciwi: że podlegaią namiętnosciom , 
które do zdań wewnętrznych wpływaią: że są gor-. 
liwi cnoty obrońcy: ałe nóaybardzićy wtenczas , 
kiedy ich skłonnościom, lub interesom nie prze— 
szkadza: to uważaiąc, zaraz stąd wnieśli, że nie 
dosyć iest dł4 prawdy icnoty, żeby ią przełożyć 
bez mocy passyi i ognia żywości, ile częstokroć 
uprzedzonym umysłom. Niechdy kto chce, rozu= 
imić, że taki sposób naturę ludzką upadló; zawsze 
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szy zwrot do Tuberona i sicbie samego, mocny i piękny, 
„ Nimis urgeo: commoyeri videtur adolescens (Tubero ) ad me re- 
yertar. Jisdem in armis fui, — Spomnienie farsalskie chociażby 
nie w tćy mocy głosu, zawszeby iednak, z różnego względu 
'co dobrze znał Cezar, obudzało iego pamięć i czułość. Tu 
Cycero do umiarkowania i łaskawości Cezara silnie nącie= 
ra; kiedyiak na dobitkę przydaie ijscem in armis fui. 


UMYSŁOW SAARE 


iednak prawdą bydź musi, że wzruszenie passyi 
w mówieniu, nietylko iest pożyteczne; lecz 1 po- 
trzebne. A ieżeli w złćm, bardzo iest niebezpie- 
czne; tedy w dobróm, arcy zbawienne. 

Passya powszechnie mówiąc, naturze ludkićy 
wrodzona, oboiętną iest sam4 z siebie. Możną iey 
na dobre, łub na złe użyć. Do mowcy zaś ;któm 
rego rozsądna społeczność pragnie mieć ogłosicie= 
łem prawdy i sprawiedliwości) należy, aby nią 
dobrze kierował: zwłaszcza że tym sposobem, 
serca ludzkie nieiako w ręku swych mićwa. 

Między rozmaitemi postaciami, czyli figurami 
u Retorów, są pewne do wzruszenia służące. Są 
to sposoby nakłonienia i zniewolenia ludzi ku 
zdaniu naszemu. Sposoby te człowiekowi są wro= 
dzone. Sztuka ie tylko wykładą. Wszakże czło 
wiek do Wymowy sposobny. użyie ich w okoli- 
czności, acz bynńymnićy o nich nie myśląc Dlą 
tego nie przedsiębiorę mowić o wszystkich reto— 
rycznych figurach: *) nie tykam ich podziału: ale 
żywsze i mocnieysze okażę: lubo io innych, które 
się w następuiących przykładach znaydą, na— 
mienię, | 

Moc wielką sprawnie w mowie Wykrzyknie- 
nie (Exclamatio). Ale w naszym ięzyku te wy 
krzyknienia O! Ach! Przebóg! rzadko, i to w gwał- 
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*) Do poznania mowy, bardzo wiele służą postaci, czyli ffęury 
i tropy, wykład ich i podział, ile iest potrzebny do rozumia= 
łości i ozdoby: o czćómby powinno bydź obszćrnieysze miey- 
sce w Wymowie. Ale to już po naywiększćy części zniydu- 
ie się dostatecznie wyłożoue we wszystkich częściach Grama 
matyki Klementatnóy iPrzypisach do niey, zwłaszcza na 
Klassę 1II. Jakaż sposobiącemu się do Wymowy, potrze- 


ba dobrze ten skład mowy pęznać: czego stamtąd nabydź 
wprzód można i pelety 
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townóm poruszćnin sercń używane bydź powinny, 
żeby się tym mocnieyszćmi okazały, lubo toż 
samo io inszych postaciach wzruszaiących twićr- 
dzić mogę. Bo nadto często używane, nie tyl- 
koby mocy Wymowie nie sprawiły; aleby ieszcze 
dlą tóy częstości osłabić 1ą mogły. Powinny a- 
toli isdź w miarę tćy passyi, którąśmy sami prze-- 
niknieni. | 

Cycero w gwałtownóćm niebezpieczeństwie Rze= 
czypospolitey, kiedy Katylina zamiast tego, coby 
miał ginąć, iako zły obywatel, ieszcze się na ra= 
dzie Senatu z poczciwymi znaydował, wzruszy— 
wszy się sam w sobie — O tempora, zawołał, o mo 
res! Senatus haec intelligit, Consul videt, kto tamen 
pivit! Vivit! imo vero etiam in Senatum enit! „O 
czasy! o obyczaie! wić to Senat, widzi Konsul, 
ten iednak Żyie! Co. mówię żyie? owszćm i w Se- 
nacie zasiada!,, Mówiąc np. o nieszczęśliwościach 
wojny, a miarkuiąc ićy mekiedy potrzebę, dla po- 
parcia sprawiedliwości, przebićgłszy inne okoli- 
czności, nakoniec mógłbym się wzruszyć 1 wyrzecź 
„ O woyno! szkodliwa 1 opłakanś! ale i dobra w po= 
trzebie! Tenże sam oręż, który mściwie krew 
ludzką przelówa; drogie życie człowieka i maią- 
tek ocala! „, Tuiest razem Excłamatio i Antithesis, 
czyli „przeciwnych rzeczy umieszczenie: tak, iako 
w pióćrwszym przykładzie iest wyszczególnienie 
Enumeratio partium: i powtarzanie iednychże wy< 
razów Repetitio. Dobre wyszczególnienie, i przy— 
zwoicie użyte, czyni dokładną i wdzięczną mowę: 
Okaznie należyte względy, obiaśnia rzecz i grun- 
tnie. Wyłożone zaś potrzebne w wymówieniu i 
tłumaczeniu się względy i stosunki, czynią ićy moc, 
pi zyiemność, a nawet zupełność! 

Kiedy się Mowca szczególnićy do słuchaiących, 
abo nawet i nieprzytomaych obraca; taką figura 
zowie się _4postrophe, 
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Cysero w sprawie Sycyliyczyków przeciwko 
Werresowi. tak mowę swoię do sędziów obrócił, 
*) „ Przebóg! zaradźcie temu Sędziowie! Prze- 
strzegaim i mówię to co rozumićm, że porę nay- 
sposobnićyszą z Nieba daną mócie, ażebyście od 
nienawiści, od zazdrości i hańby wasz cały stan 
(Senatorski) uwolnili. Nie wielka chwóła tam bydź 
sprawiedliwym; gdzie nikogo nić masz, któryby, 
albo nić mógł, albo nie chciał przekupić. "Ten 
Sąd iest, na którym, wy o obwinionym, Lud 
Rzymski o wśs sądzić będzie: i natym iednym da 
ię widzieć. możeli za sądów senatorskich, czło - 
wiek naywinnieyszy, a naypićnieźnieyszy, sprawę 
przegrać. Bo taki iest pozwśn, który winien iest 
vaywiększych zbrodni, a mś nay większe pićniądze. 
Dostoyność wasza sprawnie, że grzeszyć , bez 
wiclkićy szkody: i niebezpieczeństwa Rzeczypo-. 
spolitćy nić możecie. i 

W Cezara zą Ligaryuszem, wmawia, Że,, ty, 
któryś o niczćm nie zwykł zapominać, tylko o 
krzywdzie sobie wyrządzonóy! nić masz nic ani 
w szczęściu swóm znacznieyszego, nad to, że mo- 
Żesz, ani w charakterze swoim lepszego, nad to, 
że pragniesz, iak naywięcćy ludzi ocalić. - T'u qui 
nihil oblivisci soles, nisi ingurias! nihil habes, nec 
fortuna tna majus, quam ut possis; nec natura tuą 
melius, quam ut velis, conservare quam plurimost!,, 

Plancyusz, który za swoićy kwestury, wygla- 
nego. Cycerona, bardzo mile na Prowincyi przyy- 
mował, zosiśł był Edylem: o który uiząd starał 


yn, 


*) Act: 2: in Verr: Sylła Dyktator odiąsyszy moc sądzenia 
Rycćrstwu, postanowił prawo, żeby nie mogli bydź na Sę- 
dziów wybierani, tylko sami senatorowie, Utrzymywało się 
to do lat 50, Powróciła potćm ad Eguites sądowa władza, 
kiedy senatorowie sprawiedliwość krzywdzilia 
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się także ZLaterensis. Tón roziątrzony na prze- 
ciw Plancyuszowi, pozwał go do sądu. Cycera 
wyborną mową broniąc Plancyusza, tak przy do- 
kończenin ićy mówi: ,, Sędziowie! iuż nie za tym 
was proszę, nie zaitym się wstawiam, któregom 
swoią pomocą wspićrół: lecz za tym, który był 
stróżem bezpieczeństwa moiego! Nie usiłuię tega 
pozyskać ani dostatkami, ani powagą, ani wzię- 
tością: ale proźbą, łzami i litością. Ze mną tćż 
Oraz, o toż samo wós, nieszczęśliwy ten, a poczci- 
wy iego OQciec prosi i zaklina, A tak za iednym 
synem. dwóch ayców dopraszamy się zmiłowanią 
waszego! ,, | 

Wielce do wzruszenia umysłów pomógń, i 02 
zdoby Wymowie przydaie, stosowne przytoczenić 
cudzćy mowy, bądź żŻyiącóy bądź umarłćy osoby, 
alho irzećzy nawet nie żyiącćy, iakoto Oyczyzny. 
dak postać nazywąń się u Retorów Prosopopeja, 
Przytoczónić cudzego zapytania, odpowiedzi, lub 
i4kiegokolwiek bądź głosu, ieżeli i powieść czynio- 
ną w rozmowie, milszą w słuchaniu sprawia, oso - 
bliwie kiedy dobrze będzie udana, można stąd, 
brać miarę, iak Wymowę wszelkiego gatunku o0- 
Żywią. | 
Gdybym mówił przeciwko zagęszczonym po- 
iedynkom; przywiódłbym na końcu, z myśli Russą 
przeciwko samobóystwu, Oyczyznę "mówiącą — 
„ Wartą tego Oyczyzna, ażeby usłuchać ićy głosu, 
Jeżeli ci, rzekłaby zapalczywemu: rozumnóy du-- 
szy nam'ętność nie odięła, a iskierka cnoty w grun- 
cie sercą twego zostaie; naucz się lepićy Życie 
szacować, (Gdy od niebacznóy zemsty, ku wła- 
snćy więc zgubie, poczniesz się bydź nagabanym; 
mów sobie: Uczynię ieszcze, aby iednę dobrą spra- 
wę, nim zginę. „, Potóćm idź dopomóż nędznemu, 
poratuy nieszczęśliwego, wesprzyy uciśnionego, Je- 
źli cię ta uwaga wstrzymó dziś, taż wstrzyma i 
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iutro, ipo iutrze, i przez całe Życie. Jeźli cię nie 
wstrzymuie; zgiń: boś nie wart bydź synem Qy-= 
czyzny. 

,, Prywatny obywatel ciężko  rozrzewniony 
nad szkaradnym nałogiem, nie potrafi złemu prze- 
szkodzić: iakoów, który z brzegu widzi tonących, 
ainnćy pomocy dadź im nić może, tylko próźno 
"wołaiąc! ilituiąc się nad nieszczęściem bliźniego. 
Do wśs atoli Prawodawcy, do was Oycowie ludu, 
którzy tron Boga zasiadacie na ziemi, w których 
ręku losy Narodów, pożytki i szczęśliwość zostaie, 
do was ludzkość icnota, do was żałosna spra- 
wiedliwość głos swóy wznosi! Przywiąźcie hańbę 
do zbrodni: cęchą sromoty: napiętnuycie bez=- 

rawie! » | | 

Kiedy Mowca dla tym mocnieyszego wyraże-. 
nia rzeczy, udaie że nie wić, co ma mówić, albo 
co wprzód powiedzieć; takową postać nazywą 
się Dubitatio: z którą częstokroć łączy się Zapyta- 
nie, i Wykrzyknienię wyrażaiące zdanie iakowe 
Epiphonema. | 

Scypio tak do zbuntowanych żołnićrzy zaczy- 
na: *) „, Nigdym się nie spodzićwśł, żeby mi kie- 
dy na wymowie do własnych zołnićrzy schodzi 
ło. Do wśs,iakbym miał mówić; ani mi rozum, 
ani wymowa nie poddśie. Bo nie wićm nawet, 
iakićóm imienićm was nazwać. Obywatelami? was? 
którzyście Oyczyzny swćy odstąpili? Czy żołnić- 
rzami? a gdzież woyskowa karność, gdzie przy - 
sięgą? Czyli nieprzyiaciołmi? ale osoby, twarze, 
mundur, obywatelski poznśię; uczynki, mowy, ra- 
dy, umysły, nieprzyiacielskię znayduię...,, 





*) Hist: Liv: Dec 3. 
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Czarnkowski u Goórnickiego w sprawie Xie- 
żnóy Ostrogskićy. „Co ia tu p'ćrwćy Miłościwy 
Królu mam obżałować? albo co za słowa na to 
nalesdź? (Gwałtli ten, moe, razy, ból Xiężnóy 
Jóy Mci starszćy? czy gwałt, który się dziśł Xię- 
zmie młodszćy? czy zuchwalstwo, przepych, okru- 
cieństwo tych obu panów?.. To iest zysk, a 
ostatnić zapłata poczciwych posług Xiążęcia Jliego, 
iź mołżonka iego poczciwą, i iedynń córka, bia» 
łegłowy, którym i okrutny tyran dobywszy mia- 
sta zwykł przepuszczać, wysiedzieć się w pokoiu, 
w zawarciu swćm, przy poczciwćy z.bawie, pod 
obroną praw iswobód pospolitych, pod zwićrz- 
chnością W. K. Mci nić mogły! ,, | 


ua 


- 


GU SSE) 


Łatwićy iest uczuć i powiedzieć, eo iest, albo 
nie iest w dobrym guście; a niżeli tenże sam gust 
w zwięzłym opisie wystawić. Gust pochodzi z wię» 
kszćy skłonności przyrodzonćy do iednćy rzeczy, 
niż drugicy. "Ten, mą gust w nauce, ten w mu- 
zyce, len w polowaniu, ten w gospodarstwie. Jee 
den bardzićy lubi prozę, niż wićrsze; drugi bar= 
dzićy wićrsze niz prozę. Nie wszyscy Autorowie 
módią szczęście podobanią się wszystkim. 'le gu- 
sta różnią się od siebie, 'Ale tóż niektóre w je- 
dnóyże osobie połączone bydź mogą. Nić m4 czło- 
wieka, któryby cnoty nie poważzśł: ale ma gust 
*w upodobanym występku. Lecz dawszy pokóy mo- 
ralnym względom, szukąymy, co może w nauce 
dobry gust sprawić idoskonalić. Bo gust, po- 
dług którego sądzimy o wszystkich rzeczach, iest 
jakoby sędzią wszystkich dzićł rozumu, dowcipn, 
przemysłu i sztuki. 

Można mówić, że t4 czułość i delikatność, przez 


* - 
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którą piękne mówienie i pisanie, od mnićy pię- 
n'go uważamy irozeznawamy, gust mówienia 
i pisania sprńwuie. Czułość ta i delikatność wszyst- 
kich tych wad unika, które w mówieniu i pisaniu 
przyczyną są acz pomnieyszćy przykrości; albo 
które nieprzyiemńe iakie wyrażenie na umyśle 
zostawić mogą, Bywaią słowa i wyrazy podlcysze 
lub wolnieysze: nie śmić ich delikatność używać. 
Ale wszystko ważąc nieińko na szali gustu, co— 
kolwiek się i w pospolitóćm mówieniu, osobom. 
„dobrze wychowanym podobać nie zwykło; tego 
się tym bardzićy w Wymowie strzeże. Odrzuca 
tćż pospolite ozdoby; szczególnych i naypowabni: y= 
szych wyszukuiąc. Ry 
A iako w zdrowym człowićku, zmysłowy gust, 
w uczuciu miłóm albo nieniłóm, wyprzedza wła» 
śnie uwagę izastanowienie: zaraz w pićrwszćm 
smakuiąc, odrażaiąc się od drugiego; tak umysło- 
wy gust, przez zdrowy rozsądek i wiadomość 
rzeczy, zaraz to, co iest dobrego, pochwóli, a złć— 
mu przygani. Jako zaś człowick chory, maiący 
smak zepsowany, woli ten pokarm, którego zdro- 
wi nie lubią; tak zły gust naiący, szacuią to, cze- 
go rozsądni ludzie nie chwalą. 

Zdrowy rozsądek, przy tey delikatnćy czułości, 
lekkie nawet wady, acz tysiącznenii ozdobami sztu= 
cznie ukryte postrzega: Natychmiast pozor od 
istoty, prostotę od szczćrości, spaniałość od przy- 
sady, asamę delikatuiość od wytworu roOzezna. 
Pokaże mu się w wysokim guście wyrażenie Kor-. 
nela Francuzkiego Poety, w Iraiedyi Horacych, 
kiedy się pytano starego Qyca pozostałego syna 
Horacyusza, po bitwie z Kuracyuszami: Cóżeś 
chciał, żeby był syn na przeciw trzem dokazdł? że- 
by zginął, odpowić ociec. Gracyana zaś iednego 
z Hiszpańskich autorów, pochwała Alexandrowe- 
80 serca, podobać musię nie będzie. Arcy-serce, 
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w którego kąciku, tak dobrze iest cały świat umie 
szczony; Że ieszcze w nićm dlóń sześciu innych 
mieysce zostało, Bo nadto wielkie to arcy serce 
Żeby dla siebie szacunek znaleśdź mogło. S4m 
. sposób myślónia iobrot myśli, od gustu zależy. 
Piękna rzecz zaiste w przyzwoitóm mieyscu do 
wcipną myśl umieścić: wydadź ią całą, albo przęz 
połowę: dobrać wyrazów właściwych, albo prze- 
nośnych: żywszych, lub przyiemnieyszych: uczy— 
nić niespodzićwany, aiednak składny stosunek. 
Ale rozum ludzki w tóm nawet, w czóćm bar— 
dzićy się okazunie, słabe. i ograniczone ma światło. 
Rzadko się podobno znąydzie gust doskonały , 
z gruntownym rozsądkiem złączony, któryby spra- 
wiedliwie w Literaturze, przy doskonałości, nie- 
doskonałość rozeznał. Dziwić się więc nić możnś, 
Że niewydoskonalony gust, badzićy chwytą xiążkę 
dlaą przepędzenia czasu, w dziwacznych, a często= 
kioć związku nićmaiących uroieniach autora; a 
niżeli dla oświćconćy i pożytecznćy zabawy. Z po- 
między wielu xiążek dziś w guście będących, ro-- 
stropna potomność niewiele podobno wybierze. 
Mercier wswoimroku 2440. mówi:iak oswićceńsi 
już wtedy ludzie, ułożywszy pozbydź się szkodli- 
wych, niepożytecznych ibez gustu xiążek; ska— 
zali ie na stós ognia ispalili ie wszystkie. Luba. 
autor dodaie, Że się iakieś pismo tak zimne zna- 
lazło; że go i ogień strawić nić mógł, To iuż 
zbyt wielki stopień zimna. : | 
Znaiący dobrze Muzykę, Malarstwo, Rysunek, 
Architekturę, lub inne wiadomości zaostrzaiące. 
dowcip, i wzbudzaiące ciekawość, takie mićwaią 
uczucie, w przędmiotach swoiego gustu; iakiego 
nigdy nie doświadczają ci, którzy mnićy się na 
tćóm znaią, co widzą lub słyszą. Samo nawet po= 
znanie uchybienia, lub dostrzeżenie iakowóy wa— 
dy i omyłki; lepićy im wydaie doskonałość rze- 
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czy, ipiękność odbiid., A tak człowiek maiiący 
gust, inne nieiśko m4 zmysły: inne właśnie oczy, 
uszy, od tych, którym taki gust znaliomy nie iest, 
Dziwił się ieden Greczyn słównemu obrazowi 
Heleny od Zeuxysa odmalowanemu: tak dalece, 
Że codzień iednę, lub dwie godziny przypatrywał 
się sztuce. Tak długie i częste przypatrywanie 
się iednćyże rzeczy, było bardzićy do podziwie- 
nia drugiemu, a niżeli sama ta sławna sztuka, 
Ale tóż odebrał od tamtego odpowićdź: Weź 
mole oczy i patrzóy: a zobaczysz czemu się zdzi- 
wisz ! j 

Naturalnie człowiek lubi przyiemność i praw= 
dę poważ4. Wszakże się często w wyborze swym 
myli. Bystra chęć, któr go ku temu wiedzie, 
często mu pozorne wdzięki, za prawdziwe, i szczć- 
ry fałsz, za prawdę wystawi, Zaczyna się dzi- 
wić w czytaniu, naśladuię w pisaniu: istąd zam 
raźliwe źródło złego gustu wytryska. Ale ie- 
dnak dobry gust, gustem iest wszystkich ludzi 
rozsądnych, w każdym wieku inarodzie. Płochy 
gust, gust zły, zawsze u nich płochym gustem i 
złym będzie. Dowolny zaś gust, który daie po— 
czątek tylu rozmaitym modom, raczćyby- Jantazyą 
aniżeli gustem nazywać. 

Natura iedynym iest wizerunkiem gustu *), 
Co od nićy odstępuie ; to nić może bydź przy= 
zwoitćm i chwśólebnóm. Zaraz bowićm odrażó, 
co się naturalnćm nie zdóię. Zatóm , ieden 


7) Naturam si sequemur ducemz nunquam aberrabimus: aeque- 
murque et id, quod acutum et perspicax natura est, et id, 
quod ad hominum consociationem accomodatum, et id quod 
vehemens atque forte. Ciq; lib, 1. de off 


108 40 ,GUSGTIE 


tylko bydź musi gust dobry: a ten będzie zgo- 
dny z naturą: żeby się w żadnym względzie nic 
przymuszonego, nic przysadnego nie wydźło. 
Taki gust, ieżeli się komu nie podoba ; ten za- 
pewne gustu dobrego nić mą. * Ztómwszystkiem 
widzimy różny gust w ludziach i narodach, wzię- 
tość nawet z oświćcenia m4iących. —  Gust ich 
może bydź dobry ; ieźli iest do natury siosowny. 
TA bowićm z roźlicznych względów uważana by- 
wś. Obraz iednćyże rzeczy, w różnćy postści 
wydany, równie będzie dobry; gdy równie do= 


brze do nalury przystosowany. Co zaś każdy 


wiek 1 naród oświćcony chwśli; to musi bydź 
w dobrym guscie zrobione, 

Wiele ieszeze do dobrego gustu pomśgń, 
dobranć społeczność i oświćconń. W nićy się de- 
likatności nabićrń , chęć przyiemności pónuie, 
słodka  wzaiemność. naymnieyszćy przykrości 
Jnieysca nie dóie. Stąd kiedykolwiek nauki 
kwitnęły, a gust był w szacunku ; zawsze się lu- 
dzie sławnieysi razem okazywali. Jedni od dru- 
gich uabywali i kształcili przymioty., Bo tćż 
własuie i gust, kiedy się w Narodzie zabićrą; nie 


jest ograniczony iedną iaką nauką, sciąga się do 


wielu rzeczy. dym się zaś pięknieyszy taki 
związek gnsta okazuie: a ludziom zawsze iest 
pożytecznieyszy i przyiemnieyszy. Znając się na 
piękności, w jednym rodzain; taż się i wdrugim 
czuć dóie. . Tenże sńm gust, sądzi o piękności 
sceny; i o piękności obrazu. Tak o tym, co iest 
przez pęzel na płótnie wydany; iak i o tym, ca 
się przez słowa, myśli wystawia. Kto zna wady 
prozy ; 1 wady wićrsza postrzeże. | 
Oświćcona tóż pomiarkowana i rozsądną kry- 
tyka, niemało do wydoskonalćnia gustu należy. 
Wiele rzeczy nagannych bydź musi; kiedy ża- 
dnćy naganie podpadać nie będą. Potrzeba więc 
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i Arystarchów *); żeby się gust wydoskonalśł. 
Kto pisze, ażeby się stał drugim pożytecznym, 
chętnie ofiarę z miłości własnćy uczyni: przyy- 
muiąc sprawiedliwą krytykę , za dobroczynne 
świalło. Kto zaś tak uprzedzony iest o sobie, 
Że go acz sprawiedliwa i grzeczna krytyka, za 
raz roziątrzą; ten większćy jwzysługi powsze- 
chności okazać nić może, iiko gdy pisania pou 
przestać raczy. ć 

Wiele iest obszćrnych kraiów, gdzie znaio- 
mość gustu nie doszła: gdzie żadnego szacunku 
nić masz dla Malarstwa, Rzeźby, Architektury * 
gdzie wiadomość rzeczy, w szczupłych granicach 
zamknioną zostaje. Wiele Azyatyckich, Affry= 
kańskich i Amerykańskich narodów, dobrego gu- 
stu nie znaią : bo nie znńią Nank wyzwolonych 
i kunsztów, które się w podziele Narodom Eu- 
ropeyskim dostały. Gdzie iednak nie wszędzie 
na równym slopnin stanęły. | 

Ale tóż dobry gust, iestto rzecz rzadką: i 
możnaby do niego baieczkę Fenixa stosować. Ą 
iako wszystko na świecie, tak i dobry gust, nie 
rychło ku swoićy doskonałości przychodzi. Wiele 
wieków minęło, nim się pokazała iutrzenka 
Światła w dobrym guscie. 'leż same narody, któ- 





:) Arystrach rodem z Samotracyi, Żyiący przed Chrystusem 
około roku 148. Nauczycielem był syna Ptolomeusza Fi. 
lometora Króla Egiptskiego, Człowiek uczony, rozsądek 
miał wielki, wyborne zdanie i obszerną wiadomość rzeczy, 
Ułożył Homerowe dzićło, które było bez porządku,  Cycero 
świadczy, że, który mu się wićrsz z Iliady lub Odyssei nie po- 
dobałz nie przyiął go za Homerowy. Homeri versum ne. 
gat, que non probat: Cic: ep, lib. XI. ad fam W po- 
Źnieyszych wiekach aż dotąd, imie Arystracha, bierze się 
2a rozsądnega i ostrego krytyka. 
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rych dziś wielbimy gust w Nauce i wynalazkach; 


bardzo powoli szły do tego stopnia sławy. Tak 
u nós, iako i gdzie indzićy, swićciło swiatło, i 
gasło. Grecy i Rzymianie, którzy wszystkich 
inszych barbarzyncami zwali; sami przez długi 
czas byli grubym ludem. Od początku swiata, 
kilkadziesiąt wieków liczymy ; niewiele ich ie= 
dnak rachuiemy, którychbyśmy gust szacowali. 
Do tego ieszcze, bardzo bywał ograniczony. Kiedy 
Grecya, a raczćy niektóre w nićy narody , sły 
nęły z oswićcenia i poloru; większą nierównie 
część świata, dzikie życie w ciemności pędziła. A 
wzaiemne mordy i zaboie, pod poważnóćm hasłem 


waleczności i męztwa; do potomności przeszły, 


Ale pięknieysza iest historya pożytecznych wy— 
nalazków, i szacownych płodów rozumu ludzkie- 
go: któremi się człowiek, nie gubić, ale uszczę- 
śliwić może. | 

W starożytności, dwa się tylko przednieysze 
wieki Europeyskiego gustu, pomiędzy znadiom- 


szemi Narodami policzyć mogą. Pićrwszy był 


u Greków: około czasów Filipa i Alexandra: a 
ten był wiek Sofokla, Eurypidesa, Demostenesa, 
Eschinesa, Sokratesa, Platona, Arystotelesa, Apel= 
lesa, Zeuxysa, Fidyasza, Praxytellesa. Drugi wiek 
u Rzymian, za czasów Cezara i Augusta: czyli 
wiek Cycerona, Hortensego, Warrona, Salustyuszą, 
Liwiusza, Owidyusza, Horacego, Wirgiliusza, Wi- 
truwiusza, Kornelego Neposa. Rzymianie zawoio= 


wawszy Grecyą, zdńie się, Że sobie dowcip i- 


gust tamtego kraiu zhołdowali. Lubo z drugićy 
strony, powszechnie i do naszych wieków mó- 


wiąc, zdśie się rzecz podobna do wiary, i bardzo 


widoczna: ieżeli przeymuią co narody od narodów, 
blizkiemi są otwarcia tegoż sńmego u siebie. 


Nić można wprawdzie twićrdzić, Żeby albo 


między Grekami, albo między Rzymianami , po 
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wieku żwyź wyrażonych mężów, nić miało iuż 
bydź ludzi w starożytności sławnych nauką i 
gustem: bo iak przed tą sławnieyszą epoką: dlń 
óbu narodów, w Grecyi był Homer, było siedmiu 
mędrców, był Perykles, i pisarz woyny Pelopo- 
nezkićy Tucydydes, którego xiążki (za swia- 


 dectwem Dyonizego z Halikarnassu), ośm razy 
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Deimostenes przepisywał , i prawie wszysikich 
na pamięć się nauczył: w Rzymie zaś był En- 
niasz, Plautus, Terencynsz : Antoni i Krassus 
mowcy; tak tóż i potćm, że nie spomnę Gre» 
ckich Platarchów, Dyonów, byli w Rzymie Cur- 


 tias, Quintylian, Juvenalis, Martialis, Pliniuszo - 


wie, Tacyt. A wtenczas byłieszcze gust i w zna- 
cznym stopniu : zwłaszcza kiedy naród rzym= 
ski pod dóbrómi panami zostawał: iśkimi byli 
Tytus, Traian, Marek Aureliusz, Antonin. Ztóm - 
wszystkićm zbytnie okazywanie dowcipu, iuż od 
Seneki, zaczęło dobry gust psować. 


Doświadczoną rzecz z historyi Nauk, że do- 
bry gust przyszedłszy do pewnego stopnia do- 
skonałości, wkrótce z tćy wysokości, na dół 
ustępować zaczyną. W Grecyi po Iemostenesie, 
w Rzymie po Cyceronie, im więcćy chciano 
Wymowę przyozdobić ; tym mnićy prawdziwćy 


piękności ićy zostawiono. Nadto ozdob w Wy 


mowie, iak nadto sztukateryi w Architekturze, 
równie się dobremu gustowi przeciwi. A iśko 
cienie przyzwoicie na obrazie dawane, piękniey- 
szą sztukę czynią; tak pomiarkowane użycie 
ozdób w Wymowie, doskonalszą Wymowę spra 
wuie. Kto zawsze tylkó dowcipnie lubi mó= 
wiać ; niepodobna, żeby po większćy części, nie- 
stosownie i płocho nie mówiśł. Kwintyliana to 
iest uwaga: który tę dowcipną mowę, do swiatła 
oczu przyrównywa: nie chce iednak , aby w có- 
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łóy postaci człowieka, nic więcćy nie było tylko 
oczy *). >, 

lenże sam Autor żali się w dziełach swoich,, 
na gust za wieku swego w Wymowie zepsowa- 
ly. Przypisnie to naprzód uczącyn Wymowy : 
kiórzy o Wymowie obszćrne przepisy uczniom 
podaiąc, zaniedbywali czytania dobrych autorów. 
Same zaś krasomowskie przepisy, mogły nie ie-- 
dnego uczynić dobrym Retoreu: z u'mieiętnością 
wszystkich szczególnych nazwisk tropów, i figur, 
ale prawdziwym mowcą, nikogo nie zrobiły. 
Prawda, że wprówowali uczniów w pisanie i 
nieprzyzotowaną wymowę. Ale cóż to znaczy- 
ło bez należytćy znaioiności dobrego wzoru, 
bez źródła gustu? Byłby to pożyteczny sposób, 
przy doskonałych wszakże przykładach : które= 
miby umysły dobrze napoione były. 

Powtóre, według zdania Kwiatyliana, wielce 
szkodził Wyvmowie pośpiech Rodziców, chcących 
iako nayprędzćy synów swych na stopniu wi- 
dzieć, Ze zaś do tego naykrótszą była droga 
przez stawanie w sądach, niedouczeni młodzieńcy, 
nieugruntowani w stylu, nie zabrawszy gustu do 
dobrego czytania, prędko przeszedłszy (podobno 
tylko dlń sławy przeyścia) nauki i edukacyą, 
a może i nadto wczesne uprzedzenie móiaąc o 
swym rozumie, mógliż na sobie utrzymać powa- 
gę Wymowy, którą się wsławińć chcieli? A nie 
umieiąc ieszcze i "dobrze mówić, iakże mogli 


14 
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*) Solas captanti sententias, myltas necesse est dicere leves , 
frigidas, ineptass Non enim potest esse delectus, ubi, nu- 
mero labGratur... Ego haec lumina orationis, velut ocn= 
los quosdam Eloquentiae credoż sed neque Oculos esse toto 
eorpore velime Quintil: ł, 8. c, 5. że ! 


się nakoniec w dziecianą i nie 
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bydź wymownemi ? Przetoż się Wymowie co- 
raz muićy prawdziwćy świetności zostawalo : aż 
dorzeczną obróciła, 
a prawie przepadła, | : 
Ale naywięcćy skażenie dobrego gustu w Wy- 
mowie, przypisuje Kwiniylian 
wprawdzie z wielu względów, 
prawideł dobrego życia, i Wilozoficznych pism 
swoich godnemu naszego szacunku : tym iednak 
dobrey Wymowie .szkodliwszemu; że miłę mó 
wady, a bardzo sobie w swoim dowcipie podobdł: 
J nie tak bywa naśladowany , iak lubiony *' 
A ci wielbiciele Seneki, "lubo się przechwólali 
bydź iego naśladowcami, tak potóm od niego 
odstąpili; iak on od dawnieyszych. Ten tedy 
chciawszy bydź oryginalnym, a ukrywaiąc podo= 
bno dzićła Cycerona i inszych, do swego sposobu 
niestosowne, własne tylko roboty uczniowi swo- 
iemu Neronowi poddawał Za gustem Dworu i 
wziętoscią Seneki, zaraz i insi poszh. Sława wie- 
e może: a ton dśią możnieysi w Narodzie, 
Wiek dopićro Kwintyliana, Tacyta i Pliniusza, 
należyty szacunek przywrócił Autorom złotego 
wieku Nauk Rzymskich, 
Jymczasćm zaś, gdy ci mężowie 
li, w Grecyi i po nadbrzeżach Azyi, mowcy pod 
amieniem uczonych sofistów, 0 wszystkich rzeczach 
w kśżdćy sobie podanćy matery 
prawiali. Lud się dziwił tak 


Sencce: mężowi 
z wyboru zdań, 


gust ożywiąa 


b « 
i natychmiast roz= 


skorym mowcom; 


EE EEEEZREN 

*) Amabant autem enm magis, 
illo defluebant, quantum 
placebat propter sola vit 
effingenda, que poterąt, 
do dicere, 


quam imitabantur: tantumqgne db 
ille ab antiquis descenderat, Sed 
la: et ad ea se quisque dirigebat 
Deinde cum se jactaret eudetn mos 
Senęcam infamabat, Quintil, Tom. II, cap. g 
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a oni z okolic do okolic przechodząć, i mowy swe 
od pochwały miast, gdzie się znaydowali rozpo- 
czynaiąc, odnosili szacunek prędkiego dowcipu i 


w prawnego ięzyka: który się zdawał wyobrażenia 


myślne wyprzedzać. Zwyczay teu isposób iakoże 
kolwiek od sławnieyszych ieszcze wieków Gre- 
ckich początek swóy biorący, nić mógł atoli bydź 


pożyteczny dobróy VVymowie. Bo zapewne czę- 


stokroć wielość słów, musiała zastępować niedo— 
" statek wyobrażeń, łatwo tóż przebaczano nie- 
przygotowanćy mowie: chociaż się i wady w nićy 
postrzegały. Taki mowca, psował gust narodowy 
a narod pobłażaiący mowcy, psował grist iego. 
- Wszelako iednak i w dalszych nawet: czasach, 
tak w Grecyi,iak i we Włószech widać było gdzie 
niegdzie oszczątki gustu: ale ten stopniami na dół 
_ schodził: aż do zupełnćy zguby swoićy: toiest: aż 
do rozerwania i upadku Państwa Rzymskiego na 
„zachodzie i wschodzie. | 
Narody północne naiechawszy zachodnie pań= 
stwo, całą poslać rzeczy odmićniły. Pogromca 
oręż woiował zbroynych, zabiiał spokoynych, gar» 
dził rozumem, i burzył pamiątki gustu. Niesza- 
ćowańo tego, na czóm się nie znano. Wtenczas 
wszystkie uauki umilkły. Bo hańbą było, ażeby 
co więcey umieć, nad sztukę zaboiu: albo się za 
innemi wieńcami ubićgać, prócz tych, które wy- 
dawały krwawe pola. Przetoż w owych naysmu= 
tnicyszych wiekach, ledwo kto umiał pisać iczy- 
tać. Zdódjesię, że gust irożum, w rozwalinach 
gmachów od siebie wystawionych ukryty leżał, 
Wszystkich narodów ięzyki, były grube i nieskła= 
dne. Sam nawet Łaciński, chociaż był ięzykiem 
Religii, praw itraktatów, (niby iak reszta hołdu 
panowaniu Rzymian:) ze wszystkich ozdób swo- 
ich odarty, ledwo niezupełnie zaginął, Winny są 
nanki ludziom Duchownego stanu, że na osobno- 
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ści swoićy, bawili się przepisywaniem xiąg da- 
wnieyszych Autorów. Ponieważby nis były ina- 
czćy nio doszły. Zabytki* wieków tych ciemnych 
1 krwawych, wieków niewiadomości, przesądów, - 
zabobonu, fałszywych zdań, opacznego rozumu, 
ieszcze się iwiekom naszym dostały, Tak tru 
dno iest do reszty wykorzenić; co się wiekami 
wkorzeniło. Nayimniey tóż w każdym narodzie 
zwykło bywać iudzi prawdziwie oswićconych, i 
osób doskonałego gustu. Pospolicie zaś wszędzie 
bierze na siebie postać mądrości, rozum uprze- 
dzony i fałszywy. : 

Dziewiąlego wieku, w wschodnićm państwie 
za czasów Leona Filozofa, byłby z naukami gust 
powstał; ale mu tego nie dozwoliły odszczepień- 
stwa, subtelne dysputy, i źle rozumianń pobożność, 
Na zachodzie zaś po wskrzeszeniu od Karola W. 
zachodniego Cesarstwa, woyny nieustanne i kru- 
cyaty,i nieprzerwane dysputy poprzedników scho— 
Jastycznych: w całóy mocy scholastycyzmu: niepo- 
ięte i nigdy niewyłożone i nieskończone dysputy: 
a stąd nieustające spory, kłótnie, i zamićszanie 
między władzami mie dobrze uważanewi, n edo- 
brze znanemi: uciski domowe, przemoc lenników 
i słabosć rządów: złączone razem to wszystko, 
broniło podzwignienia się gustowi ji wstępu po- 
żytecznym naukom. Nie bywało tćż priwie edn- 
kacyi, tylko rycćrska.  Błąkał się wszędzie po 
swiecie rycćrz rycćrza szukaiąc. Pod cieniem tylko 
zakonnćy osobności, albo ićy podobnego, gdzie się 
znalazło, zacisza kapłanów, możn przecię było, 
przy uczeniu się Religii, nauczyć się tćż pisać i 
czytać, 

Ogólnie de tego, i powyższych wstecz nieco 
czasów idąc, iakąż było można, czy Łaącinnikom 
na zachodzię Europy, czy Grekom na ióy wśscho= 

«e, przeciw nieumiejętności tamę położyć? oto- 
Noe 
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czonym zewsząd barbarzyńćami? iż niemi zmie- 
szanym? pod rządem panów hardych a głupich? 
co zawsże bardzo, iedno do drugiezó przystaie : 
do tego postroanemi woynami, do'nowćm łotro- 
stwem, naiazdami, zawiścią, niezgodą scisnionym 
i zaękanym? Szkoła Alexandryyskaą *) w Bgipcie, 
już była dawnićy zupełnie z resztą bałwo:hwal- 
stwa, iowym sławnym płatonizmem, rozmaitegó 
pod oweczasy różnowierstwa pizyczyną. ustała 4 
upadła. J Ateny, gdzie ieszcze kwitnąć nie przesta- 
wały nauki, gdzie za przykładćm Rzymian, nczy- 
lisię Łacinnicyy same Ateny zostały barbarzyń- 
skiemi. Miecz ile się uczeńsi z Chrzescian, plato- 
nizmem zrażeni, dl4 naciągania go do fałszu przeź 
różnowierców, brzydzili; tyle się przywiązah do 
„Arystotelizmu. 'lo uważając, zdóie się, że ludzie 





%) Szkoła w Alexandryi sławna pod Ptolomeuszami, utrzym$y= 
wała się dlugo: bo aż do VII. wieku ery Chrześciańskićy, 
W nićy się uczyli, co się mieli zręczność tam dostać, Znay= 
dowałsię tam zawsze od czasu dawnych Ptolomeuszów, zbiór 
rozmaitego rodzaiu uczonych i Filozofow: "iednych drugim 
przeciwnych. Ale że dwór, tym lub owym więksżą zwykł 
był dawać protekcyą, znalezli się wkrótce subtelni Filozos 
fowie, co w takićy postaci swoie opinie wystawiać umieli ; 
że zgóla wszystkie przeciwności, które im do łaski dworu 
na przeszkodzie bydź mogły, uchylone dowodzili: aby tylke 
na iego względy zasłużyli. /Tak umieli wszystko zręcznie 
dzielić, różnić, wykładać, obiasniać, Śledzić, dostrzegać, wy 
bićrać, okazywać; że acz w niezgodńem z drugićmi ich mnie* 
maniu, zdawała się bydź zgoda naylepsza, Ale to było źró 
diem wielu złego dla nauk, dla gustu, dla moralności i Religii 
Do wszystkiego w Alexandryi przedziwnie slużył Synkretyzmt 
s Eklektyzm czyli trafne łączenia i zgodność nayprzeciwniey= 
szych mniemań Filozoficznych, i onych zręczne wedle upó* 
dóbańia wybory. Stąd poszli Fźłekrycy czyli Filozofowi* 
a wyboruł przecięż lepsi od $;nkretystów. 
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patrzeć nie chcą własnemi oczyma: wolą cudze- 
mi. Tak się nie raz iu nas dzieie. Nie ieden 
z powieści mą drugiego za wielkiego człowieka 
toiest: że się mu takim bydź zdóie: ina iego wy- 
rokach, których czestokroć rozeznać nie umić, i 
źle ie bierze, polega: a mówi, że m4 czyste prze- 
konanie. Dla tego iteraz mnićy, albo więcćy 
zwodzące ludzi zostaje owo dawne, acz okrzyknio- 
ne ipse dicit. | 

Przeciwko prawowiernym używali naprzód 
różnowiercy subtelnogłośnćy Dyalcktyki Perypa- 
tetylów. Jest ona wprawdzie sposobem dowci- 
pnego wynalazku. Ale oraz wynalazkiem szkodli- 
wym. i niepożytecznym dlaą oswićcenia. Bo za 
miast uwagi na rzecz i myśli; chwyta tylko czę= 
stokroć skład propozycyi, i okazuie sztukę naduży- 
ci: rozuniowania. Ztómwszystkićm iednak rozu— 
mieli wowych czasach prąwowierni, Że wielką 
przysługę prawdzie zrobią; gdy się do tego sa- 
mego oręża wezmą, którym woiowali różnowier- 
cy. Uczyli się więc spomnionćy Dyalcktyki. I 
wkrótce poczytali ią za warowną tw:ćrdzę Wiary. 
A zatćóm nowy wów czas ten sposób, na długie 
utrzymywanie się do nauk Chrześciańskich nau- 
czycielów wprowadzony został. łowodnićy się. 
atoli w wiekach naszych okazuie, że można i na- 
łeży użyć na zatwićrdzenie prawdy i pokonanie. 
różnowierczych i niedowiarczych sofizmatów, sziu- 
ki rozumowania; ale nie należy rozumowania 
szukać w subtelnćy Dyalektyce: która za zwy= 
czaąy, bez ułatwienia trudności, nieustannie ie 
mnoży. Takimi iednak zawiłościami, naprzód 
się Grecy, od dawna iuż do sporów o wyrózy 
a słowa przyzwyczaieni powikłali. Nić mogli 
sobie nie podobać w sposob.e, który do dysput 
drogę otwićrdł. Było to zgubą nauk. Bo im 
dalćy zachodziły sprzćczki o słowa ; tym bardzićy 
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rzeczy zaniedbywano. Nikt się iuż prświe odtąd 
do gruntu nauk nie przebrał,  _ Własnie iakby 
się każdy dla tego tylko uczył; żeby dysputo= 
wał o wszystkićm : bardzo nie wiele a prawie 
nie nie umieiąc.  Subtelnieysze coraz dowci- 
py, 1 co zatćm idzie, coraz mnićy gruntowne, 
pospolicie nabywały wyobrażeń miedokładnych i 
ciemnych: a zaprzątały się płochemi zarzutami, 
Rzadki w owych wiekach gleniusz nie ulćgaiący 
pospolitćy ząrazie. | ę | 
Arabowie około wieku VIH. iak już na za- 
chodzie upadły, a na wschodzie upadły nauki, 
Arabowie zaczynali z barbarzyństwa wychodzić, 
Zwłaszcza kiedy Abassydyowie, Q©miadów na- 
stępcy, kunszta i nauki zachęcali. Połaczeni 
z Arabami Saraceni, Maurowie, zwłaszcza Sara— 
cem, bvh to ludem dawnićy, po większćy części 
meosiadł. m, | rzei oszącym się z taborami swoiemi 
z mieysca na mieysce. Ci co po miastach Arabskich 
osiedli, bawili się handlem: acz nie zupełnie i ro- 
zboiu przestając. Ten rozmaity stek ludów, ieszcze 
był dziki, iak Mahomet powstał. Niektórzy iednak 
z nich,  mianwwicie z dawnych Arabów, mieli 
swych postów ; dla pamiątki zdarzeń kraiowych, 
i szacunku ludzi usiebie zasłużonych, Ale w oy- 
czyżuie Mahometa, VI. wisku, nikt nie umiśł 
czytać, J ten zwodnik, za pomocą tylko Ły- 
dów,i zbiegłych do swego kraiu chrześcian, swóy 
alko'an ułożył. Grnub4 niewiadomość okolicznych 
mićszkańsów, zamysłom Mahometa dziwnie sprzy- 
iała. Zakazał więc wzelkićy nauki: iakoby w al- 
koranie umiescił wszystko, co było wiadomości 
godvego. (A czego tam nie położył; to mićnił 
rzeczą próżną, albo szkodliwą. Abassydowie i. 
iuni po nich Kalifowie, czy ze skłonności wła» 
snćyv, czy z polityki, oddślili się w tćy mierze od 
układu Mahometa.  Wyszukiwali xiążek w aczo- 
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nych ięzykach.  Uczeńszych do siebie zapra 
szali. Zachwalone im xięgi greckie, tłumaczyli 
Chrześcianie : mianowicie Arystotelesa i Galena. 
Przeto Arabowie trzymali się Arystotelesa pery= 
patejyki, i brali się do nauki lekarskićy: w któ 
rćy wprzód ieszczęe znaiomości nabyli. Kalif 
Mamun w początkach IX. wieku panniący, za- 
chętał spółrodaków do matematyki: w którćy i 
sani postępek uczynił, Niczego on nie zaniedbół, 
ażeby do swego dworu sprowadził Iicona pićr- 
wsitego pod ów czas Matematyka w Konstanty 
'qopolu. Wyprówił z darami poselstwo do Ce- 
sarza Teofila, zktórym woynę prowadził. Ofiau 
rował mu znaczne summy i wieczny pokóy ; 
aby tylko  Leonowi wolno było do Bagdadu 
przyiechać. Przepraszół w końcu Mamun Teofila, 
Że się osobiście przed Cesarzem ze swoią o po- 
mitnionego Filozofa proźbą stawić nić może, 
Ale wszystkie te kroki były wtedy daremne. 
Szczęśliwszy był poznićy. Bo od następców Teo- 
fila, otrzymał zachowane u Greków filozoficzne 
ich xiążki: które kazśł tłamaczyć. Już tedy 
nauki z dawnieyszych swych siedlisk, przeno- 
szą się na nowe.  Mogłyby tam były i stóro- 
Żytnieyszych ieszcze, slady wynaleśdź; gdyby ich 
szukać umiały. 

Zą przykładem Mamuna , wielu Kalifów swo= 
ią opieką utrzymywało, i powiększało ochotę do 
nauk. Więc się one po wszystkich kraiach pa- 
nowania Muzułmanów rozeszły, (W Azyi, w A= 
fryce, w Hiszpanii, założone były ich szkoły. Us 
czono nauki lćkarskićy i malematycznóy : co się 
wtedy zwało Filozofią. "Taki stan nauk udzielił 
się po części i Łacinnikom. Utrzymywał się na 
wschodzie: aż do wieku XIV. toiest ; do czasów 
zgubcy 'Tamerlana : który i w dzieiach naszych 
znadiomy, Azyą spustoszył i nauki wygładził. 
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Ale nauki Arabskie nić mogły bydź w wy- 
sokim stopniu. Naprzód na nieszczęście, zaczęły 
się w czasie dla nich nie pomyslnyn. Bo żeby 
ich Arabowie nabyli; musieli się po nie do Gre- 
(ków ndawać. A Grecy iuż nić mogli debrze 
ich oświćcić, Mieli wprawdzie Arabowie tłu-- 
niaczone u siebie greckie xięgi. Ale megliźż 
mieć umieietnych tłamaczów ? w rzeczach, które 
naymnićy tiumaczom znaiome nie były? Kiędy 
w Arabskim ięzyku, zaledwo do siebie podobnym 
był skalćóczony Euklides, którego cale nię są tru- 
dne wykłądy, musiało bydź tłumaczenie Arab- 
skie bardzo nędzne. | sa 

pomiędzy Filozofów, iednego Arystotelesa 
niywięcey się Arabowie trzymali. Ale czyliż go 
i w naysławnieyszych swoich, Avicenny i Aver 
 Tróesa wykładach i obiasnieniach  rozumień ? 
Jakże to bydź może, aby dopićro co swićżo do 
Filozofii przystąpiwszy, zaraz mogli rozumieć 
metafizykę i fizykę tak subtelnego dowcipu ? któ- 
ry się częstokroć każe tylko domyślać?  Zuńli 
tćż to Arabowie: że im w tym zawodzie prze- 
wodnika potrzeba. Radzili się Filozofów Alexan- 
dryyskich : którzy na dzieła Arystotelesa, swoie 
uwagi 1 postrzeżenia dawali. W wykładzie Fi- 
lozofów Alexandryyskich, nić mógł bydź do sie- 
bie podobny Arystoteles, Odmićniły go zupełnie 
subieliości synkretyzmu i eklektyzmu. Te same 
iednak subtelności, podobały się tym bardzićy 
dowcipowi Arabskiemu : który ie. większemi 
ieszcze zbogacił. _ Dysputowali tęgo Arabowie. 
J okazało się aż do Go. dzielnie czyli sekt Ary- 
stoteiesa mauki, Wszystkie z nich pochlćbiały 
sobie. że iego prawdziwćy: myśli doszły. 

lak przeciwne alkoranowi usiłowania, zgo- 
dzić się z nim nić mogły: iie kiedy wszelkś 
nauka prócz alkoranu, zakazaną była. Tu Ara- 
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bom przedziwnie subtelności pomogły. Przez 
nie bowićm, tak łatwo było im dowićśdź, że al- 
koranu nie odstępuią, iak i tego, że się Arysio- 
telesa trzymaią.  Jch dowcip, religia i źródła 
z których czórpali, wszystko io razem złączone, 
służyło im do subtelności : która zawsze bywą 
matką złych Filozofów.  C4l4 tedy Filozofia, 
mianowicie ićy zasada Loika i Dyalektyka, prze- 
mówiła w Furopie przez Arabów: i przemawia- 
ła przez kilka wciąż wieków barbarzyńskim ię- 
zykiem — Barbara Celareat Darii Ferio bara- 
lipton it.d, Lepićy się im medycyna i mate- 
znatyka udała. Lubo nie podniesli tych umie- 
iętnosci. Bo coby mieli dochodzić prawdy 
w sledzenia natury; pytali się Greków. A ich 
odpowiedzi nie rozumieli. Sposób ich uczenia, 
ich opinie, nie tak pomagały, ińko raczćy szko- 
dziły postępkowi w naukach. Dziś nawet ieszcze 
bać się potrzeba, żeby się gdzie do nauk Arabia 
nie wkradła. Zamiast tego, coby do reszty 
z nich ustąpiła, PE 

W. Narodzie naszym, kiedy Polak wziąć uwmiśł 
w rękę RA ale nie pióro, pisarze do sądów, 
brani byli ze stśnu Duchownego. Do dziśdnia ją 
pozostał się zwycząy sądowego pisania łaciną 
zepsutą, i datowania dokumentów ze Mszału i 
pacićrzy Kapłańskich. Przecięż z Chrześciańskiey i 
obywatelskićy gorliwości Opaci z funduszów swo- 
ich nadanych sobie od Królów i Obywatelów, mieli 
obowiązek starania około edukacyi ślacheckićy. 
Na tenże koniec przeznaczone były Scholasterye 
przy Katedralnych Kościołach. Dalóy iuż od 





*) przed rokiem 1794, w prowincyach Koronnych. 
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czasu Kazmićrza. W. za przykładem. innych kra: 
+ów, zaczęły się publiczne szkoły : otworzona Aka- 
demia Krakowską, z Kazmićrza, do miasta Kra- 
kowa przeniesiona.  Chwślebna była chęć Kró- 
łów naszych, i Ziomków gorliwość. Ale Polska 
z resztą Puropy była bez gustu dobrego. 

Wynalazek druku około tychże czasów, nie-. 
mało lepszemu gustowi posłużył: bo nieiaka. 
źródło iego wydobył: przez wydanie na po- 
wszechny widok xiążek Łacinskich : iakie od prze- 
pisywaczów pozostały, toiest : z błędami: póki ie, 
z nich nie oczyscili poznieyszych wieków ucze- 
ni.  Przeląwszy druk od Niemców , mieliśmy 
w swoim ięzyku xiążki drukowane Gotskim, 
czyli Niemieckim drukiem, aż do początku tera- 
źnieyszego wieku *). 

W. przeciągu tych lat, Mahomet II. doby- 
wszy Konstantynopola, uczynił koniec Rzym- 
skiemu państwu na wschodzie. Cokolwiek była 
uczeńszych mężów w Grecyi (lubo Mahomet sza= 
cował dowcip i sztuki) uchodzili z pod nowego. 
rządu, na mocy i niewiadomości zasadzonęgo. 
Może bydź, Że się niektórzy z nich i do nasze- 
go kraiu dostali, nietylko do Włoch: dokąd ich 
ndywięcćy popłynęło. Ponieważ wióćmy z dzie- 
lów naszych, Że za panowania pod tenże czas 
Kazmićrza Jagiellona, od portu Kaczybćy zwa- 
nego, dosyłała Polska żywności oblężonemu Kon-- 
stantynopolowi. Wkrótce też poczęła i u nas, 
"wschodzić iutrzenka lepszego gustu.  Zaczynali 
bydź i u ns dobrze znajomi Autorowie Łaciń- 
scy, a nawet 1 Greccy. Gust i nauki odrodze 


* 


nia swego czekały. 





4 _ 


*) wieku XVIII, 
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Gdy się zastanowimy nad naukami przed 
ich odrodzeniem w wieku XVTI. łatwo przyzna- 
my, że albo w zaniedbaniu, albo w pogardzie 
musiały zostawać, Fałszywe zdónie , odwodziło 
zawsze od tego; co mogło dowcip rozszćrzyć, 
Nić miały tćż nauki żadnćy ponęty do siebie, 
Wydśwały i mnożyły rzeczy wysokie, niepoięte ; 
a wyiąwszy nader małą liczbę, rzadki był dobry 
czytelnik, tak ińko i. dobry pisarz. Początki zaś 
wskrżćszonych nauk, przez resztę gotyckiego 


w nich niesmaku, nie były miłemi. Rzadcy by- 


2 Aż p 
MAĆ 
CERĘ i 


wali Mecenowie i własnie tylko przechodząc, 
łaskawie na Muzy spoyźreli. Pokazało się wię+ 
cćy uczonych, iak Bessaryonowie i Laskarysowie, 


1 wielu inszych oświćceńszych Greków, lepsze 


z sobą wzory przywieźli, Pod. opieką Xiążąt 


, Medyceuszów, otworzyło się we Włoszech źró- 


dło gustu: okazała się prawdziwa Łacina : kwi- 
tnął ięzyk Grecki, Malarstwo, Rzeźba: Archi- 
tektura, zostawiła po sobie pamiątkę w naypię- 
knieyszym guście, Bo gust na iednym rodzaiu 


" nie przesłaie. - 


Ale więcóy. zawsze iest winien własnemą 
swemu geniuszowi; i pićrwszym swym poetom 
daleko więcćy: niż obcemu iańkiemu nasladostwu, 
W skazała nam historya nauk, Że ani starożytni 
Grecy, ani poznieysi Europeyczykowie, cale nie 
tak z tego są sławni, co od drugich przejęli i 
naślądowali ; iśko raczćy z tego, co od nich só- 
mych poszło, Neapolitańczykowie i Wenetowie 
łurili rzeczy gustu. Były tam dlAń niego sprzy- 
łau ee okoliczności. Obywatele, iśko maiętni lu- 
dzie, nabywać tego mogli; co im się upodobało, 
Bawili się nauką; szacowali kunszta: słuchali 
z ochotą uczeńszych przychodniów. Rząd za- 
chęcał talenta, i nagrodami emulącyą ożywińł, 
Ale to ieszcze dla gustu nie dosyć. Ale szało_ 
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wanń protekcya , . szkodzi częstokroć zrostowi 
swiatła: utrzymuie dawnieyszy przesąd, i spazniś 
szczęsliwszą na lepsze odmianę. Gdzież się więc 
naprzód gust m4 zaczynać ? Gdzie się naprzód 
wydobędzie, zawsze inne nauki poprzedzaiącą 
Poczya? Oto nie gdzie indzićy, iak w krsiu 
dostatnim imożnym: gdzie iak w Neapolu i We- 
necyl, szacowany będzie smak dobry. Osobliwie 
Zaś, gdzie miłość wolności wśród samych zamić - 
szek i wzburzenia, myslić pozwoli. A co się 
mysli, powiedzieć osmieli. Spokoynieyszy wtedy 
Neapol i Wenecya, zachęcała u siebie gust, gdzie 
indzićy zrodzony. Wydała go Toskania ogniem 
pałaiącą. J była, iak bydź musiała, Attyką wło:- 
ską: sztuk i nauk dlń Europy kolćbką. Nie 
z tćy przyczyny, żeby wszędzie zarówno duch 
wolności miał bydź koniecznie potrzebnym do. 
wydania talentów, Bo te naśtępnie okazywały 
się 1 w mona:chiach. Ale potrzebny iest na 
sa.m nadypićrwszy początek. Ci tylko bowićm 
stwarzalią co są w rzeczy samćy, albo się móaią 
za wolnych. 'Facy zaraz udzielaią tego drugim; 
co wskazuie twórczy dowcip. Jakoż od początku 
XIIL wieku, ieszcze przed emigracyą blizko na 
postora wieku, Greków z Konstantynopol, gdy: 
się całe Włochy na dwie przeciwne strony, 
Gwelfów i Gibellinów rozdzieliły, gdy się utrzy- 
mywał duch partyi, a 'Toskański rząd przez 
różne odmiany, iak i u nAs poźnićy przecho< 
dził, w pośród niezgód i stronnictwa, wyiskrzały 
się dowcipy. Jak żelazo o twardy głaz uderza- 
ne, skry wydobywa.  Padńią one z mocnemi 
przycinkami stronników, na stronników. Zaczy- 
na się różnokształtna satyra: w pewnych i sła- 
szaycii względach, pićrwszy st'pień dowcipu, od 
innych łatwieyszy. Na nićy pićrwotny i celniey- 
szy gaprowadzicieł gustu we Włoszech. „4lighie= 
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ri Dante *) dowcipu swego mocy probowół, 
Językowi swemu zaróz dał tok wyrazistszy i 
przyiemnieyszy.  Chwytał to każdy z upodova - 
niem. Po *tarzał, pamiętał i przypominał, Możny 
i bogaty łud, potrzebuie oraz talentów i satuk 
wyzwolonych. Te i'w gwaltowności rozruchów, 
jak skry wypadają. ' Widzielismy to -nieraz i u 
siebie. W spokoynieyszych rządach, nić miśłyby 
tyle pobudek dowcipy. (Gdyby nie było demo» 
kracyi w Atenach toiest: gdyby w rzeczypo- 
spolitóy bogatćy a niezgodnćy stronnictwa nie 
było; azaliżby się tylu z różnemi talentami lu= 


e” | Lide 
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x) Urodził się we Florencyi 1265, Żróst w burzliwych zas 
mićszkach oyczystego krain swoiegog i do nich należdł, 
Wywołany z oyczyzny, znowu do nićy powrócił. Cel-- 
ńieyszćm iego dzielem iest Satyra: gdzie obyczdie swoiego 
wieku, małuie Żywo i smiało,  Jakóż taki poeta ufor- 
mować się nić mógł, tylko w rządzie republikantskim, 
z ducha partył. Umarł 1321, Wtedy właśnie drugi zaraz 
po nim poeta powstawał: który gust od tamtego zaczęty 
wykształcił, i ięzyk włoski wydoskonalił, lubo pisał i 
po łacinie, Petrarcha także Doskaftczyk, urodził się w Areze 
że : ma wygnaniu z oyczyzny, rodziców iego roku 1304 
Przezniczał go ociec do  Jurisprudency. Która tara 
wtedy, iako i gdzie indziey do maiątku doprowadzała. 
Zuudził się _ wkrótce prawnictwem Petrarcha: i szczćrzć 
wynńurzył przed oycem, Że „moia otwartość nie pozwal4 
„mi takich nauk pilnować, które gorszemi zrobiło, zepsuż 
„„cie obyczajów, Bo więcćy iest takich, co się uczą prawa 
„,dła oszukania: i bezkarnego praw gwałcenia,,. Ta 
kiego gieniuszu nić mógł ociec dłużey strzymywać, Sym 
cale się odtąd poezyi poswięcił : tak szczęśliwie ; Że gó 
w owych ieszcze nieprzetartych wiekach, za czarnoxię* 
Żnika niektórzy mieli ; iak niegdy w kraiach ziemi nąsżćy - 
/Twardowskiegos  Wsławionego  iuż Petrarchę, Floreńia 
ezykowie ze czcią do oyczyzny i maiątku przywróciłh 
Wmarl 157% 


” 
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dzi okazało ? Nigdy się tak nie dzieie, kiedy 
się rząd spokoynie tylko namyśla. Nie biorą 
się ludzie z taką żywością do różnego rodzaiu 
przemysłu i robót. | | 
Jeżeli iuż kiedy gust zginie ; wiekami powro- 
tu iego oczekiwać trzeba. A tak, albo się nigdy 
potóm nie okaże ; albo razem zaiaśnieie. Nay- 
większą trudność do niego się zbliżyć. Ale 
zbłiżywszy się dó niego ; zardz moż ia go całkoa 
wicie obiąć. Gust niegdy Florenczyków, musiśł 
się wkrótce drugim udzielić, Już z pewnością 
zdóie się: powiedzieć można z Kondyllakiem : że 
dwa są rodzaie prawdy toiest: prńwdy które sam 
rozum obćymiie, i prawdy wewnętrżnego, przyie - 
mnieyszego, lub mocnieyszego uczucia : które wolą 
przez upodobanie nakłania. Pićrwsze nie są w nds 
simych. A lubo nam są blizkie ; źle ie nie róz 
bierzemy. Drugie zaś przeciwnie: albo w nós 
już są; albo ich nić m4. Więc albo się do nich 
zbliżać, albo ie całkiem obóćymować; toż samo 
będzie. Można mówić do mego rozumu: a nie - 
oświćcić mię. Możnń mię przekonywać; a nie 
przekonać. Ale nić można miłym i przyiemnym 
sposobem duszy wzruszać i pociągać ; żeby czło- 
wiek zżarńz tego nie uczuł, co mu się podobó, 
Sam ton ogólnie wzięty, a ten czy w muzyce, 
czy w poezyi, albo w Wymowie i czytaniu na- 
wet, mą wiele znaczenia. Bo albo się podobś 3 
albo zraża natychmiast. Takie więc czucie, pręo 
dko się w ludziach rozchodzić zwykło, i pos - 
wszechne zniewolenie sprawuie. Coraz większą 
się na nićm liczba poznaie. Okoliczności mu 
pomagaią. Więcćy przykładów gustu; więcóy 
de niego pomocy.  Więcóy też icgo znawców 
bydź musi. Jle gdy rząd oswiócony, na powa- 
żenie i sławę, w domu, i u obcych zasługnie, 
Nastąpiło tóż nakoniec iedno z naysłówniey- 
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szych w Polszcze panowanie Zygmunta I, W ten- 
Że sam czas Franciszek I. we Francyi, Karoi V. 
Cesarz w swoich Państwach, a potóm Elżbićta w 

' Anglii, poważałi nauki i ludzi uczonych. Była to 
epoka oświćcenia znacznóy części Europy. Ro-= 
/ dacy nasi po zakończonóy w Kraiu edukacyj swo- 
ićy, zabrawsży gust do nauki, doskonalili go we 
Włoszech: a za swym poźytecznieyszym ( niżeji 
się teraz trafiać zwykło) z cndzych kraiów po - 
owrotem, rozszerzyli gust i światło w Narodzie, 
/Zostńwały w szacunku przymioty i dowcip. Wśród 
rozumnych ziomków, miśł sobie Polak za hańbę, 
nie dbać o wydoskonalenie rozumu,  Wzbudzół 
się przykładem i zachęceniem. Lat 41. panowa- 
nia Zygmunta I. 24. Zygmunta Augusta, iashiy” 
dzień nauk i gustu wieku sprawiły, Zwłaszcza, 
że w owych czasach przypadające woyny , nie 
były większe od potęgi Narodu, | 
„Jakoż unśs musiały mieć większy zrost nau- 
ki, a niżeli w inszych kraiach: poniewśażeśmy nić 
mieli wtenczas ani woien o Religią, ani żadnych 
gwałtownieyszych zamićszek i zakłóceń domowych: 
iakich doznało Państwo Niemieckie, Francya i 
Anglia. iczbę uczonych pićrwszego rzędu Pola 
ków, kto nie iest obcym w swćy ziemi, większą 
zapewne znaydzie, niżeli inszych kraiów spół-. 
czesnych.  Francya miała swoiego Poetę Rabe 
lais, dziwnie szacowanego w swym wieku: 
ale goteraz nikt nie czyta, Polską miała Kou 
chanowskioh, których szacowała przez słuszność, 
i zawsze szacować będzie. Miło nam spomnieć 
Orzechowskich, Modrzewskich, Petrycych, i tylu. 
anszych, którym gdzie indzićy, nie wielu podobnych 
znaydziemy. Z mowy iuż Stanisława Orzechow = 
skiego na pogrzeb Zygmunta 3 pisanćy, widzimy. 
w jakich Mężów Polska obfitowała. Bo tam Mo- 
Wca, żeby okazał chwśłę zmarłego Króla, wyc 
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braża sławę Narodu. Zeby poznać mówi! on, iaa- 
kim był Królem Zygmunt; dosyć iest znać iego 
Senat i Ministerium, widzieć Obywatclów za iego 
panowania słynących, i ludzi do posług Rzeczy- 
pospolitćy przez niego wybranych. Có6 do gustu 
w Naukach, o tych Orzechowski tam twićrdzi, że 
łacińskie 1 greckie wszedłszy d 
obywatelstwo przyięły. *) | | 

Lecz i spółczesni uczeńsi endzoziemcy, toż 
samo nam przyznawali: nie widząc inszego naro= 
du, któryby się wtedy tak brał do nauk, iak Pole 
ski, **) h 


o Polski, w nićy 


PP CEE SEEN, "YA 
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x) Wielebyśmy w tey mierze mogli okazać przestaniemy ies 
dnak na iednćm i drugióm świadectwie. Orzechowski: w li: 
Ście swoim do Pawła Rhamnusego uczonego Włocha, tal 
pisze 6 swoiećm Woiewództwie Ruskićm, == Martem sema 
per; Mineryvam autem nuper caepit colerćc, Fuit enim Rus 
sia Scytkide antea, cui finitima est, non multum sane ge- 
nere et moribus dissimilisz qiae tamen ipsa consuetudine 
Graccorun hominum, inhumanitatem illam feritatemqne Ścy= 
thicam deposnit. Mitis enim jam” est, mansueta ac beni= 

gna. Literis etiam vestris latinis atque graecis plurimum dee 
lectatur: quarum beneficio est assecuta, ut apud fmitinós 

Scythas, nihil jam vehemeuter probet, praetet 'Toxarim et 

Anacharsim illum veterem, Horum enim exemplis admo= 

nita, multos existimationis bonae cupidos adołescentes, i- 

stuc ad vós Patavium in Jtaliam 4uotannis mitlit: quorum 

sunt apud vos cives ac nęcessurii mei Stanislaus Vapovius 
et Stanislaus Drohoiovius, adolesceńtes nobiles ac summa 
spe atque expectatione praediti: quos tibi notissimos esse 
vel ob id cupio, ut ex horum duorum moribus et inge= 
rio, de tota gente nostra conjecturam faciast qui quod Rus- 
sia Provincia Polonorum ditionis sit, uno quoque nomine 
cum reliquis Polonis Patavii nune censentur. +. 

Paweł Manuci w liscie do Petrycego, to ma o naukach Pol= 

skich, ==. „„ Sarmatia jam ita feritatem, siqua olim fuit, 

et quaecunque fnit, abjecit; ut ex transalpinis nationibus, 
nulla neque ad literas, neque ad benigoitatem mtutuaque 
officia dicatur esse propensior, jltalia autem, ią qua yige= 


**y 
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Zie znaydnieiny w dzieiach naszych, o podro- 
żach Polaków za granice, zdaie mi się, że to 0- 
kazuie, zwłaszcza w owych wiekach, iak Polacy 
usilnie oświćcenia swego szukali: skąd go tylko 
zasięgnąć mogli. Wiadomy iest uczyniony'w Pa- 
dwie honor nauce młodego Zamoyskiego, Wia- 
dome podziwienie Francuzów, wzgledem naszych 
Posłów do Henryka wysłanych, których naukę i 
oświócenie sławili: a Dwór Karola IX. za świa- 
dectwem Tuana, musiał wyszukiwać uczeńszych, 
dla rozmowy z Polakami. | 

Jeżeli iaż uczeni nasi wiele pisali łacińskim 
ięzykiem, pisali i Połskim: czego dowodzą pozo= 
stałe ich xiążki: o które się dziś oświćceni Ziom- 
kowie tak usilnie staraią, Nie mógłby zaś bydź 
tak powszechny i tak pożyteczny gust Narodowy 
"w Naukach, przy zaniedbaniu oyczystego ięzyka, 
Bo którykolwiek naród zabrół gust do nauk; ten- 
że zarz i ięzyk swóy doskonalił. 'Tak uczynili 
Włosi ieszcze przed wiekiem XVI. tak wieku prze- 


bant olim artes bonae, ita veterem illam- quasi formam vi- 
detur amisisse, vix jam ut egnoscatur. Simulaącrum dunta= 
xat aliquod in libris relictum est, cujus excellentem pul - 
chritadinem animo intuentes admiramur, et studemus imi- 
tari: praesentem effigiem, oculis frustra quaerimus. ., Quo 
nomine tibi gratulor plurimum et Patrie tuae ... Podo+ 
bnież i on, i insi w listach swoich do Myszkowskiego , 
Zebrzydowskiego, i drugich Ziomków naszych, tłumaczą 
się względem gustu Polskiego do nauk owych wieków. — 
Agnosco ( pisze wv jnszym liscie Manuci ) in hia institu= 
tis, praeclaram consuetudinem, egregiaque studia nunquam 
satis laudati Crac: Bpiscopi, Andreae Zebrzydowii, cujus ex 
perpetuo multorum annorum convictu, quotidianis sermo= 
nibus, consiliis, probitate ac doctrina, quasi diyinis legi 
bus formasti animum tuum ettc, etc, | 
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szłego Francuzi, Anglicy: teraźnieysżego Niemcy, 
tak Szwedzi tóraz czynią: tak i Polacy czynili za 
wićku Jagiellonów, i poznićy. Widzimy z rado» 
ścią 1 podziwieniem wydobyte z dawnieyszych 
naszych Pisarzów słowa i wyrazy dosadne: w któ— 
rych moc i piękność mowy Polskićy czuiemy. 

Ugruntowany gust pod Jagiellonami, utrzy— 
mywóśł się ciągle za Batorego. Ale panowanie 
tego Króla, który nie umieiąc dobrze po Polsku, ła- 
cińskiemi wyrazami swoię Polszczyznę dopełniał, 
zaczęło epokę mićszania łaciny w mowę Polską. 
Co w Królu potrzeba; to w ziomkach przypo- 
dobanie się czyniło. A wióćmy, że się i wady 
modnie naśladować zwykły. Dymitr Solikowski, 
który umarł Nominatem Arcy - Biskupem Lwow- 
skim, łacińskim ięzykiem przed tym Królem 
kazywał. Szacawną iest mowa Krzysztofa War- 
szewickiego na pogrzeb Batorego pisanń. Umie- 
Ji w tych wiekach Pólacy myślić i czynić chwa= 
lebnie. * 

Długiei nie bez szkody dl4 interesów kraio- 
wych, panowanie następcy Batorego,  blizkie 
iednak czasów oświńconego wieku, nie było bez 
wielu uczonych: a byłoby szkodliwsze bez Za- 
moyskich, Chodkiewiczów, Zołkiewskich. Skargów. 

Snopek Zygmunta III. (iestto pochwóła dl4 
zmarłego tego Króla) dowodzi, że iuż od tego 
czasu, dowcip Polski zaczął się za śmiałemi prze- 
nosniami ubiegać : żeby co$ niepospolicie pó- 
wiedzieć : a tośmy iuż okazali szkodliwe dobre- 
mu gustowi. 

Napis w Warszawie statuy Zrygmunta, wysta- 
wionćy od Władysława IV. lubo nie iest w do- 
skonałym guscie, nie jest atoli w zbylnie zepsu- 
tym. Jest tam pochwśły nadto: mieysce prawdy 
zaięło przywiązanie Synowskie. Jednakże sława 
Jagiellońska łączyła się z panowaniem Włądysłaz 
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wa. Uprawne role, osiadłe wioski, miasta kwi- 
tnące, pożyteczny wyrobek płodów ziemi naszćy, 
porządek w Kraiu, męztwo, przemysł, szacunck 
Malarstwa, Rzeźby, Architektury, nie są znAa- 
mionami złego gustu. Styl tego w eku pisarzów, 
bardzićy iuż wyniosły, a niżeli umiarkowany. 

_ A śmiercią Władysława odmićniło się wszy- 
stko. Nastąpiły burzliwe czasy : a cośmy mieli 
nićść na wschód pogrom zwycięzkiego oręża ; 
stanęliśmy nad przepaścią zguby i zagłady imie- 
nia Polskiego. WWyruszony własnie Naród z fun-. 
damentów swoich, rozwalone miasta, zalane kru- 
szce, zepsute które były winnice, *) wygasły 
przemysł, smutną rzeczy postać uczynił: W śród 
postronnych woien i nieszczęśliwości domowych, 
musiały nauki pod bronią milczeć : albo się nie 
wielu niemi na osobności bawiło, przy Biblio= 
tekach dobranych xiążek ; iakń była ze sławniey— 
szych w Kraiu, prócz Krakowskićy, Nieświózka, 
W zaniedbaniu pożytecznych nauk, i Wymowa 
wielki uszczćrbek poniosła. Ale nie wprzód na 
ostatnim stopniu zepsowania stanęła ; aż od czan 
su X. Bartochowskiego, który Janowi III. z wy- 
prawy  Wićdeńskićy powracaiącemu, ofiarowśł 
panegiryk pod tytułem Fulmen -Orientis: gdzie 
lubo są niektóre i dobre myśli, więcóy iednak 
przysady: a wymowa po naywiększćy części 
zasypana kwiatkami, toiest pozornemi myślami 
napełniona : co nazywano. ozdobnym, kwiecistym 
stylem, stylus floridus. Podobśł się u Dworu pa= 


g* 





J Dowodne są slady, że były w Polszcze winnice3 stwićr 
dzaią to Akta niektorych Kapituł Katedralnych. 
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negiryk Bartochowskiego: a naśladowcy, sposób 
iego przeięli, nie wyrównawszy może dowcipowi. 
Zły gust, gorszy ieszcze za sobą pociągnął. Za 
rzucony był wkrótce Naród panegirykami kwie— 
cistego i nierozumianego stylu: gdzie częstokroć 
na4ymiernieysi ludzie , obywatele prywatni z Ce- 
„Zarem i Alexandrem zrównani. Nie była do- 
brze przyięta xiążka, bez tytulu osobliwego. .Nie 
obeszła się nigdy polszczyzna, bez łacińskich przy= 
datków. Mieliśmy iednak i wtenczas, trzech 
sła wnieyszych Poetów : Vwardowskiego, Chrościń- 
skiego i Kochowskiego, który też napisał w trzech 
xięgach pod tytułem Klimakterów dzieie Naro- 
dowe za Jana Kazmióćrza. Wyiąwszy panuiące 
koncepta i alluzye, rzecz iego iest gruntowną i 
jasna. Bo nietylko przypadki, lecz ich przyczy- 
ny wykłada. Maxymilian Fredro Kaszt. Lwow 
ski który umarł Woiewodą Podolskim, był także 
ozdobą Nauk w tym wieku. 
Tymczasem gdy u nas. był wiek konceptów 
i mióćszanina łaciny; wiek Ludwika XIV. we 
Francyi, sprawił gust przylemnieyszy i dosko- 
nalszy w każdym rodzaiu oświćcenia. Sławne 
panowanie tego Króla , okazałość iego dworu, 
sprowadzała zewsząd cudzoziemców do Francyi 
Rozszćrzał się między postronnymi gust lepszy, 
i ugruntowśł się nakoniec w pożyteczaćy a zdro- 
wćy Filozofii, (którą iednak u niektórych, wtedy 
1 poznićy ieszcze nie pokazała się bydź nay- 
zdrowszą) i kilkanaście poprzednich wieków, 
w wynalazkach i doskonałości przeszedł 
-Lubo zaś Francuzi i Anglicy, dwa narody nóy- 
sławnieysze oswićceniem, wywodzą początkową 
datę swych nauk , iedni od Franciszka I. drudzy 
od Elżbićty ; iednakże nie naznaczaią epoki przy- 
zwoitszćóy swym naukom; jak we Francyi do- 
pićro od końca panowania Ludwika XL a ra- 
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ezóy od panowania Ludwika XIV. w Anglii od 
Karola II. My z wielu Włochami i z wielu Niem- 
cami, Hiszpanami, wzbiialiśmy się wgórne i nie- 
dościgłe koncepta: a od którćy litery zaczęliśmy 
pierwszy wyrąz mowy, od tćyże częstokroć i 
wszystkie inne musiały się zaczynać. *).  Wszak- 
Żeśmy nie byli wynalazcami tego sposobu. Co 
się gdzie indzićy utrzymywało ; to iu nastrwało, 
Uczeńszym nawet, aż do wieku XVIIL trudnióy 
było ięzykiem ©yczystym, niż łacińskim pisać, 
Gust cudzoziemczyzny we wsżystkióm, musiśł i 
Narodowy przemysł osłabić. _ Pozapominaliśmy 
wielu dobrych słów ięzyka swego, poczyniwszy 
z łacińskich wyrazów, polskie zakończenia. Nie— 
szczęśliwości na Naród nasz od początku XVIII, 
wieku, panowanie w rozruchach Domu cudzoziem - 
skiego, edukacya szkolnń, niby obszćrną znóio- 
anością ięzyka łacińskiego, ale bardzo słabą do . 
brego ograniczona, edukacya możnieyszych przez 
łudzi zagranicznych, po większćy części nieu- 
mieiących więcćy, nad oyczysty ięzyk swoiegąo 
kraiu, gardzących ięzykiem, rządem i kraiem na= 
szym, nie sprawiła w ędukuiących się przywią- 
zaniń do ięzyka i Kraiu swego.... Poniewśż 
się zaś we Francyi lepszy gust zaczął; udawali 
się tam Polacy po niego: a z tego Francuzkiego 
gustu, podobało się wszystko bez różnicy : i po 
wyrzuconóy Łacinie z Polszczyzny, pyrzyięliśmy 
Francuzczyznę do naszego ięzyka. Byli iednak 
z pomiędzy wielu oświćconych Obywatelów 





* ) Naprzykład mowa na pochwałę S$, Jana Kantego którege 
Imie połacinie Cantius- od c się zaczyna.- Conscendo ca- 
thedram Cantianus cultor caelicołarum celebrandg coetum 

etc. | 
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znacznieysi Mowcy, ukochani w Narodzie Oby- 
watele: Stanisław Herakli Xże Lubomirski M. 
W. K. (syn Jćrzego Lubomirskiego) wieku swo- 
jego Zolskim Salomonem zwany: kiórego dzieła 
Moralne i Polityczne wydał na nowo JX. Fr. 
Bohomolec 1771. w Warszawie: a Załuski Bi- 
skup Warmiński, w tomie III. listów swoich pod 
rokiem 1702. chwślebnie o nim spominś, Krół 
Stanisław Leszczyński *). Wacław Rzewuski 
natenczas Wda Podolski, którego znśiome są 
dzieła. , Fryd. Xze Sapieha Podkancl. W. X, 
Lit. Rzymskie Rewolucye Wertota przetłuma- 
czył. " Xże Jabłonowski Wda Nowogrodzki za- 
czął przekładać  Historyą starożytną Rollina: 
którćy tyko pićrwszy tom iest wydany. Adam 
Kępski Sekr. Pieczęci W. Kor. gruntowne myśli 
swoie wićrszem wyłożył. Pod tenże czas wszę= 
dzie słynął Wymową i przywiązaniem do nauk 
Antoni Potocki Wda Bełzki. Założenie Publi- 
cznćy Biblioteki w Warszawie, Rzeczypospolitćy 
oddanćy, sławne będzie na zawsze dla Jmienia 
Załuskich : mianowicie Warmińskiego, Krakow= 
skiego i Kiiowskiego Biskupów: a pamiętne 
diś Nauk Polskich *). R ZA 


AA 


*) Wiadome- są dzieła tego Króła pod imieniem Filozofa 
Dobroczynnego. Wolny Głos. 1 insze.  Niżóy | umie- 
szczona iego mowa w czasie seymu Z/ekcyi Augusta II, 


*x) Wieleby ieszcze można, i za przeszłego panowania , ito— 
iest za Augusta III. wspomnieć oboićy płci osób, honor 
czyniących Naukom w Narodzie naszym,  Znaydzie się 
zapewne szczęsliwsze pióro, które o Literaturze Polskićy 
traktuiąc, a maiąc pod ręką oprócz wielu dobrych dzieł 
wydanych, i rzadkie rękopisma, obszćrnićy to wyłoży, co ś 
manie tylko dotknąć przyszło, Pokazaioby się wtenczasjz po- 
dziwieniem naszćm wiele rzeczy dobrych, których nie sza- 
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Ludzie zgromadzenia posłudze Edukacyynćy 
poświęconego, Prawa i Konstytacye Kraiowe roz- 
rucone w osobnych foliałach, w jedneż xięgi po- 
rządnie zebrali: do czego naywięcćy przyłożył się 
X. Stanisław Konarski. W takim stanie rzeczy 
ten zacny Mąż wydawszy. w łacińskim ięzyku xią- 
żkę o poprawie W/'ymowy. De emendandis elequen= 
tiae vltiis zaczął zaprowadzać lepszy gust w Lite 
raturze, i pożytek w jnnych Naukach: a potóm 
obywatelskie myśli swoie, i do zbawiennego celu 
obrad. publicznych kierował. Przyiściele, starych 
błędów, prześladowali pokazuiącego prawdę. Ale 
on w chwślebnóćm przedsięwzięciu trwół state- 
cznie. Bo miał zasobą rozum, cnotę ichęć słu 
żenia Oyczyznie. Wszakże usiłowanie prywatnych, 
nie przyniosłoby tyle światła, alboby rozszórzenia 
iego dłużćey trzeba było oczekiwać, niż po ustź - 
nowietiu przez Rzeczpospolitą Kommissyi Edu- 
kacyi Narodowey, w zamiarach Mądrego Króla 
i rządu. Poważny ten Urząd tym bardzićy mo-- 
że bydź do podziwienia przyszłym wiekom, że 
śród nierządu i zamićszania wyniknął. 

Nie potrzeba mi tu wyrażać, iak iuż dziś we 
wszystko lepszy gust wpłynął, i iest powszech - 
nieyszym, a niżeli był kiedy. Gdyby się iednak 
porównywał dzisieyszy gust większćy części Ziom= 
ków, z.gustem sławnego wieku Jagieliońskiego ; 
możebym mógł powiedzieć, że my mamy gust de- 
likatnieyszy, tamci mieli pożytecznieyszy. Na- 





ęuiemy teraz, Że nie znamy, Znayduie się między Pol- 
skiemi Rękopismami, i mowa iedaćy Wdowy (Zaleskióy) 
czule i mocno sprawy swóy w Trybunale Lubelskim 1 740 
roku broniącey. Bywały Polki w tym wieku, dobrze ła- 
cinę znaiące, | 
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szego gustu zdaie się bydź częscićy przewodnikiem 
dowcip; tamtych był i rozsądek. WW rozwolnie- 
niu obyczaiów, chcemy się raczćy bawić, a niżeli 
oświćcać. Nowey xiążki naypićrwszą, zalóta, gdy 
ićst zabawna. Nie pytamy się, czy pożytecznź ; 
alę czy ciekawa. [Dobre są i Romanse: które ba- 
Wiąc nauczaią. Mogłyby się atoli w nich pod 
przyliemną postacią, naypożytecznieysze nauki u- 
mieścić: iak Robinson, Cruzoe musiśł się z potrze- 
by do przemysłu rzucić, i pożytecznie pracowół,. 
Ale nie wielu mamy Doświadezyńskich i Pod- 
stołich. Zgoła, gdyby ieszcze przyszło porówny- 
wać gust nasz, z gustem oświćconego wieku Rzy- 
mian; pokaząłby się może nasz gust podobnieyszy 
wiekowi Pliniusza, niż Cycerona. 

Pospolity dziś gust czytania, oprócz roman- 
sów, i rozmaitych powieści, wićrszem i prozą, 
Jepićy i gorzćy wyłożonych, skłoniony fest do 
opisów podróży kraiowidzów. Sprawnie go cie- 
kawość; żeby wiedzieć, co się gdzie w odległości 
dzieje, i poznawać krainy, w jnnych świata czę- 
ściach: ze świadectwa i opisu wędrowników. Jest 
to historya: która uczy naylepićy i nayprzyie- 
mnićy. Ale i w tym rodzaiu pisarzów, potrze- 
ba rozsądnego wyboru: żebyśmy fałszywego świa- 
tła i świadectwa, za prawdziwe nie brali, Bo 
nie jeden np. w stórożytnych rozwalinach, dobre 
niegdy i zdrowsze zdanie i przekonanie swoie po- 
grzebał Takie i tym podobne zagórzałćy i za- 
rażonćy Filozofii produkta, cale nie należą do do- 
brego owocu: który iednak zdrowszego rozumu i 
zdania Romansc i podróże dostarczaią. Jakoto np. 
Podróż Bruce do źródeł Nilu, z historyą kraiu 
Etyopów złączona:; albo znaiomszą od tćy podróż 
<Anacharsysa i inne: acz w niewielkićy liczbie. Bo 
dobrych oryginałów za zwyczaąy nie długi iest 
reiestr. A krótszy ieszcze ich kopii, Te zwła- 
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szcza u nas, bardzo rzadko dobrze odpowiadają 
swym oryginałom. 'lak wtym, iak i w jonych 
rodzaiach. | 

W początkąch tego wieku XIX, Autor umy- 
słowćy podroży, *) nie źle się z przedsięwzięcia 
swego w tym celu wytłumaczył. = „Nikt nić miał 
większego gustu do podróży i ebiazdów świata 
nademnie. Ponieważ mam cółą ziemię za moię 
oyczyznę, a wszystkich ludzi, za braci moich; - 
wziąłem sobie za powinność zwićdzić kraie: ód- 
wiedzić ludzi. Przeszedłem po zwaliskach sta- 
rego świata, Zastanawiałem się nad pomnikami 
teraznieyszćy pychy. Opłakałem iuż iedno i dru- 
gie: w tćm bolesnóm uczuciu: Że czas wszystko 
pożćrń. Wiele nie raz głupstwa znalazłem w na- 
rodach: które, za naypolerownieysze są poczyta» 
ne. Postrzegałem nie raz wielki rozum i dobre 
zdania u tych, co za grubiianów naydzikszych 
uchodzą. Widziałem, iak prawdziwa cnota, małe 
krainy zmocniła: iak występek i zbrodnia obaliły 
wielkie państwa: iak nierostropna rządów polity- 
ka, raczćy do zbogacenia swoich mieszkańców, niż 
im do cnoty pomogła. Całą nakbniec ziemię 0- 
biegłszy, kiedym zwićdził wszys'kie całego świa- 
ta kraie, nić mamza moietrudy nagrody... Po- 
zbićrałem i przeyźrałem moie pamiętniki: którem 
© rozmaitych kraiach i narodach ułożył,  Prze- 
głądałem wszystko, com był napisał o ich oby- 
czaiach, wadach, przesądach, historyi i polityce. 
VM szystko to naostatek w ogień rzuciłem. Na co 
się zdała! rzekłem: tą niesforna mićszanina i zbiór 
tćy nieludzkości! z grzecznością, i barbarzyństwa 


%) Voyage 4 Giphante. 
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dzikiego? wielkości nadętóy, i obok nićy, albe: 
z nią razem: wyraźnćy podłości ? Zgołaą wielkiego, 
„rozumu i wielkiego głupstwa ? ,, Ę 


PRZYKŁADY DOSKONALSZE. 


Niykrótszą drogą do Wymowy i gustu, są do- 

skonałe ( ile bydź może ) przykłady, Homer słu= 
sznie był nazwany oycem wyiiowy Europey= 
skićy: na wzór którego, tylesię w Grecyi mow- 
ców sposobiło. QCycero Demostenowi po części. 
chwałę swą winien. Greckićy zaś i Łacińskićy 
W ymowie należy przyznać, cokolwiek z poźniey- 
szych wieków i teraźnieyszych czasów, doskonal-- 
szych przykładów widzimy. Sprawiedliwie za- 
tćm uważa Kwintylian: Ille se profecisse sciat; cui. 
Cicero 'valde placebit. ZeŻ. 
"__ Wady nawet same trafiaiące się w dawniey- 
szćy i świćższćy wymowie, bez pożytku nie bę» 
dą. Postrzógaiąc albowićm to, co doskonałego i 
stosownego nie jest, uczymy się chronić błędów ; 
a tćm samćm rzecz naszę poprawiać, Bo kiedy 
widzę takie słowa, w których żadnćy porządnóy 
myśl nie dostrzegam; łatwo sobie wnieść mogę, 
że nic nie znaczy napakowanie słowami, gdzie. 
rzeczy nie mó, 

w dobrych zaś przykładach wymowy, iużto, 
słodką przyiemność stylu, dziwnie umysł zabawi, 
duż sama prostota i szczćrość zdąie się serce po- 
ciągać. Wyrażenia Żywsze, sposoby mówienia 
dosadnieyszć, jasnę a zwięzłe wyłożenia rzeczy, 
toż myśli obfitość, wybor; zdań, w dowodzeni 
tęgość, w porównywaniu sięsowność, w odnialo- 
waniu dehkatność, w poruszeniu passyi dziclność, 
te itym podobne, zwolna i nieznacznie do na- 
śladowania dobrego wzoru prowadzą. Ażeby myśl 
ociężałą pobudzić, ducha "wymowy nabrać, ognia 
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imainacyi dodadź, pilnć uważanie dobrych przy- 
kładów, niewątpliwy skutek okaże. 

Tłumaczenia tóż z obcych ięzyków, pism do- 
skonałych, ieżeli są dokładne; bardzo użytccznie 
Qyczystą Wymowę pomvażaią i bogacą. Tłuma- 
czenia zaś albo niedokładne, albo na obcy: króy 
wyrobione, zamiśst zbogacenia Oyczystćy Wymo- 
wy, są przyczyną ićy zepsowania. Bo to pewnś, 
Że oba ięzyki dobrze znać tłumacz powinien, któ- 
ry co z iednego na drugi przekładą. lInaczćyby 


_ oczekiwanie zawodził, aniby swoią kopią orygi- 
_nałowi przysługi nie uczynił, 


Rzymianie tłumaczyli greckie xięgi: a nauki 
greckie sobie przywłaśzczyli: iako tóż znowu Gre- 


"cy od postronnych naukę przeymowali. Ale do 


nicy wieje i szczęśliwie ze swego wynalazku i 
dowcipu swego przydali Narody iedne drugim 
oświćcenia swego, wynalazków, zdań, sposobów 
myślenia i wyłożenia myśli, przez obcowanie n- 
dzielaią: a pisarze przez tłumaczenia, powszech- 
nieysze ie czynią. Nie ma żadnego narodu, który- 
by zabrawszy gust do nauk, nie widział u siebie 
przełożonych na oyczysty ięzyk wzorowych Auto- 
rów czyli klassycznych,to iest: tych Pisarzów,którzy 
doskonalćy pisali, cokolwiek przedsięwzięli do pi- 
sania, a wtakim wieku Żyli, gdzie ich ięzyk w 
roźliczne wyrażenia ubogacony, dobry gust roz- 
szćrzył, i ślady iego wielkie, w doszłych nós xią- 
żkach zostawił. wszystkim ie rozumieiącym, 
podobać się muszą 1 gust sprawnią; bo wszyscy 
początkowo stamtąd go czćrpali. J wyobrażeń 
nabyli, i ięzyk swóy doskonalili, | 
Zaczem dla przykładu Wymowy, istofną po+ 
mocą rozumićm, zaczynać .od tłumaczenia różnych 
mieysc dobrych Pisarzów; podług prawideł do- 
brego tłumaczćnia w Elementarnćy Grammatyce 
wyrażonych.  Doświądczywszy się zaś na dwu 


zże NIESZCZĘSIE 


pićrwszych tłumaczónia stopniach, ( ile ' że wiele 
iest takich mieysc w autorach Rlassycznych, któ- 
re sę słowo w słowo przełożyć dadzą, ) i trze- 
ci tćż, przy dobróm rozumieniu Grammatyki, zwła- 
szcza o Przenośni i wyrazach spólnie wziętych, nie 
będzie trudny. | 

Przykład na sposoby wzruszenia umysłów, z 
ostdlniey mowy Cycerona na Werresa, w sprówie 


Sycyliyskiey, 
NIESZCZĘSCIE GAWIUSZA KOSANCZYKA. 


Tam, gdzie Cycero postępek Werresa z Ga- 
wiuszem wykłada; wszystkie prawie sposoby, któ» 
re bydź mogą, wzruszćnia umysłów, zńymuie. Na- 

prze uwagę sądu, wstępem nader żywym i czu» 
ym przygotował, 

„, Cóż ia teraz Sędziowie o Gawiuszu Kosań- 
skim obywałelu powićm? albo z jaką siłą głosu, 
i4ką mocą słów, z jakim żalem mówić będę? Lu- 
boć mi na żalu nie zbywś. Bardzićy misię stó- - 
roć należy, ażeby co innego, rzeczy i Żałości mo- 
Aćy godne było. Ta zbrodnia taka iest, żeidkem 
Się o nićy dowiedział; nie myślałem ićy przywo- 
dzić, Bo aczem ią za arcyprśwdźiwą uznawśł; 
me rozumiałem atoli, żeby się komu podobna do 
prawdy zdała. Przymuszony ł4ami wszystkich 
Obywatelów Rzymskich, którzy w Sycylii handel 
prowadzą, przywiedziony do tego świadectwami - 
zacnych Walentynów i Reginsów, tudzićż wielu i 
z Rycórstwa Rzymskićgo, którzy się natenczas 
przypadkiem w Messynie znaydowali; stawiłem 
tyle świadków przeszłą rażą, iż nikomu rzecz 
wątpliwa bydź nić może, | 

„„, Cóż teraz pocznę? kiedy iuż tyle godzin, o 
iednym gatunku i niegodziwćy srogości Werresa 
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mówię? kiedym iuż prawie wszystkę moc wyra- 
zów, które takowóy zbrodni warte były, wysilił 
na co innego! a tegom nie przeyźrół, ażeby roz 
, maitością zb'odni, w słuchaniu wśs orzóźwić? Jas 


, kóż rzecz tak ważną opowićm? Wszakże ieden - 


/ tylko iest sposób. Całą rzecz, iak iest w sobie, 
wyłożę: w któróy, tyle iest mocy: że.dła zapalć- 
_ niń umysłów waszych, ani moićy (którćy żadnóy 
nić masz ) ani niczyićy Wymowy nie trzeba. ,, 
4. Tak przygotowawszy umysły, sprawę Gawiu= 
sza zaczynń ; iak był zatrzymany w Meszynie: iak 
się Werres z nim obszedł; iak go na rynku mia 
_ sta Messyńskiego publicznie katować rozkazół: jas 
ki dekret nań wydał. Wszystkie te okoliezności, 
 mader tkliwie wyrażone. 
w owćy liczhie nieszczęśliwych, z rozkazu Werre- 
Wea, w kaydany okuty został, i nie wióm ińkim 
_ sposobem potaiemnie z więzienia uszedłszy, i do 
Messyny przybywszy, kiedy iuż prawie na Wło- 
chy i mury Regińskie patrzał, z owego przestra- 
chu śmierci i ciemnicy, ińkoby na światło wol- 


trzóżwiony, ożył; począł się w Messynie żalić i u- 
tyskiwać, że będąc Obywatelem ' Rzymskim, do 
więzienia wtrącony zostół: że się prosto uda 
do Rzymu; gotowy za przybyciem Werresa, sta - 
_ nąć na lego obżałowanie, Nie miarkował nie— 
 szczęsny! Że iednoż było, czyli w Messynie, czyli 
przy stolicy samegoeż Pretora to wyrzec.., Za= 
raz do urżędu Gawiusza porwano. Tegoż sńme 
go dnia, trefuakiem do Messyny Werres przy- 
iechał. Donoszą mu: żesię znóyduie Rzymski O- 
bywatel, który się na katuszę syrakuzańską uskar- 
zł: którego oni iuż wsiadalącego na okręt, a zbyt 
 srodze na Werresa przygrażaiącego się, zawścią- 
gnęli i przytrzymali: ażeby z nim Werres, iak- 





„ Gawiusz tón, o którym mówię, Kosańczyk, gdy 


ności wyprowadzony, i nieiśńko wonią praw 0- 


dutów"FeoT di a JE ca 2 — 


142 NIEŚCZĘŚCIE: 


by musię zdawało, postąpił.  Podziękowśł on im, 
pochwóliwszy przysługę i pilność. Sam zbrodnią 
i złością pałaiący na rynek przychodzi. Iskrzy= 
ły się oczy, a zcółćy twarzy srogość wybnchała. 
Oczekiwali wszyscy, do czegoby się miał udadź,i 
jakby sobie postąpił: kiedy natychmińst owego 
iuędznika porwać, i wśród rynku obnażyć, a zwią- 
zanego, u pręgićrza rozkazał smagać rózgami. Wo» 
łół on nieszczęsny, Że był Rzymskim Obywatelem, 
z miasta Kosańskiego: że służył woyskową z śló- 
chetnym Fzymianinem Precyuszem, od którego 
się Werrcs może wszystkiego dowiedzieć. Na to 
on:,, wićm, żecię na szpiegi hersztowie niewol- 
ników *) wysłali. ,„, Sieczony więc był rózgami 
wśród rynku Messyńskiego Rzymski Obywatel: 
gly tymczasem żadnego  ięku ani głosu innego, z 
ust owego nędzarza, pomiędzy bolem i szelestem ra- 
zó w słychać mie było, tylko ten: Rzymski Obywatel 
żesiem! Przez to spomnienie obywatelstwa, rozumiśł, 
że wszystko cięcie oddśli, i boleść ciała odwró- 
ci! Werres, nie tylko się uprosić nie dał; ale nada. 
to ieszcze, gdy Gawiusz często proźbę ponawiśł, . 
a imićniń obywatelskiego używół, szubienica, szu- 
bienica, rzekł nędznikowi, który nigdy takićgo 
samowładztwa nie znał, zgotowand. i 

Gdy ten wykład zakończył; dalóy się wymo= 
wą rozszćrzą, pokazuiąc, iak względem obywa-. 
telstwa Rzymskiego, dziki był ten .postępek Wers © 
Tesa. | 


. 
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> *) „Bellum fugitivarum, Około tych czasów żs swemi niewol- 
nikami zbiegłemi woiowali Rzymianie. Z tych wielu się 
bylo do $ycylii schroniło, - Stąd Werresa powod na Ga-. 
wiusza, Obszćrnićy o tóm Plutarch w Życiu Krassa, 


ró 
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„O słodkie imić wolności! o przywileiu Oby- 


owatelstwa naszego! O ustawy Katona 1 Sempro- 


niusza/ o usilnie żądaną i kiedyżkolwiek przy= . 
wróconą Ludowi Rzymskićmu władzo Trybunów! 
Na tożto wszystko przyszło, ażeby Obywatel Rzym- 


ski, w Rzymskićy Prowincyi, w mieście sprzy= 


niierzonćm, z rozkazu tego, który z łaski Rzym- 
skiego ludu,.urząd i moc dzierżył, związany, ną 
rynku, rózgami był smagany? Cóż dopićro mówić 
o przypalaniu boków? co oinnych gatunkach mę- 


czarni? Jeżeli cię żałosne iego uarzćkanie i prze- 


nikaiący głos, zmiękczyć nie zdołół; aniś się na- 
wet przytomnych Obywatelów Rzymskich płaczem, 
i ciężkićm wzdychaniem poruszyć nić mógł? Toż 


, więc ty Śmiałeś na szubienicę skazać tego; który 
, się Obywatelem Rzymskim bydź mićnił? Nie chcia- 


MS = 


łem się z tóm rozwodzić w przeszłych mowach. Wi-_ 
dzieliście albowićm Sędziowie, iak się nań u= 
mysły wszystkiego ludu, żałem, nienawiścią i spóła 
nćgo niebezpieczeństwa boiaznią, wzburzyły. .. 
Glabryo Pretor bardzo rozsądnie uczynił, że są- 
dy odłożył: poniewśż sięobawiół, ażeby lud Rzyma 
ski sńm sobie z niego kaźni nie wziął: mniemaiąc, 
iżby ićy WWerres zawyrokiem waszym przypłacić 
mić miał. Teraz kiedy nikomu nie tayno, iaka twa 
ia iest sprawa,i co się z tobą m4 stać; pokażę, ża 
ten Gawiusż, którego ty szpiegiem nazywasz, od 
ciebie, do katuszy syrakuzańskićy wtrącony. St4- 
wię Kosańczyków iego spół-obywatelów i kre 
wnych, którzy ci nierychło dowiodą, ale Sądówi 
dość wcześnie, że ten Gawiusz, któregoś ty na 
krzyż skazał, rzymskim był obywatelem, obywa - 
telem Kosańskim, nie szpiegiem niewolników +są 
Imie Obywatelstwa! nie tyle u ciebie ważyło, aże- 
by tak okrutnóy i srogićy katowni, przynaymanićy 
maleńką zwłókę uczynić mogło? i 

Obraca się ieszcze do Werresa, wyprowa- 
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dzaiąc, ile ufności w swóm obywatelstwie, oby = 
watele rzymscy pokładaią, ! 

„A z czómżeś się ty sim odezwół, kiedyś 
niediwno ludu Rzymskiego wołaniem i natar- 
czywością przerażony , nagle z micysca wysko= 
czył? Dość mi na tóm iednóm. Nie wiedziałeś 
kto był? miałeś go za szpiega? Nie pytam 
z jakiego powodu. 'Iwoióm cię wyznaniem po- 
tępińm. Bzymskim Obywatelem się nazwał. 

Gdybyś ty gdzie u Persów, albo w zapas 
dłych Indyach Werresie na śmierć był wiedzion; 
z czómżebyś się innóm odzywśł; tylko że iesteś 
obywatelem Rzymskim ? A gdyby ci nieznaio- 
memu, u nieznaiomych, u dzikich, u narodów 
w ostatku gdzieś świata położonych, sławne i 
znakomite u wszystkich imić twoiego obywa« 
telstwa pomogło ; ten, ktożkolwiek on był, któ- 
regoś ty na szubienicę ciągnął, ińkożkolwiek ci 
był nieznaiomy; kiedy się Rzymskim Obywate- 
lem mianowół, u ciebie Pretora, ieżeli nie wy 
bawienia, lecz ani nawet zwłoki śmierci, spo= 
mnieniem i przybraniem Miasta dostąpić nić 
mógł? Ludzie miernego stanu, niewielkiego 
urodzenia, Żegluią, przybywaią na te mieysca, 
których pićrwóy nigdy nie widzieli: gdzie, ani 
tym, do których przybyli, znaiomymi, ani za= 
wsze ze znaiomcami bydź mogą; z tą iednak 
ufnością Obywatelstwa, nie tylko przed naszemi 
urzędami, które piśstuiących, prawo i dbanie o 
wziętość, wstrzymnie, za bezpiecznych się maią, 
ale dokądkolwiek się udadzą, charakter ten, o— 
broną swoią bydź mnićmaią. Zniósłszy tę na 
dzieię (Obywatelom Rzymskim, ddymy, Że żadnóy 
pomocy nić masz w tych słowach : Rzymski Oby- 
watel iestem, że może bezkarnie Pretor, lub inny: 
iaki urzędnik, kaźn stanowić na tego, który się 
Obywatelem lizymskim nazywń; któż nie wić | 
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że wszystkie prowincye, królestwa, wolne mia- 
sta, zgoła cały świat, który naszym rodakom 
był otwarty, przez to się zamknie” ? 

- Fo zakończywszy, przystępnie do okoliczności 
Gmierci Gawiusza. 1 

„„Liocz. co ia mam dłażćy o Gawiuszu mówió, 
jakobys. ty wtedy na  Gawiusza tylko zawzięty 
był, a nie imićnia, narodu i praw Obywatel 
skich nieprzyiacićł ” Nie iemn się ty iednemn, 
lecz powszechnóy sprawie wolności, pieprzyjń - 
cielem stałeś. Cóż albowie:n znaczyło, że gdy Ma- 
mertyni z obyczaiu i ustawy swolćy, za mia- 
stem szubienicę wystawili; ty kazałeś ją w tćy 
stronie postawić, którą się ku przesnykowi cią 
gnie ? doddiąc (czego się żadną miarą zaprzóć 
nić możesz, boś w obecności wszystkich iawnie 
powiedział) żeś dłą tego takie mieysce obrał, 
ażeby ten, który się Obywatelem Rzymskim mi4- 
nował, ze swćy szubienicy, na Włochy się mógł 
zapatrywać, i dom swóy oglądał! Więc ta iedn4 
szubienica Sędziowie od założenia Messyny, na 
owćm mieyscn postawionń była. Widok Wło_ 
skićy krainy, na ten koniec przezeń obrany z0- 
stół, ażeby ów nieszczęśliwy w boleści i mękach 
umićraiąc, poglądał ieszcze i uważał, że tylko 
ciasnym przesmykiem, dzieli się niewola od wol- 
ności! a Włochy żeby ziomka swoiego na szn- 
bienicy wiszącego, w ostńtnićy i haniebnćy kary 
niewolniczćy, sromocie opłakiwały” | 

Bardzićy ieszcze tę okoliczność wyszczegól- 
niń i stopnie zbrodnią powiększające przed oczy 
wystawia, mówiąc : 

„ Występek , więzić Obywatela Rzymskiego 
zbrodnia iest smagać, prawie oycobóystwo za. 
biiać, cóż dopićro na krzyż skazać ! Rzecz tak 
iegodziwa, żadnym się wyrazem dosiate znie 
wyłożyć nie dą. Nić miał dość ieszcze i na tćm 

10 
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wsżystkióm.  Patrzaąy (rzecze) na Oyczyznę, na 
widoku praw i wolności umićrady. Nie iednego 
ty więc człowieka, nie Gawiusza, iakiegożkol- 
wiek obywatela rzymskiego, ale powszechną 
wolności i Rzeczypospolitćy zasadę, skazałeś na 
owę kaźn, i na krzyż wbiłeś... Znak zbrodni 
i swoiego zuchwalstwa, chciał mieć postawiony 
w obecności Włoskiego ludu, na samym wstępie 
Sycylii, przy drodze wszystkich tam i nazad że» 
gluiących. ;, 

Kończy iuż całą rzecz przenikaiącą myślą do 
Sędziów. 

„Gdybym to mówił nie do Rzymskich Oby= 
watelów, nie do iakich przyiaciół Rzeczypospo- 
litćy naszćy, ani do tych, którzy 0 imićnin 
Rzymskićm słyszeli, zgoła, gdybym nie do 
ludzi, ale w jakićy nśyzapadleyszćy pustyni, 
przed zwićrzęty, albo choć nawet i przed ska- 
łami i twardemi opokami na to się zalił i uskar= 
Zał: iednak zdaie mi się, żeby same te nawet 
martwe i nieme głazy, tak niegodziwą srogo= 
ścią okrutnćy sprawy, wzruszyć się musiały. (Gdy 
zaś mówię do S-natorów Rzymskiego Narodu, do 
Stanowicielów sprawiedliwości i prawa; nić mam 
się przyczyny obawiać, ażeby tćn ieden, nie był 
uznany godnym owćy szubienicy, a wszyscy insi, 
od podobnego niebezpieczeństwa zaohowani zo- 
stali. „, , i 
Czułe i przenikaiące iest wyobrażenie w tćy 
samóy mowie powyżćy : kiedy VVerres, - w ciągu 
woyny Rzymian ze zbóycami morskiemi, złaa 
panych zbóyców powypuszczał a obywatelów Sy- 
eyliyskich i lud morski więził 1 tracił. Zła pił 
od tych pieniądze, co się mogli od służby wy= 
kupić. Flotty na strzeżenie brzegów, ani uż- 
broił, ani w rynsztnnki i żywność opatrzył: tak 
dalece, że ze wstydem panowanią i mocy rzym< 
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skićy, ocićrały się około brzegów Sycylii, zbów 
ieckie statki a ieden ich okręt, między nieobwa- 
rowanym na przypadek portem i miastem 'Byra= 
kuzańskićm, pokazał się bezkarnie, Do uczucią 
wyraza więzienie maytków, za wypuszczonych zbóy- 
ców: oraz owó odwićdzanie więzniów od przy- 
bywaiących do nich zewsząd rodziców i kre- 
wnych. Ale się inaczćy z nieszczęsliwemi wię 
zniami widzieć nić mogli; tylko to sowicie okn< 
puiąc. Oprawca ŚSestyusz targował się z niemi 
za to, (o zaś bolesnieysza ! muicli się z nim 
nieszczęsliwi rodzice i krewni nmiawiać, żeby 
ich synowie 1 powinowaci, icdnym zamachem 
topora, mogli mieć głowy ucięte! aby się długo 
ze smiercią nie męczyli! Jncłuduntur in carce= 
rem condemnali,  ŚSupplicium constituitur in illos. 
Sumitur de miseris parentibus navarcherum. _Proz 
hibentur adire ad filios. Prohibentur liberis suis 
cibum vestitumque ferre. _ Patres hi quos videtis, 
jacebant in limine: matresque miserae pernocta- 
bant ad ostium carceris: ab extremo complecu li- 
berorum excclusae; quae nihil aliud orabant: nisi 
ut filiorum extremum  spiritum, ore excipere sibi 
liceret! Aderat janitor carceris, carnifex Praeteris, 
mors terrorgue sociorum et civium, lictor Sestius ; 
cui ex omni gemitu doloreque, certa merces com 
parabatur. Ut adeas; tantum dabis, (Ut cibum 
tibi intro ferre liceat ; tantum. _ Wemo recusalat, 
Quid ? ut uno ictu securis, afferam mortem filio 
tuo quid dabis? ne diu crucietur? ne soepius fe 
riatur? ne cum seńsu doloris aliquo, aut cruciatu, 
spiritus auferatur?  Etiam ob hanc causam. pecu — 
nia lictori dabatur: O magnum atque intoleran- 
dum dolorem! o gravem acerbamgue fortunam! Non 
viłam liberum, sed moriis celeritatem, pretio redi- 
mere cogebaniur parentes!  4Atque ipsi etiam ado- 
lescentes de eadem plaga, et de uno illo ictu lo- 
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quebantur.  ldque postremum parentes Stos liberi 
orabant: ut lepandi crucialus sui gratia, lictari 
pecunia darelur: 
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DI4 dobrego obięca rzeczy całóv, zwykłiśmy 
tważać każdą część z osobna: zastaławiaiąc się 
zarńz nad począkiem mowy: iakie są do nićy 
powody, i iak mowca ie wyrażą, iak wpadą 
w swóy zamiar, iakim porządkiem osnowę swoię 
prowadzi. Gdzie przygotowanie do dowodów, 
gdzie same dowody, gdzie ich moc i rozszćż 
rzenie. | 

Każda szczególną część mowy, musi mieć 
swóy fundament, na którym się zasadzą. Zeby 
więc każda część mowy w szczególności, a za- 
tóm i całą, z giuntu poznaną była; koniecznie 
wniśdź należy, we wszystkie te zasady: podiug 
zamiaru i gatunku mowy, którą chcemy uwóażyć. 

Na potwićrdzenie i dowody rzeczy do mó= 
wienia przedsięwziętćy, przypada wiee innych 
założeń, |propositiones inctdentes) wszystkie te, do 
iednegoż celu dążyć powinny: iako do znaczniey- 
szćy rzóki, wiele się pomnieyszych,. w różnych 
mieyscach zbiega: które tamta zaiąwszy „, płynie 
wraz z niemi do uyścia swoiego. 'akowv spo- 
sób uważania, nazywą się sposobem  rozbioro- 
wym : (Methodus analytica). ć i 

Wziąwszy w rękę mowę Cycerona za Mar- 
c llem, gly się nad nią z uwagą zastanowię ; 
przyznam, że sprawiedliwie żaczynń Cycero od 
wymówki swego milczenia. Bo należało mu dadź 
przyczynę, dlń czego tak długo nie zabićraiąc 
głosu w Senacie, teraz mówi. Gdy dał sprawę 
swego milvzenia, prowadzi go naturalny porzą= 
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dek, Żeby się wytłumaczył, dlń czego ie teróz 
przerywa; co do tego zmićrzń, że (ęzar przy 
wracając Marcella, wszystiim orśz obywatelom 
przywróch nadzieę odzyskania dńwnicyszćy Rze- 
czypo-politćy. Przeglądam iuż, że stąd wypadź 
dalsze rozłożenie mewy: toiest, że Cycero dzię 
kować mą z pochwałą Cczargwi za przywróces 
ne Matcella, 1 wzgiędem Rzeczypospolitćy móc 
wić bedze. W podzekowaniu, widze, że nad 
ws ys'kie dzićła Cezarowe. przenosi iego chwą= 
łę z przywrócenia Qyczyznie znamien tego Oby— 
wa ła (Co żeby okazał, porównywa zwycęz= 
twa inszych Wodzów i narodów, zę zwycięz= 
twami Ć:zara, i Cezar przewyższńą. Porównyw4 
1 wiasne lcgo zwycięztwa, ale nad chwółę dzićł 
icgo woi nn.ch, przenosi tę, którćy dopićro na- 
Ł 4. Bo zdaic sę mnieyszą rzecz zwyciężyć dru- 
gich, a niżeli swóy gnićw. i mia kować się w zwy- 
Cięztwie. la tego będzie milszą ludziom łaska- 
wość Cezara, a niżeli iego zwycęztwa. Następu- 
ie dalćy porównanie Cezara, iako zwycięzcy na 
wovnie domowóy, z inszyni zwycięzcami domo- 
wych woien: których Cezar prze zejł pomiarko= 
waniem i łaskawością ateraz siebie samego zwy- 
cężył, ocaliwszy tych, których mu oddało w moc 
zwye ęztwo. |lpsam victoriam vicisse videris: cum 
ta ipsa, quae illa erat adepta, victis remisisti. Re- 
cie 1gitur unus invictus es. Po taśkim wykładzie, 
p'zystępuie Cyc'ro do wytłumaczenia się, ińką 
nadzielię mają Obywatele w dobroci Cezara toiest; 
Że dawnieyszy stan Rzeczypospolitćy przywróci. 
Oddźla od niego podryzrenie, i wywodzi, że bar= 
dzićy iest okaźałe, a niżeli prawdziwę zdan:e Ce- 
zarowe, iakoby się tuż dosyć nażył: i dla chwźły 
nawet, Bo to wtenczas dopićro prawda będzie, 
iak to wszystko Cezar naprawi; co przez woynę 
popsował. lnaczey, dzićła jego więcćy mogą mieć 
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podziwienia; a niżeli prawdziwóy chwóły. Bo 
prawdziwa chwśła obywatela, zalćży na uszczę- 
śliwieniu swoich spół-obywatelów, a gdyby i có- 
łego narodu ludzkiego. Myślić więc Cezar po- 
winien, kiedy chwały szuka, nie tylko o zdaniu 
o sobie spółczesnych; lecz osobliwie i potomnych 
wicków. Bą żyjący po nas, sprawiedliwićy a 
nąs sądzić będą. 'Tóm iuż kończy swą mowę Cy- 
Gero, że sobie Życzy, aby ze wszystkimi  obywa= 
telami i z samym Cezarem, dobrze urządzonóy 
Fizeczypospoliłóy w pokoju używół, *) | 

Mowa iego do ludu, iak z wygnania powrócił, 
mą swole moci powagę 1 wielki stopień wdzięcz- 
ności. Łączy mowca przedziwnie szczególny inte 
res dobrego obywatela, z jnteresem powszechnym: 
od którego n gdy nie odstępuie. Ani ze względą 
nawet osobistego niebęzpieczeństwa. Zli obywa- 
tel: przez szczególne swoie postępki szkodzą in- 
teresow: powszechnemu. Dobrzy chętnie cićrpią, 
dla dobra spół obywatelów. J tego sobie nawet 
życzą, ażiby szczególne ich cićrpienie z padńją- 
cćy na nich przykrości, nie dóło sie czuć ogółowi, 

nieszczęście ich prywatne, publicznego szczę- 
ścia nie m ćszało. Piękne i pożyteczne zdźnie i 
przekonanie gorliwości obywatelskićy.  Bardzę 
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*) Nie chcąc się dłu 
wielem okolic 
meyże mowie 
chwał i 


go rozszćrzać, umyślnie w tym rozbiorze 
zności do tey mowy siażących, wiele wfsa- 
szczególności i ndypięknieyszych zdań, po- 
delikatnych dla Cezara przestróg opuścił, Ale 
rozsądny Czytelnik, tak w tey, iak i w jnszey rzeczy po- 
trań sśm nie tylko Wszystkiego dotrzedz, lecz sobie i wie- 
le uwag szczególnych uczynić, Prócz tego zaŚ rozbiór tu 


położony, raczóy iest pobudką do porządnych uwag nad 
MOW p p 
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dobrze to Cyceronowi wprzód. wypadą spomnieć; 
nim spowrotu swoiego radość wyraził. „, Quod 
precatus... sum (Quirites, eo tempore, cum me, 
fortunasque meas pro vestra iucolumitate, otio, 
concordiaque devovi, ut, si meaś rationes, vestrae 
saluti anteposuisssem, sempiteruam poenam  su- 
stinerem. .. Sin et ea, quae ante gesseram, con- 
seryandae civitatis causa gessissem, et illam mi- 
seram profectionem, vestrae salutis gratia susce- 
pissem: ut, quod odium scelerati homines et au- 
daces in rempublicam et in omnes bonos conce= 
ptun jamdiu continerent, idiin me unum potius, 
uam in optimum quemque et in uniyersam rem— 
publicam deflecterent, hoc si animo in vos libe- 
rosque vestros fuissem, ut aliquando Vos... me— 
moria mei, misericordia, desiderium que teneret, 
ejus devotionis me esse convictum.. testimonio 
senatus, consensu Italiaę, confessione inimicorum, 
beneficio divino immortalique vestro, maxime 
laetor Quirites. „, Tłumaczy swoię radość 1 wdzię- 
czność. A w ćy wyłożeniu wyższy stopień o0- 
trzymanego dobrodzićystwa, przez dobrane po- 
dobieństwa i porównania wywodzi: wyszczegól- 
niaiąc, iak iest nagrodzon. — Et si homim nihil 
est magis optandum, quam prospera, aequabilis, 
perpetuaque fortuna, secundo vitae sine ullą of- 
fensione cursu; tamen si mihi tranquilla et pla- 
cata omnia fuissent, incredibili quadam ac pene di- 
vina, qua nuuc vestro beneficio fruor, laetitiae 
voluptate caruissem. (Quid dulcius hominum ge= 
neri anatura datum est, quam sui cuique liberi ? 
mihi vero et propter indulgentiiam meam, et 
propter excellens eorum ingenium, vita sunt meą 
cariores. 'Tamen non tauta voluptate erant su- 
scepti; quanta nume sunt restituti. Nihil cuiquara 
fuit unquam jucundius, quam mihi meus frater. 
Non iam id sentiebam, cum fruebar; quam tune 


s54 Róż A. X 


cum carebam, et posteaquam Vos me illi, et mi- 
hi enm reddidistis. Res familiaris sua quemgne 
dolecta!; reliquiae meae fortunae recuperatae, plus 
m'hi nunc voluptatis afferunt; quam tunc incolu- 
mi aifercbant.  Amicitiae, consuefudines, vicinita- 
tes, clientelae, ludi denique et dies festi qnid 
hab: reut voluptatis, carendo magis intcllexi; quam 
„Aruendo. Jam Vero honos, dignitas, locus, ordo, 
beneficiu vestra, quanquam mihi semper clarissi= 
Ina visa sunt; tamen ea nunc renovata, illustrio= 
ra videntur: quam si obscurata non essent. Ipsa 
autem patria dii immiortalesi dici vix potest quiq 
caritatis, quid voluptatis habet! quae species Jta= 
liae... quae humanitas civium, quae reipublicae 
dignitas, quae vestra imajestas: quibus ego omni- 
bus antea rebus sic fruebar, ut n:mo magis: sed 
tunquam bona valetndo jucundior est iis, qui e 
gravi morbo recreati sunt, quam Q4ni ńunquam 
aegro corpore fuerunt; sic ea omnia desideratą ' 
inagis, quam assidne percepta delectant. 3 
Przeto mu z tych wszystkich względów, odpo- 
wiadźjące wielkości tak uważanego dobrodziey= 
stwa dziękczynienie czynić należy. To zaś za 
naywiększe mą dobrodzićystwo; które inszych iest 
zbiorem: a udziela się z naąy większą chęcią. Obo- 
ie to w swóćm dziękczynienia Cycero wyznóaie, 
„, Quorsum igitur haec disputo? quorsum? ut in= 
telligere possitis, neminem unquam tanta eloquen- 
tia fuisse, neque tam divino et incredibili genere 
d cendi, qni vestrorum magniludinem multitudi-. 
me:uque beneficiorum, quae in me  fratremque 
meum et libsros nostros contulistis, non modo 
a''gere, aut ornare oratione, sed enumerare aut 
consequi possit. Ą parentibus, id quod necesse 
erat, parvus sum procreatus. A vobis natus sum 
const'laris Uli mihi fratrem incognitum qualis 
futurus esset, dederunt. Vos spectatum et incre- 
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dibili pietate cognitum reddidistis. Fempublicam 
illis accepi temporibus cam, quae pene amissa 
est; a vobis eam recuperavi. Quam aliqnando o- 
mnes, unius opera seryvatam judicarunt... Nisi 
vestra Vvoluntas fnisset; omnibus divinis muncri- 
bus carnissemus. Vestros denique honores, quos 
eramus gradatim singulos assecuti; nunc a vobis 
universos habemus: ut quantum antea parentibus, 
quantum diis immortalibus, quantum vobismet i- 
psis; tantum hoc tempore universo cuncta populo 
romano debeamius. Nam cum in ipso beneficio 
vestro tanta magnitudo est, ut eam complecti o- 
ratione non possim; tum in studiis Vestris, tanta 
animiorum declarata est voluntas; ut non solum 
calamitatem mihi detrąxisse, sed etiam dignita- 
tem auxisse videamini... | 
Pominąwszy inne dalsze wyobrażenia, czule 
wykłada okoliczności ustąpienia swego z Rzymu 
na wygnanie. Bo cale był od tego dalekim; że- 
by się z jego przyczyny krew obywatelska prze- 
lówać miała. Wszystko to simo przez się wydń- 
ie umysł dobrego i bacznego na wszystko oby- 
watela, i stan rzeczypospolitćy owych „Czasów do 
uczucia maluie.... ,„, Cum senatus equiiesque ro- 
mani flere pro me, ac mutata veste vobis supplica- 
re, edictis atque imperiis Yvetarentur,.. cum o0- 
monia cum omnibus faedera, reconciliationes gra- 
tiarum, sanguine meo sancirentur, cum omnes 
boni non recusarent, quin vel pro me, vel mecum 
perirent;, armis decertare, pro mea salute nelui: 
quod et vincere et Vinci lauctuosum reipublicae 
fore putavi. At inimici mei cum de me agere- 
tur, corporibus civium trucidatis, flamine san- 
guinis; meum reditum intercludendum putave- 
runt. liaque cum ego abfui, eam rempublicam 
habuistis; ut aeque me, atque illam, restituendam 
putaretis, go autem in qua civitate, nihil va- 
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leret senatus, omnis essct impunitas, nulla judicia, 
Vis et ferrum in foro Yersareniur: cum privati, 
se parietum pracsidio, non legum tuerentur, T'vi- 
buni plebis vobis inspectantibus vulnerarentnr, ad 
magistratuam domos cum ferro et facibus iretur, 
consulis fasces frangerentur, deorum immortalium 
tenpla incenderentur; rempublicam esse nullam 
putavi. ltaque, neque republica exterminata, mi- 
hi locum in hac urbe esse duxi: nec, si illa re= 
stitueretur, dubitavi, quin me secuim ipsa redu- 
ceret.,, 

Pod koniec oświadcza się iak ma poważać 
spół-obywatelów względy na siebie: i iak sobie 
postępować będzie, „ En ego tot testimoniis Qni- 
rites, hac authoritate senatus, tanta consensione, 
Italiae, tanto studio bonorum omnium... omnibus 
hominibus -faventibus, diis denique immortalibus 
frugum ubertate, copia, Yilitate*) reditum meum 
comprobantibus, mihi, meis, reipublicae restitu- 
tus, taninm vobis, quantum facere possum Qui- 
rites policebor. Primum: qua sanctissimi homines 
pieiate erga deos immortales esse solent; eadem 
ne erga populum romanum semper fore... dein- 
de, quoniam me in civitatem respublica ipsa redu— 
xit, nulio me łoco reipublicae defuturum.... de 
ipsis inimicis, tantum, quantum mihi respublica 
permittet cogitabo, Denique Quirites quoniam mę 
qunatuor omnino genera hominum Yiolarunt, unum 
eorum, qui odio reipublicae, quod eam ipsis in- 
Yilis conseryaram, mihi inimicissimi fuerunt: alte- - 
rum, qui per simulationem amicitiae, nefarie pro: 
diderant: tertium, qui cum propter inertiam suam; 
eadem assequi non possent, inviderunt laudi et di- 


%) wilitate: trzeba się dorezumieć prerii, Ce rmaczy tanneśŚć 
% oblitośgi, 
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gnitati meae: quartum, qui cum custodes reipu- 
blicae esse debuerunt, salutem meam, statum ci- 
vitatis, dignitatem ejus imperii, quod_ erat penes 
ipsos vendiderunt; sic ulciscar facinorum singula, 
quemądmodum a quibnsque sum provocatus: ma- 
los cives, ręmpublicam bene gerendo: perfidos a- 
micos, nihil credendo, atque omnia cąvendo: in- 
Yidos, virtnti et gloriae servicndo: mercatores 
provinciarum, revocando domum, atque ab iis 
provinciarum rat'.onem repctendo. « Quanqunąm mihi 
majori curae est quemadmodum gquidem vobis, 
qui de me estis opiime meriti, gratiam referam ; 
quam quemadmodum inimicorum 'injurias crude- 
Littatemque persequar. Etenim ulciscendae inju- 
riae facilior ratio est, quam beneficii remuneran= 
di. Propterea quod superiorem esse contra impro- 
bos, minus est negotii: quam  bonis: exaequari, 
Tum etiam, ne tam necessarium quidem est male 
meritis; quam optime meritis referre qnod de- 
beas. Odium, vel precibus mitigari potest: vel 
temporibus reipublicae, communique utilitaie de= 
poni... Bene meritos quin colas... neque est ex- 
cusatio difficultatis, neque aequum est, tempore 
et die, memoriam beneficii definire.  Posirema 
qui in ulciscendo remissior fuit; mox aperte lan- 
datur. At gravissime vituperatur; qui in tantis 
beneficiis, quanta vos in mecontulistis, remunerandis, 
esi tardior. Neque solum ingratus, quod ipsum 
grave est; verum etiam impius appelletur, necesse 
est, Atque in officio persolvendo, dissimilis est 
ratio pecuniąe dębitae: prepteręa, qwod pecuniam 
qui retinet, non dissolvit: qui reddidit, non habet. 
Gratiam et qui retulit, habet: et qui habet, dissol- 
vit. Quapropter, memoriam vestri beneficii, coiam 
inemoria sempiteria. .. In referenda autem gratia, 
hoc vobis reproimitto, semperque praestabo, mihi 
neque iu consiliis de republica capiendis diiigen- 
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tiam, neque in periculis a republica propulsandis 
ammum, neque in sententia simpliciter *) feren- 
da, fidem, neque in hominum volunt.tbus pro 
repubiica laedendis libertatem, nec in perierendoa 
l .bore indnstriam, nec in vestris commodis augel= 
dis, gratam animi beneVolertiam defutu:am ...” 
Przez rozbiór tedy poznaie się cały skład, 
związek, osnowa rzeczy: środek wielce potrze- 
bny da gruutowney Wymowy. Bo się przczeń 
zastanaw.ń uwaga, myśl zaosirzą, rozsądek pos 
większą, i pewny się układ w rozumie rodzi i 
kształci.  Jestto jedyny sposób od przyrodzenią 
człowiekowi dany, przez który wszyscy, «cz nię 
myśląc o nim, postępuiemy: a w dochodzeniu wszę=. 
lakich umieięiności, nay prostszą drogą prowadzi. 
Jako albowićm ażeby dobrze iaką machinę 
poznać, i naśladowczy przemysł do wyrobienia 
podobney, lub nowćy mąaculny, z uważoliego Wzo- 
ru zaostrzyć, mie dosyć iest, widzieć ią z po- 
wićrzchni: należy się wszystkim sprężynomi, kół- 
kom i spoieniom dobrze przypatrzyć, ku wy» 
miarkowaniu proporcyonalności i symetryi całćy 
machiny; tak, aby się znać dostatęcznie na wy- 
mowie dzićła iakiego krasomowskiego, a w oko 
liczności dobrze wzoru użyć, potrzeba należycie 
wszystkie z osobna części, które całą mowę skła+ 
daią. względy ich i związki pomiarkować, 
Bardzo się często poczynaiącym, w własnych 
robotach trafiać zwykło, Że, nie wiedzieć iak, od 
„cćlu swego wyboczą : a udawszy się za pozorną 
pięknością, rzecz niestosowną do ząmiaru uczy- 





s) Simpliciter bez żadnego względu na możnego i boga- 
tego. Ale iax wymagać będzie potrzeba  rzeczypospo= 
lity,  Trybunowie mieli ten zwyczdy, Że pociągali cza- 
sem którego z senatorów, aby zezuał przed ludem, ce 
się działo w senacie. 
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mią. Tymczasem ielnak związek w mowie, po» 
winien bydź utrzymywany koniecznie. Ina zćy, . 
i nńylepsz4 w szczególnych czą-:tkach robo a. na 
nic się nie przyda : właśnie isk cyprys do por- 
treta przydawany: co Iłoracyusz w jednym nies 
doskonałym malarzu ganif: który naylepićy u- 
mieiąc drzewko to odmalowuć, nigdy o niem 
w swóy sziuce nie za omniół. | 

Wszakże trudno podobno ż początku wszystko 
znoełnie związać ; pamiętać atoli potrzeba. że do 
wydoskonalenia się 1 prawdy samćy, pospolicie 
przez błędy przychodsimy. lo ustrzeźenia się 
Zaś tćy wady, udypewnie,szym i nayskuteczniey- 
szym iest srodkiem, oprócz zasiąginienia rady, 
(czego się i naydoskonalsi ludzie nie wstydzą: 
tudzićż pamięci na to, że inaczćy postępować nić 
można, tylko od iednćy dobrze poznanćy myśli, 
do drugićy), kilkokrotne od początku z uwagą 
odczytywanie, „podług rozbiorowego sposobu. A 
ieżeli to bywa, Że i od razu rzecz będzie do- 
br4 ; twiórdzić mogę, że taż samą: rzecz, dłuźćy 
uw Żanń i olczytywaną, lepszą będzie.  Hora- 
cyusz do lat dziewięciu radzi Iuiteratowi przed- 
sięwziętą robotę wytrawiać — nonumque prema- 
tur.in annum. Pewny Filozof Francuzki, a oraz 
sławny mowca, zatrzymany był dla rewizyi, na 
pograniczney komorze, ile że wiózł z sóbą du- 
żą skrzynię: którą gdy otwarto, nic inszega 
w nićy nie znaleziono, tylko około dwóchset od— 
mieńnych oł siebie exemplarzów w skoropiśmie, 
dzieła iego o Edukacyi, które własną ręką po- 
pisął. Taka była cierpliwość człowięka, i chęć 
de pracy, 


158 ZEBRANIE 


ZEBRANIE ROZNYCH WIADOMOSCI CZYLI ŻWIĄ- 
ZEK WYMOWY Z JNNEMŁ NAUKAMI. SPOSOB 
UCZENIA SIĘ. TRUDNOSC, ŁA'TWOSŚC, 

POZYTEK. 


Ci, którzy lepićy myślą, lepióy zapewne mó. 
wić potrafią,  łuudzie rozumnieysi którzy wię+ 
cćy maią światła z nauki, lepićy zazwycząy mó- 
wią; bo tóćż lepióćy zapewne myślą. Przy ob- 
szćrnieyszćy wiadoiności i poznaniu rzeczy, mo= 
źna sobie dobrze i porządnie wyobrażenia wy- 
stawić: a zatóm ie stosownićy i doskonalćy 
w mówieniu wyrazić. Bo nie o to w Wymo- 
wie idzie, ażeby tylko mówić: ale ażeby dobrze 
mówić. 

Zeby zas mówić dobrze, prócz naturalnóy dó 
tego sposobności 1 umienia ięzyka, którym się 
m4 mówić, pilną baczność należy dawać na ZWią- 
zek myśli i prawdę, Bo naypięknieysze słówka 
nie przeistoczą fałszu, na prawdę.  Znśiomość 
więc dobróy Grammatyki i dobróy Loiki konie- 
cznie iest do Wymowy potrzebną, 

Nić m4 iuż żadnćy Wymowy i nie będzie 
nigdy, któraby się nie zasadzała na ińkićy cno= 
_0le: tak dalece, że nayfałszywićy mówiący du- 
dzie, i naywiększćy niesprawiedliwości popićra= 
cze, nić mogąc istoty prawdy wynalóśdź, pozoru 
przynńąymnićy dl4 swćy mowy sznkaią. Trzeba 
tedy znać moralność, ażeby wiedzieć, co i kiedy, 
cnotą, lub występkiem okazać. 

Cóż dopićro mówić.o Prawie we wszystkich 
jego częściach ? co o Prawie oyczystóm ? co o 
Historyi, zacząwszy od swego narodu. i zwią 
zków iego 2 postronnemi ? Arystoteles, a za 
nim Cycero i Kwintylian, po mowcy wolnego 
Narodu (ale to każdemu do posług oyczyzny, za- 
bićraiąceimnu się służy): wymógaią, żeby dobrze 
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znał swoie prawa, ustówy i zwycząic: żeby był 
biegłym w jnteresach skarbowych, wojskowych, 
kraiu własnego. Bo bez tókićy wiadomości, cóś 
kiedy mowca gruntownie, czy w potrzebie wław 
snćy, czy publicznćy, czyli w obliczu Rzeczypo- 
spolitóy, czy u sądu powić ? Wszystko ićż wie- 
dzieć, a w rzecząch Oyczystych, obcym bydź ro- 
dakowi, nie wićm, .iak przystoi. Tak to iest 
pewną, Że nauki, niby ciąglćm ogniwem spoione, 
nierozerwany związek między sobą zachowują : 
a iedna drugą zasilą i spićr4. Bez poznania 
ich, byłyby częstokroć słowa czcze, dowody sła— 
be, Wymowa *) nieważną. 

Stąd sławny ów w starożytności Filozof ż 
Mowca Plato, nie przypuszczał do szkoły swoićy, 
nieznaljących Jeometryi: gdzie nayoczywiścićy 
wydńie się moc myśli ludzkićy, prowadzonćy do 
prawdy : sposobem dobrym, toiest: naturalnym, 
i4ki rozbiorowy widzimy. Wszakże, kiedy o tylu 
rzeczach mówić się zdarzy, tym ie lepićy mo- 
wca okaże; im obszćrnićy wszystkie ich zwią 
zki i względy obćymie. Owszóćm i doskonalóy 
ieszcze (iak Cycero uważń) o każdćy z nich mó- 
wić będzie, a niżeli ten, który tey, lub owóy 
pilnuie, Multo oratorem melius, quam ipsos illos, 
quorum eae sunt artes, esse dicturum, 
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_B) Est enim et scientia comprehendenda rerum plurimarum $ 
sine qua, yverborum volubilitas inanis atque irridenda est + 
et ipsa oratio conformanda non. solum electione „, sed 
etiam conustructione Yerborum : €t omnes auimorum mQ= 

tus, quos homińum generi rerum natura tribuit, penitus 
pernosceńdi,  Accedat eodem lepos €t eruditio libero di= 
gna. Temenda prasterea est ominis antiquitas, exemplo< 
rumque visz neque legum aut juris cirilis  scientia neglia 
geada ©st >,e Zió. 1. deOrat 
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Jedne iuż nauki zaostrzaią dowcip, drugie go 
prostuią, albo kształcą. A tych iedne, tak są 
potrzebne źródła dli Mowcy, że się żadną mia= 
rą bez nich obćyśdź nić móże : z drugich, bar 
dzo pożytecznie czórpać będzie : ucząc się po- 
dług ich mocy, lub piękności, mowę swoię niiar 
kować. Poznanie zaś i wiadomość rożlicznych 
umieiętności, przelówaą się w ducha Vvymowy: 
1 ten doskonalszym mowcą zostanie; kto mó 
gruutownieyszą naukę, i gust lepszy: 

Bywą to niśradz, że się zdaie młodemu, iń- 
koby iuż był doskonałym. A zatóm pochićbiń 
sobie, że mu iuż nie potrzeba dalszych wiado- 
mości nabywać, Tak się tóż działo w wiekach 
niewiadomości. "Tak myślili wtedy znacznieysi 
i nieznaczni ludzie, Żyli po większćy części, pra= 
wie w zupełnćy wszystk'ego nieumieiętności: a 
każdy rozumiał, że dosyć umić. Kto na ińkićm- 
kolwiek poznaniu przez siebie rzeczy, kto na 
pozornćóm oswićceniu przestawać nie chce; ten. 
wić z pewnością, lak: wiele mu ieszcze do pró- 
wdziwego brakuie. J na to bardzićy uważa; 
niż na to,. co iuż umić. Ale kto naymnićy n- 
mić; zawsze bywa naysmielszym w stanowieniu 
o nauce, którćy nie zna. DIa tego pićrwszy, co< 
radz więcćy, ile to bydź może, wiadomości 'na- 
bywa, i one u siebie w porządku zachowuie; 
drugiego płochy ton, niczego z gruntu nie obiął, 
Wszędzie był swoim przelotem : i wszystko poa 
mićszał. Nad niczóćm się nigdy dobrze nie za- 
stanowił. , Możeż więc o tćm nieodzownie sądzić 
i stanowić ? Jakiż to wyrok? o rzeczy dzićła ? 
albo 0 autorze, s powićrzchownćy znajomości tytu- 
łu i xiążki? albo s pológania na owych wy- 
rokach mądrości wielkich ludzi ? bardzo iuż 
nadto spospolitowanych w naszych wiekach. Ale 
nie nastawaiymy zbytecznie : żeby się kto nie 
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rozgnićwał. DI4 wielu osób, daleko iest milsze; 
poculćbne zwierciadło. Dla tego iednak prawdzi» 
wsze i niepochlćbae, swoićy ceny nie traci. 
Młodemu dobra edukacya, skazuie | otrzebę 
szukania prawdziwego swiatła: w którómby si 
dobrze rozpatrzył. Naprzód potrzebą dziecinne= 
go wieku, zdźią się bydź igraszki. Nim się dzić 
cię chodzić nauczy; trzeba ie wodzić, Dalćy s4- 
mo zna potrzebę chodzenia. I mą zabawkę w bie- 
ganiu. Ale zawsze z początku potrzebuie cudzóy 
pomocy. Następnie przyzwyczaiń się bez nićy 
obchodzić. Bo móiąc swoie ręce i nogi, cudzych 
nie potrzebuie. Zaczyna tedy używać przyro= 
dzonych sił swoich. Aie kiedy każdemu istotnie 
iest potrzebne użycie sił zmysłowych: iakże nić - 
ma bydz potrzebne sił umysłowych użycie? Kto 
ich użyć nie umić, a zawsze cudzych potrzebu- 
ie; taki iest własnie iak dziecko: które cadzień 
ubićraią, rozbićraią, prowadzą. A niezręczną ińkś 
ręka, może mu dadź upaśdź i o szwank przy- 
prawi. TEJ 
Skoro postrzegimy w sobie potrzebę uwagi 
na wszystko; zaczynamy bydź uważnieyszemi 
a zastanawiamy się nad wszystkićm. Nie są- 
dzimy s pozoru, ani przez cudzy tylko rozum, 
4 sami też myslić zaczynamy. Ani się przy* 
więzuiemy slepo do cendzych myśli. . Wiadomo< 
sci potrzebne, zastępuią mieysce zabawek dzie- 
cinnych: które bywały kiedyś konieczną dla wie= 
ku potrzebą. Obeznaiemy się powoli z wynaląn 
zkami i swiatłem nayrozumnieyszych ludzi, To 
iest pobudką «lo dalszego w naukach |'ostepku, 
Z wiekiem zrastaiącym, rosnie pożyteczną cjęka- 
wosć. Ta przy ochocie, pilności i pracy, za po< 
mocą dobrego i porządnego uczenia się sposobu, 
szczęśliwe i daleko zaysdź może. 'T4k4 chęć 
i sposobność, gdy się że szczęsliwym gieniuszemm 
11 
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wraz złączy; twórczy dowcip, żadnych dla %iea 
bie przeszkod, żadaych przed sobą granic znać 
nie będzie. Naylepićy, kiedy od lat dziecinnych, 
sama nauka, ( iak słus nie i prz; zwoic'e bydź m4:) 
icst zabawą. Stąle się ona4 w dalszych łatach 
potrzebą, Onś iest pewrnćm i doświadczonćm 
lekarstwem na nudę: którćy zawsze muszą do- 
znawać, co nic nie umicią, i nie nie robią. Albo 
źle tylko: co iesz'ze gorzćy. 

Historya, zwłaszcza w widoku ogólnego przedz 
miotu: który wszystkie wiadomosc: i nauki ludz= 
kie żąymuie, rodzi zawsze nowe diń człowieka 
potrzeby. Lecz; choćby nie w tak obszćrućm 
iak uważana bydz może wyrozumieniu ią biorąc, 
zdaie Się, że nie czytamy tylko dla ciekawości, 
tymczasem wzbudza się w umysle pragnienie 
cnoty, potrzeba tałentów, i m łość sławy. Histo- 
rya rozumu iednego człowieka w szczególe, iesf 
w ogółe historyą roeumu ludzkićgo. Ani się ró- 
źmi tylko szczególnemi przyczynami: którć po- 
magaią, lub szkodzą oswićceniu: rozszćrzaią, lub 
ściesuiaią postęp prawdziwego swiatła i pożytku 
dlń ludzi. A iakim sposobem nabywają się i po - 
większaią wiadomosci w ludziach szczególnych; 
takim i w cółych narodach. Każdy to pozną 
przez swoie własne doświadczenie. A skoro u- 
waży, co się w nim samym dziele; znać będzie 
tćm samóm, co się dzieie w drugich. Skąd ła* 
two wniesie, dł4 czego w rozma: tych wiekach, 
dawnieyszych i poznieyszych, pomimo tylokró- 
tne chęci i taką usilność łudzi oswićceńszych, 
nie podzwignęły się w tylu kraiach nauki i umie= 
ięt:iosci: a iiko w jednym pawie czasie, i odra- 
dzały się 1 zrosły.  SŚprawiedliwie. to Condilłae 
pod temi trzema względami uważń, , . - 

Naprzód: -że nigdy nie szukamy światła, tylko 
tyle; ile onego potrzebę czujemy. W porządku 
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żaś$ naszych potrzeb, tego się wprzód uczymy; co 
ie prędzóy może zaspokoić. Kiedy ludzie po- 
trzeby nie czuią; niczego się nie uczą, A ieżeli 
sobie z rzeczy niepotrzebnych pot zebę czynią; 
tedy się potrzebnych nie uczą. Taki iest s łid 
pićrwszćy młodości. Lecz, i w dalszym wieku 
młodzieńca i doźrał:go iuż męża, tymbardzićy 
drugićy płci osób częstokroć nasladowany. Po- 
wtóre: postępck ucznia w naukach, powoinicyszy, 
lub prędszy będzie, podług sposobu; którego się 
w uczeniu irzym4,  Doswiadczenie własne kAż- 
demu nad tóćm zostńnawiaiącemu się, dostóte— 
cznie tę prawdę okaże. Potrzecie. Nie dosyć 
na tem, znać potrzebę nauki, i dobry w nićy 
sposób, należy się trzymać porządku: ktoryby sto 
pmami wydobywół w człowieku siły duszy ukryte; 
- Czyliż rozumiemy (bardzo słusznie to bierze, 
Condillac ) żeśmy się wtedy nauczyli myślić i ro- 
„zumować, kiedyśmy czytali sztukę rozumowania, 
ronćy się uczyli” Bynńymnićy. Ale od poznś- 
wania baleczek, itego, co się z nich zawięzuie, 
swiadkowie na teatrze sceny. czytając poetów 
tragicznych i komicznych, i biorąc na przemiany 
w swe usta, słowa teatralnych działaczów, na= 
uczylismy się po składzie wyobrażeń w bóieczce, 
obćymowić układ teatralnćy sztuki.  Poznówa- 
lismy onćy cel, wykład, węzeł i rozwiązanie. Gani- 
lismy umysł nieprzyzwoity osobie, 1 niestosowny 
do ićy położenia charakter. Albo nielednostay- 
ny, oboiętny, niewyrazisty , lub niepotrzebny, 
Nie podobało się nam przewlokłe działanie, lub 
onego dwoistość. Qo iest przeciwko iednostay- 
nosci działania, czyli akcyi. Albo kiedy tó ( cze- 
go sobie dawnieysi prawie nigdy nie pozwalali ) 
nieustannie się z meysca na micysce przenosi, 
Co się dziś niespracowanym gieniuszom teatral- 
nym, czy potrzeba, czy nie potrzeba, nayczęscićy, 
| ią * 
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dla osobliwćy cdle rozmaitosci podoba. Słoweni: 
uważaiąc gdziekolwiek, każdą rzecz szczególną; 
nabywamy wyobrażeń porządku, i zwięzłości 
w tóy rzeczy. Cóż innego iest dobra Loika 
i sztuka rozumowania? 

Jużeśmy to zaś i widzieli, i za pomocą wła» 
snego doswiadczenia, bardzo dostatecznie widzieć 
jeszcze możemy, Że gustu naprzód nabywać i do- 
skonalić go potrzeba. Spomniony wyżćy Autor 
mówi: sam to na sobie poznąię. Bo ieżełi po- 
trafię myslić i rozumować; więcćy w tćy mierze 
winienem poetom, którychem czytał; niż F'ilozo= 
fom, których słedziłem. Jakoż oprócz naglącóy 
potrzeby, rzeczy gustu, bardzićy nas do siebie 
skłaniaią, One są więcćy nad wszystko, - tak 
w jnnych naukach, iako i w wymowie pomocne, 
Jeżeli od nich zaczynamy, ieżeli one w nas n- 
mysłowe siły obudzą; daleko łatwieyszy w jnnych 
wiadomościach postępek, Można tedy nicza- 
wodnie wnosić z Kondyllakiem, że ludzie i na- 
rody póty źle rozumować będą; póki nie nabędą 
gustu, I póty nie będzie dobrych Filozofów; 
póki wprzód dobrych poetów nie będzie. Od nich 
owszćm póydą ci, co się za czasem we wszy- 
stkićóm dobrze tłumaczyć potrafią. Prócz po- 
znieyszych narodów, oswićcona starożytność, te= 
go nam iasnie dowodzi. Grecy mieli wprzód 
dobrych poetów, dobrych mowców, i w różnym 
„rodz.iu dobrych pisarzów; nim zaczęli mieć gra=' 
„ matykę, retorykę. poetykę dyalektykę. Przed od+ 
rodzeniem i po odrodzeniu nauk w Europie, 
było wszędzie dość wiele dzićł dopićro spo- 
mnionych: i ieszcze rozmaicie ie przekształcano. 
Ale iakież stych wszystkich źródeł strumyki po= 
szły? lubo się w nieskończonćy prawie swoićy 
wielosci sączyły? Oto: że tak powićm, żadna by= 
strzeyszą rzęka znich nie popłynęła. lane mieli 
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dIA siebię źródła, wzorówi pisarze. Wszakże, nić 
możemy dla tego surowos'ią nieubłaganą ganić 
tych pierwotnych, przed odrodzenićóm w Luro- 
pie nauk, nauczycielów europeyskich,  Dóli oni - 
to swoim uczniom, częgo się sami nauczyli od 
Arabów swych nauczycelów: gdy się od swo- 
ich nie wiele czego mogli nauczyć. LecziAra- 
bowie o czćóm inż wyżey, wtedy się do nauk 
wzięli, wtedy się o nie Greków pytali; kiedy im 
Grecy nić mogli dobize odpowiedzieć. Cóżkol- 
wiek bądź, uczniowie dyalektyzuiących perypa- 
tetycznie Arabów, taką drogę wskazali; na iaką 
sami przez, nich natrafili. Ponauczali wszystkich, 
raukami się bawić chcących  Europeyczyków, 

ery patetyczney, tęgo przez komentarze zacieninio= 
iego Arystotelesa Filozofii: i na długie ią wieki 
wiorzenili Ponieważ ią wprowadzili we wszy- 
stkie nauki i wiadomosci ludzk e: póki pozniey- 
sze doswiadczenia, i postrzeżenie szczęsliwsze 
i porządnieysze, nie sprostowało bacznieyszych 
umysłów, | | 

Zazwyczay po błędach postrzeżonych, zbliża- 
ią się ludzie do prawdy. Słusznie u wszystkich 
gruntownie uczonych sła4wny Bakon, mąż takić- 
go obiecia i swiatła, w porzątkach XVII. wieku 
dśł porządny i wielki rys, nierównie pożyte- 
czuieyszćy ludziom uauki. Podług danezo prze- 
zeń układu. acz po takich następnych usiłowa- 
niach, wynalazkach i obiasnieniach nauk, ieszcze 
im. daleko do tego stopnia; który ten wielki mąż 
wskazał, Scholastycy enropeyscy, uczniowie dó- 
wnieyszych Arabów, zaniićszkałych w Hiszpanii 
1 z Włochami mianowicie z Neapolem, handel 
prowadzących, uczyli się naprzód słów, a potćm 
rzeczy. Poznieysi i godnieysi nauczycielów imie=. 
nia, wielcy mężowie w naukach, szczęśliwie po- 
strzegli; że lepićy iest uczyć się wprzód rzeczy: 
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a dopićro słów potćm toiest; poznać wprzód in- 
ne nauki; a tak się lepicy d4 poznać sańma gra- 
imatyką i wymowa. l literatura będzie pełniey- 
SZA. Sk | | 

Dwa są tylko do nabycia nauk sposoby: ieden 
zbiorowy, drugi rozbiorowy. Synthesis i Analy- 
sis tojest: ieden "przez wykłady ogólne: drugi - 
przez szczególne: czyli inaczćy, przez abstrakcye 
i obs'rwacye. Abstrakcye w naukach cale się nię 
udały Nie wielki znich tym sposóbem schola- 
stvcy pożytek sprawiii. Już obserwacya wiele 
nauk, na wyższy stopień podniosła. Trzymaymyź 
się raczćy w nabywaniu nauk, obserwacyy: któ- 
re e ićy poprowadzą. Dobrze to znaią, którzy 
tak czynią. Co pod zmysły podpada; to nietrue 
dno iest obserwować. Jeżeli to porządnie czy 
nimy: babywamy tćm samćm do pewnego sto- 
pnia wiadomosch A te nam służą w potrzebię. 
Nigdy niei'st drobnoscią obserwacya. lo innę 
Fz czy obserwniąc toiest: na inne rzeczy wzgląd 
darąc. i na siebie go daicmy. Uczymy się i sie- 
be simych obserwować. Skoro zaś przez obser- 
Wacyą nabywamy fizycznych toiest: zmysłowych 
wiadomosc; nie postrzegamyż w nich zarńz po- 
czątku i ciagn wyobrażeń? iak iedne od drusich 
pochodzą: jedne z drugiemi się wiążą? Nie roz- 
bićrómyż tóm samóm działań duszy naszćy, 
czyli władz umysłowych? Bo nąprzód mnićy, potćm 
Cos więcćy postrzegamy: zastanawiamy SIĘ, roze 
znaiemy, rozważamy, stosuiemy i. t. d. Doydzie- 
my więc tym sposobem do umysłowego pozną- 
nia. Cóż innego iest prawdziwa i dobrą meta— 
fzyka, ieżeli nie to? Znaąc umysłowe działa- 
nia, P'rzyzwyczalwszy się dobrze niemi kierować, 
czyliż będzie trudna sposobu rozumowania do- 
chodzić? Nauczymy się więc poznówać zasadę 
rzeczy: co s czego idzie, Nauczymy się iedne 
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z drugiego wnosić, i iedno na drugićm opićrać 
"toiest: poznamy Loikę. Ale znąiąc skład wyc 
brażeń, działania umysłowe, i sztukę rozumową- 
nia; tćm saąmóm znać będziemy skład ięzyków 
i sztukę mowienia. A to nam zarąż d4 poznać 
skład dobróy Gramatyki i wymowy. | 

W dzisieyszym wieku następca na drodze 
Koniyllaka Degerando, zóństanawiając się nad 
działacza narzędziem, *) dochodzi przemysły 





*) C'est en examinant les instrumens employćs "par un onń 
vrier, qu'on se forme une idće de son i'ndustrie, C'est en 
śtudiant le langage, ce grand instrument de la pensee, qu* 
on cherche a connaitre tous les secrets de la pensće 
humaine, Luohistoire du łangage, se presente comme une 
suite des monumens sensibles$ qui peuvent servir a atte* 
ster tous les faits, dont se compose Phkistoire de lenten= 
qdement. Le langage est Vovragę de l'ćsprit, En remon+ 
tent des effets a la cause, nous parviendrons a estimer 
nos forces, par les resultats, qu'ils ont produjts. wę Des sia 
gnes et de Dart de penser. "A co do imainacyi Poety 
i mowcy, i co do uwagi filozofa, mówi o tem, gdzie ma 
o stosunku w tęy mierze,  /nfluence generale qu lańę 
goge. 1. Avant TMinstitution du langage, la facultć de 
reflexion, ćtoit au profond som meil, L'institution du 
langage, Patirć de sa lethargie$ en lui fournissant a la fois 
des motifs, des moyens, et des ccasions 2, Avant linstitutiom 
du langage, ''esprit ne disposoit point de son, attention, C'est 
ą Pexercice occasionne par le langage, que l'atteation doit 
eette Iibertćę, qui lui donne una caractere philosophique 
et determine les progrós des sciences. 3, Avant |'insti= 
tution du langage, "imagination etoit passiva et se bornoit 
a produire limage des objets, qui avoit frappć l'individó, 
Avec le langage, elle devient active et creatrice, Elle 
donne naissance aux beaux arts. 4, Enfin ©est au langa= 
ge, qu'est dd le developpement de la memoire, Ainsi 
Vlhomme est ćlevć par łe langage a la dignite de Fhomme, 
Mais tontes les especes des signes, toutes les sortes de 
langage, n'erercent pas sur toutes les facultes une influ= 
ence semblable. IL importe de connoitre ces varietes. Il 
y a des facultós, par lesguelies on imagine, et par les« 
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działacza. Śledząc ięzyk, wielkie mysli ludzkić 
narzędzie, wchodzi w jcy tayn ki. Historya mo-- 
wy ludzkićy wydaie mu ciągłą osnowe, bardzo 
wyraznych w wykładzie ludzkim znamion; które 
mogą siużyć za swiadectwo temtń wszystkiemu, 
śczego się składa poięcia i rozumu ludzkiego 
historya Mowa ludzkś działaniem iest rozumu 
ludzi. Qd skutków, do przyczyny postępuiąc, 
przez zbiory działan w tćy mierze, doydziemy 
do oszacowania sił naszych. Nim się zaczął ię- 
zyk, ( uważa Legerando ) uspionć była reflcxya. 
Język ią z letargu wydobył. Dół ićy pobudki, 
sposoby i zdarzenia, Rozum. przed mową, nie 
niógł bydź do nw agi sposobny.  Winnś iest u- 
waga, lęzykowi te wolnosc, którą ićy znómie 
filozoficzne nadśie, i do postępu w naukach pro= 
wadzi. [mainacya bez mowy, nie jest czynną, 
©Odbićrź tylko iakie mieć może, na umysle wy- 
obrażenia,  Lopićro przy mowie, czynną est 
i stwarzą obrazy, On4 dśie początek pięknym 
sztukom w wyzwolonych naukach. Winna tóż 
i pamięć iezykowi (co ięst oczywistą ) swóy zrośt 
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_ qnuelles on remarqne, Les premierea contribnent aurtont 
8uX sneces de beaux arts; les autres au progres de lą 
Philosophie, Une imagination energique produit a la foia 
un grand nombre d'idćes, et ćtonne par la majestće de ses 
tableaux, qi] ya aussi une attention ótendue qui, saisit 
8 la Fois un grand nombre des faits; et mons interesse 
par la latitude, quelle dunne aut jugemens de comparaisonę, 
Jly a en second lieu une imagination vive qui. reproduit 
avec des couleurs plus prononcćs, une image particuliere 
comme j] y a une attention penetrante qui, appercoit plus 
rapidement des details  subtils et delicats...,,.l.es signes 
naturels fayorisent Penergie de Pimagination. C'est a elle 
que eloquence est redevable de ses plus ćtonnais sur 


ROZNYCH WIADOMOSCE 168 


i rozszćrzenie. A tak przez dar mówienia. pod- 
wyższony iest człowiek do stopnia swoićy go- 
dnosci. Ale nie wszystkie wykładowe znaki 
( mówi Degerando) ani wszelką pomoc języka, 
iednakowy wpływ do umysłu miówó. Są w czło- 
wieku władze. czyli iest sposobność, która służy 
bardzićy imainącyi: i taką, którą służy bardzićy 
rozwadze i rozeznawaniu rzeczy. Pićrwszą do 
postępu w naukach pięknemi zwanych, druga do 
postępu w Filozofii bard ićy pomóga. Imainacya 
żywa i mocna, wiele razem wyobrażeń zbierą 
i wydaie: a swoią postacią, i spaniałoscią obrazów 
zadziwią. Głębokń zaś uwaga, obćymuie rszem 
wielę dzićł i rzeczy: a przez wzajemny onych 
stosunek i porównywanie, zdania swoiego grun- 
townoscią przekonywą i zniewałó, Zywą ima= 
inacya szczególny śwóy obraż, nowemi i nmio- 
cnieyszemi kolorami odbiiń, Bystrś i przenika— 
iąca uwaga, nieraz w złączeniu z jmainacyą, nie- 
znaczne nawet szczegóły, prędko postrzega i sto- 
snię. (o iuż do samego tłumaczenia się mowców 
i poetów, przez wykładowe znaki, czyli słową 
] wyrazy, a nąwet jesta i migl: wszystko to ima- 
inacyi, wiele mocy i przyiemnosci dodaie. A tak 
po prawdzie i cnocie, imainacyi winną  icst 
wymowa i poezya zadziwiające swe skutki. 

W oschleyszych scholastyków naukach, słowa 
3 onych wykłady ciemne i nierozumiałę, nieprzy= 
iemnosć i trudnosć czyniły. Taż sama i dziś 
w jch sposobie, kto się ga trzymać woli, zostąie, ' 
Czemużby się nie lepićy trudnosci pozbywać ?. 
Łub onę sobie ułatwiać? Zaczniymyż od dobre- 
go obięcia wykładowych znaków toiest: od dzićł 
dobrze pisanych: w których wymowa skalóćczoną 
nie lest. Nie trzeba natury zmuszać, żeby szłą. 
tą drogą, którą ićy kierunek ludzki przepisu e. 
Potrzeba owszćm ićy słuchać, i trzymać się tey 
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drogi; na którą, ona sama naprowadzą. Lecz ią 
i dzaś ieszcze perypatetycy porzucaią, i nią gar- 
dzą. Ale ona zawsze kierowała oswićceńszemą 
Grekami. Ą oswićceni od Arabów scholastycy 
Furopeyczykowie, pochlćbiali sobie i pochlćbiaią 
dotąd, że nią kieruią. Nię tńyno nam, że Gre- 
cy tego byli zdania, iż się bez trudnosci, można 
wielu rzeczy razem nanczyć. Przeciwnie scholaa 
stycy przęz kilka wciąż wieków, oczywiscie do= 
wiedli, że z więlką pracą i trudnoscią, można się 
niewielę. nauczyć, i nic prawie nie umięć. Cóż 
nam po pracy zatrudniaiącćy, a nie pożytecznćy? 
Nie lępićyże trzymać się lepszego. sposobu, który 
pracę. ułatwia? | ; 

Scholestycy: każdą naukę i umiejętność z oso 
bna traktowali. Stąd nieprzeliczone wszędzie o0- 
sobnych nauk traktaty powstńwały i rozchodziły 
się. Przy takićy iednak dla siebie pomocy, na. 
uki cóle nie zrosły. Na cóżby więc lepićy bydź 
miało, trzymać się rozłączania od siebie nauk, 
które sobi> wzaemnie pomagaią” Grecy umielż 
wiele, Mogliby scholastyków wiele nauczyć; gdy 
by :ch scholastycy lepićy umieli siędzić, literat 
w Grecy, wszystkich rązem znaiomych nauk 
i umieętnosci pilnował. Jego rozum i gust za- 
silał się tą pomocą, którą sobie nauki wzaiemnię 
dają, A zatćm Greczyn daleko większy niegdy 
postępek w naukach czynił Czemuż ten i do vós 
należeć nić mą? Sądżźmy owszóin - o rzęczypo- 
spolitey literackićy, wyedle postępu starożytnych 
rzeczy pospolitych. Nigdy one bardzićy nie słym 
nęły, nigdy bardzićy nie dosiarczały wielkich 
ludzi kraiowi; iąko gdy każdy obywatel, starół 
się bydź zdolnym do wielu posług w o czyznię, 
Lęcz, skoro woyskowi n ęjunieli się d dać zDA- 
lezć na cywilnych urzędach, a cywilni sztuki 
woiennćy zudiomiosci pić mieli; rzadszemi cor4z 
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bywali dobrzy wodzowie na woynach, i naczel- 
nicy rządowi. Natura rozlicznym sposobem o0- 
kazuie, że są rzeczy, których nić można i nie 
należy w nczeniu rozłączać: ani się ich osobno 
uczyć. i | p ! 
Weźmy na przykład—czytanie i pisanie: za 
cząwszy od początkowego poznawania głosek, albo 
liter. Zwyczay chce mieć, żeby się tego nasla- 
dowcze w swym wieku dzieci osobno uczyły. Ale 
to icst podobno ze scholastycyzm+m wprowadzo- 
ny zwyczay. Ani na naturze, ani na potrzebie 
ani na większćy łatwosci zafundowany. Pozna- 
wanie głosek, dorićróż ich składanie i początko= 
we czytanie, bardzo pospolicie dla dzićcięcia iest 
nudne i przykre. Wprawdzie nauczyciela i nau- 
czycielek cićrpliwosć, łagodność i zręczność. może 
nie mało s tóy przykrosci uczniom numnieyszać, 
1 ochotnieyszą w nich tę naukę sprawić: aie onó 
pospolicie nudną iest dlń dzieci. liepićyże bydź. 
ma, tą samą nuduą iednostaynoscią, i:szcze. ią 
nudnieyszą robić? Niż rozmaitoscią zabawniey= 
szego działania uchylać? Bardzo wiele znaczy 
początkowe. od nauki zrażenie, albo gust do nauki 
powzięty. Wszyscy tóż znąią, Że się każdema 
bardzićy rozmaitość podoba. Monotenia zawsze 
z siebe iest przykra. "Tym bardzićy dzićcięciu: 
które, iak powiedział Horacyusz: mutatur in horas, 
Nie wolałożby dzićcię, iakkołwiek s początku nie- 
składnem swćm nasladowaniem, każdą iednakże 
daną postać głoskową toiest: każdą literę, samo 
swoią ręką wykrćslać? Czyliżby mu same nie= 
zgrabnosci w wykryśleniu, zabawką nie były? 
Czy nasladowanie rozmaitych liter, których im 
głos dobrze znaiomy, nie przypominałaby bez. ża- 
dnćy nudy, równie pisania, iak i czytania? Nie 
prędzćyżeby się razem w dzićcięciu ta nauka, do- 


tąd rozdwoiona przyięła? Naylepićy teorya idzie 
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z własną praktyką i robota się ułatwia. Kto 
umić pisać; musi umieć czytać. To się rozdzie— 
łić nić może, Naysłabszy początkowy liter poe 
znawacz, gdy będzie razem nasladowcą pisania, 
wkrótce za pomocą swego króslenia, bez trudno- 
ści do tego przyydzie, że się nauczy zgłosko— 
Wać 1 czytać. Wiadomy u nds anegdot dawniey- 
szego zdarzenią, dość wyraźnie (zda misę ) po- 
kaznie; że czytanie od pisania odłączane bydź 
nie powinno. Kiedy mnićy ięszcze niż teraz 
ludzi pismiennych było, chcący wniśdź pewien, 
w dworską służbę, nie był zapytany od późna, czy 
umić czytac; ale czy umićsz wasć pisąć” Umiem 
odpowiedział —Napiszże waść cokolwick: żeby się 
talent iego pokazół. Ow nieswiadomy cóle pi- 
sania, pogryzmolł coś na papićrze. Postrzegł 
pin, że dworak pisąć nieumić. Każe mu czytać. 
Przeczytńyże to wać; co waść napisał. Wiedy 
kandydat do służby. Powiedziałem, że umićm pi- 
 sać. (czytaniu mowy nie było. Jak zwyczóńy= 
nie przy początkowćm uczenin czytania, żadnćy 
nić mi wzmianki o pisaniu. Gdy tymczasem wła- 
snoręcznę pisauie, pomogłoby rychlćey do umie» 
iętnosci simego czytania.  Dobrzę to znół czci 
godny autor elemnutarnćy Gramatyki. Wskazśł 
or pożyteczny ten sposób. Dzićło iego wzorowe 
do tego służące, ( nie wchodzę. z jakich przyczyn) 
na widok publiczny nie wyszło. Inne elemen- 
larze, którę w tym czasić wyszły, nic lepszego 
nam nie zaprowadziły. Ale ze wzorów iego, 
w roku 1785tym początkowe dzieci, w przyto- 
mnosci Króla i nóyznścznieyszych osób w Łan 
zienkąch dowiodły, z jaką łatwoscią, można się 
od dobrego nauczyciela, pisania razem i czytania 
uczyć. * ). sę wa | JEŻ 





*) Przcanaczoni wtedy była w Warszawie, w szkele Piiar= - 
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- Gramatyk u Greków i Rzymian, to sńmo 
niegdy znaczył; co dziś u nas Literat. A dó- 
wnićy u Polaków zwany człowiek pismienny, 
Ale iakiźby to był u nas Biterat? jaki człowiek 
pismienny? czy do owego dworskiego podobny? 
coby nic więcćy ze swoićy literatury nie umiół, 
tylko pisać? a nie potraf ł przeczytać, chcę mówić 
Żeby dobrze rozważył, cóby napisał? Albo coby 
w tak rozrodzonćy Iuiteratnry gałęziach, dosyć 
miał na poznaniu iednćy cząstki gałązki? *y 
Takim byłby u dawnych, osobliwie Greków, nie 
znalący nic więcćy, tylko swoie prawidła czyli 
reguły Gramatyk Filolog, Retor, Dyalektyk i. t. d, 
W tych i my nankach cale nie wiele postąpim; 
ieźli się ich rozłącznie uczyć będziemy. Do wy- 
doskonalenia acz iednego talentu, zawsze wielu 
innych potrzeba, 
Ale rzecze mi kto: trzeba dobrze kńżdą z o— 
sobna naukę traktować. Bo inaczćy wszystko się 
zmićszą. Ani wątpić. I Grecy tak czynili. Ale 
oni zaczynali od tego, czego się mogli razem na- 
uczyć. A czego się razem nauczyć moglig tego 


akicy, początkowa ma to klassa dIld dzieci, Sama ciekaw 
wosć wyrażania w pisaniń, pozńanych iuż głosek, i onych 
w zgloskowaniu stosuuków, dopićroź całego wyrdzu i slowa 
dzieciom pospołitszego wydanie, bawiło ie razem i ż ła- 
twoscią uczyło. Nauka nie była dla kilka tylko, 
dy się dzieci w znaczney gromadce, 
"wych tablic pokażywał, Dzieci naukę powtarzały: i na 
swoich tabliczkach postąci kreslily. Czemużby się to samo 
po parafialnych szkółkach zaprowadzić nić miało ? 

*) Są co się „maią dziś tak u nas, iak i gdzie indzióy, za Li= 
teratów, niesprdcowani owi romansów, bez Żadnego wy- 
boru czytelnicy i wydawcy. Ale tak4 ich literatura i pi- 
smiennosć, zddie się bydź podobnś do odrostków w drze= 
wach: wilkami „wanych: które na odcięcie zasluguią, * 


Uczy= 


Nauczyciel: ze wzoroa 
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nigdy nie oddzielali. " Wyiąwszy tylko, gdy 
mnóztwo wiadomosci, nie pozwalało im wszy= 
stkiego razem pilnować. Ten sekret z niemi . 
zaginął, Poznieysi, nie raz uczyli się ich dzićł, 
aż do znudzenia: zamiast tego, coby wyszukiwali 
sposobu, iaąkim się oni oswićconemi stńwali. Nie 
tylko się więc dobrze i s pożytkiem w wielu na- 
ukach odmićnia.- dziś porządek, w którym scho- 
lastycy traktowali swoie umieiętnoscj; lecz i sam. 
onych podział, A. czego się razem nauczyć mo-_ 
żna, |lepićy iest nie uczyć się osobno. Nadto iuż 
długo scholastycznym sposorem w naukach po= 
stępowano. | ieszcze się go dotąd, nie wszy= 
stkie pozbyły. 'Ale które się, go pozbyły; wy-= 
żćy poszły. Jużeśmy dosyć z dawnieyszego zwy= 
czalu, nawyszukiwali się w nich różnych dziel= 
mic. Włusnic, iakby się należało obawiać, żeby 
sobie nauk! wzaiemnóćm swiatłem nie przyswić - - 
cały. lo nam tóż zrodziło różne a różne prawie 
bez końca, drobnieysze i obszćrmieysze, dawniey= 
sze 1 dzisieysze—scholastycznoa....logic: które nie- 
raz wychodzą na mnićy, lub więcćy, ani potrze: 
bne, ani pożyteczne, a nie raz szkodliwe i zra* 
żaiące—drobno—=logie. Tak i odzielne uczenie się 
Gramatyki, Retoryki, Loiki, Metafizyki i. t. d. 
iak uważa Condillac, nigdy nie uczyni żądanego 
od ludzi oswićconych pożytku. 

Był ten czas, kiedy Grecy niegdy praw po- 
trzebowali. 'T4 potrzeba wydśźła w Grecyi pra< 
wodawców. W . Europe, wszystkie dawnieysze 
narodz, miały aż nadto praw rzymskich. Lom- 
bardowie, Gallowie, Germanowie, we Włoszech 
i innych kraiach. swoje tóż ustawy du rzymskich 
praw łączyli.  Anarcha u nas, iak i w cółóy 
Europic, zaprowadziła niegdy dzikie zwyczdie: 
których się . następnie wstydzić było potrzeba, 
Więc tak gdzie indzićy, iako i u nas powsze- 
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thnie krajowe rządy 'naywyższe, uznawały pos 
trzebę nał żyt go przebrania i złożeniń tóćy roż- 
ma tćy różnych jiraw rhić-zaniny, Postanowie= | 
nie a nas Trybunałów głównych, sądowa władza 
od innych władz pićrwćy, nż w jnnych Europy 
czę ciach mądrze wyięta i oddzi lon, statut Li- 
tew ski dzićło wielkiego męża łuwa Sapichy, zas 
wsze czynić będzie bonor narodowi, i wiekowi 
w którym tok swiatłe i pożyteczne przedsięwzię- 
cie wykónane zostało. Ale Jurisprudentia czył 
nauka prawa, cale od riauki i składu prawa przy- 
rodzon-go i politycznego, od prawa narodów, 
i ekonom ki polityczućy, przeszłgo wieku za- 
prowadzonćy, daleka, Jaurisprudentia czyli pró- 
wniczą umieiętnosć, tak unśs, iak i gdzie ina 
dzićy, wszędzie pa siebie ściągnęła uwagę Dyale= 
ktyków. Nap:zód Wlochy, gdzie się nauki od- 
rodziły, pełne były prawników. Lecz, wszelkie 
inne kraie poiminąwszy, któż nie wić, iak wiele 
u nas, po pówiat:ch i woiewództwach, w Trybn+ 
nałach, sądach, na seymach i w Konstyiucyach, 
prawniczy rozum iobrot dokazywałł Ale prą- 
wnsctwo, iest takoż z rodzaiu perypatetycznćy 
scholastyczności.  Zewsząd wybićrń, i wszystko 
mićszń. Znatury swoićy nie bardzo iasne: czę- 
sto mą interes bydź ciemnóm. Narodom zaś niea 
skońcżenie bardzićy potrzeba, dobrego prśwo- 
dastwa i prawodawców; a niżeli prawnictwa 
i prawników. Niesżczęscie dla kraiu, który ich wie« 
lu potrzebuie. i | 

Ze iuż ptzez kilka wciąż wieków, nauki zroa 
stu nie wżięły, zwalać tego nie należy na same 
woyny: które spokoynosć ludzką mićszaią i szczę- 
ście niszczą. Zawsze i w daąwnieyszych czasach 
znaydowali się i podczas woien, ludzie z dowci- 
pem i rozumem: Żeby tylko byli zmićnili swych 
nauk przedmioty. Ale cel onych, i sposób, którego się 
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trzymali, nie dał postępu prawdzie doswiadcze- 
nia, i pożytecznieyszym dla ludzi wiadomosciom. 
Grecy, iabo swoię naukę od obcych przeymowali, 
od obcych: których iednak pomimo to, zwali bar- * 
barzyńcami, nie stąd atoli (powtórzymy to iesz- 
cze ula pamięci nasladowczćy młodzi) nie stąd 
móią dlń siebie szacunek i sławę. Ale stąd, co 
czy zobcą ińkążkolwiek pomocą, czy beż nity, 
sami wynalezli. Sokrates np. żadnego podobno 
obcego Filozofa nie nasladowśł: a hył naymędr- 
szym z pomiędzy Greków. W jakim zaś wzglę= 
dzie, byli zagraniczni, barbarzyńcam: dla Greków; 
w takim tóż możemy uważać scholastycznych 
Arabów, w nauce dla narodów Europeyskich. Po- 
trzeba wieków, na oduczenie się fałszywey lub 
zawiłóy nauki: która iest gorszą nad samę nie- 
umieiętnosć. Kiedy przez gust, (iak się iuż rze» 
kło; ) zaczyna się rozum ludzki okazywać; tam 
wszędzie naprzód kolóbkę nauk znaydziemy, gdzie 
naprzód zakwitnie Poczya. I Włochy niegdyś 
musiały bydź tóm dlań Europy; czóm były Ateny 
dla Grecyi. Kraie obfite i handlowne, zawsze 
nie mało ze swoićy strony przykłądńią się do za- 
prowadzenia gustu i wiadomosci, wprzód u siebie 
nieznanych.  Siąd idzie ten skutek, że acz po 
woli, ustępuie dzicz, i grubosć obyczaiów. Wpra- 
wdzie uczone po szkołach nauki, nie tak prędko 
zrastałą. Ale rodowity ięzyk i Poezya coraz wy— 
żćy postępuie. Nawet i zły gust niektórych, iń- 
keś$my to nie raz u siebie widzieli, szkody mu 
wielkićy niesprówi. W tym rodzaju, można 
i bez reguł postęp uczynić. Sóam stosunek tego, 
co się bardzićy podob, s tóm, co nie iest tak 
przyiemne, albo bardzićy odraża, potrafi dobre 
w uważanym przedmiocie rozeznanie uczynić... 
Czucie wewnętrzne, takim iest sędzią: że go cale 
nić można tak łatwo oszukać 1 podćyśdz; jak 
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rozumu. Bo nigdy nikomu dowiesdź nić możnó, 
że np. zły wićrsz, to samo iest, co idobry: itak 
może bydź przyięty, iak dobry. Na to się za 
pewne nikt nie zgodzi. ' Kłamstwo zaś, nie róa 
można ludziom, za prawdę udówać: i rozum przez 
nie i wiarę i zaufanie towarzyskie zawodzić. 
Narody w niewiadoinosci Żyiące, równie o 
swoię przeszłość, iak i przyszłosć nie dbaią. Przy- 
tomny tylko los, bardzićy każdego interesuie, 
Jak się tćż działo iunóds, i w wielu narodach 
przed nam. W szczęsliwszych, lub bardzićy 
sprzy'aiących epokach, bierze ludzi ciekawość, 
wiedzieć, czćm tćż przedtóm byli. Są, co ta- 
kićy wiadomosci chcą następcom udzielić. NAyn 
dawnieysze nasze kroniki, czyli roczniki (ale tak 
wtedy ieszcze zwanć nie były) kroniki nasze 
bez wyboru i krytyki, musiały się naprzód, iak 
wszędzie, w złćy łacinie, albo niezgrabnćy mo- 
wie narodowćy okazać. Doswiadczaią pisarze sił 
swoich na pisanie historyi, Ale ta praca wy- 
maga wiele: znaiomosci rzeczy i gustu. Czego 
z samego początku bydź nić może. DIA tego Kro- 
mer, Gornicki, Piasecki, Koiałowicz, Kochowski, 
daleko więcóy u nas znaczą, niż pićr wiastkowy 
NIII. wieku Kadłubek, albo XV. nawet sńm Dłu- 
gosz. Nierychło i następnie dopićro, w postępie 
świalła i gustu, może się wydoskonalić historya, 
Ale nie trzeba, żeby ią poeta pisźł. Wprzód ią 
muszą poprzedzać, różne  dzieiów zbićraniny, 
3 onych skład nieforemny. Toż możną sądzić 
o wielu innych nauk ludzkich przediniotach. Ale 
przestańmy iuż i na tóm wyobraźćniu, w tym 
związku nauk i różnych wiadomosci zebraniu. © 
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178 OBYCZAIE 
OBYCZAIE, ILE DO PRZEKONANIA NALEŻĄ. 


Nie zawsze wprawdzie do przekónania mówić 
wypadń. Dicere ad persuadendum accomodate 46 
nie żawsze tego iest potrzeba. Jak są rzeczy dó 
dowodzenia; tak są i do prostego wykładu i do 
obiasnieńnia: do nauczenia, i do opowiedzenia. 


„Nie zawsze bywa iedenże skład 1 postać 


rzeczy. Obyczaie i cnota, zawsze iest rzecz 
święta: istotnie człowiekowi: potrzebną. Jakże 
nić m4 bydz potrzebną dl4 mowcy? który sobie 
w celu skutku swoiego głosu, zaufanie u słucha- 
cza sprawić powinien. Jakże ie sprawi? kiedy 
go mieć nie będzie można, w j-go charśkierze 
i sposobie postępowania? Nic pięknieyszego, nic 
ważnieyszego w wymowie mowcy. osobliwie zaś 
w mowie do przekonania, dla potężnicyszćy nad 
wszystko prawdy, nad przewagę i godność cno- 
tllwego umysłu. Nic bardzićy zrażaiącego, iak 
złe obyczńije, o dobróy rzeczy mówiących. Taka 
niezgodność, dla słuchacza nieznosną. Przez tó 
i słuchacz obrażony, i mowca gardzony hbywńó, 
Ale iak mu w każdóm zgoła mówieniu, obycza- 
ie i cnota przystoi!  Więcćy się ieszcze nastę 
pnie okaże, iak mowca dbać o to powinien, co 
mu przystoi. Tą przystoynoscią naprzód iest 
cnota: nie czasowń tylko; ale iako skutęk prze= 
konania, i stałosci iego samego. | 
Rzeczy iuż z siebie oboiętnóy albo i naylep- 
szóy, naygorzóy użyć można.  Alboż tego, o 
wszystkich wynalazkach i narzędziach doswiad- 
czenie twićrdzić nie każe? 'Fenże sam oręż, któ- 
ry Oyczyznę od nieprzyiściela obran'ń, spokoy= 
nosci obywatelskićy przestrzóga, oddalić klęskę, 
i sprawić zdoła, Też sime machiny, które try- 
umfy zwyciężców, szczęsliwosć Narodu, pokóy 
i wesele ogłaszaią; *inierć przynoszą. Na co się 
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nie odważy, acz przy naywiększych przymiotach, 
człowiek namiętnoscią zaslepiony, który o dobróy 
słńwie i saumnieniu zapomniśł? Tym winnieyszy, 
że przyczyną iest szkody ziomkom swoim, kie- 
dyby im niemałe pozytki sprawić potrafił, Za- 
tćm, lubo wielu, iak Cycero uważa, *) na złe 
Wymowy zażywaią: iednak się tym usilaićy brać 
do nićy należy; aby więcćy ieszcze źli ludzie, ku 
powszechnaćy szkodzie, z więlkim  uszczórbkiem 
poczciwych nie przemagali. 

Kiedy Plimiisz pewnego 'przyińciela swego, 
pozostałćy wdowie radzi, syna oddadź na na- 
ukę takiemu Nauczycielowi, którego znał serce 
i rozum; zalóciwszy go przed nią, dodńie nako- 
niec: „, niechże się od niego naprzód obyczaiów, 
„ a potem VWymowy uczy; w którćóy bez oby- 
; CZaiów, zły iest postępok.,, **) 

Aulus Gellius *** ) szczególnieyszą rzecz o mo- 
wcy bez obyczajów przytoczył. Trafiło się raz, 
mówi 01 w Sparcie, Że ieden dobrze mówiący 
obywate!, ale który nić miał za sobą sławy cno» 
ty, zbawiońną radę swoićy Rzeczypospolitćy po- 
dawał, Wszyscy natychmiast przyięli ta zdónie, 
1 w swoie ustawy wciąguąć ie mieli. VVtóm 
powstawszy iedea poważny starzec, z gniówem się. 
odezwał:- „ A co za sposób. albo iaką nadzieię 
;„, mieć będziemy, żeby ta Rzeczpospolita, w ca- 
», łosci swoićy nieprzezwyciężoną była; kiedy ta 


£ 





*) Lib; 1, de Orat, 

**) Nihil ex hoc viro filius tuus "audiet, nisi profuturum 
nihil discet, quod nescisse rectius fuerit».,Proinde faven- 
tibus Diis, trade eum Praeceptori, a quo mores primum, 


„mox eloquentiamn discat, que male sine moribus discitur 
Prin: Ep. 3%, lib: ann, 
m) Lib; 18 
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„ kiego życia poradników słuchamy? Bo kiedy 
„, 1est dobre to i przystoyne zdónie; 'pro-zę ia 
» was, nie chcićycie dobróy rady w Sparcie, 
„ złym radzcą hańbić., I iak to wyrzekł, za— 
raz wybrał niewymownego wprawdzie, ale cio 
tliwego obywatela, któryby swoiemi słowami, 
tamto zdanie iak mógł wyraził. -Zostóła się do- 
bra rada, uchylony zły autor. | Sk 

Jakoż mowca i pisarz-bez obyczaiów, tak wiel- 
kie szkody społecznosci przynićsć może; ia: wiel- 
kieby pożytki z obyczaiami mógł sprawić. Ile 
że niemało osób iest takich, które pozór za 'że- 
czywistość biorąc, przydatkowe ożdoby, a wysta - 
wę 'imainacyi, zamińst istoty rzeczy szacuią, 
S'ćmwszystkićm, naypięknieyszą dla  Wymowy 
ozdobą iest prawda i cnota: :ani w powiarzaniu 
tylko wyrazów prawdy i cnoty wyrażona: ale 
znayduiącą się w gruncie rzeczy samćy, l teh 
2 celnieyszego zaszczytu Wymowę odzićrą; kto 
od nićy obycząie odłącza. Nigdy się iednak nie 
zwykł 'odmićniać gruntowny charakter. Słysza- 
łem o sławnym mowcy w Trybunale, a.przytórn 
dobrego charakteru człowieku, któremu n gdy się 
tak nie udawało, gdy mimo woli swćy wciągnio- 
ny był do tego, ażeby mówił w niesprawiedli= 
wey sprawie, (o któróy zaróz pryncypałów o» 
strzógół, ) iak wtenczas, kiedy za sprawiedliwo - 
ścią obstawśł. | 

Nić może się inż nikomu rozsądnemu takś 
mowa podobać, którą dowodne błędy i fałsze, pod 
zasłoną Wymowy ogłasza: a prawdę sńmę wie- 
kami potwićrdzoną, która się w wewnętrznóm 
przekonaniu. każdemu poznawać i uczuć daie, przea 
sądami, lub zabobenem bydź mieni. 

Lecz pominąwszy to wsżystko, iak może ten 
prawdy bronić, który ią często obrażń? iak bę- 
dzie słusznosci popićrał, człowiek iawnie nie- 
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sprawiedliwy? iakićm czołem, ten za dobrem po- 
w szechnóm obstawać będzie, o którym wszyscy 
miedzą, że tylko własuy interes m4 na cćlu? a 
w szkodzie Oyczyzny zysków swych szukń? Al- 
bo iak do litosci nad nędzą blizniego, do podą- 
nia ręki nieszczęsliwemu przywiedzie d Abich. 
człowiek okrutny i nieużyty? Cóż więc za moc, 
jaka ważnosć Wymowy takowych ludzi? Smić- 
chu raczey i wzgardy godna  Niedarmo stary 
Kato tego iedynie miał za mowcę; któryby „bę- 
dąc biegłym w mówieniu, poc.ciwym był mężem. 
Yir bonus et dicendi peritus. A Kwintylian: „„do- 
skonałego mowcę sposobimy: którym nić może 
bydź tylko, człowiek poczciwy. Więc po nim, 
nietylko wybornego sposov'u mówienia: alei Ważeo 
lakich cnót wymagamy. Na to bowiem ni» przy- 
stanę, ażebym ( ak niektórzy mniemaią ) sposób 
d'brego i przystoynego życia, Filozofom zostą- 
w:ił. kiedy mąż prawdziwie obywatelski, a do 
poblicznych iuteresów używany. który radą Rze- 
czypospolite sp. ńwować, prawami zimacniać, są— 
dami poprawić może: nie invy zaiste iest, tylka 
mowca,, aji 0 | 


SZTUKA DOBRZE POZNANA. 


Co pospolicie sztuką w Wymowie nazywamy, 
raczćy iest przez uważne zastanowienie się, do- 
st zeganiem pewnych 1 przyzwoitych sposobów 
do mówienia służących. 'Takowe dostrzegania, u- 
czyniły za czasem prawidła sztuki. Cóżkolwi: k bądź, 
samę naturę w części sztuka doskonali: która zda- 
niem Kwintyliana, razem z naturą złączovś, czy— 
ni mowcę znakomitym. Mubo, ( co.iest w rzeczy 





*) Quintil; iż; 1. Tnst, 
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_samćy ) nie przec'y temu, żeby natura nić miała 
bydź pić wszą od sztuki. Bo iśko złćy ziemi nie- 
wiele pr-dobno nadś i naylepszń uprawa; tak, ko= 
mu natura przymictu do wymowy nie użyczyła, 
ten niewiele w nićy oznączać będzie, A iśko' ną 
dobrćy ziemi, więcóy icszcze uprawa dokaże, a ni- 
żel grunt sam przez siebie; tak przy naturalnćy 
sposobnoś i do Wymowy, niektóre prawidła, nić 
mogą bydź bez znacznego pozytku. Prócz tego 
zaś, sztuka tym lepszą i szacownieysza będzie; im 
lepiey będzie naturę naś adowała. W szystkie al-- 
bowićm sziuki, mśią za cćl naśladowanie natury, 
Zzoła, ieżeli nie dla innćy przyczyny, poznśnie 
sziuki iest pożyteczne; tedy przynaymnićy, ażeby 
mieysca prawdziwie wymowne, mniey stosownemi 
rzeczami osłab'onć i przyćmione nie były. Bez 
nicy częstokroć, przy dosadności i mocy niektó4 
rych wyobrażeń, drugie tak będą opuszezonć, że 
ledwie znaki życia okażą. 'lka rozmaitość, cale 
nie iest przyiemna. „Amphora coepit institui, cur 
urceus ecii? Przetoż podług zdania Cycerona, CZy 
li iest jaką sztuka w Wymowie, czyli iikowe do 
nićy podobieństwo; nie powinno to iednak bydź 
zaniedbrnóm. Sive sit ars, sive artis quaedam si- 
miliłudo, non est negligenda. 

Nic naturalnieyszego nad Loikę, którą sśma 
natura prowadzi: stómwszystkićm, ażeby bcz błę= 
du o rzeczach sądzić, a umieć przyzwoicie iedno 
z drugiego wnosić, poznawanie dobróy Loiki i u- 
ważanie wszędzie potrzebne. i 

Ani więc (iak mówi Cycero, ) tak się trzymać 
mśmy prawideł, iako ci, którzy całą Wymowę 
nie dobrze zasadzaią na sztuce: ani tćż ićy zgoła 
odrzucać możemy: iak zwykli niektórzy: twićrdzą= 
cy, iakoby Żadnćy sztuki w mówieniu nie było, 
a natura wszystko czyniła. Bo ieżeli do dobrćy 
natury sztuka przystąpi; rzęca wyborną bydź DMiUSJ. 
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„ Spomina Cycero o Sokratesie, który mówił: 
że wszyscy dosyć są wynęwnymi w tćm, co unie= 
ią; ale io praw dziwszą, ( docóie: ). że, ani może bydź 
kto w tćm wyniownym, czego nie umić, ani, choć- 
by naylepićy umiał, ą nie znał sposobu i składu 
robienia i wy kszta łcenia mowy, może się wymow- 
nie z tego, coby umiał, tłumaczyć. „ Socrates di- 
cebat omnes in eo, quod scirent, sątis esse eloquen= 
tes: at illud verius est, neque quemquam in eo di- 
sertum esse posse, quod nesciat; neque, si id optime 
sciat ignarusque sit fjaciundae ac poliendae ora= 
tionis, diserte id ipsum posse, de quo sciat, dicere. 
Wiadonio, -iak Iemosttnes josirzeżonć w sobie 
wady, i przeszlody do Wymowy, wprawą isziu- 
ką jrzezwycież;ł. Za zćm wziąwszy za przewo— 
duika naturę, wybrać możemy z retorycznych po- 
strzeżeń nayzdótnieysze prawidła, 


OMOWIĘ KRASOMOWSKIEY. 


Pod różnemi względami wszelaką mowę uwa- 
żać można: a nicspominaiąc o względach gram- 
niatycznych, może się w nićy szczególnie Az rzecz 
sammń uważać: może się prócz tego, uważać słów 
„użycie, iak w yobiażenie myślne wydńie.  Częs'o- 
kroć upatruie się sam związek i połączenie my- 
śli: czy naturalnie icdne z drugich pochodzą. Lza= 
sem szukaimy w mowie, czy przyiemnym 8jp0S0= 
bem dla uszu, schodzą się wyrazy z wyrazaini. 
W szystko to zaś uwaga krasoimowska obćy muląc, 
zasińnawia swą baczność na to naprzód, co m4 
stosownego do mówiewia wynalóśdź: czyli sznką 
służących ku temu, co m4 mówić względów i i do- 
woców, z wielu miar na stwićrdzenie rzeczy przy- 
toczyć się mcgących. Rzecz albowićm o którćy 
mówić przychodzi, tćm samóm iuż iest wynale= 
ziona. Pićrwsze tedy w krasomowstwie iesi Wy- 
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nalezienie.  Mićszanina arcy nudnś, a prawie nie- 
znośna. Porządek we wszystkićm się  podobń. 
Przyczyny i dowody tu owdzie porozruca e, bar-- 
dzićyby może zacmiły rzecz, a niżeli przekona- 
nie w słuchaczu sprawiły. Ułożenie więc tym 
lepsze, im naturalnieysze, wielkiego światła doda= 
ie. 'Trzęba nakoniec całą rzecz iak nayprzyie- 
mnićy wyrazić: iak nayżywićy i naymocnićy ią 
odmalować: dlś wzruszenia serca i przekonania 
umysłu a to się Wysłowieniem nazywa: gdyż to 
wszystko za słowami idz:e. 

Jako zaś w pospol.tóy mowie, bierzemy  po- 
chop do mówienia z jakowóy okoliczności, potem 
Wyrażamy sprawę ińką, albo powieść: a cokol- 
wiek wyrażaiąc, ob'aśnińmy to porównaniem, to 
podobieństwem, i na każdą rzecz dażemy przy- 
czynę; tak się toż samo i w mowie krasomow= 
skićy czyni. SAma natura drogę do tego układu 
pokaznie. Sztuka ićy tylko dopomśga, Porządek 
naturalny wyciąga, żeby mowca w słuchaczu spra- 
wił ochotę do słuchania, wystawieniem swego za- 
miaru: żeby go wyłożył dobrym sposobem: żeby 
8 untownie dowodził, co przedsiębierze: zbiińł to, 
eo mu jest na przeszkodzie. Nakoniec żeby, aibo 
w krótkości zebrał, co dłużćy mówił, zwłaszcza , 
eo chce mocnićy w pamięci słuchaiących zostaw 
wić; albo żeby się starał, iak nayżywićy umysły 
ich poruszyć: ieżeli co radzić, lub od czego od 
wodzić zamyśla, Zaczóm w układzie mowy, zaw 
mykają się trzy przednieysze części, toiest: Rozu 
poczęcie z zamiarem, czyli założeniem, Dowodze- 
nie, U Domówienie. Ponieważ zbicie dowodów 
przeciwnćy strony, co Retorowie zowią Confu— 
tatio, zamykź się w Dowodzeniu: a może czasem 
"1 cśłe składa. Wszakże cudze zarzuty pokonać, 
wj tćm samóm przedsięwziętćy rzeczy popić- 
Tąać 
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Co iest głowa w ciele ludzkićm, to iest Roz- 
poczęcie w mowie. Szpeciłaby postać ludzką nad- 
to wielką, albo zbyt małą głowa: toż samo io 
Rozpoczęciu mowy rozumieć należy. Bo powin- 


no bydź do nićy proporcyonalue i iak nayściślcy 
z zamiarem. złączone. Nąd: to ieszcze, żeby mie. 


s czego innego było brane, ty ko sićy rzeczy,o 
któróy mówić pot:zeba. Zjednćy myśli, lub o- 
koliczności do mówienia wziętćy, powinienetn so- 
bie drogę usłać do założenia: którego mą4m do- 
wodzić. A tak wniosek pierwszych, myśli Koz- 
poczęcia, stńie się początkiem dalszćy mowy. 
Jeżeli ińkie są na przeszkodzie zarzuty, ( iak 
się trafić może w sądach i na mieyscu Obrad ) 
zarńz ie przy Rozpoczęciu, ułatwić należy: 
chybaby: obszórnie potóm roztrząsane bydź, miały, 


Nie mało od dobrego początku zawisło. Po,nim 


albowićm o całóy mowie za zwycząy sądzą. ŚWie- 
Ż4 uwaga słuchacza, powinna bydź czćm, dobrem 
zaprzątniona: luho.moc i ogień żywości, do dal- 
szcy, osnowy. zachować należy: ile że lepićy z 
w clna gotować słuchacza do zamiaru: prócz w gwał- 
townćy iakićy okoliczności, gdzie tego sama po- 
trzeba użyć każe. Tak Cycero s początku zaraz 
na niebezpieczne zamysły Katyliny powstawał. 
Scypio naymocnićy mą początku, zbuntowanych 
żołnićrzy. zgromił,. | | 


,.PRZYKŁADY ROZPOCZĘCIA MOWY. 


Ebucyusz gwałt zrobił Cecynie na gruncie ; 


Cycero od rzeczy samćy począł za Cecyną mó- 
wić. 

„ Gdyby tyle. mogła, w Sądach zuchwałość, ile 
na gruncie i w polu dokaznie; niemnićyby, teraz, 
Cecyna mocy Ebucego, iak podczas gwałlu, śmia- 
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łości ustąpił, Lecz, i to rozsądnegoj człowieka 
sprawą bydź rozumiśł, żeby nie orężem tego do— 
cnodzi, o co prawem iśdź należało; i to stałego 
umysłu, żeby, z którym się gwałtem 1 bronią do- 
świadczać nię chciał, tego prawem i dekretem Zwy= 
ciężył, ZJ | | 


ROZPOCZĘCIE MOWY. ZA  MURENĄ. ". 


„ Prześwietny Sądzie!. O com zwyczaiem i u- 
stawą Przodków, prosił nieśmiertelnych bogów 
na dnu w którym, ńa Scymie Luc: Mureunę ogło- 
siłem Konsulem, ażeby ogłoszenie to, mnie i u- 
rzędowi memu, Narodowi 1 ludowi bizymskiemu, 
dobrze i szczęśliwie poszło;- o toż samo, tychże 
bogów nieśmiertelnych dla utrzymania przy Kon= 
sulacie, oraz i ocaleniu tegoż saniego męża, upra- 
szóm: żeby się tóćż wasze zdania 4 wyroki, ze zda= 
niem 1 głosami Rzymskich Obywatclów zgadza= 
ły: ato i wam i narodowi Rzymsk emu spokoy= 
ność, pokóy, zgodę i iedność przyniosło. A że ta 
uroczysia modła, konsularnóm dostoieństwem u— 
poważnionć, tiką ma w sobie moc i taki szacu- 
nek, 1akiego Rzeczy pospolitćy godność wymóg; 
prosłem i o to, ażeby, którym się obywa 
telum za moićm ogłoszeniem ten Konsulat dostał, 
lymze szczęśliwie i pomyślnie poszedł. Co gdy 
tak iest Sędziowie, i gdy wszelka bogów niesnuer- 
telnych włądza, albo wam iest oddana, albo zape- 
wne z wami podzieloną; tenże sśźm Konsul polecą 
g0 waszćy opiece: który go pićrwóy bogom nie= 
śmiertelnym polecat: aby iednegoż człowieka u= 
sty, 1 ogłoszony Konsul i obryniony, łaski Rze- 


ESTEE EZR 


*) Murena starał się o. Konsulat z Sulpicyuszem, który nie zo: 
stawszy Kousulem, pozwał Murenę: iakoby $ przez uięcie 
pieuiędźmi, Konsulatu dostąpił, 
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czyposnolitty, a waszego i w szystkich obywate-: 
lów dobra p'zestrzćógał. Ponieważ zaś w tćy; po- 
słudze moićy, chęć obrony, owszćm i wddnie się 
noie w tę sprawę, przeciw na sirona oskarżó; nim 
więc za Mureną mówić co będę, wprzód cokol-- 

wiek za sobą powićm. Nie żebym większy; ma4ł 
wzgląd. na usprawiedliwienie się moie w tym czą- 
sie, niż na iego obronę; lecz, żć wywiódłszy się 
wam z moićy posługi, s tym większą mocą ode 
czci Mureny, od słówy i maiątku iego, SCM 
zawistoaych odwrócić potrafię. 

,„, A naprzód Katonowi podług pewnego spaóę 
bu żyeie prowądzącemu, i nader pilnie kaźdego 
powinności zważaiącemu, o moićy posłudze przy- 
iacielskićy, dam sprawę, 'Twićrdzi bowićm, żem 
iako sam Konsul, i stąnowiciel prawa o zabiegach 
urzędowych, 1 po tak pilnie sprawowanym MKon- 
sulacie, nie powinien się byniymniey za Mureną 
wdawać. Takiego męża, przygana, nie mało mię 
obchodzi. Muszę się nie ty: ko wam Sędziowie E 
których wysoce ważę, ale i samemu Kalonowi , 
zacnemu i cwotliwemu mężowi, wytłumaczyć z 
przedsięwzięcia moiego. Bo któż Katonie le, ićy 
ma bronić Kosisula, iako Konsul? S$ kimże w Rze 
czypospolitćy większy związek mieć mogę, albom 
powinien; iako s tym, któremu ią sam ieden od 
daię?... A gdy ci, którzy do poriu zawiiaią, od- 
biiaiących od lądu, z wielką usilnością ostrzegać. 
zwykli o czasie i nawalnicach, o zbóycach i miey- 
scach niebezpiecznych, że z natury sprzyiamy tym, 
którzy się na też same nie bezpieczeństwa, jakich 
my uszli, puszczaią; z jakićmże więc sercem, ia, 
który prawie iuż przebywszy morskie miotania i 
burze, ziemię oglącam, nić mam bydź dl tego, 
o którym wićm, że na wielką nawałność w Rze- 
czy pospolitćy prz, chodzi? Co ieżeli. tak iest w só- 
mey szeCży; "nie tak mię oj przyiścielsk , 
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przyińcielowi, iako Rzeczpospolita Konsula, na* o= 
bronę spólną wezwała. Bo iżem prawo o urzę= 
dowych zabiegach postanowił; postanowiłóm ie 
tak, ażebym nie znosił tego prawa, którem sobie 
samemu dawno przepisał, ku nieszczęśliwych ©0= 
by watelów obronie. Wszakże, gdybym przyznś- 
wał uięcie pieniędzmi, i iak za dobrą rzeczą ob-. 
stawał; źlębym uczynił: aczby i kle inszy, nie ia, 
prawo to postanowił. Kiedy zaś obsióję, że się 
nic przeciwko prawu nie stało; czemużby mi do. 
tćy obrony, przeszkadzać miało siąnow:enie przem. 
zemnie prawa?. i 

,„, luecz, nie należy temu (powiada Kato) za 
Mureną teraz. mówić, który Katylinę  zgu=. 
bę naszćy Rzeczypospolitóy między murami knu-. 
iącego, słowem, swóm, a prawie rozkazem z mia, 
sta wygnał. Ale zawsze ia na stronę łagodno- 
ści 1 miłosierdzia, co mam z natury, lubiłem się. 
nakłaniać. _ Nie żądałem nigdy grożnćy'i syrowćy 
postawy. Musiałem ią atoli, gdy mi Rzeczposyow. 
hta nakazała, przyjąć na siebie: iak przystało na. 
godność Pań twa tego: w ostatnićm niebezpieczeń= 
stwie obywatelów. Avieżek wienczas, gdy Rzecze 
pospolita mocy i surowości po mnie wymógała, 
przezwyciężyłem na.urę, i tauim byłem, jakim 
iunie bydź przymuszono, nie iąkim chciałeń: ten. 
raz, gdy mię wszystkie powody do miłosierdzia Ą' 
ludzkości wiodą, z jakąż chęcią, za naturą i oby=. 
Czaiem moim. póyśdź nić mam?” i i 

», Me mę. Prześwietny Sądzie, nemnićy iak. 
skar,a Ka ona, doskonałego i zacnego Męża Sera 
wiusza $.lpi ćgo zażalenie obciodz; „który powa= 
żnym tonem, nader diś: mnie czule wyraził, że 
ia na przyazń i związek. z nim. zapomniawszy , 
sprawy bucę. Mureny przeciwko niemu bronię, 
Pragnę się s.tego wywićśdź Sędziowie: i wśs sa 
mych mieć za Rozjemców. Bo gdy przykrą jest 
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bydź oskarżonym w.przyiazni; tedy nawet i nie 
słusznćóy skargi 'w tóy mierze, "mimo się puszczać 
nie trzeba. Ja tobie Serwius'u, wszelką pomoc i 
sługę, podług naszćy. przyjazni, 'wyznąaię, żem po= 
winien był uczynić; ale tóż rozumićm, Żem ićy nie 
opuścił. 4 moićy strony, na riczćm ci staraijące= 
"nu się o Konsulat, nie schodziło: czegobyś aibo od 
przyiścieia, albo od maiącego wziętość, albo od 
Konsula mógłsię svodzićwać. Ale 'tamteh czas 
przeszedł: odmićniły się rzeczy: tak sądzę, i tak 
się przekonywam, żem tyle honorowi twemu, na- 
przeciw  Murenie .bowinien był usłużyć; ile 
śimiałeś po mnie wymagać. Przeciwko iego ocź- 
deniu, nic uczynić nić mogę. Bom nie przeto po= 
winien s tobą się wiązać, gdy na samego Muirenę 
godzisz: żem ci staraiącemu się o Konsulat dopo- 
magół.  Nietylko bowićm chwślić tego, lecz ani 
pozwolić na to nić można, abyśmy i obcych na— 
nawel bronić rić mieli, gdy ich nasi przyiściele 
oskarżaią. : RED 

„Ja zaś Prześwietny Sądzie, z Mureną dawną 
i wieiką móm przyiaźn, którćy dla tego Sulpi- 
cyusz nie nadwątli, że go Murena do honoru u- 
przedził, lecz, chociażbym nie był iego przyiń- 
cielem: przecięż i wzgląd na zacność tego Męża, 
i na honor, kiórego dostąpił. o wielkąby mię hańx 
bę dumy i dzikości przyprawił; gdybym człowie- 
ka, i swemi własnemi zaszczytami, i Rzeczypo= 
spolitćy dostoieństwem ozdobionego, w takim razie 
mie poratował, Bo iuż misię i nie godzi, i nie= 
pięknieby dla mnie było, żebym pracy moićy na 
ocalenie obywatelskie nie łożył, Bo kiedym taką 
nagrodę za tę usługę odebrał, iakićy przedtym nikt 
nie ożbrzymól; miawszy iuż nagrodę, porzucić pra- 
ce, przez które się ićy dostąpiło, byłoby to czło» 
wieka chytrego i niewdzięcznego. 

„, Co ieżeli mi wolno będzie, ieżeli mogę twóm 
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zdaniem, ieżeli żadnóy plamy, ani gnuśności, ani 
duiny mieć nie będę, ieżeli żadaćy winy przeci 
wko ludzkości nie popełuię; zaraz o'hotnie tóy 
pracy odstąpię. Lecz, ieżeli unikanie od pracy, o 
gnusność, odrzucenie proźby, o dumę, zaniedb1- 
nie przyińciół, o zły mię charakter m4 przy- 
p'awiać; tedy t4 sprawa iest takową, że ićy ani 
baczay żaden, ani zaviegły, ani czuły, ani usłuż - 
ny, porzucić nić może. Co łatwo Serwiu:żu z 
własnćy twóy nauki pomiarkówać możesz. Boie- 
żeii widzisz się bydź koniecznie obowiązanyin, 
nawet przeciwnikom twoich przyiściół, rady twóy 
w prawie szukaiącym, odpowiedzieć, i ieżeli masz 
za hańbę, żeby który z nich, kóma ty poradzisz, 
sprawę przegrał; nie chcićyże bydź tak niespra- 
wiedliwym, ażeby, gdy źródła twoie i dłą nieprzyż 
idciół nawet są otwarte, stru.myki nasze dla przya 
iaciół nawet zamknięte bydź mióły. 

„Bo gdyby mię tóż przyiazń twoia, od tóy 
sprawy odwiodła, gdyby się toż samo zacnym tym 
mężom, Hortensemu, Krassowi, gdyby i inszyin, 
(którzy wysoce twą przyiaźń ważą, trafiło: nić 
miałby obrońcy ogłoszony w tćy Rzeczypospoli- 
tćy Konsul! w którćy, przodkowie nasiust4no= 
wiłi, ażeby nikomu na nim, i nAyostatnieyszeinu nau 
wet, mie zbywało. Ja zaś Prześwietńy Sądzie, 
miałbym się za niegodziwego, gdybym przyiś- 
cielowi, za dzikiego, gdybym nieszczęsliwemu, ża 
zuchwałego, gdybym Konsulowi nie usłużył, A za= 
tćim, Co się tycze przyliazni, w niczóm iey nie na-. 
ruszę, i nie inączćy z tobą na tóćm mieyscu po- 
stąpię, tylko iak z Bratem, który mi iest naymil- 
szy. (o należy do powinności, do sprawy, tak 
wszystko miarkować będę; iż nie zapomnę, że 
przeciwko chęci przyiąacielskićy, na obronę przy 
iacielską mówię, ,, | 

Często się przytrafiń, ile w krótkich mowach, 
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Że w jednym okresie, czyli peryodzie,  Rozpo- 
częcie i założenie będzie: albo się zaraz od same- 
go założenia mowa zaczyna. | 

Terencyusz u Tacyta, tak siłę zaczyną usprś- 
wiedliwiić w Senacie, z przyiazni z Sejanem. 

„„ Lepićyby mi podobno w teraznicyszćy przys 
godzie, nie przyznawać się dó zbrodni, a niż li ią 
wyznawać. Lecz, iakikolwiek los padnie, wyzną- 
ię, że i byłem Seiana przyińcielem, i stąrałein się 
© iego przyiazń, i byłem rad pozyskawszy tęż 
przyiazń. ,, i 

Kremucy usprawiedliwiaiąc się, że Bruta i Kas 
syusza wychwalśł: „, Prześwietny Senacie! wyrazy 
tylko moie winną: tak iestem ©d winy daleki. ,, 
_ Jeżeli w założeniu, podział sam przez się, na 
dwie, lub trzy części wypadnie; dobrze będzie u 
Żyty: ale żebym się umiał koniecznie o wytworne 
podziały mowy moićy starać, nie wićm z jakićy- 
by to przyczyny, w każdóy zgoła WVymowie, do= 
brze było. Są w niektórych mowach Cycerona 
1 w wielu inszych sławnieyszych mowcach, pó. 
działy na części i tychże części poddziałki: ale są 
tak, że tam znatury rzeczy wypływaią: a takie, 
4 oczywiście, i nieznacznie wyrażone, mńą swóy. 
szacunek. Iiecz, co mi za potrzeba, nieustannego 
podziału wyszukiwać? i popisywać się z nim, iak 
z rzeczą niywybornieyszą? kiedy bez wydźnia ie- 
go, m»że bydź dobrze urządzoną osnowa? Wszak= 
Że kiedy wyszukiwanych podziałów nić mogę po- 
chwalić; nigdy nie rozumićm, żeby bez porządku 
dobra rżecz była. Ale też bardzo się dobrze po= 
rządek zachowa, lubo nie spomnę | chybaby kto 
tego dl pamięci swćy potrzebował) że, to iest 
część pićrwszą, to drugń. Zamiary założeń mo< 
gą się bardzo niepospolitemi wydawać: któ.e ie 
dnak w wyłożeniu swćimn nic osobliwego nić ma— 
ią. A czasem chybiaią swego zamiaru, żadnemi pra— 
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wie dowodami nie sparte.  Niechay zaś będzie 
jakkolwiek pospolite założenie, ieźli go dobrze 
dowiodę; niepospoliiy szacunek odniesie, 
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Kiedy się co stało, to co się stało, iest nad 
wszelkie rozumowanie i zarzuty mocnieysze. Mo= 
kiadnie rzecz, iak się stała, opowiedzieć, stwićr- 
dzić ią świadectwem wiary godnćm, iuź iest tćm. 
samćm, prawdy ićy dowieśdź: i to iest naywię= 
kszym dowodem w sprawach uczynkowych. Mam- 
li np. dowodzić uczynionego mi gwałtu: opowićjm 
wszystko, iak było, okażę świadków, i dosyć na 
tćm. luecz, gdy będzie chodziło oto, czy mam 
prawo do tego, aibo nie? czego dochodzę; naten= 
czas oczywista, że ani powieść, ani świadectwo, 
nie będzie zupełnym dowodem. Ale okazawszy 
słażące mi prawo; dowiodłem, czego mi było pos 
trzeba. Nie raz też bywś, że mowca zaufany w 
swćy sprawie, nie chce odpowiadać na zarzuty, 
jakby niemi pogardzół: czego dobrze używszy, 
wiele można wskórać. 

Jeżli będzie rzecz o uczynek, i iego prawność, 
złączyć się. m4 razem powieść o rzeczy, i rozu= 
wanie. Odachowski u Gornickiego, broniąc Xcia 
AJymitra, tak dowodzi: „Pokażę, iż gwałtu Kniaź 
Dymitr uczynić nić mógł: pokażę, iż go nie uczy= 
mił pokażę, iż ani boiu, ani łupićziwa, na Ostro=- 
- gu nie było, © jj 

„ Gwałt kto uczynić chce, Mił: Króla, trze- 
ba, iżby silnieyszy był, niżeli ten, komu gwałt 
stać się mą, Albowićm gwałt nic innego nie iest, 
jedno moc, a zhołdowanie kogo, nad iego wolą. 
Otóż, kto zhołdować chce kogo, trzeba, iżby 
siinieyszy dobrze był, niż ten, kto gwałtowi bro- 
nić się ma: i dlą tego w Statucie opisano mómy, 


ze 


iż ieden, dwń, gwałtu domowi uczynić nić mogą. 


Raczże to W. K, M. wziąć przedsię.. Kniaż Dy- 


mitr, we trzydziestu koni iechał do Xiężnćy Jey 
Mci, ze swemi własnemi sługami, nie z żołnić- 
rzami W. K. Mai, nie zbroynie, ale tak, iako 
chodzi zawźdy: bez dział, bez hakownic, bez ru- 
sznic, bez pieszych: iechał iako gość, iako sąsiad, 
jako przyiścićl: nie iechał tą myślą, iżby co na 
Xiężnie Jćy Mci wycisnąć chciśł: bo musiałby się 
był na to lepićy, niż tak, iak iechał, nagotować: 
ale tak iechał, iżby sobie łaskę u Xiężney Jóy 
„Mci wyiednał, i u tćy, którą mu był z dawna 
Pan Bóg obiecał, Jechał z Kniaziem Dymitrem 
Xiążę Jmć Wasil, i ten pewnie nie na woynę : 
bo nad pięćdziesiąt koni, więcóy i iednym ko 
niem nić mióńł, 'Toć wszystko iuż woysko Knia- 
zia Dymitra. Na Ostrogu zaś, mimo te ludzie, 
którzy ustawicznie na Ostrogu mićszkaią, mimo 

urzędniki, dworniki,' piesze, dworu saniego Xięż— 
_nćy Jćey Mci wychodzi liczba nad tysiąc koni. Tu 
pytam, podobnali to rzecz, iżby Kniaż Dymitr we 
trzydziestu, a Jmć Xiąże Wasil w pięćdziesiąt ko- 


ni, gwałt Ostrogowi, na którym tak wiele lydzi * 


było, uczynić mogli? Noógaby tam.nie uszła ża- 
dnego z nich, by byli w czóm sobie gwałtownie 
poczynać mieli. Nić mógł tedy gwałt tam bydź 
Żaden: a iż nić mógł; przeto Kniaź Dymitr gwał- 
townikiem zwan bydź nić może,.,,,, 

Dowodzić, nie co innego iest, tylko okazać pra= 
wdę założenia. Mowca dowodzi prawdy założe 
nia swego: którćy słuchacze, albo 


dochodzą. Jakim zaś sposobem, zwłąszcza w poży= 


tecznych wynalazkach, lub nowych prawd odkry= 
_elu, dochodził 'ch Autor; tikimby ie tóż potóm 0- 


. źe 4 7 5 : * 
kazać powinien. W 'ęcćybyśmy się oświćcili, 1 
„ łatwićyby oświćcenie przychodziło; gdyby nam u- 


czeni lmdzie, pożytecznie dl4 społeczności pró- 
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czytelnicy iego . 
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cniący, zupełną historyą myśli swoich, i drogę, 
którą do swoich wynalazków przyszli, ze wstyst- 
kiemi szczególnościami wyłożyć. chcieli. _ Wten- 
czasby czytelmik, równie z autorem doświadcza- 
iąc trudności, stopniami ku prawdzie postępował: 
a autor ze swym czytelnikiem, lepićyby się tą ra- 
dością podzielił, którą z wynalezionóy od siebie 
prawdy wewnętrznie cznie, Wykład historycz- 
hy, bardzo iest ważnym iuczącym w każdćy na= - 
uce przedmiotem. | | de, 
Kiedy iuż człowiek prawdy iakowć; dochodzi: 
musi postrzegać podobieństwo, albo różnicę rze= 
czy, lub wyobrażeń. Postrzógaiąc zaś podobićń- 
stwo, albo różnicę rzeczy, lub wyobrażeń; rzeczy 
te, lub wyobrażenia uważą: a uważaiąc, musi ie 
pod różnemi względami porównywać. Porówny= . 
waiąc ie pod różnemi względami; widzi na oko, 
albo wnosi soebie na rozum podobieństwo ich, lub 
różnicę. Widząc, lub wnosząc podobieństwo, al- 
bo różnicę; osądzi, czóm co iest, albo nie iest. A 
tak dowodzenie bydź nić może, tylko ciągłym 
łańcuchem wniosków: które do iednegoż cćlu zmićs 
rzalą. | | / 
Niech będzie na obiaśnienie tego założenie. — 
Dobro szczególne od powszechnego zawisło. — Pg- 
strzegóm naprzód iakieś podobieństwo między do- 
brem': szczególnóm, i powszechnóm: które sę w sa- 
mychże wyrazach dobra  okaznie. Postrzegóm 
oraz i różnicę: którą między dobrem szczególnóm 
i powszechnóm zachodzi. Bo powszechne dobro, 
tćm samóm, że iest powszechne, ściąga się do 
wszystkich osób społeczności: dobro szczególne , 
tóćm samóm, że szczególne, ściągą się tylko do ie- 
dnóy, albo nie wielu osób społeczności, Uważdm 
daley dobro szczegó!ne i powszechne: i porówny= 
wdm ie pod różnemi względami.  Miarkuię, że do— 
- bro powszechne nikogo nie wyłącza, dobro szcze= 
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gólne, wielu wyłączą. Tylu iest ludzi bogatych 
w społeczności, którzy maią wiele: a iednak tylu 

iest ludzi ubogich którzy nic nić móą. Miarlu- 
ię znowu, że klęska na całą społeczność, gdzie 
powszechne dobro szkoduie, dźie się czuć skła- 
dającym społeczność, kiórych dobro szczególne 
szkoduie. Nieprzyidcićl uciemiężń, lub niszczy QDy-- 
czyznę; uciemięzą, lub niszczy do>ro obywatelów . 
Qyczyzny. Szczęśiwość zaś cńłćy 8; ołeczności 
pomnożona; każdego w szczególności szczęśliwość 
pomnażą. Nabywa wziętości społeczność; tóm sa- 
 mćm ićy każdy w nóćy zostaiący nabywś, Utra- 
'cń ią społeczność: tóm samćm ią każdy w nićy 
zostdiący utracą. Wnoszę stąd, że dobro powsze— 
chne, tćm samóm., że iest powszechne, dobra szczem 
gólnego zawsze przymnaża. Dobro zaś szczegól- 
ne, tćm samem że szczególne, nie zawsze dobra 
powszechnego przymnażą. .4 wnosząc to, muszę 
więc osądzić, że dobro szczególne od powszech= 


nego zawisło. | ! 
Wiele stąd ważnych wniosków wypada. Kie- 
dy bowiem dobro szczególue od powszechnego za=. 
wisło; żle czyni, kto unika przykładać się z wła= 
snego dobra, do powszechnego. Bo musi w po- 
wszechnóy szkodzie, ponosić uszczćrbek, Jeżli zaś 
powszechną szkoda, którą, daleko większą część 
społeczności czuie, ani klęska na naród cały, nie . 
niektórym obywatelom nie szkodzi; nić możnś j- 
naczćy sądzić, tylko że obywatele "EX, zdradzaiąc 
powszechne dobro, móiątek swóy ocślaią.: A jen 
źli go ieszcze i pomnożą; tedy z nieszczęścia iłez 
spół-obywatelów korzystają, Kto zaś z cudzego 
nieszczęścia korzysiń; musi bydź. złym obywate= 
lem i złym człowiekiem. Bo dobrzy obywatele, 
a oraz cnotliwi ludzie, z własnego dobra, chętnie 
dla pospolitego ofiarę czynią. Maiątek zaś lek- 
+ ko nabyty, prędso utracony bywa, i t.d. Cóż dó- 
ARE 15 * 
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pićro mówić o hańbie i przeklęctwie. dla takich 
obywatelów ? iednak człowiekowi pocziwemu ; 
milszń jest dobrą sława, nad naywiększy zysk, 
nad móiątek, nad Życie. | pe 
©, A że powszechne dobro nić może się skła= 
dać, tylko ze szczególnego dobra; ddymy i poło- 
wę maiątku, abyśmy przecię idrugą ocalili. Kto 
zaś więcćy s pospolitóy rzeczy korzysta; ten na- 
turalnie mówiąc, więcóy ią też kochać, i bar- 
dzićy dbać o nię powinien. | 


W zaiemnosć Pozytku w społeczności. - 


Wielki ogół, ze szczególnych iest cząstek zło - 
Żony. Każdy szczegół, iak do ogólnćy massy 
należy, tak się do nicy ze swolćy strony, przy» 
kładać powińien. "To iest wzaiemny awiązek 
w tćy licznie rozrodzonćy familii społeczności na- 
rodowych. Talent i praca szczególną, .oddaie się 
ogółowi; iak są pożytki ogółu, co do każdeso 
w szczególnosci należą. . Dobra droga, dobry most, 
dobry dom wićzdny, dla odetchnienia i spoczyn= 
ku podróżnych, tak iest- dl4 każdego; iak i dla 
wszystkich, WWzaiemnć potrzeby i pożytki łączą 
ludzi z ludźmi. Są one od ludzi, dla ludzi. Za= 
mićniaimy sobie cudzą prócę, na nasz własny 
pożytek. DI4 dogodzenia iuż wzaiemnym po- 
trzebom, każdy musi wiedzieć, co maią drudzy 
na iego pożytek: i czego on im na wzaiem do=, 
starczyć może, Daymy na przykład: że iest 
dziesięciu ludzi, z których każdy m4 10. potrzeb. 
Każdy więc na te to. potrzeb pracować powi-= 
nien. Ale każdy z dziesięciu, nie iednaką mó 
zdatność. Jednemu ta, drugiemu inna praca, le- 
pićy się udńie. Jeżeli wszyscy do różvych prac, 
4 eale innych zdatnieysi, też . same podóćymować 
będą; nie zrobią ich dobrzę: i nie będą sobie dosć 
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pożyteczni. Złóżmyż ich w społeczność: aby k4z- 
dy dla siebie iednego, i dlń drugich dziewięciu 
w tćm tylko pracował; do czego naywiększą m4 
zdatnosć. Wtedy każdy pożytkować będzie ze 
zdatnosci drugich, iak zeswosćy własnóy. A kąż- 
dy swą zdatnosć, nieustanną praktyką wydo— 
skonali. Stąd idzie, że owym dziesięciu, zawsze 
coś od wygody własnćy. dla drugich zbywać 
będzie. Nić mogą bydź wszyścy wszystkićm. 
Społeczność wynalazków i kunsztów, zawisła 
na zamiarie przemysłu ludzkiego.  Społecznosć 
handlowa, na zamianie rzeczy: społeczność ban- 
ków, na zamianie znaków, czyli biletów banko- 
wych 1 pićniędzy. Zadna społeczność nić może 
bydz bez zamiany. Zadna zamiana, bez powsze= 
chnóy miary. Zadn4 zaś powszechna miara, nić 
może się obćysdź bez równosci. Każda więc 
sp łecznosć m4 za istotne i pierwsze prawo di4 
siebie, nieiańką równosć ugody: czy to w ludziach 
czy w rzeczach. Równosć ugody w ludziach, ezyli 
naędzy ludźmi, bardzo się różni od ich natura|- 
rćy równosci. Wymógą rządu "i postanow enia: 
czyli prawa i ustaw. ównosć ugody w rze- 
czach, początki=m iest wynalazku pićniędzy czyli 
n.onet. lo moneta, znakiem iest porównywania 
wartosci rozmaitych rzeczy. A w takim wzglę- 
dzie, prawdziwym  iest związkiem społecznosci. 
Ale kóżdń rzecz do zamiany potrzebuiącemu słu- 
Żąca, może zastępować pićniądze. Jak przed wy- 
nalazkiem, monet, a częstakroć i teraz, iedn4 
TZzecz, iecden. towar, zamićniń się na drugi. Że 
zaś krusze do przeniesienia iest łatwieyszy; słu- 
ży powszechnie na zamianę i wartość rzeczy. 
I rzerabia się on na stęplowaną monetę: którą za- 
stępnie wagę: ze Świadectwem tego, co m4 pra- 
wo bicia monety. "Trudno iest rzeczy rozmaite, . 
2 natury swoićy odmienne, zupełnie porówny wać. 
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Lecz po wynalezieniu powszechnćy miary toiest: 
monety, daleko iest łatwićy ułożyć się „o Wariość. 
A tak przez monetę, rozmaite rzeczy, mogą „się 
miarkować, porównywać i cenić. | BJ 

Są inne sposoby dowodzenia: iak są różne sposoby 
wyłożenia mysli naszych. Zenon prostćm podobień- 
„Stwem. do 1ednćyże ręki, dowód loiczny i kra= . 
somowski przyrównał: zamknioną, dowodem loi- 
cznym, a otwartą krasomowskim nazwawszy. .„„Ln- 
dzie, ludziom potrzebni; więc sobie ludzi obowię= 
zywać nalezy. ,„„, "Taki sposób zowie się enthymema. 
"Toż sśmo przez syllogism. „Kto komu po rzebny, 
tego so'ie obowięzy wać powinien. Ludzie lu 
dziom potrzebni są, więc sobie ludzie ludzi cbo- 
wiezywać powinni. Na kózdą rzecz przyczynę 
dńicmy: każdego tćż założenia umieszczonego, do- 
wićśdź należy: aby s/rawiedliwie ten a nie inny 
wniosek wypadał, To co następuje, we trzech 
osobnych przykł doch, nazywś się Dilemma. Cy- 
_©rro podczas woyny z Antoniu-zem, nie radzi do 
- niego wysyłać posłów. „ Wyznśczacie po łów: żes 
by go przepraszać? to wzgardzi: żeby mu roz- 
kazać? nie u:łuchś. „„, O dowodach przez niegodne . 
fowarzystwa ludzkiego tortury, powiedziśł—K to 
ie będzie mógł wytrzymać; skłamie. Kto niewym= 
trzyma: i ten skłamie.  JMentientur si ferre potem 
rint. Mentientur, si ferre non poterint. Król Pera 
ski posłał wielkie pićniądze dla Epaminondesa, 
Nie chciał ich przyiąć Epaminondas mówiąc — Ale 
bo król chce tego po mnie, co iest sipożytkiem 
Teban, albo nie, Jeżeli chce tego, co iest s po- 
Żytkiem; iestem gotów bez 'pićniędzy uczynić. 
Jeżeli przeciwnie; nić mó tyle złota i śrebra, że 
by mię przekupił. Bobym ani całego świata do= 
statków nie przyiął, dla uszkodźenia moićy oy- 
czyznie. | 
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| Możnś się wprawdzie z dowodami rozszórzyć:  - 
ile że cały skutek od. gruntownego dowodzenia 

zależy: a rozum'tylko prawdzie i przekonaniu u- 
stępuie: wszakże. po większćy częsci, na iedno za— 
łożenie, nie zwykło się posp: lieie znąydować wię- 
cóy dowodów gruntownych, nad ieden. Inne, 
albo się w tym iednym zamykaią, i będą raczćy 
wnioskami pićrwszego, a niżeli osobnemi dowo= 
dami: albo wszystkie razem wzięte, nie: dokażą 
tyle, ile ieden przednieyszy: bez któregoby inne 
nie wiele ważyły. Jużem zaś okazał, że: pod 
różnemi względami porównywómy to, czego nam 
dowodzić potrzeba: a zatćm we dwóch rzeczach, 
które porównywamy, musi bydź przymiot ieden 
celnieyszy, istotny, własciwszy, przez który się 
teź rzeczy łączyć muszą, Kiedy więc mowca 
przymiot ten i iego związek okaże; wszystkiego 
dowiódł. Tam gdzie się rzecz na faktach opićr4: 


na faktach pewnych i autentycznych; żadne ro= 


zumowanie nic znaczyć nie będzie. ' Cale co in= - 
nego: tak iesta co innego:-podobno tak się zdaie, 
Wielu dowodów prawda nie potrzebnie: do- 
syć mą i na. iednym gruntownym: byle była ia- 
snie i dokładnie ze wszystkiemi należytemi wzzlęs 
dami wywiedzionń. Gdzie zaś nić można z jęedne- 
go dowodu przekonania sprawić, a będzie dwa, 
lub więcóy równie mocnych; powinienem ich u- 
Żyć: np: ieżelim kogo niedosyć przekonał poży- 
tkiem, okażę mu potrzebę.  W>»zelako zaś, czyli 
iden m4 bydź dowód, czyli więcóy, s przyczy- 
ry, wielu założeń, cała rzecz na tćm zależy, aby 
jak naylepićy wyłożone były: ażeby iedna Oko= 
liczność do drugićy: prowadziła; a tak żeby, się 
sci-ły związek następuiących dowodów s poprze= 
dzaiącemi, we wszystkich wnioskach wydawół. | 

| Terevncyusz którego mowy początek wyżóy 
iest położony, .tóm się iedynie i mocno broni, 
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że się godziwie mógł stąrać o przyiazń Sejana; 
kiedy sóm Tyberyusz był iego przyidcielem. Wy 
rażą od początku dowodzeniu, na iókich urzędach 
widział ŚSejana: iak iego krewni i powinowact 
czczeni byli: iak każdy pewny był łaski cćsar- 
skićy, komu Sejan sprzyiół: a kógo nie lubił, w jó- 
kićm nieszczęściu zostówał. Ale wsżystko to przy- 
g towa iem 1est do następującego dowodu. „Nie 


na ur dzonego w Wulsynium Scejana; aleśmy na . 


czą tkę krwi Klaudyuszów i Julich, na twego 
Cesarzn zięcia, na kollegę twoiego Konsulatu, ua 


zasiępcę w sprawowaniu zeczy pos, olitey wzglę= 


dy mieli, lo; co idzie dalćy, tylko iest natu- 
ralnym wnioskiem poprzedzającego dowodu. „Nie 
nasza rzecz dochodz ć, kogo i dł4 iakich przy— 
czyn, nad innych wywyższasz., Przyczyna tego, 
„bo tobie naywyższą władzą bogowie dźli: nam 
chwała słuchania c.ebie zostawiona,- JE rzeczy só= 
móy po skończonych wolnych rządach. „Nie do- 
chodząc zaś myśli Penuiącego, patrzymy na to, 
co iest przed oczyma: kogo naywiększą czcią i 
dostatkami ob 
bie moc sobie daną wsparcia i szkodzenia; czemu 
nist nie zaprzeczy, żeby w ręku Sejana bydź nić 
miało. 'Taiemnych mysli panuiącego, i co w skry= 
tosci układa, wybadywać nie wolno: ani doyśdź 
nie podobnś, P;zezacni Senatorowie! 
stąini dzień Sejana, 
cie. Czciliśmy nawet Satryusza 
_ ( domowych Scjana ) owszóm wyzwoleńcom i 0= 
dźwićrnym iego znaiomymi bydź mieliśmy sobie 
za rzecz wielką,, - „Wszystko od tego dowodu 
pochodzi, że Sejan był przyińcielem Cesarskim. 
Taki więc stąd wniosek, że ci. którzy się z Se- 
Janem na T'yberyusza s 


Nie na o- 


i Pomponiego, 


rani; którzy się zaś na nim tak, iak i sam Tybe- 
ryusz zawiedli, ci wolnym bydź móląq, | 


davzasz: kto naywiększą m4 od cie« 


ale na lat szesnasrie pomniy-- 


piknęli, powinni bydź ka— 


Ea 
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Cycero w mowie na radzie senatu midnćy, 
przedsięwziął ostatnią przysługę przyiacieliską 
zmarłemu Sulpicemu okazać: który był umarł 
w czasie swego poselstwa od senatu, do An- 
toniusza, trzymaiącego Bruta w oblężeniu: ażeby 
poprzestał woyny z Rzecząpospołitą. Było zaś 
w Rzymie prawo czyli ustawa, że ktobykolwiek 
w poselskim charakterze będący, gwałtowną 
smiercią umarł; powinien mieć statuę wystawio- 
ną na Rostrach. Sułpicyusz mąż konsularny, sła- 
wny biegłoscią prawa, uproszony od senatu na 
poselstwo do Antoniego, wybrał się na tę po- 
słagę, acz chorobą i staroscią nadwerężone miśł 
siły: ale nie rozpocząwszy poselstwa, gdy do o- 
bozu Antoniego przybył, życie sakończył. Ser- 
wili pićrwszy od Konsula, o zdanie względem 
honoru Sulpicego zapytany, sądził, żeby mn gro- 
bowiec był uchwalony. Statuy wystawiać nie ra- 
dził, s przyczyny, że się tylko tym należała, któw 
rzy od żelaza w czasie. poselstwa ginęli. Wię- 
kszy iednak był zaszczyt zmarłemu, grobowiec 
mieć dla siebie i familii swoićy ód senatu wy- 
znaczony, a niżeli statuę na Rostrach, Gdy więc 
koley do mówienia na Cycerona przyszła, wszy- 
stkie okolicznosci zebrawszy, dowodzić miał, że 
sprawiedliwie i statua Sulpicemu należała. | 

Tłumaczy naprzód w dowodzeniu, prawo e 
uczczeniu śmierci poselskićy, i za pićrwszy ie 
4 przednieyszy dowód swóy kładzie: że potrze- 
ba na przyczynę, nie na rodzóńy śmierci uważać: 
zóką mysl zapewne Przodkowie mieli, którzy ustó- 
nowili to prawo. A że musiał był Serwili dowo- 
dzenie swoie, oprócz prawa, i na przykładach za- 
sadzać;  Cycero s przywiedzionych od siebie przy- 
kładów, wnosi to, że zabitym Posłom; ni krew 
przy śmierci wyland, ale sima śmierć dld Rzeczy= 
pospolitćy podiętń, ku czci służyła. Daićy stan 
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zdrowia Snulpiccgo, ochotę iego w służeniu Rze- 
czypospolitćy, powolnosć senatowi wyrażą, sto- 
suiąc Antoniego do przyczyny śmierci Posła, o 
którego uczczenie cliodziło. , Nie dowodzi to ie- 
dnak na nowo założ nia, tylko ie obiasnia: iak i to, 
że wpada potóm w pochwóły Sulpicego, wńosząc 
z nich, że statua którąby mu senat wyznóczył, bę- 
dzie tylko pamiątką smierci iego, a nie, życia: 
przez które, daleko lepszey pamiątki nabył, i zom 
stónie się raczóy znókiem wdzięczności senatu, a 
niżeli męża zacnego. Spóchwóły oyca,.przyszło 
Cyceronowi przytoczyć pochwśłę dla syna: któ 
remuby senat ulżył żalu, przez postawienie po= 
sągu oycowskiego na Rostrach. Nakoniec s pró- 
wa, przykładów i zdźnia, Serwilego, Cycero tak 
rozumuie: /Vie kdźdemu ustówą senatu, pozwolo» 
ny iest grobowiec; który mó statuę na Rostrach.' 
Ponieważ grobowiec więcćy, znaczy; niżeli posąg 
na Rostrach: Bo: posąg może bydź 'od burzy zwa=- 
lony, grobowiec zaś nie podpadń tey szkodzie, 4 
„ dównoscią czasu, uszanowania ieszcze nabiera. Je= 
żeli więc zezwala Serwili na grobowiec dłó Sul- 
picego. co iest więcey; powinien zezwolić i na po- 
sąg dlń niego, co iest mniey., Całą inż mowę 
podaniem. proiektu zamyka, | 

Dównićy ieszcze (kiedy się dopićro. Cycero. 
starał o, Edylostwo ) domagaiącemu się (/ecyiemń * 
U rzymywania. sprawy  Sycyliyskićey przeciwko 
W erresowi, dowodził sławną mową, którą się. 
Duwinalio zowie, * ) że, ten powinien w sprawie. 


*) Sykulowie dochodzili krzywd swoich, na Werresie, pe. 
skończonćy trzechletnnićy icgo, Preturze w dycylii, Ale 
'Werres, który: systemątycznie był  zdzićrcą, ułożywszy 
sobie (iak Cycero dowodzi ) vierwszego roku żyski dla 
siebi zachować, drugiego dlą patronów; a trzeciege dla. 
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pokrzywdzonego stawać, którego sobie pokrzywdzo- 

ny życzy, nie zaś. pokrzywdzaiący: a że Syku- 
lowie Cycerona życzyli, zaświadczył się wszysi- 
kimi. Wykłada potćm, że Prawo chciało dopo- 
módz pokrzywdzonym sprzymierzeńcom, ustónówiw-- 
szy przez. ich wzgląd, sądy o z dzierstwa: zaczóm 
Cecyli nie powinien im przeszkadzać.  Przeszka— 
dzałby im zaś w dochodzeniu krzywdy na Wer- 
resie, bo oczywistą iest, iak się Werres, który 
im krzywdę wyrządził, o to star4, ażeby mie 
kto inszy, tylko Cecyli za Sykulami stawał, Na 
stępuie. dalćy, iakich obyczaiów, ińkichi przymio- 
tów powinien bydź Patron: w czóm dowodnie 
Cycero okazśł, że Cecyli, który Herresowi niespró= 
uzedliwosci pomagdł, nie iest tych obyczaiów, ani 
tych przymiotów, które się w. Patronie znóydować 
móią. Próżno się:iuż, Cecyli składa tóm, że ma 
nieprzyiazń z. Werresem: bo oprócz tego, że sń- 
ma przyczyna tćy nieprzyiazni, nie iest na stro= 
"mę Cecylego: dawno się z, sobą pogodzili. A da, 


sędziów odłożyć; namówił: Cecylego,' niegdy. kwestorą 
swego, żeby się domagał utrzymywania tey sprawy.  Da- 
"wał Cecyli pozorne przyczyny: Że. będąc roiłem z Sycy= 
Ki, powinien usłużyć: rodakom;. Że gorliwie im usłuży, 
maiąc nieprzyiaźn z. Werresem: Że nakoniec będąc u nie= 
go kwestorem, naylepiey może wiedzieć o wszystkich iego 
niesprawiedliwosciach, Wielka. się. sprąwa rozpoczęła i 
wielu interesuiąca, tak Sykulów, iako też obywatelóy 
| Rzymskich pokrzywdzonychą a Werres niczego nie żałował, 
byleby swego dokazał. Gdy iuż z jednćy strony Werres 
Życzył mieć przeciwko sobie patrona, Cecylego, z drugićy 
Sykulowie i ebywatele Rzymscy,zaklinali prawie Cycerona, 
ażeby się ich sprawy podiął, musiał Sąd wyrokiem swoim 
Patrona dla tey sprawy ogłosić, Nazwśł tedy Cycero tę . 
mowę swoię Jivinatio, czyli Zagadnieniem, kto ma bydź 
Patronem? którą usługę Sąd Cycerogowi przysądził, 
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tego, daleko przystoynićy Cyceronowi, nić ma- 
iącemu żadnóy osobistćy urazy do Werresa, do- 
chodzić krzywdy Sycyliyczyków, którzy go o to 
proszą: niź Cecylemu, kwestorem u Werresa bę 
, dącemu, dla prywatnćy urazy, skarżyć na Pre- 
tora swoiego: którego Kwestor, obyczaiem Przod- 
ków, iak za oyca mieć powinien. | 
Obiąwszy iuż zupełnie i doskonale rzecz ca- 
łą, przebićgaiąc wszystkie, albo zdatnieysze oko- 
licznosci, kto, co, iakim sposobem, gdzię, dl4 
czego i. t. d. zasięgaiąc przykładów, prawa. zwy- 
czaiów, i t. d. możnó, ile rzecz sama niesie, do— 
brze i gruntownie dowodzić. | 

Porównanie, nóayobfitszćm jest źródłem każ 
dego dowodzenia: ile, że rozum ludzki nić mo- 
Że nic lepićy poznawać, ani poiąć, ani umieć, 
tylko przez porównywanie. Podobieństwa, lubo 
rzecz po Części obiasnią; iednak ićy nie potwićr- 
dzą: A co innego iest obiąsniać, co innego do- 
wodzić. | ję ! 
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Dowodami przekonywś się rozum, i do uzna- 
nia prawdy przychodzi.  Wyznać atoli trzeba, 
Że kto dosyć mą na tóm, ażeby dowiódł, a słu- 
chaczą przekonanego wjrawdzie, lecz spokoyne- 
80 Zostówiń, nie sprawiwszy w -nim żadnego 
 Wzruszenia; nić może bydź zwany wymownym. 
Częstokroć wola człowieka, nad. iego przeświad- 
czeniem górę bierze, Widzi, Gp iest dobrego, 
chwóśli lo, a za złóm się udńie.—/ideo meliora 
proboque. deteriora sequor.—Należy tedy wolą przez 
wzrusżaiące iJomówienie: unocnić; chciąwszy ku 
$woiciuu zdaniu łudzi nakłonić. - 

Jeżeii cała mowa grunt ma dobry; konicc ićy 
nie będz.e fałszywy, lecz ożywiony stosowną 
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'passyą, mocnemi słowy, poparty, wystawuiąc 
w krótszym abrysie, cały obraz dłuższego mówie= 
nia, i rozum przekonywó, i serce zniewalń. A co 
gdzie mnićy wymownego było: przy koncu się 
wszystko ozdobić powinno. Tym się zaś mo- 
cnieysza 'na końcu prawda okaże; im żywićy 
wyrażona będzie. A kiedy w każdóy częsci mo- 
wy, starać się o piękne mówienie należy; tym 
więcóy na to bacznosci w Domówieniu mowca 
zwykł dawać: ile gdy pospolicie koniec całą myśl 
 słuchaiącego zastanawiaiąc, dłużóy zapewne, niż 
poprzedzające rzeczy, utkwić w nićy musi. 
Domówienia Cycerona, naypięknieyszemi są 
wzorami wynowy uczucia, serce wskróś prze- 
 nikaiącćy. Nić można bez wzruszenia czytać ich 
za Fonteiem, Sextym, Plancyuszem, Syllą. Do- 
pićróż ińkićy mocy nie nabrała wymowa w u- 
stach tego wielkiego męża, kiedy swym płaczem, 
i nąytkliwszym głosem, ( musiał bowićm mieć 
serce czułe, gdy ie tak iawnie widzieć w czy- 
tania) cały sąd rozrzewniśł? a wziąwszy w ręce 
maleńkiego syna * ) iednego obywatela, i poka— 
z'iąc go Sędziom, ,.temu (odezwał się) nieszczęsli- 
wemu dzićcięciu, które wśs Sędziowie i dziecź 
wasze s pokorą 'błagń, wyrokićm swoim naukę 
Życia podacie: którćmu ieżeli oyca ocalicie, na- 
uczycie go tćóm samóm, iakim mi bydź obywa- 
telem....... "o dzićcię, ponieważ tyle m4 iuż uwa= 
gi, że czuć może oycowski Żal, pomocy zaś iesz= 
cze nie zdoła dadź oycu: tego tylko się od wśs 
dopraszą, abyście iego płaczu łzami oycowskie= 
mi, a smutku oycowskiego, płaczem synowskim 
nie pomnażali. Bo oto się na mnie oglądź: do 
mnie się udśle: moiego ratunku zapłakany wzy- 





, 8) Orat. pro Flacco, 
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 w4.....ż.„Niedziw więc, że insi mowcy, s któremi 
się iaiićy sprawy podćymował, na samo dotar- 
cie Cycerona zostawiali. Bo ktokolwiek czło-. 
wiekiem iest, nić może się oprzóć tkliwóy wy- 
mowie człowieka, Jakiegożby skutku nie spra - 
wiło Domówienie za Milonem, gdyby było do 
niego przyszło? | 


Domowienie za Fontejem. *) 


„Sędziowie! Poczciwego człowieka, cale po=- 
czciwego mówię iwcóałóm życiu pomiarkowanego 
i skromnego, który pełen iest zasług i cnoty, w wa- 
szćy opiece i władzy widzicie: tak, iż polecon iest 
opiece. a władzy oddany. Zważcież więc, czy 
słusznićy iest, człowieka zacnego, męża dzićlne- 
go, obywatela dobrego oddadź w ręce nieprzy- 
jaznym 1 dzikim narodom, czyli go przyińcio= 
łom powrócić: zwłaszcza, kiedy się tyle, za tym 
niewinnym do was wstawią: naprzód Familii sta- 
rożytńosć, którą na marmurach wyrytą widzimy: 
do tego, ciągłe w tym domu sprawowanie Pre= 
tury, które między innemi zaszczytami, zamnie- 
maniem cnoty naybardzićy słynęło: toż swićża 
pamięć oycowską: nakoniec i sam Fontejusz, ia- 
ko w każdym Życia swoiego stanie cnotliwy, 
i nienaganny, tak w sztuce rycórskićy i do po- 


Enz 
*) Marek Fontejnsz po. skończonży .Preturze w Gallii Nar= 
- boneńskiey, pozwany był od Gallów za szkody, które im 
poczyni, Cycero bronił Fonteia: ale ta iego mowa nie 
cała nam pozostała, początku nawet nie dostaie. Wie- 
dzieć nić można, iakim dowodem przeciwną stronę po= 
konał. Zostało się tylko s tey mowy, że wprawia w po- 
deyźrzenie u sądu mocnemi kolorami odmalowanych Gal- 
łów „Świadectwa, i to Domówienie, 0: | 
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rady, i do męztwa, i do sprawnosci pićrwszy ze 
wszystkich, którzy się teraz znayduią. Zaczćm, 
ieżeli was mam przestrzódz, ( czego nie trzeba,) 
zda mi się atoli, że przez ten wzgląd, który 
mam u wós, mogę wam cokolwiek przełożyć, 
ażebyśmy stakiego rodu ludzi, których znaioime 
iest w sztuce rycćrskićy męztwo, biegłość i szczę- 
scie, iako nóaypilnićy zachowywać postanowi i. 
Była albowićm w tćy Rzeczypospolitóy większą 
liczba takowych mężów: a przecię nie tyl.o ich 
ocaleniu, ale i wywyższenin zaradzano. Cóż te- 
raz Czynić należy, kiedy sztuka rycćrską u mło- 
dych zaniedbaną, a sławni ludzie i wielcy wo- 
dzowie, częscią w starosci, częscią w niezgodach 
Rzeczypospolitćy zniknęli? Kiedy tyle woien, ał- 
bo s potrzeby na siebie przyymuiemy, albo zna- 
gła i niespodzianie na nas powstaią? Czyliź więc 
a samego Fonteia, na niepewne Rzeczypospoli- 
tóy czasy żachować, i drugich usilnosc ą starun- 
ku ochwółę i męztwo, zagrzówać nić macie? 
Lecz gwałtownym prawie harcem, a z wielką 
śmiałoscią Gallowie w Fonteia godzą. My zaś 
Sędziowie! czyliż się niemałą, a mocną obroną tą, 
przy waszćy opiece, tćy strasznćy i nieznosnóy 
dzikosci oprzść nić mamy? I czyliż go wódz 
Allobrogów i Gallów Inducyomar. z rąk zacnóy, 
a nieszczęsliwćy matrony, w obliczu waszćm, sy- . 
na, porywać będzie? Zwłaszcza kiedy z drugićy 
strony, ;panna Westalska Brata rodzonego przy- 
trzymuie, a waszego Sędziowie, i Ludu Rzym- 
skiego miłosierdzia wzywś? którń za wźs i dziea 
ci wasze, tyle się lat błaganiem bogów niesmier- 
telnych zatrudnia, ażeby teraz za ocalenie brata, 
umysły wasze przebłagać mogła! Nie chcićycież 
tego dozwalaćł Sędziowie, ażeby za codziennóm 
narzćkaniem Westalki na wasz sąd, bogowie nie- 
 śmiertelni i matką Westa poruszona była. Patrz- 
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cie, ażeby nie mówiono, iż ów nieustanny ogień 
nstawicznćm czuwaniem, a pracą Fontei utrzy- 
mywany, łzami ićy wygaszony został! Do was 
Panna Westalska wznosi s pokorą też same ręce, 
które za wńs do bogów nieśiniertelnych wznosić 
. zwykła! Aważcie, ażeby nie była rzecz niebezpie- 
czna i zuchwała, tćy prożbę odrzucać; którćy 
modły, gdyby bogowie odrzucili, wybyście bez- 
piecznymi nie byli. | |25żzA 

Nie widzicież Sędziowie, że się nieustraszony 
mąż Marek Fonteiusz, na wspomnienie matki 
i siostry, łzami natychmiast zalał? który się w po- 
trzebie nie zaląkł, który się częstokroć,” uzbroio- 
ny pomiędzy szyki nieprzyiaciół zapuszczśł i ci= ' 
snął” kiedy w podobnych niebezpieczeństwach, 
taki zaszczyt potomkom swoim zostawić myshł, 
jaki mu ociec iego zostawił; tenże sam terz. 
w swćm pomićszaniu, trwoży się, ażeby nietylko 
zaszczytu i pomocy dlń swoich, ale tćż aby scię- 
żkim nader swym żalem, wiecznego po sobie za 
kału i niesławy nędznym nie zostawił. 0 stanie 
bardzo odmienuy Marka Fonteia! gdybyżeś mógł 
wybrać! azeby ci raczćy postrzałami  Gallów, a 
riżeli krzywoprzysięztwem ginąć przychodziło! 
wtedyby ci za życia męztwo, po smierci chwała 
towarzyszyła! Od niebezpieczeństwa tego, broń- 
cie mężnego i niewinnego obywatela! Star4ycie 
się, aby naszym świadkom więcćy, niż obcyn 
wierzyć, i aby raczóy całosci obywatelskićy, 
niżeli chciwości nieprzyiścielskićy dogodzić. 
Zigoła żeby w większćy powadze u wąs była pro 
 żba tćy, która się swiętoscią waszą opiekuie; ni- 
żeli zuchwalstwo tych, którzy z kazdą Religią 
ł ze węzystkiemi swiętosciami woynę toczyli. 
Pomniycie ieszcze i na to Sędziowie, (co nie- 
mało do powagi Rzeczypospolitóćy należy: ) aby się 
więcćy n was proźba Panny Westalskićy, niżeli 
grożby Gallów ważyć zdawały ! | 
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Do,mówienie za Milonem. 


„ Liecz dosyć iuż wiele o sprawie: a wiele si 
tóż podobno i mimo sprawy mówiło, Cóż mi 
zostaie? tylko żebym Sędziowie! prosił was i zą= 
klinał, abyście to miłosierdzie okazali, nad tym 
znamienitym mężein; o które się on nie dopra- 
SZA: a ia przeciwko woli lego, proszę 1 błagam, 
Jeźliście w płaczu tym powszechnym, nie postrze- 
gli nayninieyszćy łzy Milona, ieżeli twarz za= 
wsze u niego iednostaynń, a mowa  stateczną 
i nieodnienną; nie mnieyszych przeto względów 
iest godzien! Nie wióm zaś, czy dlĄ tego samego, 
nie większych ieszcze! Bo kiedyśmy w szermićr= 
skich utarczkach i w ' ostńtnich ludzi gatunku, 
zwykl. nienawidzićć nawet tych, którzy z boia» 
znią i pokorą nós proszą, abyśmy się im przy 
życiu zostać pozwolili, a mężnych i nieustraszo- 
nych, od śmierci ocźlić chcemy, więcćy się nad 
temi litniąc, którzy naszego zimiłowania nie szu- 
kaią, a niżeli nad temi, którzy o nie żebrzą; czy” 
liż tego dlń spaniałych obywatelów, tym bar=- 
dzióćy uczynić nić mamy? 

Mnie wprawdzie Prześwietny Sądzie, nad 
awyczay mowy te Milona przerażaią, które nie 
ustannie słyszę, i którym codzienhie iestem przy- 
tomnym. Niech żyią obywatele moi! niechay 
będą w ocaleniu! niech będą szczęsliwi: niechay 
"stoi szanownś ta Rzeczpospolitś, oyczyzna moią 
naymilsza; iakożkolwiek sobie zemną postąpi! 
Niechay spół-oby watele Moi, pokoiu w nićy użys 
waią; gdy mi go z niemi używać nie wolno! ia 
ustąpię i odćydę. Jeżeli mi się w dobróy Rze- 
czypospolitćy zostać nie godzi; 
będę. A iak się tylko gdzie 
wolnego miasta dostanę; 

O: zanic (mówi) po 


w złćy Żyć nie 
do rządnego, a 
w nićm osiędę. 
dięte prace moie! Za nię 
14 
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moie nadzieie i próżne myśli! Ja, którym się bę- 
dąc Trybunem, w uciśnieniu Rzeczypospolitćy, 
cały do Senatn przywiązał, o któregom zniesie- 
niu wiadomosć powziął, którym się złączył s pa 
trycyuszami, gdy siły ich osłabione ,były: kie- 
dym się znosił s poczciwymi obywatełami, którzy 
dla Klodynszowóćy przemocy, powagi nić mieli; 
mógłżem się kiedy spodzićwać, żeby mi na ich 
pomocy schodziło? Ja, kiedym ciebie ( bo ze mną 
nayczęścićy rozmawia) do oyczyzny przywrócił; 
pomysłałżem kiedy, żeby dl4 mnie w nićy 
mieysca nie było? Gdzie iest dziś Senat, za któ= 
rym my poszli? gdzież ta twoia Słachta Rzym- 
skń? gdzie przywiązanie osad? gdzie głosy Wło- 
skićy krainy? gdzie nakoniec mowa twa Marku 
Tulli, którń nie iednemu pomogła? gdzie twa 
obrona? Mnież to tylko samemu, którym się po 
tylekroć za ciebie na śmierć ofiarował, zadnćy po- 
moćy sprawić nie zdoła ? 

I nie tak on otóm mówi, iak ia terdz s pła=- 
czem; ale w takiey postaci, iak go tu przyto- 
mnego widzicie. Nie przyznaje sie bowićm do 
tego, bynńymnićy nie przyznśie, zeby co był dła 
niewdzięcznych  obywatelów uczynił; ale tego 
nie przóczy, że usłużył obawiaiącym Ssie,1 nie- 
bezpieczeństwa przeglądaiącym. Przypomina i to, 
że pospólstwo i naypodleyszy gmin, ( który z wo- 
dzem swym Publim Klodyuszem na dostatki wa- 
sze czyhał,) dł4 ubezpieczenia waszego, na swą 
stronę przeciągnął: nie tylko ich cnotą swoią ku 
sobie nakłaniaiąc, lecz i potróynóm dziedzictwem, 
na siebie spadaiącóm łagodząc. Ani się obawia, 
żeby ułagodziwszy pospólstwo darami i szczo= 
drobliwoscią, was szczególnieyszemi dla Rzeczy- 
pospolitćy zasługami swemi, zniewolić nić miśł. 
Senatu przychylności nieraz w tych samych cza- 
sach doznawał: a wasze i wszystkich stanów chę- 
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ci ku sobie, przywiązanie i zaszczycaiące go mo- . 
wy, dokądkolwiek się obróci, wróz ssobą mieć 
będzie. ; | 

Nie zapominś tóż o tóćm, że mu do Konsu- 
latu, tylko na ogłoszeniu przez woźnego brakło, 
czego uie bardzo żądał; bo wszystkich obywate— 
lów i ludn całego głosem, czego iedynie sobie 
życzył, Konsulem ogłoszony został, lterdz na- 
wet, ieżeli woyska te przeciwko niemu obróco - 
ne bydź maią, tylko mu podeyźrenie o wystę= 
pek, a nie sam popełniony występek, szkodzi, 
Dodaie i to, co iest prawdziwó, że mężni i roz- 
sądni ludzie, nie tak się o nagrody za chwślebne 
swe dzićła, iak o nie same starać przywykli. Bo 
nic chwślebnieyszego człowiekow; bydź nić mo- 
że, iako własnóm niebezpieczćństwem oyczyznę 
oswobodzić. Szczęsliwi, którym to cześć u ziom= 
ków sprawiło! lubo nie są nićszczęsliwymi i ci, 
którzy swych ziomków, usługami swoiemi zwy- 
ciężyli, Jednakże ze wszystkich nagród: ( ieźli- 
by na nie wzgląd mieć przyszło ) naywiększą dló 
cnoty nagrodą iest chwśła. Ta iednś, krótkosć 
naszego życia, potomnych wieków pamięcią osła- 
dzą: ta sprawuie, że acz oddźleni, zawsze iednak 
obecni bywamy: że i po śmierci żyiemy: Że zgod. 
ła po ićy stopniach, nieba samego nawet lu 
dzie dochodzą. Zawsze, mówi on, i naród Rzym 
ski, 1 wszystkie narody, spominać mię będą: 
ani o mnie naypoźnieyszy czas nie zapomni. Bo 
oto i teraz, kiedy moi nieprzyjaciele we wszyst 
kich ostatnią . nienawisć przeciw mnie zapalają, 
przecięź w każdóm posiedzeniu, dzięki i powin= 
szowania odbićramy: we Wszystkich rozmowach 
pochwałę odnoszę. Pomiiśm uroczyste dni ob= 
chodzone i ustanowione w Hetruryi; setny to 
dzień od smierci Klodyusza, a zda mi się, że 
dalćy ieszcze, iak granice Rzymskiego Państwą 
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zachodzą, nietylko się sł4wa dnia tego, ale i ra= 
dosć po świecie rozeszła. A zatćm nie myslę 
(powtarzń) gdzie ciało to spoczywać będzi: po= 
nieważ we wszystkich ziemiach, sława imienia 
mego przemićszkiwą. ŻE 

To, ty Milonie! częstokroć ze mną w nie- 
prz tomności tych: to ia z tobą w jch obecno- 
ści mówię. Wprawdzie ia ciebie wychwalić się 
nić mogę, żeś takiego umysłu. Lecz im się bar- 
dzióy cnocie twćy dziwuię, stym większym Ża= 
lem stobą się rozstaę. A ieszcze w tćm roz- 
staniu się, (gdyby nastąpić miało ) ani tćy ulgi 
na pociechę mieć nie będę, żebym się gnićwać 
mógł na tych, którzy mi tak ciężką ranę zada- 
dzą. Bo to nie są nieprzyińciele, którzy mi cię 
wydrą, lecz przyiściele; nie tacy, którzyby mi 
co zł go kiedy uczynili, ale ci, których ia za- 
wsze przychylnosci doznawał. Niedy mi Sędzio-, 
wie, tak ciężkiego żalu nie zadście, (lubo któ- 
ryż może bydź cięższy? lecz ani tego nawet) 
ażebym miał zapomnieć, iak byłem od wós sza- 
cowany. O czćm ieżeliscie wy zapomnieli, albo 
ieżeliscie do mnie co upatrzyli; czemuż tego nie - 
raczóy na mnie, niź na Milonie scigacie” Szczę- 
sliwym będę, ieżeli wprzód na głowę moię co 
padnie; niżbym tak wielkie to nieszczęscie oglą- 
dał! Teraz tylko się tóm iednóm ukoić mogę; 
żem dła ciebie Mile, Żadnego dowodu przychyl- 
nosci nie zaniedbał. Jam żądał za ciebie nie= 
przylazni możnieyszych: ia moie życie na poci - 
ski twych nieprzyiściół wystawił: iam za ciebie 
'schylił się aż do nóg wielu: ia maiątek móy 
i dzieci moich, ofiarowałem ci w tóm nieszczę= 
ściu! Ale i dziś ieszcze, jeżeli ińka gwałtownosć 
czeka. ieżeli utrata życia simego nast4ie; gotów 
iestem. (Cóż mi iuż więcćy zostaje? co mam 
mówić? czemżę iuż łaski twoie odwdzięczę? tyl- 
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ko że iakikolwiek los twóy będzie, za swóy go 
poczytam? Nie uchylśm się od tego, nie zbra- 
niam. Owszćm Sędziowie! proszę wńs iak nóy- 


us lnióćy, abyście mi albo wyświadczone dobro- 


dz ćystwa, ocaleniem M lona pomvożyhi; albo ie 
w jego nieszczęściu pogrążone uyźrycie ! 
„Alesię Milo temi łzami nie wzrusza: cale 
niezwyczńynego męztwa bobatyr. 'Tąm wygnanie 
poczytuie; gdzie mieysca dlą cnoty nić m4, Śmierć 
długiem dla przyrodzenia, nie karą bydź sądzi. 
Niechayże on takiego umysłu będzie, z jakim się 
uredził., Cóż? wy Sędziowie! z jakićmźć wy ser- 
cem ku niemu będziecie? Zachowacież tu pamią= 
tkę Milona, a iego samego stąd wyrzucicie? Mażli 
to więc bydź który godnieyszy na świecie naród, 
żcby męża tak cnotl wego przyymowół, niż ten, 
ęo mu dół życie? Was ia tu, was naydzielnieysi 
Rycćrze! wzywam, którzyście hoynie krwią swo- 
ią dlś Rzeczypospolitćy szafowali! do wśs się Se- 
tnicy 1 Rycerstwo w przygodzie nieustraszonego, 
olywatela udaię,  Azaż, nie tylko s przed oczu 
waszych, ale gdy wy iesteście pod bronią, i na tych 
sądach-zasiadacie, tak zacny mąż może bydź s te= 
go Miasta wypędzon. i wyrzucon? , 
' „ Ach! cóż ia za nieszczęśliwy! Tyś mię mógł 
Milonie, przez zasiadaiących w tym kole do oy- 
czyzny przywrócić, a ia cię w oyczyznie przez 
nich samych nie potrafię zatrzymać! Cóż powićm 
dziatwie moićy, która. cię mą za. drugiego o0yca? 
iak się sprawię przed tobą. B:acie móy, Kwincie, 
(którego tn teraz nić ma) spólniku przeszłego 
nieszczęścia! żem ia go mć mógł obronić przed 
iemi, przez ktorych. on mię ocalił! liecz w jakićy. 
to sprawie nić mogłem? W tókićy, która iest mi 
ła narodom. Przed kim nić mógłem? przed tymi, 
którzy się naybardzićy uspokoili śmiercią Klody- 
usza. Źa czyićm stawaniem? za moićm. 


_ wygnańca, 


» 
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Cóżem ia to Frześwietny Sądzie! za zbrodnią 
knowśł, albo czegóżem się złego dopuścił? gdym 
owych znasów powszechnćy zguby doszedł, kie- 
dym ie odkrył, kiedym ie wydół, kiedym ie zga- 
sił? Widzę ia, żesię s tego samego zródła ną 
mnie 1 na przyiąciół moich nieszczęścia zlówaią. 
Pocóżeście więc do oyczyzny mię przywrócili? 
czy dla tego, żebyście stąd, w moich oczach wys 
ganiali tych, za którychem pomocą przywrócon 
został? Proszę wóśs iak  nayusilnićy, nie chcićy= 
cież mi smutnieyszego powrotu czynić; niż był 
ów odiazd. Iubo, iakże mam rozumieć, żem po> 
wrócił; kiedy się muszę stymi rozłączać, którzy 
ten powrot sprawili? 

„ Bogdayżeby to Bogowie nieśmiertelni zda- 
rzyli! ( daruy oyczyzno! co powićm: bo się boię, 
żebym ze zbrodnią ku tobie nie wyrzekł, co dla 
Milona życzliwie powićm: ) żeby Publi Klodyusz, nie 
tylko żył ieszcze; ale był Pretorem, Konsulem i 
Dyktatorem! niżbym się na tak smutny widok miśł 
patrzeć! Q Bogi nieśmiertelne! czyż tak dzićlnega 
męża ocalić nić móącie! Nie: odpowiada on: byndy- 
mnićy, Jakożkolwiek słusznie tamten przypłacił; 
niech ia, gdy się tak zdaie, nie zasłużoną karę po 
noszę. Ale tenżeto Mąż dlń oyczyzny zrodzo= 
ny, gdzie indzióy, nie w oyczyznie umrze?; albo 
gdy by za oyczyznę przynaymnićy! A więc wy pam 
miątkę obywatela zachowacie; ą sańmemu obywa- 
telowi grobu w tóy ziemi nić pozwolicie? i tego 
mą kto zdaniem swóm wyganiać, którego od was 
wszystkie narody do miast swoich za 


08 

80 szczęśliwą ziemia! którą takiego męża da 
siebie przyymie! ta niewdzięczna, która wypędzi! 
nieszczęśliwa, która utraci! Lecz, niechay koniec iuż 
będzie. i Bo iuż dla łez mówić nić mogę: a ten 
się łzami bronić nie dóie, Proszę wśs i zaklnam 
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Sędziowie, abyście w zdaniach swoich tak ś$mia- 
łymi byli; iak przeświadczeni iesteście. Wierząńy= 
cie mi, że waszę cnolę i sprawiedliwość ten nay- 
bardzićy pochwóli;, kto w obićraniu sędziów, nay- 
enotliwszego, nayrozsądnieyszego, naystateczniey= 
szego męża dobićrał,, | 


Domówienie głosu przy pićrwszóćm ogłoszeniu 
wskazanych ustawami nagród dlś celnieyszych 
uczniów w lImper. Uniwer: Wil; 1805. 

12. Grudnia, 


Zmaydzie wiek oswićceńszy, co i po dzisiey— 
szych pop'awi. Dzięki iednakże sprawcom oswić- 
cenia, dawnych i poznieyszych wieków! dzięki 
tym wszystkim, co się do niego swóm swiaiłem, 
i niepróżno łożonemi darami przykładaią! Lepićy 
dziś rzeczy bierzemy, lepićy ich doświadczamy, 
łepićy stosuiemy naukę, i oby zawsze! do potrzeb 
i pożytków sp łecznych,i lepićy ie znamy. As po- 
równania przeszłych błędów i omyłek, przeko- 
nywamy się, że dałeko iest lepićy; kiedy swiatło 
prawdy przyswićca. Sprostowany i doskonalony 
rozum, na lepszą drogę natrafia: obićra lepsze spo- 
'soby, miarkuie zapędy, ze sprzyiaiących okolicz= 
nosci korzysta. Przecie na mnićy błędnym go- 
scincu stalemy. W ychodzące z różnych stron swia- 
tło, przed nami iasnieie. 

Przyymuycie młodzi nasiona cnoty, powodo= 
wanćy rozumem! Kochdycie prawdę, zuszanowa- 
niem dl4 zdrowćy rady! Nie traćcie nóńydroższych 
"momentów, i lotnych godzin mliaiącóy młodosci! 
Nie bądźcie podobni tym, co czasem pięknie mó- 
wić umieią: częścićy źle czynią. Wiek. nasz, ani 
na pomiernćy cnocie, ani na pomierąćy nauce nie 
przestaie. Gorliwćy pracy i doskonałosci we wszyst- 
kićm, ieżeli kiedy; to dzis wymaga. | 

Słyszymy nie raz, co wielu o sobie mówiło i 
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mówi: wszystko co umićm, tym, alko owym 
nauczycielom winien iestem. Sprawiedliwń iest 
wdzięczność. Ale kto tylko raz nabytego w us 
mieniu swoićm stanowiska pilnie; nigdy dalćy 
nie zaydzie, Dziś nauk postęp tak wielki, krok 
ich (żetak powićm ) olbrzymi: kto z niemi razem 
dalćy nie idzie; musi zdaleka za niemi pozostać, 
Do ich zrostu, i większego przezeń w kraiach po- 
żytku, służą wzaiemne bawiących się niemi prze» 
gony. Potrzebną i chwalebna, w tćy mierze za- 
zdrosć. Sprawa iest dobrą, czas do nićy jkrótki: 
acz naydłuższego Życia. | 

Nieuchronną śmiertelności ludzkićy koleią, scho- 
dzą iuż insi s pola: zostawiwszy po sobie Żal i 
smutek: iak nam zgasł niedńwvo, wysłużony tu 
w Akademii Professor: szanowny Biskup w tćy 
Dyecezyi: w nay 'rudnićyszych oney czasach rządca: 
Jacius ferma gregisex animo: ostatniego składu e- 
dukacyi w Pelszcze,mianowany na seymie Kom'sarz: 
dla którego Stanisław August | ostanowiony 
od siebie order przóznaczał: którego Paweł Im- 
p: rator komandorskim krzyżem swiętego Jana Je» 
rezoiimskiegó, i w roku bieżącym ALEXANDER, 
za uczyniony naypięknieyszy na edukacyą dwu= 
nastu sićrot fundusz, znamićniem sw. Anny pićr- - 
wszćy klassy ozdobił: wielu prac literackich, i 
Cągłych posług duchownych, a bardzićy gieszcze, 
łagodnóy pobożności i innych cnót czci godny przy» 

ład, iuż nam zagasnął w Dawidzie Pil- 

c ho w skim! Komuż to imić w Wilnie spo- 
mnianć, nie wystawiń zarśz na mysli, obecnego 
swiątobliwosci obrazu? 

Kiedy niedawno cnocie i zasługom znamićni- 
tych niegdy w tóy Akademii mężów, cześć oddó- 
wałem; postrzegłszy na uroczystćm ogłoszeniu A- 
ktu potwierdzenia, przychodzącego do sił i 
zdrowia, tego szanownego Biskupa,któż się znami ra* 


I 
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zem nie cieszył, J mógłżem się spodziówać! żebym 
wkiłka miesięcy poznićy, przydał dziś tę kroplę, 
do łez ubogich i sićrot! których on był oycem? 
Dzień 23. Listopada, nazaiutrz po zeysciu jego, 
swiadkiem będzie w aktach naszych: żalu nad ta- 
ką stratą, i czci zmarłego! Oby swiatło i cnota, 
podobne wzory do naśladowania wzbudzała! 
Staraycie nam się młodsi tę stratę nagradzać! 
Do wós się. on ieszcze, do was przykładem swoim 
prawdziwićy; niż upodobany wóm poeta, przez 
Eneasza ustą odzywó. | 


Disce puer virtutem ex me, veruimque !aborem: Portunam ex aliis.- 
' 


- Wam starsi ody wśs, placu nieządługo. ustą- 
pią. Wy na ich mieyscu będziecie. Przed wa» 
mi są naywyższe stopnie, wziętosci i sławy. 

Dawnićy wielki Ko pernik, iz niewielkiego 
miasta w Krakowskim, sławnieyszy ieszcze od tćy, 
kiórą piastował dostoynosci, narodowy dzieiopis, l3:— 
skup Kromer, i Kanclćórz Ocieski, którego 
przodkowie (iak sam wyznśie) w radzie królow pol 
skich nie siedzieli, i ów poznićy, tak pamiętnćy króla 
i narodu szczodrobliwosci uczestnik, zasłużony i pra 
wdziwy bohatyr, Woiewoda Kiiowskii Hetman Ko- 
ronny Stefan Czarniecki, który mawiśł: że nię 
s soli, ani z roli, ale $ tego tylko, co boli urósł, i VW oy= 
ciech Ciechanowiecki dla śwoich zasług O- 
boźny Litewski, któremu nieustraszony w nieszczę- 
sciachJanKazimie r z, zdięty s siebie królewski 
swóy łańcuch, po bitwie, dla czci na piersiach zawie” 
sił, 1 bliższych nóm cząsów, zeszłego więku, K o n- 
stantyn Felicyan Szaniawski Biskup 
Wileński apotóm Krakowski *) o proszonym chlebie 


gm—- -— 





w) Pamiętny swoiego. stśnu. w młodości, zrobił bardzę perzą- 
dnie, naypięknieyszy fundusz dlg edykacyi zjmienią swoiego 
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tu w Wilnie, do szkół chodzący, i tylu insżych, mier- 
nieyszego od nich stanu, i nieznacznych początków 
ludzi, cale niepomierućy wziętosci i stopni, cnotą 
i zasługą doszło. | 

Uczcie się od nich przywiązania do ziemi u» 
rodzenia waszego: iakićm niegdy tu słynął, sń- 
mychże zawziętych na siebię nieprzyiściół.stałoscią 
swoią zdumiówaijący Jan Chlebowicz Woie- 
woda Trocki zą Zygmunta Augusta: że i 
w odiętćy sobie wolnosci ieniec, na oyczyznę nie 
zapomniśł: ani dl4 nićy zbyt niebezpiecznych po= 
sług unikał, Za co na zapalczywą zemstę nara 
żony, tęgiego hartu obywatel, „,kitóżby ( wręcz 
powiedział ) któżby był taki; żeby oyczyznie, w 
którćy się rodził, nić miał dobrze życzyć? ,, Tru- 
dna a prawie niepodobna, w jednćy chw:li odmia= 
na człowieka, który się przez całe Życie, do in- 
nego rządu przyzwyczaił. Mężuą odpowićdź © hl e- 
bowicza, u nieprzyiaciela, cnotę szacuiącego, 
na podziwienie ł czesć zasłużyła. Odezwał się 
zaraz do swoich; s których byli, co gwałtowniey- 
szą pomstę wywićrać chcieli. O zli ludzie! o gdy= 
byscie wy tak byli dobrzy iak on! Wy mnie tu 
mićszkdiąc zdradzacie; on unós więzień, Życzliwie. 
dlć oyczyzny myśli. Czy może bydź większą dlś 


cziowieka pochwała, iak nieprzyińciela cnocie, od 
- mieprzyińciela sprawiedliwosć oddana? 


Prócz tylu, ieszcze wielkich, gdzie indzićy śla- 
dów, ani wiekami dotąd, ani zmianą rzeczy zatar- 
tych, kwitnie po dziś dzień w Połockim, na 
po: ch=A0orsak owe zwanych, przykładna mi- 
łość oyczyzny: gdzie sąmi iedni waleczni K or- 


EE w 


kilkanasta młodzianów:. w Łukowie, miescie poówiatowem 
Woiewedztwa niegdy Liubelskiegoę z 
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sakowie, iak niegdy rzymiscy Fabiusze 'posłu- 
_gi obywatelskićy w potrzebie dowiedii. 

Ale na co ia się dalćy udaię? czyliż nie w tych 
simych murach, niesmiertelućy pamięci bohatyr 
Stefan Batory, w mowie i twarzy młodego 
natenczas Jana Karola Chodkiewicza 
przyszłą iego sławę wyczytał? Czy mie tu zarażzo 
uin powiedziśł: ,, będzie miezawodnie w swym: 
czasie, ten młodzieniec, wielkim mężem 1 bohatym. 
"rem pamiętnym? ,, i 

Młodzi spółobywatele! mówię to wszystkim: 
wam osobliwie, których slachetne wyscigi dziś 
zaszczycaią; wam, których one wkrótce podobnie 
zaszczycać będą: do wśs riuleży, spełnić powzię— 
te o sobie nadzieie: iak chwśiebnie ie spełnił, tćy 
- Akademii niegdy uczeń, następnie Woiewoda Wi- 
leński, i przez nieiaki czas wielkorządzca Inflant, 
Hetman W. L. a co większą nad krzesła w se- | 
-nacie, i buławy chwśłą, cnotliwy i Boga się bos 
iący. bohatyr, i ieden ze słń4wnieyszych w Enuro- 
pie, XVII. wieku woiownik: tylokrotny w Inflan= 
tach, i tak pamiętny pod Chocimem zwycięzca 
Jan Karol Chodkiewicz. Pokażcie i wy 
swiatu, ile nańywyższćy opiece rządu, waszą eduka- 
cya odpowiadać potrafi. | 

EW obliczu narodu, na seymie Piotrkowskim, 
przed Aygmuntem Augustem, Cycerona 
i Demostena wymowy nasładowca, Stanisław 
Orzechowski sprzekonania okazał: idko pod 
dobrym królem, nić mógł bydź innym, i nie był; 
tylka dobrym obywatelem. Któż z nós i dziś pod 
dobrym rządem, kto pod sprawiedliwym Monar - 
chą, złym obywatelelem bydź zechce? 

Wszysiko na drodze rozumu i cnoty, do. swo- 
ićy doźrałosci przychodzi. Większą moc prawdy, 
wszyslkie nauki przeczyszcza. Ani wątpić, że i 
ta, którćy celem iest naprawa rządów, podług pra. 
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wideł rozumu, w obięciu nauk moralnych ipoli- 
tycznych ustawąmi wskazaną, : przyydzie szczęsii 
wie do wyższego stopnia, i, powszechnćy „nasię- 
pnie wiadomosci ludzi, Na nićy prawdziwe każ- 
dego i wszystkich klass bezpieczeństwo, niewaru- 
szony porządek, i zgodne z nim użycie władzy 
trwałosć narodów, dobre i szczęsiiwość powsze- 
chna, zagruntowaną zostanie. J układ prawdzi- 
wych mędrców, zbawiennego dl4 ludzi dzićła, skue 
tek swóy weźmie. A dowolne władze i naduży« 
cia ustaną. Oto widok, godny nauk, rozumu i Ci10= 
ty. Widok godny samego Boga! który się, w mą- 
drosci 4 dobroci swoićy ludziom udzielś, 

Młodziency! kiórzy prawdziwą chwśłę, wię- 
Gćy nad wszystko ważycie! My od wós starsi, po 
większćy częsci, bardziey do zeszłego inż wieku 
należym. Wy młodsi od. nas, temu który się za- 
czął. mócie dadź znamie waszego rozumu i cno= 
ty! Zgorszyli insi spółziomków, zawiedli ich, na= 
dzieie, zhąńbili naród, i w przepaść nieszczęsć wtrąs 
cils wy. na spólne dja wszystkich z oswićcenią 
szczęscie, pewni własnego, pracować macie! wień= 
'©e obyw telskie, w rękach qbywalelek, siosir i 
m tek waszych składaiąc. 

Po naypićrwszćm wybuchnieniu ogniów We». 
zuwiusza, kiedy. ta. straszną klęska ustała; zaróz 
dia przestrogi potomnych, stanął marmurowy, po” 
muaik, stym napisem. 


— 


Posteri! Post erił vestra. res. agitur. 
O wós tu. idzie, o. wós następcy? 


Dosć ukaranń, s cśłóm plemieniem, tak nie- 
szczęsliwa przed ALBXANDREM tó ziemia! die 
nam, więlką i Ppamiętną wszystkim:. i naypozniey= 
szym pokoieniom przestrogę, ' i 
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Oby ten! acz słaby móy głos, i po zakończe» 
niu swoićm, ieszcze się kiedy, w duszy słachaczów 
moich, osobliwie młodszych odzywał! Oby tu 
kiedyżko!w ek! po takich klęskach! oby s tego sa= 
mego nauk i swiatła przybytku, i iego wydz:ału 
całego! na tóyże ziemi, krwią i łzami ziomków 
przesiękłóy! nie pozorni i fałszyw., ale wielcy 
prawdziwie ludzie, i bohatyrowie! w całóm wy 
razu tego znaczenii, wielcy ludzie! rozumem, cnoa 
tą i przykładem powstal! żeby na odw.ecznych 
sprawiedliwesci i ludzkosci prawach, na powsze- 
chnego szczęscia zasadzie oparci, nie w marno« 
trastwie czasu, zawsze u rozsądnych tak drogie- 
go! nie w zabawach gorszących, i na ofiarę chci= 
wosci oddanych, ani upokarzaniem drugich, ani 
władzy swoićy przyciskiem: nię łup ćztwami na 
wcyrach i w pokoiu, nie przez podstępy 4dra= 
dzieckie, nie przez łez i krwi potopy, ani przez 
zrobione s kraiów pustynie, bohatyrskićy sławy, 
godnćy rozumnego człowieka, czystćy i nieskażo= 
nćy słaówy, nie gdzie indzićy zgoła, tylko 
tam, gdzie się istnie zniydnie, szukali! Prawdzi- 
wy bohatyr, nie gubi ludzi; ale szannie. Ocólś, 
a uszczęsliwiś, | | | 

Może wtym samym, co nas dziś otaczą młoa 
docianćm gronie, iest tu przytomny, i rosnie inż 
wielki człowiek. ILubo go ieszcze za tókiego nie 
znamy. Dobry i sprawiedliwy rząd w narodach, 
większemu coraz oswićceniu przychylny, wielkie 
umysły, i wielkie cnoty, łatwićy zaszczepią i wzbua 
dzą. | 

Wielki Monarcha, godzien zaiste mieć wiel= 
kich ludzi, i bohatyrów naywiększych, za pónoa 
wania swoiego. A Plutarch dawano sprawiedli= 
wie powiedział: Znaydzie się wszędzie: 
bohatyr:gdziekolwiek młodzi, złego 
się wstydzą. 
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"To co się iuż powiedziało wyżćóy w artykule 
o guscie i zebraniu różnych wiadomości, także i tu 
do wyboru mysli należy. Dobre mysli, które 
podśie dobra wielu rzeczy znaiomosść, istotnie 
do dobrey wymowy należą,  Niedokładne rze- 
czy poznanie złe i fałszywe myśli, psuią dobrą 
wymowę. Dla tego u nas w pićrwszćy zeszłego 
wieku połowie, i w drugióy zaprżeszłego, nie po= 
dobna była do siebie wymowa: że się napełniała 
i przepełniała nieraz fałszywemi i nieprzyzwoite= 
mi myslami. Ale te sańmo się zawsze dzieie; ile- 
kroć mówca, na to co w wymowie powinien, 
nie zważa: albo nie umić i nie nauczył się do- 
brze zważać,  Nieszczęsliwy słuchacz takiego 
mowcy: który bez żadnego do tego usposobienia, 
swóy głos zabićrą. Może mu znudzony słuchacz 
powiedzieć: a przynaymnićy sobie pomysli—occi= 
dis me loquendo. | | 

W drugićy połowie przeszłego wieku XVIII. 
Zaprowadziciel u nas lepszego gustu, i onego po 
czasach Jagiellońskich Odnowiciel Stani- 
sław Konarski kiedy naprzód wydźł 
dzieło swoie o poprawieniu wad w wymowie, inne 
następnie dla przyszłych mowców ułożył=o sztu= 
ce dobrego myslenia, do sztuki dobrego mówienia 
potrzebney. Zaróz inną: odtąd, choć nie u wszy= 
stkich zaczęła mieć postać 6 wymowa. Inny ton 
wzięła. Jakie bowićm są mysli, iakie tćż pospo= 
lcie onych w mowie i wymowie wydanie. Stąd 
zwykło się mówić: to mysl nie dorzeczna: to 
dziecinną: płochź, fałszywó, nieprzyzwoita i. t. d. 
Bo ze sposobu myslenia, idzie sposób tłumaczenia 
się przyzwoity, rozsądny delikatny: ałbo nie- 
przyiemny. podły, grubiiański. | 

Sprawiedliwie Plutarch greckiego Historyka 


ry 
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oż ' | 
zganił, który pisząc o spaleniu kościoła Dyany 
w Efezie, taką był uwagę położył: „Nie trzeba 
się dziwić, że ten kosciół pogorzół: poniewóż 
Dyana tegoż sńmego czasu, gdy się Alexander W. 
rodził, matce iego Olimpiadzie służąc, na uga- 
szenie pożaru zbiegnąć nić mogła.,, BA 

Ale sam Plutarch, acz tak rozsądny Autor, 
czy to żeby mocnićy dał uczuć fałszywą mysl 
greckiego dzieiopisa, i pokazał iak iest płoch4, 
czy żeby dotknął złego gustu w tłumaczeniu się 
niektórych, cale tóćż przez żart w poważnćm dzie- 
łe smićszną mysl, na tę uwagę położył. Tak zia 
mnó ( mówi) test uwaga |legeżyasza ż Magńe- 
zyi, że nią samą potrzebaby poźar ów gasić. Jest 
to cale szczególnieyszą ludziom w społeczności, 
Że się w nićy częstokroć tenże sam własnie błąd 
strofowany popełnia * ). | | <Zięże 

Jak nierównie lepszą mysł Cycerona w zło- 
tym owym liscie do brata swego Kwinta: ,/Tru- 
dnoż ci mą bydź utrzymać drugich, którymi 
władasz, ieżeli sim się utrzymasz?  Quid est 
enim negotii cortinere ees, quibus praesis, si te 


*) Kiedy tłumacz Plutarcha, 'dla przestrogi swych czytelni 
ków, dotyką w tem mieyscu Plutarcha, i iąk: nasz Poeta 
mówił: czołem biie osobie, gani złe mysli: powodowany 
iest w tćm, zdanićm samego Plutarcha: który w Życiu Cy> 
mona położył „Gdy malarz piękney osoby obraz malu- 
ie, kiedy się trafi na iey twarzy lekka wada, nie chce- 
my, żeby cale 6 nićy zapomniał, ale tóż nie chcemy że- 
by ią zupełnie wydawał, Tracilaby na tćm pięknosć, albo 
twarzy podobienstwo».».Wady i omyłki zdarząne, raczey 
za uchybienia i niedoskonałoscię niż za, istotne wady po+ 
czytamy... Trzeba mieć wzgląd na ułomnosć natury ludz- 
kicy: kiórń ndydoskonalszego wzoru, bez przymićsząnią 
iakowćy wady, nigdy wydawać nie zwykła, 
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ipsum contineas” Widzieć zaraz w tóy myśli, 
i prawdę iasną, i zdśnie do dobrego Życia przy 
datne. Bo cóż to iuż za dobra mysl, gdyby pra= 
wdziwą, a zatóm przez dobre iakie zdanie, po- 
żyteczną nie była? Tyle bowióm prawda poży- 
teczną bydź musi: ile błąd szkodliwy będzie, albo . 
przynńymnićy eddólaiący pożytek. 

Gdy iuż o wydanie mysli idzie, naypićrwsza 
rzecz, abym ią wprzód dobrze sim obiął i ro= 
zumiół: łatwićy ią potćm w słowach wytłuma= 
czyć potrafię. Iiubo daleko więcćy i lepićy my- 
sleć możemy, a niżeli się z mysli naszych iłuma- 
czyć zdołamy. Ale im lepićy się z nich wytłu- 
maczymy; tym lepsze wyobrażenie ich zosta- 
wimy. 

Mysli są obrazami rzeczy, iak słowa Są 0 
brazami mysli. Mysl każda powszechnie mówiąc, 
wyobrażeniem iest czyli poięciem zmysłowćm, 
lub umysłowóm. Nić mogą tedy bydź wyobraże= 
nia prawdziwe; ieżeli temu podobne nie będą, 
co wyobrażać powinny. Jak Dyana nić mogącó 
zbiegnąć na ugaszenie pożaru; tak uwaga Histo = 
ryka, zdolnć przygasić ów pożar , naymnieyszćy 
prawdy w sobie nić m4. Bo iak uwagą nigdy 
nić można ognia gasić; tak w przytomnosci IDy- 
any, kościół się mógł spalić. "A biorąc ie nawet 
w. przenośnćm rozumieniu, kiedy się związek 
między rzeczami, (pospolit4 zasada wszelakich 
przenośni) nie znńydnie; takie przenośnie, czyli 
myśii, dobre nie będą, | 

_ Myśl prawdziwą iest, gdy wiernie rzecz wya 
obraża: fałszywa będzie, gdy ią inaczóy iak iest, 
odmaluie. „Prawda mysli, czyli zgoda ich z 
, rzeczami samemi, ( iak rozsądnie uważa Autor 
gramatyki Elementarnty ) 1 przydatność do SZCzĘ* 
siiwego Życia, są to dwie wielkie i iasne cechy, 
po których dobroć roysli miarkować móiny. 
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Ozdoby, których pisarze pospolicie używają, są 
częstokroć nakształt obłoku, którym prawda by- 
wś zasłonioną. Znać się trzeba na tych ozdo- 
bach,, *). Jakóż prawda, a z nićy idący poży- 
tek, dobre i gruntowne mysli sprawuie: które 
tym lepsze będą; im bliżóćy do prawdy przystą- 
pią. Powszechnie zaś mówiąc, dalekoby lepićy 
mnićy okazałych, a niżeli mnićy prawdziwych 
myśli używać. Nadto okazale, lecz oraz fałszy — 
wie Lusan mówi na pochwałę Katona —Fzctrix 
causa diis placuit, sed wvicta Catoni, — Stroną, 
( Cezarową ) którą zwycięziwo otrzymała, podo- 
bała się bogom, ale ta, którź zwyciężoną była, 
podobała się Katonowi., Jest przeważające po- 
równanie iednego człowieka, z bogami: ińkoby 
więcćy ważyło zdanie iediiego człowieka: a niże- 
li wyrok bogów, Co nawet podług zabobonów 
pogańskich, fałszywa iest, i zdanie takie niezbo- 
Źnością trąci,  Liepszś, bo prawdziwsza mysl 
Horacyusza o tymże samym Ka onie. 


Et ciuncta terrarum subacta: 
. s » 
Praeter atrocem animum Catonis. 


W tóm wyobrażeniu, Cezar wielki jest zwy - 
cięzca. Już on wszystko przemógł, co mu się 
tylko opićrać mogło. Katona iednak nie prze- 
mógł. Nie dał mu się ten niezgięty Stoik prze- 
zwyciężyć. Krótko i mocno wytłumaczył się 
poeta: większćy sławy od Lukana. Lecz i Lukan 
_ bardzo się pięknie i prawdziwie tłamaczy o woy- 


nie domowóćy Cezara 1 Pompeiusza, w tym wićór= 
szu. Bella geri placuit, nullos habitura triumphos= 


ZZA 


*) Gram: na KI: III, 
15 
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Jakoż zwycięzca rodaków swoich na woynie 
domowćy tak Cezar, iak inni w Rzymie, nić 
mieli żadnego tryumfu. Byłoby to hańbą dlś 
Rzymianina, s pognębienia Rzymian, zaszczycać się 
tryumtem. Wspaniałe były w Rzymie tryumfy: 
ale po zwycięztwach -z nieprzyiacioł Rzymu od- 
niesionych: nie zaś po zwalczeniu ziomków. 

Kiedy Seneka Traied o Pryamie mówi, że 
grobu nić ma, a na zmocniehie tćy myśli swoićy 
przydaie: że — mu ognia na pogrzeb, w pożarach 
Iroł nie dostóie, ostatnie to wyobrażenie z grnn 
tu iest fałszywe. Bo cale nie iest prawda, że 
mu ognia,—w ogniu nie dostóle=—A Troia gore. Jlie 
tot regum parens, caret sepulchro Priamnus, — et 
Jlamma indiget, ardente Troja. Pogrzebu nić m4. 
Jo co innego. A choć się ogień brał za pogrzeb, 
u pogan; tu nie idzie iedno za drugie, 

Takowe i tym podobne mysłi, zdaią się nie- 
którym coś znaczyć: gdy w rzeczy sómćy albo 
nic, albo zle znaczą. Są raczóy pozornemi, ale 
prawdziwego gruntu nić mźią: i dowcipnemi na- 
wet zwać się nić mogą, kiedy rozsądnemi nie są. 
Lepsza mysl tegoż Autora —nemo est miser, nisi 
comparatus. Każdy przez porównanie tylko iest 
nieszczęsliwy. Albo—curae paryae loguuntur, in - 
gentes stupenti.  Pomnieysze troski narzekaią i skar= 
żą się (toiest: ludzie na nie: albo na pomnieysze 
swoie przygody) a wielkie w zadumieniu są nie- 
me. Ta mysl, na to samo wychodzi, co nasże 
przysłowie oznaczą,—Ąiedy na niedzwiedzia spa 
dnie gałęź; mruczy. Jak się nań cdłe drzewo o» 
bali; ani się odeźwie. 

Autor pochwśły stylem napisowym, dła 50. 
Cesarzów niemieckich, aż do Leopolda, prócz 
innych wygórowań swćy mysli, w pochwale 
Macieia Cesarza, nie nadysławnieyszego nawet po- 
między monarchaimi, zą którego 50-letnia woy- 


p - 


KK. X Bb? 't 227 


na w Niemczech wybuchnęła, tak się tłumaczy 
względem famiii Austryackićy—Quidguid in aliis 
est miraculum, in Austriacis est natura, —"lje roz- 
bićram tóy myśli, ani się nad nią zastanawiam 
i nie tłumaczę ićy nawet, żebym gustu Czytel - 
nika nie raził tóm, co tłamaczenia niewarte, 

Kiedy zwierciadło fafszywie pokazuie; nie wy- 
daie tak, iak należy przedmiotów. Czóm iest zwier- 
ciadło względem swoich przedmiotów; tóm iest 
kazdą mysl w swćm wyłożeniu. Jest to kopia 
w stosunku do oryginału. Ona pokazuie zewnątrz, 
jakś iest mysl człowieka wewnętrzna. Może 
zwierciadło pochlóbiać; i mysli pochlćbiaią. Ale 

pochłćbstwo zawszć kłamie: mnićy albo więcey 
wyraznie i grzecznie. 'Toż sómo czynią wszel- 
kie mysli fałszywe. Fałsz onych, w oboiętnóy 
rzeczy, lubo s prawdziwą wymową niezgodny, 
noże bydź atoli oboiętnym: choć nie dia mo- 
wcy. Ale iak iest powszechnie szkodliwy, iak 
zabliaiący, gdy za prawidło wzięty będzie! i wy- 
roki daje! Gdy od niego zależeć ma bezpieczeń 
stwo, czesć i Życie obywatela! A choćby tćż 
i naynędznieyszego człowieka! 

Dawne niektóre wyroki prawnicze, zwane 
źxiomata juris: co s siebie znaczyć maią pewność 
i prawdę takiego stopnia, Że zawodzić nie po— 
winny; czómże się pokażą, gdy które z nich: tów 
ki fałsz upoważni, iak to np. in atrocissimis, levisima 
 conjectura sufficit? To we wszystkich sprawach, 

we wszystkich interesach, niedosyć jest na nie*: 
iakich do:'nysłach, na słabych dowodach, a w spra» 
wie nayważnieyszóy, w sprawie kryminalnćy, 
gdzie idzie o Życie, o sławę droższą od żŻyciay 
lekkiego podeyźrenia i iakichkolwiek pozorów 
dosyć będzie? Ale tak one nierźz s anowiły, 
Azaliż dobrze stanowiły” Jak straszny iest sku= 
tes fałszywóy mysli: którą tu m4 swoię przya 
15 * 
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czynę w fałszywóm rzeczy poznaniu. A fałszywe 
rzeczy poznanie, w fałszywym rozumie.  Oswić- 
cony 1 cnotliwy Autor dzićła o przestępstwach 
i karach od dawna w języku naszym znaiomego, 
dobrze i pożytecznie wytknął sądowe przesądy 
i błędy w processie kryminalnym, sprawowaniu 
'sprawiedliwosci, w prawniczych axyomatach, i w 
cićrpianćm więzieniu iak złoczyńców, nie prze= 
konanych ieszcze o zbrodnią ludzi: gdzie też sa- 
mę karę przed dekretem, niewinny, co i wino- 
wayca ponosi. Czemuż to? Bo—in atrocissimis 
levissima conjectura. Jak nierównie od wielu te- 
go rodzaiu postępowań i axyomatów, sprawie= 
dliwsza iest t4 mysl, s któróy tak słuszne po” 
chodzące prawidło, w nmowach swoich z naro- 
dem, król polski zaprzysięgał— neminem captivabi- 
mus, nisi jure victum—nikogo więzić nie dopuści- 
my, bez przekonania pr4wem. Bo co innego iest 
zatrzymanie posądzonego, dla przekonania się, czy 
w rzeczy samćy winien, albo nie winien; a co in- 
nego ukaranie osądzonego. Sąd winnego karać: 
niewinnemu czesć wrócić winien. Ale do wzęglę- 
du literackiego zawróćmy. 

Od czasów "Seneki w Rzymie, aod pół wieku 
zaprzeszłego w Polszcze, ubićganie się za bla- 
skiem pięknych na pozór i dowcipnych, ale 
w gruncie fałszywych mysli, nie mały uszczćr= 
bek dobrey Wymowie przyniosło. 

Po prawdziwosci mysli, którą i w zmyslo- 
nych nawet baieczkach, obrażaną nie bywś: bo ani 
w bśźyce, lisnie będzie szczerym, ani baranek 
srogim: naturalny porządek między wyobrażenia- 
mi zachować trzeba: żeby się iedno do drugiego 
przyzwoicie stosowało. Może bydź albowićm 
Wyobrażenie prawdziwe i dobre sśmo w sobie: 
ale może bydź w złóm mieyscu położone: gdy- 
by mogło bydź w lepszćm, i potrzeba nawet, 
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Żeby gdzie indzićy było. Poruszenie umysłów, 
spaniałe inyśli, wielką moc i ozdobę Wymowie 
sprawuią; stićmwszystkićm nie będzie dobrze od 
tego zaczynać, na czćmby kończyć należało. 
Bardzo więc sprawiedliwa w tóy mierze Hora- 
Cyusza przestroga, Żeby. wiedzieć i. uważyć, co 
się terńz ma wyrażać, co na potóm odłożyć * ), 
Które wyobrażenie wprzód idzie; to pićrwóy 
wyrażone bydź powinno. Jakim się porządkiem 
rzeczy stały; takim o nich mówić należy. Pićr- 
wćy. człowiek bywa raniony, aniżeli zabity; pićre 
 wćy tedy czyni się wyobrażenie zranienia, a do- 
pićro putćm zabicia. Nie powiedziałbym iuż po- 
rządnie, gdybym mówił naprzód: zabił go, przy 
dawszy potóm —: własnym orężem go zranił. Be 
wyobrażenie odebrania oręża i zranienie, idzie 
przed wyobrażeniem zabóystwa. Byłoby prze- 
ciwko temuż porządkowi wyobrażeń, gdybym 
powiedział wprzód: przekonół; a potóm— dowiódł. 
Bo dla tego przekonół, że wprzód dowiódł: a nić 
mógłby przekonać, gdyby nie dowiódł, 
Częstok:oć rozsądek i delikatnosć, nie dozwalś 
"zaraz s początku ostróy prawdy przełożyć, Po= 
trzeba wprzód do ićy przyięcia umysł przygotó- 
wać. Będzie potóm znosnieyszą, i młĄ nawet 
nagana: ieżeli ią z jnnych wzg'ędów uczynionć 
pochwóła poprzedzi. Tak i smutnych Nowili, 
zwłaszcza osobom tkliwym, nikt od razu nie po- 
"wić; póki do tego pory nie upatrzy. | 
Każde iuż wyobrażenie nasze składź rzecz, 





*) Ordinis haec virtus erit et venus, aut ego fallor: 
Ut jam nunc dicat, jam nunc debentia dici. 
" Pleraque differat, et praesens in tempus omittąt, 
Hoc amet, hoc spernat. 
Hor: de arte Poet. 
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i przymiot do nićy stosowany: *) czyli po gra- 
mutycznemmu mowiąc , rzeczownik, przymiotnik 
i siowo: wyrażające zawsze ińk sąd mysli na- 
szćy. Porządny stosunek w tćy mierze, czyni 
mysl porządną i iasną. W yobrażenia zaś do myż 
sli naszćy wchodzą poiedynczo, albo zbiorowo, 
tolest: albo na iednę ińką rzecz dńiemy wzgląd, 
albo na więcóy razem. Zawsze się to iednak 
w pewnym porządku czynić może. Czyli bowićm 
kiedy sądzimy o rzeczach, czyli kiedy ie roz=- 
trząsimy, czyli kiedy sobie co układamy; zwy- 
kliśmy zawsze na to pićrwszy wzgląd dawać. ca 
jest przednieyszćm; co nas bardzićy zastanawiń, 
interesuie: a potóćm dopićro na ta, co ninićy. 
8 tego łatwo iest wnosić, że wyobrażenia muszą 
bydź iedne przednieysze, a drugie s tamtych wy» 
pływaiące: posłednieysze, pośrelnie, dopełniaiące 
pierwszych, i zawsze z niemi złączone, i do nich 
należące: Musi bydź taki wzgląd, przez który 
się te wyobrażenia łączą między sobą. Im lep- 
szy iest związek wyobrażeń; tym lasnieysza mysl] 
będzie. Pomićszanie porządku między przedn:ćm 
1 posłednićm wyobrażeniem; nić może uczynić 
mysli iąsnćy, A jeżeli sami nieporządnie rzeczy 
uważaiąc, nić możemy ich dobrze 'poy niować; 
tedy nie tłumacząc się porządnie, i słuchaiącym 
Nas, w rozumiałosci trudność sprawimy. 
„Uwiązek wielu wyobrażćń pochodzi s tóy u- 


*]. w Grammatyce na kl: HIT. w Rozdz: o. Skfadni, ; w przy- 
pisach do tego rozdz: wyłożona iest początkowa nauka 
z wyobrażeniach i ich częsciąch. Obszćrnicysza ieszcze 0 
tm wiadomość w Loice, Bez tych fundamentów nić mo- 
Zna pórządnie myslić, ani się] porządnie w mowie tłu- 
maczyć, 
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wagi, którąśmy dówali wtenczas, gdy wyobra- 
Żenia, w nasze poięcie wchodziły, Uwaga na- 
sza w obćymowaniu przedmiotów, ma się wzglę= 
dnie do okoliczności i potrzeb nasżych. Te o— 
kolicznosci i potrzeby, wypadaią iedne z drugich: 
a rozum ie obćymuie i wiąże razem. :Luecz oko- 
licznosci i potrzeby, czyli wyobrażenia ich w my= 
sli, bywaią tak ważne; Że się do nich wszystkie 
insze ściągaią; tak dalece, że się nayodlegleysze 
od siebie wyobrażenia, częstokroć zbliżać do sie- 
bie będą.  Jestto łańcuch: którego się ogniwa 
składnie ssobą łączą. Widzi kto nieszczęśliwe- 
go: wzruszą się nad nim litoscią, i mysli zaraz, 
jakby mu ulżyć los iego: zastśnaw,ń się nad spo= 
sobnością swoią, albo przeszkodami do tego, i czyż 
ni to, czegoby nie czynił; gdyby go był nie po- 
ciągnął pićrwszy widok. Śpotką się niespodzia- 
nie dwu przyińciół: pićrwsze w nich wyobra= 
<Żenie będzie radosci, zadziwienia w spotkaniu się, 
potóm wzaiemnego powitania: dalćy iak ieden 
drugiego tęskliwie chciał oglądać, Do tego wy- 
obrażenia, złączy się przypominanie mieysca, cza- 
sów, zabawy spólnćy i rozmaitych. okolicznosci. 
Wszystko tu pochodzi od przednieyszego czucią, 
przednieyszego wyobrażenia, i snuie się jakoby 
pasmem. Nigdy zaś nić można nadio przestrzem 
gać tego dobrego, i porządnego związku wyobra= 
żeń. Bo to nąywięcćy do rozumiałosci pomagź. 
Kto wszystkie potrzebne względy w rzeczy, o 
którćy mówi, zebrał, a zebrał ie porządnie; ten 
porządnie myslił, i dokładnie się tłumaczył. 
Porównywanie, iąko iest iedynym sposobem 
poymowania naszego; tak niewyczerpanćm źró 
dłem wszelakich wyobrażeń i mysli. Mówiąc 
o męztwie nadzwyczaąynćm, wpadą zaraz do my- 
sh, porównanie go s pospolitą boiaznią: spania» 
łosć bohatyra, powiększć się nieiako, podłoscią 
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niewolnika: sprawiedliwosć dobrego rządu, nie- 
słusznoscią despotyzmu: a cnota zuamsemta, tćm 
samóm szacownicyszą, Że rzadką, W ystawurąc 
sobie moc Boga, przychodzi natychmiast do 
tego wyobrażenia, porównanie tćyże mocy nay= 
wyżźszćy, ze słaboscią człowieka, toiest: co Bóg 
noże, a czego człowiek nić może. [I ta pospo- 
licie między ludzmi używaną mowa — więcćy 
bóg m4, niż rozdał, —przez porównanie, wiele 
w sobie zamyką, i 

Stanisław lierakli Xże Lubomirski w dzićle 
swoićm pod iytuł-m— Próźność i Prówda, w ar= 
tykule o Seymie walnym, — Prawda mówi: „Za 
dna sprawa nie iesi dobrze rozpoczęta; którą 
wprzód nie iest dokończona w myśli. „ A kiedy 
mówi próżność: —Seymuiące Stany przytomne były 
na wielkićy mszyobDuyc hu S. „ odpowiada pró- 
wda: „A przecię nie widzę, żeby odebrali co z 
dzrów Ducha S. prócz różności ięzyków.,, I 
gdzie indzićy; ,„, Szukńy raczóy dwu tylko i nay- 
pospolitszych konsyliarzów, toiest: sposobności i 
potrzeby, . (i tobie odpowiedzą krótko i łatwo, 
a iednak obficićy i pożylecznićy; niżeli sporną 
mowa wielu s sobą niezgodnych. .. Dobrzy, nić 
uogą bydź długo niezgodnymi: a źli nigdy nie 
będą długo zgodnymi „.„ Myśl dobra, myśl dowci- 
pna,  wysokń, zwycząynie zawsze icst kró- 
tka, A im krótsza będzie ;tym lepićy się wydź, 
Bo ićy znamieniem iest zwięzłość: ieżeli ta, zna 
cząca 1 na swoićm mieyscu będzie. 

A ornel: Francuzki Trajed, w tym iednym wy- 
razie Ja, mocną ji wysoką myśl zamknął. Pyta- 
no się Medei s politowaniem, coby się ićy zosta 
ło po utracie oyca, bratą, męża, zgoła wszystkie= 
go coby mieć, albo czego się spodzićwać mogła ? 
Medea tyle w sobie m4 zaufania, że nie Żądą cu- 
dzćy pomoćy: sóma sobie poradzi: stać ią na to. 
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Ja odpowiada: iakoby rzekła: niczego więcćy nić 
trzeba, kiedym ia ieszcze pozostała. Dosyć mi na 
tćm. ; | 

Co tu tragiczna osoba w mocy passyi wyrze- 
kła; to ićy dał w usta Poeta, Ale w wieku tego 
poety, dobrze się znalazł i przystoynie dl4 siebie, 
ieden z Dożów Gienueńskich w Wersalu: za Lu 
dwika XIV. kiedy się tam koniecznie dla ocaie- 
nia swoićy Rzeczypospolitey, s4m osobiscie stawić 
musiął, Spytany potóm, coby tam naybardzićy 
osobliwego widział ? Dożę Gienueńskiego - powie— 
dział. | 

Tenże sam król, gdy swego zakładu Wersal- 
skie gmachy, iednemu s posłów swićżo do dworu 
na tenczas przybyłemu okazuie, i goscia nowego 0- 
prowadzaiąc, w jednóm mieyscu przed nim doda- 
ie: że tu nic dównićy nie było, tylko młyn wie- 
trzny; słyszy w niewyszukanych 1 prostych sło 
wąch, wielką na to i znaczącą uwagę od posła, 
Młyn tu iuż ustół; wiatr nie ustdie. Coś podo- 
bnego mamy u siebie, w odpowiedzi strasznie słą- 
wnego niegdy na ziemi naszćy XVIIlL. wieka 
Bogdana Chmielnickiego. Ten w młodszych 
swych latach, dorostek na usługach Koniecpol-- 
skiego Hetmana, własciciela Brodów zostaiący, 
chodził za panem po wałach: które wtedy He- 
tman w celu obwarowania twićrdzy tego miey- 
sca, sypać kazał. Cóż cisię zdóie pyta, żeby się 
pytał: młodego kozaczka: co ia tu robię? On zarśz 
na to po rusku: ręka łudzkó buduie: ręka ludzkć 
zepsuje. byłyby wprawdzie oboiętnieysze, aniby 
spomniane były u rodaków te słowa, zgubcy nie- 
przyiąciela. Ale ten sśm pod ów czas młody ko- 
zaczek, gdy lat swoich dorósł, pa smierc: iuż Ko- 
niecpolskiego, w owym smiertelnym wystrzale woy- 
ny kozackićy, Brody wziął i te twićrdze znisz= 
czył. Atak sam sprawdził, co wprzód powie- 
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ezińł, W. wielkich przedmiotach, wielki bywś 
stosunek: w n4yprostszych nawet słowach, i nóy= 
pospolitszćy powiesci. Tak eo do przemian rze= 
ezy ludzkich, proste i pospolite wyobrażenie—obro= 
tu koła, wielu mowcom i poetom, bardzo dobrze 
służyć zwykło. Dawny nasz poeta slacheętnie 
choć po prostu mówi. | 
Ras. 


Go wczora siedział na dragu: - 
Już dziś ieździ na wasągu. 


Może ieszcze i do karćty wsiędzie: i wyżćy 
coraz posunie. J. znowu niżćy coraz spadnie. Bo 
się koło ieszcze obraca. A w tym. nieustannym 
rzeczy ludzkich obrocie i przemiianiu, w tóm w J- 
górowaniu, popędzie i zwałiskach, szczególnych 
ludzi, nerodów i mocarstw, w jch roziasnieniu i 
zaciemnieniach, ieden tylko Stwórcą który iest 
nad wszystkićm, iest nieodmienny i wieczny. Ą- 
wszystko, cokolwiek iest pod rozkazami iego: po- 
dićgą zmianom, i iak cień przemiia. $ tego w zgię- 
du Massilon, wśród monarszćy wystśwy i okazało” 
ści, na pogrzebie sławnego w dzieiach europeyskich 
Ludwika XIV. tak swóy głos, do uczucia słucha 
Cza, w milczeniu przez czas nieiśki, głęboko za 
mysl. ny stanąwszy, od tych słów zaczął- „Bóg iest 
wielki! Tak: bracia moi! Bóg sam ieden iest wicl- 
kim! J nić mą nię prócz niego wielkiego! Piękn4 
1 4 iego myśl: że szczęscie i nayszczęsiiwszego 
cziowicka, zawsze wyźćy iest nad człowiekiem *X 


*) Co nato simo wypada, iak mówi Salomon: non saturałur: 
ocułus visu, nec auris auditu impletur. Bccłes. 1. 8. Niem 
ograniczona iest żądza człowieka. Zbyt ograniczony ićy 
skutek w tem Życiu. 
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Lecz, niekoniecznie, ani istotnie na simćy krót- 
kosci w słowach, moc i znaczenie mysli i pad- 
niesienia ićy stopień zależy, S krótkoscią w wy» 
daniu tego, co bardzićy uderzą, zastiśnawia i dzi- 
wi; zawsze musi się łączyć to, co poprzedziło. A 
to, następne wyobrażenie, daleko mocnićy i prze- 
dziwnie odbiiń. W Traiedyi Horacyuszów Kor- 
nela, krótka i stanowiąca odpowićdź oyca na to, 
co miał iego syn, rycórz, przeciwko trzem rycć- 
rzom dokązać; słusznie u wszystkich m4 siawę. 
Ale ta cła scena bardzo iest piękną i mocnś: g 
którćy się ostatecznie zawięzuie, na czóm kończy 
ociecj że iega syn.- umrzeć był powinien. 'Voż 
samo mówić o każdym rodzaju: tak w wymowie, 
iako 1 w Poezyi: gdziekolwiek się znaąydzie wyż- 
szy 1 podniesiony stopień. mysli. Cycero mówi; 
ze się ludzie w żadnym składzie bardzićy nie zbli= 
żaią do bogów; iak przez ocślenie ludzi. Stąd 
nayszacownićysze w Rzymie, w obywatelskich 
„wieńcach, nagrody. Homines nulla re propius ad 
deos accedunt; quam salutem, hominibus dando. W 
porządku wysoko wzniesionych mysli, ta jest cA- 
le wielką i spóniała: wielkie i prówdziwe zdśnić. 
Ale cały głos. Cycerona za Ligaryuszem, m4 wiel- 
ką moc czucia, i podniesiony stopień w sw ych my= 
slach. Do tćy Cycerona mysli, stosować możnai 
tę, - czemuż nić może kogo i naynędznieyszy; iak 
srogi zwićrz, Życia pozbawić? Ale ie ocalić: to iest 
rzeczą samego Boga i monarchów. — Pospolicie 
się tćż mówi: żę mouarchowie są wizerunkiem 
władzy samego Boga na ziemi. Ale każdy człom 
wiek, aczi w nayodlegleyszym. porządku, od zn4- 
czenia i władzy monarchy, dla tego samego, że 
człowiek, od swego. na swiat wyprowadzenia, m4 
niezagładzony na sobie obróz i podobieństwo nay- 
wyższego, naydoskonalszego i wiecznego Boga!przed 
„którym, wszystkie wielkosci, są. niczóm. Każdego 
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człowieka przeznśczenie, wyższe iest nad to wszyste 
ko, cokolwiek naywyższego w swiecie bydz mo— 
że. (Cóż więc może bydź, wyższego podniesienia 
mysli, w ludziach przyczyną? Wszystko zaiste nie- 
skończnie iest niżćy, w stosunku do tego wzglę- 
du. Ale się na nim nie zną, tylko ten; którego 
umysł 1 cnota. Religią poswięcona, wyższą iest nad 
wszelk'e poziome wygórowania, i ograniczonego 
ludziom szczęscia, i nieszczęscia przewagę. Ten co 
odmósł tak s chwały, iak i s pogardy zwycięz- 
two. Takim się bydź rozumiał nie ieden z daw- 
nieyszych mędrców. Ale takim iest, lubo się mędr= 
cem, ani Filozofem nie nazywó, prawdziwy Chrze- 
scianin. Stómwszystkióćm, inne wyobrażenia wieł-! 
kości, pospolicie więcćy i niepospolitć umysły, 
zaymować zwykły. Ale wszelkie inne względy, 
na nieszczęscie ludzi, ten w nich istotny wzgląd 
psuią, uchylaią i znoszą: iak o rozszórzonćm nie= 
gdy na swiecie bałwochwalstwie, słusznie i prze- 
dziwnie rzekł Bosuet. „W szystko było Bogiem u 
ludzi: wyiąwszy Boga samego. O iakże się czę- 
sto nie ząciemnią i podli przez własną swą winę 
ten tak iasnego i span ałego początku, wizerunek 
Bozki na ziemi! Cóż więc ma znaczyć czci nóy- 
godnieysze poznanie prawdy u ludzi? kiedy ta 
zuńną nie będzie? | 
Umieszczone w dobrych i wzorowych pisarzach 
składne i mocne w swych stosunkach wydania, pe- 
wnieyszą i dobrą drogę w wyborze zdań i mysli 
skazują. J wiele mogą nauczyć. Głęboki autor, 
wiele obćymuią ego dzićła (de Fesprit de loix ) 
którego w poiskim położony rapis - duch i tręsć 
prawa—nie odpowiadź istotnie francuzkieinu: = bo 
Movtesquieu m4 tam rzecz o-celu i stosunkach 
p'dwa: w krótkim, i nicińko historycznym, ale 
mocnym 1 znaczącym obrazie, wydśł niesprawie- 
dliwy i zły postępek nieuważnych ludzi, i samo= 
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wolaćy ich władzy: stosownie do uciemiężenia i 
ucisku podległych: na dowód. fałszywego zdania, 
w rachunkach korzyści. Łacinnik przed nim, o 
barbarzyńcach mówiąc, tyle tylko w tym wzglę= 
dzie powiedział - in unum diem vivunt. lecz. i 
Autor ' rancuzki, iak hisioryczny maarz, iednóm 
pociągnieniem swoiego pęzla: dzicy ludzie, żebą 
owocu ż drzewa dostóli, całe drzewo zetną, i owoc 
obiedzą=odmalowóśł nierczum i tałszywe rzeczy 
branie. W samym widoku pożytku owych, co 
nadal nie przewiduią, zbyt wielką ich szkodę wy= 
tknął. Prawda, że oni sobie na ieden raz, dobrze 
tym sposobem dogodzą - żn unum diem viyunt. Ale 
iuż s tego drzewa, któremu się ostać nie dali, ni- 
gdy więcćy owocu nie skosztnią. Gdyby tak wszy= 
scy, ze wszystkiemi drzewami robili; dawnoby 
iuż żadnego owocu na swiecie nie było. W tych 
więc krótkich słowach, pokazuie się sposób my- 
slenia dzikich: i onych postępek, iako skutek swo= 
ićy przyczyny, bardzo dziki. Nie byłby takim; 
gdyby większy na przyszłosć wzgląd dawali. Ałe 
w nóyważnieyszych wielu względach, wielu iest 
im podobnych: acz nie dzikich i polerownych lu- 
dzi. To tóż miał na celu, dadź uczuć w swem 
przytoczeniu F'rancnzki Autor. Wyobrażenie iego 
prawdziwe, Ł uczące zdźnie. | 
Tenże sam, moc bezprawą i samowolną, a stąd 
ucisk, nędze i ostatnie ićy podległych nieszczęscie, 
czule wystawił. Jednemu z królików Indyyskich, _ 
dostało się dwiescie Anglików w niewolą. Kazśł 
on wszystkich, lubo w gorącćóy roku porze, w kra- 
iu pod gorącą strefą leżącym, do ciasnego gdzieś, 
na tyle ludzi tarasu wepchnąć. Wielu tam zas 
raz omdlało i omdłówało. Wieln pomarło. Straż 
pilnuiąca nieszczęsnych, litowała się nad losem po- 
zosiałych. Prosili oni, żeby ieszcze Żyiących, ną 
wolnieysze powietrze, i nie tak ciasne mieysce 
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od towarzystwa umarłych, przeprowadzono. Poe 
bićgł ieden ze straży, maiąc donieść póna, żeby im 
przez ludzkość, dadź ratunek pozwolił. Na nieszczę= 
scie ginących, wczasowśł się wtedy królik. O- 
zndymiciel z żałem powracą: że żadnego ratunku, 
bez woli pańskićy dadź nić może. J to tylko nie= 
szczęsliwym powiedz śł — królik spi. A któżby 
się go ważył przebudzić? — DI4 tego musieli gi- 
nąć nieszczęsliwi: żeby się potężny pan przed śwo- 
im czasem nie przebudził, Juvenalis w jednćy swo= 
ićy satyrze, dotknął niemałćy przykrosci dla An 
nibała: który się po ułożonym z Rzymianami, pod 
Kartaginą pokoiu, z oyczyzny wyniósł: że czło» 
wiek iakiego stopnia i sławy, musiał czekać w 
przedpokoiu Pruzyasza króla Bitynii: nim do nies 
go był wpuszczony - donec Bythino lubeat vzgilare 
tyrano. Ale powyższe zdarzenie, daleko smut 
nicysze. Aleby Żadne z nich nie tyle znaczyło 3 
gdyby się nie odnosiło do powyższych wyobrażeń: 
wyraźnych, lub domyslnych. i ! 
Czułe a cnotliwe serce, od wszelkićy dla dru- 
giego przykrosci dalekie, wiele w sobie cićrpi, 
na widok nieszczęsliwego, Co s takiego źródła 
pochodzi; nić może bydź, tylko w nóaydelikatniey- 
szym sposobie wyrażone. A każdy wyrśz uczu- 
cia, sercą dosięga. Królowa Jadwiga w oszczątku 
Piastów dynastyi, Kazimićrza W. wnuczka, pićrw- 
szego z Jagieilonów w Polszcze małżonka, czuła. 
nieszczęscie miószkańców, przechodami woysko= 
wemi srodze ucisnionych. Nić rąz się za skrzyw= 
dzonymi przed królem wstawiała. Była nakoniec 
poskromioną woyskowych swawola: i zapobieżo= 
noićy nadal, Już tedy dogodziło się dobroczynnóy 
chęci królowey.  Powrócony był nie którym, wy= 
darty maiąlek, i poczynione szkody, w nieińkićy 
częsci nagrodzone zostały, Opłonęli z ujałów, i 
przestrachu, na widok swoich rycćrzów, spokoy« 
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ni i bozbrońni gospodarze. Królowa ieszcze mó 
wiła: któż im za łzy wróci? Bo uczynionA szkoa 
da, nagrodzoną sczasem bydź może. Ale jakże 
nagrodzić ńniewyrachowane z różnego względu 
dotkliwe przykrosci? które do reszty nawet mila 
czenie pokryła? co się więcćy czuć, niż wymós 
wić dale? Czyliź to wszystko, do bacznosei dobrex 
go rządu nie należy? Przeto i tń mysl, wielce po= 
trzebne i prawdziwe mą swoie znaczenie — Zęa 
pity iest wrescie, że dwoyga złego mnieysze obića 
raiąc, ażeby winny, kary uniknął; niż ażeby nie= 
winny skrzywdzony cićrpidł. Bo któż muw swiea 
tie, za iego cićrpienie i łzy nagrodzi? Łza nay= 
drobnieysza cićrpiącego niewinnie, musi mieć i mń 
swoię wagę. 

Cycero oprócz mieysc innych, w liscie do bra= 
ta swego, mądrze i słusznie wyrażś, to naturalne 
i przemagaiące skłonienie w ludziach ludzkosci 
dla ludzi: że ci zwłaszcza, co nad drugich wy= 
niesieni, staranie o drugich mieć powinni, do tea 


go celu zumićrzać mśią; aby pod ich władzą 20% 


stńiący, byli iak nóyszczęsliwszymi. „Ac mihi qui- 
dem videntur huc omnia esse referenda iis, qui 
praesunt aliis: ut ii, qui erunt eorum in imperio, 
sint quam beatissimi. „, Ta iest naypięknieyszai 
nąychwalebnieyszą w ludziach ambicya, - Kiedy i 
temu, co nad niewolnikami i niemćem bydłem md 
władzą; stórać się o wygody i pożytki trzody ną- 
łeży. „, Est autem non modo ejus, qui sociis et 
ciyibus, sed etiam ejus, qui servis, qui mutis pe- 
cudibus praesit, eorum, quibus praesit, commodis 
utilitatique servire. ,„, Jakoż nie tylko ten, co iest 
nad drugich wyniesion: nie diń czego innego, tyl. 
ko dla ich dobra: lecz i każdy ze składa towa- 
rzystwa obywatel, ze względu wzaiemnćy potrze- 


by i pomocy ludzi dl4 ludzi, nie dła siebie tylko, 


ale i diń drugich żyć powinien. VYiadoime każ 
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demu w szkołach to zdanie — /Von nobis solum 
nati sumus: sed partem nostri, patria sibi vindicat, 
partem amici i.t. d. Wszyscy bowićm ludzie ra- 
zem, i każdy z osobna, ha spólne dzićło wzaiemnćy 
szczęsliwosci pracować powinien. | 

Zręczne iuż do swego zamiaru przytoczenie 
iakiey powiesci, albo zdarzenia, cudzego czynu i 
głosu, gdy będzie na swoićm mieyscu; dańie do- 
bry stosunek w myslach: i w wyłożeniu ich, mo- 
że bydź szczęsliwie, i z wielkim skutkiem użyte. 
Będzie to nieraz własnie to, co łacinnicy mówią 
quasi aliud agendo: trafiać do swego celu. Plu- 
tarch w tey mierze bardzo iest zręczny. Pizy-- 
toczone od niego samego uwagi, ałbo odpowiedzi, 
lub zapytania sławnych iego ludzi, i dowcipnego 
zwrotu, i skorego obięcia mysli, i słuszności, zda- 
nia dowodzą. Wszystko to podobś się, razem i 
uczy. Tak, dobrą baieczka, i bez wyraźnego na- 
wet przystosowania, mićwa swóy dość widoczny 
i do uczucia stosunek. Mogąsię na nim znać i 
dzieci. 

Krótkość wyrażenia mysli, tym iest mocniey= 
sza i pięknieysza; im więcóy rozumowi do uwa- 
gi zostąwuie: im więcćy domyslać się każe: tak 
iednak, żeby zastanowiwszy się cokolwiek, łatwo 
wszystkiego można było dochodzić, i wszystkie w 
jednćyże mysli rozmaite wyobrażenia przebiegać: 
ażebym znowu, chcąc bydź zwięzłym, nie stał 
się zawiłym: co iest wadą wielką, i sprawiedli= 
wćy naganie podpada. Brepis esse laboro: obscu= 
rus flo. 

Piękną iest, dobrze wyłożona i gruntowna mysl 
Cycerona 0 czasie—w mowie za Marcellem. Wiele 
z różnego względu wyobrażeń zaymue. ,, Cóż 
to iest samo to, co zowiemy długo? kiedy musi 
mieć koniec? który gdy nastąpi, wszelką poprze- 
dzaiąca roskosz za nic iest, bo potćm żadnóy 
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bydź nić m4 ,„ Quid est hoc ipsum diu, in quo est 
aliquid extremum? quod cum venerit; omnis voluptas 
praeterita, pro nihilo est, quid postea nulla futu- 
ra est. 

Jak wyborną znowu i czuła mysl w domó- 
wieniu za Milonem? Lecz niechay koniec iuż bę- 
dzie. Bo iuż dla łez, mówić n:ć mogę: a ten się 
łzami bionić nie daie. „,Sed finis sit, neque enim 
prae lachrymis, jam loqui possum, et hic se lachry= 
mis dęfendi vetat. To zniewałaiący iest przed- 
miot: do którego się zręcznie mowca odnosi. A 
tym przedmiotem iest męziwo i stałość obżało- 
wanego. | 

Wielu Cycero czułą swoią wymową obronił; 
a płaczem swym umysły sędziów poruszył. Mi- 
lo wtćm wyobrażeniu, tak zaufany iest w swćy 
niewinnosci i cnocie; Że ża sobą, dl4 zmiękczenia 
sędziów, nie potrzebuie łez Cycerona, iak_insi: 
kiórzy boiąc się sprawiedliwosci, miłosierdzia wzy. 
walą. 'Tak wszędzie zgoła porównanie zachodzi, 

Krzysztof Warszewicki tak zaczynń mowę na 
pogrzeb Batorego — „Zył Stefan Król nasz: i o- 
by żyć mógł ieszcze dłużćy! Wielka bowićm ixst 
strata, ludzi utracać: ale naywiększą dobrych kró- 
łów! Fixit Stephanus Rex. Atque utinam vivere 
diutius potuisset| Magna est enim hominum jąctua 
ra: sed regum bonorum maxima! 

Andrzćy Załuski Bisk: Warm: K. W.K. s 
doswiadczenia uważą, że „ częstokroć zwycięzcy 
na woynach, gubimy się w traktatach sz) 

Naytkliwszych iuż mysli, a orśz mocnych i 
wysokich, s porównania idących, trudno nie uczuć 
osobliwie w domówieniach Cycerona. Sylla wys 
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rokiem sądowym, od konsulatu odpadłszy, we 
dwa lata potćóm pozwany był, iakoby wchodził w 
spisek Katyliny.  Cycero go obronił: tak przy 
końcu mówiąc: — „Nic ia Sędziowie w Sylli nie 
widzę, coby mu nienawisć sprawiało: a znayduię 
wiele, co za nim o miłosierdzie i litosć woła. Bo 
inź teraz nie dl4 własnego nieszczę:cia swegu, 
waszego zmiłowania błaga; ale żeby nie odniósł 
jak ćy hańby dla imieniai familii swoićy. Wszaka 
że, gdy za wyrokiem Prześwietnego Sądu wolnym 
zostanie; cóż będzie miał, s czegoby się w swóm 
Życiu mógł wesełić i czegoby użył? Pewnie dom 
swóy ozdobi, otworzy przodków obrazy, do da- 
wnćy okazałości powróci? Wszystko to iuż Prze 
świetny Sądzie, utracił, Wszystkie domu, imie— 
nia, urzędów zaszc”yly, za iednym wyrokiem są= 
dowym nieszczęsliwie dla niego przepadły. Ale 
żeby zdraycą, żeby nieprzyińcielem oyczyzny zwan 
nie był, żeby takićy niesiawy, w tak znakomitym 
domu swym po sobie nie zostawił, o to się trosz= 
czy: tego się obawiń: ażeby nakoniec nieszczę- 
„śliwy ten iego potomek, iak gdyby zbrodnia 
i zdraycy syn wytykany nie był. Nieszczęsny Oy= 
ciec! boi się otego młodego syna: który mu icst 
milszy nad własne życic: ażeby, nić mogąc go przy 
zupełnćy godności ocalić, wiecznóy mu sromoty 
nie sprawił, "Ten wóśs Sędziowie! młodzieniaszek 
naypokornićy prosi, abyście mu kiedyżkolwiek, 
ieżeli nie zupełnego szczęscia oycowskiego; przży- 
naymnićy choć dużo iuż nadwątlonego, winszować 
„dozwolili. "Temu bićdneinu wiadomsze są drogi 
do Sądu i sprawiedliwosci, a niżeli do nauk i szko= 
ły. Zgoła iuż nie o życie Publ: Sylli, lecz o'po= 
grzeb idzie. Już mu przeszłym dekretem życie 
odięte; teraz się tylko staramy, żeby i ciało wy- 
„rzucone nie było. Bo cóż iest, przez coby tako— 
we iego Życie, mogło się komu życiem wydawać? 
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Niedawny czas, iak Publ. Sylla takim był oby- 
watelem w ićy Rzeczypospol tóy; że go nist wzię- 
toscią i maiątkiem nie przechodził.  Terńz ze 
wszystkićy godnosci odarty, nie usiłuie iuż odzy- 
skać, co stracił: wszakże, co mu ieszcze w nie 
szczęsciu los zostawił, ażeby mu z oycem, z dziatu 
kami, z bratem i krewnemi wolno było niedolą 
swoię Opłakiwać, zaklinń was Sędziowie, żebyscie 
tćy wolnosci nie odbićrali... 

O nędzny i nieszczęsny dniu, którego iedno= 
staynemi głosy wszysthich seymuiących, Pubł. Syl-- 
a Konsul-m ogłoszony! o nadzicio próżna! zmiena 
ny losie! niebaczną chęci! o niewczesne nasze po» 
winszowania! Jakże to wszystko z wesela i rado- 
sci, prędko do łez i smutku przeszło! że ten, 
który, niedawno był Konsulem mianowany, iużci 
żadnego zgoła, dAwnieyszego dostoieństwa znaku 
nić mó! Jakież już nieszczęscie było, na którćmby 
odartemu ze czci, ze sławy i maiątku zbywało ? 
albo iakież się iaż mieysce dl swióżego nieszczęscią 
pozostało? Dręczy go tenże sam los, który i za- 
czął: nowy mu smutek wynałazł: nie daie nędz- 
nemu, iednym iuż sposobem zmartwionemu, w je- 
dnym smutku zaginąć. Lecz iuż Prześwietny Są- 
dzie, i mnie o łosie tego nieszczęsliwego, nie do- 
zwalń Żal dalszego mówienia. Rzecz lo iuż waz 
szą Sędziowie! waszćy ludzkosci, waszemu miło.. 
sierdziu całą sprawę polecam. ,, > 

Seneka w Traiedyi Medei, nić mógł ićy złou 
sci mocnićy wyrazić, iako kiedy ią opisuiąc ty- 
ranką nad własnemi dziaikami, wystawuie do sie< 
bie samćy mówiącą. ,, Cóż mi winne te d-ieci, 
które chcę zgusić? za iakąż one zbrodnią, kara- 
ne bydź mśią? Zbrodnia ( odpowiadź sobie ) że 
ociec ich Juson: a większą zbrodnia, że Medea, 
matką — niech giną. „, Quod scelus miseri luent ?- 
Ścelus est Jason genitor: et majus scelus, Medea 
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mater = pereant. Ale co dalóy mówi; fałszywie 
mówi: — nie są moie- non sunt mei,  Odezwie 
się wprawdzie z niecićrpliwości i w gnićwie mat - 
ka do którego ze swych dzieci — nie iesteś mole 
dzićcie! Ale sama sobie nigdy nie powić: ani nie 
pomyśli, Tak tu Medea: non sunt mei. Dawniey- 
szy od Seneki Eurypides albo Sofokles, nigdyby 
tego wusta Medei nie dał, U tych poetów m4 
swoię przyzwoitosć, i prawdy nie obraża moc 
passyi. Grecka Medea daleko łepićy wypraco- 
wana. | 

U Tacyta, w życiu Agrykoli, mówi Galgak do 
swoich rodaków, o Rzymianach: Si Zocuples hostis 
est, avari: si pauper, ambitiosi. Soli omnium opes 
atque inopiam, pari affectu concupiscunt. „Aduferre, 
trucidare, rapere, falsis nominibus, imperium. atque 
ubi solitudinem fecerint, pacem appellant. „Jeżeli 
nieprzyiacićl bogaty, łakomi; ieżeli iest ubogi, to 
dumni. Sami iedni wszystkich narodów dostat- 
ków i chudoby, chęcią iednaką łakną.  Zabrać, 
wydrzćć, zabić, to u nich fałszywóm pazwiskiem, 
zowie się rządem: a gdy s kraiu, zrobią pusty= 
nią, to pokoiem mianuią. ,, 

U tegóż w kronice, Galba do Pisona tak mowę 
kończy, Imperaturus es hominibus, gui nec totam 
libertatem pati possunt; nec totam seryitutem. „ Pa- 
nować masz nad takimi, którzy, ani zupełnćy 
wolnosci, ani zupełnćy niewoli znićsć nić mogą. ,, 

Próźnoby już wyszczególniać i z różnych Au. 
torów przywodzić tyle wybornych zdań i myśli; 
doskonałe oko, wszędzie ie tam, gdzie się znady- 
dą, postrzeże: a zdrowy rozsądek i rozum czysty, 
dobrą Loiką prowadzony, pozornie dobrą i pięk- 
ną myśl, od gruntownie dobrćy i pięknćy roze— 
znś, i przyzwoitą uwagę nad niemi uczynić sobie 
potrafi. Przetoż namićniwszy, co się dobrą my- 
slą nazywać powinno, i doiknąwszy źródła, s któ- 
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rego wypływaią: o iak naylepszćm wydaniu ich 
w słowach, mówić przychodzi: co iest własnie i- 
stotą krasomowskićy sztuki. Bo lepićy iest, byle 
rozsądnie mówić, niżeli tylko, acz naąydowcipnićy 
bez wymowy mysleć. *) Eloqui modo prudenter, 
 melius est, quam vel ąacutisgime sine eloquentia co- - 


gitare. 
WYSŁOWIENIE. 


Wewnętrzny stopień zdolnosci mowcy albo 
poety, zaraz musi się wydadź zewnątrz w wysło- 
wieniu.  Wysłowienie , wynalezieniu i ułożeniu 
szacunek sprawuiąc, to własnie iest, co Wymo- 
wie kształt i postać między naukami nadńie. Bo 
umieć wysłowić, iest bydź wymownym. Frzetoż 
i Cycero w xiążkach o Mowcy, gdzie przedsię- 
wziął dobrego mowcę ukształcać, albo raczóy do= 
skonałcgo mowcy obróz zostawić; naąywięcćy się 
Wysłowieniem zatrudniś: które tóm iest w Wy- 
mowie, czem są farby w Malarstwie. Przez Wy- 
słowienie, nabićraią myśli przyiemnosci, spania 
łosci i mocy: a mowca przez wybór słów, dobra= 
nie wyrazów i ich połączenia, przez rozliczne 
sposoby wyrażenia, co mysli, wpływą (że tak 
powićm) w umysły tych, którzy go słuchaią. Już- 
to łagodnóćm płynieniem, pociąga nieińko s sobą 
słuchacza, iuż bystrzeyszym pędem porywa: a 
rozwalaiąc wszelakie tamy, drogę sobie do serca 
a przekonania otwiera. Czasem zebrawszy co- 
kolwiek siły mieć może, wypuszcza ią razeni, 
iakby pioruny: które krnszą, na co napadną: a o- 
raz swoim blaskiem wzrok rażą. Słuchacz w 
ciągu słuchania ożywiony, wzruszony, s podziwie- 
niem do siebie powraca, Niedoskonały nawet Pi- 
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sarz, mimo nieregularnosci swego układu i mysli, 
z ochotą bywa czytany, kiedy mu na Wysłowie- 
niu nie schodzi, Przeciwnie zaś rozsądny Auior 
i w rozumowaniu swćm mocny, icżeli nie będzie 
w Wysłowieniu szczęsiiwy; nudność niejaką czy- 
telnikowi sprawuie, 2 | | 

Ałe Wysłowienia celem nie są próżne słowa 
ani okazałe a do sensu niesłużące wyrazy. Bo 
móaiąc też sńme zasady, co Loika W ysłowienie da 
tego prowadzi, aby ozdoby w mowie użyle, za- 
wsze od dobrych mysli początek swóy brały: że- 
by mocnemi dowodanii wsparte, miały kształt i 
powagę: żeby nietylko przyiemrie do uszu przy- 
chodziły; ale zniewalały serce i przekonywały ro- 
zum. Atak w Wysłowieniu daie się wzgląd na 
wyłożenie mysli, na słowa, na własność ięzyka, i 


 przyiemność w mówienią. 


JASNOSC MOWY, CZYLI ROZUMIAŁOSCĆ. 


Jasne, czyli rozumiałe mówienie, naypićrwszą 
jest zasadą krasomowskićy i wszelakićy mowy:a 
nayważnieyszćm praw.dłem, którego się mowca 
trzymać powinien. Wszakże, powinienem mówić 
tak, żeby mię każdy rozumiał. Owszćm mi się sta— 
rać należy, żeby nikogo nie było, któryby mię 
rozumieć nić mógł. Prawda, że nie każdy zdo- 
14 rozumieć, kiedy co jest nad iego sferę; ale 1ćż 
mowa powinna bydź do słuchacza przystosowanA: 
1 cokolwiek się do mówienia bierze, powinno się 

| y wyłożyć; żeby glossy nie było po» 
trzeba. | 
_._ Imsze bowióćm nauki 
lekich, a ukrytych źród 
mowa iest na jawie wsz 
kich, w pospolitóm wszy 
lece, że w juszych nau 


(iak uważa Cycero ) z da- 
eł czćrpane bywaią: Wy- 
ystkich, w usiach wszyst- 
sikich używaniu: tak da-. 
kach to celuie nódy więcćy, 
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co iest nayodlegleyszego od pospolitóy wiadomo. 
ci; w Wymowie zaś byłaby naywiększń wada, 
Gd pospolitego rodzaiu mowy, i od zwyczaiu po= 
wszechnego zdania ludzi odstępować, *) | 

Nie wrócą się podobno owe wieki, gdzie ten zą . 
rczumnieyszego mowcę uchodził; który nay mnićy 
był rozumianym: a może i sam siebie nie rozu- 
niśł. | aa 

Kiedy iest obraz dzićłem poprawnieyszego i 
doskonałego pęzla, wszystkie w nun sztuki, czyli 
osobne części, dobrze połączone będą: wszystkie 
kolory, w mieyscach przyzwoitych umieszczone , 
iek dalece, że chciawszy cokolwiek z danego im 
 nieysca ruszyć, uiąć co, albo odmićnić, iużby się 
tćm samećm cały obraz zepsował, Mowa będąc 
"olrazem mysli, gdy ie wiernie i dobrze maluie, 
a scisły i przyzwoity związek między niemi wy- 
daie, żeby, iak w mysli idą wyobrażenia, tak w 
mowie malowane były; natenczas iasną bywś. Bo 
z wyobrażenia do wyobrażenia, z rzeczy, do rze- 
czy, od prawdy, do. prawdy prowadzi. 


| 


%*) Ac mihi quidem saepenumero in summos homines ac sum; 
mis. ingeniis praeditos intuenti, quaerendum esze visum est; 
cur plures in omnibus artibus, quam in dicendo admira+ 
biles extitissent. Nam quocunque te animo et cogitatione 
eonverterisż permultos excellentes, in quoqne genere vide- 
bis: non mediocrium  artium, sed prope maximaruw,., 
Quod, hoc etiam mirabilius debet videri, quia coeterarum 
artium studia, fere reconditis atque abditis e fontibus hau- 
ziuntunr: dicendi autem omnis ratio in medio posita, cotn- 
muni quodam in usu, atque in hominum more et serinow 
ne versatur: ut in coeteris artibus, id maxime excellat, 
quod longissime sit ab imperitorum intelligentia sensuque 
disjunctumz in dicendo autem vitium vel maximum sit, a 
vulgari genere orationis atque a consuetudine communie 
sensus abhorrere. Łib: 1. de Orat. 
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Jak było w mysli wyobrażenie od wyobraże- 
nia przedmeysze; tak się i w mowie znaydować 
będzie. A iśko się w mysli wyobrażenia iedne z 
drugiemi łączyły; tak się i w mowie łączyć po 
w'nny. Boa porządny związek między wyobra= 


żeniami, naycelnieyszym iest przymiotem dobre= 
80 myslenia, i dobrego wysło wienia. | 

Sfowa tem są wzżlędem mysli; czem są. mye 
sli wzgiędent rzeczy, NWążdą rzecz sprąwia wyo- 
brażenię na mysli; ą każdy wyraz tłumaczy ie w 
mowie. Porządek zatem wyobrażeń w mysli, prze- 
p'suie porządek wyobrażeniom w mowie. Oczy 
wistaą bowićm ięst, że kiedy naszę wyobrażenia 
Hnmacz, my w słowach; w takim się porządku po- 
winny wydawać powierzchownie; w jakim były 
wewnętrznie. Więc teużę sam iest porządek w 
slowach wyobrażeń dla mowcy; jaki był wienczas, 
gdy na umyse swoim odbićrał czucia, podług rze- 
czy przednieyszćy, lub interesu większego: toiest: 
podług tego, iak aibo na przyczynę, albo na sku- 
tek rzeczy wzgląd dawał. iasea 


Przykłady wyobrażeń przednicyszych. w mowie. 


Kiedy chcę kogo przestrzedz, żeby się chro- 
nił blizkiego niebezpieczeństwa; zarśz od lego za- 
czne, co test przyczyną tego ni bezpieczenstwa. 
Si ąd +ospolicię mówimy — gore wee zbóyca — prze- 
Paść: a lo iest przy czyną niebezpieczćństwa: iest wy- 
obrażeniem przednieyszóm, Przctoż lepićy iest 
powiedzieć — Przepaść, nad którą stanął. — O 
gień. który wszystko pochłonął. — Bo tu wyobra- 
żenie Przepasci, ognia, pićrwsże iest i przedniey- 
sze: a niżeli mówić tak, chsćby tóż i z dodaikiem 
przymiotnika — JYżezmiernć owó nad którą stónął 
przepaść — ŚStrarzliwy, który wszystko pochłonął 
ogień, — Bo zaraz szuka mysl, co niezmierną? co 
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straszliwy? Daleko tedy lepićy będzie (w naszym 
zwłaszcza języku ) zbliżony przymictnik do rze 
czawnika; bo rzecz ze swom przymiotem, nieod— 
dzielnćm iest wyobrażeniem na mysli. A więk- 
sze oddalenie w mowie przedniego wyobrażenia, 
mnieyszą iasnosć sprąwuie. Uwaga ta, iedn4 s po- 
trzebnieyszych dla mowcy i di4 Poety, może od 
każdego bydź przystosowaną do wielu okoliczno» 
sci. l tak chcąe wyrazić moię chęć, albo zdanie, 
wdzięczność, przyiazń, zgoła co chcę bardzićy wy- 
razić; od tego zaczynam. Bo to iest w mysli wy- 
obrażenie przednieysze, do którego wszystkie in- 
sze pośrednie, przydatkowe, dopełniaiące należą, 
„Kiedy człowiek iest obrazem Boga; nie uasląduiąc 
go, obrazem iest sobie niepodobnym: a przeta go- 
dnym pogardy.... Jeżeli źle żyiemy; łąłszuiemy 
"w sobie ten obraz Bozki, Jak bowićm możemy 
bydź do Boga podobni, ieźli ieslesmy gnićwliwi, 
łakomi? i t d.,, Stanisław Herakli Xiąże Lubo- 
murski M. W. K. Wyobrażenie tu pórwsze, i na 
pićrwszćm mieyscu położone iest - człowiek: dru> 
gie - Boga obrazem = it. d. Widzimy, że się tu 
do. przednieyszego wyobrażenia, toiest: do człon 
wieka, wszystkie insze pośrednie, przydatkowe., 
dopełniaiące, stosują. Okaże się to i w joszych 
przykładach. „,„Nasladować Boga nić możemy cia- 
iem: bo nie iest s ciała złożony. Możemy więc i 
jowinnismy nasladować go cnotą, Bo on sam 
cnotą iest i źródłem cnot wszelkich. ,, Fenże o. 
wybićraniu podatków. „, Nie trudno dochody wy- 
myslić, mysłąc o ludziach... Pićrwćy się jednak 
spytać potrzęba, iak szukać: a dopićrę iąk znaleźć. 
Tyś zas wprzód znalazł potrzebę; mż sposób. Le- 
pićy szukać sposobów przed potrzebą, niżeli ich 
w potrzebie nić micć..., Uważay, czegobyś od 
ludzi żądać miśł, czego od towarów; czego od pra- 
cowitych, czego ód próżniaków: i których pozy- 
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tecznióy uwolnić, a których obciążyć... Bezpie- 
cznićy i wybornićy się opatruie, gdy wyciąga przea 
zorność; niż kiedy potrzeba. Zachowóay Boże! a- 
byś miśńł rolników uciążać. : Niesłuszną iesi, aby- 
smy stamtąd wysysali krew; skądcsmy ią wzięli: 
toć iest ciało nasze.  Wysysaymy ią raczćy s tych, 
którzy z nas pożytek sobie znayduią: którzy na 
zbytki obracarą: niech tóćż oni Rzeczpospolitą spo- 
mogą. * ) Którym za lekko iest tracić swoie; niech 
im nie ciężko będzie, publicznćy „potrzebie dopo- 
modz. Takich większą iest liczba, niż pracowi- 
tych... Starńy się wprzód, abyś miśł wielu kup- 
ców, potóm wie'e cła, lecz nie zbylniego. Bo 
przez cła, możesz kupców utracić: a przez kup- 
ców migdy cła nie utracisz. | Umnieyszysz raczóy 
cła, abyś kupców przyczynił... Stardy się, żebyś 
miał wielu, którzyby dawali: a będziesz miśł, co- 
by cali. „ i | 
Ocięc twóy Królu! ( mówi ** | Modrzewsk: do 
Zygmuvta Augusta ) dla wszelkich cnót Królowi 
muleżących, wielce sławny, gdy mu po smierci 





%) Ale ten ciężar musi koniecznie. w ostatku padać na zwy» 
czaynych nabywców: dawno pod nazwiskiem - u/rimi con- 
sumentis znaiomycha Ną kupców ( iakiegożkol wiek bądź 
rodzaiu ) zwalony ciężar, nie od nich dzwigany będzie: ale 
od tych, co przymuszeni są od nich kupować, Tamci so» 
bie w przedaży towaru swego, dobrze wszystkie wydatki po- 
liczą: i drożey śwóy towar przedadzą, W wieku Marszałe 
ka Lubomirskiego, nie były ies<cze tak -dobrzę, iak są dziś, 
wylożone zasady Ekonomiki politycznćy, 

SJ Dziela Andrzeia Frycza Modrzewskiego o. Boprawie Rze-. 
czypospolitćy, gdzie rzeca ma o obyczaiach, prawodów- 
stwie, woynie i edukacyi, dawno iuż przełożone są z ia- 
cińskiego po Polsku przez Cypr: Bazylika, przedrukowane 
w Wilnie w Drakarni XX, Ścholarum Piarum 1770. 
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Ludwika Jagiellona, dawano Królestwo W ęgier- 
skie i Czeskie, a potóm i Szwedzkie, odpowia- 
dał: że tak wiele ludzi miał od Boga zleconych , 
iż sobie tylko Życzy, aby ich mógł dobrze rzą- 
dzić. Nić ma człowiek pragnąć postronnych kró- 
_lestw, swemi zabawiony... Nie dziw tedy, że ten, 
który zawsze o ludziach i Państwach swoich ra- 
Cził; naąymnićy nie pragnął postronnego paąnowa- 
aa, Przeciwko temu wielu iest, którzy pragną 
zacnych, a wielkich tytułów: nie dla wielkich spraw; 
ale dla swego upodobania: mniemaiąc iakoby do= 
syć powinności uczynili, ieżeli mają, kioby za 
nich sprawy odprawował. i | 

Mogą się częstokroć w mowie opuscić wy- 
obrażenia pomnieysze, pośrednie: kiedy się ich 
latwo można domyślać, i łatwo ie wnosić. Po- 
spolicie, bardzićy ieszcze labimy zastanawiać się 
tomysłem; a niżeli mieć nadto obszćrnie wyłożo- 
je rzeczy, Należy resztę rozumowi drugich i 
wnioskom zostawić. Przetoź wszystkie prawie 
dowcipne mysli, mnićy wydaią w. słowach, iak 
w wyobrażeniu. Ale się tćż czasem wyobraże- 
nia następne, w przednićm zamykaią, iakoto: g0- 
re. —tonie—zbóyca!— przepasć— W  gwał townym 
przypadku, nić może bydz mowa rozwlekła: bo 
iest nagłe czucie, wyobrażenie Żywsze: dlń 
tego się krótko wyraża. Owszem zdóie się bydź 
nowa iak przerywana. Ale to iest znamieniem 
mocy passyi, która wymowę ożywiń, 

Nigdy iuż podobno nić można lepićy drogi 
pokazać, iako przestrzegaiąc, którćy się chronić. 
„Gdybym np. tak powiedział. —Król—występek Us 

karódł iego—albo— nienagrodzonego nigdy smutnym 
stół się nieszczęścia łupem ten człowiek;-—zaledwo- 
bym sam swoię mysl potrafił zrozumieć: drugiby 
ićy zwłaszcza w przydłuższćm tlumaczeniu się, 
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nigdy od razu nie doszedł: aż uczyniwszy sobie 
choć myślą gramatyczny porządek * ). ! 

Jeżeli poprawię przytoczone wyżćy przykła- 
dy omyłek, i zamiast tamtego porządka, powićm: 
lżarół Król iega występek; wytłumaczę się da- 
l..o porządnićy. Bo tu iest pićrwsze wyobra- 
żenie ukarania; i lepićy ie na początku położyć. 
Kiedy powićm — żen człowiek stół się smutnym 
łupem nieszczęścia nigdy nienagrodzonego; powićm 
daleko lepićy: bo zachowam porządek wyobra- 
żeń: iaki mogłem mieć w mysli, i umnieyszę 
w jćy dochodzeniu pracy czytelnikowi. Jeden tu 
tylko w tym przykładzie wyraz, smutnym, nie 
potrzebnie iest dodany. Nie czyni on mysli ia- 
suieyszćy, nie sprąwuie większćy mocy, ani pię- 
knosci, i lepićyby był opuszczonym, ,niż iest 
przydśnym. Bo kiedy mówię o nieszczęściu ni- 
gdy nienagrodzonćm, którego się łupem stół czło- 
wiek; iużem w wyrazie tym łupu, i smutek nie- 
iiko zamknął. A co (iak uważa Kwintylian ) 
ani do rozumiałosci mowy, ani do ozdoby nie 
służy; wadąiest w Wymowie **). Przestroga tą 
bardzo się często przyda, Ponieważ zbyteczne 
dodatki przymiotników, oznaczaią mowę dzie- 
cinną ieszcze, i nie dobrze przetrawioną: a za- 
wsze przysadną. (Gust nauczy, co iest piękne, 
1 kiedy iest, a kiedy nie. 


p A 


« ) Na dowód tego, można wziąć w rękę rozmaite- pisma zeszłege 
wieku i niektórć mowy: ale nie pozwalam sobie tey śmiałości, 
żebym cudze wady, lubo na okazanie prąwdy przytaczał, 
Doydzię ich rozsądny Czytelnik, stosuiąc wysłowienie Autora, 
do iego wyobrażenia, Lecz iuż po większćy częsci ustały 
dziś te wady. | 

A) Verbum omne, quod' neque intelłectum adjuvat, neque 
orhatum, vitiosum. dici. potest, eń 

Lib: 7, cap: 3. 
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PInteres większy, który postrzegą rozum mięu 
dzy wyobrażeniami, a oróz czucie w nas więk= 
sze, częstokroć to sprawia; Że niby nchyliwszy 
na moment pićrwsze wyobrażenie, daiemy tylko 
uwagę nato, co zniego wypada: czyli, postrzegł- 
szy w mysli przyczynę, idziemy zaraz do skutku: 
ale wkrótce i przyczynę okazuiemy. Tak widząc 
nieuważnie biegącego, w troskliwosci moiey, ua 
przedzaiąc iego przypadek, żeby w niedaleki od 
siebie dół nie wpadł, którego w zapędzie swym. 
nie postrzega; zawołam —stóy! stóy! a dopićro mu. 
pokażę dół i szwank dlń niego. Wołaią tóż na 
przechodzących — strzeż się=na bok —uciekóy! A 
tak chęć uprzedzenia cudzego szwanku, zastępuje 
pićrwsze wyobrażenie, 

„ Jakoż naszą mysl rozmaitym sposobem wyo- 
brażenia swoie nukształca: nadaiąc im przez to 
większą żywosć, albo przyiemnosć. Tak o cza= 
sach iednćy z nayzbawiennieyszych niegdy w nam 
rodzie naszym, Konfederacyi T'yszowieckićy za Ja= 
na Kazimierza, spomniawszy, mogę powiedzieć, 
„Już była przesiękła krwi wylewem ta ziemia, 
która się iesżcze OQyczyzną naszą nazy w4.,—Jest 
tu przednieyszćm wyobrażeniem tó ziemia: ale 
ią czulóy wydały poprzedzające słowa. Niebź- 
czny na zgubę zapęd. — zapęd  pićrwszóm iest 
wyobrażeniem: mocnićy się iednak po'przymio- 
tniku maluie. | 

W języku naszym bardzo dobrze służącym do 
odmalowania wyobrażeń, zawsze się prawie le— 
pićy kładą przymiotne imiona, przed rzeczowne= 
mi, a przysłówki przed słowami: *) bo tóm samóm 
znacznie pomagaią do le p*zego 1ch wydania. Nić m4 
Żadnćy trudnosci w dochodzeniu tego: zobacziny a— 
toli ieszcze w przykładach.,„N aylepsząrzecz,którą ra 


*) Wyiąwszy, ieźliby przez to harmonią byłą obrażona, Jak - 
o tóm niżćy, 
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da s truduoscią wykonywś, łatwo psuie nie- 
zgoda.,. | 

„Nikt szczęsliwićy rady nie zaczął; iako ten, 
który koniec ićy wczesnie upatrzył.,, 

„Nić masz nic niepewn eysz go i niestatecz= 
nieyszego, iako granice między chciwymi.,, 

„Ochotnićy płacimy zbytkowi, a niżeli Rze- 
czy pospolitćy.,, i 

We wszystkich tych zdaniach Lubomirskie- 
go, naprzód położone iest wyobrażenie posie- 
dnieysze, ażeby się lepićy potóm przednieysze 
odbiło: powtóre przymiotnki i przysłówki będą- 
ce na swoićm mićyscu, łepióy wyrażaią swe rze= 
czowniki i słowa, | 

Zgoła; dla lepszego tylko wydśnia przedniey+ 
szych wyobrażeń, możemy zaczynać od posle- 
dnieyszych. lnaczóy zaś, przednieysze wyobra= 
żenić powinno bydź zawsze na pićrwszćm miey= 
scu. l)o przednieyszego wyobrażenia w mowi, 
powinny się łączyć następne: tym porządkićm, 
„w jakim się na mysli wystawiły.  Wszystkić 
zatem inne przekładania wyobrażeń, wszystkie 
zwłaszcza  przydłuższe nawiasy, które osobną 
rzecz składają, i mogą bydź na osobne mieysce 
przeniesione, wszystuie oddalenia przez kilka in- 
szych wyrazów; imion przymiotnych od rzeczo- 
wnych, słów od przysłówków, a nakoniec każdy 
wyrdz niepotrzebnie odięty, albo dodźny, który 
nie służy do wydźnia przednieyszego wyobraże— 
nia, albo tylko bardzo słabo; nić może należeć do 
iaśności mowy, ani ićy zdobić, Wszystko na to 
wychodzi; że potrzeba zachować dobry porządek 
wyobrażeń w mowie. 

A ieżeli to iest prawda, iak się z natury 
rzeczy, 1 w przykładach okazuie; więc musi bydź 
omyłką. dowolne, podług upodobania tylko, szy- 
kowanie wyrazów. Nić może pomagać iasnosci 
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i rozumiałosci myśli naszych: a raczóy iest zwy- 
czaiowe i przypadkowe, a niżeli Loiczne. Zle 
rozumianą gładkosć mówienia i pisania, w pomić- 
szaniu naturalnego porządku, idąca za niedobrym, 
ale wkorzenionym zwyczajem i naśladostwem, 
przez ten mby trefaunkowy skład: wyrazów, czę- 
stokroć uchybia iasnych i rozumiałych wyobra- 
żeń. Owszćm sposób tókowy, własnie podobny 
lest temu, ktoby poznaczone ilosci, a do pewnych 
szeregów służące, razem w ręku zmiószawszy, ną 
stół wyrzucił. Mówmy rozumiale; a mówmy pra 
wdę, | 


WY BOR SŁ GW. 


Myśli bywaią przyiemnieysze, pięknieysze, 
inocnieysze i Żywsze, przez wybór w słowach. 
Pospolicie nawet używane wyważenia, bardzo do= 
brze maluią rzeczy. 'Tak kiedy chcemy s żalem - 
powiedzieć o Ś:nierci ińkiego młodzieńca; zamiast 
cobyśmy mówili - wczesnie umićrd: lepićy się tłu- 
maczymy w tych :t* wach: —przed latami swemi . 
umiórd! Przywiązanie do własnóy krwi, bardzo 
dobrze wyrażamy przez te pospolite wyrazy— 
Krew nie woda, Matka przepowiada  córce:—a 
Radabyś potem cień móy obaczyć! 

_ Różne są sposoby tłumac enia się w słowach, 
Sławne w ciłćy starożytnosci Pitagoresa w prze= 
nośnych wyvazach prawidłowe wykłady. Vie sia- 
dóy na korcu —iakby tak powiedział: staray się 
na rodzić sobie svą pracą: w misrę tego, coś już 
uiął i wydśł. Vie sciągdy do kdżdego twe y ręki 
toiest: urmnićy czynić wybor w dobićraniu sobię 
przyiściół Wie noś ciasnego pierscienia toiest: 
unikay tego, co może sciesnić twą wolnosć czy- 
nienia. Vie wzruszóy ognia mieczem toiest: nie 
pobu lzay do gnićwu, zwłaszcza gwałtownego czło - 


x 
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wieka. ŚStrzymuy się od grochu toiest: nie podśa 
wdy się na wybory do urzędów: czyli nie mić- 
szay się do spraw publicznych. Groch albo bób 
wyborowe krćski oznaczał, Wie chodź po wiel - 
kim goscińcu, toiest: Nie trzymóy się złego to- 
warzystwa i złego zdania wielu, "To samo mówi 
Seneka: łubo trochy inaczćy turba argumentum pes= 
simi, Zły to iest dowód: wszystko tak, iak i dru. 
dzy. Jeżeliś pewny dobrógo zdźnia twoiego, ie- 
żeli masz dobre dla siebie prawidła; nie nasla- 
dnyże wielu błądzących. Pomógdy temu. co 
dzwigą toiest: pomóagay pracy: i zachęcńy do nićy. 
Vie dbóy o białe koguty  toiest: lepićy się o= 
bó;śdź beż rzadkich osobliwosci Vie zasiewóy 
lasu na drodze toiest; nie bądź przykrym w. po- 
życiu. Nie zatrudniay nikogo: iakby go zatru- 
dniało drzewo na drodze.  Obracdy się gdy się 
modlisz tolest: wszędzie Boga nad sobą nuzna-- 
wady i czćiy go we wszystkićm.— Dziś te i tym 
podobne starożytnych mówienia sposoby, mogą 
się zdawać taiemnicą: na którćy się nie znaią 
tylko swiadomsi. Jednakże * dziś ieszcze oliwuńź 
gałązka, znaczy pokóy: ; bobkowe. liscie, czy laus 
rowy wieniec znaczy zwycięztwo. A cyprys; 
smiertelnosć i smutek. | 

Już każdego języka przysłowia, nauka do=' 
swiadczenia ludzkiego, z własciwych, czy przeno» 
siych wyrazów złożone, zamykaią w sobie do- 
brą myśl, i dobre ićy wyłożenie. Mówi i poa 
spólstwo u nós, . | 

Kto nie iest hardy. Nie czuie wzgardy, 


Kto nie! zn4 swćy żadnóy wady. 
Niech się powadzi z sąsiady, 
Pańskićy to iest zamysł głowy: 
Dobrze czynić, choć złe iiowy, 
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Podobnież i w przenośnóm znóczeniu.zz 
Prawo nie pomoże, 
Gdy lewo przemoże, 
Kogo Bóg ma w swćy obronie, 
Ten w złóy nawie nie utonie, 
Kto snać w nocy spać nić może. 
Kup sobie dłużnika łoże, 


Złote góry obiecuią: ani ołowianych nie dóią 
Kto nić może bydź złotnikiem; może bydź kowa— 
lem—Vie wszystko złato, co się świćci — Złoty 
orzeł wszędzie doleci—Vieuczony człek, tylko iest 
pół człeka, i tyle innych zdań i nauk w różnych 
okolicznosciach i wyrozumieniach: w czóm ięzyk 
nasz nie ustępuie żadnemu. W ważnóm dlś na= 
szego ięzyka i pracowiićm, a dokładnóm dziele 
Knapskiego, wielką w tym rodzaiu obfitosć móź- 
my. Jestto zamożny dostatek: który nikomu nie 
ustępuje. Nowy słownik więcóy zbogaci. 

Ale naprzód do wyboru słów przyzwoitego, 
należy dawać pilną uwagę, które słowo. aibo 
który wyraz, do którego mam stosować. Powi-. 
nienem w słowach przestrzegać porządnego zwią- 
zku wyobrażeń: żebym nie gasił ognia uwagą, 
żebym przez zasuwę albo przez zasłonę nie patrzył: 
żeby w moich słowach, płynącą woda, nie ro9z- 
sypywała się iak ziarno. tac ; 

Przetoż nie uczyniłbym przyzwoitego wybo- 
ru; gdybym powiedział; ciosy pogrążaią. Bo to 
służy wałoim na wodzie: a ciosy, przytłuką, albo 
zabiią. Podobnież — mordy i zaboie okrywaly się 
nazwiskiem walecznosci i męztwa. Bo słowo okry- 
wały się, źle przystosowane do mordów.i zaboiów, 
Słowa wyrażaią rzeczy: ale ich okrywać nić mo- 
gą. Glebym powiedziśł:— słówa mó swoie siedli = 
-« sko na odgłosie chwólebnego czynu.—Siedlisko na 
17 
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odgłosie—to się s sobą nie zgadza: raczćy zależy 
sława na odgłosie czynu. Użył wprawdzie ly- 
cero w mowie za Marcellem wyrazu tego—-sie- 
dliska—sedem—ale w tym srosobie: — że jeżeli 
Cezar rzeczypospolitóy nie ustónowi, słówa iego 
btąkać się będzie po Świecie: a nigdzie pewnego 
siedliska dló siebie nie znóydzie. * ) 

Błąd zwyczńiowy , pospolicie w potocznóy 
mowie, nayniestosownieysze do siebie wyrńzy, 
cale źle stosuie i łączy. B«z przyzwoitćy uwagi, 
ngdy nie będzie dobrym przewodnikiem zwy- 
czńy. A'co o mowi: Filozofa ktoś powiedział, 
że każde iego słowo powinno mieć znamie rozsąd - 
ku; czyliż to nić m4 należeć do każdego, co ro- 
zumu używa? Strasznie lubię - okrutnie kochómz==2 
Żeby to powiedział srogi ińki tyran, lub bezecny 
zbrodzień; prawdęby powiedziśńł. Ale kto takim 
nie iest; czyliż nie fałszywie mówi? Może bydź 
wprawdzie bardzo złe lubienie: a takić stśie się 
czasem w ludziach straszną luboscią. Może bydź 
nie raz okrutna miłość, przerażaiącą %y swych sku= 
tkach, w złączeniu okolicznosci, i w gwałtowniey= 
szych zapędach. Lecz i tak jeszcze-—-okrutne kox 
chanie własciwe bydź nić może; chyba samym 
zbrodniom i tyranom. **) A 
Równą iest okrucieństwu łaska Neronowa. 

Kto ićy wierzy, lub ufś, w strachu iego głowa» 


„_. Nikt takićy iego łaski nie lubi: ani ićy ko- 
chąć może. Na wzmiankę okrutnika, strach obóy- 





*) Nisi haec urbs stabilita tnis consiliis et institutis erit; 
vagabitur modo nomen tunm longe atque late, sedem 
quidem stabilem et domicilium certum non habebit. 

%%*) Dzieci cząsem=mSZ7asznie lubią dręczyć dla swoićy zabą» 
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muie. Domicyan prawdziwie strasznie lubił —nie 
tylko na smierć skazywać: lecz i pastwić się krwa- 
wożyrca nad temi, których przez tyrańską swą 
lubosć, tracić kazał. Okrutnie straszne. iego sło- 
wa:—sentiat se mori —niechay to czuie,że umić- 
r4— e ktoby chciał tak strasznie lubić? i tak 
okrutnie kochać? iak okrutnie podeyźrliwy Domi- 
cyan swoich przyiściół? których ten chytry o- 
błudnik wprzód uprzeymie nie róż u siebie 
przyymowół i częstował: a potćm ich na mor- 
derczą smierć wyprowadzół. | 

Takich więc w kóżdćy mowie przymiotów 
do imion, przysłówków do słów dobierać trz ba, 
które im mogą bydź przyzwoite: mogą się z nie- 
mi łączyć, i do lepszego wyrażenia pomagać, 
Dobrze np. mówimy —płytkie żelazo, ważny do- 
wód, żarłocznń paszcza, przyiemnó cnotą. grunto- 
wnie zaczął, nadól przeglądń, nie daleko widzi. 

Języka naszego skład wymaga zawsze dru- 
giego p'zypadku po słowie: gdzie iest przeczenie 
np: ma sławę—nić mó sławy: stracił nadzieię: nie 
stracił ićy. Złeby się także w polskim mówiło—będę 
mieć: będę mówić. Ale tak się m4 zawsze kłasdź— 
mówić będę ——mieć bedę. albo — będę mówił — ' 
będę miał. 'Te gramatyczne uwagi, potrzebne 
są do zachowania mowcy polskiemu, Jakże mu 


nie znać toku ięzyka, kiórym mówi? 


lto iest przeciwko wyborowi słów, ktoby 
w jednymźe okresie powtarzał w różnych przy- 
padkach i liczbach ten wyraz—który którego up, 
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i wki drobnieysze twory: Bywaią czasem ośrutne z niemi 
ich _ pieszczoty, Ale tćż dzićcię iest małym tyranem: pó- 
ki go edukacya nie poprawi, | 
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Prawo, które iest na sercu człowieka wyryte, każe 
nóm pożytecznymi bydź tym, s którymi żytemy: 
kiedy i tym nawet, którzy nóm szkodzą, powinni 
śmy dobrze czynić: s przykazu tego, który nań 
Bozką swoię naukę podół, którą mamy w Ewanielit. 
Zdanie iest dobre, a złe wysłowienie: bo tylko 
w piórwszóm mieyscu, dobrze użyty rest ten. 
wyraz które. Możnaby tak lepićy powiedzieć. — 
Prawo, które iest na sercu człowieka wyryte, 
każe nam: pożytecznymi pea bliznim naszym: 
kiedy nawet i nieprzyiaciałom powinniśmy do- 
brze czynić: iak nm przykazuie Bozki nasz Na- 
uczyciel w Ewanielii swoićy. ,, ę 
"W następuiącym przykładzie, w jednymże 
przypadku powtórzenie tego wyrazu który, nie 
jest wadą, ale ozdobą, np. „Obywatel, który się 
w potrzebie tóy oyczyzny nie zaląkł, który się 
zapuszczał pomiędzy szyki nieprzyiaciół, który 
niósł swoie zdrowie i życie ku ubezpieczeniu 
granic Rzeczypospolitćy etc. Lecz znowu iest 
wadą, po rzeczownikach zwłaszcza żywotnych, 
nie używać tego wyrazu który, ale co: np. oby- 
watele, co kochaią oyczyznę: lepióy==którzy. lym 
bardzićy ma się to uważać, kiedy położone bę- 
dzie własciwe czyie nazwisko. fe 
Jeżeli iaż potrzeba iest, albo ieżeli można 
co żywićy wyrazić; żywszego się tóż sposobu mó- 
wienia tżyie: byle bez: przysady: która : się nić 
może nigdy żadnemu rozsądnemu podobać: tak 
_w obyczaiach, iiko i w mowie. Zywićy się zaś 
wyrażaią nasze. wyobrażenia, przez zapytanie, a 
niżeli prostą powiescią: mocnićy czasem i pię- 
knićy .przenośnemi, niż własciwemi wyrazami. 
Daymv na przykład te słowa— czoło wypogodzo- 
ne, obraz nie zachmurzonćy duszy——wzrnuszą nie- ' 
boszczyków popioły: czyli że i umarłym pokoiu 
nie daje, Stosowne i przyzwoite wyrazów do- 


branie, tudzićż porównywania i podobieństwa, 
wiele pomagaią do wydania myśli w pewnćm 
swietle. 

Do czego wielce pomagźą i słnży nauka o źró- 
dłosłowie i słoworodzie: tudzićż o żwiązku i ce- 
chach przenosni. Z gramatycznych uwag, w tych 
rozdziałach położonych, wielkiego można swiatła 
nabywać w używaniu, tworzeniu i stosunkach 
wyrazów polskich: iako tóż poznówąniu łaciń— 
skich. 

Ponieważ zaś nietylko Poezyi, lecz i wymo= 
wie nie mało służą i pomśgaią dobrane porównywae 
nia i podohieństwa, byłaby rzecz dla przyszłych 
tak mówców iak poetów. pożyteczną; żeby sobie 
zbićrali i układóli sami na swoićy mysli. różnego 
względu wyobrażenia, w porównywaniach i po- 
dob eństwach. Szczęsliwie tego nie r4z w oko- 
licznosci. użyią. 

Cycero Filozofii sprąwiedliwosć oddawszy, że 
ićy, nie retoryce, winien iest swóy postępek 
w wymowie: me oratorem St modo sim, non ex 
Rhetorum officinis, sed ex Academiae spatiis exti- 
tisse....nam nec latius, nec copiosius de magnis, 
variisque rebus, sine Philosophia, potest quisquam 
dicere—tam gdzie namićnia, że się za czasem 
retoryką i wymowa od Filozofii ssobą wprzód 
ziednoczonćy odłączyła; przedziwnie porównywą 
ten oddział, z. oddziałem rzćk, z jednegoż Appe- 
. ninu płynących: sktórych iedne, wpadają w wy- 
godnieysze do Żeglugi, i spokoynieysze morze 
greckie: inaczćy zwane Jońskićm: gdzie są dobre 
i bezpieczne do schronienia porty: drugie dążą 
w norze Hetruskie: bardzićy burzliwe i wirów 
pełne. A tak bezpiecznych stanowisk nić móią= 
ce;iakie ma Jońskie czyli gręckie morze. Wyo- 
brażą to Cycero w takim względzie i stosunku: 
że Filozofia bezpiecana i spokoynieyszą zostółś; 
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Wymowa pusciła się do styra rządu i kierowa- 
nia ludzmi w rzeczypospolitióćy iakby na wzdęte 
wichrami morze, w czasie nawa'nic, w skołata- 
nym okręcie. Porównanie i podobieństwo bar- 
dzo widocznie stosowne do hukliwego zgiełku 
i wzburzenia: w jakićm potylekroć w Rzymie, 
głos mowców niebezpiecznie walczył, Ale to 
w samym oryginale można dostatecznićy uczuć. 
Rzadkie iest tąk szczęsliwe porówuanie i podo- 
bieństwo. Lmbo idea okrętu rzeczypospolitćy, 
w burzach płynącego, albo raczćy, gwałtownie 
miotanego fałami, bardzo zwyczayna była staro- 
zytuym mowcom i poetom. Ut ex dppenino, flu= 
Mmilium, Sic ex .cemmuni sapientium -jugo, sunt do- 
ctrinarum facta dtvortia: ut philosophi, tanquam in 
superum mare Jonium defluerent, graecum quoddam, 
el portuosum: oratores autem in inferum hoc, thu= 
scum et barbarum, scopulosum atque infestum labe- 
rentur: in quo etiam ipse Ulisses errasśet, De orat. 
lib. III. | | | 
Dobry wyraz w porównaniu, lub w podo- 
bieństwie, własciwy, albo przedosny, wedle 
przyzwoitosci rzeczy, do któróy m4 należeć, spra- 
wuie to samo co dobre ocien enie w malowaniu, 
i pęzla dosadnosć. Obrócił się twarzą do hańby, 
przeżył swą chwółę—we łzach tonie—we krwi 
brodżi —miedzianego iest czoła, oddaie w słowach 
daleko mocnieysze wyobrażenie. Już to często- 
kroć muże będzie iak szkło powiększaiące przed- 
mioty. Ale to jednak w swym gruncie m4 
zasadę prawdy, ji fałszu nić mó: tylko większy 
stopicń swćy mocy: skoro iest widoczny związek 
przenosni. 'Te i tym podobne słowa i wyrazy 
iezli od rzeczy nie będą, i nie obrażą przyzwo- 
itosci; mogą się zręcznie użyć, wedle woli i po- 
trzeby mowcy i poety, w jego mysli obrazie. 
„Kiedy mię Malo do oyczyzny przywrócił 
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] 
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nić mógłani pomysleć, żeby dl4 niego. mieysca 
w nićy uie było: żywićy ioiednak Cycero w ustach 
egożź Milona, przez zapytanie wyrażą. 

. Ego cum te patrjae reddidissem, mihi non futu- 
rum in patria putarem locum? Ubi nunc senatu$ 
ejt quem secuti sumus?,..bi denique tua Marce Tulli, 
duae plurimis fuit auxilio vox et defensio?....0 me 
ńiserum ct infelicem! -reVocare tu me in patriam 
Milo potuisti per kos! ego ie in patria per eosdem, 
relinere non potero? 

Za Dejotarem zakliną Cezara na tę prawicę, 
kiórą gosć gosciowi kiedyś podawał. Ale choć 
nocny był u starożytnych powód, nie szkodzenia 
nigdy gos'iowi, s.którym się aby róz, przy ie- 
drym stole było; daleko więcćy ieszcze zniewalą, 
że takiego woiownika ręka, równie icst mocną, 
alby i mocnieyszą ieszcze w dotrzynaniu danego 
raz słowa i obietnicy; iak iest działającą na woy- 
nie i bitwach. Per dexteram te istam oro! quam 
regi Dejotaro hospes hospiti porrexisti! istam in= 
quam dexgteram! non tam in bellis et in praeliis, 
"quam in promissis et fide firmiorem! Bardzo prze 
dziwne w tych słowach odmalowanie sławy wiel. 
kiego woiownika i zwyciężcy: którego stałość, 
Żeby swego słowa nikomu nie cofał, ważnieysz4 
iest nad nieustraszone serce bohatyra. Dia tego 
przymiotnik firmiorem, położony w stopniu wyż- 
szym, należy do—dexteram—4 dextera należącź 
do męztwa w bitwach, i stałosci w przyiazni, ta- 
kie ma znaczenie: że niby nie wić mowca, czy 
ta dextera—firmior estin bellis, an in promissis et 
Jide? Dopićro to pytanie, sam Cezar, wedle te- 
go iak postąpi, rozwiąże. Ale tak umieszczone 
po sobie wyrazy, zwłaszcza ostatnie in promissi$ 
ei. fide firmiorem— dobrze tłumaczą mysl Cycero- 
ną: że chciałby tego, iak się spodzićwń, aby Ce- 
zar tę wątpliwość rozwiązuiąc, iesacze stóleczniey= 


| 
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szym się okazał w dotrzymanin swego słowa 90 
sciowi; a niżeli się okazywał s taką na „woynach 
przewagą, dotrzymuiącym placu nieprzyiacielowi. 
Zawsze byłoby dobrze to sśmo i proscićy wyra 
zić, ale daleko iest lepióy w takim składzie, iak 
wyraził, | 
Dobrze iest powiedzieć złosliwie napisa; mo» 

gę iednak przenosnie wyrazić: — złosliwem piór 
rem—aibo złosliwie napisdł piórem w żółci zma- 
czanćm. Słusznie można powiedzieć: Polak i 0; 
bcych niegdyś woiowśł; lepiey to iednak wyrażh 
wićrsz znaiomćy piesni. | 


"Gdy pałasz obce mierzył granice. 

Dobrze i prawdziwieby się powiedziało=—kto- 
kolwiek się bardzićy wszystkiego boi, niż zgry- 
zoty sumnien'a; tym iest nędznieyszy.— Lepiży- 
by się to iednak może wydśło w następnym 
składzie.—Stółość i meztwo nie samego iest ty|- 
ko woiownika podziałem. Równie do cywilnego, 
iak woyskowego należy. One iest tak w boju 
rycórza. iak obywatela w swym obowiązku, ikaż= 
dego prawdy i cnoty czciciela, wyrazistóm znó- 
m0ieniem. Ale tą iest słabych dusz cecha, że się 
bardzićy lękaią szczęku oręża i grzmotu harmat; 
a niżeli własnego sumnienia zgryzoty. 

Podobne temu znaczenie, pięknie dał Eurypi- 
des w usta Orestesa: w Iraiedyi pad tymże na- 
pisem. Menelay z wyprawy 'Iroiańskićy przy- 
bywaiący, pyta się o Oresta: który mu sam od- 
p wiada, że wprzepasci nieszczęsć pogrążony, nie 
żyie, ale ieszcze Patrzy na swiatło, Postrzegłszy 
go Menelay,__ o hieszczęsny! iakżeś ty zeszpecony ia= 
ką iwoid twarz! włosy! (Orestes na pomstę swćy 
zbrodni cićrpiół: znękany iędzami. A*na tego, 
własnćy matki zabóycę, sąd miał bydź zebrany. ) 
- Odpowiada tedy Menelaiowi Orestes = Brzydszy 
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jestem wewnątrz, niż powićrzchownie, Menelay, 
Cóż cię trapi? iakń to choroba? Orestes—Sumnie-. 


nie. |opusciłem się złóy sprawy. Sposób dra- 


matyczny toiest; mysli i zdania ludzkie, albo na-. 
uki w sposobie rozmów ułożone, częstokroć do- 
brze się wydąią. Stąd rozmowy ludzi.po smier- 
ci na polach elizeyskich, i tyle iunych. Ro» 
zmowy i rozmowcy Platona i Cycerona znaiomi. 
Wiadome tćż i w naszym ięzyku. wydane od 
Marszałka . Lubomirskiego rozmowy: s których 


, krótki wyiątek umiescilismy w wyborze mysli, 
_' pPrzytoczmy tu iednę z ułożonych na początku te- 


go wieku rozmowę, 
Ambient i Ambi cya *) 


Ambicya mówi do dAmbienta. Podź zamną. 
„Ambient. Tu drzwi tak nizkie! a ia się cale nie 
lubię. schylać. _Ambicya. O! nietylko się tu schy- 
lić, ale i spłaszczyć, i czołgać się musisz, i po- 
winieneś, „Ambient. Co to za zuchwałosć! kto tak 
smić do mnie mówić? ' Nie iestęm podły: nie bę- 
dę: nie słucham.  Ambicya, Nic nie uważdy, 
Irzeba się dziś spodlić: żebyś się iutro wywyż- 
szył. „dmbient, O iak wielu ia tu widzę, co ci- 
snie się dotego gmachu. Ambicya. Przebiińy się 
1 ty przez ten tłum, iak możesz; kogo możesz 
odpychay, kąsńy, morduy, nękay, potwarzźy. 
Będziesz i sam odepchnięty, skąsany, znękąny 
i spotwarzony. Ambient. To nie dlń mnie tak4 
robota. Ambicya, ''o twoja rzecz. owszćm. Nie 
dośpiy: nie doićdz: cićrp i znoś wszystko: kiedy 
co chcesz wskórać, l dręcz się nię nie wskóraw- 


EEEE 


e) Mogłoby się to przełożyć-wyniosfy i wyniosłość: albo du- 
mati dumny lub też--chciwosć i chciwiec, Cóżkolwiek 
bądź wtych iąk wyżey słowach, tak rzecz wydana, 
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szy: a. udawady Żeś ndyszczęsliwszy. Ambient: A 
długoż tego będzie? zAmbicya. Cale Życie. Ambient.. 
Ale przecię czy ia w końcu dokażę swego? .4m- 
bicya. lDokażesz, czy nie dokażesz; ale nigdy 
spokoynym nie będziesz: i zawsze gryźć.się mu- 
sisz, „Ambient. Jakiż koniec tego wszystkiego? 
„Ambicya. Słuchay: oto tak: wszystko iest na swie- 
"cie chciwoscią w ludziwh. Ale iedni tego, dru- 
dzy tego, chciwićy. żądają. Jedni bardzićy zną- 
czenia i sławy, niż pićniędzy, drudzy bardzićy 
pieniędzy, niż sławy. Są, co przy tćm, albo i bez 
tego. wolą daleko bardzićy inne swoie lubo ci: 
o których nić. mówię. Wszystko to iest chci- 
wosć i chciwosć. Ale iedni przy nędznćm skęp- 
stwie, czyli ( iak się. przystoynićy u skępców mia- 
nować zwykło) przy swoićy oszczędności, bar- 
dzićy chciwi są pićniężnych zysków, niż znacze- 
niaisławy. Dradzy przy: pićn.ądzach, albo i bez 
pićniędzy, przy długach, bardzićy w celu swego. 
znaczenia, wolą sławę i zbytek. [I marnotrawczą. 
rozrutnosć , nad pomiarkowanie i oszczędnosć 
przenos:'ą. Stąd iedni drugiemi gardzą i wza— 
iem ie się mn.ćy lnb więcćóy zawodzą. Ja tu nad 
wszystkiemi trzymam zapaloną: pochodnią, s któ- 
rćy częst.kroć w koń u, zamia-t „łota, na iednych 
zmiatam popioł: drugich zamiast iasnosci sławy, 
tćyże samćy pochodni, dymem kopcę. | 
Jak są różne stosunki w słowach; tak są ró- 
żne w jednychże wyrazach, stosunki zgłosek i liter. 
Je inaczćy złożone, dńią inne znaczenie. A pod 
różnym względem uważąne, mnićy lub więcey 
dowcipnym zagądkom służą. W czasach =kiedy 
dowcip, starszemu bratu swemu rozumowi, nie 
raz mieysce zabićrół, i młodszy starszego do na- 
grody i szacunku wyprzedzał (co ieszcze i do- 
tąd: nie ustdie: ale dóńwnićy częscićy się to zda- 
rzało: podobieństwo wyrazów, i stosunek hter 
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inakszy, z nieińką odmianą, lub bez. odmiany, nie- 
mało znaczył. Jakoż ( nić można zaprzeczyć ) 


szczęsiiwie to czasem przypada. Ale czasćm tyl- 


ko. Częscićy zaś bywało dzięcinną igraszką. 
l niesmaczne: iak owoc nicdoźrały i cićrpki. 
Zwało się to wtedy, , akto chce, i teraz się tak 


z łacińskiego i greckiego zowie ) notatio nomini$. 


el anagramma. Używane i dziś w tymże celu, fran- 


cuzkić nazwy, dosyć są wiadome. To ostatnie, 


z przekładania liter, tamto s.podobieństwa słów 
i wyrazów pochodzi. lecz, za panowania nawet 
dowcipu, nie zawsze się ten zwrot i odwrot do— 


brze udawał: iak u nas pewnemu, co sobie chciał 


swoim anagrammatem pomódz u ministrA: któr 
inu zawsze coś obiecywał, a nigdy obietnicy swo- 
ićy nie dotrzymy wół. Powiedział mu tedy Am— 
bient: że zupełnie bez żadnćy litery odiniany, 


-„anagramma złożył s tego wyrazu minister. Ten 


iak w potoczney rozmowie pyta: iak,e? oto—men— 
tiris. Dał się uczuć stosunek. Za co, tym bar 
dzićy skutek obieinicy, w odwłokę dla obrazy 
poszedł. Ale są, co wolą sobie popsuć interes; ą 


niżeli stracić swóy koncept. *) I możnego czło- 


wieka, ze swoią szkodą, nieostrożnóm słowem 0- 
brażaią. Nigdy atoli nić można dosyć na to 
mieć uwagi, żeby Żaduń mowa,i Żadne w nićy słowo, 
i iego ton, i Żaden znak powiśćrz howny, w mós 
wiąc'm nie raził: żeby nie była użyta żadną 
uiestosowną, albo zbyt smiałąń przenosnia. 

Mówi wprawdzie Cycero, że potrzeba mo- 
wcy prawie poetycznych słów dobierać: verba 


ł 


*) Jeden ze starożytnych, o pewnym tyranie, ale nie przed 
tyranem powiedział=że w nogach mą USZY —toiest; kto 


mu się bardzićy klaniś ten więcóy wskórń, Drugi gdy 
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prope Poetarum. Ale nie cale poetycznych. Na- 
śladowanie w prozie, poetyckićy wolnosci, należy 
do przyczyn zepsowania VFymowy. Poeta m4 
daleko większą wolnosć imainacyi i wyrażenia 
swoiego: lubo niedobrze robi, ieżeli nazbyt tćy wole 
nosci używa,  Stćmwszystkićm mógł powiedzieć, 
kiedy mu się tak podobało - anteire cursibus auras 
prędszy od strzały—skorszy od ielenia— Albo i to: 


Niebo się czarnym płaszczem przyodzióćwa. 


U mowcy zaś, powiano się tylko czarnym 0= 
błokiem, albo chmurą pokrywać. Mógł Poetą 
i to w Satyrze powiedzieć—» i 
Wybaczcie mi co powiem Grecy Sapienci.. i 
Ze się wam iak i drugim równie we łbię kręci, 

Ale ani Poeta, ani Mowca nie użyie łba w po- 
ważnóy mowie. Dobrzy pisarze dalecy są od 





tyran lubił złe swoie wiersze. przed lepszym od siebie po= 
etą czytywać, a ten ich nie chwalił; pogróził mu tyran 
więzieniem, Stało się, Że tyran znowu, nowe 1 zie swo- K 
je wićrsze przed nim czytał. Wtedy ów, co ich po= 
chwalić nie chciał, miechayże mię iuż rzecze: do więzienia 
prowadzą, Nie ukarał go za to tyran. Rosmiał się tylko. 
Ale Tyberynsz, który wedle stestamentu Augusta, nie wy” 
płacił ludowi przeznaczoney summy, gdy ieden z dowci= 
pnych, szeptał coś niesionemu na pogrzeb umarłemu do 
ucha: spytary od ciekawych, co po cichu gadał; odezwał się 
glosno=że iak się nieboszczyk z Augustem obaczy, żedy mu 
doniósł: iż ieszcze żaden z Rzymian s testamentowćy Au- 
gusta szczodroty nie korzystał. Doniosło się to do sa- 
mego lyberyusza. Każe wołać owego do siebie. Rozka- 
zuie mu zaraz wszystko wypłacić, co na niego w szczegól-- 
nosci przypadało.  liecz mu oraz i to dołożył, —/dźże te- 
raz i spiesz się donićsć moiemu poprzednikowi, że zupeł= 
nie opłacony iesteś, Ciebie ia stem do niego posyłam 
I poszedł na smierć nieszczęsny posianiec: 
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wad nieprzyzwoitego wyrażenia: a tłumaczą się 
iasno i mocno. j 

Myśl np. Tacyta, że się Tyberynsz podłemi 
sposobami o Cesarstwo starał, większą daleko moc 
w tych krótkich wyrazach bierze—Omnia seryili- 
ter pro dominatione, Wszystko dla panowania 
s podłością. | maSS 

Cycero. dosadnemi wyrazami, aż do skrytosci 
zamysłów Katyliny zachodzi==/Votat et designat 
oculis ad caedem unumquemque nostrum, „WUważą 
sobie i każdego znas oczyma na zabóy znakuie.,, 
To designat oculis, wewnętrzną myśł nader żywo 
maluie. | 
W wyrazach blizkoznacznych, ieżeli potrzeba 
co mocnićy wydadź, ponieważ w takim przypad- 
ku, powinno bydź coraz mocnieyszć wyobrażenie, 
i słowa tóż coraz mocnieyszć następować powine 
ny, np. zgiń, przepadniy. — abiit, ezcessit, evasit, 
erupit. — zabrać, wydrzeć, zabić, zamordować. Przew 
ciwnie zaś, ieŻeli się co ma zaczynać od mocniey- 
szych wyrazów; powinny się stosownie, coraz słąb= 
sze dobierać. np. Nie brodził we krwi niewine 
'nćy: nie napawół się łzami nieszczęsliwych: lecź 
ani nie zasmaucił bliźniego. | 

Zigoła, to powinno bydź przednieyszćm stira- 
niem Mowcy, ażeby w wydaniu mysli, były na- 
przód dobre wyobrażenia, a poićm i dobre słowa: 
a oraz żeby się wyobrażenia tłumaczone przez 
słowa, porządnie s sobą łączyły. Gdybym spomniśł 
o stanie Rzeczypospolitćy po Konfederacyi Tyszo- 
wieckićy, chciawszy moię mysl rozszćrzyć; mógł- 
bym się wytłumaczyć corąz nowóm wyobrażeniem, 
'a zawsze porządnie złączonóćm. „,, Stanęli przy 
swym Kró!n rodacy: nabrał wódz męztwa, żoł- 
nićrz odwagi, oręż dzićlnosci, ziomek nadziei.,, A- 
ni powinno bydź więcćóy wyrazów, tylko tyle, ile 
potrzeba do odmalowania wyobrażeń, Bywało 


- 
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dawnićy Retorów troskliwoscią, mówić i nauczać 
o rozs:ćrzeniu mysli w słowach de amplificatio- 
ne. Wielu sobie życzyło obfitosci słów: copiam 
verborum: wielu się żaliło, Że ićy nić mają. DiA 
nas dosyć będzie, starać się, żebyśmy mieli wiel- 
kie czucie, obfitość wyobrażeń: nie będzie:ny się 
uskarża i na niedostatek wyrazów: a przyzwoicie 
naszę mysl rozszćrzymy. Amplificatio i copia ver— 
borum, nic nie nadań bez rzeczy. — Quidam inani 
circa voces studio, senescunt: idque faciunt gratia 
decoris; quod est in dicendo mea quidem opinione . 
pulcherrimum: sed cum sequitur, non cum affecta - 
tur... llla translucida et versicolor quorundam ora- 
tlo, res ipsas effeminat ... Curam ergo verborum, 
rerum volo esse sollicitudinem. *) Jeżeli zacho- 
wany będzie naieżyty związek wyobrażeń i sto- 
sunek wyrazów, nie będzie mowa żadnym wątpli- 
wosciom, żadnćy nierozumiałósci podpadała: którą 
prócz innych przypadków, często sprawnią złe łą: 
czenia zaimków: gdy ostatni, do powyższego ia- 
kiego wyrazu należy, a nie do tego, który iest przed 
nim umieszczony. 


Wysłowienie mysli Cycerona. względem poskromie= 
nia chciwosci obywatelów Rzymskich **) 


Zalćwaią się łzami wszystkie prowincye, uskar= 
żalą się wszystkie wolne narody, wszystkie zgoła 
królestwa, narzókaią na krzywdy, przez naszę chci- 
wosć sobie wyrządzone.... Mieysca na oceanie 
Żadnego iuż nić mó, ani tak odległego, ani tak u- 
krytego, gdzieby w tych czasach, nie zaszła nie- 
prawość rodaków naszych! Już nie oręża, nie 





*) Quintil. Tib, 8. 
**) Ac: 2. lió: $in WVerrem. 
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mocy, hie woyny; lecz płaczu, łez, nadrzćkania 
Rzym nić może wytrzymać. W tym więc stanie 
rzeczy i obyczaiów, gdy ten, który do sądu poz= 
wany będzie, ieżełi się oczywistćy zbrodni winien 
pokaże, a tćómsię złoży, Że tóż insi toż samo czy- 
nil; iemu wprawdzie na przykładach nie braknie: 
ale Rzeczpospolita szkodować musi: kiedy źli, 
przykładem złych, od sądu i niebezpieczeństwa 
wolni zostaną... Przestańcież wątpić, czy ma bydź 
pożytecznićy, dl4 wielu złych, iednemu darować, 
czy tćż iednego zbrodnia karą, wielu zbrodnią po= 
wsciągnąć. 


Wysłowienie mysli o zbytku wkraiu, *) 


Prędzóybym pozwolił, że gdzie indzióy, Za0— 


trzony przemysł ku zbytkowi, powiększając i roza 


szćrzaiąc sposoby nabycia, z różnych stron otwie- 
ra bogate skarby dla Państwa; niż żeby w kraiu, 
i obcą mocą scisnionym, i domowemi klęskami 
przywalonym, i drogo cudze wynalazki opłąca= 
iącym, mógł się pożytecznym wydawać. Jest 
wprawdzie i s tego względu, nieiakąń zalćta dlś 
Narodu, żesię w nim dobry gust okazuie, że do» 
skonałosć sztuki iest w szacunku; pomnieysze ato- 
li i nietrwałe pożytki, nigdy istotnych, a tych po= 
wszechnych, nie potrafią przewyższyć. Więksgćy 
nierównie wagi rzecz iest, aby daleko licznieyszź 
częsć ludzi zdatnych i mogących bydź użytecz= 
nyimi w kralu, nie zostawała w nędzy; niżeli że- 
by niektórym, obfitosć roskoszy, sprawiała ich 
sytosć. Pożytecznieyszą i sprawiedliwszą, ażeby 





*) Z mowy przy obchodzie stoletnićy, pamiątki zwycięztwa pod 
Wiedniem, W Warszawie 1783, 
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każdy, który się do ciężaru kraiowego przykłada, 
nicuchronne potrzeby swoie miał s czego opatrzyć; 
niżeli żeby wielkim nakładem sprowadzone z za- 
granicy rzadkie i kosztowne sprzęty, przyozdobia— 
ły okazałe przybytki próżnosci. Wiele to wszysta 
ko z wziętosci swoićy utracać musi w oczach do= 
rastńiącego obywatela: którego serce od zarazy 
wolnieysze: gdy uważy, Że cena rzeczy, szczóre- 
mu zbytkowi poświęconych, wystarczyłaby dosta- 
tecznie, dla miliona uboższych i podupadłych o= 
bywatelów: otiarłaby hoyne łzy, które wylów4 sić- 
rota z dziećmi w opuszczeniu i nędzy: zniosłaby 
ohydliwą bez winy, sromotę niedostatku, Boa 
gacze! oto iest chluba i użytek dostatków! Wy 
młodzi obywatele! Narodu chcącego bydź wolnym, 
ieżeli pragniecie Rzeczpospolitą szczęsiiwszą oglą— 
dać; chwałę waszę na dobrze czynieniu dla oy= 
czyzny załóżcie! Niech się i za czasów waszych 
okaże wspaniałosć Narodu, gust Obywatelów, ho- 
nor Rzeczypospolitćy: ale w mieyscu Świątnicy 
Praw, w przybytkach religii, przy składzie Naro= 
dowćy powagi, przy. IDostoieństwie / kraiowóy 
Zwićrzchnosci. , Prywatnych okazałosć i przepych, 
nić może zastąpić pubłicznóy wziętosci Narodu. 
Obywatel prawdziwie oyczyznę swoię kochaiący, 
nie potrzebuie dla sławy swoićy, żeby się nakła= 
dami zbytku wyniszczół: i miał bydź przeto go- 
dnieyszym u ziomków; że się im staie mnićy po 
żytecznym.  Niemałą cząstkę naszego szczęscia, 
ieszczebysmy zatrzymać mogli; gdyby na ten ka- 
mień obrażenia nie padało! Zdrowa i rozsądną 
polityka, nie rozrywek, gustu i fantazyi mniey— 
szóy liczby radzić się powinna; lecz użytków po- 
wszechnieyszych: dobra wszystkim spólnego, tego, 
co iest sprawiedliwszóm, co obycząie naprawia: 
bez których, żaden kray, nigdy mocnym i szczę 
sliwym nie zostął. Mićymy na tóm dosyć, ca u 


h 
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nas iest, i może bydź za zachęceniem pożytecz= 
nego przemysłu: tak, ińko niegdy  przestawali na 
małóm, skromnai a waleczni Polacy: którzy dowo- 
dnym pałaszem, obce granice mićrząc, bogatszym 
od siebie, prawa dawali. Wyżywi nós dosiatecz- 
nie i dosyć wygodnie we wszysiko opatrzy ta 
ziemia; którą ieszcze przecię iest naszą, Tym zaś 
milsze użycie sprawi kochaiącemu oyczyznę swo- 
ię Rodakowi; Że nie s cudzego; ale z własnego, 
Znaydzie się przemysł i talenta: i ważnieyszą od 
talentów cnota: skoro ani talent, ani cnota, zra- 
Żana nie będzie: zachęcaną zostanie. | 

Do wyboru słów, nie mało należy oszczędne 
ich używanie: ażeby wyrazami, które są mocniey- 
sze i dosadnieysze, albo tóż powaźnieysze i oka— 
zaisze, nie nader często szafować. Wyczórpaw— 
szy ie bowićm na wydśnie małćy rzeczy i lek- 
kiego uczucia, cóż się zostanie dl4 wyrażenia rze 
czy ważnieyszych, namiętnosci żywszych? naod< 
malowanie prawdziwego zzczęscia, albo nieszczę- 
scia? 


WŁASNOSC JĘZYKA. 


Zaledwo nić mógłbym powiedzieć, Że postę= 
puiemy sobie: iak niewolnicy obcych zwyczaiów, 
uchyliwszy na stronę oyczyste. A w czóm słusz- 
nie ganimy oyców naszych, którzy łacińską mowę 
do Polskićy mićszali; w tćm sami podobny błąd 
popełniamy: ięzyk nasz dobrze iuż wykształcony, 
na obcy króy przerabialąc. Nie mićszamy wpr4- 
wdzie bez braku po xiążkach, iak w pospolitćy 
mowie, obcego ięzyka do swego; ale natomiast , 
w nienadto poprawnych pismach, pełno wszędzie 
sposobów Francuzkiego mówienia: które od ie- 
dnych do drugich przechodzą. 

Jeżeli tak dobrze, i tak się bardzićy podobó, nie 
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uczmy się z reguł, ani dochodźmy Polskiego ięzy= 
ka. Wszakże toku własciwey mowy, istotnie na- 
leży przestrzegać: żeby rozumiała, dobra i iasnń 
była. Komuż to bardzićy, ićźli nie mowcy znać 
potrzeba? 

'. Powszechnieysze dziś używanie Francuzkiego 
języka, aż do przybrania go w oyczystą mowę,i 
tłumaczenia się iego kształtem po Polsku, tudzićż 
wiele złych tłumaczeń, do tego uczestnictwo błę- 
dów w mowie, (podług różnego ayalektu różnych 
WW oiewództw ) psuie to, co szczęsliwie Autor E- 
Jementarnćy Gramatyki z niezmierną pracą po- 
budowśł. Tymczasem iednak zawsze Wymowa 
własnosci ięzyka, w Wysłowieniu wymógń. 

Jeżeli się tćm złożymy, że dzisieysze obcowa- 
nie i połączenie narodów z narodami, pozwalś 
nam tćy wolnosci; tedy, ponieważ nikt na niczy= 
ią wolnosć prawą nić mó, postępuiąc coraz da- 
lóy tąż samą wolnoscią; a traktein obcowania 'i 
połączenia narodów z narodami, nie długo zape- 
wne do owćy mićszaniny  babilońskićy wieży 
doydziemy. | 

Dobrze obcemi słowy, wyrażeniem ile dosa= 
dnem, a szczęsliwie przełożonćm, ięzyk swóy, gdzie 
nam czego braknie, zbogacać; ale żadnóy potrze- 
by nić mą, ażebym np. był dziękowanym od dru- 
giego: kiedy on mi dziękować, a ia tylko podzię- 
kowanie odbićrać powinien. Mogę bydź źle lub 
dobrze po polsku przyiętym: ale na co mam hydź 
źle albo dobrze po francuzku służonym? Dobrze 
Polak dobra ziemskie posiada: ale czemu  raczćy 
nić mą mieć przymiotów, rozumu, sławy? nie że- 
by ustawicznie posiądół rozum, posiadał sławę, 
posiadół talenta, posiadół dowcip, posiaddł sekret 
iężyk i tdgd. Bosię lepióy u Polaka gruntowe 
dobra, niż umysłowe posiadśją. A niektórzy mo- 
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że stych nieustannych w polszczyznie posiadó- 

 czów,ani kawałka ziemi nie posiadśją. 
Czemu raczóy Polak nić ma mieć wysokiego 

zdania o tym, kto na nie zasłużył? nie żeby nić 


miół o nim, iak tylko wysokie zdanie? Żeby nie 


był, iak tylko prawdziwym sługą. Na co to nie? 
i iak tylko? czy dla większóy mocy? czy 
diś pięknosci? Aleby niewielka była moc i pięk- 
nosć naszego ięzyka, żeby zależała od owego prze- 
czenia, i od - zak tylko: niepotrzebnie s Francuz= 
czyzny do Polszczyzny wciągnionego. 

Muszę tu jeszcze wytknąć tych obcych rekru- 
tów w oyczystych słowach. Bo bardzićy im szko= 
dzą; niż pomagaią. Wszakże tylko od prywatnych 
maią nadóny Indyienat. Nić maią od powszech— 
nosci narodowćy danego sobie obywatelstwa Pol- 
skiego: któróm nigdy w swym czasie Rzeczpo= 
spolitą, dląń nieżytecznych cudzoziemców szafować 
nie zwykła. 

Ustiwicznie zndyduiemy np. wygodny dom 
zndyduiemy gustowne sprzęty, znóyduiemy mawet, 
nie tylko suknie i sprzęty, lecz i osoby dobrze 
zrobłone. i prawie się nie obóydzie nic bez znóys 
dowania. Pytńieden drugiego — Jak to W MPan 
żnóyduiesz? drugi chociaż nic nie zgubił: iednak— 
że zndyduie. Szczęsliwy! że zawsze zndyduie, i 
wszysłko i wszędzie znóyduie. Ale tćż dobrze i 
źle zndyduie. Jakoż w takowóm używaniu, to 
słowo nie dobrze się w Polskim znayduie. Ale 
znayduią się, albo znaydowały się przynaymnićy i 
takie Polki francuzkie: kióre mówiły: że słońce 
wstale: i kładzie się. Jest to s francuzka po pol- 
sku. 

Co za potrzeba, żebym się w moim ięzyku, po 


cudzoziemsku tłamaczył? np. Urodzaie będąc nik=- 


czemne, trzeba się spodziewać głodu.  Uchyliwszy 
będąc, albo przydńwszy gdy, kiedy, iak są, będzie 
| 18 * 
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po Polsku, — Rozkazół pan słudze do siebie przy= 
chodzić, podług iak będzie midł interes. — /Vieprzy- 
iócićl zostawszy zwyciężony; gonił za nim zwy- 
cięzca— Serca nasze kochać.potrzebuią. Nie potrze- 
bnie tn—potrzebuią. Na co i to będąc w powyższym 
sensie? na co tu podług, kiedy iest iak? etc. Są 
to niepotrzebni rekruci: iężyka nie swiadomi. Wier- 
ne tóż tłumaczenie on ona i. £, d. ilekroć się w 
obcym ięzyku te zaimki trafiaią; zapewne oyczy= | 
stego ięzyka pięknieyszym, i doskonalszym nie u- 
czynią. Takoż w tłumaczeniu z łacińskiego na 
polskie, gdy się częstokroć w łacińskiego mówie- 
nia sposobie, używa ten wyraz — res — in omnibus 
rebus etc nie zawsze dobrze będzie wykładać przez 
rzecz =Tzeczy. Lecz, opusciwszy nieraz w polskim, 
rzecz łacińską, dobrze będzie tłumaczyć ią w spo= 
sobie po gramatycznemu zwanym — 'niiakirt. J bęs 
dzie lepićy. Dawnieysi: nasi tłumacze, w wyłoże- 
niu cudzych słów i mysli, gdzie w łacińskim iest 
ait -— inquit — ita praefatur: używali częstokroć tego 
słowa - prawi-i- pry. Ale dziś, i iuż od dawna 
u nós= prawić - nie brzmi dobrze. J - pry iuż po- 
szło za owym staroswieckim /epakiem i za-się. A- 
łe można i w nienńydawnieyszych xiążkach i tłu— 
maczeniach naszych, wysledzić staroswieczyzny 
miłosników zbytecznych. Paleant. _Wymyslne zaś 
wyszukiwanie niby naywytwornieyszych wyrazów, 
podobnych tym, które w łacińskim ięzyku Hora= 
cyusz zowie sesquipedalia verba, ażeby ie, nie wićm 
dla iakićy okazałosci, nieustannie do siebie stoso- 
wać; ani dobrego gustu, ani rozsądku nie pokazu- 
ią. lnvitium ducit culpae fuga, si caret arte. Znóa< 
iomosć dobrćy Gramatyki, sprawi używanie do- 
brych wyrazów; ińko znaiomosć dobróy Loiki, do= 
bre mysli. A ięzyk uasz wytłumaczy iaśnie: bo 
nie podpadś tylu oboiętnosciom, iak insze. 
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Ażeby nie przyszło po każdóm założeniu kłaśdź 
liczby, że to było pićrwsze, to drugie; zwykli 
zręcznie używać mowcy i poetowie gładkiego przey- 
ścia -od iednćy materyi do drugićy.  Przeyscią 
te, są iakoby węzłem, lub ogniwami, które cśłą 
rzecz w jedno spaiaią. Nóaylepsze będą, kiedy wten- 
czas dopićro postrzeżone zostaną, gdy miną: a ra- 
zem i to, cosię iuż powiedziało, i to, o czóm się 
m4 mówić, w krótkosci złączą. Wszakże lepićy 
ie oczywistym sposobem wydadź, np, powiedzia- 
łem to, teraz otćm mim mówić; niżeli wyszuka- 
ną przysadą barwić. Bo łatwo ie naturalna Loi- 
ka, a podług rozmaitych okolicznosci, odmienne i 
dobre sprawi. Ubieganie się za dowcipem, może 
go nie dogoni: a rzecz. popsnie.. | 

Czytaiącemu. prócz tego z uwagą różne pisma, 
bez trudności do mysli przyydą. W mowie np. 
o Bohatyrze, który miał iaką przywarę, wymie- 
niwszy ją, a maiąc ieszcze onim mówić, możnaby 
powiedzieć: widzimy człowieka, patrzmy na Boha'< 
żyra. albo np. Widzimy co iest: obaczmy co było, 
Mówiąc o pożytkach dobróy sławy, a założywszy, 
Że równie pożyteczna jest w szczęsciu, iak i w 
nieszczęsciu; takbym złączył. Te pożytki dobró 
sława w szczęsciu sprówuie: obaczmy iak iest po 
Żytecznć w nieszczęściu. | 

„Sławny dzisieyszy *) Pisarz Francuzki Linguet 
opisawszy w Hlistoryi iednego, miesiąca, zayscią 
Hiszpanów z Algierczykami, a chcąc dalćy mówić 
o powietrznych wędrownikach, takie przeyscie u- 


*) Wieku XVIII, 
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czynił: Ddymy iuż pokóy temu, co się dzieie na 
ziemi, wymieśmy się na powietrze z PP... 

Postać zamilknienia stosownie użyta, dziwnie 
się dobrze w przeysciach ndaie: zwłaszcza, kiedy . 
mocnieysze 1akie wyobrażenie uczynić chcemy. 
Joung w trzecićy pieśni ostatecznego Sądu, nie 
„chcąc Dekretu Bozkiego opisywać, tak do opisa 
zniszczenia swiata przechodzi. Znaiomy tłumacz 
tak ie wydaie. | 

Niech insi edważnieyszym ieźli mogą czołem 
Straszny ten obriz kończą, który ia zacząłem. 
We mnie siły ustaią, a dowcip omdlały, 
Stępuie z wysokosci, gdzie lot uniósł smiały.. 
Inną rzecz biorę, nie tak wielką, ale ieszcze 
Godną, ażeby pienia poswięcić ićy wieszcze. 
Odtnalnię swiat w ogniu, i iak się w popioły 
Rozsypią składaiące naturę żywioły: 
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Co nie miło w uszy wpada; to wolnićy serca 
dotyka. Jeżeli Wymowa mó za cól przekonanie 
umysłów, a zaićm dokazanie te;o, czego żąda; nić 
może bydź Mowca oboiętnym na to, ażeby wszy 
stkie wyrazy, połączenia ich, i każdy przestanek, 
iak nóyprzyiemnićy, albo iak nayczulćy do uszu 
p zychodził. Mocno tego wszyscy słównieysi mow- 
cy przestrzegali, WVszakże wymowa, oprócz na- 
uczenia docere, czyli okazania istoty rzeczy a prów= 
dy, tudzićż oprócz wzruszenia umysłów movere, 
słodko zabawiać powinna, dełectare. Bez przyie- 
mnosci mowy, i naylepszą rzecz podobać się nie 
będzie, skoro uszy obraża. *) Poeta Włoski prze- 


soy d 





%) (Quamvis enim suayes gravesque sententiae; tamen si incon- 
ditis verbis cfferuntur, offendunt, aures, quarum est judi- 
cium superbissimum. Cie, 
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chodząc około kramu niewielkiego przedawcy, gdy 
słyszy swych wićrszy, skalóćczoną w spićwaniu 
harmonią; z niecierpliwosci, za krzywdę swoićy har« 
monii wyrządzoną, potłukł niektóre naczynia wła- 
scicielowi: jakoby wet za wet oddaiąc, 

Ze dwóch ludzi równie uczonych, iednak mi- 
lóy słuchać iednego, a niżeli drugiego. Cóż tego 
za przyczyna” Musi bydź, żeieden lepićy mówi, 
niż drugi. Ale ponieważeśmy założyli, że równie 
są uczeni; musi bydź ich rzecz równie dobra. Nić 
może tedy bydź w rzeczy wina, że ieden nad dru- 
giego ochotnićy bywą słuchany. Musi to więc 
stąd pochodzić, że .eden od drugiego przyiemnićy 
mowi. 

Jest naturalna przyiemnosć w ustach: lecz ie-: 
źli złą wymową, lubo rzecz dobra, pisana będzie; 
nie wiele ićy w czytaniu, lub w wymówieniu słod- 
kie usta przydadzą. Bo iakże dobrze to czytać, 
co iest źle napisano? Idzie zatóm, że musi bydź 
iakaś zasada przyiemnosci mowy: oprócz tćy, któ— 
rą w mówieniu dobre usta sprawuią. Przyie— 
mnosć ta zapewne oprócz wewnętrznćy mysli, na 
powićrzchownóm wyrażeniu zawisła: a wyrażenie, 
składy słów i porządek ich zamykś. Ten zaś 
wzgłąd na nie, iak-w Muzyce na tony i głosy, 
nazywą się z greckiego Harmonią. *) 

U Greków i Rzymian, harmonią mowy ( lubo, 
"z okolicznosci iloczasu każdćy zgłoski trudniey— 
szą ) aż do ostatniego pospólstwa wszyscy zupeł- 
nie czuli: tak dalece, że nieraz i aktorów na tea= 
trze, o pomnieyszych nawet omyłkach w wydaniu 





wy Dowodnie iuż okazano, Że mowa ludzkś ze swemi tonami, 
mą podobieństwo do Muzyki. QObszernióy o tóm w Elem, 
Gram. pod Rozże 0 Gfosie: A 
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głosu, przestrzegano, i mowców przeciwko nićy 
grzeszących, słuchać nie lubiono. 

Cycero swiadczy, że gdy Karbon w mowie do 
pos, ólstwa te słowa mówił; „ O Marku Druzie! 
( Oyca rozumićmjty zwykłeś był mówić, że Rzecze 
pos;olta. iest to rzecz swięta: ktokolwiekby ią 
usrzywdził, od wszystkich za to karę iuż odniósł: 
mądre oycowskie zdanie, synowską ni:bacznosć 
potwićrdziła! 

O Marce Druse! ( Patrem apello ) tu dicere so- 
lebas: saciam esse Rempublicam. quicurque eam vio- 
lavissent. ab omnibus esse iis poenas persolutas: Pa 
tris dictum sapiens, temeritas jslii comprobavit, O— 
statnie to słowo comprobavit, przez swoię har- 
monią, wielkie okrzyki ludu sprawiło. A lubo 
jest piękną Wymowa wtóm mieyscu; bardzićy tu 
iednak Cycero harmonią uważa; dodaiąc, jam ni- 
hyl erit, glyby był mowca ten okres nie tak, iak 
powiedział, ale na — comprobavit filii temeritas — 
zakończył. Nie idzie tu bowiem o sam przezsię 
wyraz, lecz o harmonią słowa: Wyrażenie uczu- 
Cla naszezo, sprawiń natura i dowcip; do dobrego 
(zaś u ha i do sztuki należy, żeby ie wyłożyć nay- 
przyiemnieyszym, toiest harmoniynym sposobem. 
Podobny w tóy mierze Mowca do Muzyka: któ- 
rego gust wynśyduie aryą, a ucho i sztuką tony 
miarkuie, | | 

W każdym oswićconym narodzie, niedosyć lu- 
dzie maiąc na sńimćy rozumiałosci mowy, uwagę 
swoię na ićy pięknosć i moc posunęli. A iakim 
sposobem, lepióy w uszach wyrazy brzmiały; ta- 
k ego się poczęli trzymać. Dobre ucho z uwagą 
złączone, nóylepszym iest sędzią przykrćy, lub mi- 
łey mowy. *) | 


NAOMI TAT MPE NT STEP) 


*) Gram: na Klassę III. 


"MOWY POLSKIEY .  s8 


Jzokrates Mowca Ateński, pićrwszy w Grecyi 
na swym ięzyku Harmonią okazał. W Polsce 
nie wielka wprawdzie xiążeczka o Prożodyi i Har- 
monii ięzyka Polskiego, ale którćy szacunek, pra- 
ca i doswiadczenie powiększą, daie nam uczuć 
Fiarmonią oyczystego ięzyka. Do Harmonu zaś 
należy ułożenie wyrazów, i wydśnie ich w głosie, 
czyli wymówienie. 

Zawsze iuż w jakimkolwiek ięzyku, nie miłe: 
iest brzmienie wyrazów, iednakową liczbę zgło- 
sek, czyli syllab maiące: które tuż przy sobie po= 
łożone, ani żadnym przestankiem nieoddzielone, 
przykrosć dla uszu sprawuią. Obaczmy to na- 
przód w tym wićrszu łacińskim. 

Urbem fortem nuper coepit fortior hostis. 

Jakaż tu harmonia wtym wićrszu? Podobnież 
gdybym tak mówił: WVić mogę w potrzebie WMC. 
Pana *) pomocy nóymnieyszćy uczynić, aczkolwiek 
natychmiast wszelakie rozkazy W MCPana ochotnie 
wypełnińm. Jestem terńz w takim stanie trudnym, 
czemu raczysz wierzyć, iako temu, który zawsze ie- 
mu służyć pragnię. 'lak ciągiem połączone wyra- 
zy iednćyże liczby zgłosek, chociażby ich mnićy 
było:,ani w czytaniu są miłe, ani w wymówienu 
łatwe: kiedy po każdym, głos nieiako ustaie. Nie- 
małoby tedy była obrażonń Harmonia takićm po- 
łączeniem wyrazów. Lubo. dwa, albo trzy, ie= 
dnaką liczbę zgłosek maiące, Harmonii nie. szko- 
dzą. Ale uż cztćry. dopićroż więcćy, psować ią mu- 
szą. Zawsze bśardzićy się rozmajtosć podoba, Je- 
dnostńynosć i tonów i głosu, czyli monotonig przy- 
kra. Niktsię nudzić nie lubi, a gust wszelką nu= 
dnosć oddóla. $ 





*) A choćby ten wyraz WMpPana i tak wyrażać, iak się zwy 
kło tu mówić — |Vaszeć mosciom póną albo P/aszmosć 
Pana, to nie wiele pomoże harmonii, 
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Kilka także wyrazów iednakowego zakończe- 
nia, tym bardzićy, gdy leszcze i iednakićy liczby 
zgłosek np. sławnego owego gorliwego a kochaią- 
cego swych ziemków obywatela — albo-przemiany 
tuż zaraz po sobie idących imion rzeczownych 
na przymiotne, a przymiotnych na rzeczowue, 
Harmonii nie pomagaią. dawna równa była we 
mnie chęć odsłużenia i zawdzięczenia W MCPanu, 
którą łaskawa tego wzgłędność i względna łaska- 
wosć, co dalóy, to staley pomnażała, albo np. kie- 
dy tedy. Postrzegłszy w układaniu, kilka takich 
wyrazów  nieostroźnie s pod pióra wybiegłych , 
łatwo będzie nazad ie cofnąć. a inszych słów bez 
odmiany sensu dobrać. Bez łaskawćy zaś wzgle- 
dnosci, i względnóy łaskawosci, bardzo dobrze się 
mowa nasza obeydzie, Odmiany takowe znakiem 
są, że na mysli zabrakło: a to się na nieszczęscie, 
słowami iednoż znaczącemi dopełnić nić może. 

Potrzebna tćż iest przestroga dl Fiarmonii, 
Żeby się w ciągu mowy, następuiący wyrśz nie 
zaczynał od tćy zgłoski; na którą się poprzedza— 
idący zakończył. Ale i zaczynanie wyrazów od 
lednćyże zgłoski albo podobnóy, obraża łłarmonią, 
np. —, przeczytali listy — rostropnych, chwalonych 
nić żąla pomocy cudzóćy — szczęsliwa szczerość — 
szli szlakiem etc. | 

Kiedy-się także wyrazy kończą na przytward= 
sze zgłoski, albo do wymówienia trudnieysze; nie 
powinny się zaraz następuiące zaczynać od przy 
twardszych, albo do wymówienia trudnieyszych. 
Zbiegnienie się kilku razem takich spółgłosek, nie 
czyni mowy przyiemney — np. postrzegi strzałę 
— szlurm mnogt etc, Bardzićyby się starać potrze- 
ba, żeiyśmy umnieyszali zbytnich spółgłosek. 

Men zaimeksię, naprzód ile możności, nie po- 
"winien bydź często użyty w okresie: powtóre, kie- 
dy nie wydśie większćy mocy w mówieniu, 
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+) źle się kładzie na końcu przestanków; tym bar- 
dzićy okresów. Nakonicc, lepsze iest mieysce dla tego 
zaimka, s początku sensu, a niżeli gdzie indzićy — 
np. nić może udadź się zamysł który etc. byłoby 
Jepićy — nić może się udadź zamysł etc, — na 
toż więcpokóy przyddł się, żebyśmy ginęli? — Na 
toż się więc pokóy przydał etc. | 
Podobnież te złączenia czyli przyrostki w sło - 
wach = by — smy — scie, lepićy się kładą od po- 
czątku sensu, który ich wymóga np. — lepićy mil- 
czdłbym, a niżeli źle mówiłbym. — Lepićybym mil- 
czół, a niżelibym źle mówił. — Lubo tu drugi prze- 
siacek, mógłby się obćyśdź bez bym. — Dobrze 
zwykłby mówić, kto nauczyłby się dobrze mysleć. — 
Dobrzeby zwykł mówić, ktoby się nauczył dobrze 
mysleć. — w tćy sprawie wiele nie wskóraliśmy , 
aibo nie wskóraliscie. — w sprawie tćy nie wiele- 
srmy wskórali — nie wielescie etc. Ta iuż gła- 
ska m przydaną do pewnych wyrazów, zastępu 
ie zaimek, i znaczy pićrwszą osobę. Ale. może 
bydź. dobrze i żle przydaną. — Bom tak prze- 
swiadczony, tegom żądał — służy w mowie ustnóćy 
albo pospolitćy, i pisanćy. — Dobram kupił — ma- 
iątkiemeś opłacił etc. lubo uchodza w mowie ust- 
nćy; zdźie się iednak, żeby nie naylepićy było w 
pisanćy, A np. tego czasum zażył, i w mowie po- 
spolitćy nie brzmi dobrze. i 
Oprócz dopićro spomnionych omyłek, możnś 
się po większćy częsci w mowie ustyrków (że 
tak powićm ) i niemiłego brzmienia uchronić, kie- 
dy w mieyscach przestawania, zwłaszcza na okrea 
sie, schodzić się nie będą iednozgłoskowe wyrazy, 
ani żadnym znich, okres zakończony nie będzie: 
ale gdy tak wszysikie szykowane zostaną; żeby 
się słowo na końcu każdego przestauku znaydo— 
*) Widział, doswiadczy!, zdziwił się: tu się służy nakońcu: hą 


ż lepićy zadziwienie wydaie, 


234 O HARMONII 


wało: albo przynaąymnićy (ile dla zeyscia się s so- 
bą nie harmoniynych wyrazów ) w blizkosci po- 
łożone, sens kończyło.  Lubo to zaś może bydź 
za regułę dla rozumiałosci, ( podług związku wy- 
obrażeń) i dl4 Harmonii; wszakże w wyrazach, któ- 
reby tym sposobem dobrze naturę rżeczy wyda= 
wały, nie źle się nawet kładzie i wyraz iedno- 
zgłoskowy na końcu. Pięknie zgon spracowane- 
go. wołu Wirgiliusz opisał, dobrawszy w wyrazach 
coraz to, mnieyszćy liczby zgłosek: co właśnie u- 
stawanie sił wyraża: Procumbit. humi bos —Pa- 
da na ziemię wół. Haeret pedi pes, et viro vir. 
Lecz nie byłoby dobrze powiedzieć np. Człowiek 
na cudzą tylko. potmoc spuszczaiący się, który nie 
pracować lubi, niegodnym pomocy cudzy iest. Cze- 
mużby nie raczćy tak „,, Człowiek tylko się na 
cudzą pomoc spuszczaiący, który pracować nie lu 
bi; niegodnym iest cudzćy pomocy. albo — staie się 
cudzćy pomocy niegodnym. albo, — cudzćy pomocy 
niegodnym się staie. W przeciągu okresu, trafia= 
lące się iednozgłoskowe wyrazy, zawsze się. pra- 
wie lepićy kładą po więcćy zgłoskowych: ile kie- 
dy istotnie. do nich należą np. nauka ta, człowiek 
ten, przyszedł czas, „zj 

Nigdy się iuż Harmonia w Polszczyznie wy- 
dedź nić może; ieżeli w niewiązanćy mowie, prze- 
kiadane są wyrazy, nakształt w wićrszach. Po- 
eta większą ma wolnosć w tóy mierze. Proza nić 
mó żadnćy potrzeby:. czyni tylko z nałogu i ze 
zwyczaju nasladowania: że wielu tak czyni. Liecz 
uchyliwszy na stronę, czyiąkolwiek powagę, a nie 
biorąc rzeczy s pozoru i nałogu, na fundamencie 
porządnego związku, wyobrażeń, przybliżmy od- 
dalone przymiotniki, do rzeczowników, do słów 
przysłówki, przestanki słowem zakończmy, albo 
ie ( dla scisleyszego związku wyobrażeń ) i na po- 
czątku, albo niedaleko od końca umiesćmy; a za- 
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pewne prócz dobrćy Harmonii, mowa się natural= 
nd, iasn4, i nieprzymuszoną (iak bydź powinna ) 
okaże. Jeżeli się zaś s początku (ile inaczćy przy- 
zwyczaionym) iakby prostą wydawać będzie; chcićy= 
myż na to pamiętać, Że nikt i naąywiększy nawet 
przekładacz w swóm pismie, wyrazami przekła- 
danemi w Żadnóy rożmowie nie zwykł mówić, 
SŚlachetna to prostota będzie, która za naturą póy- 
"dzie. * a> CR ć 

„ .'Takićy przekładni, iaki sięteraz **; zagęsci- 
ła, w dawnieyszych xiążkach i pismach Polskich 
nie widać; przeto tćż mowa ich naturalnieyszą i 
dasnieyszńą. Nic to cale 'nie szkodzi szacunkowi 
(iakiego są warte) dzićł wiekn naszego, ani im 
tćż bynaąymnićy przez to uwłoczyć nić można. 
Mówię to, co mam i z doświadczenia drugich, i 
postrzeżenia własnego. Czyliżby nie lepićy "np. 
powiedzieć. ',„, Człowiek, iłe z wrodzoney po- 
budki do sławy, chciwym iey będąc, wszelkie swe 
kroki, do tego cćlu nieustannie kiernie. Sam cień 
znieważenia i pogardy, nader srogą katownią dl4 
niego bywa. Bo go w własnych oczach upadla. 
Ani mu nie tkliwićy doymować nić może; iako 
między podobnymi sobie, widzieć się nieużytecz 
nym, a dopićroż wzgardzonym.,, a niżeli tak: I/e 
2 wrodzonćy człowiek do słówy pobudki, ity bę= 
dąc chciwym, nićustannie wszelkie do celu tego swe 
'wymićrzó kroki. -Sńm znieważenia cień i pogar= 





%*) Podobno się iuż okazało, Że nić może bydź dowolne stya 
kowanie wyrazów: ieżeli chcemy |loicznie mówić, Tu ie 
szcze służy przytoczona wyżćy Cycerona uwaga == Djcen- 
di omnis ratio in medio posita, communki in usu atque 
in hominum more et sermone versatur, 


%%*) W drugićy połowie XVIII. wieku. 
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dy, nader srogą dló niego katownią stale się. Am 
mu nić może nic doymować tkliwiey, idko między 
podobnymi sobie, nieużytecznym się albo widzieć 
wzgardzonym. Cóż tu za porządek wyobrażeń ? 
Nie pozwoliłem sobie w tóm, ażebym brał przy- 
kład z jakiego dzićła dzisieyszego: *) położyłem 
zawsze na ten karb, móy własny, kióry nie po- 
winiensię zbyt przesadzonym wydawać, poró- 
wnaiwszy go z janemi przekładaniami niektórych, 
idobrze się okres kończy na pięć zgłosek, al- 
bo na szesć, ałbo.na.cztóry. Czyli to iedenże wy- 
raz tyle zaymować będzie; czyli tyleż ich dwa, 
lub trzy wyrazy uczynią. Wszakże mie rachuie- 
my zgłostk na końcu. Bo zachowawszy dobry 
porządek wyobrażeń i Harmonią w mowie, ani 
wątpić, że porządnie i składnie okresy zakoń-_ 
czymy. | 
Jeszcze nie dosyć iest dla4. Harmonii, chociaż- 
by się wszystko to zachowało, co należy do doa 
brego ułożenia wyrazów; gdyby się taż sama Har- 
mouia, w ustach mówiącego nie wydała. Wszak- 
że ią, acz bez upatrywania reguły, dobrze mó- 
wiący Ziomkowie naturalnie wydśią: harmoniy - 
nie przyłączając, lub odłączaiąc, wyrózy, od wy- 
TAzów, zgłoski od zgłosek. Bo zasianowiwszy się 
cokolwiek; łatwo to postrzeżemy, naprzód: że się 
w ustach naszych wyrazy ięzyka, częscią oddzie- 
laią od siebie, częscią z następnemi łączą.  Po- 
wtóre, że ten moment łożony na oddzielenie, albo 
łączenie s sobą wyrazów, czyli ich zgłosek; czyni 
przedłużanie, albo skraćanie, toiest: Jloczas mowy. 
Znójącym Jloczas Łaciński, i miary iego przyć 
naymnićy niektóre, łatwićy to uczuć, np. „Armą 


*).Wieku zeszłego, obfitsze były tego przykłady, 
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pl — rumgue ca — no. —= Urbs an — tiqua ru — it, 
= Quanto — quisque si — bi — plura ne — gaye 
rit — a Dis — plura fe—ret— Ale nietyłko w wićr— 
szach, łecz 1 prozie, czyli pospolitćy mowie, czy= 
nisię podobnyż oddział. Tak rp. w naszym ię= 
zyku te słowa — cóż fo za człowiek —ińkó na- 
dziria, wymawiamy własnie s tym oddziałem; == 
cóż to za | człowiek? — iaka na q dzieia. Gdy- 
byśmy mówiąc, odłączyli osobno te wyrazy == cóż 
— to — ea — człowiek, nie dobrzeby się w na- 
szych uszach wydały. Musi to więe bydź, że po- 
dłng naturalnćy harmonii, łączymy ie s sobą. Ale 
tćż kiedy zgłoski niektórych wyrózów oddzieli- 
my; oddział ten, tylko iest momentalny, iaki zwy- 
czaynie czynimy, głos nasz wydśiącz ińki jest po* 
trzebny do wyrażenia zgłosek wyrazów. Bo każ- 
da zgłoska zńymuie moment iaki. *) Doswiad- 
czmy tego w następujących przykładach. = Wa- 
sze u | szczęsli | wienie l Bóg mó wolpiece. == 
lepszy ilbezpie | cznieyszy iestlpokóy | pewny 
niż spodzić | wane zwy | cięztwo. — Trafiń się l 
tol nieraz l że lczłowiek znalłogu zdań | zastał 
rzałych ł woli u lsprówie | dliwiać swóy 1 błąd; 1 
a nilżeli pol prawiać. Złączenia, lub odłączania 
wedle potrzeby, czynią harmonią mowy. 

W szczególnosci zaś, w przydłuższych zwłasz= 
cza wyrazach naszego ięzyka, toiest; w tych, któ- 
re się składają z więcćy, niż ze trzech zgłosek , 





, 9) Łacińskie wićrsze z mnieyszym oddziałem czytamy; a ni- 
i Żeli miary ich pokazuiąc. A gdyby kto nadto przestd*» - 
e. wiał, albo nadto prędko wymawiał np. legiróm, dirtrim 
—— albo zbyt długo przeciągał np. Zońwcaj st, nobiscum , 
równieby. nieprzyzwoicie mówił, Stosuymyż to do na« 
szych złączeń i oddziałów Polskich, 
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przyiemnie się czyni momentalny teń oddział, i 
znacznie Polskićy harmonii dopomóga. np. po- 
miar | kowół — uszczęsli | wiony. == nieuspró | wie- 
 dli lwiony. — nie dokoń lczono.. Prócz tego iesz- 
cze, podług naszego czucia i potrzeby, przeciąa- 
my, albo skracńmy słowa: O nie | szczęsny ! — 
prędzóy tu. ; | 
Zdóie się, że uwagi te nie są dowolne, nie wy- - 
myslone: kiedy są w jnszych ięzykach, kiedy się 
zasadzaią na naturze mowy ludzkićy, na zwycza= 
iu Narodowym, na przyiemnosci wysłowienia. 
Okazawszy iuż to, że się w ustach naszych odzie— 
laią zgłoski, albo złączaią; powinniśmy uważyć, 
jaki moment czasu łożymy na ich odzielenie, al- 
bo złączenie. Ponieważ rozumićmy, i prawdzi- 
wie rozumiemy, że się wszystkie słowa polskie 
raczćy przeciągalą, a niżeli skracaią. Jakoż to 
iest prawda o wszystkich słowach osobno, rozłą= 
cznie, wymówionych. / AA | 
Lecz, ani wszystkich nie wymawiamy złącz- 
nie; ani wszystkich rozłącznie. A wiómy, że w 
obcych ięzykach był i iest uważany iloczas. Języ= 
ki zaś ponieważ wszystkie są ludzkie; są więc mnićy 
lub więcćy, ale zawsze do siebie padobne. A za= 
tćm mnićy, lub więcćy iloczasu mieć muszą. Lecz 
pomiuąwszy insze ięzyki, znają to wiadomi, Że 
się iloczas zachowuie w Sławiańskim, Ruskim i 
Czeskim; i wszyscy dobrze wiedzą, że iezyk Pole 
ski od Sławiańskiego, wraz z Ruskim i Czeskim 
poszedł. Kiedy więc Rusini i Czesi, maią wswym 
ięzyku iloczas; muszą go mieć i Polacy: stosow= 
nie do swoićy mowy, | 
Dobrze mówiący Polak, bez Żadnóćy reguły, 
przyzwoicie wymąwiń, oddziela, łączy. przedłużó, 
lub skraca wyrazy: aiego uszy obrażone bywaią 
nieprzyzwoitćm przedźużeniem, albo skróceniem, 
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Szukańymy więc przypadków, gdzieby się wydał 
iloczas Polskićy mowy. *) | 

Zaden się zapewne nie znóydzie, któryby nie 
uczuł przykrosci w przedłużaniu łączenia s sobą 
przedosiatnich zgłosek, w tych wyrazach — W/a- 
sza Królewska Mosć, — Wasza Alążęch Mosć — 


Dobry czas — widok ten — gdyby nóm == trudno 
tam — Rozumny był — nieoszacowany skarb. Ale 
w tychże samych wyrazach, rozłącznie powie- 
dzianych, żaden przykrosci nie czuie— asza 
— Królewska — Mosć — trudno —tam—rozumny — 
był —etc. Nić może tedy bydź rzecz w iloczasie 
Poiskim, tylko o takim przypadku; gdzie mówimy 
złącznie. Wymdawiamy tedy krótko w złączenin, 


tć wyrazy — Królewska Mosć —- Mięca Mosć — 


gdyby nam etc. | ten tylko iest ieden przypadek, 
Jaszego iloczasu, kiedy złącznie wymawiamy. A< 
le ten przypadek ma swoie wnioski i stośunki: 
s których ten iest ogólny: że gdy wyrąż iedno= 
zgłoskowy łączymy w mówieniu z wyrazem wię- 


 ceyzgłoskowym; ostatniń zgłoska poprzedzaiącego 


wyrazu, wymawią się krótko. Szosunki tego. Zai- 
mek ten się, ponieważ iest wyrazem iednozgłosko= 
wym, kiedy się łączy w mówieniu s poprzedzaią - 
cćm słowóm, lub wyrazem więcćyzgłoskowym; 0— 
statniń zgłoska poprzedzaiącego wyrazu, powin= 


4 
na się krótko wymówić. np, = nazywa się, nie nas 
|4 


zywą się pozostale się, nie pozostaje się, tłuma | czes 


Ą 
A : e. 

2) Jeden tylko iest, iak oteóm w Gram; Elemt czego tu rozw 

szórzenie uczynione, 

R 
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nie e się, nie tłumaczenie s się etc. zpożzwyszy SIę, WI - 


działo się, dardjć się, UPORY 1 krzyło się, chętnie 
się, dobrzy się, umiar 1 kówał się, ugruntowało się, 


nie” od.1 wićnił się. i. t. d. Jeźli przypadnie bisói 
się, ten zaimek mi, ci, nam, wóm, zawsze i naten- 
czas, przedostatnia poprzedzaiącego wyrazu, wy 
mawińą się krótko: a mł "M niby oddziela się w 


! mówieniu. np. nie po | dodą mi się, - nie odwdzię "SE 


czyło l wdm się, - nie wydo 1 skona l liło ci się. 
Podobnież w wyrazach ze dwóch złożonych, 
s KPRZEŃ A iest ; mdoozgłoskowy np. kaac 


nolat, Carogród, samopał, śamótiztć . rymotwór ; 


dziesięćkroć, ilekroć i. t d. a takich słów znayduie 
się nie mało w Polskim iezyku. 

W trybie życzącym, do słów, albo ich przys 
słówków dodaiemy by. len dodatek ponieważ 
dednozgłoskowy; czyni także krótko WYmAW IA 


się osżnĄ zgłoskę przed sobą. np. niazłóby, ten 
by powinienby, nie za | przeczyłby, nie wystar | 


czyłoby, nie źleby. 

Jeżeli po by, następować będzie mi, wdm etc, 
i się, ostatniń zgłoska wyrazu, przed by wymó- 
wi się krótko, a mi, wdóm, przyłączone do się, nie= 
iako „odłącznie się wymówi. np. nie  przeszko 1 


dziłoby 1 mi się. Lubo ndm, wam, im „ lepióyby mo= 
gło bydź umieszczone po zaimku się np. nie na- 
przykrzytoby isię wóm: a niżeli nie naprzykrzy= 
żłoby wóm się. ; 

Nakoniec te ieszcze ' dodatki czyli przyrostki — 


+ 
MOWY POLSKIEY 291 


należące do słów naszych, — źe, Ii, to, śmy, scie, 
poniewaź są icdnozgłoskowe, a mogą się przyda-. 
wać, lub odćymować; czynią podobnież krótką o 


|4 p 
statnią zgłoskę przed sobą np. — godzienże, stanął - 
p | 4 ś i [2 
że, zawszeli, możeli, także to, tenże to, nie słuszną 


, 4 P por 
to, uczyniliśmy, pokazaliscie, ażebyśmy, żebyscie, 
___ Wszelako iednak, nadto prędkie wymówienie, 
iak nadto długie przeciągnienie, iest nieprzyzwoi- 
te; i Harmonią obraża. i 

Wyraz ten Rzeczpospolita, iedni wymawijają 
skracając, drudzy mówią przedłużając, iak Wszysta 
kie osobno wzięte słowa polskie. Zaden iednak 

14 


nie mówi pospolitó tylko - pospolita. Nić mó ża- 
dnego wyłączenia od ogólnego prawidła Jloczasu 
naszego. Nić móa więc przyczyny, dlś którćyby 
14 
się lepićy mówiło Rzeczpospolitć niż FRzeczpospoa - 
lita. Podobnież względem wyrazu tego — tysięm 
cy. Są, co go skracaią, | 
Złożenie wyrazów z odmiennych zgłosek, czy- 
ni odmienne brzmienie i Harmonią: a zatćm słu- 
ży albo do mocy, albo do przyjemnosci mowy, 
J tak samogłoski a, o, u, gdy się znidą s temi 
spółgłoskami b, d, 8, r, p, 2, czynią ostrzeysze 
brzmienie. . Służą więc do wyrażenia rzeczy tward— 
szych, i nie mióćwaią mieysca w łagodnóy mowie, 
np. bunt, broń, *) mordy, zdrady, grom, błysk. ło— 


skot, skrzyp, drżenie, rycerze, puklerze, tarcze, ta- 
rabany harmaty etc. | 








*) Kiedy z języka można po częsci dochodzić obyczajów Nas 
rodu; Sławacy, a za nimi Polacy, nie musieli bardzo za 
czepiać sąsiadów swoich: kiedy woiennym narzędziom, da 
wali ogólną nazwę óroni; iśkoby dosyć maiąc bronić, ca 
dobrze posiadali; a niżeli zdobywać, Bo inaczey home 
homini lupus, 
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Przeciwnie zaś samogłoski e, I, połączone s 
temi spółgłoskami /, ł, m, n, ń, dz, Ś, ź, przyie- 
mnieysze wyobrażenia malują, i czyną łagodną 
mowę. np. ośmielenie się, . malowanie, łaskawość, 
młodosć, nadzieia, dziecina, wdzięczność, wolność ; 
słodycz, slicznosć, poziomy, przytazń etc. 

Kio niezbytnie naciską w ustach znamiona nad 
głoskami ś, ć; ten pięknićy wydąńie wyrazy. np. 
miłosć wolnosci. 

Do wydśnia iuż głosu, żeby się nie tłumił, a 
przychodził, zupełnie rozumiałym do uszu słu 
chaiących, dobrze będzie na przestankach, a tym 
bardzićy na okresach (gdzie głos bywą spusz- 
czany ) przedostatnie zgłoski, wybitnićy powiedzieć; 
a tak i ostatnie od każdego słyszane będą, 
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Co przez dobrego pióra robotę w Polskim 
rozumiemy: to w Łacińskim o stylu sądzić nale- 
ży. Jak u nas, tak i u Łacinników narzędzie do 
pisania używane, pospolitym zwyczaiem mówie- 
nia, przeszło w sposób sim i gust pisania: i tak 
się właśnie bierzey iak pęzel, za sztukę malarza. 
Jaki iest sposób myślenia: taki będzie mówienia 
i pisania. Jakie są wady w mysleniu; takie mu- 
szą bydź w mówieniu i pisaniu. Styl iest iak-' 
by źwierciadłem, w któróm charakter Autora 
widzieć można. A tak styl, przymiot mowcy, 
lub pisarza, rozum iego i dowcip oznacza. 

Nić może bydź styl dobry; ieżeli dobrych 
mysli nie wyrażą. Trzeba albowióćm naprzód 
umieć dobrze pomyslić, ażeby umieć dobrze po-- 
wiedzieć, lub napisać. Nie wyrażając zaś po- 
rządnie wyobrażeń, toiest: nie postępuiąc po- 
dług Loiki, ani nie przestrzegaiąc potrzebnega 
ich związku, nie czyniąc żadnego wyboru w sło” 
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wach, nie zważając na własnosć ięzyka, ani na 
iasnosć w wytłumaczeniu się, tudzićż rozwlekłóm 
pisaniem, (przez co i mowa nie miłą ) pewnie do- 
brego stylu nie okażemy. Wszystko to bowićm, 
o czćmeśmy dotąd mówili, do dobrego stylu na 
leży. Dobry styl idzie z laty, za. doświadcze- 
niem: iak nauka, cnota i rozsądek. Nabićrać go 
mamy uważaćin czytaniem, i. odczytywaniem do- 
brych autorów, własnóm ćwiczeniem i wprawą, 
a osobliwie znadiomoscią dobrego gustu: który 
wszystko  ukształci. 

Jako zaś w rozmowach towarzyskich, tru- 
dnosć w wymówieniu się, niemiła iest słuchaią- . 
cym, a nieprzyzwoitą mowa ich obrażó; tak łam 
twe tłumaczenie swych myśli, a tłumaczenie przy= 
zwoite do rzeczy, do czasu, do mieysca, do wie» 
ku, do stónu, do osoby mówiącóy i słuchatących, 
doskonały styl czyni. Będzie tedy miśł styl dwa 
istotne przymioty:  toiest: Żeby był łatwym 
i przyzwoitym. 

Łatwy styliest, kiedy iest harmoniyny: wten- 
 <€zas wyrazy iedne drugim wzaiemnie do łatwo- 
ści pomagaią. Nie zachowawszy MHarmonii, bę- 
dzie styl iak po grudzie bićg swóy odprawiśł, 
Rzecz znowu nie przez połowę od movwcy rozu- 
mianś, wiele łatwosci stylowi, przyda. Im lepićy 
albowićm co umićmy; tym się łatwićy s tego po: 
trafimy tłumaczyć. 

Naypięknićy się styl wydaie, gdy przed słu= 
chaczem, albo czytelnikiem, tak jest ukryta tru= 
dnosć roboty: że ićy postrzedz nić może. lym= 
czasem iednak czytelnik, albo słuchacz trafiń tak, 
iak gdyby wróz z mowcą wyndydowśł i wyrażał 
swe myśli: a nawet cznie to, żeby sśm mógł tak 
mówić i pisać: lubo się podobno czasem w do- 
świadczeniu, na swóm mniemaniu zawodzi. 

Pospolicie nie lubimy się nudzić, ani drugim 
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nudnosci sprawiać. Daleko milszy styli bywó, 
kiedy naturalnym tokiem nakształt wosły upływ: 
niz kiedy mu przymiuszony bieg sztuka naznaczy. 
Wytwór ićy bardziey zadziwia; ale naturalnń 
pięknosć bardzićy nymuie. Owszćm i w sztuce 
 naturalnosci szukamy. łatwosć stylu, pisarzów 
i «iowców iednych od drugich różni. Jedni za- 
wsze są iakby nie opodał wyobrażenia i mysli, 
'tórą cheą wyrazić; drudzy ią zawsze kiedy chcą, 
iiax tylko chcą, wyrażają. ŻZaróz im sitowa na 
wydźnie mysli przychodzą, A gdy myslą porzą- 
duie, nie opuszczaiąc wyobrażeń jośrednich, któ- 
reby s trudnoscią dochodzone bydź miały: tym 
sposobem nic przymuszonego w stylu ich nić ma. 

Wszelako może bydź dobry i łatwy siyl, czyli 
będzie pełny. toiest: obszćrnieyszych okresów, 
czyh też zwięzły, albo krótkich okresów. Wisty- 
lu pełnym, wyobrażenia i mysli, albo się sensem, 
albo spoynikami złączaią. Zwięzły styl, labo się 
wzaieninie wyobrażeniami łączy; lecz iedne o0- 
kresy, nie są tak scisle złączone z drugiemi, że. 
by każde z osobna, dobrego sensu nie zrobiły: 
co w stylu pełnym nie bywa. Jako zaś nie bę= 
dzie zwięzły styl, ałe ciemny, kiedy się. autor 
krotkoscią swoią nie iaśnie tłumaczy; tak nie bę 
dzie pełny styl, ale rozwlekły, gdy iedn4 karta 
zaledwo okres obćymie. Trzeba umieć miarko- 
wać się. I wiedzieć, kiedy iest lepićy trzymać 
się źwięzłosci: a kiedy (że tak powićm ) cugle po= 
puscić, 


Styl zwięzły. 
- Miłosć Qyczyzny, a chęć i potrzeba ićy bro- 


nienia, cuda walecznosci, męztwa i wielkosci 
duszy rozkrzewiała w Polakach.  Pomiarkowa- 
nie i oszczędnosć, iako - obywatelom fzeczypo- 
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- spolitćy przyzwoita, pomoc niemałą powszechnym 
potrzebom przynosiła.  Wystarczało i dla dobra 
prywatnego, s którego wiele publiczne korzysta- 
ło. Zbytek, za którym zwykło iśdź uszkodzenie 
obyczaiów, ducha miłosci oyczyzny i męztwa nie 
wytępiał. Bo znakomitszą iest nad pozorne bla- 
ski różnica, która obywatelów od pospolitego 
gminu wyłączą, | s 


szy Pełny 


Doswiadczona miłosć  QOyczyzny w potrzebie, 
nie interesowane wypełnianie powinnosci obywa- 
telskich, iawny szacunek publicznego dobra, hoy= 
nosć bez rozrutnosci, skromnosć bez podłosci, 
spaniałosć bez zbytku, męża rzeczypospolitćy na 
cćlu powszechnego uwielbienia i wdzięcznósci . 
stanowią. Bo nie naywiększą iest szczęsliwoscią, 
przesada drugich w nakładzie: kiedy rzeczypo- 
spolite, nie tak obfitoscią bogactw prywatnych 
i wystąwą ich do zadziwienia przed mnićy ma- 
iętnymi, iako raczóy pomiarkowaniem, a cnoią 
stoją * ). | i 

Pełny styl bardzićy może iest harmoniyny: a 
od początku, aż do końca uwagę słuchacza cią— 
gle utrzymuiąc, wraz nieińko s sobą prowadzi. 
Ziwięzły styl często iest żywszy i okazalszy. Oba— 
dwa, iak Cycero uważa, na przemianę wedle po- 
trzeby, używane by dź powinny: IVeque, semper 
utendum est perpełuitate -et quasi conversione yverbo= 
rum: sed soepe carpenda' membris minutioribus ora- 
dzo est. | 


| A Z W A NAZZA EA, 


%) Poznanie okresów z jch częsciami, wyłożone iest w Gra- 
matyce na Klassę 111, przeto tego tu mie powtarzamy, 
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Tak wielkićy obfitosci'ten mowców przewo- 
dnik, gdy mu tego potrzeba, umić. bydź tak 
zwięzłym; iak nikt bardzićy. Zawsze n niego 
wielką iest moe, i przyiemność stylu. Czy więk- 
szym 1 sporszym krokiem postępuie, czy nie tak 
gwałtownym i morduiącym; zawsze m4 zręczne 
1 pewne, swego mówienia miary if przestanki. 
Niesspominaiąc iuż o tych, które są każdemu 
s pisowni wiadome, pokazało się w poprzedzaią- : 
cym artykule o harmonii, że się wyrńzy z wyra- 
zami, równie w prozie, iak w wiśrszach, to łą- 
czą, to. odłączaią. Na co iest iśki$ moment ło- 
żony. Wiązaną i niewiązaną mowa, iest niciń- 
ko płynem.  DIś tego się tóż mówi —f/umen ingenii 
orationis. Alboiak u nas np. płynnć mowa - płyn= 
ny mowca. Czy w wymowie, czy w poezyi, we- 
dle potrzeby rzeczy, różne zwroty potrzebne. 
Soepe carpenda membris minutioribus oratio est. 
Jakożkolwiek zaś odmienny iest skład wićrsza 
i prozy; wszystkie ich odmiany i rozmaitosci, - 
w mocy czucia 1 wyobrażeń, na iedno prawie 
wychodzą. Dobra i mocnś proza, nie raz się tak 
wydń; iąkby na poetycki wićrsz zachodziła. Do- 
dawszy ićy rymy; byłaby wićrszem. Z wiór- 
sza zaś, (ha rymy nie zważając ) zdówaćby się 
mogła rzecz nie poety: lecz mowcy. Weźmy np 
te wićrsze z Eneidy II. i IV. xiązki, Uchyli- 
wszy ich postać wićrszową czyliży się zdawać nie 
będą mocną prozą? 

Hoc erat alma parens! quod me per tela, per 
hostes eripis? ut mediis hostem in penetralibus, utque 
/lscaniumque, patremque meum, juxtaque Creusam, 
alterum in alterius maciatos sanguine cernam?.... 
_ Albo=/Vam quid dissimulc? aut quae me ad majora 
„reseryo? IVum fletu ingemuit nostro? IVum lumina 
Jlezii? IVum lachrimas victus dedit? aut miseratus 
amantem est! Albo w IV. xiążce 4ta Oda Horacyusza; 
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gdzie poeta, daie w usta Anibalowi te słowa 
Disitque tandem perfidus ,lnnibal...gens quae cre- 
mato fortis ab dlio, jactata huscis aequoribuS... ..per 
damna, per caedes, ab ipso ducit ope$ animumque 
Jerro...Proruet integrum cum laude victorem: geret- 
que praelia conjugibus loquenda. Carthagini jam 
non ego nuncjos mittam superbos: po klęsce Azdru- 
balowćy—Occidit, occidit spes omnis et fortuna no 
stri nominis! Asdrubale interenipto! Ałbo z IX. 
Ody tóyże xiążki— /Von possidentem multa, voca— 
eris recte, beatum. Rectlus occupat nomen beati, 
qui deórum muneribus  sapienier uti, duramque 
cąllet pauperiem pati: pejuśque leto flagitium timet. 

_ Jak cóle mie prozaiczne wiśrsze, w składzie 
prozy uważamy; tak się i proza, iakby w skła- 
dzie wićrszowym, może czasem wydawać. Jóke- 
śmy tedy wićrsze w składzie prozy widzieli; tak 
obaczmy prozę, w składzie wićrszowym. Oka- 
zywali to insi, w swoich ięzykach: od harmoni- 
cznego Greków zacząwszy. My tóż nie róz to 
w swoim ięzyku, albo co$ podobnego widzieć 
możemy np. przy końcu mowy—0O zakładzie i zro- 
scie Akademii W ileńskićy—gdzie po dłuższym co- 
kolwiek okresie, następnią królsze: iakby w skła- 
dzie i toku wićrszowym. Liubo cóle tego autor 
nie zamierzał Jeźli się godzi człowiekowi, sto- 
sownym do poięcią swego ięzykiem, przechodzą 
ce ludzkie poięcie, rzeczy wyrażać, nad poziome 
i wyniosłe, nieprzeliczonych swiatów okręgi, myśl. 
uniesioną, gdzie miliony nadziemskich swiateł, 
i niębieskich duchów zastępy, wszechinocnego 
maicstatu iasnosć przeymuią, potężnych mocarzów 
a bohatyrów, tak okazale w .oczach naszych, goru- 
iące wielkosci, | 


u Naywyższego, nachylone 
Tronu podnożka, i starte obaczy, 
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Tem pyszne miasta - 

i grody stawiał: 

teu ie obalał i znosił, 

Ten się stał wielkimy 

Że drugich zrobił małymię - 

Ze tego handel zakwitnął, 

Zegluga, przemysł, i złote góry 

wniosiy bogactwa. 

Dostatek, chciwosć pomaożył: 

a szczęsliwszymi 

wszystkich nie zrobił, 

Tea swóy lud kocha$ż nie gnębi, 

chcąc uszczęsliwić, oswićca, 

Wystawa cała 

nic nie przydaie nikomu, 

Każdy tam zgruutu poznany, 

Na własney tylko 

wspićra się cnocie, . 

Następuie tok zwyczayny: lubo 
znowu i do powyższego należy: 
Wszystkich w niesmiertelnty Pró- 

wdy xiędze, zawarte czyny; 
na wiecznćy szali, 

Mądrość przeważś, 

Tam; niezawodnym wyrokiem, 
który aż w gruncie przekona- 
nia osiada; 

nad sklad zwyczdyny 

rzeczy na swiecię, 

i doswiadczenie u ludzi, 

iedna łzą drobna 

tym bardzićy ieszcze 

jedna krwi kroplą 

ieźli niewinnie wylana, 
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ma swoię wagę i ciężar, 
Tam szczęscie ludzi prawdziwę, 
i ostyićcenie, ; | 

pod równą miarą wychodzię 
Sprawca onego, 

wszystkich przeważył. 

I chwalę wszystkich zagasił. . 
O takim, różny | 
język w narodach, 

to iednostaynie tłumaczy; 
on nam te Źródła, 

szczęscia otworzył: 

on swóy lud zbłiża ku prawdzie, 
Sąm Bóg Opatrany 

i szczodrobliwy 

Pan panuiących, 

i „.niepoięty 

w  dzielach mądrosci, 

i nieskończony w dobroci 
gdy rodzay ludzki 

chcial uszczęsłiwić 

przez siebie; 

z niewyczerpanych 

Łask swoich skarbów, 


innego daru mu nie dał; 


nad prawdy swiatło, 

Jar zaiste Bozki! 

Goduy Boga samego! 

I dar ze wszystkich, naywiększy, 
U małey tylko | 
dziś cząstki ludzi 
sprawiedliwićy 

przecię ceniony, 

Lecz nie inaczóy 

wszyscy powszechnie, 


do iego znajomosci i poważenia doydziemy; iak 
po stopniach oswićcenia powszechnego.— Mogło- 
by się zdawać, że się to tak umyslnie złożyło. 
Ale autor wić bardzo dobrze, iż cóle o takim 
składzie nie mysli. A skoro postrzegł zrobiony; 
nie przeszkadzał mu, i zostawił go na mieyscu. 
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Rzecz chciał wyrazić, iak myslił, Postać się só- 
ma zrobiła. Nie naciąganiem, ani przymusem. 
'Faczny czytelnik nie raz to u mowców, tym. lub 
innym sposobem, w wydaniu pewnego stopnia, 
ich czucia postrzeże, 
| Styl pospolicie troiako dzielą, na prosty, mier- 
ny i wysoki, Stylus simplex, mediocris, sublimis. 
V szakże ten podział nić może się brać, tylko 
z rzeczy. [Rzecz albowićm musi bydź ważną 
i wielką, ażeby był styl wyższy, Cóż zaś po 
wysokim stylu w pomnieyszych rzeczach? Nie- 
chay będzie styl przyzwoity do rzeczy, do miey- 
sca, do czasu, do mówiącego i słuchaiących; a bę- 
dzie dobry, toiest taki, iakiego rzecz wymaga, 

Zgodnosć mowy z zamiarem, nić mało w zglę- 
dów stylu ząymuie. Wszakże s poznania różnych 
wiadomoscj, sprawiwszy. sobie obfitosć wyobra- 
żeń, bez trudnosci można styl do rzeczy stoso- 
wać. (o się stanie, gdy w poważnćy materyi, 
Uumaczyć się będę poważnemi myślami. W mo= 
wie, która mą bydź tkliwó; użyię tkliwych i przey- 
muiących myśli i wyrazów. Powićm na funda- 
mencie prawa, gdy idzie o sprawiedliwość: oka= 
żę pożytek, kiedy mam radzić: „szkody i niebez- 
pieczeństwa z nim porównóam: nie zboczę w jnną 
stronę, tylko ile do mego zamiaru, w jakimkol- - 
wiek względzie należy: gdzie niedługo się zaba 
wiwszy, do celnieyszego przedsięwzięcia pa- 
wrócę, ' | | 

Fozmaity wzgląd rzeczy do mówienia wzię- 
tych, tego po mowcy wyciąg, ażeby nie za- 
wsze 1lednakowym sposobem prawdę okazywał. 
Wielką albowióm bacznosć dawać powinićn, 
żeby nie obrażała, Ostry ton, oróz odrażaiący, 
nić może do nićy zniewolić. Są zaś rzeczy  sa- 
me przez się wielkie, interesuiące, dlń których | 
dosyć iest, żeby ie wyłożywszy iasnie, przywią- 
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zać do nich umysły. Są inne nie mnićy ważne: 
których iedhak pożytek, nie tak iest widoczny. 
„OÓwszćm,go czasem pozorna korzysć. zasłaniń, 
Nie można inaczćy, tylko stopniami do okazania 
prawdziwych pożytków przychodzić: a zbićraiąc 
wszystkie względy, w mysli ie słuchacza wysta- 
wić. *) Jeżeli są rzeczy mało ważne, niewarte 
wyszczególn:enia; trafiaią się alolii pomiędzy nie- 
mi takie, które na pozór nicnie znączące, grunt 
módią: czego sposobny mowca pomyślnie na swą. 
stronę użyie. ** ) Ileż znowu światła, na początku 
położona prawda, następnym nie dodś? których 
by podobno zaledwo chciano wysłuchać; gdyby 
ta pićrwszą, nie była przygotowała umysłów ? 
Może bydź wiele prawd ostrych: które iednak 
ułagodzone będą, pomiarkowaną i miłą mową: 
a nie obraziwszy miłosci własnćy słuchacza, przy- 
iemnie, że tak powióćm, do serca wpłyną, 
Okolicznosci czasu, raz będą pomyślne i szczę» 
śliwe, drugi raz: niemiłe i smutne. Maimże ie= 
dnako mówić w czasie straty i nieszczęśliwosci 
publicznćy * iak w czasie zwycięztw i tryumfu 
Narodu ? Może znowu niekiedy mowca swym cza- 
sem rozrządzić, a podług woli rózszćrzyć się wy- 
mową: niekiedy zaś tak ograniczony m4; że mu 
się krótko odbywać należy, Naylepszą rzecz, ie- 


*) Tak uczynił Cycero, kiedy odradzał ludowi prawo 0 po- 
dziele gruntów: czego nie lubili moŻuieysi. (Co się u- 
boższym bardzo podobało, A każdy bacznieyszy, wiele 
niespokoynosci i zamieszania obywatelskiego w tem upa-- 
trywał, 

**) Jak są rozmaite okolicznosci drobnieysze: tak rozmaicie 
mogą posłużyć mowcy w mówieniu, Uważne czytanie i od 
czytywanie przykładów, całą rzecz obiasni, Tu obserwa= 
eya bardzo iest potrzebnaą 
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źli nie iest w swym czasie, a do tego, ieźli i nie 
na swćm mieyscu; nie będzie dobrze przyięta. 
Do takiey.można stosować owe słowa Horacyusza— 
sed nunc. non erat his locus. paoY 
Okoliczności mieysca, iak i czasn, stosownie od 
mowcy użyte, szczęśliwie mu posłużyć mogą. *) 
Wiele na tćm zależy, na iakićm miey*cu mówię: 
czyli to mieysce może mi sprawić zaufanie? albo 
nie? czyli iest publiczne, czy prywatnieysze ? czy- 
Ji w moim Kraiu, czy w obcym? czyli w Sądzie, 
czy na Seymie? Oczywista bowiem iest, że każda. 
s tych okoliczności, cale inszego Wymowy kształ- 
tu wymagń. Wszakże sprawiedliwą uwagę do- 
daie Kwintylian; iak sposób postępowania ludz- 
kiego, musi się odmićniać podług mieysca: ani się 
można iednakowo sprawowąć na obradach rze- 
czypospolitey,w senacie, w. obozie, na polu mar- 
sowćm, na teatrze, i w domu u siebie: a wiele 
rzeczy, które z natury swćy złemi nie są, a są 
czasem potrzebne, źle się dzieią w niektórych 
mieyscach, ieżli się dzieią przeciw powadze zwy- 
czaiu; toż i do wymowy ściągać potrzeba:względem 
ustanowionych zwyczaiów, i wkorzenionych mnie- 


* ) "Tempus quoqne ac locns egent observatione propria, Nam 
„et tempus tum laetnm, tum triste, tum liberum, tum an< 
gustum est. Atqui ad haec omnia componendus oratory 
et loco publico, privatone, celebri„ an secreto? aliena cj- 
vitate, an tua, im castris denique, an in foro dicas? interest 
plurimum:; ac suam gquodque formam, et proprium quem « 
dam modum eloquentiae poscit.,...Cum etiam in coeteris 
actibns vitae, non iden iu fotog curia, campo, theatro, 
domi, facere conveniat: et pleraqne, quae natura sha non 
sunt reprehendenda, atque adeo interim sunt necessaria, 
sk tą mos permiserit, turpia habentur, Quintik Inst 
to, 444. 
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mań'ludzkich. Nie mówi się tuo złych: ale o tych, 
które przystoyny zwyczńy upoważnił, | 
_- Wiek, stan, godność. osoby,szczególnieyszych też 
względów po mowcy wymaga. Mowcy młodego 
wieku, gdzie doświadczenie bardzióćy ograniczo- 
ne, mowcy który dopićro wziętości nabywś, po- 
ważny ton, ton nauczaiący, pełny zaufania, i sądzą- 
cy o wszystkićm nie przystoi. Skromność i powa- 
żenie słuchaiących, każdemu zgoła mowcy, prócz 
innych względów, i dla skutku mowy  potrze- 
bne, istotne iest dla młodego.  Zdźie się nawet, 
Że młody, acz nóaylepszą rade podaiący, ale 
w zgromadzeniu starszych od siebie, powinien ią 
wyrażać w sposobie szukania światła dla siebie: 
pochwólenia zdań innych: w sposobie wątpliwo- 
ści swoićy, zostawuiąc wolność stanowienia: lubo 
moeną wymową zniewala ku zdóaniu swemu. 
Król, któremu powaga i wielkosć towarzyszy, 
Senator, który diś rady, zasiada, Minister wszy - 
stkie interesa znający, i związki Kraiu swego 
z obcemi, Obywatel, po chwślebnie spr4wowa- 
nych urzędach, każdy wedle stanu swolego i po - 
wagi w Rzeczypospolitćóy, tym śmielóy (ale nie 
znchwale iednak ) mówić może; im większe za- 
mniemanie o sobie sprawił. *.) l: JE 
Spominśł nieraz (ycero przed obywatelami 
i tćm się publicznie szczycił, Że Rzeczpospolitą 
ocalił. Alektóryżby na świecie człowiek, za ato- 
wawszy w ostatnićy potrzebie oyczyznę, nić mógł 
w okolicznosci powiedzieć, -co -dlń ziomków uczy= 
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*) Praestatur hoc aliquando  etiam dignitatibns, ut libertatis 
nostrae ratio reddatur: ne quis nos aut petulantes in lae= 
dendis - his, aut etiam ambitiosos putet,....aliquando etiam 
inferioribus, praecipueque adolescentulis, parcere, aut mędę- 
ri decet. did, UE 
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nił? W ustach konsularnego męża, który prze- 
szedł przez wszystkie stopnie urzędów: który 
powszechną mińł wziętosć w narodzie: i potra- 
fił za rządu swego, w sśmćyże stolicy uknowaną 
zgubę FRzeczypospolitćy, swoią pilnoscią odwró- 
cić: snaiąc zwłaszcza po sobie wdzięcznosć oby- 
watelską, w ustach mówię takiego męża, pamią- 
tka ważnych czynów, nie tak próżną chlubą, iak 
sprawiedliwoscią zdawać się powinna. Przyżną - 
wali mu ią wszyscy. i i 
Sławny ów Scypio Afrykański, po zwycię- 
ztwach swoich, po skończonym Konsulacie i Cen- 
zorstwie do sądn pozwany, nie uczyniwszy żadnóy 
zinianki o sprawie i zarzutach, *) „„Urybunowie 
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5) Juśsns dicere causam, sine ulla criminum mentione, ota< -_ 
tionem adeo magnificam de rebus ab se gestis est exor= 
sus; ut sątis constaret, neminem unquam, neque melius, 
neque verius laudatum esse.  Dicebantur enim ab codem, 
animo ingenioque, quo gesta erent: et aurium fastidium 

, aberat, quia pro periculo, nón in gloriam referebantur,.+,., 
Citatus reus, magno agmine awmicorum clientiumque per 
mediam contisnem ad rostra  subiit: silentioque facto 
Hoc inquit die. 7ribuni Pleódis vosque „asi ttes, cum Anni- 
bale et Carthaginiensibus, signis collatis in Affricabe* 
ne et feliciter pugnavi. ltaque czem hodie litibus et Jur= 
giis supersederi aequum sit, ego hine ertemplo in Capi+ 
tolium ad Joveme Optimum, Marumum,  funonemque et 
Minervam coeterosque Deos, qui Capitolio atque arci 
praesident, sałutandos ibo: hisque grarias agam, quod 
mihi et hoc ipso die, et soepe alias, egregie Reipublicae 
gerendae mentem facultatemque  dederunt, Vestrum 
quoque, jąuióus commodum est, ite mecumm Quirites, et ou 
rate Deos, ut mei similes principes habeatis, Ita si:ab 
annis septemdecem ad senectutem, semper vs aetatem 
meam honorióus vestris anteistis; ego vestros honoret 
rębus gerendis praecessi. Ab rostris in Capitolium ad- 


scendit, simuł se uniyersa Concio avertit> et secuta Ści- 
pionem est; adeo, ut postremo scribae viatoresque Tribnugs 
relinquerent, nec cum iis, praeier servilem comitatum et 


praeconem, qui reum ex rostris citąbąt, quisquam  esset, 
Łivi; lió: 38. 
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(rzecze) i wy wszyscy Ziomkowie moi! tego só- 
mego dnia z Annibalem i Kastagincami spotka- 
wszy się w Afryce, dobrze i szczęśliwie sioczy= 
łem bitwę. Gdy zatóm dziś słuszna iest dadź 
pokóy 'zwadom i kłótni, zariz stąd na kapitoli- 
um do naywyższego Jowisza, do Junony i Miner- 
wy i wszystkich bogów, którzy w swćy opiece 
Kapitol, i Naród mdią, ze czcią póydę i dzięki 
im złożę, że mi tegoż samego dnia, a często 
i kiedy indzićy. zasłożenia się dobrze Rzeczypo - 
spolitey, chęć i sposobność podśli. I wy tćż Ziom- 
kowie, którzy czas mńcie, pódźcie ze mną i pro- 
scie bogów, abyscie podobnych mi wodzów mie- 
wali. A kiedyscie wy od lat siedmnastu, aż do - 
starości, zawsze wiek móy honorami swemi u- 
przedzali; iia moią posługą, honory wasze nbić- 
gał., Któżby podobnie mógł postąpić i mówić; 
gdyby nie był Scypionowi podobny? Na to uwa- 
gę Liwiusz ddie: mówił takim umysłem, idkim 
czynił: nie obrażał tem uszu: bo na obronę, nie na 
chlubę mówił. ) 

Nie dosyć ieszcze mowcy stosować styl do 
rzeczy, do cząsu, mieysca, wieku i stanu swegoż 
istotna tóż iest, ażeby swoię mowę do słuchaią - 
cych stosował. Bo inaczćy się mówić będzie do 
ludzi oświćconych, a inaczóy do ludu pospolite- 
go. *) Móiąc czas, iak zwyczńynie bywą, do u- 
łożenia mowy; łatwo 1est przewidzieć  słucha- 





+) Nec eadem apud Principem, Magistratam, Senatorem, pria 
vatum tantum, liberam, ratio  est.....Quis vero nesciat, 
quin aliud *dicendi genus poscat gravitas Senatoria, aliud 
aura popularis? cum etiam singulis judicantibus, non 
idem apud graves viros, qnod leviores, non idem apud 
erunditum, quod apud militarem et rusticum  deceate 
Quintit: Inst: lib: AL. 
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'czów: przed którymi się m4 mówić: a zatóm 
stosować styl do obięciąa tych, którzy słuchać 
jmaią. Ani w oblicza Rzeczypospolitćy, ani 
w zgromadzeniu uczonych, niczego zaniedbywać 
nić można; coby do ozdobnóy W ymowy służyć 
mogło. Niechńyże się scena odmićni, ten, któ- 
ry się przed sko igć śą słuchaczem, ze wszy 
stkiemi bogactwami Wymowy popisywał; przed 
innym słuchaczem tylu wiadomosci nić maiącym, 
munićy ozdobnie, ale niemnićy wybornie i przy— 
awoicie mówić powinien. Bo mu przystoi za- 
wsze bydź wyniownym. To iest conyenientia 
styli, | 33 

|, Człowiek czuły przez simę delikatnosć, by- 
wą z nieidkićóm uszanowaniem dlń nieszczęsli - 
wych. Możnaby do tego przydadź, że z niemniey- 
szemi względami należy mu bydź dlń prostych 
i nieumieiętnych, Jakby więc było raczćy szy 
derstwem 2 nieszczęsliwych, a niżeli ulgą w nie— 
szczęsciu, gdyby ich cieszyć miał wyszukiwa- 
niem dowcipnych mysli i okazałych wyrazów, 
któreby im nić mogły sprawić tego uczucia, że 
Z uimi Żal dzieli, ale że się chce ze swym rozn- 
mem popisać; tak gdyby umieiętnosć swoię oka— 
zywał przed temi, którzy się na nićy znać, ani 
icy użyć nić mogą, nieprzyzwoicieby sobie po= 
stąpił. Natrząsałby się własnie s tego, że nie są 
tak uczeni, iak on się bydź zdaie. Dóiąc zaś u- 
wagę raczćy na to, co bydź może z jch poży 
tkiem, a niżeli na próźną chęć okazywania się 
przed niemi; przyzwoicie do nich swóćy wymo-— 
wy użyie. A dawszy pokóy cóle nie potrze - 
boćy wytwornosci: nie mało jeszcze sposobów 
do wzruszenia umysłów, do odmalowania pożyt- 
ków, do wyrażenia ,niebezpieczeństw, do zachę- 
cenia w dobrćrn, ze źródeł krasomowskich zo= - 
stanie, Fałszywy to bowićm przesąd, że wy- 

20 
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mowa do ludzi wieyskich nie służy. Owszóm 
zdóie się, że ich wychowanie, ich sposób my- 
ślenia, wymóga większćy sztuki i mocy dla ich 
przekonania; niż oświeceńszych. Bo diń prze- 
konania oświćceńszych, przez to poznanie, które 
maią, iuż nieiako ułatwiona iest drogi; a wzelę- 
dem tamtych, trzeba ią dopićro iakby przez 
cićrnie i krzaki otwićrać: ażeby im wybić z gło- 
wy przesądy i zabobony, obrzydzić haniebne 
nałogi, i dbałych na pożytek własny u-zynić. 

W powszechnosci mówiąc o różnicy stylu, 
Mowca, Dzieiopis, i Filozof, ( bo wszystkich Au- 
torów do tych trzech klass posciągać możną) 
różnią się od siebie, rzeczami, o którsch mówią. 
Różnica więc rzeczy, styl ich sprawuie. Dzie- 
iopis powinien myslić i malować: Filozof czuć 
i myślić: Mowca czuć, myslić i odmalować. *) 

Styl Historyka powinien bydź dobrze popra- 
wny, bardzićy zwięzły, a niżcli obszćrny, dosta - 
tecznie wyobrażaiący obyczaie wieków: a w nich po-' 
dług przyzwoitego porządku, okazuiący rząd, spo- 
sobność i dowcip mieszkańców: tudzićż sposób 
ich myslenia i postępowania publicznie i pry- 
watnie: a oraz przemysł, handel, związki, wyna= 
lazki,'kunszta, nauki, zwyczaie, przymioty mo- 
żnieyszych, i ludu pospolitego etc. Ponieważby 
Historya, naypożytecznieyszy upominek dla po- 
tomnosci, maiącą bydź mistrzynią Życia. skazów- 
ką prawdy, świadkiem upłynionych wieków, nie zu- 
pełuie dosyć uczyniła zamiarowi swoiemu; prze- 
staiąc na wyłożeniu samych przypadków woien, 
pokoiu i panowania królow: którzy nie są Na- 
rodem. Król Stanisław Leszczyński w dziełach 
swoich mówi: że kto zną historyą 10, królów, 
znó dziecie wszystkich. Ale w wyobrażaniu hi< 
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storyi ludzi i narodów, są istotne, nietylko dla 
wiadomosci czytelników; lecz i dl4 ich nauki, 
znacznieysze i nie tak znączne, a ważne zamiany 
i szczegóły. W przyzwoitćm ie swietle powi- 
nien wydadź historyk. Tego względu, swoią 
uwagą Leszczyński dotknął. | 

Styl Historyka, musi bydź częstokroć i od 
 Mowcy użyty: kiedy mu przychódzi wyrażać 
ińki postępe*, sprawę, lub wynalazek: albo wy- 
dadź charaktery i obyczaie ludzi, o których mó- 
wić mu trzeba. Okażmy na to przykład s Cy- 
cerona i Plutarcha. 


Postępek Werresa w Sycylii z Antyochem 
królem Syryyskim. 


„Królowie Syryyscy młodzi w Rzymie byli: 
s tych ieden imićnićm Antyoch do oyczystega 
królestwa podróż na Sycylią odprawić umyślił. 
Za Werresa więc Pretury do Syrakuz przybył. 
Tu Werres rozumiśł, że dziedzictwo nań spa- 
dło: kiedy się taki w jego królestwo i ręce do— 
stał, o którym on i wiedziśł i dorozumiówał się, 
że wiele mó s sobą kosztownych rzeczy. Posyłą 
iu podarunki dosyć hoyne. Potóm go na ucztę 
do siebie zaprasza. Wspaniale i bogato salę przy= 
ozdabią. Siświń niemało pięknego srćbr., któ- 
rego. miał podostatek.......Słowem mówiąc, król tak 
od niego. powrócił; że i iego wielce możnym, 
i siebie uczczonym bydź rozumiół. Prosi także 
do siebie Pretora: zastąwiń wicie s'ebra, i niema- 
ło złotych puharów: które zwyczajem królewskim, 
zwłaszcza w Syryi, nayprzednieyszerni perłami, 
wysadzane były.  Położono także pahar winny 
z wielkićy iednostaynćy perły: i czarę ze złotą 
rękoieścą. Werres każdą rzecz brół w ręce, 
chwólił i dziwił się. Król wescł, że Prretorowi 
Rzymskiemu przyjemna i miłą była tą ucztą. 

20 * 
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Gdy się rozeszli, Pretor (co rzecz sama po* 
kazała) nic więcey nie myslił, tylko iakimby 
sposobem króla ze wszystkiego obrawszy, s pro- 
wincyi wypuscił. Posył4 do niego prosząc o to, 
co naypięknieyszego u niego -widzińł: że ie chce 
swym artystom pokazać. Król, który człowieka 
nie znał, bez żadnego podeyźrenia chętnie na 
to zezwolił. Prosi też i oowę perłową czarę: 
chcąc się ićy pilnićy przypatrzyć: 1 tę mu po- 
słano....Świćcznik z jasnych pereł, przedziwną 
sztuką wyrobiony, gdy owi królowie do Rzymu 
przywieźli, ażeby go w Kapitolium postawili; 
niedokończoną swiątynią nalazłszy, ani go tam 
postawić nić mogli, ani go tóż chcieli ukazać 
ludowi: żeby się i wspanialćy.dał widzieć, w swią= 
tyni wielkiego Jowisza, i pięknićy się okazół; 
gdy postać iego, swićżo i zupełnie przyydzie do 
oczu ludzkich.  Umyslili tedy wziąć go nazad 
s sobą do Śyryi: ażeby, msłyszawszy o poswię- 
ceniu posągu Jowiszowi, wysłali posłów, którzy- 
by między inszemi, wspaniały ten i kosztowny 
dar do Kapitoliam zawieźli. Doszło to uszu 
Werresa, nie wićm iakim sposobem. Bo król 
to chciał mieć w sekrecie: nie żeby się czego 
obawiał; lecz ażeby wielu tego nie zobaczyło 
wprzód, a niżeli lud Rzymski. Werres po kil-- 
kakrotnie prosił króla, żeby mu ten śŚwićcznik 
przysłał: którego nikomu pokazać nić miał. An- 
tyoch rozkazał go iak naytayniey do Pretora za- 
nićść. [am iak go przynieśli, a odwineęli zakry= 
cie.  Werres na głos począł wołać: godną rzecz 
królestwa Syryyskiego, godna daru Królewskie- 
go, godna Kapitolium! gdy się mu iuż był do- 
syć przypatrzył, zaczynają go brać nazad. On, 
chcę się (rzekł; ieszcze więcóy napatrzyć, Ka- 
że im powrócić, a świecznik zostawić. Król się 
zrazu nic nie obawiśł. Jeden dzień, drugi, i wię- 
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cćy przeszło, świćcznika nie odnoszą: posyła do. 
fretora, ieżeli mn się zdaie, żeby go odesłał. 
On do siebie nazaintiz przyyśdź każe. 'Tamte- 
mu się dziwno zdńie. Posyła znowu: prosi i sam 
o oddanie: a on się usilnie domagń, żeby mu 
gov darował Gdy Król i religią Jowisza Kapi- 
tolińskiego, i sławę ludzką, na przeszkodzie temu 
bydź twićrdzi: że wiele narodów świadkami 
było tćy roboty i daru; strasznie mu grozić poe 
czął. Widząc zaś, że go tak groźbą, iak i pro= 
źbą nie poruszył; rozkazuie mu natychmiast s pro- 
wincyi przed nocą usiąpić: dodńiąc, ińkoby się 
dowiedział, że z jego królestwa rozbóynicy do 
Sycylii przyysdź mieli. Natenczas król w obe- 
cnosci wiclu ludzi w Syraknzach, na rynku, 
8 płaczem. Bogów i ludzi na świadectwo wzy- 
waląc! wołać pwczął: że świecznik ów s pereł 
wyrobiony, który do Kapitolinm posłać miśł 
ludowi Rzymskiemu, na znak swego sojuszu 
i przyiazni, iest mu od Werresa wydarty.— 
Nie dba o inne naczynia złote i perłowe: które 
się u niego zostały.  SŚwićcznik ten, lubo iuż 
dóśwnićy w jego umysle i Brata iego był po- 
święconym; iednak w tym orszaku Obywatelów 
Hzymskich, daie, darnie, i poświęca go Wiel- 
kiemu Jowiszowi: którego bicrze za świadka woli 
awoićy. „, 384 


Przywiązanie Lucylego do Bruta. s Plutarcha. 


Po przegranćy na polach Filipińskich Bruta 
i Kassyusza z Antoniuszem i Oktawianem, i po 
smierci Kassyusza, kiedy musiał ustępować zwy- 
ciężony Brutus, a zanim udźli się w pogoń iezd— 
ni ze sprzymierzeńców Antoniusza: znadyde wół 
się pomiędzy przyińciołmi Bruta, zacny mąż Lu- 
cyli. "Ten gdy widziśł, że owi: iezdmi opusciw- 
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szy inszych, z wielką usilnoscią samego Bruta 
ścigaią, żeby ich zamysły pomićszał, a Brutowi 
dał przez to czas do ochrony; umyślił się podadź 
na niebezpdeczeństwo. Pozostał więc za ustępu- 
jącym bBrutem. Dognany od nieprzyjściół; udał 
przed nicćznalomymi, iakoby był brutem: prosząc 
oraz, aby go do Antoniusza zaprowadzili: że się 
woli iemu, niż Oktawianowi powierzyć. Nieprzy- 
idciele, (którym Brutus był nieznaiomy, iako lu= 
dziom postronnym, ) uweseleni tak znamićnitą zdo= 
byczą, a rozumieiąc, Że nader szczęśliwym trafem, 
złapali wodza przeciwnćy strony, prowadzą mnie= 
manego Brata do Antoniego: wysławszy niektó- 
rych s pomiędzy siebie, żeby niu o tóm oznay— 
mili. . 

Z wielkićy radosci sam Antoni na przeciw 
iezdnym wyieżdża: móiąc s sobą w towarzystwie 
bardzo wielu, którzy zasłyszeli o Brucie żywo 
złapanym. 5 tych iedni litowali się nad nieszczę- 
śliwym losem człowieka, drudzy mówili, że prze- 
ciwko swemu dostoieństwu wykroczył: kiedy dlś 
miłosci życa, wo dłsię w niewoją poddadź, a ni- 
żeii śmierć sobie zadadź. Gdysię inż wzaiemnie 
do siebie zbliżai; zastanowił się Antoniusz my": 
sląc akby móśł Bruta przyjąć. W tóm Lncyli 
przed nim stawiony, z wielką przytomnoscią „Ane 
toni (rzecze) Marka Bruia żaden z nieprzyiściół 
nie zajął, i ufam że nie zaymie. Boże broń, aby 
m'śł tyle dokazać zawistny los na przeciw cno= 
cie Iiecz się móy Wódz albo żywy, albo umarły, 
zudylzie iak na niego przystoi.  Stawam ia tu za- 
wiódłszy twych żołnićrzy: ani unikam zemsty 
twoićy! | 

Kicdy na rzecz tak niespodzióćwaną wszyscy 
w zadumieniu sińnęli; Antoniusz spóyźrawszy na 
tych, co Lucylego przyprowadzili; — Niesłusznie 
( odezwół się ) towarzysze moi, żałuiecie swoiego 


. 
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błędu: iaókobyscie wielką hańbę popadli. Bo szu- 
kaiąc nieprzyjaciela; sprowadziliscie nam przyia- 
cela. Poprzysięgam na Bogi, że nie wićm, iak- 
bym się był z Brutem obszedł; ale takich mężów 
wolę mieć za przyińciół, a niżeli za nieprzyia— 
ciół.,, 'To rzekiszy, scisnął ILucylego, i iednemu 
s poufałych poruczył, a napotćm statecznie wier— 
nego doznał. Oba ci mężowie z uczynku takie- 
go, w jakimkolwiek go względzie uważywszy, 
godni cnoty, albo spaniałości dśwnego Rzymu, 


DZIAŁANIE MOWCZE ZWANE AKCYĄ. 


"To co się dotąd przez szczegół położyło, scią- 
ga się ogólnie do należytego, ile bydź może, po- 
znania rzeczy: do sposobu dobrego . myślenia i. 
dobrego wysłowienia. Słowem: czncie, styl, gust, 
dńie rys mowcy i pisarza. Składń istotę i tresć 
wymowy. Ale prócz tego ieszcze wymowa, 0— 
Żywiaiący ma swóy wykład zewnętrzny. Bez nie- 
go, wszystko iest mariwe; ieżli w mówiącym, Ży= 
cja mieć nie będzie. Ale ponieważ nie tylko mo-= 
wą, i stosunkiem do nićy głosu, i tonu mówie— 
nia naszegó; lecz i innemi powićrzchownermi ZnĄ= 
kami tłumaczyć możemy to, co myślimy, ( czego 
da początkowych, dokładny iest wykład dany w 
Gramatyce elementarncy ) nigdy nić może bydź 
mowca oboiętnym, na ułożenie twarzy, oczu i rę- 
ki, i całóy swoićy postaci, w mówieniu swoićm. 
Bo to wszystko, ięzyka iego wymowie pomójzń, 
€zucie mowcy, powinno się wydadź na twarzy, 
i w oczach iego, Ręka oznaczać iebędzie. Mu-.. 
si się bowićm koniecznie s powićrzchownćy po- 
stąci dadź widzieć, iak wewnątrz ożywieni ie- 
steśmy. Każde wzruszenie duszy ( mówi Cyce- 
ro) m4 swóy naturalny wykład w samćy twa- 
rzy, jeslach, i głosie. Qmnis motus animis suuną 
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guemdam a natura habet vultum et sonum, et ge 
sium: el ejus omnis vu/tus omneścue voces, ut nervi 
in fidibus, ita sonant;, ut ab animi motu sunt pul- 
sae. Źnóki te są nam wrodzonć i spólne ze źwić- 
rzętam, Wszakże, gdzie niedostateczna jest mo- 
wa, albo zrozumianą bydź nić może, a potrzebą 
naglij zewnętrzne znóki, muszą koniecznie mowy 
niedostatek zastępować, Znóki te i prawidłami 
obięte zostały. A co głucho - niemych rozumia— 
łymi czyni; to tym rozumialszą wymowę mówią- 
cych czynić powinno, Wszystko to iest prawda, 
Ale iakże tego z reguł dochodzić; co naturalnie 
samo przez się wydadź się mó lepićy? Albo iak 
naprawić istotne wady, przez reguły? Może na- 
turę, sztuka spomagac: może ią doskonalić. Ale 
ićy przerobić nie potrafi. Tę myśl Cycerona po- 
łożyliśmy wyżćy: gdzie o sposbbności natural- 
ney. : | 
Sławny na teatrze rzymskim działacz Roscyusz, 
który wszystkić odmiany głosu i passyi mówiącego. 
Cycerona, zupełnie w swo:ćm działaniu przez nasia= 
dowanie wyr 'żół, całą tę sztnkę, za swiadectwem 
Cycerona, nie na czćm innćm, tylko na tem, co 
przystoi toicst: na przyzwoitosci zasadzą. Ca- 
put artis dccere. Stóniwszystkićm dodńie zaraz, 
ze to iedno iest, czego nauczyć sztuka nić zdołą, 
Et tamen unum id esse, quod tradi arte non pośsit, 
Prawda i to: że istota mowy, zawisła od rzeczy, 
Próżnoby mowca wysiląłsę na słowa i jesta; gdy 
by rzeczy nie było. Jed nakżze, nie próżno Demostenfs 
powićrzchowne mowcze działanie, zwane pospo- 
licie ukcyą, za istotne wymowie poczytał. Spy- 
tany bow śm. co iest w wymowie pićrwszego” ca 
drugiego i trzecicgo? zawsze też samo powtarzał 
że—akcya. Spominaiąc otóm Cycero, toż samo 
potwićrdzą. clio in dicendo una dominatur: $i- 
ne hac, summus orator esse in numero nullo potest» 
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Mediocris hac instructus, summios 'soepe superare. . , 
Ut jam non sine causa Demosthenes tribuerii et pri= 
mas, et secundas, et tertias parties actioni. Jienim 
eloquentia, nulla sine hac, haec autem sine eloguen- 
tia, tanta esl; certe plurimum in dicendo potest. 

Obraz i posąg, iśkń mu raz od artysty danź 
iest postać 1 akcya; w ińkióy iest zawsze, 
Ale bardzoby żle było, żeby mowca w mówieniu, 
był nieruchomym posągiem. Stanie on czasem iak 
wryty. Ale powód tego słuszny mieć musi. Mil- 
czenie bowićm i przerwa w.mówieniu, mićw4 ta 
koż swoię wymowę. Sama twarzy zmiana, tou, 
głos, zamilknienie, odwrócenie się, rzut oka, znak 
ręką, ima swoię poirzebę: a nadto ieszcze, pewną 
swą miarę i stosunek, Jak są stopnie czucia i pas- 
syi; tak one daią się poznawać w mówieniu, i po= 
wićrzchownych przy głosie znakach. Nóygwałto- 
wnieysze nawet: czucie i zapędy passyi, które nie 
podobaią się, i razić zwykły, mogą się przystoy- 
nie wydadź, i obrażać nie będą. Dobry i wpr4- 
wiony na teatrze działacz, bez upodlenia wyższe- 
go rzędu osoby, którą udaie, przyzwoicie wyd i 
szalonego np. „Oresta, i gnićw Achillesa, i gwał- 
townosci Aiaxa, i złorzeczenia Kamilli. Spory 
wielkich ludzi, cale nie będą u niego wizerunkiem 
zwad pospolitych. Przystoynie umieć bydź, obłą 
kanym, boleiącym, zapędnym, rozpaczaiącym na- 
wet, umieć w naypotężnieyszćy gwałtownosci, 
miarę zachować; ta naywiększaą w wykonaniu tru- 
dnosć. 'lakićy roli, naylepszy nawet udawaczin- 
nego od tych rzędu osób, nie potrafiń. DIA tem 
go z wielu dobrych na komedyi działaczów, bar= 
dzo rzadki iest dobry na Traiedyą. Słusznie Ro— 
scyusz przystoyne działanie, za istotną w sztuce 
rzecz sądził - caput artis decere, | 

TA tedy w działania na scenie tak istotna przy- 
stoyność, iakże niedaleko bardzićy u mowców prze» 
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strzeganą i iak nayscislćy zachowaną bydź powin- .. 
na? foiedno iest, bez żadnego wyłączenia, pew 
ne i niezawodne mowcy prawidło: żeby nie nie 
wymówił, żadnego w swoićy postaci znaku nie 
okazał; któryby mu przystoyny nie był. Nawet . 
i wiencząs, kiedy iest naąygwaltownićy wzrusżo- 
ny. /Vihil nisi ita, ut deceat: et uti omnes moveat, 
fta delectet. Co nie iest na swoićim mieyscu, co 
nie dotwarzy; zawsze musi razić. Istotną iuż w 
mówieniu przyzwoitoscią iest, przyzwoitość stylu. 
Nąaymocnieyszą akcya, bez uwagi na przyzwoitość 
nie będzie na swoićm mieyscu. A gdy ne będzie; 
nie tyłka będzie niepotrzebną, ale i smićszną, i o 
wzgardę przyprawi. . Bo koniecznie temu odpo— 
wiadać powinna; co samego mowceę, bez niczylóy 
odrazy, ożywia i wzruszą. Ale czucie i wzrusze- 
nie wewnętrzne, m4 dwoiaki swóy wykład: ieden 
w słowach i głosie; drugi w jnuych znakach po- 
wićrzchownych: czyli akcyi mowcy. Zdarzą się 
nie raz i bardzo często, że słowny wykład, dosyć 
iest słaby: a 'o0n i wykład znakowy, będzie nierów= 
nie mocnieyszy., "Fak więc, co w wyrążenu po- 
wićrzchownć:n, wydą się mocno słuchaczowi; stra” 
cone będzie dlń czytelnika: który nie patrzy na 
akcyą. Sądowe i seymowe izby, teatr, ambona, 
dźią nim tego niezliczone przykłady.  Spomina 
to Cycero: dobrze to przed nim znał Demostenes, 
Daie mu to Eschines swiadectwo: w przytoczonych 
wyżćy *) słowach: cóż dopićro, gdybyscie iegą sd- 
mego słyszeli! | 

W xiążce wymowy Cycerona, spółrozmowca 
Krassus, przywodzi patetyczny toiest: dosadnćy 
czułosci i wielkiego słuchaiących zniewolenia, wy= 





9) Na kare 22. 


ZWANE AKCYĄ 515 


iątek z głosu Kaia Gracha do ludu rzymskiego: 
po zabiciu starszego iego brata 'Tyberyusza, i mó- 
wi: że na to mieysce mowy młodszego Gracha, 
dla wielkosci iego czucia, dl4 stosunku głosu i po- 
 wićrzchownćy mówiącego postóci, do przenikaią- 
_ cćy Żałosci serca scistlonego, sami nieprzyińciele 
,1 zabóycy iego brata, strzymać się od łez nić mo- 
gli. (Quo me miser conferam? quo me vertam? In 
; capitoliumne? at fratris sanguine redundat. An do- 
mum? matrem ut miseram, lamentanitemque videam 
et abjectam” Spomniawszy to uCycerona Krassus, 
 pytasię: skądże to poszło? że mowcy istnćy praw- 
dy wydawcy, znaki swe wykładowe, zostawili te- 
 atralnym działaczom? którzy są kopiiami tylko o- 
/ ryginałów? Alboż nić więcóy waży sńma prawe 
da; niż ićy nasladowanie? Nić zawszeż iest sza» 
 cownieyszy oryginał; niż kopia? Azaliby sztuki 
_ było potrzeba, wyższćy nad wszysiko i zniewala- 
dącćy prawdzie; gdyby sobie sima w swoim tiłu- 
maczu wystarczyć umiałą? Liecz, ponieważ gwał- 
townieysze duszy wzruszenie, szkodzi niekiedy 
„działaniu; miarkować ie sztuką należy: i ta tylko, 
co iest naturalne, nieodrażaiące, w pomoc do wa= 
żnosci słów łączyć: to tylko, co może bydź czul- 
szego, co bardzićy zniewalaiącego, przydawać. Każ- 
de duszy czucie, mą swoię szczególną postać: 
swóy ton i znak ręczny własciwy. Przyrówny- 
wa to Cycero, iak się iuż namićniło, do dotknię- 
/ cia się muzycznego narzędzia. Utnerviin fidibus.., 
Ale na nayprzyiemnieyszym instrumencie, swia- 
domy tylko, dobrze grać potrafi. Nieswiadomy, 
nayprzykrzeysze na nim głosy wydówać będzie, 
Oto zest wielkie podobieństwo, dobrego, czyli 
_wprawnego i niewprawnego mowcy: złego i do= 
brego na teatrze działacza, | | 
Inny iest ton żalu, inny przestrąchu, inny bo- 
iazni, trwogi, albo nadziei; inny rady, przestrogi, 





5.6 DZIAŁANIE MOWCZĘ 


upomnienia: inny gwałtownieyszćy żałosci, nagłe- 
go zmićszania: inny przyiemnieyszych wyobrażeń: 
radości, wdzięczności, dziękczynienia. Jak 1est po- 
trzeba prędszego, żywszego, powolnieyszego tonu 
i głosu; podniesienia go, albo zniżenia, i zmiany 
onego, wedle zmiany czucia, w rzeczy do mó- 
wienia przedsięwziętćy; tak wskazanie ręką w je- 
stach, gdzie ich potrzeba, nić może bydź iedno- 
stayne. Musi bydź odmienne. Przestrzegano zdó- 
wna początkowych mowców, ażeby prawś ręka, 
była w ruchu: lewś w spoczynku: żeby jest prawćy 
ręki, zaczynał się zawsze od lewćy: a kończył na 
prawćy: Że lewa ręka prawćy towarzyszy tylko: 
sama się nigdy ruszać nie powinna: chyba na o0- 
kazanie wielkiego niesmaku i wzgardy: że ręka, 
wyżćy nad oczy, podniesionń bydź nić m4. Ale 
nadzwyczayna rzecz ińka, i onćy wydźnie, czucie 
wielkiego stopnia, trzymaćsię tego ogólnego pra- 
widia nie będzie, Dobry mowca wić, dlą czego, 
co czyni. Ale u niego żaden jest niepewny ios= 
błąkany nie będzie: ani tak gwałtowny; żeby się 
zdawał podobny do konwulsyi: ani tćż niezgra= 
bny: albo zbyteczny. Zawsze bydź zręcznym po- 
wiven. Może czasem dzielić, skazywać, łączyć, 
rozłączać, wymierzać, zbićrać, rozrucać: oswiad- 
czać uprzeymosć, i wzgardę okazywać: twićrdzić, 
przeczyć i. td. Ale uigdy na pałcach nie liczyć, 
nie g Ozić od nosa, nie kiwać ręką, nie skrzywiać 
palców, am ich rozłączać: ręki nie kurczyć. l.ecz, 
ze względu nieprzeliczonćy różnicy odmian,i po- 
trzebnego nawet s tychże samych, niektórych 
rćgni, w waźnieyszych wypadkach przestąpienia, 
jeszcze trzeba z Roscyuszem powtórzyć - et tamen - 
unum id esse, quod tradi arte non possit, Każdy 
jest powinien się do wymówianych słów stosować, 
Ale iakżeby nie był odrażaiący, żeby inne były 

słowa: a jest cale inny? żeby np. słowa znóczyły 
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wzniesienie w górę Oczu: a oczy mowcy, w tym 
mortnencie na dół spadły? żeby w znaczeniu twićr— 
dzenia, dany był ręką znak przeczenia? albo że 
by. co innego ręka wyrażała, nie to, co ięzyk wy= 
mawia i rzecz wymą4z4? żeby się oko w juną stro- 
nę zwracóło, nie w te, gdzie się jest czyni? Ba 
acz w naykrótszćy chwili, aie s ę oko z ręką w mó- 
wieniu schodzić i łączyć powinno. W twarzy 
mowcy, w oczach zwłaszcza, mówi Cycero: wszyst= 
ko się miesci. ln ore... dominatus est omnis o0— 
culorum... quorum tum intentione, tum remissione, 
tum conjectu, tum hilaritate, motus animorum si 
gnificemus apte cum genere ipso orationis... lm 
actione secundum  Yvocem, vultus valet. ls autem 
oculis declaratur. Wszystko to, nie tak prawidła, 
*) sztuki, iako raczćóy własną każdego obserwa - 
cya, praca, usiinosć i wprawa doskonali: żeby przy= 
naiymnićy istotnóy przyzwoitosci nie chybił, i u- 
miał swóy głos, ton, i jesta miarkować. Demo- 
stenes bardzo dobrze radził: żeby się mowca, wła- 
snćy swoićy akcyi w zwierciedle przypatrywał. i 
i sam się osądził, w czóm się przyzwoitosci trzy— 
m4; lub odnićy odstępuie. Uczący się spólnie tę— 
go samego, iedni drugich wzaiemnie albo o zda- 
rzonóm uchybieniu, ostrzegać, albo o dobróm u- 
Życiu jestów, zapewnić mogą. Nie trudne bowićm 


2) "Jam vocis et spiritus, €t totins corporis, et ipsins lingnae 
motus et exercitationes, non tam artis indigent, quam la- 
boris: quibus in rebus habenda est ratio diligenter, quos 
imitemur: qnorum similes velimus esse. Intuendi nobis sunt, 
non sołum oratores, sed etlam actores: ne mala consuetue 
dine, ad aliqaam deformitatem pravitatemque veniamus, E- 
xercenda est etiam memofiz, ediscendis ad verbum, quam 
glurimis, et nostris seriptis, et alienis. /77e Orat. 


* 
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dostrzeżenie wad i omyłek: skoro się iuż pożnóło, 
co iest wadą i omyłką. Z 

Ale żadnego mowcy akcya, mowcy który iest 
tłumaczem prawdy, rozeznawcą słuszności, obrońa 
cą prawa, odwodzcą od złego, a do dobrego prze— 
wodnikiem, mowcy w mieyscu poważnóm, w przy- 
bytku Religii, prawodawstwa, sprawiedliwosci ; 
żgoła wszędzie, gdzie tylko m4 przystoynie na 
sobie powagę prawdy i cnoty utrzymywać, ża= 
dnego s takich mowcy .akcya, cale nić mń bydź 
teatralna, ani s przysadą, ani wyszukanó: ani ( co ie- 
szcze niegodnieyszą iest poważnego mowcy ) że 
by miała bydź podła: lub krotofilnś i płochó: iń- 
ką raczćy znóczeniu komedyi, nie raz może przy- 
padadź. Alboż na tymże samym teatrze i tragi- 
czny działacz, taki, iak mu bydź należy, do dzia- 
łacza komicznego podobnym będzie? Lecz i stąd 
waciką ieszcze między poważnieyszym teatralnym 
działaczem, a mowcą, zachodzi różnica; że tragi- 
czny działacz, lubo na teatrze udaie: rozumić się 
atoli bydź sam cićrpiącym: sśm w takićm poło- 
żeniu swóćm, nieszczęsiiwym: tą lub ową namięt- 
noscią, do litosci i przestrachu dragich dotkniętym. 
Przeciwnie mowca, częstokroć nie iest, tylko do= 
radzcą, przyjacielem, świadkiem, wybawcą, lub o- 
brońcą tego, eo cićrpi. Stąd idzie, że w posiści 
teatralnćy, i nie teatralny, głos, ton, jest, zgoła 
działanie, cale nić może bydź iednakowe. Bo cś- 
le inna rzecz simemu cićrpieć; a inna boleć nad 
cićrpiącym: co. innego dźwigać samemu, wiłoszony 
na siebie ciężar, a co innego iest ulżyć onego. 
czyli na iego ulżenie i na ratunek przychodzić. 
Nawet, gdy w swoićy sprawie zabiera. głos mow= 
ca, gdy ma ( co mu z rzeczy może wypadnie ) 
wydadź swóy własny żal, bolesć, cudzą niego- 
dnosć względem siebie, i wzgardę, a obrazę swoię; 
nie powinien się zapominać. Ani się do tego sto= 


ZWANE AKCYĄ 519 


pnia unosić; iak aktor tąż samą namiętnoscią do= 
tknięty i miotany. Naypićrwszćm mowcy stara. 
niem bydź powinno, żeby swoię przystoyność nie= 
naruszenie zachowół: iako tłumacz prawdy i słu= 
sznosct: iśko ten, co nię, przychodżi tylko "czy 
sędziów, czy słuchaczów swoich wzruszać i roza ' 
rzewniać; ale okazać im prawdę, wytknąć błądi 
uprzedzenie, wystawić słuszność, wskazać praw= 
dziwy pożytek: samą cnotą i przystoynoscią znie- 
walać. Potrzeba, Żeby się bacznie we wszystkióm 
miarkował: żeby się w czómkolwiek bądź nadto 
nie uniosł: żeby nic innego w nim znać nie było; 
tylko samćy prawdy i słusznosci przewagę. lna- 
czćy, zuiewolenia i przekonania bydź nić moźe. 
Ale zawsze nieskończenie, więcćy waży cnota; 
niż talent. J nie iest prawdziwym toiest: dosko- 
nałym mowcą; tylko człowiek poczciwy. Vir bo- 
nus et dicendi peritus. Jużeśmy tego wyżćy do- 
tknęli. "Tak dopićro nśaypięknieysze i naymo- 
cnieysze będzie, pr4wdziwćy cnoty działanie i onćy 
przewaga: dla prawdziwego oswićcenia debra i 
pożytku ludzi. 

Już w naymocnieyszych uniesieniach Demo. 
stena i Cycerona: kiedy ten, nie raz w domówie« 
niu swóćm rozrzewniony, słuchaczom łzy wyciskół; 
żałosć iego, była godną iego i spóniała: tak jako i 
gwałtownieysze oburzenia się Demostenesa: gdzie 
po gwałtownieyszćm wybuchnieniu w mocy pas= 
syl, zaraz powoluieyszy zwrot czyni: iakby stąe 
nowiską swoiego, i ciągu rzeczy, bynadymnićy s toa 
ru swolego nie występuąc, pilnowół, "Tak zwiórz 
silnieyszy, który, napadaiących na siebie brytanów 
obalił i porozdzićrał, idzie dalóy swą drogą: s 
toru swego nie zbity. Mowca, który się dobrze 
miarkować nie umić; zaufania zyskać nić może, 
Bo wszystkie wykłady mowcze, powinny mieć 
«wą miarę i swe granice, — Est modus in rebus: 


50 DZIAŁANIE MOWCZE 


sunt certi denique fines.,. Zbyteczna passya, zaw= 
sze iest nieporządną. Na wszelkićy zaś zbytecz- 
nosci, jak i na którćykelwiek niedostateczności 
mowcy, zawsze musi tracić wymowa. J iego głos, 
nigdy tąkiego skutku, iaki mieć powinien; mieć 
nie będzie. | see | 

Pod koniec przeszłego wieku, poczęło tu u 
nis bydź w używaniu, zamiast mówienia s pa< 
mięci, czytanie skarty. Ale nie iest mowcą; kto 
na pamięć nie mówi. Cycero w ukształceniu swoa 
iego mowcy, tam, gdzie iego powinności wyliczą, 
kładzie i tę, w złączeniu z jnnemi -et memoriter 
dicat. Nić m4 więc takiego, Cycero za mowcę; 
kio na pamięć nie mówi. Jakże i dziś unńs, może 
bydź prawdziwym mowcą, mowca czytelnik? Je 
żeli nie zawsze; tedy pospolicie przynńymnićy , 
nie będzie on mowcą; tylko czytelnikiem. A w 
wyinowie, sąd (cycerona; iest nńyprzyzwoiiszy. Je- 
go w tćy mierze wyroku, wszyscy mowcy od dś- 
wna słuchają. Błąd i zły zwyczśy, iakkolwiek 
upowaźniony,. nic. przeciwko prawdzie nie siano= 
wi. Może nie raz pobłażanie znaydować: mogą 
mu sprzyiać okolicznosci: może bydź nie iednź 
wymówka; ale nigdy nić możną mieć za przy- 
miot; co iest wadą. Kiedy wiekiem i urzędem 
swoim poważny mąż iaki, głos zabićró, i s karty 
czyta; ważne zatrudnienia, któremi iest obarczo— 
ny, albo nagłosć przygotowania, zdóie się go u-=- 
walniać od tego wyraznego prawidła. Ale tak 
poważny mąż, zaufanie mśiący, mie nadużyie ni- 
gdy swoićy wolnosci. Rzecz od niego przygoto- 
waną, dobrze obiętd, wytrawiona, nić może bydź 
tylko dobrze mówionń. Ale i tak ieszcze, była- 
by lep:ćy powiedzianń s pamięci. Ale też tńii, 
cale nie zawsze w kartę patrzy: choć ią w ręku 
trzyma: żehy przez nieustające w kartę patrzanie, 
sam dobrowolnie psuł swoię mowę, Móiąc rzecz 


ZWANE AKCYĄ | 33% 


swoię przytomną na mysli; zawsze ićy daie ton 
przyzwoity i postać. A tak istotna wymowie ak-- 
cya, ieszcze nie iest zupełnie stracona. To Zaś , 
co chce mocnićy w umyśle słuchających zostawić; 
zawsze wymawiń s pamięci. Postawę nawet swo— 
ię  odinieni: powstanie gdy siedział: i  po- 
slącią swą zewnętrzną, wskaże i da czuć ważnosć 
swóy rzeczy, Lecz, koimu się czytania wolność po- 
spolicie dawać nie zwykła, kto nić m4 tego sto= 
puia powagi, kto nie tylko nić umić bydź wymo= 
wnym, ale i źle czyta: kto maiąc oczy w kartę 
wiepione, ręką znak dśie, a nań nie spoyźry; iń- 
kiż to mowca? iaki może bydź skutek iego mo- 
wy? Dla tego się tćż o takim, nie inaczóy zwy— 
kło mówić; tylko że prdwił. A czasem i wiedzieć 
"nić można, co prawił. 'Tak częstokroć niewyro- 
zumiały i niedonośny głos prówiciela,  Zarazby 
tńkiego słysząc, powiedziśł Horacyuśz - małe st 
mandała loqueris i t. d. Ale mowca nie iest dlź 
uspieńia; lecz dl4 obudzenia: dla obiasnienia, dlń 
nauczenia, dl4 przekonania swego słuchacza, 
Wszystkie mu wprawdzie względy iest winien. 
Lecz dobry mowca, i niechcących i uprzedzonych, 
do uszanowania siebie i swego głosu zniewala, 


| OPS X 
Względnie do ,Wymowy i Poczyj, 


Baczny czytelnik dobrze to wiedzieć będzie, 
żeśmy dóli iuż nie róz po wyżćy różne opisów 
przysłady, względnie do wymowy mowców i poa 
etów: chociażeśmy prawie nic ieszcze wyraźnie Q 
ich kształcie nie spomnieli. Ale ieżeli co dziel - 
ność wymowy, a mowcy albo poety zdolność o— 
kazać może; tedy bez wątpienia zawsze tćm iest 
opis, Przezeń imainacya sciągnąwszy względy i 
wyobrażenia do rzęczy, którą chce wyrazić, stą= 
ł = BE 
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wiń się w całóy obszórnosci i mocy swoićy. Prze« 
zeń ludzie wiekami oddzieleni, i morzami, lub cią- 
giem niedostępnych gór od siebie odgraniczeni, 
ze wszystkiemi dzićłami, które poczynili, ze wszyst- 
kiemi okolicznosciami, w których się znaydowali, 
iako obecni tuż przed oczy przychodzą. Ze wszyst- 
kich ozdób Wymowy, ze wszystkich postaci kra= 
somowskich, Opis Hypotiposis, który taki obraz 
maluie, nńypotrzebnieyszy iest: owszóm prawdzi- 
wie powićm, że ie w sobie po większćy części 
zamyka. Bo wymowie sprawuie moc, Żżywość , 
wzruszenie umysłu, i wielkie czucie: do którego 
nne pomagaią, Bez opisu, za nic prawie wszyst- 
ko. Bo właśnie nie tak człowiek lubi, wysoko 
myslić z Autorem; iak zapatrywać się na rozmaite 
trafy podobnych sobie, na niebezpieczeństwa, któ- 
rych uszli, na przygody, które minęły. I pospo» 
licie wolimy uczucie, którćm się cieszymy; a ni- 
żeli prawdę samę, która oswićca. 

Miło iest ludziom bez własnego niebezpie= 
czeńsiwa, widzieć się przy naygwaltownieyszych 
przypadkach, obok naystrasznieyszych odmian. Bo 
im samo politowanie przyjiemae. A co w włas- 
nóćm ędoswiadczeniu, bardzo iest przykrej to w 
przypominaniu słodkie bywa. Cóż dopićro dzie- 
lić podziwienie, radość, i ciekawosć, wraz z mo- 
wcą? poznawać charaktery ludzi, zdania, obyczą- 
ie, sposób myslenia i postępowania, co Ethopoe- 


ja czyni? Dobry opis, równą się dobremu malo=- 


waniu. A zatóm stćy miasy, może bydź nazwany 
obrazem: s tą tyłko różnicą, że osoba tam wydń- 
na, ledwo nie przemówi; a tu się sńma odzywó. 
Lepićy iest w opisie, czasu teraźnieyszego u- 
Żywać; aniżeli przeszłego. Bo lepićy czas teraźniey» 


szy, przytomaą- rzecz maluie. Stąd w opisach 


widzimy, że choć się co i dawno stało; to się kła- 


_- 


dziew teraznieyszym czasie. Bo i obraz zawsze 
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w terażnieyszym czasie, rzecz wyraż4, Ani może 
inaczćy. Rzecz bowićm, którń się mysli wysta= 
wia; koniecznie ićy przytomuą bydź musi, Wpraw- 
dzie w różnym stopniu, w nieiednakowóćy mocy i 
piękności: ale się zawsze iakiś obraz w inówieniu, 
czytaniu, słuchaniu, przez imainacyą wyprowadzą, 
T)obrze go, iako wewnątrz sobie przytomny, znó, 
widzi, i rozbićrą u siebie naymłodszy nawet uczeń; 
w każdóćy mowie i baieczce, którćy się uczy. Za- 
raz mu się żywo maluie na mysli, iakze swą zdo- 
byczą pies przez rzćkę płynący, sam siebie we 
zwierciedle wody, dia swćy chciwosci oszuknie : 
albo lis kruka: który trzyma syr w dzióbie: żeby 
go chytry pochlćbca porwóśł, i zdradził odurzone= 
go: albo iak uchodzący wilk przed mysliwcami, 
pokornie is przyrzeczeniem nie robienia szkody, 
pastucha prosi, żeby go nie wydawał, którędy u- 
chodzi: iak pastuch o iego tropie zapytany, w jn- 
ną stronę  wskąznie ręką, i głosem  wykłas 
„d4: a wjnną daie swóy znak okiem: skazaniu rę 
ką i głosowi swemu przeciwny. Zaledwo z łaski 
takiego patrona klient zguby uszedł. Ale prze- 
cię wykładowego znśku oka, nie poznśli, czy nie 
żważali nań mysliwcy. Pastuch iednak, wdzięcz- 
nosci dła siebie, po kliencie, iak obrońca iego wy- 
magi. A klient, tylko szczęsliwóm dla siebie nies 
postrzeżeniem doganiaczów ocalony, bo s pobliz= 
kich krzaków, dobrze wszystko uważał, ręce iię- 
* zykowi patrona swego, nie oszczędza wdzięczno= 
ści. Ale oczom iego, niczego bardzićy nie życzy; 
iak nocy wiecznćy. i 
Dobry opis, w każdóm zdarzeniu, w każdóy 
mowie i opowiadaniu, Wszystko naylepićy wyra- 
ża. Opis w wykładzie swoim, daleko nawet wię- 
cćy zńymuie; niż się wyraznie tłumaczy. Tak hi- 
storyczny dobrego. malarza obraz, wiele szczegól- 
nych okolicznosci i całą do niego służącą historyą - 
| 21% 
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przypomina: Inbo nic nie mówi: i milczy. Ale 
rzecz doLrze i porządnie wydśną, 'w tćm só- 
móm milczenin, należycie wyjawia, co w rzeczy só- 
móy ten człowiek, na ten czas mysli: czego chce, 
co przedsiębierze. Alexander niebezpieczvą cho= 
robą złożony, z rąk lekarza swoiego, lćkarski na- 
poy przyymuie. Ale w tym samym momencie ; 
dźie mu do czytania list przyiściela swego Efe- 
styona: który go rznconćm na lćkarza podeyźre- 
niem ostrzega: Żeby się miał na baczności od nie* 
go. Łatwo się domyslić, aczby Kurcyusz nie był 
tego dołożył, że Alexander w tćy chwili, s po= 
wićrzchownćy postaci uzdrowiciela swoiego, i twa- 
rzy iego, chce wnosić i wnosi, czy musię czego 
lękać, czy spodzićwać należy. Każdyby uważny, 
w tómże zdarzeniu, tak iak sam Alexander z ja- 
kićykolwiek odmiany twarzy, podawcy napoiu, 
miarkowśł, i wnosił sobie, czyli mą zdrąycę: czy 
uzdrowiciela przed sobą. Nić można się bowićm 
nigdy nikomu tak daleko wewnątrz ulaić; żeby 
się cożkolwiek na wićrzch ze skrytosci wewnę- 
trznych tayników nie przebiło. Większa iest nie- 
równie moc prawdy; niż fałszu i kłamstwa. Prze= 
ważną ićy moc, ieżeli nie zawsze, tedy nóayczę- 
scićy, i zust nńygorszych nawet zbrodniów, iaw- 
zj przekonywaiące wyznanie dla siebie wyci- 
ską. 

Jako zaś w wykładzie mowców i poetów, by= 
wśią mysli żywsze i wyższe, mocnieyszć, i spa 
nia!lsze, bardzićy zniewalające, i do większego za- 
stanowienia i zadziwienia; tak i dobrego malarza 
cbraz swoim sposobem, toż s4mo potrafia. Wczćm. 
styl mowcy, poety, lub dzieiopisa; w tómże pęzel 
j styl malarza, mocnićy się czuć daie. Wiel- 
kie rzeczy znaczenie, ieden w dobranych słowach, 
drugi podobnież w dobranych od siebie kolorach 
wyraża, 'Tenże sam iest wewnętrznie rys mysli, 
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u iednego, iak i drugiego. Euripides i Rasyn wy- 
obrażali - Jfigienią w „dulidzie- do nóymocniey— 
szego wzruszenia, czytelnikom 1 słuchaczom: wi- 
dzom zwłaszcza. Ale w tóyże osobliwey sceny 
wizerunku obrazowym, w momencie ofiarowania 
Jfigienii, zasłonion przez malarza, twarz ićy oy- 
ca, nad wszelkie iest wyrażenie, Żalu i czucia. 
Jdea wielka i znacząca: acz bez żadnego słowa i 
postaci. Owszćm ta zasłona, interesuiącego w tym 
obrazie działacza, króla królów Agamemnora, iest 
to iak postać u mowców i poetów - zamilknieniem 
zwanśń, Tak nasz M[rembecki szuką w swych 
wyobrażeniach, porównaniń dla Katarzyny II. któ- 
ró, iak owó niegdy.... Ale żadnego ićy godnóm 
nie znaąyduiąc, wspaniale przyznaje się nakoniecy 
Że zaczętego porównania, dopełnić nić może. 


Która, iak ową niegdy... pióro się dumieie! 
Chce ią równać... równego nic nić mają dzieie. 


To mieysce poety, iedynie tylko w literackim 
względzie uważaiąc, zaprzeczyć nić można, żeby 
nie bylo podniesionego stopnia wyobrażeniem: lu= 
bo się zdaie żadnego nie dawać' *) Tak ną scenie 
Ateńskićy Sofoklesa Edyp, gdy mu przyprowa- 
dzono dzieci, których ze swoićy własnćy niatki 
zrodzonych, nieszczęsnym był oycein; wyciaga ku 
nim ręce i odzy wą się: - pódźcie tu: usciskdy Cie $WO* 
iego... lecz, nie domawia kogo. W tem sartem 
nie domówieniu, dałeko większą iest moc i czułość 
naynędznieyszego rodzica. 





s) Konarski w jedney swey odzie łacińskiey, razem Elżbietę 
Katarzynę II. i Maryą Teressę, z jedną w odlegićy staroe 
Żytnosci monarchinią równaj, — 

Parta trium Semiramidum trophea, 


—_ 
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Dla mocnieyszego wyMładu, i odbicia obrazu, 
tak w słowach, iśko ipod pęzlem, cale przeci- 
wnych sobie rzeczy, wycbrażeń, zamiarów wyda- 
nić, kióre iednak nie miało zawsze, a prawie i— 
stotnie do obrazowego względu i stosunków na= 
leży, dziwnie pomaga w tym cćlu. Czy to dłś spó 
niałosci, czy dla mocy sztuki: dlń rozmaitosći, u- 
czucia i znewolena. Medca w owćy naygwałto— 
wnieyszćy chwili, wielkiego przestrachu i litości 
teatralney, w chwili zabiiania własnemi rękami, 
własnych dzieci, k'edy się z niemi iuż ostatecznie 
piesci: a one się wesoło bawią, s podniesionym na 
siebie, matki sztyletem: iakiegoż to wrażenia nie 
czyni! Już nie w teatralućy, ale w prawdziwey 
(1785 roku) przygodzie, tak pamiętnego trzęsie 
nia ziem: w Kalabryi i Messynie, bezpiecznicyszćy 
gdzie na morzu, acz w tómże trzęsieniu rozhu- 
kanćm, ochrony szukaiący nieszczęsni ludzie, ostat- 
nie iuz swoie nądzieie, powierzają zdradliwemu, 
wtedy zaś nad zwycząy wzruszonemu elementowi, 
Pusc.lisię na wzdęte morze wzniesionemi ogro- 
mnie b.łwanami mio'ani. Jąk Żałośny widok! Jak= 
że im uviknąć nieuchronnćy zguby? przed którą 
uciekaią” Cofać i zawrócić nić można. Otworzy= 
ła się przed niemi na przestrzeni morskićy, wiel- 
ka otchłań głębiny! na którą, miimb wszelki prze- 
mysł, kierunek, i usiłowanie styrnika i maytków, 
leci pędem. niesiony starek. Wtedy nicszczęsni 
żeglarze i wędrowcy, w różnych wskroś przeni- 
kaiących postaciach, od malarza wydani, gdy dzić- 
„cie spokoynie, w tóyże ckropnosci, przy piersiach 
matki zasypiń: tak strasznego nieszczęścia obraz, 
przez sam stosunek, spokoynosci niemow lęcia, do 
stanu gwałtownosci tych, co w owćy przepasci giną, 
niczćm zdśie się nić może bardzićy serca dotykać, *) 


————— 





*) Mocny ten wizerunek wchodzi tu z malarskiego zbioru obra= 
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 Smuglewicz w obrazie S. Stanisława w 
Katedrze Wileńskićy, (cożkolwiek mu krytyka 
przyganić możć, ) wydśł takoż potrzebną do odbi- 
cia w malowaniu niezgodnosć, Spomniony obraz, 
jest wizerunkiem gorliwości i cnoty, i onćy na- 
grody: obok samćy nawet zbrodni do przerażenia, 
Dopełniń się na mieyscu swiętćm, przy nayswięt- 
szóy ofierze, na swiętym mężu zabóystwo. Z, bo 
ku, (czego teraz z daleka patrzącym nie widać ) 
wydóny iest rycćrz w złosci na simego siebie: że 
do tego uczynku z drugimi nie pomaga. Bo nić 
może acz bardzo usiłuie, dobydź swoiego mie- 
cza: który mu znać po wyprawach Kiiowskich, 
nie dobrze ze krwi otarty, mocno zardzewiół. 
W tym obrazie wydawszy to Smuglewicz, co się 
przez zbrodniów na ziemi dziele, wyżćy uwagę 
widza podnosi. Po nad głową męczennika, uno- 
szą się z męczeńskim wieńcem Aniołowie. *j *: 

Ale w naydosadnieyszym obrazie malarza, nić 
może się lepióy nic wydadź, tyiko to; co oko wi- 
dzi. Inne zmysły, przez które się rzeczy takoż 
rozeznawaią; nić mogą mieć swćy cząstki w do- 
_sadnosci pęzla, ani żywoscł kolorów. Lubo na 
NEREK ZZA 

zów ijrysuików: który się znaydował niegdy u Fran. 
ciszka Smuglewicza pićrwszego w Uniwer: Wileń: Prof. 
malarstwa i rysunków, Zgon tego męża, mimo wieku 
podeszłego, ieszcze niewczesny: iego familii, przyraciolom 
i zndiomym, długo będzie żałosnym, A pamiątka dzieł 
iego w Wilnie, w Kosciołach, w Uniwersytecie, i w calyma 
kraiu, prócz zagranicznych, dłużćy , nie równie potrwa. 
Mulris ille bonis flebilis occidit. 

,*) Moglbym tu wiele o talencie autora, przyndymnićy spo= 
mnieć. Ale nie'tu iest mieysce, ile obszćrnieyszego nieco 
wyobrażenia tego; co tak piękuie przedmioty wyobrażać 
umiał, lego serce i dusza, nad szacowany Ww nim talent 
pięknicysza, ! 
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widok, czyli kopią znajomego już czynu i zda- 
rzenia, wiele rzeczy do uwagi spoyźrenie samo 
przywodzi. Małżonka Bruta, podobnego do umye 
słu męża Rzymianka, gdy się z nim w Grecyi m4 
roziączyć i do Rzymu wracać; tai w sobie żal, 
jie może. Ale go wydśie wizerunek obrazowy 
pożegnania Hektora z Andromachą:- którń, z: rąk 
męża, syną przyymuie. Na ten swoiego losu sto- 
sunek, zapatruiąc się Porcya, łez utrzymać nić 
może. Ażesię często w ten obraz zapłakana wpa- 
truie; przyiścić! Bruta Aciliusz, powtarza ićy z Ho» 
mera, tę Andromachy do Hektora odezwę. - 
Kłyś mi oycem i bratem, ty matką Hektorze, 
Jyś mi ieden za wszystkich.... 

Przytomny tćy scenie Brntus, dodńie z uśmić- 
chem. .,Ale ia nić mogę stosować do Porcyj; co 
tam dalóy mówi Hektor - do Andromachy. 

Wróć do domu: bierz swoię kądziel i wrzeciono: 
Dziel dla służebnic prace ukochana Żono. 

„ Jóy zdrowie, nie pozwala ićy męzkich trudów 
naszych. Nie mnićy oną iednak męziwem i st4- 
łoscią swoią, pomagać będzie oyczyżnie.,, Ale co 
innego iest, uwaga i stosunek obrazowega widzaz 
co innego- samego obrazu postać. Boi naylepszy 
obraz, żadnego ruchu nie dale. Ani się „odzywą 

głosem narzćkania, litosci, ięków, wykrzyku. Lecz 
avi wirów, ani potężnego szumu, gwałtownie wzbu— 
rzonego morza, i otworzonćy na głębinie mor- 
skićy przepasci, w obrazie nie widać. Tym bar= 
dzćy w nim, owych przeraźliwych trzasków i 
łoskotu, iednych na drugie padśiących zwalisk nie 
słychać. lepićy to wszystko uczuię, w piesni Ho- 
racyusza — Justum et tenacem. .. *) kiedy Poetą 
mocny swóy obraz tak kończy; 





*) lib. III. ode 3. 


WZGLĘDNIE DO WYMOWY 329 


Si fractus illabatur orbis, 
Impavidum ferient ruinae. 

Wizerunek malarski smierci Samsona, wraz 
z ginącymi Filistynami, nić może tylko słabo wy- 
dówać oku; coby nieskończęnie bardzićy przez 
ucho, serce dotknęło. Domu gwałtownie wstrzą - 
snionego, tak przerażająca i głośną scena, w ma- 
lowanym obrazie, niema iiest martwa. Nie oży 
wią ićy pęzcl; ale tylko słowa, Jakożkolwiek zaś, 
mocnieysze pospolicie bywa wrażenie tego, co pod 
oczy: podpada, co tćż słusznie Iioracyusz swoją 
uwagą obćymuie; ale i to niezaprzeczoną iest praw- 
dą, że słuch, w widoku wielkim, w obecnem nie- 
szczęsciu, na które oczy patrzą, albo ie umysł po- 
zuśie, słuch, mocy widoku, gwałiownosci strachu, 
i niebezpieczeństwa pomnaża. Jakoż nadzwyczay- 
ny iaki wystrzał, grzmot, huk, łoskot, i owe gro 
my piorunowe w burzy, cosię o uszy obiły, wi- 
dok błyskawicy, płomieni, pożarów toiest: strasz- 
ne skutki, strasznych przyczyn, daleko bardzićy 
powiększają. Ktote,i tym podobne obrazy, żywo 
«w słowach maluie; musi wydadź koniecznie więk- 
szy stopień mocy, nad tego, co tylko ieden zmysł. 
zaiąć potrafł. DIA tego tćż, (lubo historyczne w 
maiowaniu postaci, są wyższym nad inne, stop- 
niem talentu malarza ) ale poeta, mowca, dzieio- 
pis, zgoła dobry pisarz, iaksię to może już nie 
raz w powyższych wyiątkach okazało, gdy nie 
do iednego tylko zmysłu przemawia, daleko mo- 
cnieyszy obraz wystawnie: niż naydoskonalszy 
malarz 1 rzeźbiarz. Bo ten, (na czóm bardzo 
wiele zależy,) głosu i słów, robocie swoićy udzie 
lić nić może. Zwykliśmy też mówić s pochwśłą 
dla sztuk tego rodzaju: Że osoba iam iest gadaią- 
ca iżywa. Ale ona tam nigdy ust nie otworzy. 
J zawsze milczy. RZ 

Jliecz i w milczeniu, zawsze może bydź do u- 
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czucia np. obraz Sokratesa: kiedy bierze kubek s 
trucizną, Ale tego Filozofa, daleko lepićy i mo- 
cnićy Plato odmalowśł. Dydonę i Sofonizbę, mo- 
Że malarz pięknie ocienić. luiecz ich obrazu, u 
malarza tylko są cienie; swiatło iest u poely i: 
dzieiopisa: które się i malarzom dostaie. Bo iakże 
malarz, włoży w usta iednćy i tćóyże swćy sztuce, 
te nieiednostayne słowa? — /Vec tibi diva parens 
generis, ..albo - Anna soror... i tyle innych 'iak 
mociych, odmiennych, a tak znaczących? iak on 
to wyda? accipio inquit nuptiale munus?,. Boha- 
tyrkę swoię, dobrze każdemu dźie znać Wirgi- 
liusz: drugą Liwiusz wyobraził, Sofonizby nie= 
szęsciem, a bardzićy wdziękanii, po ( zwycięztwie 
męża ićy Syfaxa i Kartaginczyków, ) uięty Mas- 
synissa, gdy go t4 nieszczęsliwa z rodu karta 
gińskiego królową, Rzymian nieprzyiściołka, pro- 
si w stolicy zwyciężonego męża - si nulla alia re 
potes; morie me libera ab Romanorum imperio; nie 
oporny dla Afrykanki Afrykanin, nie smierć, ale 
ićy rękę swą ofiaruje. Wiclka zmiana: zamiast nie- 
woli 1 smierci, wolnosć i panowanie. Wszystko 
to sprawiła miłosć w sercu zwycięźcy. Ale innś 
sceną zaraz nastaie. Musiał sprzymierzeniec rzym- 
ski, w Afryce z Rzymianami zwyciężca, i miłosć 
swoię zwyciężyć. Bo ią potężnieyszy sprzymie- 
rzeniec S'pio, przezwyciężył, Trzeba było Mas- 
synisie póyśdź za iego przykładem, i zrzec się skłon- 
nosci własnego serca. Oznaymuie więc przez u- 
myslnego Sofonizbie: że, gdy bydź ićy mężem, ani. 
dadź ocślenia inaczćy nić może; posyła ićy, we- 
dle ićy samćy żądania, kubek s trucizną. Wtedy 
go Sofonizba od posłańca przyymnuiąc, accipio in- 
quit: nupłiale munus: si nihil aliud, vir uxori prae- 
stare potuit. Hoc tamen nuncia: feliciorem me fu- 
turam, si non in meo funere nupsissem. „, Przyymu- 
ię rz.cze: ten upominek weselny: kiedy nic inne= 
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go, mąż dla żony, uczynić nić mógł. Jednak mu. 
oznaymisz: żebym była: szczęsliwszą; gdybym nie 
na samym pogrzebię .za mąż poszła. Bydź ina 
czćy nić może: natura Qńie dla sztuki wzory. Bic- 
rze ie artysia z rąk dziciopisa i poety, Fidyasz, 
który, tak sławny w starożytnosci greckićy, Jo- 
wisza olimpiyskiego posąg wyrobił,że się mn wszy- 
scy dziwili: bo wydał swym dłótem w nader 
spaniałćóy postawie, móc i powagę gromowładz- 
cy: zapytany rotćm, skądby mógł mieć wzór, tak 
przedziwnćy roboty? odpowiedział, iśką mu ideę 
Homer, mocy i przewagi Jowiszowćy uczynił: kie- 
dy na lekki tylko znak zezwolenia, tego uńywyż- 
szego pana olimpu, a niebios przestrzenie zadr- 
żały... 

Od odrodzenia nauk w Europie, wielu nay- 
godnieyszych spomnienia malarzów i innych sztuk 
mistrzów, wsławiło się w wydaniu Religiynych. 
przedmiotów. Cóż może bardzićy serca ludzkie 
pociągać, iak prawdziwą cnota i onćy godność 
Wielkiego stopnia? w ludziach nieinteresowanych? 
dla Boga i bliźniego żyiących? Co się pięknićy 
pod pęzlem, czy w stylu, wyobrazić może? iak 
nieskażony człowieka umysł, nad wszystkie prze- 
 wyższaiące wielkosci wzniesiony? iak heroiczne po- 
święcenie się? zwycięztwo siebie samego? nayttu- 
dnieysze ze wszystkich? iak nienstraszone męztwo 
dla prawdy i powinności? Słowem: iak wielkie 
wzory, w wielkich przedmiotach? i w wielkim ce- 
lu? Wielkićy przyczyny, wielki iest skutek, Wy- 
żćy. podniesiony umysł, umiejący odpow 
sokiemu powołaniu swoiemu, co się do 
zrzeka wszelkićy swoićy swietnosci, 
"złego, dla dobra i ratunku drugich naraża, i po- . 

sługę dla bliznich, bez wystawy, nad wszelkie 
znaczenie własne przekładń: oddaiąc się stale, wiecza 
nego przeznaczenia celowi, dła bliższego na zie- 


'adać wy» 
browolnie 
a na tyle się 


; 
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mi obrazowi Boga podobieństwa: jeszcze między 
tak skażonemi ludźmi: co się móją za doskonalszych, 
że o wyższym celu swym zapomnieli: cnoia za= 
iste i  swiątobliwosć prawdziwego  Chrze- 
ścianina, nie iestże zawsze czci godnym wizerun- 
kiem dl człowieka? który, w samćy swćy słam 
bosci i smierlelnosci, tak iest oraz mocnym i nie 
śmiertelnym? Cóż innego m4 bydź wyrazistszćm. 
prawdziwego mędrca znamieniem? W yobrażałi go 
sobie czasem starożytni. Plato pociąg do zami- 
łowania umysłowćy pięknosci, mądrosci i. naywyż- 
szego dobra. Ale te zdealnosci Filozofa, na niczóm u 
. miego dobrze nie oparte, świętą praw da Relie 
gii Chrzescian, i nie go innego, tylko ta prawda, mi- 
mo wszystkie pozorne i fałszywe przeciwko nićy, 
i onćy wyznawcom zarzuty, niewątpliwie realizu- 
ie. Prostń uwaga, na zwyczańyny oczom wizeru- 
nek tego, który za wszystkich, nawet za swych 
nieprzyińciół: i tak niewdzięcznych i niewiernych 
umiera! pożężnieyszą nad wszystko siłą, znie- 
walą serce i przekonanie wiernego. Ut guid enim 
*) Christus cum adhuc' infirmi essemus..* pro im= 
plis mortuus est”  TVix enim pro justo quis mori- 
tur... laki wzór, taki obraz, stosownie do tego, 
i innych wyobrażeń Apostolskich,. zwłaszcza, do 
tćy krótkity, a wielkićy dl4 ludzi xięgi toiest: do 
Fwanieli, taki mówię obrśz, nieoboiętny Chrze-» 
ściąnin, nąd wszystko pięknieyszy nie gdzie ine 
dzicy atoli, TaK” sercu swóm znadydzie. 


Opis z Liwiuszą. radosci miast Greckich z na= 
dóney im wolńosci od Rzymian. **) 


„Nadchodził czas igrzysk lstmickich, zawsze | 





*) S$. Paseł w liscie do Rzymian rozdz; V. 
Yx) Jsthmiorum statum ludicrum aderat, semper quidem et 
alias ireguens, cum  propier spęctaculi studium insitusa 
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wprawdzie i dńwnićy licznych: dokąd, tak dla 
wrodzonćy chęci narodowi temu ku. w;dowi- 
skom, na których popisy wszelkićgo rodzaiu 
nauk, siły i szypkosci bywają, ińko tóż dla zrę- 
cznosci mieyśsca, przez dwa osobne morza, zebra» 
ła się cała Grecya. Ale wszyscy w oczekiwam 
niu troskliwi, iakiby stan przyszły Grecyi, iaki— 
by los miśł ich potkać; nie w milczeniu tylko 
rozważali, lecz i w mowie rozwodzili, 





M żĘ 
genti, qno certamina omnis generis, artium viriumque «6 
pernicitatis visuntur, tum gqnia propter opportunitatem 
loci, per dno diyersa maria, omnium Graecorum undique 
conventus erat, Sed expectatione erecti, qui deinde sią 
tus fiturus Graeciae, quae sua fortuna esset; alii noń ta= 
citi solam  opinabantur, sed sermonibus. etiam  ferebante' 
Romani ad spectaculumi consederunt, bt praeco cum tibi+ 
cine, ut mos est, in mediam arenam, unde solenni cara 
mine łudicrum indici solet, processity, et tuba, silentio 
facto, ita pronuntiat— Senatus Popułusque Rom. et T. 

uinctius Jjmp. Philippo Rege Macedonibusque devictis, 
iberos, immuries, suis legibus tsse judet Corinthios, Phoż* 
censes, Locrensesque omnes etc. Percensuerat oinnes gen- 
tes, quie sub ditione Philippi regis fueraut, 

HAudita voce praeconis, majns gaudium fuit; quam quod unia 
versum homines caperent. Vix satiscredere se quisque audisseż 
alii alios iatueri mirabandi, veluti somnii vanam speciem: quod 
ad quemque pertineret, suarum aurium fidei miniine credenteś, 
prorimos rnterrogabant, Revocatus praeco, ( cum unusquis= 
due uoń audire, sed videre libćrtatiś suae hnuntium ayeret, ) 
ut iterum pronuntiaret eadem, Tum ab certo jam gaudio, 
tantus curmń clamore plausus est ortus, totiesque repetitus, 
ut facile appareret, nihil omnium bonorum multidini gra- 
tlus, quam libertatem esse, Ludicrum deinde ita raptim 
perdctum est, uti nullius nec animi, nec oculi, spectacu> 
lo intenti essent. Adeo unum  gaudium, praeoccupaverat 
aliarum sensum  voluptatum! Ludia vero dimissis, cursu 
prope omnes tendere ad Jmp. Rom, ut ruente turba, in 
unum, adire, contingerć dextram _ cmpientium, coronas 
lemniscosguz jacientium, haud procul pericuło fuerit. Sed 
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Rzymianie na widowisko zasiedli i woźny, 
iak źwycząy, wśród placu wystąpił: skąd uroczy- 
stym obrzędem zapowiadano igrzyska: a otrąbie- 
niem uciszeaie sprawiwszy, tak obwołuie —Senat 
1 lud Rzymski i Tytus Kwinsyusz Hetman po 
zwycięztwie nad Filipem królem i Mącedonami, 
woinymi, niepodległymi podług własnychże ich 
praw uznale, i takimi mieć chce Koryntyan, Fo- 
censów, |,okrensów etc. Wyliczńł wszystkie, na- 
rody, które pod władzą króla Filipa zostawały. 

Za tóm obwołaniem wożaego, nastąpiła więk= 
sz radosć; niżby ią całą zarazem ludzie obiąć 
mogli. ŹZaledwo kto wierzył sobie, że słyszał. 
Jedai na drugich s podziwieniem poglądali: nić 
mogąc się poiąć, żeby to na iawie było. Aco 
do każdego należało, nie dowierzaiąc ieszcze 
swym uszom, wypytywali poblizkich.  Zwrócili 
wożnego: gdy kaźdy, nie tylko słyszeć mówią- 
cego; ale i widzieć ogłosiciela wolnosci swóy żą- 
dał, aby znowu toż samo powtórzył. Więc dlś 
niewątpliwśy iuż radosci, takie okrzyki z wese- 
lem powstały, i po tylekroć powtórzone były; że 
się oczywiscie widzieć dało, iż ze wszystkiego 


= 


erat trium ferme et triginta annorum: et cum robur 
juventae, tum gaudium ex tam ins gni gloriae fructu, 
vires suppeditabant. Nec, praesens omnium modo effusą 
laetitia est: sed per multos dies, gratis et cogitationibus, 
et sermonibus revocąta-=Zsse aliquam in terris gentem, 
quae sua impensa, suo labore et periculis bella gerat pro 
libertate aliorum! nec hoc finitimis, aut propinquae vi- 
cinitats hrominibus, aut terris continenti junctis praestet: 
sed maria trajiciąt: ne quod toto orbe terrarum injustum 
imperium sit: et ubique jus, fas, łer, potentissima sint. 
Una voce prąeconis, liberatas omnęs Graeciae atque dsiae 
urbes. Hoc spe concipere, audacis animi fuisse: ad ef[e- 
cium adducere, virtutis et fortunae ingentis Liy. hist. 
Lb. 22. ; 
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dobra, nić ludziom tak miłego nić m4, iak wole 
nosć. | | 

7 jgrzyskami potóm tak się spieszno odbyli 
Że ich widok, niczyiego ani umysłu, ani oka nie 
bawił. Tak dalece iecdni radosć, zastąpiła uczn= 
cie wszelkich innych roskoszy. | 

Po skończonych igrzyskach, wszyscy na wy- 
scigi prawie biegli do Hetmana Rzy'nskiego: któ- 
ry zaledwo o sźżwank nie przyszedł: gdy się całą 
owa gromada do iednego garnęła: żądaiąc się 
e nim powitać: za rękę go scisnąć, rzucając 
wieńce i różnobarwe kwiaty na głowę iego. Ale 
mu wtenczas około 55 lat maiącemu, i wiek 
czćrstwćy młodosci, i radosć s tak znakomitego 
owocu chwśły, sił dodńwała. Zgoła: nie raz tyl- 
ko uprzeymą wesołość okazali; przez wiele dni 
potóm i na pamięć ią sobie przywodzili, i w ro- 
zmowach przypominali: że iest na świecie naród, 
który swoim nakładem, swemi trudami i niebez- 
pieczeństwem, za cudzą wolność woynę prowadzi! 
i to nie dla pogranicznych, albo blizkiego sąsiedz- 
twa obywatelów, albo ciągiem ziemi złączonych, 
trudy te podćymuie! lecz udaie się aż za morze, 
aby na całym świecie, żadnego niesprawiedliwe. 
go rządu nie było: a wszędzie prawo, słuszność i 
sprawiedliwość panowała! Za iednym głosem wo- 
źnego, wszystkie Grecyi i Azyi miasta uwolnione ! 


"To niegdyś w nadziei mieć, zdałoby się zbyt wiel- 


ką śmiałoscią: do skutku zaś przyprowadzić, dzie- 
ło cnoty i szczęścia niezmiernego ! | 


Tenże opis. s Plutarcha, 


Następowała pora igrzysk Istmickich. Że- 
wsząd gromadnie zjeżdzali się i przypływali 
Grecy. Bo od nieiakiego czasu, powoynie ode- 
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tchnąwszy, obrócili się do zabaw i igrzysk. 
Tym bardzićy, Że była nadzieia otrzymania 
wkrótce wolnosci; zebrało się nader liczne zgro- 
madzeniee W dzień na igrzyska przeznaczony, 
iak trąba milczenie sprawiła; wożny na środek 
placu występuie, i donosnym głosem obwoływń 
1 t. d. igk wyżey. razu nie wszyscy, albo nie 
dosć wyraznie dosłyszeli, co woźny głosił. W sze» 
lako cały plac zabrzmiał nadzwycząynym odgło- 
sem. Pełno zgiełku, zamićszania, okrzyku. 1Lu- 
dzie z mieysc ruszalą: : wychodzą, wracaią się 
a weselą. Jedni drugich ciekawie zapytuią: co 
to takiego? co się to znaczy? Troskliwi o prón 
wdę, i radowalisię, i chcieli mieć pewność i bali 
się zawodu. Powtórnego wszyscy ogłoszenia Żą- 
dali. Znowu trąba. uciszenie sprawiła. 
Wychodzi powtórnie wożny, i całego głosu 
dobywaiąc, donosnie i wybitnie każde słowo wy< 
daie. Zaden wyraz od słachaczów nie stracony. 
Wszyscy wszystko słyszeli. Nie spodzianń wte- 
dy radosć; nad zwyczay silny głos razem podnio- 
sła. Napełnione okrzykami powietrze: a te i po 
morzu się rozlógały. Cśłe tylu tysięcy ludu 
zgromadzenie powstało. Nikt o igrzyskach nie 
myslił, Nikt na szermićrzów nie patrzał, Tłum 
niezliczony, rzucił się gromadnie, na oswiadcze- 
nie radosaćy wdzięcznosci, obrońcy i zbawcy 
* Grecyi: odnowicielowi greckićy wolnosci ..... Ba- 
cznie zrobił Flaminiusz, że przed końcem igrzysk, 
usunął się od ciżby i tłama: który się do niego 
garnął. Inaczóy, w tak gwałtownym nacisku byłby 
pewuie zaduszony, Tak wielu do niego, biegło 
z dziękczynieniem. Jak się iuż zmordowali o- 
krzykami, pod mićszkaniem Fłaminiusza; rozeszli 
się pózno w nocy. |: 
Znowu kto się skim spotkał, rodzice s syna- 
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mi, krewni, bracia przyiaciele, ziomkowie, zastaa 
nawiali się s sobą: i winszowali sobie na wzajem. 
Jieszyii się i wesołe uczty dóńwali. Powiększoną 
radość, dodawała ochoty, Zabićrały cały czas roza 
mowyo przywróconćy Greckićy wolności. ,, Ty- 
le woien ( mówil) bywało w Grecyi dlń wolo 
ści! nie było nigdy tak szczęśliwego ich końca: 
tak wesołego zdarzenia! Nigdy męztwo i walecz- 
ność, takićy świetności nić miała: iak kiedy cudzo= 
ziemcy za naszę wolność broń podnieśli. Kro- 
pli krwi naszćy nie kosztuie to zwycięztwoł 
Nie wycisnęła nam łez ta woyna! Nikogo żało- 
bą nie okryła. A nóywiększą sławę i nagrodę 
odniosła, Męztwo i przezorność, nie każdego iest 
podziałem: ani zawsze się razem znayduie. Mię- 
dzy nóyrzadszemi cnotami, ieszcze rzadszń jest 
 sprawiedliwosć.  Lizander, Agiezylay, Nicyasz, 
 Alcybiądes, umieli woysku dowodzić: umieli na 
lądzie i na morzu zwyciężać. Na powszechny 
pożylek Grecyi, nie umieli użyć swych zwy- 
cięztw!...... Wszystkie bitwy na ziemi greckićy, 
przelówały krew bratnią. Ite na nićy tryumfal< 
ne pomniki, są to nieszczęscia i hańby greckićy 
znamiona! Zazdrość i nienawisć, o iak nienagro + 
dzone rołakom od rodaków, klęski zadała! Dziś 
obcy. od których Grecya nić mogła się Żadnóy 
łąski spodzićwać, podźią się na trudy, Żeby od 
tyranów oswobodzonś, miała swóy mocny grunt, 
i warowną posadę! Tókie było powszechne czna 
cie: takie zdanie Greków. ,, 

Lecz dobrze powyżćy przed wydaniem tego 
obrazu, ostrzegł Plutarch: że ża czasu Flamini- 
usza, Grecya do Rzymian nie przyzwyczaionas 
nie był:by im ani tak: powolną, ani tak wdzię= 
czną: gdyby wódz rzymski nie był człowiekiem 
umiarkowanym, zniewalaiącym: gdyby tagodnie 
każdego nie słuchół: albo gdyby się był tak za- 

22 
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ciął, żeby nic ze swego postanowienia ustąpić nie 
chciół, „Mie byliby się tak prędko Grecy macedoń- 
skiego iarzma wyrzekli. niby się tćż tak pręd= 
ko w Grecyi pónowanie rzymskie zaczęto. 


,Zgryzota złego sumnienia *) 


„Wiele i naprzeciw bogom i naprzeciw lu- 
dziom bezbożnie i niegodziwie popełnił: których 
zbrodni karą miotany, od rozumu i zmysłów 
odchodzi. Pchaią go w przepasć, katowania 0— 
bywatelów rzymskich; których częscią toporóm 
poscinać, częscą w kaydanach pomordować, czę- 
scią praw, woluosci i Rzeczypospolitćy wzywa* 
iących, na szubićnicach powićszać kazał  Rwą 
go na kaźń Bogi oyczyste, iak on się znalazł, 
który z łona Rodziców porwane syny, na śmierć 
wyprowadzał, a po oycach, za pogrzeby dziatek, 
płacy wymagał. Obrzędy zas i zwyczaie, wsży= 
stkich swiątnic i uroczystosci zgwałcone, tudzićż 
posągi Bogów, które nietylko s kościołów zdoby- 
te, ale w ciemnicy gdzieś od tego ukryte i scho- 
wane leżą, nie dopuszczają mu bydź bez po- 
mićszania, i iakiegoś właśnie szaleństwa. s 


Charakter Traiana. **) 


„Prześwietny Senacie! Częstom ia u siebie 
rozważśł, ińkimby tón bydź pówinien, za k!óre- 
go władzą i skinieniem, morza i ziemie, pokóy 
ij woyny, prowadzone bydź móią..... Wsławił się 
kto na wovnie; ten się nie wsławił w pokolu.. 
Jeden postrachem, uszanowania, drugi podłoscią, 





gam | 


©) Act: 2. hb: 1: in Verr. 
-s*) Paneg: numż 4. 
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przywiązania do siebie szukał: ten w Życiu pry- 
watnćm nabytą chwśłę, w publicznóm, ów zaś 
nabytą w publicznóm, utracił w prywa!nóm, 
Zgoła nikt się nie znólazł, któregoby cnoty, ża- 
dnemi granicami występków nadwerężone nie 
były. Ale w naszym Panu, co się za przedzi- 
wn4 zgoda wszystkich pochwał nadarza! że się 
nic iego statkowi wesołoscią, ani powadze szczć- 
roscią, ani wspaniałosci ludzkoscią nie uymni:t 
Już siła i zrost ciała, iuż częsć głowy i skład 
twarzy, do tego, wieku nienadwątlona czćrstwość, 
i nie bez daru Bogów, dlń większćy powagi 
przyspieszony siwemi włosy żaszczyt starosci, 
czyliź ze wszech miar doskonałego Monarchy 
nie znaczy? 


Radosć 4 przybycia iego do Rzymu. 


| (o za dzień (wesoły) któregoś oczekiwany 
a żądany od wszystkich, dó swoićy stolicy wchoa 
dził! To samo, Żeś wchodził, iak piękna i wesoła! 
Bo dawnieysi wjóżdżać zwykli byli: wprowadzeni 
nie inówię, na czterokonnym rydwanie i białemi 
końmi, ale na barkach ludzi! co większą duma, 
Ty samym zróstem znakomitszy i okazalszy nad 
innych: nieiśkiś tryumf, nie s cićrpliwosci na- 
szćy, ale z wyniosłosci panniących odprawił, * ) 
A więc nikomu ani wiek, ani płeć, ani słabosć 
przeszkodziła: ażeby oczu swych niezwykłym wi- 
dokiem nasycić nić mieli. Zaraż cię znały dzie- 
ti, okazywała sobie młodzież, dziwili sję pode- 
szli: chorzy nawet, zaniedbawszy lekarskich prze 
pisów, na oglądanie ciebie, kwapili się własnie 


: : zz 


*) Niżóy w art: o pochwcłach smqg tego i innych mieysc niee 
których, stosuie się uwaga, 
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jak do ratunku i zdrowia swego. Żatóćm iedni, 
obaczywszy cię, odzywali się, Że dosyć iuż żyli: dru= 
dzy mienili, że im teróz żyć naylepićy. Matki tóż 
nńywiększą wtenczas pociechę płodnosci swćy 
„czuły: widząc ińkiemu Monarsze, obywatelów, 
jakiemu Wodzowi, żołnićrzy, spłodziły. Napa- 
trzyć się było pełuych wszędzie i obciążonych 
dachów: gdzie ani tego nawet wolnego mieysca 
nie zostało; któreby na pochyłku, niepewny krok 
zatrzymać mogło. Pełne wszędzie drogi i ulice: 
a wązkś ścićszka dla ciebie. Ż jednćy i z dru- 
gićy strony lud wesoły: wszędzie iednakń radość, 
iednakie okrzyki. * ) 

Nić można iuż prawie mocnićy okrutnika wy- 
obrazić, iak odmalował Domicyana: gdzie o iego 
Życiu sńmotnóm i dzikićm mówi. „My teraz ba- 
wimy się i zatrzymujemy u ciebie, iak w swo- 
jm domu: który niedawno srogi on zwićrz wiel- 
kim postrachóm obwarowóśł: gdy iakby w jaskini 
iakićy zamkniony, raz się krwią powinowatych 
napawśł, drugi raz na zgubę naysławnieyszych 
obywatelów ż jamy wychodził, Bram u niego 
strzegł strach i groźba: a iednaka boiazń dla 
puszczonych i zatrzymanych. Do tego on sam 
w spotkaniu i na weyźrenie okropny: damę na 
czele, w oczach zapalczywosć, niewiescią bladosć 
na licach, niewstyd na twarzy okazywał, Nie 
śmiśł nikt przystąpić, ani co wyrzec, do lubią» 
cego ciemnoty i skrytosć: ani wychodzącego kie= 
dy ze swćy pustyni, tylko na zrobienie pustyni. 
Przecię iednak ł pomiędzy te ściany, którym 
swe bezpieczeństwo powierzył, zdradę oraz na 


p e nA 


%) Num: 22, 
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siebie i zasadzki, a zbrodni swoich Boga mści- 
ciela zamknął. „*) 

* Wkrótce potóm opisuie posągi Domicyana 
zwalone i pokruszone. „(Owe zaś złote a nie- 
przeliczone posągi, swoią klęską i zgruchotaniem, 
publicznóy radości na ofiarę poszły. Ubićgal: się, 
pyszne te oblicza miotać o ziemię, srożyć się na 
nie żelazem, rąbać siekićrami: własnie iukby po 
każdćm uderzeniu, krew i bolesć nastąpić miała, 
Nie był nikt tak opieszały w powszechnóm uwe- 
seleniu: ażeby nakształt swćy pomsty, widzieć 
"nić miśł ctłuczonych postaci, odciętych ramion: 
żeby nie lubił patrzać, iak owe straszne wize< 
runki na ogień wrzucone, w płomieniach topniały: 
aby odmićniwszy swą postać, s przestrachu i gro- 
źby, na pożytek ludziom i ku wygodzie służym 
ER | KRD 


O A NE 


% ) Remoramur, 'resistimns, at in communi dofno, qnam mit 
per, illa immanissima bellua płurimo terrore muwierat: 
cum velut quodam specu inclusa, nunc propinquorum san= 
guinem lamberet, nonc se ad clarissimorum ciyium stra* 
ges caedesque proferret, Obyersabantur foribus horror ać 
minae* et par metus admissis et exclusis, Ad hoc ipseg 
Qccursu quoque visuque terribilis: superbią in fronte, ira 
in oculis, femineus pallor in corpore, in óre impudentig' 
multo rubore suffusa, Non adire quisquam, non alloqui 
audebat, tenebras semper secretumque captantem: nec une 
quam ex Ssolitudine sua prodeuntem; nisi ut solitudiuem 
fąceret, Ille tamen, quibus sibi parietibus et muris salu= 
tem suam  tueri videbatur, dólum secum, et insidias, e% 
ultorem scelerum Deum inclusit. 24m. 48, Gy, 

4 ) lllae autem aureae et innumerabiles statuae, strage ek 
ruina, publico gaudio  litayecrunt. Juvabat illidere solo 
superbissimos yultus, instare ferro, saevire securibus, ub 
st singulos ictus, sanguis dolorque sequerectur. Nemo tam 
temperans gaudii, seraeque laciiliaey quia jgstar Uliuionie 
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Namićniło się tu iuż nie raz, i możę uczuć 
się dało, iak wiele Wymowie i Poeczyi na poró- 
wnaniu zależy. Porównania sławnych ludzi Plu- 
łarcha są iednym z nayważnieyszych dla nas upo- 
minkiem starożytności. Umiesćmyż tu więc ten o- 
braz, iaki nam starożytni zostawili tych dwu cel- 
nieyszych w wymowie mężów. | 

Plutarch zabićraiąc się do wyobrażenia Demo- 
stenesa i Cycerona, po innych s samego począ- 
tku filozoficznych swoich uwagach * ) taki obudwu. 


videretur, cernere ląceros artus, truncatą membra, postre- 
mo truces horrendasque imagines, objectas exeoctasque 
flammis; ut ex illo terrore et minis, in usum hominum 
ac vwolupiates, ignibus mutarentur, mum: 5, 

+) ,„Eurypides czy ktokolwiek inszy roznmić, ( mówi Platarch ) 
że do szczęsliwosci człowięńa, potrzeba naprzód sławne= 
go mieysca urodzenia, Ją calę inaczęy myslę. Przeko= 
nany bowiem, Że istotne szczęscie, ną obyczaiach i do- 
brem kierowaniu rozumem zależy, tak sądzę, Że to.obo= 
iętna.,„„„Zdaie się owszem, * że cały przemysł, i dowcipne 
sztuki, które zysk, sława, lub zbytek i roskosz wymysli= 
ła, w małych miasteczkach nie mićwaią siędliska, Cnota 
żas, iak rosliną tęgź i krzewna, przyymuie się na każdćy 
ziemi: gdziekolwiek się dobry grunt, stateczna dusza, i ko- 
chałąca się w pracy znśydnie. Przeto, gdy się nam: w Ży= 
ciu trafi pobiądzić; nie zwalamy naszćy winy, na miey- 
sce urodzenia naszego: że szczupłe, albo nieznacane: ale 
siebie samych słusznie winuiemy, . Bo sami winni iesteśmy»» .+ 
W czasach moiego w Rzymie iinnych włoskich miastach 
przebywania, (mówi tu o ięzyku mowcy rzymskiego ) tak 
dla interesów publicznych, które na siebie przyiąłem, iako 
też dla wielu tych, co się do mnie na filozoficzne roz- 
mowy  zbićrali, wyzniię, żem się wziął poźno, do łaciń= 
skiego ięzyka.....Ale mi nie ięzyka znaiomość, do zniio- . 
iomosci rzeczy pomogłag lecz nieidka iuż przez obcowa- 
nie, znajomość rzeczy nabyiń, ułatwiła mi ięzyka poznó- 
nie, i wyrazów znaczenie, ,, się: 


DEMOST. I CYCER. s» PLUT. 545 


rys dńie== Kiedy w tóm pismie...umysliłem wy- 
obrazić życie Demostenesa i Cycerona, ich umysł, 
obyczaie, rozum, i rozsądek w jch czynach 1 rzą= 
dzie: wywodzić nie będę, który z nich większy 
mowca. Bo dobrze mówi poeta Jon—Si/ny iest 
delfin na swoim brzegu....Mnie się zdaie, że Bóg 
chcąc na ieden wzór tych dwu mowców ukształ- 
cić: dał im wiele podobieństwa. Jednaką żądzę 
sławy: iednaką miłosć wolnosci. 'laż sama w nich 
boiazń niebezpieczeństwa: i nieiaka lękliwosć 
w przygodzie. [os tóż ich, do którego fortuna 
wiele podobnych zdarzeń wmićszała, bardzo się 
do obu stosuie. Zinicznacznych oba początków, 
do wielkićy sławy doszli. Oba wiclcy mężowie. 
Równie obadwa opićrali się królom i tyranom. 
Oba swe córki utracili. WWywołani z oyczyzny, 
powracali schwałą. WY końcu obadwa uciekali 
przed smiercią i wpadli oba w ręce nieprzyla- 
ciół. Ale wtedy obadwa żyć przestąli; kiedy oy- 
czysta ich wolnosć umierała. Gdyby zjch for- 
tuną w zawód szła natura, iak rzemieslnicy ze 
swoią robotą na popis wychodzą, trudnoby osą- 
dzić; co w którym przemagaą.—Po takim abry- 
sie danym, wyłożył historyą życia obu tych mę- 
żów: którćy, gdy dokończył: porówvanie swe za- 
czynś. 'A lubo oświadcza, że celuiącćy ich wy- 
mowy porównywać nie przedsiębierzcz tak się 
iednak tłumaczy=Nie powinieniem zamilczeć, że 
PDemostenes, cokolwiek miźł s przyrodzesia i na- 
bytku swoiego; wszystko to wniósł do sztuki, 
Mocą, tęgoscią i dosadnoscią swoią, przeszedł 
wszysikich naywiększćy sławy mowców: kiedy- 
kolwiek bądź w sądach stawaiących. Stylu swo- 
iego obfitoscią, uniesieniem, wagą i pędem, da- 
leko wyprzedził tych wszystkich; co tylko dl o- 
kazałosci głos zabićrali. Rzeczy wyborem, i oućy 
dokładnoscią, a przytćm zręcznoscią swoią, nay— 
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biegleyszych retorów celował. Cycerona głeboki 
umysł, obszórne wielu nauk ob'ęcie, wielka 
rzeczy wiadomość, postawiła go na stopniw uu- 
tora wielu pism filozof cznych; które są mu wła- 
sciwe, WY sądowych, albo seymowych głosach, 
czy skarży, czy broni. wielkićy umieiętnosci swo- 
ićy dowodzi. Z obudwu stylu, o ich ohyczaiach 
sądzić można. Pićrwszego bez żadnych wyszu= 
kanych ozdob, bez na ymnieyszćy igraszki, tresci- 
wy, i poważny: uie lampą (iak mu Pytcasz n- 
szczypliwie przyganiał) óddónc; ałę znaczy tęgo 
myslącego człowieka: który nie bez nieiakićy po- 
nurych obyczaiów cić;pkosci, gardzi przymilenia 
wdziekami. Cycero nić mógł się odiąć swoićy 
do żartowania skłounosci: co go częstokroć dla 
tego upodobania, wieikm szydrikiem wydńaię, 
A gdy rzecz naypoważnieyszą, w żart i smićch 
obr-ca, zeby tylko sprawie od siebie przedsię 
wziętćy dopomógł; bynńymnićy atoli przystoyno 
sci nie zaniedbuje... Przeciw Katonowi za Mure- 
ną stawaiący konsul, wiele w swym głosie szy- 
dził z nauki stoików: do których surowy Kato 
należał, Gdy zitćóm śmićch we wszystkich słu- 
 chaiących wzbudzony, aż do sędziów przechodził; 

Kalo też z uśmićchem rzekł do siedzących bli- 
sko siebie: cóż lo za pociesznego konsuła mamył 
Quam ridiculum Consulem kabemus! Bo Cycera 
będąc wesołego humoru, co miśł z natury;ż i 
w mowie swoićy wesołość okazywał; i na twa- 
rzy iego, zawsze znać było łagodność i uśmićch. 
Demostenes, zawsze. się zdawał posępny i zamy- 
slony: co dało przyczynę ( iak sm. powiad4) że 
go nicchętni, udśwah za nieprzystępnego. i nie- 
przyjemnych obyczaiów człowieka. W Rzeczy- 
pospolitćy i na obradach, iednaką moc obadwą 
mieli: że i ci nawet, pod których władzą woy-= 
ską bywały, starali się o ich przyiązń i pomoc. 


DEMOST, ICYCER.s>Lvx. 545 


To zaś, co naywięcćy obyczaie ludzkie i każdego 
umysł okazuie, toiest: spr4wowanie urzędów i wła- 
dza (która wszystęie skłonności wzbudzą i wszel- 
kie przywary wyiawiń) nie dostała się Iemo- 
stenesowi. Bo nie był na żadnym okazałym urzę- 
dzie. Ani nawet hetmanił tem woyskiem, któ- 
re był zebrał przeciwko Filipowi Macedońskie- 
mu. (Cycero zaś wtedy będąc Kwestorem w Sy- 
cylii, Prokonsulem w Azyi, kiedy nadywięcćy 
chciwosć panowała, a urzędnicy na rządy Pro- 
wincyi posyłani, że kradzićż za podłą rzecz mie= 
li) na zdzićrstwa się udóli, i kiedy iuż nie po- 
czytywano złym takiego, który zabićrół, ale któ- 
ry przecię s pomia:kowaniem zabićrół, takiego 
kochano; wielką wtedy spóniałosć Cycero oka- 
zał, żę się nie pragnął s cudzego bogacić. Ale ze 
wszelką łagodnoscią i ludzkoscią, obchodził się 
ze wszystkimi. W Rzymie imieniem Konsuł, 
w rzeczy Dyktator, naprzeciw zamysłom Katyli- 
ny, utwićrdził swiadectwo Platona: który, koniea 
nieszczęścia Rzeczompospolitym obiecuie, gdy się 
Bozkićm ińkićm  zdórzeniem, wiclkń władza; 
z wiclkim rozsądkiem i sprawiedliwością, w je- 
dnymże człowieku połączy. Wygnanie z oyczy- 
zny, Dęmostenowi przypadło za chciwość: że się 
nie strzymał od pićniędzy Harpala zbicga Ale- 
xandrowego. Qyceronowi zaś za naypięknicysze 
dzićło: że od niecnotliwych ludzi Rzeczpospolitą 
uwolnił. Przeto na wygnanie tamtego, nikt się 
nie żali; s przyczyny tego, Senat wziął na sie- 
bie żałobę, i był w smutku, i do niczego przy” 
stąpić nie chciał; pókiby nie postinowiono Cyce- 
rona z wygnania przywrócić. Cycerona śmierci 
przychodzi żałować, że człowiek podeszły, tu i ów- 
dzie od poczciwych sług w lektyce niesiony, póki 
go nie zabito, ukrywał się przed śmiercią; którą 
iednak wkrótce dla więku przyyśdź miałą, Smierć 
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Demostenesa, wartą iest podziwienia: Że przygo 
towawszy so|ie truciznę, a bezp eczeństwa w ko- 
sciele, do którego się schreuł, nie znólzłszy, 
przystąpił do ółtarza: a uiąwszy się go rękoma, 
iakby potężnieyszćy obrony szukśł, własnie na- 
trząsaiąc się z okrucieństwa Antypatra, zadaną 
sobie trucizną, unikuął dzikości. ,, *) 


POROWNANIE 
Tychże co do wymowy: s Kwintyliana: **) i 


| „Tych ia niektóre przymioty, mam za po- 
dobne do siebie, iakoto: zamiar, układ. sposoby 
podziału, przygotowania słuchacza i dowodzćnia: 
zgoła wszystkie te, które do wynalezienia należą. 


8) Gdy Antypater i Krater niegdyś Alexandra Wodzowieg 
z woyskiem pod Ateny podstęrowali; Demostenes z jn= 
szemi z miasta uszedłszy, udał się na pewną wyspę do 
Neptunowego kościoła, Tam posłąny od Antypafra Archi- 
asz, radził Demosteuesowi, ażeby się zdał na łaskę An- 
typatra. Nie słuchał tćy rady Demostenes; prosił tylko, 
Żeby mu cokolwiek czasu pozwolił, do rozporządzenia 
domu swego: co gdy otrzymał, widziano go, niby coś 
piszącego: idkoż i znaleziono potóm zaczęcie listu 7)6- 
mostenes Antypatrowi: alę wtchczas przygotowanćy tru- 
cizny zażył. Gdy znowu Archiasz do niego przystąpił 
s poawtórzenićm swoiey nąmowyz czuiąc Demostenes, że się 
iuż po nią wewnątrz trucizny moc rozchodziła, odkry- 
wszy głowę, rzecze do Archiasza; „lzaliż ciało moie bez 
pogrzebu porzucisz? Ja wprawdzie Neptunie móy! ieszcze 
żywy s twoićy Świątnicy wychodzęę ale Antypater i Ma- 
cedonowie nie zostawili bez gwałtu, ani mićszkania twego!,, 
Kiedy już prawie konaiącego, Macedonowie prowadzili, 
przechodząc, przed ółtarzem Neptuna, zwątlony na siłach, 
padi i umarł. W dalszym czasie IRzeczpospolita Ateński 
rozkazała mu statuę miedzianą wystawić, Plutarch. w ży* 
ciu Demost. | 


8*) lnstit Orat, lib, 1Qs Cap 1, 
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W. stylu, cokolwiek iest różnicy. Bo iednego 
( Demostenesa ) zwięźleyszy, drugiego pełnieyszy, 
Jeden zbhzka przeciwnika przypićra: drugi dla 
pokonania go, wybić;4 sobie obszćrnieysze pole. 
Jeden żywoscią swoiego styłu, zawsze iak ostrzem 
godzi; drugi prócz tego. często 1 ważnoscią wy- 
mowy swcy tłumi, Jednemn nić można nic uiąć; 
a drugiemu nic przydadź. W Demostenie więs 
cćy znąć pracy i usilnosci; w Cyceronie więcćy 
naturalnosci i łatwosci. (Co należy do rozwesele- 
nia i poruszenia serc do litosci; w tóćm Cycero 
PDemostenesa przewyższa. W tóm mu zaś ustą- 
pić musi: że Ioemostenes był przed nim, i po 
większćy częsci, Cycerona, iakim iest, zrobił. 
Bo mi się tak zdąie, że. umysliwszy Cycero 
Greków naśladować, przeiął moc Demosteliesa, 
obfitosć Platona, przyiemnosć 4lzokratesa: i nie- 
tylko przeiął, co wkażdym z nich naylepszego 
było; lecz bardzo wiele, a raczćy Wszystkie te 
doskonałosci, przedziwną płodność nieśmiertelnego 
dowcipu iego wydała. Bo (Żeużyię Pindara wy- 
razu) nie zbićrą wody z obłoków spuszczanćy; 
ale w gruncie swym obfite źródło znólazłszy, 
pełnym nurtem wylewa: z daru właśnie Opa- 
trznosci zrodzony; ażeby w nima Wymowa, wszy- 
stkich sił swoich doświadczyła. Bo któż nad 
niego lepićy rzeczy wyraża? Kto mocnićy wzru- 
szać potrafi? kto miał kiedy taką przyiemnosść? 
że gdy ku zdaniu swoiemu, mocą wymowy przy- 
muszą, zdźle się oraz, iak gdyby prosiŁ A. gdy 
sędziego, iak bystry nurt s sobą porywa; prze- 
cięż widzi się sędziemu, że się tylko sam dobro- 
wolnie za mowcą udśie, Taka iuż ważnosć 
wszystkiego, co mówi: że aż wstyd od iego zda» 
nia śię różnić. Bo nie tak patrona gorliwość, 
jako raczćy świadka, lub sędziego wiarę zast4- 
wiś. Wszystko to zaś (czegoby kto inszy ledwo 
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po części, za niezmierną pracą mógł dokonać ) 
iemu płynie z łatwością: i ta wymowa, nad któ- 
rą nic pięknieyszego nić m4, właśnie niń naso- 
bie cechę, że mu szczęsliwie; bez żadnóy pracy 
przychodzi. Zatóćm: sprawiedliwie ludzie za iego 
wieku mawiali: że przez swoię wymowę, sa4mo- 
władnie w sądach panował. U potomnych zaś te- 
go dostąpł: że się Cycerona imić, nie iuż zą 
człowieka; ale za samę Wymowę bierze. A więc 
na biego patrzmy, ten'sobie wzór przed oczy 
wystawmy: 1 komu się Cycero naywięcćy podo- 
bać będzie, ten niechźy wić; Że naywięcćy po- 
stąpił. ,, 


Porównanie Wymowy Cycerona i Pliniusza, 


Jle wiek Cycerona ważnoscią rewolucyi, od- 
mianą rzeczy, sławnieyszyszych mowców obf:to= 
ścią, czasy Pliniusza przewyszał; tyle wymową 
pićrvwszego, wymowę drugiego przechodzi. Jakoż 
inna iest wychować się £ żyć w wolnosci, słyną” 
ceimii wymową obywatelowi; a inn4, długą niewo— 
lą, iakby ciasnemi granicami, umysł mowcy zaię- 
ty: tak dalece, że imić mowcy i wymowy, acz 
pod dobrym panem, ale nie w wolnym rządzie, 
zdaie się tylko bydź pożyczanćm. W wolnóy 
zaś Rzeczypospolitóy, gdzie każdy bez szkody, mów 
wić może, iak mysli, prawdziwóm iest i zupełnóm, 
Przeto tym sławnieysze iest pióro Pliniusza: że 
lubo po nadwątlonćy wymowie, takie atoli było; 
że mu żaden potóćm z Łacińskich Pisarzów- wys 
równać nić mógł. Co do sposobu mówienia obu= 
dwu tych mężów, Cycero więcćy podobno sobie 
samemu był winien, a niżeli wiekowi, w którym 
żył: poniewaź zaczął złoly wiek Nauk Rzymskich. 
Pliniusz, równie wiekowi, iak sobie. A lubo oba= 
dwa żyli w zepsowanym wieku, gdziesię rzeczy 
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przystoynićy mówią, niź czynią; w zepsowańszym 
iednak żył Pliniusz. A zatćm więcćóy ozdób iwy- 
stawy w Pliniuszu; więcóy mocy i gruntownosci 
w Cyceronie. Pliniusz bardzićy mi się podobń , 
a niżeli mię wzrusza. Cycoro tak mi się podo» 
ba; że mię orńz zawsze i wzrusza. ldę za PIi. 
niuszem ochotnie, dokąd mię zechce prowadzić ; 
Cycero mię sam ciągnie: ale mi ten przymus iest 
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Tak pożądane i tak szafowane od ludzi, ln- 
dziom pochwóły, ani nie są rzeczą oboiętną; ani . 
bydź mogą. *) Pochwóła zawsze, albo będzie pos 
Żyteczną, albo szkodliwą, albo spaniałą, albo po- 
dłą robotą. Jeźli się stanie narzędziem, którego 
używa chęć zysku, dla dostania maiątku; należy 
nią gardzić. Jeźli m4 bydź pochlćbstwem w u- 
sciech podłego niewolnika, który tym sposobem 
możnego mami; bać się ićy trzeba, Ale tćż nieu 
kiedy będzie slachetnym hołdem: który podziwie 
nie lub wdzięczność, cnocie, albo rozumowi od= 
dńje. W tóm wyobrażeniu pochwóła, nayważ- 
nieysze rzeczy zamyką. Sprawuie naprzód poszaa 
nowanie ku temu, który ią zasłużywszy, otrzymu= 
ie. Staiesię głosem wszystkich wieków i narox 
dów, które, sprawiedliwie sądząc, ani się zawieśdź 
nić mogą, ani przekupić nie dadzą. Sprawiedli- 
wś pochwóśła, nigdy niewolniczą nie będzie. Ani 
ićy naypotężnieysza władza przewagą swoią, bez 
zasłuz nie dostąpi; ani ićy zgasi, Bo wszystkie 
mieysca napełnia, wszystkie więki i czasy obćy 


ZZA 


*) Basis sur les ologes. P. Thomae. 
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muie, I można to mówić, że pochwółą rozum się 
podnosi, dusza ożywi, człowiek się cały w siłach 
swoich pomnaża. Z niey prace aż do zmordo- 
wania, z nićy uwagi Filozofa, wyobrażenia Pra— 
wodawcy pochodzą, Ta mowcę w obronie praw- 
dy i cnoty, prawa i wolnosci zachęca! óbywate- 
łowi powinnosci obywatelskie osładza: wystawią 
męztwo rycórzowi, i $inierci mu straszną nie czy 
ni. Nie dziw więc, że naywięksi ludzie, zawsze 
pochwał żądali. Wszakże, iako nagana iest naa 
turalną karą występku; tak pochwała, naturalnym 
początkiem cnoiy. Optimi mortalium altissima ci= 
piunt. Zdaniem iest Tacyta. : 

Zmaiome iest zdanie Filipa macedońskiego: któ- 
remu gdy ieden z dworskich radził Aieny zbu- 
rzyć: Aktóż (mówił) chwólić nós  będżie? J A- 
lexander, nieraz sę w wyprawach swoich odzys 
wał: O Ateńczykowie, iakże mię sita pochwóły wa- 
sze koszłuią! Uczucie to, dla iednych icst bodź- 
cem: dla drugich hanmicem. Pomniy mówił Filo= 
zof iedeh do monarchy: że kdźdy dzień twego ży= 
cia, iest idkoby kartą twty history, 

Byłoby czego życzyć dlń społeczności, ażeby 
naymożnieysi na swiecie ludzie, "pamiętać na to 
raczylii A gdy bywa to częstokroć, że się oka- 
załe dzićła wielbią, a prawdziwś cnota, w cieniu 
i tńynikach pod zasłona będącą, żadnych pochwał 
nie bierze; należałoby zatóin, przy posągach ny 
większych ludzi, których dzićła są na widoku 
wszystkich, wyznaczyć też mieysce i dla pomni- 
ka znapisem —Cnotliwym ludziom, któ- 
ryeh nie znamyiak niegdy w Atenach 
nieznaiomemu Bogu postawiony był ółtarz<=] g ń o- 
to ł)eo. 

Powinnoscią iest wymowy, umieć tak pochwś- 
ły swoie miarkować, żeby równie bydź dalekim 
od pochlebstwa, i od nieprzyzwoitych,a zbytnich ża- 
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pędów w uwielbianiu. Stóm wszystkićm cnocie spró- 
wiediiwosć w jak naypięknieyszych wyrazach od- 
dawać. Niezasłużonaę zaś pochwółą szafować, al< 
bo mieraey zasłudze, wielką pochwałę dawać ; 
/ zarówno i podły umysł chwślcy oznaczó, i chwń- 
lonemu czci nie sprawia. Wewnętrzne przeko= 
nanie człowieka, swiadkiem iest oraz i sędzią, na 
co zasłużył. Jeźlisię z nićm pochwźła nie zga- 
dzą; rozumny ią człowiek za naganę poczyta. 

$ą rzeczy godne pochwały, albo w jednakim, 
albo w nieiednakim stopniu.  WWszelako nie icst 
tozsądna, poniżać iedne;, aby drugie wynosić. Bo 
się każdćy sprawiedliwy szacunek należy, Cyce 
„ro w mowie za Mureną, sztnkę woienną, nad praw = 
nictwo wyhosił, Ale pochwśliwszy Patrona, dopić+ 
ro go z Żołńićrżem porównół: a oddawszy słusz= 
ną pochwśłę obrońcy kraiu, nic nie ubliżył wy- 


mowie. WW mowie za Marcellem, trzeba mu by- 


ło przenićść łaskawość Cezara, nad iego zwycięża 
twa.  Materya bardzo dćlikatnń, Równie albo- 
wićm chcińł Cezar zwycięztwami, iak i łaskawo - 
scią słynąć: a dzićła woienne były okazałe. Na- 
leżało żas Cyceronowi, niąć człowieka: nie po< 
krzywdzaiąc wodza. Otóż sławi iego zwycięztwa, 
które nad innych woiowników przenosi: ale do« 
dale: że się woiownik swoią chwśłą i z żołnićrzem, 
i ze szczęsciem podzielić untsi, Zwycięztwo zaś 
samego siebie, i więcóy kosztuie, 1 do iednego tyl= 
ko należy. Jest tedy bąrdzićy pochwślonś łaska= 


wosć, a niżeli zwycięzżtwa: iednak się przez to nie. 


nie umnieysżyło chwśły żwycięztwom. 

Seneka wielką pochwśłę dźie Cyceronowi: ale 
tóćż i sprawiedliwą: bo sobie na nię zasłużył. I/- 
lud ingenium, quod solum populus Romanis par 
 dimperio suo habuit = , Ów rozum, który Naród 
Rzymski mił ieden tylko wyrównywaiący pano- 
waniu swoiemu. „ Ale dzićła Cycerona, naywięk= 
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szą są pochwałą dla niego. Vellejus Paterculus 
m4 niektóre mysli bardzo dobrze wyrażaiące lu- 
dzi, których s pochwałą spomin: lubo sśm po- 
dług uwagi Tacyta, zarazie tyrannii, toiest po- 
cilóbstwu podlógał, gdy Sejana w szczęsciu uwiel-- 
b:ńł, w nieszczęsciu ganił. 'Ten mówi o Cycero= 
nie: „, Wszystkę swą chwałę, sobie samemu był 
winien. Człowiek wielki w rozumie, który tego 
dokazał, żeby nanką ns nie przechodzili ci któ= 
rvch my orężem pokonali. ,, Omnia incrementa sua 
sibi debuit: vir ingenio maximus, qui effecit, ne quo— 
rum drma viceramus: eorum ingenio vinceremur. 

U 'acyta, Pisona Galba tak chwóli: ,, żyłeś 
tak, że ci nic nie należy s przeszłego życia wymś- 
wińć. „ Ea vita tua est, in qua nihit praeteritum 
excusandum habeas. 

Andrzćy Załuski B. W. w tomie III. listów 
swoich, tak spominą o smierci Stanisł. Her: Lu< 
bomirskiego — „, Utraciliśmy nayrozsądnieyszego 
Męża, Katona Polskiego: który .. . keńcząc dni swo- 
ie, mógł się był odezwać temi słowy Solona: mos 
ićy smierc, nie będzie zbywało na łzach. Zostaw 
my smutek przyiaciołom: aby masz pogrzeb ob< 
chodzili wzdychaiąc.  WVtenezas się ietlnak poże= 
gnał stym swiatem; kiedy iego życie naypotrze= 
bnieysze było Rzeczypospolitćy...—Zaszczycony w 
XVI. wieku, nauką: i sławą swoią, i do naszego. 
niegdy kraiui,od Zamoyskiego i Batorego 
wzywany Maret głośne dśie w Rzymie wyo- 
brażenie, tegoż wieku Polaków.  Humiles domcś 
plerumque habitant: sed eacelsos animos gerunt. W 
nizkich Za zwycząy domach mieszkaią. Ale to są 
ludzie podniesionego umysłu. 
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Pochwóła dló żołnidrzy zabitych s pułku zwanego 
Marsowy *) 


„, O szczęsliwa smierci, którń będąc długiem 
natury, za oyczyznę iest poniesionś! VVós ja dlś 





«) O fortnmata mors! quae naturae debita, pro Patria est po- 
tissimum reddita. Vos vero Patriae natos judieo, 


u0= 

rum etiam nomen a Marte est: ut idem Deus urbem kad | 

* gentibus; vos huic urbi genuisse videatur, In fuga, 
foeda mors est; in victoria, gloriosa. Etenim - Mars ipse 

ex dcie fortissimum quemque pignerari solet. III; igitur 

impii, quos occidistis, etiam apud inferos poenas parricidii 


luent: vos vero, qui extremum spiritum in victoria  effu= 
distis, piorum estis sedem et locum consecuti, Brevis a 
natura nobis vita data est: memoria bene redditae vitae 
sempiterna, Quae si non esset longior, quam haec vita, 
quis esset tam amens, qui maximis laboribus et pericn= 
lis ad summam laudem gloriamque contenderet? Actum i- 
gitur praeclare vobiscum, fortissimi, dum vixistis! nunc vex 
ro etiam sanctissimi milites: quod vestra virtus, nec obli= 
vione eorum, qui nunc sunt, nec reticentia posterorumy ina 
sepulta esse poterit: cum yobis immortale monumentum 
suis pene manibus Senatus Populusque Romanus €xtruxeu 
rit, Multi soepe exercitus Punicis, Gallicis, Ttalicis bellis, 
clari et magni fuerunt; nec tamen ukMis tale genus honoris 
tributum est, Atque utinam majora possimus, quandoqui-= 
dem a vobis maxima accepimus! Vos ab urbe furentem An< 
tonium avertistis: vos redire molientem repulistis, Erit i 
gitur extructa moles, opere magnifico, incisaeque  literae 
divinae virtutis testes sempiternae, Nunquam de vobis, eo? 
rum, qti aut videbunt yvestrum monumentum, aut audient” 
gratissimus sermo conticescet, [ta pro mortali conditione 
vitae, immortalitatem estis consecuti, ? 
Sed quoniam Patres Conscripti, gloriae munus optimis et fortis= 
simis Civibus monumenti honore persolvitur; consolemur 
eorum proximos; quibus optima est haec quidem consola 
tio: parentibus, quod  tanta Reipublicae praesidia genue- 
rant: liberis, quod  habebant domestica exem 


pla v:rtutis: 
conjugibus, guod iis yiris 


carebunt, quos laudareg quam 
23 
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oyczyzny zrodzonych bydź sądzę, których tóż i- 
mie samo od Marsa pochodzi. "Tenże sam wła- 
suie Bóg, Rzym dI4 narodów, wds dia Rzymu 
przeznaczył. Hanieboś iest smierć w ucieczce,a 
chwślebna w zwycięztwie. Ponieważ Bóg woy- 
ny, co nayodważnieyszych bierze do siebie. A więc 
nieprzyińcicle oyczyzny, którycheście przemogii, 
jeszcze i w piekle targnienia się na nię przypła- 
cą. Wy żaś, którzyście ostatniego ducha w zwy+ 
«ięztwie oddali; pozyskaliscie siedlisko i mieysce 
błogosławionych. Krótkiego nam Życia natura u- 
Życzyła; lecz chwała dobrze łożonego, trwa wie- 
cznie. Bo gdyby nad Życie to. dłużćy trwać nić 
„miała: któżby był” tak niebaczny, żeby się tak o- 
strą pracą i niebezpieczeństwy, nąywyższćy chwą= 
ły dokupował? Wioszuię wam tedy, mężni Rycć- 
rze ża życia, a swiątobliwe duchy po smierci, że 
wasze męztwo, ani w niepamięci tych, s który= 
miscie żyli, ani w zamilczeniu potomnych zagrze- 
bane bydź nić może: kiedy wam niesmiertelny 
nagrobek, własnemi prawie rękami Senat i lud 
Rzymski wystawuie. Wiele sławnego woyska na 
woynach Kartagińskich, Gallowskich i Włoskich 
było; ale żadnemu z nich takiego rodzaiu czci 





lugere praestabit: fratribus, gnod in se, nt córpofum, sic vit- 
tutum similitudinem esse confident, Atque utinam his o- 
muibus .abstergere fletam sententiis nostris, consultisque 
pośsemus! vel aligua talis adhiberi publice posset oratio , 
qua deponerent moerorem atque lictum, gauderentque po- 
tius; cam multa et varia impenderent hominibus genera 
mortis, id genns, quod esset pulcherrimum, stuis obtigisse, 
eosque nec inhumatos esse, nec desertosż ( quod tamem 
ipsum pfo Patria non miserandum putatur ) nec dispersis 
bustis humili sepultnra crematos, sed contectos publicis 
operibus atque muneribus, eaque extructione, quae sit ad 
memoriam aeternitatis, ara yirtutis, Philip.” XIV. 


„ _. 
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nie wyrządzono. | obyśmy, co więcóy dl4 wźs. 
uczynić mogli! kiedyscie wy tak wiele dla nó4suL 
czynili! Wyscie od tćy stolicy rozhukanego An= 
toniusza zawrócili, wyscie go w tym zawrocie 
spędzili. Wystaąwimy wśm za to spaniały nam 
grobek; wyryte będą dzićlnosci waszóćy niesmier: 
telne znamiona. Nigdy wós nie przestaną z wdzię= 
cznoscią spominać, ani ci którzy grobowiec wasz 
oglądać będą, ani ci, którzy o nim usłyszą. A iń< 
kescie za tón smiertelny Żywot, niesniiertelnosci 
dosiąpili 

„ Ale przezacni Senatorowie! ponieważ się 
przez tćn nagrobek poczciwym i mężnym oby- 
watelom, zaszczytem chwały wypłacamy; pociea 
szmy tćż ich krewnych i powinowatych. Nóy= 
lepszą zaś pociechę sprawimy rodzicom, że takich 
obrońców Rzeczypospol tóy spłodzili: dzieciom, że 
doinowe przykłady męztwa mieć będą: pozosta 
łym wdowom, Że za takimi mężami były, któn 
rych raczćóy wychwślać, niż opłakiwać przystoi; 
Braci, że iak im we krwi równi, tak się i w cnoa 
"cie za podobnych osądzą, O gdybyśmy naszemi 
zdaniami i uchwółą, łzy ich wszystkich otrzóć 
mogli! albo żeby mowa iak4 publicznie wyzna- 
czona była, którąbyśmy ich smutku i żałosci po= 
zbawili! żeby się raczóy stego weselili, że pomię- 
dzy rozmaitym rodzaiem smierci, zdarzył sie krew- 
mym ich nóypięknieyszy. Bo nie są zostawieni 
bez pogrzebu, ( coby iednak diń Oyczyzny, nie po- 
winno żałości sprawić ) ani tóż dorywczym po= 
grzebem, bez okazałosci, zwłoki ich spalone; ale 
publiczną budową i darem okryte, a jeszcze tau 
ką budową, którą ka nieśmiertelnóy pami 
ółtarz męziwu wyslawiony służyć będzie. m 

Niespomindiąc iuż o inszych, w listach Pliniu= 
sza, a dopićroź w Panegiryku, 'ile nie znayduie= 
my wysokich pochwał? Nikt nie iest w bogate 

25% 
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(że tak powićm) mysli nad Pliniusza obfitszy, 
Gust wieku iego delikatny, sprawił Autora sub- 
telnym. Kochał go Nerwa i 'Trajan: a co dla 
niego szczególnieyszą pochwśłą: był przyijńcieiem 
a spólnikiem w naukach Tacyta. Obadwa ci 
mężowie równie wielcy, równie sławni, cieszyli 
się zzobopółnćy chwały: a w uczestnictwie przy- 
iazni i nauk, taką roskosz dl4 siebie znaleź i; 4 
kićy ani godnosci, ani wziętość nie sprawuie. -Chcieli 
razem s sobą Żyć i umićrać: a po smierci, Żeby 
imiona ich potomnosć razem łączyła; iak dusze 
ich były złączone za życia. 

Konsulem był Pliniusz, kiedy sławny ów pa- 
negiryk powiedział. Ani do zasłażenia nań Tra- 
janowi, nie brakowało czego innego; tylko żeby 
go był nie słuchał. Ale tóż nie był tak od PIi- 
niusza powiedziany; iak go potóm rozszćrzywszy 
napisńł. Bo go przed wydaniem przerobił. 

Zeby dobrze o nim sądzć;- trzeba go czy 
tać.  Imainacya tam wielką, mysii wysokie ; 
wyrazy niepospolite, pochwał obszćrne pole. Je- 
Żeli nie kńżde wyobrażenie nowe; każde przynaóy= 
mnićy nowym kształtem wydane. lecz im wię- 
cćy bystrosci iest w niektórych mieyscach tego 
panegiryku; tym mnićy naturalnosci. NieustAńiąca 
chęć przypodobania się, nadto umysł nasyca. Zga- 
ła w tym panegiryku, pokazuią się Rzymianie pró= 
wie iak niewolnicy: niedawno s kaydan uwolnie= 

-ni: którzy z wiełkićm zadziwieniem uwielbiaiąc 
swoię wolnosć, dziękuią PAnn, że ich nie wys 

, gubił, i w liczbie ludzi umiescił. VVszakże to wina - 
wieku, nie mowcy, 

W dziękczymieniu mieysce iest własciwe po- 
chwałom. Jeżeli dar w wielkim iest szacunku 
wewnętrznie; musi się wielkim i powićrzchownie 
wydawać. Człowiek z natury naywięcćy lubi do= 
broczynnosć: a wdzięczność w charakterze ludz= 
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kim, iest naypięknieyszym przymiotem. Serce czu- 
łe, nie znaydzie nigdy wyrównywaiących wyra= 
zów łasce dobroczyńcy swoiego; pragnie się atoli 
tłamaczyć, iak może naylepićy. Ale tćż serce czło= 
wieką naywymownieyszć bywó, 

Łacno ( mówi Pliniusz ) *) dziękować temu, 
kto na podziękowanie zasłużył, Bo mi się oba 
wiać nie potrzeba, Żeby nie rozumiał, iakobym 
mu dumę wyrzucał, gdy o ludzkosci mówić będę... 
gdy o łuskawosci, okrucieństwo... Trzeba mi bydź 
powolnym uchwóle Senatu, idącóy s powszechne 
go pożytku: aby w głosie Konsula, pod imieniem 
dziękczynienia, dobrzy Monarchowie widzieli, co 
czynią, źli co czynić powinni. ,, 


Podziękowanie Królowi JMCi za ustanowie= 
nie Patrona Miscerabilium w Sadach 4ssesor— 
skich i Referendarskich. 


Kiedy częstokroć ludzie, których dochodzenie 
sprawiedliwosci niszczyło, prawem mocnieyszego 
uciemiężeni, i s krzywdą swoią porzuceni loso- 
wi. w żałosnym stanie swym o wybawicielu zwąt- 
pili; W. K. M. P. N. M. raczyłeś z wysokosci 
Tronu swego, podadź rękę tym słabym, i dia nie 
dostatku wzgardzonym i opuszczonym! ale iednak 
tćyże samćy oyczyzny obywatelom. Długim prze- 
ciągiem wieków, po odmićnionych ustawach i 
zwyczaiach, musiał tćż ustąpić obyczay sławnego 
Poprzednika W. K. Mci pićrwszego s Królów na 
szych: który swym kosztem, dla uboższych, Pro- 
kuratorów wyznaczół. 


Mieliśmy od dawnego czasu po Juryzdykcyach 


%) Paneg$ num: 3, et 4. 
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kraiowych, wiele ustanowionych i pomnaża» 
nych reiestrów; wsząkże w Zadwornych Są- 
dach, dop ero za Panowania W. K. Mci, pokaza- 
ło się na vich zuAńmie dobrego Króla: kiedy obroń- 
ca spawiedliwosc' nie kosztuie nic tych, którym 
ićy ciężko dla ubóstwa dochodzić: żeby zgoła wszy- 
stkiego, co im ieszcze zosińie, nie utracili. Bo i 
na cóż się więc przydało, ile po długim przecią— 
gu lat, odzyskać ińką cząstkę należącego prawa, 
i własności, gdy cóły iuż i tak zeszczuplony ma= 
iątek, ż nadzieią potomstwu, w prawnych obre- 
tach niknął? | 

Nie mićwaią pospolicie ludzie na ludzi wzglę- 
du, tylko tyle; ile ich interesom przydatni: a 
człowiek w człowieku bardzićy los, niż człowie— 
ka szacuie. Trzeba było panowania dobrego a- 
przód, a oraz mądrego krola, któryby dla tego 
samego dopomógł ludziom i obywatelom; że są lu- 
dzie i obywatele. Co lepszą rzecz i godnieyszą 
królów; nad okazałe nżycie mocy i szczęscia śW ego. 

Nic bardzićy Miłosciwy Panie, czułych sere 
nie przenika, iako nędza bliźniego; ale żal, żal 
nieszczęsiiwego i codzienne ięki niedochodząc Pa= 
nuiących, zniewolić ich nić mogą. 

W. K M. będąc obrazem O patrznego i miło- 
siernego Boga, idziesz naprzeciw rozpaczy, wy- 
rozumićwasz ubogiemu: a zdiąsszy z niego ten 
ciężar, którym jes: przeładowany, zastępuiesz li. 
tosciwą opatrznoscią swoią, nieuchronne wydatki 
tego, kióry szuka sprawiedliwosci. Wybrany mąż 
do tak chwślebnóy usługi w dobrodzićystwie Pań- 
skiem, ilekroć u Sądu dla tych obywatelów usta 


©twićri; dobroć króla naszego z rozrzewnieniem 


uczęstników tćy łaski zaświadcza: kiórzy sobie 
zapewne nie raz pomyslą i rzekną: dobry król to 
sprawił! nigdybyśmy tu może, bez iego imiłosier- 
dzia nie doszli! | 


O POCHWAŁACH 355g 


Słaby to iest głos wdzięcznosci, który do do= 
broczynnego tronu W. K. Mci przychodzi stam- 
tąd, gdzie niedostatek, przemocą, w nędzę był 
zamićniony: a człowiek w nićy z rozpaczy, śmier— 
cina pomoc wzywalący, gorzko niedcłą swoię o— 
płakiwał. Jednakże ten głos, ani cieniem ( że tak 
powiem ) obłudy nie przeięty, a w naymilszćm u- 
czuciu, z zewnętrznćm przesw:adczeniem W. K. Mci 
złączony, przypomina, co uczyniłeś dla ludzko- 
SCI. 

Wiele na tóćm zależy, Nayiaśaieyszy Panie! ko- 
mu ludzie obowiązani bydź maią. (Czuią tćż oni 
słodko w umyśle swoim, iak wielką pomoc dl4 
siebie w W. K, Ma zyskali: gdy równie iesiteś 
ich oycem, iak i królem. A widząc z jak czy»; 
stego źródła wypływaią na nich te dary; nakaza- 
li wieczny hołd swym sercom, dla oycowsziego 
serca W. K. Mci. Bo tćn chleb którego przed 
tćm pożywali w smutku i Żałosci; radosnemi łza- 
mi skrapiaią: dziękuiąc Stwórcy, że Żyią, kiedy 
pod dobrym królem żyją. Usta ich w szezćrey 
prostocie, z obfitosci wewnętrznćy dla W. K. Mci, 
nie iak diń króla, a'e iak dl4 nąywiększe o przy- 
ińciela, nóyczulsze wyrńzy powtarzaią; których 
moc, tón nóaylepićy poznaie, kto ie sprawia. 

Wsirzymuią się iednak w zapędach wyrazów 
swoich: miarkuiąc taką odległosć między tronem 
i sobą. Szczęsciem przecię dla serę czułych, nio 
i na milczeniu wdzięczność nie traci. Ale nigdy 
nie przestawaią błogosławić panowania dobrego 
króla: aż do niębaczacgo nawet utyskiwania na 
Opatrzność, przeciwko losowi. Wszakże 1dziesz 
W. K. Msć wraz zowemi wielkimi królm:,  któ- 
rzy nić maią przyczyny, wstydzić się przed poio- 
mnoscią; że o obiedzie oracza myslili. Bo to pe= 
wnó iest dobry królu, żesię po większćy częsci 
ludu twoiego, głos ten rzeteliney prawdy, zgodny 
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z zamysłami twemi, z ust do ust przechodzi: kie- 
dy i o uśymnieyszych nie zapominasz: wszystkich 
w powszechnosci chcesz uszczęsliwić. 


OWYMOWIE SEYMOWEY. 
czyli na ziazdach i obradach obywatelskich, 


Seymu wyróz z jnnemi wielu, do słów naszych 
s sąsiedzkiego ięzyka przybrany pochodzi. Zna» 
czy zebranie się obywatelów, dla rady i postano= 
wienia w potrzebie kralowóy. Wszystkim na swie- 
cie, większym i mnieyszym pod iśkimkolwiek bądź 
nazwiskiem, społecznosciom zwyczaynń iest, wprzód 
się zebrać, naradzić się: a potćm dopićro stano- 
wić, i wykonywać swoie postanowienie. / *) Tak 
bywało od piórwiąstek towarzysiwa ludzkiego, 
Zbićrały się naprzód dzieci, na słuchanie swoich 
rodziców. Następnie z dorosleyszymi swemi sy— 
nam, naradzali się oycowie, ŚSłuchali s powolno- 
scią młodsi. Starsi większego doswiadczenia, i wys 
trawieni iuż ludzie, z większą przeyźrałoscią ra- 
dzia i przestrzegali. Stąd poszło, starszych wie- 
kiem radzców, senatorów i senatu nazwisko: ińko 
by rady starszych. Naystarszy s pokolenia, iaka 
głowa familii, rząd oycowski nad wszystkimi spra- 
wowśł. Dobićrano zwyczaynie do naczelnictwa 
i rządu, większey od innych zdatnosci męża w 
cze stwosci wieku i sile. Ten był początek nay- 
wyższóy władzy rządzców regum a regimine albo 
regendo—królmi u nas, odczasów Karola W. zwa” 
nych. **) quos ad Jastigium hujus majestatis, iak 
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%) Lub one wćdle składa Rządu kraiowego: wyższey wladzy 


do potwierdzenia podawać, 


*%%*) Własciwe nazwisko, przeszło za czasem na oznóczenie nay= 
wyższego dostoieństwa w osadach Sławianow, a po nich Po- 
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mówi Justyn: non ambitio popularis, sed spęctata 
inter bonos moderatio provehebat. Si 
W rosnącćy społeczności, i rozrodzonych pićr- 
wiastkowych gromadach, powstawały wszędzie od- 
dzielne od siebie narody. Potrzeby i pożytku 
spólnosć, ludzi z ludźmi, i narody łączyła. daż 
sama koniecznie musiała bywać, spólnego kraiow- 
ców zebrania przyczyną: w zamiarze spólnego ich 
znoszenia się i przedsiębrania nadal układów. Nay- 
pierwszą tćż z władz narodowych, od którey 
wszystkie inne pochodzą: uważana iest w prawię 
politycznóm=w ładza prawodawczó: loiesi: 
moc stanowienia ustaw: nakazuiących i zakazuią- 
cych. Lecz nim się cokolwiek w tóy mierze poa- 
stanowi; musi się wszystko wprzód uważyć, ro= 
zebrać, roztrząsnąć i ułożyć. Wszystko to czy= 
nią ci, którzy się tym końcem, na iedno mieysce 
dla zaradzenia zbićraią, WW rozbiorze i roztrzą- 
saniu różnego rodzaiu podań, zwycząynie proiek 
tami zwanych, trzeba każdemu co ie podśie, swo- 
ię mysl i zdanie wytłumaczyć. Potrzebą mocą 
nariowy, drugich nakłonić i zniewolenie otrzymać. 
Do tego zaiste potrzebnź iest wymowa. A tą, rzecz, 
o którą idzie, z różnego względu uważa. J wszyst- 
kim ią wraz zebranym okaznie i obiasniń. Wy- 
wodzi wszystko, co należy do przyięcia swoich, 





; 

lłaków. Ze sredniego wieku historyi, która się zączyna po 
upadku na zachodzie rzymskiego państwa, wiadomo, Że w 
kraiach pomiędzy Wistą i Bielą toiest białą rzeką, / po- 
tóm, Elbe, od ałbus 1 Albis zwaną, Karol W, dobrze był 
znanym. Od iego czasu Sławianom, i następnie Polakom 
pdn i rządca, który rozkazywał iak Karol W. zawsze 
był naprzód Karolejn, póki Królem przez skrócenie nie 
został, Tak w Rzymie własciwe nazwisko Cezara, dało 


zaczasem nazwisko dostoicństwu i władzy Imperatorskićy 
Cesarzów. 
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lub cudzych mysli: do czego, w tym lub owym 
widoku nakłanińą. Lub od przyięcia cudzego zdś+ 
nia, s tych, lub owych pebudek odwodzi. Wy-' 
obrażeńie tego rodzaiu wymowy, dało się iuż od 
początku: w drugim zaraz artykule. 

S takiego naywięcćy źródła wymową” poszła. 
S tąkiega nayobficićy nam płyniezi za zrostem cy- 
wilizacyi, udziela się do różnych potrzeb i pożyt- 
ków społecznych. Obywatel wedle układu swo- 
iego rządu, w obywatelskićm zebraniu, wchodzi 
w ważne potrzeby ziomków: w przyczyny mocy 
i sławy narodowćy: pilnuie porządku, popićrą słu- 
sznosci: zdrawą swoją radą, niebezpieczeństwo od= 
wraca. Uprzedza przygody, uchyla szkodę. Daie 
w potrzebie, zaradzeniem swoićm ratunek. "Tam | 
rozeznaie i roztrząsa naydelikatnieysze interesa i 
sprawy.  Zbiiń przesądy i uprzedzenia drugich; 
spólnemu wszystkich dobru niedogodne. Nie radz 
się musi oprzóć zdaniu mocnego przeciwnika: któ- 
ry równie może bydź biegłym w sprawowaniu 
rzeczypospolitćy; iak w swoićm zamniemąniu stó- 
tecznym. Ale różne są w ludziach widoki; iak są 
różne myslenia sposoby, i stopień swiatła. Nie 
każdy s tóyże sirony rzecz bierze. Nie każdy to. 
samo widzi, _ Ani każdemu też samo na mysl przy- 
chodzi. A skóażdćy strony, wszystko należy iak 
naylepićy zważyć i rozeznać: żeby dobry we wszyst- 
k.ćm wniosek wypadał, Różne są w przedmioa 
tach względy i stosunki: których nigdy z baczno- 
sci spuszcząć prawodawca nie będzie, Kto ie do- 
brze obćymnuie, i lepićy zastosować potrałi; zaw- 
sze więcćy dokaże. Bo dokładnićy prawdę dź 
poznać. Jużeśmy tego i wyżćy dotknęli. *) Wszyst= 


po Z NN, 


*) Na karcie 2531 W art. g wyborze mtysłi. 
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ko to na mieyscn obrad, usta dobrego mowcy ©- 
bywatela wytłumaczą. 

Nieszczęsliwy ten kray, w którym slachetną 
ze swych początków wymowa, zamiast tryumfu 
prawdy i cnoty, idobrego rzeczy wykładu; złym 
się cieszy. Skoro się iuż spłaszczyła przed namię- 
tnoscią i chucią własną: albo przed cudzą urąga= 
jącą się ze słabosci przemocą. A przybrawszy się 
w zmysłoną postać miłosci oyczyzuy i spóluego 
dobra ziomków, w jch szkodzie i upadku, szukś 
swego szczególnego zysku i wyniesienia. Jak nie- 
przykładny, gorszący, nieobywatelski postępek! Na 
cóż się więc przydś, że wszystkie sciauy swiąty- 
ni obrad, nie przestaną brzmieć nieustaiącćm po- 
wtąrzaniem gorliwosci obywatelskićy i miłosci oy- 
czyzny?kiedy interes prywatny, w zrzeczeniu się 
publicznego, caią mysl seymuiącego mowcy opę- 
tół. Interes tym szkodliwszy, im pozorniey:zą 
enotą okryty. Wtedy u takiego honor, cnota, sum 
mnienie, gorliwość i wszystkie nayswiętsze i nay- 
poważnieysze słowa i wyrazy, są bez żadnego 
znaczenia. 

Kio zna iśki bierze na siebie charakter, gdy 
w obliczu narodu, przed zgromadzonemi stanami 
głos zabićrń, kio umić cenić drogi ten a nieraz 
krótki czas na obrady przeznaczony, klo wić, iak 
s przekonania wolnie ma mówić, a iednak bez ni- 
czyićy obrazy: kto mą serce poczciwe, duszę nie 
podłą, rozum czysty, potrzebne swiatło, bystre 
rzeczy poięcie, przezornosć i doswiadczenie lata- 
nii powiększone; ten zaiste na scymie, i na iń- 
kimkolwiek bądź zieździe obywateiskim, nie mó- 
wi dla tego tylko, ażeby mówił, Ale że mu diś 
powszechnego dobra pospolitćy rzeczy, mówić na- 
leży. W inowie iego mieć będzie cnota szacunek, - 
prawda swą wagę, słuszność obrońcę, kraiu dobro, 

wsparcie, stany powagę. 


- 
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W zebraniu się wielu wraz ludzi, trudno że- 
by miało bydź zawsze, iednakie wszystkich zda— 
nie: kiedy ię iednakowe zwyczńynie w ludziach, 
widoki i pobudki bywaią, Stómwszystićm skło— 
nienie umysłów do zgody istotne. Nie raz to 
wymowa, po danych i wytrzymanych walkach , 
przemógaiącą siłą otrzymuje. Są tćż okoliczno 
sci takowe, w których seymuiący na różne strony 
rozerwani, aż do uporu i zaciętosci, przy zdaniu 
swo.ćm obstalą. Każdy się swćm przekonaniem , 
1ak tarczą uzbyaiń. lubo to szczególne każdego. 
przekonanie, może bydź złe i dobre. Ale na 
skutck przekonania swoiego, każdy m4 swoie zda- 
nie. Każdy sę wolnoscią zastówiń: każdy na pra 
wie zasadza. Mocni z obn stron popićracze. Nikt . 
nikomu nie ustępuie. W zburzaią się umysły; po- 
wstąie rozruch, tłumią się głosy. Blizką wybuch= 
nienia gwałtownosć. Ale dalsze zapędy, wymo- 
wa zatamowała. Si forte virum quem conspezcerę 
silent. Mówił obywatel wolnie i nie poch ćvuiąc. 
Ale trafiał i do rozumu od serca: którędy nóy- 
lepsza iest droga, Naiężśł głosu prawdy i słusz= 
nosci: ale wszysikich zdania szanował. Nie obra- 
zał viczyićy wolnosci, osobliwie zaś miłosci włą- 
„sućy słuchacza, Bo ią ostrożną delikatnoscią miar- 
kować umiął. Oczywistą iuż, że w ciągu obrad, 
w niciakim odmęcie okolicznosci, i rozmaitych wy- 
darzeń nić można się zasiadśjącemu dobrze znay= 
dować; bez przyzwoitego usposobienia, na tak po= 
ważne mieysce; gdzie wiele zależy na gotowosci do, 
wymowy. Quid porro tam regium tam liberale... 
Bardzo zaś smutna postać publicznćy sprawy, gdyby 
ićy prawodawcy, gdyby seymujący, nigdy wprzód 
nie znali. | Ę 

Ale dobrą radę, potrzeba iak się iuż rzekło, 
dobrze wyłożyć. Jeżeli więc z jaką wymową, to 
sćymmową, łączyć się powinno wiele nauki, wiele 
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wiadomosci, wiele przezornósci, Tam mąż praw= 


dziwie obywatelski, który czyni pożyleczuą i tak 
ważną posługę rzeczypospolitóy; nie inny icst, 
tylko mowca. *)j Mowca taki, Żeby prócz grun- 
townego zdania, mińł iauż w mysli uporządkowa- 
ne: wyobrażenia: któreby z łatwoscią, podług poa 
trzeby tłumaczył. A łubo mićwaią tam swoie miey= 
sce i mowy przygotowane; często iednak wypada, 
że pisać nić można; a mówić trzeba. Dobrze zaś 
mówi Cycero: ten iest nayrozumnieyszy; któremu 
co trzeba, zaraz na mysl przychodzi. Sapientis - 
simus est,cui quod opus est, ipsi venit in mentem. 
**y Jeżeli więc poprzedzi wprawa w dobre pisa* 
nie; zapewne i mowa niedługiego namysłu, po- 
dobną będzie pisanćy, 

Nakoniec po rozpoznśniu i roztrząsnieniu wszy- 
stkiego, ieżeli nić mą zgody wszystkich; to iedn4 
tylko zgoda większosci, wszystko na całym swie- 


cie stanowi, Złe czy dobrze; w to nie wchodzę, 


Lecz wedle prawideł rozumu, bydź inaczćy nić 
może. Bo iakże zupełnóy na wszystko iednomysl= 
_nosci, po ludziach wymagać? Zawsze ona wpraw- 
dzie pożądana i szczęsliwa: ale iakże ią zawsże 
otrzymać? Jakże ią tedy brać za istotny waru- 
nek, do rady licznieyszego zwłaszcza zebrania? 
Dziwić się będą i wierzyć nie zechcą poto- 
mne wieki, żeby się mogła kiedy, tak istotną tak 
szkodliwa, tak opłakana w swych skatkach wada, 
w,nasze niegdy obrady wcisnąć; aby koniecznie na 


si ui * ; : 


%) Na kar. 1814 

ha) Orat. proś luent. A wjnńćm mieyscu toiest: ż;ż, 1, de o» 
ratore. mówi — Caput autem rei esi, quam plurimum ścribee 
re.Et qui a scribendi consuetudine, ad dicendum venitą 


kanc affert facultatem: ut eliamsi subito dicat; tamen illa; 


quae dicantur, similia scriptorum esse yvideantur, 
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wszystko, iednomyslnćy wszystkich zgody potrżeź 
ba było żeby większosć przeciwko mnieyszosci , 
zwyczaynie nic nie ważyła? aż dopićro *) nadzwy= 
czaynie. Sposobem do skutecznego czasem: a za= 
w-ze do gwałtownego i niebezpiecznego lósarstwa 
podobnym. Zeby nie tylko mnieyszość i gdzież 
ieszcze? ieżeli nie w nienńypoważnicyszćm i nay— 
oświćceńszćm gronie? żeby mówię nie tylko tam 
muieyszosć więcćy ważyła; ale żeby ieden nawet 
s seymulących, u ludzi, co się naywięcćy prze- 
cnwólali ze swobod i wolnosci, naywięcćy się de- . 
spotyzmem brzydzili, ażeby 'eden, całego seymu 
postanowienie, slepo i despotycznie tamowół! i 
gorsżym nad wszystkie despotyzmem przewodził! 
Konużby to kiedy w mysli postało? żeby co gor= 
SZĄ, nie tylko ieden, mógł to bezkarnie zepsuć , 
na co się luż wszyscy, prócz niego zgodzili! Zeby 
nie tylko to uchylone zostało, czemu się ten ie= 
den przeciwi; ale zgoła wszystko! na co iuż zasz= 
ła, znaywiększą pracą i usilnoscią, przecięż na- 
koniec otrzymaną iednostayna zgoda! co iuż od pos 
czątku seymu, iednomyslnie przeszło: co wprzód 
od wszystkich, i samego ostatniego przeciwnika, 
zgodnie przyjęte i postanowione, moc uchwóśły , 
ustaw i prawa mieć zaczęło! żeby to wszystko; 
przez iednego, przez to iedno zdradzieckie słowo 
nie pozwaldm - w uiwecz poszło? i s tego powodu, 
naygorsze o nńs maiemanie zagranicznym robiło: 
4 wszystkie nóypięknieysze nasze towarzyskie cno= 
ty, rzetelnosci, szczćórości, nprzeymosci, goscinnosci 
1 cały charakter narodowy, swia'ło i zdanie ro 
daków znieważyło! żeby ich na obelgi i potwa— 
rze podało” Zeby ieszcze, nie tylko tak nieuwa- 
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Żny, tak nierozsądny tak niegodny oby watela 
postępek, cićrpiany był od bacznieyszych; lecz 
Żeby u znacznćy częsci niebacznych, za źrenicę 
wolnosci uchodził! Oto: jaka iest mioc przesądu w 
łudziach! kiedy ten, w jakićrakolwiek bądź mniema - 
niu i względzie, górę nad kim wezmie. Nie jest 
że to naygorszy ze wszystkich tyrau? którego iednak 
słucha ilubi, co się do niego przyzwyczaił, Czyliż 
to w tylu względach, prócz seymu, stosunku nić ma? 
Ale o smutne i nayżałosnieysze ztywanych seymów 
spomnieniel Tażlito wolnosć wolnego człowieka? w 
wolnym narodzie obywatela? żeby się s taką swo- 
ją wolnoscią popisywał, zaprzedany niewolnik ? 
A cały seym pozbawiony ićy został? Nie bywa 
łoż u zdraycy chluby, po uchyleniu i zniszczeniu 
nayzbawiennieyszych dla oyczysny zamiarów? że 
s tryumfem zbrodni odchodził. Chwalił się ieden 
ze zrywaczów seymowych, że od czasów Augu- 
sta Il. przez ciąg panowania Augusta III. 24 ra 
zy był posłem. Toś tóż 24 razy oyczyznę zdra— 
dził! Słusznie się na to z boku ktoś odezwał. A= 
le iakże się to.stać mogło, żeby naydrobnieysza 
cząstka zebranego narodu, tak daleko się targnę= 
ła i uniosła przeciwko zdrowszćy 1 większćy 
częsci seymuiących ? Jakaż to moc ? iakie prawo? 
albo przynśymnićy iaki choć zły i nielegalny przy= 
wilćy, takie bezprawie upowaźnił? Oto: tym smu= 
tnieyszą, i s tym większym iest wstydem przee 
szłóy anarchii, że nigdy na+to żadnóy uchwały 
nie było. A bezprawie się znalazło i przeciągnęło, 

W XVI wieku za Zygmunta I. na ziezdzie 
Iwowskim, woiennń4 wyprawa obywatelska, na 
nieprzyiściela i obronę Wołoszczyzny pod pano* 
waniem polskićóm będącćy, zamićniła się była, ca— 
łe niewczesnie i niepotrzebnie w obradę seymo— 
wą. Rozbiory praw, i onych uchybienia, w roz» 
maitym względzie nicowała niesforność, Iw przed- 
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sięwziętey od rządu wyprawie, siłę półtordkroć 
sta tysięcy zbroynych, ledwo nie zupełnie próżną 
uczyniła. . Wielkićy przyczyny, zbyt mały skutek 
nastąpił. Bo miiała pora woiowania w Multanach 
1 na Wołoszczyznie. I przeminęła nakoniec. Ale 
to, co się wtedy pode liwowem acz nie w po» 
rę działo, było tylko upomnieniem się obywatel- 
skićm: o uchylenie dostrzeżonego w różnych wzglę* 
dąch nadużycia.  Wprzód i następnie, odbywały 
się scymy przystoynie i poważnie: z dobrem diś 
kraiu, s pożytkiem pospolitćy rzeczy, ze sławą fia= 
rodu. Było nie raz wprawdzie wiele zamićszania, 
i zgiełku. Lecz ułatwiały się trudności : uspaka 
iały burze: powracało wszystko do porządku. O- 
bywatel w obywatelu, brata swego uważał, Wszel- 
kićy nienawistnćy nazwy, w zdarzeniach naywię= 
cćy ludzi między sobą różniących, unik W 
przykładnóy zgodzie, radził i stanowił na sey- 
nach, | 

| W drugićy dopićro połowie XVII. wieku, gorza 
kićy pamięci poseł Sżcinski, pićrwszy nayzaraźliw= 
szego nasladowstwa w zrywaniu seymów, beze= 
cny dał przykład, Jak wiec Grecy wiedzieli, kto 
pićrwszy s pomiędzy nich, zabił oyca lub matkę, 
iak Rzymianie znali imić tego, co się pićrwszy w 
małżeństwie rozwiódł; tak Polakom pićrwszy 
seymu zrywacz wiadomy. Ale tego sposobu chwya 
cili się zaraz obcy, na zgubę sąsiedzką i utrzy= 
mywanie w osciennyan kraiu anarchii. J ów wol- 
ny obywatel, stał się odtąd przez slepotę i zbrod- 
nią złego ziomka, niewolnik cm i narzędziem cu= 
dzoziemskich zamiarów. Tak wiele może nieu< 
waga w ludziach na stopniu: i choć róz, dany zły 
przykład! Jakże się go nie strzedz? Każdy wsstę- 
pek z nieuwagi, czy ze złosci pochodzący, w 
człowieku iest głupstwem, Przeto dobrze staro= 
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Żytni sąlzilii że prawdziwa mądrosć, zawsze iest 
cnotą: a cnota mądroscią: w ludziach. 


Kiedy w swym czasie na niecnym Sicinskim, 
nie wskórała nic żadną moc namowy; ziorzeczy— 
łi mu wszyscy. Wszycy potępiali tak gorszą Yy., tak 
sromoiny w obywatelui prawodawcy postępek. A 
nikt tak tęgo nie stanął; żeby zdradę ze zdraycą 
przemógł i zbrodnia hańbą okrył. Zródło zara-. 
zy, nie zatkane natychmiast, gorszą+od morowe- 
go powietrza zarazą, kray napełniło. "To prawie 
nie podobna rzecz do wierzenia. Ale to się stą- 
ło: to icsi faktum: potylekroć razy w obliczu na- 
rodu powtórzone, Woyny zagraniczne i domowe, 
zazdrosć, nienawisci, niesnaski, zaimićszki, rozru- 
chy, albo niewczesne ulćgania, stronnictwa, prze= 
szkodziły nie raz gorliwemu przedsięwzięciu, do 
Zniesieuia takiego bezprawia: do lepszego składu 
nayważnieyszćy sprawy publicznóy. Wielu atoli 
bacznieyszych, piłnie i przezornie o naprawie złe- 
80, zaraz mysliło. Daie nm to widzieć w zbio” 
Tze pisin swoich, kanclerz Załuski. Dawnióy 
ieszcze tojesiu w wieku XVItym po owym burze 
liwym  ziezdzie Lwowskim, Orzechowski, 
Modrzewskii insi, wytknęli chorobę, i ló— 
kavstwo niesli. W przeszłym toiest: ostatnim wie= 
ku, było takich nie mało, co inaczćy cale od Sj- 
cińskiego myslili. A że wszy tkich, samóćm milczew 
hiem szanuię, wymićnię tego, co pisał: za czasów 
Augusta III. Nieraz tu iuź spomniony, cnotliwy 
i oswićcony mąż Stanisław Konarski w 
gruntownćm dzićle swoićm o skutecznym rad spo- 
sobie - z obywatelskićy gorliwości usiłował temu 
złeiau zapobićdz. Ze swoim ziomkiem Sendom 6- 
Tzaninem Kochowskim, odzywół się głosno. 
— Deus aut priscam Połenis mentem; aut efficaz 
aligquod reniedium, periculosae huic libertati adferąt! 

24 
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AVam ut neglecta libertas tn servitutem; ita libertaś 
sine modo, in licentiam dfegenerat. Z rozumu i hi- 
storyi prawdę okazał. Starożytne i poznieysze 
dzieie przechodził: innych wolnych narodów kon- 
stytucyą, rządowe, i obrad kształty wystaąwowaół. 
Postrzegli nakoniec wszyscy omyłkę, i przekonali 
się oprawdzie, Zaszły tymczasem inne okolicz= 
nosci i zmiany rzeczy. Nie potrzeba mi tuspo- 
minać, iak pod koniec przeszłego wieku, nieskoń- 
czenie bardzićy gdzie indzićy, niż u nA4s, nay- 
droższy ów dar Niebios w narodach, potopem zbro- 
dni zalany. J nadzieia XVILI wieku zmęczoną , 
we łzach zatonęła. | 


Jednakże u nds, prócz szczególnego opisu, wie- 
lolicznych ziazdów i związków kortfederackich , 
sśme dzienniki seymowe, zrywanych nawet i nie 
doszłych seymów, daią nim mądrego zdania wie- 
lu, chęci i gorliwosci obywatelskićy niezaprzeczo- 
ne dowody. Zmnayduiemy tam slachetne i spania 
łe umysły: mocne 1 grnntowne głosy: godne sła- 
wnieyszych wieków i mowców, Rzymu i Grecyi, 
i lepszych losów Qyczyzny. Gdy się wszystkiego 
dowiedzą, i odczytaią to potomni, co za dni na- 
szych, albo wprzód cokolwiek, u nas się działo; 
ieżeli słusznie gnićwać się będą na zbrodnią, cno- 
*ty uwielbiać nie przestaną. Anarchii nawet kraiu 
naszego historya, z różnych, iakie się znaleśdź mo- 
gą pamiętników zebraną, byłaby interesuiącą dla 
czytelników: osobliwie rodaków. Dółaby pod do- 
brem i bezstronnćm piórem, wielkie i wysokie 
spotwarzonćy prawdy wyobrażenie. Ani wątpię, 
Żesię znaydzie, może i niezadługo, co to przy- 
zwoicie wswćm swietle wyda. Wtedy idący po 
nas wnukowie i prawnukowie przyzndią, czego 
dziś usunieni od przeszłóy sceny, i onćy obrazów, 
żnać nić mogą: że, choć nie wszystkim w wiekach 
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naszych znaiomi, ale byli niepospolici, 1 wielcy 
prawdziwie ludzie na tćy ziemi zrodzeni. Nie 
oni winni, że zawistny los przemógł. Vis consilii 
expers mole ruit sua. Powtarzał tę mysl Hora- 
cyusza, wswym Czasie Konarski. Przed nim, 
Stanisław Leszczyński, a dawniey ie- 
szcze, Jan Kazmierz w owym zniewalaiącym 
swym głosie przy złożeniu korony, tak nieszczęs— 
nie danćy przyczyny, skutek spomnieli. 


Lecz historya, która zganić sprawiedliwie mu- 
Bi, co było niegdy w bezrządzie i seymie naszym 
nagany godnego; nie będzie mogła prawdzie za— 
przeczyć: i sprawiedliwosci temu Narodowi od» 
mówić, w którym daleko pićrwćy, niź gdziekol- 
wiek w dzisieyszćy Europie, zaczęła się porządna 
reprezentacya narodowa. Nigdy takićy nie znó-. 
ły, naysłównieysze w starożytnosci narody i rze- 
czypospolite. Nardżone tym bardzićy na zamić- 
szania i na4ystrasznieysze burze demokratyczne. 
U nós, postać narodu w seymikach i seymie, 
w składzie dwu izb, w wyznaczeniu posłów ziem- 
skich, liczby, i rozkładu ich po powiatach, u nas 
porządnego narodu postać, nić mogła bydź wyra- 
znieyszą. Ale taki skład i ten rzeczy porządek, 
nie poznićy dopićro u nas znaiomy: lecz i zacho= 
wany iuż był w wieku XVtym: gdy ieszcze in- 
nych narodów ziazdy, ieżli gdzie iakie były, by 
ły w nieładzie. A iako przed laty kilkudziesiąt 
zą Stanisława Augusta dała Polska Ena 
ropie przykład, rządowćy opieki o postęp i wy- 
doskonalenie edukacyi obywatelskićy; (która ie- 
dnak cale i dawnićy zaniedbaną nie była: bo na 
to są dowodne swiadki—założone od dwu z górą 
wieków, szkoły po kraiu:) tak za panowaania 
Kazimićrza Jlagiellona, kilku wiekami 
to uprzedziła Polska *czEń się daleko pozn.:ćy za- 
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graniczni Filozofowie, niektórzy politycy i pisae 
rze wykładów prawa publicznego wsławili, *) 





%) Uczeni nasi, nietylko w XVIII. wieku, ale ieszcze w XVII, 
i XVI. gruntownie myslili i pisali - o edukacyi obywa» 
telskićy. Ządali publicznego dla nićy urzędu, czynaćy o= 
pieki i dozoru Rządu kraiowego: co pozmiey dopiero w 
Europie, ale naprzód w kraiu niegdy Polskim, skutek swóy 
wzięlo. 2 liczby sławnieyszych n nas pisarzów, którzy w 
swych dziełach, uwagi swoić o edukacyi publicznóy, zgo= 
dnie s publiczną w narodzie opinią umiescili, są prócz wie= 
lu innych uczeni Szkoły, w kraiu niegdy nayswietnieyszćy 
Krakowskiey: albo w przybytku tćy nauk swiątyni udo= 
skonaleni w XVI. i XVII, wieku idkoto; prócz Orze- 
chowskiego i Modrzewskiego, Szymon Mas 
rycki, Marcin s Pilzna: który tę materyą oddziel- 
nie w xiążce o szkołach traktował. Starowolski Kan, 
Krak. - Aaron Alexander Olizarowski w Wilnież 
gdzie tóż ostatniego wieku, wyszło bardzo ważne, lubo 
ieszcze nie cdłe, (bo znalazło przeszkody: ) ale zupełnie 
od Autora czy wydawcy dokończone dzieło: które, z wiel 
ką pilnoscią i dokładnoscią, pod napisem = Code diplo= 
maticus Regni Połoniae - zebrał i ułożył X, Maciey 
Dogiel S.P. Porządnie on pracę swoię na 8, tomów 
podzielił, i sam wszystko do każdego tomu przygotował. 
Ale tylko trzy tomy, i to nie w swoim porządku, na 
widok wyszły, Wielka i nayszacownieysza reszta, do wy- 
dania zostiie. Drogi skarb i rzadki: przynśymnićy na czas 
przyszły: aby mu tylko. zamknionego przechowania dłu= 
gość, nie szkodziła, == Już nie takicy wprawdzie wagi dzićm 
ło, ale po sławie i stylu znaiomego Autora miarkuiąc , 
bardzo ważne, i iedno podobno z nayrzadszych, iest to: 
wykład w języku łacińskim - Prawa natury i narodów — 
Stanisława Orzechowskiego, Nie było te- 
go dzićla, ani pomiędzy nayrzadszemi, w publicznćy nie- 
gdy Bibliotece Rzeczypospolitóy. Znaydować się atoli mu- 
siało u iednego prywatnego obywatela, Woiewodztwa nie- 
gdy Sićradzkiegoy w ziemi Wieluńskićy: ten obywatel są- 
siadom w czasie swoim znśiomy — Russyan, miał gust, 
i czytał, — Gdy więcćy o tem dzićle Autora, powiedzieć 
nić mogę; ślad onego przytoszę toiest; że przypadkiem, u 
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Coyer autor francuzki życia i dzićłiJana 
III. rozwiódłszy się długo w pićrwszym swym to- 
mie z opisaniem kraiu irządu Wolskiego, nie za- 
pomnińltóż o naukach i wymowie dołożyć. Iuecz, 
iako cndzoziemiec, rzeczy naszych nieswiadomy, 
nie natrafił na godną pióra swoiego mowę. Ca 
łą w złym stylu, iednego senatora s czasów Au 
gusta II. wypisał, Gdyby Sobieskiego chwóśl- 
cy dostała się np. była do przełożenia, iaka mo- 
wa Olszewskiego, Załuskiego, Lubo- 
mirskiego; możeby inne dał wyobrażenie. A 
gdyby wieku Jagiellońskiego dosięgnął, ponieważ 
się tak rozszćrzył; byłby sam uznał wielką róm 
żnicę wieku dwu pićrwszych Zygmuntów, od cza- 
sów Augusta IL s których sobie powszechny 
o Sobieskiego ziomkach, wniosek. uczynił, 
W drugićy iuż półowie skończonćgo wieku, wprzód 
nim się w tey oswićceńszćy częsci swiata, owe be= 
zecne paszcze, błotem i krwią spićniły i zabryz- 
gały, wprzód nim tak wielu s sobą, w zbrod— 
niach i srogosci pogrążyły, swiadomsi rzeczy na- 
szych cudzoziemcy, sami to wyraznie i głosna 
przyznawali: że nie było w Europie wymowy, tyl-; 
ko w parlamencie Angielskim, i w seymie Polskim. 





syma spomnionngo Obywatala, w r. 1781, na ten czas ne 
cznia VI. klassy, szkoły Piotrkowskićy, postrzegłem arku- 
szy dwa - infol. które z wićrzchu miały na sobie napis — 
Sranislai Orichovii de fure naturae et gentium. = Próm 
żne było wszelkie usiłowanie, nabycia cokolwiek więcey: 
choćhy w samych oszczątkach: i te przez 'nieiaki czas pil- 
nie chowane, nie uszły zapewne literackićy kradzićży. Po 
Śmierci oyca małoletniego wtedy syna, smutna rzecz dlź 
tak rzadkiego dzieła! zmarnowało się one cale, w drob- 
nieyszych gospodarskich i ciasta potrzebach, Tak xięgar= 
nią Alexandryyską ogrzewali sobie kiedyś łaznie Saraceni, 
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Poznieyszy od' Coyera Proyart, pisarz 'historyi 
Życia, zdań idzieł Stanisława lieszczyń- 
skiego, w blizkosci wydanćy od Coytra sceny, 
cdle inne od poprzedniego historyka, dał wyo- 
brażenie wymowy polskićy na seymie: toiest wy- 
mowy tegoż samego młodego na ten czas Lesz= 
czynskiego Podczaszego Kor. posła z Woiewódz- 
twa Poznańskiego na seymie obrania Augusta w tó- 
rego. Podawany był wtedy Leszczyński za kan- 
dydata do laski seymowćy. Sprzeciwialisię temu 
niechętni a oycu iego *) „przypisywali zwią- 
zek Baranowskiego, i wpadnienie Tatarów w 
kraie rzeczypospolitćy. Gdy zaś wielu ze slach- 
ty, w żywosci pićrwszego wzburzenia, szukali Wo= 
iewody łęczyckiego; stanąwszy poseł w pośród 
zapalczywych, tak zaczął — „, Mosci panowie! nie 
szukńycie tego, którego przed wśmi zdraycą na- 
zwano. Nić ma go tu. Ale się nie ukryie: by- 
naymnićy. Wiem drogę do iego domu. Wszyst- 
kich tam poprowadzę. Jeżeli się dopuscił tak 
czarnćy zbrodni; powinien ią we własnćy krwi 
obmyć. Owszćm, nie dosyć na tćm. Przykład 
nań pomsty, powinien wszystkich niecnotliwych 
przerazić. Ściągniycie ieszcze, msciwą rękę i na 
cały dom zdraycy. Niech ani sladu iego nie bę= 
dzie. Syna iuż mście w swey mocy. Oto ia ie- 
stem, który to mówię „j 





w) Rafal Leszczyński Ociec. króla Stanisława 
I; będąc Cborążym kor. był Marszałkienu seymowym w roe 
ku 1685. kiedy zawarty był traktat z Leopoldem I. po któ- 
rym nastąpiła wyprawa Wiedeńska na Turków, Leszcz jńi- 
ski ociec towarzyszył Janowi 1II. na tę wyprawę. ' 0- 
trzymał potóćm Woiewództwo Kaliskie a dalćy Poznańskie, 
które w roku 1692 złożył: a przyiął Łęczyckie wraz £ 
lenerlastwem Wiełko-polskićm, Po traktacie Karłowickim 
był posiem do porty wa czasów Augusta II. 
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r Spoyźrńł potóm na niechętnych sobie, i dodół: 
„ Na cosię Mosci Panowie do sromolnćy potwa- 
rzy udawać, żebyscie syna Woiewody Łęczyckie- 
go, oddślili od tego; co mu ofaruie serce brater- 
skie? Podłe dusze! mówcie, że mi wiek młody 
na przeszkodzie iest do laski: że nie widzicie wę 
znnie doswiadczenia, na tak trudny urząd. Mia- 
nuycie więc, kogoscie godnieyszym osądzili, O- 
każcie nam iego cnotę, przymioty: i daycie mu 
głosy wasze! Natenczas i ia, widząc na celu po- 
wszechne dobro; mogę się przyłączyć do tego zda- 
nia. Ale póki się na niewinnosć miolać będzie 
potwarz, póki źli obywatele cnotliwego męża nie 
przestaną szkalować; pamiętać będę na dane mi 
od oyca przestrogi. Stanę do ostatniego, przy nie= 
winnosci i cnoty obronie. | 

Przebaczę oskarżycielom Wdy Łęczyckiego, 
Że zapomnieli, iako w nieiednćy okolicznosci, ten 
obywatel wyżćy cenił dobro oyczyzny; nad wła- 
sne swoie. A nawet i to daruię, że sobie nie. 
przypominaią, (co iest w pamięci wszystkich, ) 
kiedy nieboszczyk król, za życia swego, chciał prze- 
znaczyć do korony syna, któryby dziś godzien mo- 
że był Polski tron zasiadać, tenże sam Iieszczyński, 
któremu terńz wyrzucaią slepe przywiązanie do 
familii królewskićy, sam ieden pawie odwrocił 

„niebezpieczny zamach na wolność. Ale czćm się 
złożą ci Jchmosć, żeby nie wiedzieli, iż związek 
woyska przeciwko Hetmanowi Kor. nić może bydź 
robolą oyea moiego? który iest zięciem Hetmań- 
skim? który z Hetmanem w nayprzykładnieyszćy 
przyjazni żyie? 

Któż w wielkićy Polszcze, przeszkodził zimo- 
wych leż związkowym? ieżli nie móy ociec? któw 
ry zurzędu swego, iako Jenerał Wielko - Polski, 
zabronił stanowiska wszystkim, co nie pokazali 
ordynansu Hetmańskiegoś Co za przeciwieństwo! 


= 
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Ocice móy poburzył woysko przeciwko tesciowi 
i przyłńcielowi: a móy ociec wszelkiego starania 
skutecznie dołożył, aby związkowi stanowiska nić 
mieli! J nie w tćm to iednóćm, przeciwi się sobie 
potwarz. Bo pewny iestem, że nie dia czego in- 
nego przesladuią mię teraz moi nieprzyiściele, 14- 
ko syna Jenerała Wielko - Polskiego; tyko żeim 
się nie udało, wprawić mię w podeyźremie, iako 
wnuka Hetmańskiego. A tak niecbaczna ta namię- 
tnosć. równie mi za zbrodnią poczytnie, żem zią= 
cony krwią stemi dwoma rzeczypospolitćy mę— 
Żami: o których opacznie rozum ć, że się między 
"sobą różnią w zdaniach. Ale mówię tylko o mo- 
im oycn: oyca bronię. 

„Co mu wyrzucają przywiązanie do familii 
Królewskićy: czyliż można ganić wrodzoną a cno- 
tiwą skłonnosć,? którćóy iest. poczatkiem serce. 
czułe i wdzęczne? Jeżeli to zbrodnia; winien ióy 
móy Ociec, i iam iest winien. A co ieszcze więk— 
sa iest zbrodnia: że mamy sobie za powinnosć 
w tóm bydź winnymi. Ale Mosci Panowie! któ- 
rzy nis w ićy mierze obwiniacie! przestańcie ra— 
zem moćszać hańby i chwały, cnoty i podłości. 
Może są tacy, których podły zysk, a przedayną 
przychylnosć, wiąże do naszćy strony: tych pić- 
niądze Królowćy Jeymci znieprawiły. Uczyńcież 
W Me Panowie różnicę, między nimi i nami. A 
osądzcie, kto godzien większćy nienawisci braci 
swo.ch? czy podłą dusza, za pićniądze przedźiąca 
wolną kreskę? czy slachetny umysł? który szacu- 
jąc rrzylazń, sądzi tak, że swoie serce fasłudze 
pos ie ił .y 

W Rzymie, Tyberyusz i Kajus Grachowie, któ- 
rych matka z rodu Scypionów Kornelia, za nay— 
większy płci swoićy zaszczyt, dobrą swych synów 
edukacyą poczytywała, nie dla zamićszania i roz 
ruchów w rzeczypospolitćy, ale przez ludzkość i 
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sprawiedliwość, iednćy oyczyzny synom, chcieli 
uboższemu ludowi dopomodz.  'Tyberyusz iAko 
starszy, wprzód był Trybunem.- Naradzał się w 
swćm przedsi: wzięcm z naysłusznicyszymi i nay- 
cnotliwszymi obywatelami: i w zebranym narodzie 
wniósł umiarkowaną ustawę: która nie więcćy nie 
zamić:zała; tylko aby przywłaszczyciele dóbr na 
rodowych, powróconą mieli ze skarbu ilosć, swo- 
ich nabytków. Obywatele zaś, którym dopomódz 
miała za cćl ustawa, na gruntach przez nich u- - 
stąpionych osiedli. Lecz i tego nawet „dobro- 
dzićystwa zrzekalisię ubożsi: aby się im tylko od- 
tąd iuż krzywda więcćy nie działa. Ale bogaisi 
przywłaszczyciele (iak mówi Plutarch ) nienawi- 
dzili uchwały Trybunskićy przez swoię chciwość: 
Jrybuna przez swoię złość i upor. Chcieli go z 
ludem poróżnić. lyberyusz przystoynie dl4 sie— 
bie, stronę słuszności utrzymywał Jego wymowa 
któróby i złóy sprawie pomogła; w sprawiedli= 
wćy była straszną i niezwyciężoną. — „Dzik! zwićrz 
( mówił ) po górach i lasach włoskich, m4 swo- 
ie siedlisko i schronienie. Waleczni Rzymianie, 
co się za Włochy piersiami swemi zastiśówuą, co 
w obronie ich giną, nić mśią innćy swoićy wia- 
sności; tylko swiatło dniowe i powietrże: kiórego 
im iuż wydrzćć nie podobną. Z resztą kątnicy, 
tułacze, bez domu, bez siedziby, błąkaią się po po- 
lach z żonanii i dziećmi. kłamią przed nimi 
wodzowie i zwodzą ich, gdy zagrzówając do bo- 
ju, każą im się bić z nieprzyińcielem za groby 
przodków i bogi domowe. W tóy niezliczonćy 
Rzymian liczbie, o ińkićy teraz mówię, znaydzie- 
li się aby ieden, coby miał swoie bóztwo domo= 
we? ( to iest swóy własny dom,) i grobowiec swych 
przodków? DI4 kogoż oni woynę prowadzą? za 
kogo giną? ieżli nie za pomnożenie zbytku i do= 
statków sobie obcych? Co za bezczelność! nazy= 


ź 
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wa ten lud panem swiata! a on nić mą ani pię- 
dzi swćy ziemi!.. Możnieysi namówili drugiego 
spółtrybuna kollegę 'Tyberyusza: Żeby się mu 
sprzeciwił, i strzymóał ustawę, (Co raz ią bardzićy 
miarkował Tyberyusz. Jego przeciwnik namowio- 
ny od bogatszych, łakomy Oktawiusz, żadnego u- 
miarkowania nie słuchał. Tyberyusz nakoniec przy— 
mnuszony był iawnie przed ludem oświadczyć: że 
ponieważ oba 1 rybunowie ludu, równą mamy wła- 
dzę; innego sposobu nie widzę, tylko iednego z nd$ 
z urzędu złożenie... Po długich prożbach i zakli- 
naniach, żeby się Oktawiusz natę hańbę nie po- 
dawał, został naostańtek z urzędu złożony. To są- 
memu Tyberyuszowi zbyt bolesne. Tłumaczył 
się otćóm w obszćrnym głosie» którego, tych nam 
wyiątków Plutarch dochowśał-—,,Zaisie Irybun, 0- 
soba iest swięta i niezgwałconą: dja opieki ludu; 
którego dobra strzedz powinien. Lecz, iezli prze- 
ciwko zamiarowi swego urzędu, lud skrzywdzi, za- 
miast tego, coby się zastawiśł..czyliź się sam swe— 
go prawa i czci swoićy nie zrzeką” Na cóż one 
nu służą? po co ie od ludu bierze?...Możnali po- 
zwolić, ażeby Trybun, Kapitol burzył” palił zbro- 
iownie? Ktoby s Urybunów tak robił; byłby zły 
Trybun. Aleby nie przestał ieszcze bydź Try- 
bunem. Lecz, skora się targa na powagę i] wła- 
dzę ludu; iuż tćm sńmćm przestaie bydź Trybunem... 
Co za przeciwieństwo! to Trybun może gdy mu 
się tak upodobą, kazać prowadzić do więzienia 
Konsula? a lud władzy "Trybuna dawcą, nić mo- 
że mu ićy odiąć? gdy Trybun, przeciwko swema 
władzodawcy postąpi? Nie tenże sam lud stanowi 
Konsula, co i Trybuna?..Dostoynosć królewską za- 
znykaiąc w sobie zupełną powagę i moc innych 

magistratur, które od nićy pochodzą, ten ieszcze 
mą zaszczyt, że spaniałym religii obrzędem po- 
swięcona, do bóztwa nieiako się zbliża. DIA nie- 
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sprawiedliwosci iednak  Tarkwiniusza, wygnół 
Rzym królów. Jednego człeka zuchwałosć przy- 
czyną była, Że naywyższa ta władza, nie tylko 
od tego państwa dawnieyszą, ale która samemu 
Rzymowi początek dała, zupełnie uchyłoną iest 
i zniesiona, Co czci godnieyszego w Rzymie? nad : 
poswięcone Westalki? które nieustannie swiętego 
ognia pilnuią. Ale kiedy znich któr slubu swe- 
go uchybi; nie bywaź bez miłosierdzia żywo w 
ziemi zakopana? Bo gdy na przeciw bogom islu- 
bom swym grzószy; sama się nienaruszalności swo- 
ićy pozbawia: którćy nie otrzymuie inaczćy, tyl- 
ko ze względu na bogi. Podobnież: kiedy prze- 
ciwko ludowi Trybun wykracza; sprawiedliwie 
traci to swięle znąm e: które, nie z janego wzglę- 
du oirzymół, tylko ze względu ludu. Nie sńmże 
Trybun tę moc osłabiń i niszczy, która mu całą 
powagę d4ie?/ Jeżeli iest prawnie Trybunem obra- 
ny, gdy za nim poszła większą częsć tribus; aza* 
h nić m4 bydz prawnie z urzędu złożony,, gdy 
na odięcie mu onego, większą: częsć tribus krć- 
skuie?.. Cóż bardzićy swiętego? iak to, co się Bo- 
gom poswięca? Ale któż kiedy przeszkodził ludo-. 
wi, żeby tego nie użył? mieysca mu nie odmić- 
nił? albo nie przeniósł? wedle upodobania swoie- 
go? Możnaż mu zapizeczyć, aby swoiego trybu- 
natu, iako rzeczy swiętćy nie przenosił? i nie o— 
dćymowaół, gdy zechce? Na co iuż pewnicyszegó 
dowodu? że Trybunatu urząd, nie iest zgoła nie 
naruszony, ani nię odmieuny: ponieważ '[rybuno= 
wie sńmi, nie raz składźli ten urząd: albo prosi- 
li, żeby ich od niego uwolniono.,, 

W wieku Cycerona przedsiębrali takóż iak i 
dawnićy czasem, Trybunowie rzymscy wznowienie 
nchwały o podziele grantów  toiest: dobrćy i 
sprawiedliwćy mysli, na zły częstokroć i niespr4- 
wiedliwy stosunek używali. Rzym w wieku Cy- 
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cerona, bardzićy ieszcze niż w wieku Grachów, 
na niespokoynosci i rozruchy narażony, słusznie 
się obawiał, przedsięwzięcia interesowanych swo- 
ich Trybunów. Lud atoli bardzo obstąwał za 
wznowieniem proiektu— legis agrariae. Cycero na 
konsularną dostoynosć, szczególnieyszą chęcią lu- 
du wyniesiony, szkodliwe skutki tego prawa pirze- 
glądał. "Trzeba się było albo narazić ludowi, mó- 
wiąc, albo nie mówiąc, powinności obywatelskićy 
uchybić. Stemwszystkićm do uchylenia takiego 
prawa, tychże samych nakłonić umyslił, którym 
się bardzo dobre zdawało: i którym niepodobna 
się było narazić, kiedy gostakim honorem Kon= 
sulem uczynili. i 5 

Gdyby się był s samego początku na prze- 
ciw proiektowi oświadczył; niktby go zapewne 
nie słuchał Owszćmby się był zaraz lud prze- 
ciwko niemu poburzył. Ale przezorny Konsul 
dobrze rzeczy mi:ńrkował i dobrze znał ludzi: 
nić mógł tak postąpić. Długo w oczekiwaniu 
utrzymuie słachaliących: nie dąiąc im bynóńy- 
mnićy poznawać, co dalóćy myślił, i do czego 
zimićrzą. 

Uzył naprzód bardzo obowięzuiącćy wymowy, 
ażeby ziomkom swoim nayżywszą wdzięczność 
okazał, za ten honor, s którym go Konsulem u- 
czyni. WVymieniń wszystkie okolicznosci tćy 
ł ski dla siebie. Toż idzie do powinności, któ- 
rą "a niego wkłada ta iednomyślnosć seymuią- 
cych, w ofiarowaniu mu Konsulatu. Dodaie po- 
tóm, że będąc obowiązanym ludowi za to, czóm 
jest; usilnie pragnie; i na tym urzędzie, i iw dal- 
szym Czasie, zawsze bydź popularnym. Aie za- 
raz ostrzógą, Że imić to potrzebuie wykładu. 
A zatóm dokładne iego znaczenie wyłożywszy, 
ukazawszy pod zasłoną tego imienia, niębezpie- 
czną ambicyą Irybunów, pochwśliwszy Grachów 
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gorliwych obrońców tego prawą, (bo ich pamią= 
tka była ludowi miłą,) pozyskawszy iuż sobie 
tyim sposobem ufność, przygotowawszy umysły, ' 
i maiąc iuż nieińko w ręku swych serca ludu; 
nie śmić atoli ieszcze mówić przeciwko prawu: 
ale dosyć ma na tóm, Że się uroczyście oświad- 
czą: iż, ieźliby ie Rzymianie roztrząsnąwszy, nie 
użnóli za przeciwne swemu pokoiowi i wolno— 
ści; natychmiśst gotów będzie przyłączyć się do 
ich zdania. WW dalszóy zaś mowie okazuje mo- 
cno, i wywodzi, ile się takie prawo isłotuemu 
dobru obywatelskiemu przeciwi: iak przez nie, 
władza nieokrćslonń daie się tym, co ie do sku- 
tku przywodzić: maią; iak wykonywacze tego 
prawa, pokrzywdzać mogą obywatelów: iakie 
sposoby wynńydować będą do ich uciemiężenia: 
iak nie podług słuszności, ale podług swych in- 
teresów postąpią. Jaśnie iuż okazawszy, że Try- 
bunowie nić maią w tóm. na celu dobra hudu, 
lecz interes własny; zakończył mowę, prawo u- 
chylone zostało. Mówił zaś w tćn sposób. 

„Jest to we zwyczaiu Rzymianie! i ustawie 
Przodków, że ci, którzy z łaski waszóy. zaszczy— - 
tów dla swoićy Familii dostąpili, mówiąc potóm 
pićrwszy raz w tóćm zgromadzeniu, dobrodzićy- 
stwa wasze, s pochwółami swoićy familii łączą: 
gdzie się niektórzy czasem godnymi poiazuią 
słńwy przodków; niektórzy zaś tak się tłumaczą; 
że się zgoła z jch mowy zddie. iż należący tylko 
dług Przodkom, potomkowie odbieraią. Nić mo- 
gę ia przed wami mówić o przodkach moich: 
nie Żeby takimi mie byli, ińkich nas ze krwi ich 
pochodzących i wychowanych widzicie; ale że 
świetnieyszych posług w Rzeczypospolitćy, i zasz- 
czytu, którego udzielacie, nić mieli. 

Lecz boię się o sobie mówić, żeby mi kto 
mówiącemu, dumy nie przy pisał: milczącemu 
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niewdzięczności. Bo samemu o sobie. mówić, 
ińkiemi drogami przyszło się do tego stopnia, to 
- jest ciężarem: zamilczeć zaś o takićy dią4 siebie 
łasce, żadną miarą nić mogę. Będę się więc sta- 
rał pewne pomiarkowanie w mówieniu zacho- 
wać. Nie pominę tego, com od ws otrzymół; 
ińkim zaś sposobem pozyskałem dląń siebie szcze- 
gólnieysze chęci wasze i zdania, ze wszelką 
skromnoscią powićm: że sami to rączycie uznać, 
którzyście mię godnego swych darów osądzili. 
Od dawnćy pamięci, za czasów naszych, pićrw- 
szy ia człowiek nowy, Konsalem od was obra- 
ny: a mieysce to, które starożytnych domów  po- 
tomkowie, mocną twićrdzą obwarowane trzymali, 
za moićm przewodztwem od was dobvyte, i na 
dalszy czas cnocie tóćż otwarte stoi. Chcieliście 
Rzymianie, ażebym ia nie tylko został Konsulem 
( co s siebie naypoważnieysza ) ale Żebym tak 
zostńł; iak nie wielu z naydawnieyszych domów 
zostało: a z nowych przedemną, żaden. 
Wszakże, ieżeli sobie o nowych ludziach 
przypomnieć chcecie; znadydziecie zapewne, że ci, 
którym Konsulat odmówiony nie był, albo długo 
musieli pracować, albo za zdarzoną ińką porą do 
niego przyszli: staraiąc się przez wiele lat po 
Preturze, i poźniey nieco; niżeli się przez wiek 
i prawo godziło. A którzy się nątychmińst, 
doszedłszy lat, starali; nie byli od razu dopusz- 
czeni. Ja tylko ieden ze wszystkich nowych 
ludzi, o których pamiętać możemy, starałem się 
o Konsulat w tenczas zaraz, iak tylko prawo po- 
zwala: zostałem Konsulem, kiedym się starół: tak 
dalece, że mi się zdaje, iż uczyniony mi od w4s 
honor, według czasu moiego, nie podług tego, 
kiedy kto inszy konsulatu doszedł, ani za dłu— 
gićm staraniem uproszony, lecz iakoby zacnością 
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Wielki to iest zaszczyt Rzymianie, który 
spominam: Żeście pominąwszy wieln, dla mnie 
z nowych iudzi pićrwszego, Że za pićwwszćm mo- 
ićm staraniem, Że zaraz w roku wyznaczonym 
od prawa, honor ten okazali; wszakże mi nie 
chwólebnieyszego bydź nić może nad to, że na 
tym seymie, na którym zostałem Konsulem, nie 
trzeba było ku obraniu mnie tabliczki, owego to 
znaku wolności acz w milczeniu. Odebrałem 
dowód waszćy ku sobie przychylności, w głosach 
waszych, A więc mię nie ostateczne króski; lecz 
pićrwsze te oświadczenia wasze Konsulem zro- 
biły. Ani mi potrzeba było ogłoszenia woźnych, 
gdy mnie wszystek łud Rzymski iednostaynie 
Konsulem wykrzyknął. Śr 

_'Fen ia dl siebie zaszczyt, szczególnieyszą tę 
łaskę waszę, iak wysoce ważę; tak ićy usilnie 
przestrzegać pragnę. Bo mi się wiele i wa 
znych mysli wystawiń, które mi nigdy naymniey- 
szego spoczynku nie pozwałaią. Naprzód wzglę« 
dem sprawowania Konsulatu: co gdy każdemu 
z niemałą trudnoscią przychodzić zwykło, mnie 
s tym większą; że zbłądziwszy, żadnego przeba- 
czenia nie znaydę: dobrze postąpiwszy, nie wiel- 
kićy chwały nabędę, a tóy wymuszonćy: bo od 
niechętnych. Ani w wątpliwościach wiernćy ra - 
dy, ani w potrzebie, pewućy pomocy od wyż- 
szego rodu lndzi nie widzę. | 

Jeszczeby mi znosnieysza była, gdybym sóm 
ieden na ten szwank słńwy przychodził. Ale mi 
się zdńje, że luboby niektórzy osądzili, żem nie- 
umyslnie, tylko przypadkićm w czóm pobłądził; 
jednak wszystkich wśs naganią, żeście mię nad 
nich przeniesli. Ja zaś wszystko wolę znosić, - 
niżbym tak Konsulatu sprawować : nić miał; że- 
by we wszelkich działaniach moich i radach, 
wybor wasz i zdanie o mnie, pochwślonóm nie 
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było. Do tego, obchodzi mię i to mocno, żem 
inaczćy, od przeszłych Konsulów, przedsięwz ął 
ten urząd sprawować: którzy od tego mieysca 
zgronadzenia waszego, albo bardzo unikali, albo 
na nie uczęszczać nie bardzo chcieli. Ja zaś nie 
tylko tu na tóm mieyscu powićm; (co iest nay- 
łatwićy powiedzieć ) lecz i w Senacie nawet, 
gdzie po temu nie zdawało się bydź micy:ce, 
powiedziałen w  pićrwszćy mowie, pierwszego 
Stycznia: że będę konsulem popularnym. Jakóż 
gdy widzę, że mię nie możni ludzie, nie zna- 
cznieyszńą wziętosć niektórych, ale przez powsze- 
chnę swe zdanie lud "Rzymski tak Konsulem 
uczynił, iż mię nad nayznakómitszych przenićsć 
raczył; i przy tćm dostoieństwie, którem otrzy- 
mół, i w całóm Życiu popularnym bydź muszę. 
Ale mi bardzo do wykładu tego słowa, baczno- 
$ci waszćy potrzeba. -Ukrywa się bowićm nie- 
mały błąd, dlń4 podćyścia niektórych, Bo gdy 
nietylko pożytkowi ludu chcą przeszkadzać, ale 
i na bozpiscznosć iego następuią: przecięż poka 
zuią się popularnymi w swóćy mowie. | 

Wićm ia Rzymianie, iaką odebrałem Rzecz- 
pospolitą pićrwszego Stycznia: pełną troskliwo- 
ści, połoą boiaźni: gdzie nie tak przeciwnego nić 
na; czegoby się dobrzy nie bali, zli nie czekali. 
Mówiono, że niebezpieczne iakieś zamysły czę- 
Scią miały powstawać; częscią po obraniu nós 
Konsułów, iuż się wszczynać zaczęły..... 

Co gdym ia nietylko sobie wnosił, lecz gdym 
własnie na to patrzał, (bo się skrycie rzeczy nie 
działy;) powiedziałem w Senac'e: że będę Kon- 
sulem popularnym. Cóż bowićm bardzićy należy 
do popularności iak pokóy? sktórego mi się nie- 
tylko stworzenia, w które natura czucie włlała, 
ale domy i pola weselić zdają” Co iest bardzić 
popularnego, i4k wolność? ktorćy nietylko ludzie, 
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lecz i zwićrzęta pragną i nadewszystko ią prze- 
kładóiją” jakże więc mć mniam bydź popularnym, 
gdy widzę, że wewnętrzny i zewuętrzny pokóy, 
i wolnosć narodowi naszemu własciwa, i Wwszy- 
stko to, co wam iest miłego i chwślebnego, 
przychodzi na móy charakter? i nieiako pod o- 
piekę konsulaiu moiego? , | ŻY: 

Ani bowiem Kzymianie powinna się wam o- 
głoszoną ińka szczodrota: miłą i popularną wy- 
dawać: która w. słowach obiecaną bydź może, 
ale co w skutku,. chybaby z wyniszczeniem 
skarbu, żadną miarą nić może, Nie iest to po- 
pularzd sądy mićszać, dekrcta uchylać, osądzo= 
nych przywracać. Bo tókie rzeczy, w ucieinię= 
żonych rzeczachpospolitych, na zgubny hak w o- 
statku ie pędzą. Ani tych, za popularnych mieć 
należy; którzy ludowi Rzymskiemu grunta obie 
cnią: ieżeli co innego skrycie knuią, a na pozór 
co innego udóią. | GE, 

Powićm prawdziwie, iak czuię: nić mogę zga= 
nić istoty prawa o podziele gruntów. Bo mi na 
mysl przychodzi, że zacni i biegli mężowie, a do 
ludu Rzymskiego przywiązani, 'Tyberyusz i Ka- 
jus Grachowie, na publiczaych gruntach pospół- 
stwo osadzili: które grunta prywatni pićrwćy 
posiadali. Nie iestem zaś taki Konsul, żebym 
miał za niegodziwą rzecz Grachów pochwalić; 
których radą, biegłoscią. prawami, wiele widzę 
ulepszonego w Rzeczy pospolitćy. | 

Jakem więc zostawszy Konsulem, dowiedziśł 
się. że Trybunowie układali prawo o podziele 
gruntow; chciałem zaraz poznać, co myslą. TAa- 
kem bowićm rozumiół, że pomiewóż, icdnegoż ro- 
ku, posługę w Rzeczypospolitóy sprawować mó- 
my; potrzeba się nam znosić między sobą, dl4 
dobrego ićy sprawowania. 

Kiedym się więc z ufnoscią do ich obcowa- 
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nia przyłączył; ukrywali się przedemną,taili wszyste 
ko: a gdym się s tćm oświadczył, że ieźli pro- 
jekt uznam pożytecznym dla ludu Rzymskiego, 
będę za nićm obstawńał; nie dbali na to moie o- 
świadczenie. OÓwszóćm  twićrdzili, Że żŻadnćy 
szczodrobliwości nie chwóślę, Przestałem zatóm 
do nich uczęszczać: żebym się im albo chytrym, 
albo nadto śmiałym nie zdawał. Obi zaś nie 
poprzestali potaiemnie się znosić: dobićrać do 
siebie prywatnych obywatelów: przyłączaiąc do 
skrytych rad swoich, noc i osobnosć, W jakićy 
my boiaźni s tćy przyczyny zostawali: łatwo s0- 
bie wnićsć możecie s tćy troskliwości, którąscie 
na ów czas mieli. - A 


Ziaczynaią nakoniec urząd swóy Trybunowie. 
Czekacie na zagaienie Rulla, że i pićrwszym był 
stanowicielem prawa o podziele gruntów, i śmie 
ley sobie postępował od inszych. Będąc obrany 
Trybunem, zaraz był iaakszóy twarzy, inszego 
tonu, inszćy postóci: zaraz się pokazół w staro= 
świeckićy sukni, z wielkiemi włosami, z zapusż= 
czoną brodą: niedbaiący na chędogosć, A oczy- 
ina i całą postacią swoią, zdńwóśł się wszystkim 
Trybuńską moc okazywać i Rzeczypospolitćy prze- 
grażać. Czekałem samego prówś i mowy. Nie 
czytano zrazu Żadnego podania. W przód miała 
bydz mowa. Idą na nię ludzie z wielką nadzie= 
ią. Wykłada rzecz cale długą i słowami bardzo 
dobremi. To tylko mi się nie zdawało, że w ta- 
kićm zgromadzeniu ludzi, żaden się nie znalśzł, 
któryby mógł rozumieć, co Rallus mówił. Czyto 
on dlń wplątania w sidła tak czynił, czyli tóż 
że lubi taki sposób mówienia: nie wićm. Ale 
którzy się z biegleyszych przysłuchiwali; wnosili, 
Że coś o podziele gruntów chciał mówić. Poka- 
zało się potćm i prawo: pobiegło natychmiast kil- 
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ku z rozkazu mego, Żeby ie spisali. Spisane, do 
- mnie przynoszą. 

Mogę to Rzymianie szczćrze i otwarcie po- 
wiedzieć, żem tą myslą do tego czytania i roz- 
poznania przystąpił, iż, gdybym ie za stosownę 
wam 1 pożyteczne  osądził; dopomagałbym do 
niego. Poniewóż ani z różnosci władzy, ani nie 
z zakorzenionćy zawisci, woynę iaką$ Konsulat 
s Irybunatem wiedzie: bo częstokroć buntowni- 
czym i złym Trybunom, oparli się dobrzy i mę- 
Żni Konsulowie: a moc Trybuńskń na przeciw 
chciwości Konsularnóy stawała. Wszakże nie 
różnosć władzy, lecz nieiednosć umysłów poró- 
żnienie sprawuie. 

A przeto tym końcem wziąłejn w rękę pró- 
Wo; żem pragnął, aby się do pożytków waszych 
stosowało: aby za nićm przystoynie i słusznie, 
mógł obstawać Konsul, nie w słowach, ale 
w rzeczy samćy popularny. Jednak od począ - 
tku tego prńwa, aż do końca, nic inszego w nićm 
nie znayduię; tylko, ażeby dziesięciu królow 
i panów nad skarbem, cłami, nad wszystkiemi 
prowincyami, królestwami i narodami wolnemi, 
pod pozorem prawa o podziele gruntów, posta - 
nowionych było. 'Tak twićrdzę Rzymianie, że 
tem popułarnóćm prówem, nic się dlń wśs nie 
zuączy: dla niektórych zaś wszystko: a ludowi 
Rzymskiemu pokaznią grunta, wolność odbićraią. 
Prywatni się spićniężą, skarb publiczny zuboży. 
A co nśńyniegodziwszń, że s powodu Trybuna 
którego przodkowie nasi za stróża j obrońcę 
wolnosci mieć chcieli, królowie ci w Rzeczypo- 
spolitóy powstaią! 

Gdy ia to wam okaże; ieźli się wam opa- 
cznie zdawać będzie; póydę za powagą waszą, 
Jeźli zaś w tóm zasadzki na swolę wolnosć pod 
pozorem szczodroty  postrzężecie; nie wątpiycie 
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bynńymnićy, Że wielką pracą,i krwią przodków 
nabytą dl4 was wolnośc, Konsul sam, bez wa- 
szego zachodu obroni..1.1.« 


Mowa Cycerona na Radzie Senatu, względem 
«czci zmarłego na Poselstwie Serw: Sulpicego. 


„Przeswietny Senacie! Wolałbym, żeby Bogo- 
wie nieśmiertelni zdarzyli, abysmy żyiącemu 
raczey Serw: Sulpicemu dziękowali; a niżeli dla 
zmarłego honorów szukali. Ani wątyię, że gdy- 
by był ten Mąż s Poselstwa swego mógł nam 
dadź sprawę; powrotby iego i nim był wdzię- 
„ czny, i dla Rzeczypospolitćy ponyslny. Nie żeby 
Filipowi, lub Pisonowi * ) na chęi. albo stara> 
niu do takićy usługi i Urzędu zbywało; ale że 
gdy ich Serwiusz laty, a wszystkich doskonało= 
scią przechodził, całe owe poselstwo, śmiercią 
swoią niedokończońe zostawił. 

Zaiste, ieżeli któremu Posłowi sprawiedliwś 
czesć po śmierci wyrządzana była; na nikim się 
sprawiedliwszą, iak ma Serwiuszu nie okaże, 
Inśi, którzy w czasie Poselstwa pomarli, na nie- 
pewną żvała przygodę, bez żadnćy boiaźni śmier- 
ci wyiechali; Sulpicyusz z nieińką nadzieią przy= 
bycia do Antoniego wyiechał, ale bez żadnćy 
powrotu. A choć w takim stanie zostawał, iż 
sam wątpił o sobie, żeby mógł niewygodną po- 
droż przy ciężkićy słabosci zdrowia wytrzymać; 
nie wymowił się: ażeby i ostatnim duchem u- 
służył: ieźliby iaką pomoc Rzeczypospolitćy zdo» 
łał przynićsć. Więc go ani tęgosć zimy, ani 
snićgi, ani dalekosć mieysca, ani przykra podróż, 





Kolledzy, Poselstwa Serwiusza. 
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ani wzmagaiącą się choroba spozniła: i kiedy iuż 
był przybył na sńmo mieysce, do rozmówienia 
się stym, do któr.go był posłanym, w sńmym 
starunku i myslach o sprawieniu Urzędu swego, 
Żyć przestał, | 
Kaie Panso! iako wiele dobrego uczyniłeś, tak 
i to, ż%$ nas do posżanowania Sulpicego nakła- 
niał, spomniawszy i sam wiele o iego pocliwa- 
łach. Po mow'e twoićy, nicbym iuż oprócz zdań- 
nia moiego nie powiedział, gdybym nie sądził 
za rzęcz potrzebną odpowiedzieć Serwilemu; 
kióry honor statuy temu tylko przyznóie, który- 
by na Poselstwie od żelaza pológł Ja zaś tak 
rozumiem Prześwietuy Senacie, że Oycowie na- 
si raczćy na przyczynę śmierci, a nżeli na ro- 
dzóy smierci zważali. A kogoby samo Posclstwo o 
śmierć przy pra wiło;tego pamią kę mieć chcieli: żeby 
Obywatele w niebezpiecznych woynach, ocho- 
tnićy Poselstwa przyymowali. Zaczóm nie przy- 
kładow za dawnych Przodków wyszukiwać; ale 
mysli ich, $ których tóż przykłady poszły, wy- 
łożyć należy. sę 
Lar Tolamni Król Wejensow, cztćrech Po< 
słów Rzeczypospolitćey w Fidenach zabił. Sta- 
tuy ich, aż do moich czasow na rostrach stały, 
Zaiste czesć sprawiedliwa.  Albowićm Przodko- 
wie nasi, tym, którzy dia Rzeczypospolitćy smierć 
poniesli, za krótkie życie, długotrwałą pamięć 
nadali. Widzimy na Ro-trach statuę Oktawiusza 
zacnego i wielkiego męża, pićrwszcgo Konsula 
s tey Famili, która potćru w walecznych ludziach 
kwitnęła. Nikogo na ow czas nie było, któryby 
nowosci zazdroscił: nikogo, któryby cnoty nie sza- 
cował. Wszakże takie było Poselstwo Oktawi- 
usza, w.którćm nie było podeyźrenia niebezpie- 
czćństwa. będąc albowićm wysłany od Senatu 
dia poznania mysli kiołów i wolnych narodów, 
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a zwłaszcza, żeby zabronił wnukowi króla An- 
tyccha, ( który woynę s przodkami naszemi pro= 
wadził) fiotty trzymać i słoniów chować, w La- 
odycei, od iakiegoś Leptyna zabity został. Da- 
na mu natenczas od Przodków naszych za życie, 
statna: któraby przez wiele lat była ku sławie 
pokolenia iego: a terńz ną pamiątkę Familii, 
sama iedn4 pozostała. Wszakże i iemu, i tam- 
tym 4 od króla Wejensów zabitym, nie krew 
pr<y śmierci przelana, ale sama smierć dla Rze 
czypospoliićy podięta, ku czci służyła, 

Zaczóm P. $. gdyby Sulpicemu przyniósł śmie:ć 
przypadek; ubolćwałbym dla takićy szkody lize- 
czypospolitćy: alcbym iego śmierć nie siatuami, 
e'z powszechną załoscią, godną. uczczenia Osą 
dził, Teraz któż wątpić może, żeby go samo 
Poseistwo życia mie pozbawiło? Bo on s sobą 
smierć wyniósł: którćyby z nami się zosiawszy, 
za swoićny staraniem, i enotliwego syna,a wier— 
nóy małzonki pilnoscią mógł uniknąć. Ale on 
widząc,” że nie usłuchawszy waszćy pow agi. stał- 
by się do siebie niepodobnym, a usłuchawszy, 
że usługa ta dla lizeczypospolitćy, będzie końcem 
dni iego; wolał umrzeć w tak ważnćy potrzebie 
Bsecz; pospolitćy, niżeli żeby się zdawał mnićy 
jak mógł, użytecznym bydz Qyczyznie. Po wie= 
łu miastach, przez które podróż * odprawowół, 
mógł był sobie wypocząć i zażyć lókarstw; lecz 
on się spiesząc i woli naszćy chcąc dopełnić, 
(acz mu na przeszkodzie była choroba,y w swo- 
ićm przedsięwzieciu trwśł stślecznie. - Za iego 
przybyciem, gdy się mocno zmićszśł Antoni, że 
to, co z waszćy uchwśły do miego przynoszą, 
stwi'rdzone było powagą i zdaniem Serwiusza, 
jawnie oraz okazśł, iak nienawidził Senatu, 
kiedy się radowśł ze śmierci takiego Senatora. 

Niemnićy więc Antoni Serwiusza zgubił, iak 
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Oktawiusza Leptynes, albo król Wejensów tam= 
tych 4. o którychem spomniśł, 'Tóćn albowićm 
śmierć zadał; kto był śmierci przyczyną. Przem 
toż rozumićm, że to należy ku pamiątce poto- 
mności, iakie tćż było zdanie Senatu otćy woy- 
ne. Będzie bowićm sóma statua świadkiem, 
iaka woyna była; kiedy tak śmierć Poselskń 
Uczczona. : | 

Jeżeli zaś Przezacni Senatorowie wspomnieć 
zechcecie na wymawianie się Serwiuszą z usługi 
Posclskićy; nie zostanie się nic wątpliwosci, cze— 
mubyśmy krzywdy Żyiącego, pamiątką zmarłego 
nie nagrodzili. Wy bowićm Przezacni Senato- 
rowie, ( ciężko to powiedzieć, ale trzeba powie - 
dzieć ) wyscie sami Sulpicego Życia pozbawili. 
Wszakże, gdyscie widzieli, że się bardzićy rze- 
telną chorobą, niż słowami wymawiśł, nie byli- 
scie wprawdzie okrutnymi, (czyliżby to przy» 
stało na ten stan? ) ale gdyscie mieli nadzieię, 
Że nic takiego nie będzie, czegoby iego powagą 
1 rozum dokonać nić mógł, sprzeciwiliscie_ się 
mocnićy iego wymówce, i tego, który waszę wo- 
lą wysoce ważył, odwiedliscie od zdania wła— 
SNEGO ae.» 

 Daycież mu więc Życie, którescie mu odięli, 
Bo życie zmarłych, zawisło w pamięci żyiących. 
Sprawcie to, ażeby ten, któregoscie nie chcąc 
na śmierć posłali, niesmiertelnosć od wós otrzy— 
mał. .Któremu, ieżeli statuę wyrokiem swoim, 
na Rostrach postawicie; Żadna niepamięć poto- 
mnosci, iego poselstwa mie zagładzi. Bo insze 
czyny Sulpicego życia, wielu ozdobami zaszczy = 
cone, w powszechnćy pamięci zostaną. Zawsze icgo 
powagę, stółosć, rzetelnosć, przykładną oyczyzny 
miłosć i rostropnosć w obronie Rzeczypospolitćy, 
wszystkich sława uwielbi,. Ani zamilczą oiego 
wiadomiosci przedziwnćy w wykładzie praw, i słu- 
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sznosc. Wszyscy każdego wieku, którzy w tóy 
Rzeczypos olitćy mieli wiadomość ; prawa, gdyby 
się na iedno mieysce zgromadzili: nie byliby s Ser- 
wiuszem zrówanali. Nieinnićy on bowióm p'4wo 
znał iak 1 sprawiedliwosć kochał  Zaczćm to, 
co sprawa i ustaw Cywilnych wypływało, za- 
wsze do lasnego poznania i słusznosci stosował: 
praguąc raczćy spory znosić, niż sprawy wzna- 
wiać. 3 

Nie potrzebuie więc pamiątki JStatany: bo m4 
coś większego. Ta bowićm Statua świadkićm się 
zostanie zacnóy śmierci, tamto pamiątką chwóle- 
bnego Życia: tak dalece, że ta Statua raczóy zna 
kiem będzie wdzięcznosci Senatu, a niżeli Męża 
słiwnego. | 

Wiele tóż ku czei  Qycowskićy, * synowską 
miłosć pomoże. Aczkolwiek nie iest teraz przy- 
tomny tu syn, pogrążony w żalu; takj(iednak 
rozumieć macie, tak gdyby się między nami 
znaydował. 'T4kie zaś iego przywiązanie iest, że 
Żaden nigdy syna iedynaka smierci, bardzićy nie 
żałował; iak tón Qyca swoilego. Należy tćż ro- 
zumićm ku sławie Serwiusza syna, żeby się oka- 
zało, iż winną czesć Oycu wyrządził, Luboć ża- 
dnćy zacnieyszćy pamiątki Sulpicyusz zostawić 
nić mógł; jak zostawiwszy w synie swoim wize- 
runek swych obyczaiów, enoty,' stałosci. dobroci 
i rozumu. Którego. żałosć, albo tym wyrokiem 
„ waszym, albo żadną inną pociechą nie ukoicie. 

Inie zaś pamiętaiącemu wiele mów: Serwi- 

usza W przylażni naszćy, zdaje mi się, że mu 
wdzięcznieyszy będzie (ieżli iest iakie czucie po 
śmierci, ) posąg miedziany pieszy, a niżeli wy- 
 złacaną konnśń statua! Bardzo on starożytną skro- 
amność poważśł: zbytkowi tego wieku przyga* 
NIÓŁ „asa. 


To więc moie zdźnie P.S, utwićrdzić należy 
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zdźniem Serwilego: który publiczny grobowiec 
Serwiuszowi naznśczył: a nie naznóczył | osągu. 
Bo ieżeli śmierć Posła, która bez zabóystwa przy- 
padła, żadnćy czci nie wymaga; przecóż pogrze- 
bowy honor wyznaczą, który naywickszy zmiar= 
łemu wyrządzony bydź może? A jężcli tega 
Sulpicemu pozwala, czego dla Oktawiusza nie 
uczyniono; czemuż tego mu przeczy, co tamte- 
mu uchwólon: ? | 

Wprawdzie Przodkowie nasi wyznśczyli stą= 
tny dl4 wielu: grobowce rzadkim. Lecz statny 
giną burzami, gwałtem i daw nością; grobowców 
swiętosć iest w ziemi samćy: którń się zagubić 
nić może. Jóko zaś s czasem inne rzeczy nisz- 
czeią: tak grobowce od dawnosci, uabićraią po- 
wagi. Nicchayże więc i io pomnoży cześć tego 
męża; któremu Żadnćy nicząsłuzonęy, ustanowić 
nić można.  Wdzięcznymi bądzmy w uczczeniu 
smierci tego; dl którego iuż nic więcóy uczy= 
nić nić możemy.  apigtauymy tćż zbrodniar- 
ską zuchwałosć Mar: ntoniego który tę niego- 
dziwą woynę prowadzi. 'Tóćm albowićm uczcze- 
niem Sulpicego, pozostanie się świadectwo wie- 
czne, odrzuconego od Antoniusza, Poselsiwą Rze- 
ezy pospolitćy. R 

5 tych przyczyn tak sądzę: „, Gdy Serw: 
Sułp: w trudnym czasie Rzeczypospolitcy, ciężką 
i niebezpieczną chorobą złożony. powagę Senatu, 
a całość Rzeczy pospolitćy. wyżćy nad Życie swo - 
e szacowdł, i gdy mimo gwałtowności swoity 
choroby, usiłowdł, ażeby przybył do obozu Anto - 
niego, dokąd go Senat wyprawił, i iuż pod obo- 
zem stónąwszy, chorobą przycisniony, na ważncy 
posłudze Rzeczypospolitey życia dokonał, a iego 
smierć podobną była cnotliwemy i poczciwemi Ży— 
ciu, przez które, prywatnie i na urzędach będący, 
wielce był użytecznym * Rzeczypospoliićy, kiedy 
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więc taki Mąż dló Rzeczypospolitćy podczas Po- 
selstwa smierć poniósł; Senat mieć chce: ażeby mu 
. posąg miedziany pieszy na Rostrach postawić, 
z napisem na podstawie przyczyny smierci: że dló 
Rzeczpospolitćy ia poniósł: i aby Pansa i Hircy- 
usz Aonsulowie, ieden z nich, lub obadwa, iak się 
im zdówać będzie, nakazali Kwestorom Rzymskim, 
aby się stórali tę podstówę i Statuę wyrobić, i na 
Rostrach ią postówić. „dkiedy i dawnićy Senat 
względem pogrzebu znómienitych Mężów postano- 
wienia czynił; chce mięć i terz, ażeby Serw: Sul- 
picyusz iak naywspónićley był wyniesion na po- 
grzeb. I gdy tenże Serw: Sulpiciusz, tak się Rze- 
czypospolitćy zasłużył, że się stół godnym tego 
uczczenia; Senat sądząc to bydź dló dobrą Rze- 
czypospolitćy, uchwalć, aby Fansa Konsul, na po» 
lu Eskwilińskiem, lub gdzie mu się zdówać będzie, 
mieysce na grobowiec Serw: Sulpicemu o 30. sto 
do koła, wyznaczył: który to grobowiec żeby był 
dlń niego, dlń dzieci i potomkóu! iego: a to dld te- 
go, że mu się słusznie ; sprawiedliwie należy pue 
bliczną uchwdłą nadany. 
| W tóm podaniu ustawy, są wyłożone przy= 
czyny, dla których Cycero takie chce mieć Po= 
stanowienie. Byłiu nas podobny sposób pisania 
pro'ektów podawanych do Laski. łtóżne wzglę- 
dy i okolicznosci w prńwach zachodzące, wymó- 
gaią obszćrnieyszego wyłożenia. A zatćm muszą 
mieć ustawy szczególnieyszy swóy styl: w któ 
rym się istotnie powinna okazywać powaga Pra- 
wodawców, i iasnosć ich mysli. _ Wątpliwości 
w prawie, są wadą szkodliwą i niebezpieczną. 
Zachowanie porządnego związku wyobrażeń, 
wszelkie wątpliwoscj j odmienge tłumaczenia 
ZNOŚLe , 
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O tćy nietrzeba mi tu wiele mówić. Jest o= 
na u nas znaiomsza; nad wszelkie inne rodzaie: 
skoro się duch proceęderowy wcisnął pomiędzy 
ziomków. Ale ten, nieiest przecie do tego sto- 
pnia posuniony; żeby częstokroć ugodliwe środki 
porzucał i sposobu nić miał łaiwicyszego spraw 
kończenia. Narodowego charakteru, i prawdzi 
wie obywatelskiego ziomków umysłu, iednym z 
nay pięknieyszych znamieniem u nas, od dawną iest 
— Sąd polubowny. Bardzo mało gdzie in- 
dzićy, a prawie nieznóny, | 

Stćmwszystkićm, byłaby szczęsliwszą społecz- 
ność, gdyby ludzie nić mieli żadnćy potrzeby u- 
żywania Paironów. Byłoby to albowićm znakiem, 
że miłosnicy sprawiedliwosci i pokoiu, mićszać gg 
nie lubią: a równie cudze dobro szanuią, iak i 
własnego przestrzegaią. Nie byłoby ma swiecie 
mieysca tylu wybiegom niesłusznym: tylu podstę+ 
pom zdradliwym: tylu zwłokom w dochodzeniu 
swćy krzywdy obywatelów niszczącym. Aniby 
tćż nie było tylu spraw niesłusznych, a prównych: 
sprawiedliwych, a nieprawnych. Lecz, kiedy się 
od początków społeczności, rozmaite zayscia mię- 
dzy obywatelami znóyduią; nić m4 nic pożytecze 
nieyszego i potrzebnieyszego nawet, iak są o- 
brońcy pokrzywdzonego, tłumacze sprawiedliwo- 
sci i prawdy, stróże praw i należytosci każdego 
własciciela, i powszechnego ich bezpieczeństwa: 
. Przetoż w każdym narodzie ten sińn musi bydź 

tym szacownieyszy; im doskonalćy zamiarowi swe- 
mu dosyć czyniący. > 

Rzymianie naychwólebnieyszym w swiecie 
przykładem, mieli sobie za zaszczyt i powinność, 
spół - obywatelom w sądzie usłażyć. Niki nie ku- 
pował obrony; ba ićy nikt nie przedawół, Za- 
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miast pićniężnego zysku, którego w tóćy mierze 
nie zadli, czynili sobie wżiętosć w narodzie. Mi- 
ło spomnieć, że i na4ypoważnieyszy obywatel, po 
sprawowanych naywyższych urzędach, i zwycięz- 
<a po odprawionych tryumiach, chętnie się spraw 
u sądu podćymowśł. Nóyznacznieysi Hetmani i 
Konsulowie Rzymscy, Cezar, Pompejusz, Cycero, 
tiortensyusz, ŚŃrassus, i tylu innych za obywa 
telami w sądzie mówil. Jeżeli przy schyłku Rze- 
czypospolitćy, gdzie stńro - rzymska cnota słabia- 
ła, a w ypadku wolnego rządu, zagęsciła się chci- 
"wość s podłoscią, uczynnosć ta rzadszą bywaia; 
wieą atoli ieszcze, było nieodrodnych Rzymian: 
którzy usługę swoię, spaniale w tey mierze ziom - 
kom ofiarowali. Świadkiem tego Piiniusz, za wie* 
„ku Prajana żyjący. | | 

| Wszakże tóż i podziśdzień, znayduiemy u sie- 
bie spón aie umysły pomędzy temi, którzy się w 
różnych udziałach sprawiedliwosci, na usługę o0- 
bywatelską poswięcaią: Że pomoc dla ludzkosci 
znaiąc, podają rękę podaupadłym. A zam śst jego, 
coby od nieszczęsiwego brać mieli; chętnie go bez 
nadziei żadnóy, radą swoią i wsparciem ratuią: 
przeswiadczeni, Że więcćóy na dobrze czynien'u 
zyskuią, niż tracą. Gdyby młodzi ziomkowie ną- 
si, którzy sobie taki sian ob.ćraią, szczęscie swo- 
je zaiożyli, w wydzewignieniu z nieszczęscia spół= 
braci swoich, bez własnćy czasem swćy winy, pro- 
cederami znękanych, i pomnieć na to chcieli, że 
dovomożenie iedneinu nieszczęsliwemu, lepszą 
daleko człowiekowi sławę czyni, a niżeli naysub= 
telnieysze wynńydowanie sposobów uchylenia spra 
wiediwoscij więcóybyśmy w tćy mierze przykła- 
dów widzieli. Ale naprzód sposobić się pow.nni 
do tych obowiązków, kióre na siebie przyynio- 
wać móią. A prócz iak nóywiększćy znaiomosci 
prawa, dar mówienia w sobie pizyszły sądowy 
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mowca doskonalić powinien: ażeby przynaymnićy 
podobne w słuchaiących uczucie, sprawił tey krzy= 
wdy, za którą obstawać będzie; ińkie bywa w 
tych, co ią ponoszą. Chcieć zostać Patronem bez 
wymowy, iestto własnie chcieć murowany d'm 
na drewnianych zrębach postawić. Nić można też 
zaniedbywać wydoskonalenia umysłu różnemi na- 
ukami: które się łączą z wymową.  luepsza rzecź 
będzie; im z większą nauką złączonaą.  Juaczćy 
wymowa mowcy przed sądem, iaksię w dobrćm 
obięcia i talencie swego tłumacza, naypięknićy 
wydśie, gdy rzeczy swoićy należycie pilnuie; tak 
gdy czasem, nie tyle obeznane sovie przedmioty 
wyobrażać mu przyydzie; im wyżćy się podn ćsć 
usiłuie: tym iest bliższy swezo upadku. Zacznie 
coś górnie: i bardzo poziomym się znaydzie. , Al=- 
bo znalezionym będzie. 'Fakiemu się to własnie 
trafia; co o zwyczaynyin- mowcy prawniku, na= 
pisał Plutarch w Życiu Lakulla: wysiló się i wy- 
wićrń swą moc w nóyzawikłańszych zakrętach: iak 
owa ryba, co w głębinie oceanu igrd i popisuie się: 
a na brzegu martwó usychń. Tak pospolitego rzę- 
du prawnicy, oprócz istotnego w sprawie głosu, nie 
dobrze usta otworzą. | 

Byłyby im one rychłćy zamknięte, kiedy się 
niegodnie na zwłokę i krzywdę sprówiedliwosci 
otwićraiąs gdyby im oręż akcessoryyny, kiedyżkol= 
wiek był z rąk wytrącony. Różnostronne przy- 
stępy do sprawy, zwane unas accessoria, zdaią 
mi się iak owe silaleysze coraz, albo wrescie, i4- 
kie się nadadzą, nie razem atoli, lecz z osobna do= 
cićraiące, woyskowe podiazdy. Te jedne po dru- 
gich zręcznie puszczane, umieiętnie i w porę po= 
parte, nigdy nie są bez skutku. Im bardzićy wprzód 
nieprzyińciela zmocuią i osłabią: tym pewnieyszą © 
w walnćóy rozprawie wygraną. Podobnież w są= 
dach prawniczy obrot i przemysł dokazuie: że się 
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sam Sąd czasem ani postrzeże, iak w zastawione 
na siebie sidła wpadnie. Choć iedno, ( tym bar- 
dzićy, gdy więcćy.) z licznie Wwypuszczonych ak= 
cessoryów wygrane, zariz pomyslny stronie wyrok 
diń sprawy rokuie. Bo się sąd, po danym iuż w 
akcessoryach wyroku, następnym wyrokiem swo- 
im, przeciwić sobie nie będzie, Zarazby mu pa- 
tron dół to nczuć: że taki, a nie inny wniosek wye 
pada. Przemyslne adwokatów accessoria, zwy- 
czńynie sądy morduią. Nić może bydź nigdy na 
nie dosyć baczności sędziego: żeby sóm siebie nie 
związał. Ale ieżeli kiedykolwiek do tego przyy= 
dzie, żeby wszystkie swoię akcessorya, iakie tylko 
strony wynalóśdź mogą, nie docićraniem przez 
kóżde z osobna, ale w cźłóm swoićm zebraniu , 
poszły razem pod uwagę i wyrok. sądu; wtedy te, 
iak owe podiazdowe zwycięztwa i tryumfy, bez 
szkody sprawiedliwosci, tćm sńmóm ustaną. Inte- 
resowani, zgodzić się pewnie na tonie żechcą. A- 
le czy słuszność, więcćy nad zły zwyczńy nić m4 
w sądzie ważyć? 

Jeżeli iuż gdzie, tedy w sądowóy wymowie, 
dobre ułożenie, przy tylu trafiaiących się katego= 
ryach, arcypotrzebne, i nie mało swiatła rzeczom 
przydaie. Pilne a niedopadkowe tylko przygo= 
towanie się na sprawę, uwaga ta, Że zapracowa- 
ny cudzy maiątek w moich ręku złożony, że ten 
usilnosci wymaga po tym, kto się nim opiekuie , 
że niedbałosć w dop:Inowaniu go, krzywdą iest o po- 
mstę wołaiącą, że nić można wzięłosci nabydź, tylso 
"za nsilnoscią w wykonaniu obowiązków, na których 
cnolą zależy: że równie slachcic iako i pan doskona- 
łego patrona sobie Życzy: a uboźszemu obywat*io- 
wi więcóy tradnosci, a niżeli panu, nie piłny pa— 
tron sprawnie, te, i tym podobne mysli, które sam -0= 
bie uczynić każdy w tćy mierze powinien, przygo- 
tuią zapewne sposobiącego się do tak waźnćy usługi: 
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że i dobrym porządkiem, i iaśnie, i wypracowa= 
nie rzecz swą ułoży. 

Niechńy miły każdemu honor, nie ponosi u- 
szczćrbku w jego mowie. Niechay raczćy prAw- 
da sama i dowody zbrodnią zawstydzą: a ustą 
prawdzie i sprawiedliwosci poswięcone, na obelgi 
i znieważenia, orńz na przytaczanie rzeczy do 
spriwy niesłużących, zamknięte będą.  Niechńy 
powinne uszanowanie Sądu, tłumacza sądowega 
nigdy nie odstępuie. Niechay ostrzeżenie prya- 
cypałów będzie sumienne: a mówieniem bez po— 
trzeby długićm, niechźy się Sąd nie nudzi: a o- 
sobliwie w takim spraw naciskń, niechay się dlą 
drugich czas nie zabićrń, Niechay zgoła ludzkość; 
politowanie, honor i sumnienie, prywalnemu inte= 
resowi przodkujge. 

Nić mogę inż lepićy wytłumaczyć powinnosci 
mowcy przed Sądem, iak ie sim Cycero w trze-. 
cićy mowie Werryńskićy od początku wykładź, 
„ Którzykolwiek (mówi) drugiego, nie żadną nie- 
przyjaźnią pociągnieni, ani żadną osobistą krzywdą 
wzburzeni, ani żadną nagrodą zachęceni, przeź 


wzgląd Rzeczypospolitćy do sądu pozywaią; prze- 


glądać powinni, nietylko jaki ciężar w nin:'eyszym 
czasie na siebie przyymuią, ałe tóż ińki obowią- 
zek móią na całe Życie. Sami bowićm stanowią 
dla siebie prawo niewinnosci, strzemieźliwosci i 
wszelakich cnot, kiedy się w cudze sprawy wdawa- 
ią. Bo u kogo ten przebaczenie znaydzie, kto na 
siebie przyjął, ażeby cudze obycząie poprawiół, a 
występki strofowśł? .. Oskarżęli ińkiego złodzie= 
ia lub wydzićrcę? zawsze misię chronić potrzeba 
wszelkiego podeyżrenia nawet łakomstwa, Poz- 
- węli iakiego złoczyńcę, lub okrutnika? należy mi 
nieustannie pamiętać, abym się w jaąkowóy oko- 
lieznosci, surowszym, albo nieludzkim nie zdźwśł. 
Obwiuiwszy człowieka rozpustnego; powinienem - 


— 
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pilnie przestrzegać, ażebym w całóm Życiu, sladu 


rozpusty nie zostawił. goła cokolwiek w dru= 


gich ganimy; sami od tego dalecy bydź mamy. 
Nietylko bowićm skarga, lecz ani przygana taka, 


 przystoyna bydź nić może, gdyby ten, który iako- 


we wady w drugich upatruie, tychże się sźm wi 
nien znaydował. ,, ; 


Mowa Cycerone względem wyżnóczenia Pa 
trona w sprawie Sycyliyskićy. 


( Divinatio in Q. Caecilium. ) 


» Sędziowie! Jeżeli się kto z was, albo s przy- 
tomnych na tóm. mieysca, zadziwi, Że ia, który 
tyle lat w sprawach u sądu stńwaiąc, broniłem w.e= 
lu, a na nikogom nie skarżył, teraz odmićniwszy 
przedsięwzięcie moie, do obżałowania przżystępu= 
ię; ten, iak tyłko przyczyny i powody ku tema 
mole uważy, razem i to, co czynię pochwali, i 
Żadnego zaiste w sprawie tey Patrona przyzwoit- 
szego nademnuie, nznawać nie raczy, 

"Będąc Sędziowie Kwestorem iv Sycylii, kie 
dym tak z nićy wyiechał, żem wszystkim tame « 
cznym, miłą i długoletnią pamiątkę imienia i u- 
rzędu mego zostawił: stało się, że iak wielką nae 
dziecię w wielu dawnieyszych obrońicach swoich; 
tak nieińką i we mnie pokładąaią. Ci w tych czasach 
zrabowani i uciemiężeni, Często się do minie a ia- 
wnie udawali, żebym się sprawy ich i obrony 
chciał podiąć. Przypominali mi to, żem im czę - 
sto był obiecywśł, iż gdyby się okolicznosć trafi- 
ła, w którćyby moićy pomo y żądab; nić miałem 
im niczego odmówić. Przys'edł ( mówili) ien 
czas, Że iuż nie malą'tków, ale Życia 1 całosci wszyst= 
kich obywatelów Sycyliyskich bronić trzeba: bo. 
iuż ( dodali) po kosciołach i miastach swoich, 
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ani bogów, do którychby się uciekli, nić mńią: kie- 
dy Ke czci naąygodnieysze posągi, z niezgwałco= 
nych swiątnic Kajus WWerres pozabićrał, A co 
tylko rozpusta w zbrodni, okrucieństwo w kato— 
waniu, łakomstwo w zdzićrstwach, duma w obel- 
gach, wydziwiać może; wszystko to za iego Pre- 
tury przez trzy lata cićrpieli. ... 4 wielką tkli- 
woscią słuchałem ich: zwłaszcza, że do tego przy- 
zło, 1ż się alba ci ludzie, zawićsdź mieli na swo= 
iey nadziei, we mnie założonćy, albo ia, któ- 
rym się od młodosci na obronę ludzką poswię- 
cił; musiałbym się na obmowy podawać, że oka- 
licznosciami i powinnością przymiuszony, skargę 
kładę. Mówiłem im, że móią Patrona Cecylego: 
zwłaszcza że był po mnie Kwestorem w Sycylii, 

e przez com ia się spodzićwał uniknąć tćy tru- 
dnosci; tegom naywięcey przeciwko sobie doswiad- 
czył, Ponieważby mi prędzćy wybaczyli; gdyby 
Cecylego nie znóli: albo gdyby u nich Kwestorem 
nie był. A tak powinność, cnota, przykład wie- 
lu poczciwych, stśrodńwny zwycząy i ustawa Przod- 
ków, do tego mię przywiodła; abym ten ciężar 
pracy i obowiązków, nie dl4 moićy potrzeby, lecz 
dla przyiściół moich, na siebie przyjął. W czćm, 
naywięcćy mię uspokaiń Sędziowie, Że to, co się 
zdaje bydź skargą; raczćóy m4 bydź zwane obro- 
ną. Ponieważ niemało ludzi bronię: bronię wie 
lu miast, bronię całćy prowincyi Sycyliyskićy. 
Jeżeli zatćm na iednego skargę kłaśdź muszę; zdą 
mi się iednak, że obyczay móy zachowuię: od 0a 
brony i wsparcia obywatelow, bynaymnióy nie od- 
- stępuląc. (Gdybym nawet tak ważnych przyczyn 

do tego nić miśł, gdyby mię ani Sykulowie nie 
prosili; wyznśłbym iednak, że to, do czego się 
zabićram, dla fzeczypospolitóy czynię. I kióżby 
mi za złe poczytał, że człowiek niezmiernćy chci 
wości, pełen zuchwalstwa i zbrodni, którego nie 

26 
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cne postępki, nie w samćy tylko Sycylii, lecz w Ax 
chaii, Azyi, Cylicyi, Pamfilii, i w Rzymie nawet 
dobrze wiadome, przezemnie do Sądu pozwan? 

,„, W chciwosci tćy naywinnieyszych ludzi, w 
tóm codziennóćm uskarżania się ludu Rzymskiego 
przy tóćy miesławie sądów, na cały stan senalor- 
ski padńiącćy, kiedy toiedno mam za skuteczne 
lókarstwo dl4ń zapobieżenia temu złemu, ażeby cno* 
tliwi i sposobni łudzie, stronę 'Rzeczypospolitćy 
i Prawa utrzymywali wyznśię, że s przyczyny 
powszechnego ocalenia, przychodzę do poratowa= 
nia tóćy częsci Rzeczypospolitćy, która naybardzićy 
szwanknie. | 

,„, Okazawszy iuż z jakich powodów przystą - 
piłem do tóy spriwy; należy mi koniecznie mó- 
wić o naszćm staraniu względem ićy utrzymy— 
wania: ażeby Przeswietny Sąd rozeznśł, co m4 
postanowić względem Patrona teyże sprawy, Ja 
tak rozumióćm Przeswietny Sądzie, że kiedy kto 
o zdzićrstwo doniesion będzie, a nastąpi sprzóczka 
o stńwanie w sprawie; oboie to zważyć potrzebat 
kogo sobie życzą ci, którym iest krzywda wyrzą— 
dzoną, a kogo sobie bynaymnićy nie Życzy ten; 
który iest o też krzywdy pomówion. 

,„, Lubo ia Sędziowie! oboie to iasne bydź wi- 
dzę; o oboygu iednak mówić będę: a naprzód o 
tem, eo u wśs naywięcóy ważyć powinno, toiest: 
o żądaniu tych, którym krzywda uczyniona: dla 
których, sąd o zdzićrstwa postanowiony. Słychać, 
że Kaius WVerres Prowincyą Sycyliyską przez trzy 
lata pustoszył: miasta Sycyliyskie rabowśł, domy 
wyniszczył, koscioły obdarł. Są i skarżą się wszy= 
scy Sycyliyczykowie: uciekaią się do mnie: od da= 
wnosci sobie dobrze znajomego: wśs przezemnie 
i Praw Narodu Rzymskiezo na pomoc wzywają, 
Mnie za obrońcę w swćm nieszczęsciu, za msciciela 
swóy krzywdy, za Patrona całćy sprawy mieć chciej. 
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„Czyliż więc powićsz to Cecyli, że mimo pro- 
szenia Sycyliyczyków do sprawy tóy przychodzę? 
Alboż rozumićsz, że tak zacnych i wiernych sprzyu 
mierzeńcow żądanie, ważyć tu nic nie powinno? 
Jeżli będziesz smiśł twićrdzić to, (czemuby bar- 
dzo rad Kajas Werrus, którego się ty nieprzyiń- 
cielem bydź mienisz, ) że mię Sycyliyczykowie 
nie prosili; znócznie pomożesz sprawie nieprzy- 
iaciela twoiego: o którym pełno wszędzie iest 
wieści, że sobie Sykulowie dla dochodzenia na. 
nim swoićy krzywdy Patrona szukali. Co ieżeli 
ty iego nieprzyiściel zaprzesz, czego on sam, acz 
mu to iest na wielkićy przeszkodzie, nić może za- 
przóć; patrz, żebyś mu nadto po przyiścielsku nie 
był nieprzyińcielem. A do tego są swiadkowie 
nóyznacznieysi mężowie Rzeczypospolilóy naszćy, 
s których mi nie potrzeba wszystkich wymióniać, 
dosyć że spomnę tych, którzy tu są przytomni: 
a których, gdybym o nich fałszywie mówił, nie 
chciałbym mieć za swiadków fałszu moiego. Wić 
o tćm, ten, który tn zasiada Cajus Marcellus, wić 
Cn. Lentulus Marcellinus: bo na ich opiece i o— 
bronie, Sycylia nóy więcóy pológa, i nayprzychyl- 
nieysza iest dl imienia Marcellów. Wiedzą ci 
mężowie, żem był nie tylko o to proszony, ale 
tak często i tak usilnie; że albo mi się potrzeba 
było sprawy podiąć, albo się wyrzec zgóła obo= 
wiązanćy przysługi. Ale na co ia się do takich 
swiadków odwoływóm, iakoby wątpliwś rzecz, 
albo iawnś nie była? Znóyduią się tu nayzacniey- 
si ludzie s całóy prowincyi: którzy proszą was i 
zaklinaią Sędziowie, aby się wyrok wasz względem 
Pairona w tóy sprawie, od ich zdźnia nie różnił. 

Lecz co za przyczyna, Że szczególnićy obrony 
moićy żądali? Gdyby wątpliwosć była, czy żąda- 
li, albo nie: powiedziałbym, że żądali. Teróz gdy 
tak widoczna Sędziowie, że oczyma swemi sądzić 
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możecie; nie wióm, co mito przeszkadzać mA, że 
mię szczególnićy wybrali. Wszakże Przeswietny 
Sądzie, nie przyznaię sobie tyle, i nietylko tw:ćr- 
dzić tego nić mogę: lecz ani w niczyiem pomysie- 
niu zostawić nie chcę, żeby mię nad wszyslkich 
Patronów przekładano. Bynńymnićy. Ale wzzłąd 
mieli na czas inszych, ha stan, nasłabosć *) Mo- 
ie zas zdanie, takowe zawsze było w tćy mie= 
rze: żebym był wolał, aby się kto inszy ze spoe 
sobnych, sprawy tćy podiął, a niżeli ia: :am się 
zaś wolał podiąć, a niżeli żaden. (rozumić Cecy* 
liusza. ) i 

,„, Dowiódłszy tedy, że mię Sykulowie prosili; 
należy mi dowićśdź, co tćż u wóńs S<dziowie i w 
zdaniu waszćm proźba ta ważyć powinna: co tu 
powinni ważyć Sprzymićrzeńcy Narodu Rzymskie 
go, którzy o toż saimo wńs proszą. Na cóż mam 
wiele otóm mówić? Alboż całe prawo © zdżićr- 
stwach nie dl4 sprzym ćrzeńców postanowione? 
Ten iest przywilćy wszystkich postronnych naro- 
dów, tę maią twićrdzę dl4 siebie: trochy mnićy 
wprawdzie terńz warowną niż przedtóm: lecz ie= 
żli iest jaka nadzieia, kióraby sprzymierzeńców 
pocieszyć mogła; tedy iest całą w tóy ustawie; dlń 
zachowania którćy, nietylko sśm Narod Rzymski, 
ale tćż i naydalsze zgoła kraie, od dówna iuż 
pilnych stróżów wyglądźią, 

„Któżby więc przeczył, że ci, dlA których 
prawo to posiaąnowione, nić mogą iśdź podług 


EE, 


%) Sycylia była pod protekcyą Marcellów? ale] iak wyrażś 
Askonius , który dawał obiaśnienia na dzieła Cycerona, 
jeden Marcellus zasiadąi w tym sądzie, drugi był chory, 
a trzeci był mocnieyszy w Prawieg a uiżeli w wymowie, 


SĄ DO WEY 405. 


prawa ża zdaniem swoićm? Cała Sycylia gdyby 
mogła przemówić, rzekłaby to: cokolwiek złota, 
srćbra, ozdoby, po moich miastach i kosciołach 
było: do czegokolwiek prawo mi służyło z łaski 
Senatu ji ludu Rzymskiego; toś mi ty wszystko 
Werrcsie zabrół. .. Gdyby cała Sycylia, ińkem 
powiedziśł, mówić mogła; takby mówiła: a że nić 
mogła; ku temu więc obrała tego, kogo sposob- 
nym sądziła. A zatćm kto tak miedzianego czo- 
ła będzie, żevy:się osmielił wdzićrać do cndzóy 
sprawy, mimo woli tych, którzy móią interes? 


„Gdyby tobie Cecyliuszu tak powiedzieli Sy» 


«cyliyczykowie: nie znamy cię, nie wićmy, ktoś 


iest, nigdyśmy cię przedtćm nie widzieli: pozwól, 
ażeby nas ten bronił,. którego nam charakter zna- 
aomy; czylizby to mówili, czegoby każdemu do- 
wodzić powinni? 'Terńz mówią tak: obu znamy; 
aednego obrony sobie życzymy a drug'cgo nie. 
Ty iednak będziesz się ofiarował, niechcącym? w 
cudzóy sprawie chcesz mówić? będziesz ich bro- 
nił. aoni wolą żeby ich wszyscy odstąpili, a ni- 
żeli Żebyś ty ich miśł bronić. Ty im będziesz 
obiecywał prace swoie? ty! o którym oni u siebie ro— 
zumieią, Że ani chcesz, ani może:z, choćbyś i 
<chciśł, Przecóż resztę nadziei, którą ieszcze po 
kiadaią w Prawach i sprawiedliwosci, myslisz im 
gwał'em wydzićrać? Czemu masz przeszkadzać tym, 
kt rym Prawo chce dopomodz? Czemu im nie- 
tylko odbićrasz wolnosć dochodzenia krzywdy; lecz 
i opłakania własnego nieszczęscia? 

„Już tedy może pewna jest, Że mię sobie Sy- 
cyliyczykowie życzą: ale drugie to wątpliwosci 
może podpadź, przez kogo Werres bynaymnićy 
ni życzy bydź oskarżonym. Lecz, kto się kiedy 
tak usilnie o sławę i maiątek starał, iak on, iie= 
go przyiściele troskliwi, aby na mnie sprawa ta 
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nie przyszła” Musi bydź, że Werres, nznśie coś 


we mniej Czego się w tobie Cecyli nie boi.., 

„Ja tak rozumióm, że w Przeswićtnym  Są- 
dzie sprawę Sycyliyską utrzymując, przyyrnuię na 
siebie sprawę ludu Rzymskiego: tak dalece, że mi 
nie iednego człowieka obwiniać trzeba, (o co mię 
Sycyliyczykowie prosili) ale cóły rodzay zbro» 
dni, ( czego iuż dawno lud Rzymski żądą ) zniesć 
i stłumić. dakbym usiłowśł, czegobym dokazać 
mogł, wolę w oczekiwaniu inszych zostawić; a ni- 
Żeli w swoićy mowie umieszczać, 


„ Ty zaś Cecyli cóż możesz? kiedyż to bowićm, 
albo w jakićy okolicznosci, nie mówię, żebyś dół 
dowód; ale czyliś sam się doswiadczył? Nie przy= 
cho izi ci na mysl? co za obowiązek! publiczną spra- 
wę utrzymywać? cudze życie roatrząsać i nietyl= 
ko ie w umysle Sędziow wystawić, ale na oczy 
w obec wszystkim wyłożyć? Cśłosci sprzymie= 
rzeńców, dobra Rzymskich Prowincyi, powagi 
Praw i Sądu bronić. 

„ Zwóż, cosię mó znaydować w tym, który 
drugiego obwiniń: a ieźli choć iedno w sobie u- 
pa'rzysz; 1a ci sam dobrowolnie ustąpię, czego 
Żądasz, Bo naprzód powinien bydź, od wszela- 
kićy winy daleki. Nic bowićm nieznosnieyszego, 
iak temu na drugiego skarżyć, który się sam o0- 
bronić nić może, Tu ia więcćy o tobie nie po- 
wićm; to iedno miaskuię, Że cię nikt prócz Syku- 
lów poznać nić mógł. Sycyliyczykowie zaś cho-: 
ciaż są zagnićwani na tego, którego się ty nie- 
przylńcielem powiadasz; iednak za twóm stiawa- 
niem u Sądu, nie stśną. Z jakićy przyczyny; nie 
usłyszysz odemnie. Oni zaś (ak to iest naród do- 
wcipny, a podeyźrliwy ) tak sobie rozumieć będą: 
że ty nie zechcesz listów na Werresa przywozić 
s Sycyli do Rzymu: ale poniewśż się w jednómże 
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pismie i iego Pretyra, i twoia Kwestura zamknie, 
wnosić sobie będą, że wolisz wszystko zagubić. 
„Potóm ten, kto na drugiego skargę kładzie: 
powinien bydź stały i rzetelny. Nie trudno mi 
wnosić, że choćbyś takim chciśł bydź, nić możesz. 
Nie mówię tego, czego, ( gdybym mówił ) nić mógł- 
byś zaprzeć, żeś się z Werresem poiednał przed 
wyazdem s. Sycylii: a Potamon sekretarz twóy 
poufaty, po twoim wyieździe, został się w Prowin= 
cyi przy Werresie. Marek zaś Cecyli brat twóy, 
zacny młodzieniec, nie tylko się s tobą wróąż o 
krzywdy twe nie upominń, ale z W erresem w 
wielkićy przyjaźni poufale żyie. Te są, i wiele 
tym podobnych znaków, nierzetelnego oskarżycie - 
Ja w osobie twoićy: czego ia nietykam. "To tyl- 
ko mówię, że choćbyś naybardzićy pragnął: nić 
możesz bydź prawdziwym oskarżycielelm. Widzę 
bowićm nie mało zbrodni, których uczestnictwo ta- 
kie ci z Werresem zachodzi; że ich w skardze 
nie będziesz smiał dotknąć... Pozwólże nam więc, 
żebyśmy, którzy się do niczego nie poczuwśmy, 
cudzy grzech obwiniać mogli. A orśz chcićy u- 
ważyć różnicę, między moićm obżałowaniem, Ł 
twoićm. Boja i to Werresowi przypiszę, coś ty 
bez Werresa zrobił, że cię nie powsciągnął, kie- 
dy naywyższą miół władzę nad tobą: ty przeciw- 
nie, ani tego mu nie zarzucisz, w czćm on tylko 
ieden iest winien; abyś z jakićy okolicznosci, nie 
zdawśźł się doiego zbrodni należeć. A toż Cecy li, 
niczóm ci się nie zdóie? bez czego sprawa, zwła= 
szcza taka, nić może bydź utrzymywan4? toiest: 
nieiak4 wprawa w mówieniu, nieiakń w sądach ż 
prawie biegłosć? 
Widzę w jak trudnóm i ciasnóćm mieyscu sta- 
nąłem. Bo gdy wszelkie przyznąwanie sobie, iest 
nienawistnćm; tedy daeko dotkliwsze iest przy- 
znawanie dowcipu 1 Wymowy. Nic więc o so- 
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bie nie mówię, ani mam, cobym mówił: anibym 
tćż powiedział, choćby i było. Bo albo mi do- 
syć iest na tem, cokolwiek o mnie iest rozumie- 
nia, albo ieżeli nie wiele; ią tego moićm s pomnieniem 
„powiększyć nić mogę. 

,„,Pozwól mi iuż Cecyli, poufale s sobą pomó- 
wić, i sam się pomisrkuy. Możeszli ty przyiąw- 
szy na siebie staranie 0 nayważnieyszych rze- 
czach, w sprawie sprzymićrzeńców, w ocaleniu 
fortun, kraiowych, w dochodzeniu Prawa Narodu 
Rzymskiego, w utrzymywaniu powagi Sądowćy i 
ustaw naszych, wszystko to razem pamięcią, gło- 
sem, uwagą, dowcipem obiąć? Możeszli to, co Ka- 
jus Werres, na Kwesturze, na Preturze, i to co 
w Rzymie, we Włoszech, w Achaii, w Azyi, w 
Pamflii porobił, iak mieyscami i czasem oddzie- 
lone tak wyrażenie tego w mowie podzielić? Mo— 
Żeszli, (co iest istotoń względem takiego zapoz- 
wanego,) uczynić to, ażeby, co on niegodziwie i 
okrutnie porobił, równie się przykrćm i niego 
dziwćm wydawało tym, którzy słuchać móią, jak 
się wydawało tym, którzy czuli, 


Wierzśy mi, niemałź to rzecz, co mówię: nie 
mićy tego za fraszkę. Trzeba mówić, trzeba 0- 
kazać, trzeba wszystko wyłożyć: i nietylko spra- 
wę wyłożyć; ale ią dokładnie i doskonale wyło- 
żyć. Trzeba usiłować, ażeby ludzie, nietylko cię 
słuchali; ale i chętnie słuchali. .. 

Powićsz mi podobno. alboż to się wszystko w to= 
b'e samym znaydnie?o gdyby się znaydowało! iednak, 
aby cokolwiek było; z wielkićm staraniem usiłowa- 
em od młodosc« A ieżelim ia tego nie doszedł, 
(że iest rzeczą wielką i trudną ) lubom się o nic 
bardzićy w życiu nie stśrśł; iakże ty ieszcze od 
tego dalekim bydź musisz, któryś nietylko o tćm 
dównićy nie myslił; lecz i terśz nawet, gdy się 
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do tćy posługi zabićrasz, nie dosyc*poznaiesz, co 
masz na siebie przyymować? 

„Ja, który (iak wszyscy wiedzą ) po tylekroć 
u Sądu stawam, ile w tym wieku albo rzadki, al--. 
bo żaden tylu spraw nie bronił, i który, wszy— 
stęk czas, od przyiścielskich interesów wolny, ną 
tę naukę i pracę łożę, żebym był gotowszym do 
usługi Sądowćy; przecięż, tak na siebie Bogi ła- 
skawe mieć pragnę, że gdy ten dzicń przypadnie, 
którego za pozwanym móam mówić, nie tylko 
się wzdrygam wewnętrznie, ale drżę cały. 

„Już i teraz przeglądam, ińki w tey sprawie 
nacisk ludzi bydź m4: iakie oczekiwanie ważnosć 
Sądu m4 sprawić, jaką mnogosć słuchaczów, Ra- 
ja Werresa. niesława sprowadzi: iaką uwagę dią 
moićy mowy postępki iego uczynią, O czóm gdy 
myslę; teraz się iuź obawińm, co godnego dl4 o- 
brazy ludzi, którzy musię nieprzyiaznymi stać 
musieli, i dlą oczekiwania wszystkich, i dlń ważno= 
ści rzeczy powiedzieć zdołam. 

„ Ty się tego wszystkiego nic nie boisz? nic o 
tem nie myslisz? nic się o to nie troszczesz? a do— 
padłszy początku iakićy stokroć iuż powtorzonćy 
rowy, rozumićsz, że należycie przygotowany przed 
Sądem staniesz?.. Nie myslisz i o tem, że ci 
przeciwko tak wymownemu Mężowi, *) 1 do mó- 
wienia zawsze gotowemu stanąć potrzeba? sktó— 
rym raz dowodami, drugi róz tysiącznym sposo- 
bem walczyć należy: którego ia dowcip chwólę 
tak, Żesię go nie boię: tak poważam, że bardzićy 
gobie z nim zabawę obiecuię, a niżeli się lękam 
podeyscia. Znam ią wszystkie iego drogi, wszyst 
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kie sposoby. Częstośmy i w jednychże sprawach, 
często i naprzeciwko sobie stawóli... Przeciwko 
tobie zaś iak zacznie dowodzić; sam się zmićszasz, 
abyś niewinnych szkody nie nabawił.... 

Cóż więc iuż powićsz wględem swoiego za- 
miasu, chyba to, s czóm się nie raz oswiadczasz, 
że ci Werres krzywdę uczynił? Rozumićm, Nie by- 
łaby rzecz może do prawdy podobnó, że, kiedy 
wszystkim Sycyliyczykom krzywdy poczynił; ty 
byś ieden był tak szczęsliwym, któregoby dobra 
przestrzegał, Ale insi Sycylyczykowie, znśleźli 
iuż takiego, któryby ich krzywdy dochodził: ty, 
gdy przez siebie, swoićy krzywdy dochodzić my- 
slisz, czego nić możesz, tego chcesz, aby tćż i dru 
gich krzywdy bezkarnie poszły. A o tem 4: po- 
minasz, że się nietylko na to wzgląd daje, kto 
powinien krzywdy dochodzić; ale i kto może. W 
kim się oboie to łączy; tón przewyższń. A wkim 
tylko się iedno ze dwoyga znayduie; w takim, nie 
uważa się kio chce, ale kto może. 

„» A ieżeli tak u siebie sądzisz, że na tego, 
całą tę sprawę zdać należy, który nady większą ad 
Werresa krzywdę poniósł; aząż oraz sądzić tak 
możesz, aby Sędziowie bardzićy ubolćwali, nad tą 
krzywdą, którą ci Werres uczynił, aniżeli że 
Prowincyą Sycyliyską zniszczył? Przystaniesz za- 
pewne, że to gorszś. Przystańże i na to, żeby 
Prowincyą skargę kładła, nie ty. Bo Prówincya 
skargę kładzie, gdy ten obżałowanie zanosi, kogo 
gobie za obrońcę prawa swego, za tłumaczą swćy 
krzywdy, -za Aktora całóy sprawy obrała. 

„ Aleci taką krzywdę Werres uczynił, która ue 
mysły. do politowania nad cndzóm nieszczęsciem 
wz'uszń. Bynśymnićy. Bo i to należy wiedzieć, 
o iaką krzywdę tu idzie: co za przyczyna nie- 
przyiazni. Poniewśż o tóm Cccyli, chybaby rozum 
siracił, nigdy ani spomqi. Qto Werres Pretor; 
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Kwestorowi swemu, cudze pićniądze, oddadź roz- 
kazał. | 

„ Widzę, żesię wszyscy dziwuią: iakby się w 
tćm nie Werres, ale ińki z nóycnotliwszych Rzy- 
mian Mucyusz wydawśł. Bo cóż lepszego mógł. 
dla swćy sławy uczynić?... Godnś to rzecz po 
ehwóły. Ale natychmist do swych obyczaiów po- 
wrócił, Wielką częsć owych pićniędzy wziął dla 
siebie: pokrzywdzonćy osobie, ile się zdawało, wy- 
znaczył, 

„ Lecz, kiedy wam się iuż ani przyczyną nie- 
przyiazni nie została; cóż możesz powiedzieć, aże= 
byś zamińst mnie, w sprawie tóy stawśł? to tylko 
podobno, żeś był iego Kwestorem. Wielkiby to 
był dowód, gdybyś się ze mną spićrał, kto mu 
przychylnieyszy bydź powinien. Ale terśz to by- 
naymnićy nie służy, Bo gdybyś nfńywiększe krzy- 
wdy od swego Pretora ponosił; większćybyś po- 
chwały znosząc ie, a niżeli mszcząc się nabył, Kie- 
dy zaś nic lepszego Werres nie uczynił nad to, 
co ty krzywdą nazywasz; Przeswietny sąd wzglę- 
dem tego wyrok uczyni: a czegoby w jnszym na- 
wet nie pochwalił, nie wićm iakby cię sprawie- 
dliwie od obowiązków twoich uwalnia. Bo ty, 
aczbyś naywiększą krzywdę poniósł: żeś atoli był 
iego Kwestorem; nić możesz na niego skarżyć 
bez nagany. A ieźli ci się żadnćy krzywdy nie 
stało; nić możesz go bez zbrodni obwiniać. Więc 
kiedy nić m4 pewnosci o krzywdzie; któżby ci nie 
życzył, żebyś raczćy bez nagany, a niżeli zę bro- 
dnią s tego mieysca ustąpił?... 

" „Mamy to bowićm od przodków naszych, że 
Kwestor Pretora swoiego, za oyca mieć powi- 
pien: że się żadnćy, ani sprawiedliwszćy, ani przy= 
zwoilszćy przyczyny do tćy wzaiemnosci nie 
znaydzie, nad uczestnictwo publicznego urzędu. 
Aczbyś więe i sprawiedliwie mogł go oskarżyć; 
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kiedy ci był za oyca, nić mógłbyś tego przystoye= 
ne czynić. Kiedy ci zaś Preior krzywdy nie 
zrobił, a ty go chcesz skarżyć; musisz to przy- 
znać, że mu niegodziwą woynę wydaiesz... 
Iczyliż to, co przystoynićy iest spomnieć, 
nie powiunoby więcóy ważyć? Któreż tedy lep- 
sze spomnienie? czy to? skarżyłem na tego, u 
któregom był Kwestorem; s którym mię spólny 
urząd, Przodków obyczay, s którym Bozkie ilu- 
dzkie zdśnie złączyło? Czy też to? skarżyłem 
proszony od sprzymierzeńców i przyiściół: wy- 
brany iestem od cółćy Prowincyi, abym ićy prów 
i maiątku bronił? ....... Naysławnieysi Mężowie 
Rzeczypospolitóy naszćy, w naylepszych czasach 
Pzeczypospolitćy, mieli sobie za zaszczyt, go— 
siom swym, i tym, którzy się pod ich opiekę 
udali, i obcym narodom w przyiazni z Rzy- 
mem, lub w granicach Państwa naszego będą- 
cym, nie dozwalać uczynienia żadnóy krzywdy: 
a bronić ich całosci. "Tak mądry ów Kato, ża 
cny 1 przezorny mąż, aż do zniechęcenia się 
z wielu, bronił Hiszpanów: gdzie za Konsulatu 
swego woysę prowadził. "Fak niedawno Knejus 
D'micyusz, za w yrządzoną krzywdę iednemu 
go ciowi oyca swego, pozwał Marka Śylana...... 
Jęszcze mi więc powić kto? cóż to? że terńz 
skarżysz? kiedyś zawsze oskarżonych bronił? zwła- 
$zcza w tym wieku, w tę porę, gdy się stórńsz 
bydź Edylem: Ja zaś tak sądzę, że nietylko w tym 
wieku, w którym się teraz znaydmię, ale i w po- 
d'szłym, nawet i przy naywyższćm dostoień- 
stwie, zawsze mi należy i okarżać niecnótliwych, 
i pokr: ywdzonych, a nieszczęsliwych ratować. 
Jaixóż, albo ta będzie lekarstwćm dl4 osłabłćy 
i prawie iuż kona'ącćy Rzeczypospolitóy, tudzićż 
diś sądów, niektórych winą i niecnotą znicpra- 
wionych i zhańbionych, ażeby iudzie iak nay - 
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enotliwsi, nienaganni i prAcowici, na obronę 
Praw i powagi Sądowćy stawali; albo ieżeli i to 
nic nie pomoże; zaiste nie znaydziemy nigdy lć= 
karstwa na tyle złego. Nić mą nic lepszego dią 
Rzeczypospotitćy, iśko aby ci, którzy d'ugicgo 
obwiniaią, niemnićy o swoię sławę i wzięto ć, 
iak obwinieni, o gardło i ma ątek troskliwa byli, 
Przetoż zawsze z niemałą pilnoscią i pracą do 
obżałowania przystępowali ci; którzy tak u sie- 
bie rozumieli, że się tćm samćimn na szwank 
wziętości swoićy podńią. 

Zaczóm to wnićsć należy, Prześwietny Sądzie, 
Łe Quintus Cecyli, który nigdy wziętosci nić 
miał, ani w tym Sądzie żadnego oczekiwania 
sprawić nić mą, który się ani nie starą, żcby 
dawnićyszą sławę zachowół, ani żeby sobie na- 
dzieie dalsze utwaćrdził, z nienńywiększą, słu= 
sznoscią, ani należycie tćy sprawy dopilnuie, 
Nic albowićm nić m4, coby w przegranćy utra- 
cił a żeby się nayniecnićy i naygorzćy sprawił, 
nie poniesie żadnego uszczćrbku dawnieyszych za» 
szczytów swoich. 

Od nas niemało ma Rzym zakładów: o któs 
rych w całosci uwrzymywanie, pomnażanie i dal- 
' sze zyski potrzeba nam wszelkiemi sposobami 
nsiłować. Jest honor, o który się staramy: iest 
nadzieja, którą mamy na celu: iest wziętość, nies 
małym potem i czuwaniem nabyt4: że ieżli w tey 
sprawie, usilnosć nazę i obowiązki Rzymski lud 
pochwóli; wszystko to, com wymićnił, w cśłosci 
nam się zostanie. Jeżli się cokolwiek  potknąć 
przyydzie; wszystko to, co się powoli i długo 
zbićrało, za iednym razem utracimy. „, 

Mowy iakich nam prócz innych Autorów 
naszych, Gornicki dochował, w sprawie Xię- 
żnćy Ostrogs*ićy przed Zygmuntem Augustem 
mianę, wielkim są wzorem Wymowy  kolskićy 
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przed Sądem. Zresztą, znaią wiadomi, że ma- 
my niepospolite ićy wzory. 


Mowa Sokratesa do sędziów po wyddnym na 
niego dekrecie. * ) 


„Sędziowie! Wielką mim nadzieię, że mi do= 
brze będzie, kiedy mię na śmierć skazuiecie 
Musi bowićm iedno s tego dwoyga nastąpić: że 
albo wszelkie zmysły smierć edćymie; albo na 
inne mieysce stąd po smierci wynidę. Jeżeli 
zmysły ustaną, a smierć podobną iest do : snu, 
który czasem bez żadnego w nim widziadła, 
słodki odpoczynek sprawuie; cóż za korzysć umić= 
rać! Wieleż te się dni w Życiu znalesdź może, 
abyśmy ie nad taką noc przekładali? któróy ie* 
źli ma bydź podobną, wiekuistosć przyszłego cza- 
su, któż nademnie szczęsliwszy? A ieżeli to pra= 
wda, co mówią, Że smierć, przeysciem iest w 0 
we krainy, gdzie przemićszkiwaią ci, którzy iuż 
Życie to opuscil; tym szczęsliwszy będę, że uni= 
knąwszy tych, którzy się w liczbie Sędziów mieć. 
chcą, do tych się dostanę, którzy się sprawie- 
dliwie zowią Sędziami: toiest: de Minosa. Eaka, 
Radamanta, Tryptolema: i s temi obcować za= 
cznę, którzy poczciwie wiek swóy przeżyli. Ma- 
łaż się wim zdaie ta droga? A gdv mi wolno bę- 
dzie z Orfenszem, Homerem, Hezyodem rozma- 
wiać, ileż to ważycie? Chętuniebym ia i sto razy, 
(gdyby można) umićrałk żebym to znalazł, co 
mówię. Jakbym się zaś nie cieszył, przy szedł - 
szy do Palameda, do Ajaxa, i tylu innych nie 
sprawiedliwym sądem skazanych? Poiniarko- 
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wśłbym tóż rostropność wielkiego króla, który 
licznym woyskom pod 'Troią hetmanił: tudzieź 
Ulissesa i Syzyfa; anibym przeto, dochodząc tego, 
iakem fu czynił, na głowę był skazany, Lech 
ani się wy Sędziowie, którzyście mię za niewin= 
nego uznali, smierci obawińycie.  Zadnemu bo= 
wióm poczciwemu, ani za Życia, ani po smierci, 
nic się złego mie stanie. Nigdy o nim bogowie 
nie zapomną. Ani mnie się to przypadkiem nie 
stało. Nić mam się tćż przyczyny gnićwać, ani 
na tych, od którychem oskarżony, ani na tych 
od którychem osądzony: tylko, że mi szkodzić 
myślihk. Ale czas inż, abym ia na śmierć stąd 
odszedł: a wy na dalsze Życie. Co zaś lepszego? 
Bogowie chyba wiedzą: i wątpię, żeby kto z lu- 
dzi mógł wiedzieć. ;, 
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Słowo Prawdy i Cnoty, które się po 
wszystkie wieki, ludziom i harodom udzielą, iń= 
ko z natary swoićy, naywiększego znaczenia, tax 
w ustach, co ie tłamaczą, ieżeli tego samego 
stopnia mieć nić może; przynńymnićy podobuy 
mieć powinno: jaki m4, sama Prawda i Cno- 
ta. Dosyć nam wyraznie starożytnosć podała, że 
wymowa i zamiłowanie mądrosci toiest: Filozofia, 
wzięte bywały niegdy za iedno: kiedy szkoła 
wymowy, była też razem szkołą i tego, co się nax 
zywś mądroscią toiest: dobrego Życia i obycza— 
iów: beż których, próżne są słowa: choćby nay- 
łepsze. Cóż innego znaczy Kwintyliana?—vir bo- 
nus et dicendi peritus. 

Następne dopićro czasy, postrzegły rozerwa+ 
nie naypięknieyszego związku - uf.ez communi sa = 
pientium jugo, sunt docirinarum facia diyortia. *) 


*) Na karcie 162. 
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Zatóm wiele odtąd, iedney i tóyże sńmóy wy- 
mowie, gravic zakróslonych zostóło: iuż to w spo- 
koynych namysłach przed obliczem rządu i rad 
narodowych, iuż w nayważnieyszych i burzli- 
wych rzećzypospolitćy zdarzeniach i potrzebach 
pubiicznych: iuż w celu szczególnym: na poskro- 
mienie złego, dochodzenie krzywdy, i niewinno- 
sci obronę: Są to iak dzielnice, tćyże simóy po* 
sady: iak iednego szczepu gałęzie. Ze wszy- 
sikich iednak ze stArożytnosci (znaiomych nam ) 
wymowy rodzaiów, nić ma nic podobnego do tóćy, 
która się w Chrzesciańskich kosciołach zaczęła. 
Wymowa filozofii Anaxagory, Sokratesa, Platona, 
oddawała hołd dostrzeżonćy w tych wiekach 
pzawdzie, rozumowi, i obyczajów przystoynosci» 
Zbliża się tóż onń nieco, do tego przeważnego 
celu Chrzesciańskićy wymowy: żeby się ludzie 
stali lepszemi. Ale opowiadśnie Ewanielii, wia- 
ra i moralnosć Chrzescian, nierównie ićy wyż» 
sze przeznaczenie nadńie, 

Taż sama wymowa, którń uczyniła Demo» 
stenów, Cyceronów, czemużby pomiędzy nómi 
wzbudzić nić miała Massylonów,  Burdalów, 
Skargów? Bo równie może bydź mocną i wspa= 
niała w obecnosci Koscioła, iak w obecnosci na= 
rodów. A ieźli ićy gruntowność, bierze się z wa- 
żnosci rzeczy: iłe sprawa wiecznś. doczesne 
sprawy przechodzi; tyle wymowa na ambonie, 
wszelką inną wymowę przechodzić powinna. Ten- 
że sim Duch, który przed kilkunastu wiekami, 
ożywiśł Pawła Apostoła każącego, i tylu inszych 
Nauczycielów Koscioła, czemużby się i po kilku- 
nastu wiekach, gdy nie iest iak mówi Prorok scie- 
snionń moc Bożć, udzielać nić miźł maiącym te 
wzory przed oczyma? Umysł żywo przenikniony 
prawdami Wiary, musi wyrażenie ich na umysle . 
słuchających zostawić, 
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W obliczu Boga, przed którym, cóż są niy 
wyższe stopnie i maiestaty” i wszystkie razem 
wzięte wielkosci mocarstw, i potęgi ludzkie? 
w swiątyni, iego czci poswięconey, na widoku 
swiętych ółtarzy: sktórych, Ofiara wielka 
za rodzay ludzki do Niebios prechodzi, w zero 
madzeniu wiernych w duchu zebranych: co ma- 
ią na sobie niezagładzone nigdy znamie Boga 
żyiącego na wieki! w oczekiwaniu wszystkich i u- 
ciszeniu: między oporem i oboiętnoscią, wysiępu- 
ie na plac wymowa: pokonywać maiącź wystę- 
pki, przesądy, i słabosć ludzką: występuie na 
walkę, ze źle użytemi namiętnosciami, z błędem 
i zdrożnoscią. Wielkiemu człowieka przezna- 
czeniu, wady i niedoskonałosci przeciwne, icdne 
po drugich, lub wszystkie razem wyprowadzą., 
Wszystkie orężem wiary gromi, zawstydza roz- 
praszą i scigą w nóytaiemnieyszych zakątach. 
Bo żywa iest mowa Rożd: skuteczną i przenikli — 
wszń. nad wszelki mięcz obosieczny. 

Człowiek co tam głos zabiera; posłańcem iest 
Boga samego: który się w nieskończonćy mądro - 
ści i dobroci swoićy ludziom udziela.  Jakikol-- 
wiek iest ten posłaniec; nie inaczćy on na am- 
bonę wchodzi; tylko zawsze umocowany od tego 
co go wedle władzy sobie powierzonćy, do tego 
mógł użyć. Bo sóm dló siebie czci nikt nie bierze; 
tylko wezwany 0d Boga, iak Aaron....Wix dzą 
to dobrze, którzy się daney przez Roscioł 
Nauki Chrystusowey i Apostolskiey pilnuią, 
$ takich każdy, acz nie bez sprawiedliwćy i swię- 
tćy boiazni, te iednak Apostolskie słowa po— 
wtarzą; pro Christo legatione fungimur. Zawsze 
na nim znamie Chrystusowćy diń ludzi posługi 
lasnieie. Bo cóż zamićrza? do cz: go dąży? Spra- 
wa którćy broni, nie iestże prawdy i cnoty spra= 
wą? Wszakże to 1est istotna i swięta należy tosć 

27 


418 O WYMOWIE 


każdego, w sercu wiernóćm złożonń, A że słów 
Apostolskich użyię: Epistola' estis Christi; mini= 
strata a nobis, et scripta non atramento, sed spiritu 
Dei vivi. Von in tabulis lapideis, sed in tabulis 
cordis carnalibus *). Rzecz kaznodziei, ( bo on nie- 
ze swemi ideami na ambonę przychodzi ) rzecz 
kaznodziei, iest podnoszące wysoko na zaszcz,t 
natury ludzkićey—O biawienie Bozkie, na- 
nka zbawienoś, i ciągłe a czci naygodnieysze 
Podanie, w powadze Koscioła, w składzie 
xiąg swiętych, w poszanowaniu wiernych, od A- 
postolskich czasów (że iuż dalćy nie zach: dzę:) 
złożone i dochowane. Za cóż on obstaie? czy nie 
za interes nayważnieyszy? który iest interesem 
nieba i ziemi? ninieyszych czasów i pizyszłćy 
wiecznosci? (zyliż pod swoie (że tak powićm ) 
skrzydła nie bierze obrażonćy natury i praw 
człowieka? które szanować, zmacniać i utwićr= 
dzać między ludźmi pragnie? ludzkosci” którćy 
krzywdy dochodzi? niewinnosci? za którą głos 
przekonania i litosci, do roz'roienia gwałtu i po- 
twarzy wznosi? albo ią mocą do niezwalczenia, 
z jóćy szponów wyrywóś? Czyliż nie skaznie sła- 
bosciom nawet iułomnosci ludzkićy, pewnieysze- 
go, nad wszelkie żle wzięte bezpieczeństwa i o» 
chrony? "Tu opuszczone sieroty, tu niedostatek, 
kalćctwe i nędza do serc czułych przemawiń4. 
Tu zemdłoną stirosć, wiek niemowlęcy, tu nie- 
usposobione do dobrego dzieci, tu niezliczona u- 
bogich familia Chrystusowś, nieszczęsliwi ludzie 
przez tłamacza Religii, i odmićniaią się na lep- 
sze, 1 zniewalają do swćy pomocy, szczęs iwszych 
swiata. Po-ługa takową. lecz nieinaczćy. tylko 
należycie i dobrze pełnionś, nie iestże powsze- 





a. 


s) II, Cor, 11a. 
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chnie i szczególnie ludziom pożyteczną? i zba— 
wienna? Koimużesmy winni to między innemi 
dlń dobra ludzkosci zaprowadzenie? ieźli nie 
Religii Chrzesciańskićy ? 

liecz, aby głos mówiącego z ambony, tak 
ważnćy posłudze odpowiadał: nieustannie my- 
siić Kaznodzieia powinien, ińko przed sobą, sę- 
dziów kazania swego, m4 naprzód Boga: powtó- 
re ludzi. Boga: którego sprawy, dlń Żadnych 
osobistych względów, co iest takiego mowcy 
niegodne, ani dla przypodobania się, lub ulćga- 
nia swoim słuchaczom, zdradzać nić ma. Ludzi: 
do których poięcia, rozumu i serca trafiać po- 
winien. Ale użycie ludzkich do ludzi sposobów, 
tak pilnie m4 bydź wypracowane, tak czyste 
i nieskażone; iak sśma prawda, którą ogłasza. Już 
go po częsci, samo przekonanie chrzesciańskiego 
słuchacza, bez oporu wewnątrz do umysłu wpu- 
SZCZĄ. 

Nie długą lecz ważną z Wiary i rozumu, 
mamy prawd liczbę: dl4 pociechy cnotliwych; na 
przestrach niecnotów. Bóg sprawiedliwy! wszę— - 
dzie obecny: co nagradza i karze: czas doswiad- 
czenia, toiest: czas Życia, w stosunku do zasług 
i nagrody człowieka: i po smierci żyć maiącego! 
przeyscie, do wiecznosci! niesmiertelnćy duszy, 
i onćy, po ustałóm tóm Życiu, sobie samćy zosta- 
wionćy: w towarzystwie tylko przekonywaiąc: go 
sumnienia i dobrych, lub złych uczynków: na 
które, nieodzowny wyrok zapada! źródło szczę 
sliwosci cnotliwych, na łonie samego ićy dawcy 
Boga! powszechnego wszystkich Oyca: który swe 
dzieci piastuie: zawodna i znikoma doczesność: 
i ten szypki czas, co nieustannie krąży w okrę- 
gn wieków, a niezmierzonćy wiecznosci okrążyć 
nie zdoła! Życie ludzkie i wszelkie iego powaby, 
tysiąckroć razy uniesione iak proszki od wichrów! 
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tyle pokoleń szczególnych ludzi! mnieyszych i 
wiekszych narodów, ze sceny swiata schodzących! 
Bóg zaś nieodmienny i wieczny! który Jest 
i Jest! i na nie czeka! z wiecznóm, wedle 
wieczności swoićy, dlń każdego z nich przezna 
czeniem! To iest grunt nie pozor: wymowy dla ka- 
znodziei: zasada i wsparc e. Któż nie widzi? że 
to iest więcćy nierównie, iak przewyższaiącą siła 
wielkiego mocarza. Bo od kogoż onś dla znie- 
wolenia tóy w ludziach uwagi pochodzi? ieżli 
nie od tego, co ićy wszystkim pod swoią miarą 
udziela ? 
Wymowa kaznodzieyskąń, tak, iak i inne wy- 
mowy rodzaie, obudzą i wzrusza czucie wewne— 
trzne: boiazń, na pomićszanie złych bezpieczeń - 
stwa: Jitosć, ku skłonieniu na potrzebę blizniego: 
zbawienny przestrach, w rozpoznśniu stanu wła- 
snego sumnienia.  Upokarzą dumę wyniosłego, 
zawstydza kłamstwo nierzetelnego, wytyka po- 
dłosć złego nałogu: nikczemną podłosć, niewol- 
nika występku i namiętnosci, którą niebaczny! 
władać powinien. Przeraża nieużytosć twardego 
serca, ddie uprzedzonemu obłąkanie postrzegać: 
a szczęsliwego złoczyncę w sobie - samym upoka- 
rzaiąc, hańbą okrywś, i ongmu w nieoboiętnych 
obrazach wydaje. Naprzeciw niespokoynosci we- 
wnętrznóy, naprzeciw tylokrotnym niesmakom 
goryczy, i owemn udręczeniu, acz taiemnćy zbro- 
dni, ufnosć niewinnosci, pokóy debrego sumnie= 
nia, stałosć cnoty, w szczęsciu i mieszczęsciu ie— 
dnostaynosć umysłu, i wytrwśnie w dobróm ma= 
lnie, Nie sąż io dzićlne srodki do zastśnowie= 
nia się, do uwagi, acz naynieuważnieyszych? do 
wstrzymania ziego, i zwrócenia oslep dążącego 
na zgubę? Ni-że to dl4 dobra i szczęsliwosci 
towarzystwa ludzkiego nie znśczy? Jakiż mśź 
skutecziieyszy sposób filozofia do poprawy ludzi? 


s 
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Nigdy ona ich z gruntu nie poprawiła. Bo ona 
nigdy aż do gruhtu serca nie przechodzi. Bóg 
jeden ma w ręku swych serca ludzkie, On ie- 
den, przez opowiadanie Religii od siebie danćy, 
zwraca i prostuie kroki wiernych swoich: kiedy 
nietylko złych słów i uczynków; ale ( dokąd iuż 
Żadna siła i zakaz ludzki przecisnąć się nić mo- 
Że: j mysli i chęci do złego zakazół. Każe bydź 
swiętymi wszystkim; lak on sam swięty 
iest, 'To iego prawo, te ustawy, tłumacz pra- 
wdy iego ogłaszą. 

Lecz niestety! i ten sam tak mocny, tak so- 
bie wystarczaiący sposób opowiadania KE wanie- 
lii zbawienia, która niegdy potężnieyszą od 
wszystkicg mocą, bo mocą nad umysłami, swiat 
odmićniła, tenże sśm sposób, w tylu iuż rękach 
i dzałaniu, zwłaszczafw tych ostatnich wiekach 
naszych, tóy przemógaiącóy. mocy i dzielności 
pozbawiony, zdńie się bydź słabą tylko spręży- 
ną! Może to razem wina wieku, i ludzi. Mo- 
wców bez dobrego do ambony usposobienia: beź 
mocy, bez potęgi ważnego słowa, i ważuieyszego 
nadeń przykładu: a słuchaczów, albo nie dobrze 
do słuchania słowa Bozkiego przygotowanych, al- 
bo bez wiary: lub oboiętnych na wszystko. Co 
jednak mienią, że sńmi przez siebie umieią my- 
slić i znają wszystko: dicentes śe esse sapientes *) 
stulti facti funt, iak mówi 5. Paweł do Rzy- 
mian. Jakoż tacy lub im podobni, ieszcze dziś 
ganią tych, co mićwali w ustach—i pse di xi t— 
a sami się wieibią, choć nie idą za własnóm zdą- 
niem: ale za cudzą myslą: i na wiarę tego, co im 
się zdąie, lub kto im powiedziół: że to wielki 
człowiek. O iak wiele na tćm cićrpi znaczeme 
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wyrazów! Ale czy to tylko chcę mówić? Pusci- 
ła się drogą swoią nieprawość i obłąkanie! A to 
nie tylko iuż nieczułe na drogę zbawienia; lecz 
nią gardzące! O gdyby i naynieuważnicyszym! za- 
częła bydz przecię lepiey znaiomą Kwaniclia! 
nie skruszyliżby twasdego, lub oboiętnego serca 
swego? przekonani od sądu własnego sumnienia. 
Pyłażby tak zaniedbana u łudzi, swięta powinność 
Religii? którą ci, co się, maią za doskonalszych, 
Duchowieństwu tylko i pospólstwa zostawniął 
Bo oni dl siebie, ani tćy potrzeby, ani tego o- 
bowiązku nie widzą. O!iakież swiatło, Jak gdyby 
teu ióg, w którego ręku są losy wszystkich, nie 
był wszvstko dla wszystkich. Przy większćy na 
to wszystko uwadze, nie prędzćyżeby nawet 
prawdziwe oswićcenie postęp zrobiło? Bo fałszy- 
wego iest aż nadto. Bez ulepszenia naprzód ser— 
ca ludzkiego, nie było, i nie będzie nigdy pra- 
wdziwego swiatła w ludziach i narodach. Lecz 
ulepszenia iego, 1 poprawy obyezaiów nie będzie; 
bez poprawy obyczajów i swiątobliwosci same 
g0ż prawdy tłumacza. Dobry przykład, porzą- 
dne życie, i zbudowanie mowcy, od naąymocniey= 
szćy wymowy silnieysze, nie inaczćy, tylko z nią 
razem, przemagaiącym sposobem zwyciężać bę- 
dzie. Wtedy dopićro, z mnieyszą trudnoscią do 
szanowania Religii, do zamiłowania cnoty, do o- 
byczaiów toiest: do wielkiego dzićła szczęsliwo- 
ści powszechnćy, zniewolone będą umysły. 
dóki iest rzeczy porządek. Zdanie o samym 
mocy, © wymowie iego stanowi. Nauczyciela 
praktyka, popićrć, lub psuie teoryą.  Zamnie-- 
manie o Kaznodziei, nieodłączonym iest kaza— 
nia przymiotem. To pewną: że nigdy acz nay- 
większy talent, prawdziwćy cnocie nie wyrówrrń: 
ani ićy niedostatku zastąpi. 'T4 zaś, lubo iest 


Wyższą nąd taleuta, i byłaby daleko szczęsliwszą 
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społeczność, gdyby więcćy ieszcze cnót niż ta- 
lentów mićwała: lecz co dosyć iest dla innych 
i nńyznakomitszych; to mało dla każdego mowcy 
publicznego. Tym mnićy dla prawdziwego Ka- 
znodziei: któremu do wydoskonalenia iednego 
talentu, bardzo wielu innych, przy nauce i cno- 
cie potrzeba. 

Coż ia tu dałóy mam mówić? Gdy mowca 
rzymski, wielki doskonałego mowcy rys dawał, — 
ut sit perfectus — ut omnibus numeris absolutus ora— 
tor—ktoż nadeń lepićy mógł o nim sądzić? ale 
gdy tyle naywyższego stopnia przymiotów, po 
swoim mowcy wymóg, kiedy iuż takiego wzo- 
*ru, tak zgodny we wszystkićm, tak piękny i nie- 
na ladowny obrśz zakończył; sam we względnym 
do siebie stosunku, zmićszał się na. widok swego 
włąsnego dzićła. Czyliż nie ze słasznieyszych iesz- 
cze powodów, nie tylko się trwożyć, ale i lękać 
kaznodziei trzeba ważnosci swego urzędu? Źwła- 
szcza: kiedy sńm tak wielki Apostoł ta- 
w eł, lubo tak swięty, tak oswićcony mąż i tak 
gorliwy, który, dlń zbawienia swych braci, po- 
dźie się na potępienie własne—optabam ..ego ipse. 
aratkema esse a Christo, pro fratribus meis—a mi- 
mo takiego stopnia gorliwości swoićy, *) nie 
przestaje bydź troskliwym? aby gdy innym zba- 
wienia drogę opowiada, sóm od niego odrzuconym 
nie zostńł? Czegoż się po tak słabych siłach na 
, szych spodzićwać? lubo się może do każdego 
stosować, co Apostoł z ufnoscią w Bogn, o sobie 
mówi—omnia possum in €0, qui me confortat... **) 
Nie tenże iest Bóg dia nas, co i dla oyców na- 
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szych? Lecz, oby się do każdego także stosować 
nogło —Gratia ejus in me vacua non PO Lpe- 
wnmił nas Chrystus w ostatnim swym Świe, po 
wieczerzy: że bez niego nic nie możemy dokazać— 
$ine me nihil potestis facere. Ale iakaż ufnosć 
P'zy tak słąsóm usiłowania? przy. tak ozięvićy 
gorlwosci! kiedy ież tak daleko wczbrany zalów 
zgorszenia, wszystkie na4ymocnieysze tamy po- 
zrywał? Kiedy dziś, taki iuż niemal głód nastą— 
pił, iakim wyraznie Bóg niegdy groził przez Pro- 
roka. ludowi swemu? *) Strasznieyszy nad 
wszystkie dla Chrzescian, głod— Słowa Bo- 
zkiego. Kiedy nietylko ci, co iuż nie dbaią 
o nie, ale i ci, coby się nióm posilić chcieli; 
nie znayduiją czasem takiego; któryby im go, iak 
należy udzielił? '[ak za czasów Jeremiasza, w po- 
mnożonych kleskach i zgubie ukaranego narodu, 
prosiiy o kawałek chleba ** ) pozostałe dzieci: ą 
nie było, ktoby im go odłamół! One zaś tego sa- 
me potrafć nić mogły. Cóż innego to znaczy? 
tylko: że był 1eszcze wtedy chlćb, i nie prze- 
padł zupełnie: acz w upadku narodu i kraio= 
wych zwaliskach; ale nie było takiego, coby: go 
podał zgłodniałym. Nie iestże to obraz po tak 
znaczaćy częsci i do naszych czasów stosowny? 
Nie taż sńma i cl4 nas dziś Wiarai nauka Chry- 
Siusa? jak przed kilkunastu wiekami od apostol-- 
skiego wieku zaczęta? Nie tenże sźm i dlń nós 
Bozkiego słowa posiłek? A tylu nós dziś głodnych 
posiłku tego! Czemuż to? Bo rzadki podobno iest, 
co»y go dobrze udzielał. Ktoż o to bardzićy tro- 
skliwym bydź powinien iak Duchowny? i wła- 
dza Duchownś? żeby na tym większe nieszczę- 


| 


*) Amos VIII, II. %*) Thr. IV. 
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scie u nas, to w końcu nie przyszło=sicut popu= 


lus, sic sacerdos. 

Ale czyliż samych tylko Duchownych, m4 
bydź udziałem swiatło wiary i swiątobliwosć? 
Nie iestże wyraznie wszystkim powiedziano?— 
Swiętymi bądźcię..... Nie powinnizesmy 
wszyscy zjednoczeni rązem Chrzescianie, co ma- 
my znać i kochać prawdę iak zbawienie, na te 
słowa Chrystusowe dobrze pamiętać? że—źniwo 
iest wielkie: ale robotników mało? Czyliż się te 
słowa, wszystkim uważnym dobrze inż czuć nie 
dśią? Nie idzież dziś tak wiele w stratę? co iest 
naydroższego dla wiernych? iak wiele się psuie 
w obfitem Zniwie; gdy nie wiele iest rąk do 
pracy? Proscież tedy pdna źniwa: aby zesłał ro 
botników na Źniwo swoie. Ale iakże prosić bę- 
dzie; kto się modlić nie umić? albo do modli- 
twy nie przywykł? albo się a nićy oboiętnym 
znóyduie? i niecićrpliwie końca ićy czeka: gdy 
się iego wargi w modlitwie ruszaią: a serce od 
modlitwy dalekie? Jakże przywrócą umarłych do 
Życia wedle Ducha; umarli duchowi Wiary? ca 
grzóchowi umrzeć mieli? i Panie 


Ale do czego mię tu w tym rodzaiu pisma? 


może niewczesny zapęd unosi? Ale nić mamże 
tym, co kiedyś na lego rodzaiu choroby, lćkarza- 
mi bydź mogą, wskazać przyczyn choroby? i spo- 
sobu lóczenia? "To pogorszycielom wieków na- 
szych, mędrcom bez Boga, wolno w każdćy ma- 
teryi, i naciągniętćy nawet gwałtownie do swe- 
go, bluznić Prawdę? i moralność Chrzesciań- 
ską obrażać i bezczescić? a żadnemu z jćy wy- 
znawców, nie będzie wolno ust dla nićy otwo- 
rzyć? w materyi nienaciągnionćy? którń sama, 
takiego względu na siebie wymógó? A gdy owe 
zgubnobystre „1 porywaiące ich rzóki s td- 
kim szumem lecą po cudzym gruncie; czemuż się 
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i nasze strumyki, przynaymnićy sączyć na wła- 
snym nić maią? Wrescie, na iśkiegożkoiwiek bądź 
czytelnika to mieysce natrafi; ten gdy iest Chrze- 
ścianinem, co się wiary swoićy nie zaparł; za- 
pewne się nie zgorszy. I spomni może na to, 
s czćm się Apostoł przed Rzymianami oswiad- 
czył: ze—się nie wstydzę Ewanielii—Oby owszćm 
wiara i cnota kazdego nagradzała! co pod tćm 
simóćm piórem, Prawdy moc i wykład utracać 
może. | 

S. Augustyn w xiążce swoićy o /Vauce Chrzea 
sciańskiey uważa, co ma Kaznodzieia mówić. i iak 
ma mówić—sapienter dicere, eloquenter  dicere: a 
na wzór Cycerona, wywadząc powivnosci Mow- 
cy w Kosciele, na tćm ie zasadza, żeby nan- 
czył, podobśł się, i przekonół. Dizit quidam elo- 
quens, et verum dizit, ita dicere debere eloquentem, 
ut doceat, ut delectet, ut flectat. 'Toż samo in= 
szemi wyrazami powtarzą: żeby słuchany był 
rozumiale, ochotnie, i spowolnoscią,  Intelligen= 
ter, libenier, cbedienter. Bo kaznodzićyska posłu- 
ga ten troiaki cćl ma: żeby prawdę dadź po- 
znać, żeby ią sprawić miłą, żeby nią poruszyć. 
Ut veritas pateat, ut veritas plactat, ut veritas mo- 
peot, 'len zas naymocnićy przekonś; kto u siebie 
iest przekonanym naymocnićy. Lecz ponieważ 
kazanie iest Słowem Bożećm, Poselstwem Chrystu- 
sowem, przyzwoitszą tam sama moc prawdy Bo- 
zk ćy w duchu Apostolskim: a zręczne okazanie 
pozytków cnoty, i szkód występku, należyte wy- 
łozenie obowiązków stanu, zgoła iasny gdzie 
trzesa wykład, osobliwie zaś, pomiarkowane 
przystosowanie do siuchacza, przeczytanćy Nauki 
z Ewauielii, nierównie iest doskonalsze, nad wy- 
szukiwanie lekkich ozdób: częstokroć, -ani tak 
święt+mu mieyscu, ani tak poważnemu urzędo= 
wi nięsiużących. Jeżeli w którey wymowie, te- 

i A 
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dy w kaznodzieyskićy, powinien bydź grunt, nie 
pozór. Naciąganie słów Pisma, i zły ich stosu- 
nek, niegodny iest tłumacza zbawiennućy prawdy. 
Do takich, możnaby ów zwrot Joba przytoczyć— 
MWunquid Deus indiget mendaciis vwestris, ut loqua- 
mini pro illo dolos? 

Nie błyskotn4 wymowa, lecz wytrawiona ił 
męzkA: nie wyszukane ab wmawiaiące słowa, ale 
ducha Bozkiego pełne, Kaznodziei przystoią. Nie 
osobliwe kształty i podziały szczególmieysze 14- 
kie w kazaniu, (bo się mógą piękne wydawać, 
a bydź nienśylepićy dowiedzione ) powinny ku 
sovie pićrwszy wzgląd obracać; ale iedynie do- 
bry wykład i stosunek Chrystusowćy Nauki. Po- 
niewśż się t4, nie dlń czego innego przed kaza- 
niem czyta. Jok to smutna diń słuchacza Chrzesciań- 
skiego! kiedy oboiętny iaki tłumacz Ewanielii, siabo 
ią, uiewyFaznie, i do nie usłyszenia nawet przeczytół 
k edy tego, ce przeczytśł, nie zrobi przyzwoitego 
rozbioru, wykładu i stosunku? Cóż może bydź 
ważnieyszego dl4 Kaznodziei? Po cóż on wchodzi 
na ambonę? Czy żeby próżno częstokroć innemi, 
nie tćy ważnosci przedmiotami, zatradniśł i nudził 
swego słuchacza? Naypięknieyszym malteryom, nay- 
ozdobnieyszym kazaniom, i iego częsciomm, nie s 
przeczytanćy Ewanielii pochodzącym, nie na E- 
wanielii opartym, możnaby nie raz powiedzieć — 
sed non erat his locus. 'Tak święte i poważne 
mieysce, innóy wymowy, innćy mocy wymógą. 
Cóż stąd, że będzie wiele wymowy w kazaniu! 
 ieżli nie wiele, albo nic nie będzie stego, €o się 
w Religiina maszżczeniem zowie? Jakiż bez 
niego pożytek sprąwi Kaznodzieia? Co mu pomo- 
gą iego "łasne, lub z jnnych ( ponieważ tak wie- 
lu wszędzie iest kaznodziejów ) brane podziały i 
mysli? ieźli kazania słuchacz, dobrze wyłożoney 
mieć nie będzie przyczyny uroczystosci, któr się 
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w kosciele obchodzi? Obrządków tego dnia przy- 
padśiących? ieżeli nie poznń wykładu spólnćy mo- 
dlitwy koscioła, lub modlitw, na ten dzień prze- 
znaczonych? modlitw: które, same przez się, Du- 
cha koscioła, powody uroczystosci i swięte obrzę= 
dy tłumaczą? Z jakąż im uwagą, nieswiadomy ich 
mą bydź przytomnym? Któż s prawdziwych Chrze- 
scian nie wić, iaki to wszystko z moralnoscią chrze- 
sciańską ma związek? iak ducha koscioła Chry- 
stusowego ożywiń i utrzymuie? 

Nie iestże to pilnieyszego względu Kaznodzisi 
rzecz wart4; niżeli wszystkie podziały podziałów? 
i cały ten kształt kazań, iaki im przeszłego i za- 
przeszłego wieku kaznodzieie nadali? Ale oni mie= 
li rzecz przecię do słuchacza, co znół Religią: lu- 
bo się czasem. w obowiązkach ićy zaniedbywół, Ale 
nie zawsze patrzał na swoie obrządki, iak na rzecz 
sobie obcą: szanował i czcił prawd Chrzesciań- 
skich zasady, i onych związek: i przez historyą 
Religii, która iest wielkićm, owszóm istotnóm dlą 
Chrzescianina swiatłem, daleka lenićy iak dziś 
przeglądał Dziś to wszystko, daleko iuż mnićy 
wielu Chrzescianom znalome. DIA tego, tak wiem 
lu iest słabych, tak wielu niemocnych, *) tak wielu 
snem nie ua Życie wieczne zasypiń. Dziś ledwo. 
nie wszystko tizeba s początku zaczynać: i zwra- 
cać w nauce Religii: a my dalćy idziemy? Poda- 
'ieny pokarm iakby zdrowym: a chory go znićsć 
nić może. Rursum indigetis mówi Apostoł: ut do- 
ceamini... **) Et facti estis, quibus lacte opus sit, 
non solido cibo. Czyliż to się do wieków naszych 
nie stosuie? Niechżesię nad tóm zastanowi ka- 
zuodziela 
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Nić mń już Żadnćy, acz naypospolitszćóy materyi, 
którćyby dobry mowca, naypięknićy traktować nić 
mógł. Niecże mowca w kosciele, prawdziwy ka- 
znodzieia, którego cała usilnosć nie inna iest, tyl- 
ko zbawiennie bydź pożytecznym słu *haczowi, czy 
w samym wykładzie Fwanielii, i tak zniewalaią- 
cych i6y wyobrażeń, czy listów Apostolskich, czy 
w wykładzie znaczenia działań i słów koscielnych, 
zbudowaniu i oswićceniu wieraych służyć nie bę- 
dzie? Sprawić zechce wprzód sytosć? nim potrze» 
bny posiłek, w takim głodzie opatrzy? Póydzie 
wprzód za zwyczaiem, niż za istotną potrzebą ? 
niż za zbawiennym pożytkiem? który, czasow 
niebacznosć uchyliła. Czy słowa Bozkiego gło 
dnego słuchacza, bardzióy posiii kształt dzisiey- 
szego w wielu ustach kazania, we dwu i trzech 
częsciach złożonego? niż ową slachetna, s.takićm 
namaszczeniem, Apostolska prostota? tak iednak, 
mocną. nad umysłami? Ale ta ich prosta wymowa, 
nie byłaż nad wszelką wymowę ludzką siluieyszą? 
Bo któr4ż kiedy, nie mówię tyle, ale co podobne- 
go dokazała? DI4 tegoż o Apostolskićy wymowie; 
te słowa psalmu, nowy testament powtarza: rozszedł 
się ich głos po cdłóy ziemi. Otwórzmy dzieie 
Apostolskie.  Czytaąymy ż uwagą: co Apostołowie 
mówili po przyjęciu ducha 5go przed ludem, przed 
sądem, przed ianemi władzami.  Nauczmy się gło- 
su Pawła przed Prokoasulem Rzymskim, przed A— 
reopagiem Ateńskim, przed władzą woyskową, na- 
miestnikiem cesarskim w Judei, i królem owego 
kraiu. Mądrosć otworzyła usta niemych. Język 
niemowląt uczyniła wymownym*).Swiadkowie praw- 
dy Zmartwychwstania Chrystusowego, nie sąż 





*) Sap, 10. 11, 


4530 O WYMOWIE 


to wzorowi kaznodziejów nauczyciele? J nam się 
zdawać będzie, że ich tak potężną wymowa, nas 
iest niegodna? Ale bo trzeba, żeby każdy wiedziźł, 
co, iak, i o czóm się mówi. DIĄ tego się kładzie, 
Że to iest częsć pierwszą: to druga. — Toiuż te- 
go inaczćy w edzieć słuchacz nie będzie? i s ciągu 
rzeczy nie poznś? aż dopićro, jak częsci usłyszy? 
Na cóż tak źle sądzić o słuchaczu? skoro lepićy 
nauczonym bydź może? Umićymy tylko czytać , 
co nam podana przez Kosciół Ewanielia zostawi- 
ła: co Apostołowie obiasnili: czego OQycowie swię= 
ci nauczali: co poznieyszych wieków, wzorowi 
kaznodzieie obięli; nie będą tak niepożyteczne, tak 
oschłe, acz naykształtnieysze wielu kazania. Wszak- 
że, nie jestem zgoła przeciw samemu kształtowi 
i podziałom: ieżeli dobrze w kazaniach wypadśią. 
Alebym nie chciał, żeby kiedy naciągane były. 
Bo takie i prawdziwóy wymowie, toiest: męzkićy, 
cale nie słażą, i do scholastycznćy tormy należą, 
Po co nam w wyobrażeniu prawdy, wydatnosć 
dowcipu? a znim ta nie kaznodzieyskań, nie mo 
wczą oschłosć i susza? i ta zlodowaciałosć?: kiedy 
Chrystus ogień przyszedł puscić na ziemię? J cze” 
goż chce? tylko żeby się zaiął. W reszcie czy 
dzielone na częsci kazanie, czy nie dzielone; za— 
wsze mieć m4 swóy tok porządny: porządny i ia= 
sny wykład Chrystusowóy nauki. Zawsze mź zbli- 
żać słu hacza do znaiomosci i zamiłowania nay— 
droższćy dla ludzi prawdy i zbawienia. Do spo- 
sobu, o którym mówimy, wiele może służyć, co 
tu iaż w składzie wymowy poprzedziło. | 

Massillon, którego w naszym ięzyku prze 
łożone dzićła, nie są do niego podobne, ale on 
zawsze sobie podobny, równie iak Bossu et, iak 
Bourdaloue... iak przed nimi, wzorowy nasz 
Skarga, są to prawdziwi mowcy. Jeżeli maią 
swóy podział w kazaniu, to cóle nie Wyszukany. 
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Wypadń z rzeczy, którą wykłada ą. Dostarczą im 
go częstokroć sńm text słów swietych. Mass:ilon 
*; stych słów Apostolski h - fraditus est  propter 
delicta nostra, et resurrezit propter justificationem 
nostram, przedziwne kazanie na Wielkanoc ułożył, 
Chcący dobrze w winnicy Chrystusowćy próaco- 
wać; znńydzie w nim, i tylu innych, ieżeli dobry 
wybor zrobił. potrzebne dla siebie swia ło, i nam 
maszczenia nabędzie. Wyiątki Pisma, i dzićł Oy- 
ców swiętych, w sńmych pacićrzach Kapłońskich 
umieszczone, dadzą uważnemu kaznodziei, obf:tą 
w potrzebie do mówienia materyą: bez źadnćy u- 
bocznosci. 

Na uroczystosć S$. Apostołow Piotra i Pawła, 
wyobraża Ewanielia zapytanie Chrystusa do Apo- 
stołów: co o nim ludzie rozumieią?... Zaraz Piotr 
z wiarą odzywa się za wszystkich — Ty iesteś Chry - 
slus syn Boga żywego. Wiarę iego błogosławi 
Chrystus. Wielka do zbudowania malerya, Nić 
mógłżebym ićy pożytecznie przed słuchaczem, acz 
po prostu wyłożyć? — np. Wielu przedemną w 
tóy swietney uroczystosci, przekładało tu wielkie 
prawdy Religii Chrystusa Jezusa:wieczną i niezmien= 
ną zasadę iego koscioła: że go Żadna ludzką siła 
i bramy piekielne nie przemogą. Wielu, umieię= 
tnym rzeczy swoićy podziałem i obfitoscią, na 
pełniało tę swiątnicę: podnosiło umysły i zniewa- 
lało serca. Nić mogę ia nic więcćy do tego przy- 
dadź, co iuż stego mieysca, pobożność wiernych 
słyszeć mogła. Przestanę raczćy na samćy tre 
sc. wykładu tych swiętych słów, od którychem 


z, 


'= 


*) Dwu teatralnych działaczów, wychodząc z jednego kazania 
Massillona, mówili do siebie; my nasladuiemy działań: « 
en działa i iest pręwdziwym działaczem. 
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zaczął. Ty iesteś Chrystus it.d Krótkie to wpra- 
wdzie Apostolskiego wyznania słowa: ale wiele 
znaczące: czyli ie do czasów wyznania Seo. Pio- 
tra, czy do dni naszych zastosujemy.  Niechayże 
stosunek wiary Apostolskićy, będzie dziś rzeczą 
mówienia mego. — To iuż całe rozpoczęcie. To 
co się przy końcu takiego rozpoczęcia przydało; 
czasowey okolicznosci służyło. — Oby w dniu:tak 
uroczystym, kiedy gorliwoscią do zbudowania, zdo= 
biąca się na nowo ta wspóźniała swiątnica Pań- 
ska, *) istotną nam potrzebę wewnętrznego oczy- 
szczenia duszy skazuie, oby te swięte słowa, sło- 
wa Prawdy i zbawienia, sprawiły w nas ten po- 
żytek; ińki dla wiernych zamierzą swiątosć Ewa- 
nielii, — Dalszą rzecz, taki ma swóy wstęp wy= 
kładowy. — Kiedy Piotr Sw. wyznawał Chrystu- 
sa bydź Synem bBozkim, zżyiących natenczas lu- 
dzi, wielu go znać mogła: a nie wielu pozuńło. 
Dziś po kilkunastu chrzesciaństwa wiekach, kiedy 
to uroczyste Piotra wyznanie powtarzamy; osądź= 
my się w obliczu Boga i koscioła iego! 1ak Życiem 
naszćm wyznaiemy Chrys'usa. Byli i za czasów 
Apostolskich, nie wierni ludzie. Ale byli też z wier- 
nych, nieoboiętni wyzvawcy: Zyw4 ich wiara 
zbawiła. Nas oboięina, nie potępi? Bo iluż dziś 
mą nasladowców wyznóanie Piotra: a ilu oboię- 
trność, że nie powićm wzgarda dia Chrystns.?. » 
Wszystkie dawnego prawa dzieie, obrzędy i pro- 
roctwa, nie kogo innego znóśczyły;tylko tego sśmeg0 
którego Piotr Synem Bozkim uznśie.. Synow e 
oyca wierzących, zawsze byli i są przekonani, że 
Bóg Opatrzny i dobry, w różnych okolicznosciach 


dawał Proroków: coby lud wierny, lub obłąkany, 
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o wielkim przedmiocie oczekiwania ich przestrze- 
gali. Wszystko to iest ogniwem nieprzerwanego 
ciągu aż do naszych czasów, prawdy Bozkićy lłe- 
ligii. Na to dńie szczególny wzgląd. S$. Paweł; 
gdy mówi: iak Bóg częsciami rozporządził o- 
biawićnie tego, co chciał ludziom udzielć.,, *) 
Lubo tedy w czasie wyznania Piotra. mogło się 
wielu poznać na Chrystusie; iednak się py!ali: kto 
on iesi” skąd iest?.. Czyliż sę przywidzenie i 
fałsz na stopień prawdy nie wdzićra/.. Gdy się 
więc za rozmaitóm czasów swoich mnieman:em lu- 
dzie udali; zamknęli oczy. na swiaiło przed sobą: 
iak ie i terńz zainykaią... VW małćy liczbie ro— 
zcznówców.... umieszczony Piotr Św. nie poszedł 
za błędnóm zdaniem: acz prawie powszechnóm.., 
A gdy insi Chrystusa, za Chrystusa nić mieli... 
Piotr nienprzedzony, s tą żywą wiarą, która na 
niewzruszoną posadę Koscioła Chrystusow «go za- 
słażyła, odzywź się za wszystkich Apostołów — Ty 
iesteś,... Jako tedy wyznanie Piotra Sgo, do iego 
czasów stosniemy; tak ie i do naszych zastosuy— 
my... Chrystus iest drogą, Prawdą i życiem. Jak- 
Że nas wielu na słowa iego pamięt4?.. U kogo dziś 
prawda Ewanielii i życie wieczne... więcóy wa- 
Ży; niż to co przemiia? obecne nadzieie, oinylne 
mniemania i domysły? którym się miino Ewanie- 
lić uwodzić daiemy? Któż iest, coby szczćrze s Pio= 
trem, nietylko usty, lecz i całóm życiem wyznó= 
wał Chrystusa? Kto znim pokutuiącym, do tymz 
większćy miłosci Chrystusa iest zniewolony ?... 
Gdyby się byli za czasów Piotra niewdzięczni lu- 
dzie na Chrystusie poznśli; azaliżby smieli Pana 
chwśły krzyżować? Czyby też i my tak lekce 
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ważyli swiątobliwosć powołania Chrzesciańskiego, 
gdybyśmy podług nauki wiary, w duchu i p aw- 
dzie wyznawali Chrystusa? Wyrzucślżeby nam A- 
postoł, że znowu ile z nas iest — krzyżuiemy 
Chrystusa? .. Na czómże się skończy tak e wyzna- 
wanie Chrystusa?.. Dawno iuż dźisieysze wieki 
wyobraził Apostoł, gdy powiedział: nastaną czasy 
niebezpieczne: że: będą ludzie samych siebie tylko 
miłosnicy, chciwi, pyszni, biuznićrcy.». *) Słu= 
chiymy raczćy upominaiącego nas Piotra Sgo ż 
listu a. rozdz. 1.1 2. Kończy się kazanie na Apó- 
stolskióy nauce: iak się na nićy całe opićrą. Gdy- 
bym na tę, i inne uroczystosci, wyłożywszy ruż 
dawnićy Ewanielią, na ten dzień przypadślącą, 
wziął do wykładu, iaki list Apostolski, albo iego 
wyiątek: krótszy, czy dłuższy, czy ten, który się 
przy Mszy tego dnia czyta; czyliżbym nie o;o- 
wiadał słowa Bozkiego s pożytkiem słuchacza ? 
Nigdy nie zabraknie wątku, przy tak oblitych 
źródłach i dostateczney pomacy. Słtśrać się tyl- 
ko kaznodzieia powinien, żeby raczóy pragnienie 
dalszego słuchania w słuchaczń, nie syiosć spra= 
wowśł. Wszystko bacznie i zręcznie miarkować 
powinien. Możeśmy już wyżćy doiknęli. że iakoż- 
kolwiek prostą mysl, dobrze można wyłożyć. Ja 
kieżby nić mogło bydź złożone kazanie s tóćy ie= 
dnćy np. mysli/==gorliwosć swiętych o zbawienie 
bliza:ch. służy nam za wzór gorliwosci szcżegól-- 
nćy o zbawienie własne, =— Tyle się tu względów 
i stosu»ków łączy; że się materya, prawie niewy— 
czćrpaną, iak s tylu innych uwag i przedmiotów 
religiynych znóydzie. Nie dźłażby się w wy< 
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kładzie tćy mysli, nczuć wielką moc przekonania, 
i wie.ki stopien wymowy? 

Początek Fwanielii Szo Mateusza, gdzie się 
wyprowadza ród Chrystusów, zdaie się bydź nie- 
którym oschły, do ułożenia kazań na te swięłą, 
na które, taż Ewanielia iest przeznaczoną. Ale 
kto dobrze patrzy; widzieć będzie obfitość różne- 
go rodzaiu wzgłęłów i stosunku. Weźmy np. iak 
pospolicie biorą kaznodzieie za text, te słowa, na 
których się kończy wyprowadzenie rodu Chrystu- 
sowego. — $ którey się narodził, .. — Ród Chry- 
słusą Jezusa, służący i matce iego nayswiętszćy 
Maryi, wyprowadzając Kwanielia od czasów A- 
brahama; ciągłe następstwo poprzedników Cbry-| 
stusowych, wywodzi niemal od lat dwu tysięcy. 
Ngdy nic podobnego nić ma w nayznścznieyszych 
i nńydawnieyszych familiach całego swiata. O iak- 
że i stego względu, sprawiedliwie przed obliczem 
wiary, upokorzyć się powinien człowiek, bez za— 
sługi własnćy, chłubny z urodzenia swoiego! toiest: 
nie ze swoićy słówy, ale s cudzćy! gdy tymczasem 
każdy brat w Chrystusie i członek iego ciała, 
nierównie godnieyszy iest z łaski powołania; a nia 
żeli z losu urodzenia. My tu wsżyscy różnego 
stanu i urodzenia ludzie, lecz oraz iednego po- 
wołania Chrzescianie., czcić powinniśmy... to 
swięto, które poprzedza przyyscie na swiat Chry- 
stnsa. J to iest prawie co dziś m4 składać całą 
rzecz.... Pospolicie Kosciół, wszystkich innych 
wybranych Bozkich, nie tak początek, iak koniec 
życia zwykł obchodzić. Samo tylko Na ro 
dzenie Maryi, leszcze dzisieyszą uroczysto— 
scią poprzedzać daje, Muszą tego bydź waż:e 
przyczyny: nad któremi przysłoii należy zastano= 

wicsię w duchu wiary, Jakoż tym znakoinitszą 

 dest dzisieyszą uroczystosć; im bardzićy się zbii- 

ża, do wydśnia całemu rodzuiowi ludzsiemu, wie- 
26 * 
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kami oczekiwanego, Zbawiciela.... S$ tego wstępu 
łatwo iest wniesć, ińki ma bydź, dalszy wykład, 
Dostarcza go historya Religii. . 

Pospolita w ludziach nieuwaga na nayswięt= 
sze słowa i rzeczy, daleko iak widzimy odeszła 
od ducha prawdziwóy pobożności Chrzesciańsk:ćy, 
Zgorszyła wielu. Bo kogoż może budować? Jere- 
miasz mówi *) desolatione desolata est terra: quid 
nullus est, qui recogitet corde! To spusioszenie toiest: 
zgorszenie, naywięcćy poszło z nieuwagi. Zwró- 
cić uwagę Chrzescianina do swego celu, wymowa 
kaznodzieyska powinna. Niechay się umić nad tóćm 
każdy zbawiennie zastanowić; co dobrze iak pa- 
cićrz umić. Kiedy wżorowy przed innymi, ( któ- 
rych samóćm milczeniem, żebym się tu nadto nie 
rozszćrzał szannię) kaznodzieja polski Piotr 
Skarga, stargany na siłach i obciążony wie— 
kiem, nić mógł iuż na ambonie pracować; prosili 
go ieszcze, pamiętni iego kazań słuchacze — Gdy 
już nić możesz; nie mówże nóm każania. Ale mów 
przed ndmi w kosciele Oycze nasz! Zbuduiesz 
nós tem sómćm. J słuchać cię będziemy.  Azali 
nam dziś nieiest daleko większą potrzebą, wniśdź 
w ducha i prożby naszego pacićrza? tak swiętych 
słów Chrystusowych? i takiego znaczenia? wniśdź 
w rozbiór tak nieuważnie częstokroć wyznawa— 
nego składu Apostolskiego?” Nie byłyżby to godne 
Kaznodziei materyały? Nie sprawiłażby się przeż 
to większą w Chrzescianach uwaga? większą po= 
moc dlń4 obyczaiów? miłosć powołania Chrze— 
sciańskiego?” i miłosć zbawien:a? j 

Chwólebna iest zbawienną gorliwosć: ale roze 
sądna, nie pepędliwa. Bo czyliż nie należy z ła 
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godnoscią ogłaszać łagodnego Chrystusa? Porusze- 
nie umysłów, powinno iśdź w miarę mocy pra- 
wdy, wewnątrz działający w słuchaczu, s po-: 
mocą łaski Bożćy. Zgoła w całćm Kazaniu, nay- 
przyzwoicićy użyty będzie ton rady: s chęci zba- 
wienia słachaczów, i zawsze stosowna mowa. luecz 
w naymnieyszym względzie, nie tykalącą osób. — 
Parcere personis, dicere de vitiis. — Ze stosownosci 
za$ wypada, że przed oswićceńszym słuchaczem, 
powinna bydź rzecz pilnicyszego przygotowania, 
*) Pokora Kwanieliczna nie przeszkadza nic mo» 
cy i wsjAniałosci Słowa Bożego. Bywaią Domy 
Boże wsyńniale i swietno przybrane: czemużby 
kaznodzieyską Wymowa miała bydź niepopraw- 
ną, a co gorszą podią? Św ęty Jan Chryzostom dg 
obywatelów Antyocheń.;k.ch kazywół, nie tylko 
ińko „poswięcony Kapłan; lecz i 1ak człowiek o- 
świćcony. Wystawił raz **) Flawiana biskupa An- 
tyochii, mówiącego do Teodozyusza Cesarza. Oko-- 
licznosć była t4kowa — Lud A tyocheński w bun=- 
cie, poobalał posązi Ocsarza 'Teodozego i żony ie- 
go Flakcylli. Rozgnićwany monaicha, tym suro- 
wićy myslił ukaruć buntowników; m więcey łask 
swoich dl4 Antyochii swiadczył Flawian mimo 
wielkićy.starosci swoićy, a niebezpiecznćy choro- 
by siostry, udał się do Konstantynopola do T'eo- 
dozego. Jak tylko na pokoie przyszedł i Cesa- 
rza postrzćgł; zalawszy się łzami, na dół oczy spu- 
gcił i twarz zakrywał, milcząc: iakby i sam był 
winnym. Taka postawa i milczenie Biskupa, za- 
czynało iuż miękczyć serce monarchy. A więc 


) W zględem mówienia do ludzi wieyskich uwaga. na karcie 
305 1 6, 
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się nie w ostrych i gnićwliwych wyrazach do Fla- 
wiana odezwał, ale spominaiąc łaski swoie d/'4 
Antyochii, jorównywał ie s krzywdą, którą był 
obrażowy. Przetoż i Flawian, nie zaczął uspró- 
wiedliw ać Antyocheńczyków, ani umnieyszać ich 
zbrodni; ale ciężso westchnąwszy. 

„ Wyzuśjemy ( rzecze ze łzami ) ani się zaprzóć 
możemy twych łask Cesarzu, któreś nam okazy- 
wat. i tym większy żal czujemy, że przeciwko 
Dobroczyńcy nas emu miewdzięczni, obrazilismy 
tak łaskawego na s'ebie, Jakimkolwiek sposobem 
u'arzesz nas, nigdy dostatecznie ukarać nić mo- 
żesz. Ale stan, w kiórym zostaiemy, inż i tak 
s'ozą iest karą. Cóły swiąt potępią nós, za tę 
niewdzięczność. 

„, Byłaby znosnieyszą, gdyby barbarzyńcy roz- 
walili mury, złagili domy, spalili miasto. 
Jes'czebyśmy bez nadziei nie byli. Lecz do ko- 
goż się teraz Autyochia uda, stąwszy się opieki 
Cesarskićy niegodną? ,.., Wszakże ieżeli zechcesz 
dobroczynny i łaskawy Pónie, nad tę koronę,gktó- 
rą nosisz, swietnieyszą Ci zniewaga tą sprawi, Ko- 
Tona bowićm Cesarską znakiem iest godnosci twa- 
ićy, a opairznego Boga nad tobą, Ale korona, 
którą ci łudzko:ć na głowę włoży; twoićy własnćy 
spaniałosci znak em będzie. Ani tak maiestatem 
twoim podziwienia u wszystkich nie sprawisz, i4- 
ko zwycięztwem odniesionćm z urazy. Zepsuli twe 
posągi? możesz mieć okazalsze. Jeżeli bowićm prze- 
 baczysz dowodźcom tćy krzywdy; nie z miedzi, 
ani ze złota na rynkach posągi dla ciebie staną; 
a.e nabędziesz droższych, nad wszelaki kruszec z 
ludskosci i miłos'erdzia: w sercach wszystkich lu- 
dzi, którzy są ter4z, i po nńs przyydą. . Poprze= 
dnik twóy niegdy Konstantyn ów Wielki usły- 
szawszy, że na posągi iego kamićniami rzucono , 
kiedy „0 do zemsty za taki uczynek dworscy na= 
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mawiali, dodaiąc, że twarz otłuczona była; do= 
tknąwszy się twarzy swoićy, z usmićchem odpo- 
wiedział; nigdzie rany nie czuię: cółó iest twarz i 
głowa. Zatćm wszyscy swćy namowy przestali, 
Zaiste Monarcha ten wiele miast pozakładał, wie- 
le zwycięztw otrzymół; lecz nie tak pamiętamy na 
nie, ik na te słowa. | 

„Ale na co ia Konstantyna spominam i cu- 
dze przykłady, wystawnię?... Pomniy na twoie 
własne słowa, O gdyby mi się godziło i umar- 
łych do życia przywrócić! Oto teraz iest czas. Już 
na pół umarli Antyocheńczykowie twego wyroku 
czekaią: a całe miasto nad głębią preepasci stoi! 
Nie byłoby dziwno, gdybyś ie od b-rbarzyńców 
uwolnił; iak podzawienia rzecz godną będzie, gdy 
* mu daruiesz! Tamtego wielu królów dokazało a te- 
go mimo wszystkich nadziei, ty sam ieden dokażesz. 
* Zwśż prócz tego, że nie o samę tu Antyochią idzie; 
lecz i o sła4wę twoię i o Chrzesciansiwo całe. 

„Oto Zydzi i Grecy i cały swiat s pogana- 
mi (bo i oni o tóm słyszeli ) na ciebie patrzą, 
twego wyroku ezekaią! Jeźli nam odpuscisz; zawo- 
łaią między sobą: o co za moc Chrzesciańskićy 
Wiary! Człowieka na ziemi równego nić mólą, 
któryby tókićy Filozofii monarchy nauczył! iń- 
kićyby nawet żaden prywatny nie okazał, O zai- 
ste wielki jest Bóg Chrzesciański! który ludzi w 
Aniołów przeistńczź!. . 

„ Ani tak mniemay, Że inne. m a-ta gorszemi 
będą, kiedy teinu wina bezkarnie uydzie. bo gdy- 
byś nić miał na nie potęgi; mógłbyś tak wnosić. 
Teróz zaś, kiedy ledwo oddyshaią od s.rachu, a 
oczy do nieba wzniósłszy, s pokorą cię przeze- 
„mnie błagaią, możeli bydź mieysce tćy mysli?... 
Pamiętay Cesarzu! iaka cię chwała u potomaych 
czekń! że gdy poddani twoi stali się naysurowszey 
kary i zemsty godnymi, i kiedy uaypowazincysji 
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mężowie, słowa za nieszczęsliwymi wymówić nie 
smieli; starzec jeden posługę Ołtarz : sprawujący, 
seice Monarchy odmienił: kióry w nim Prawo 
Bozkie szanował .. Bo nietylko tą przychodzę od 
obywatelów Antyocheńskiego miasta: przychodzę 
od Króla Królów, a spólnego Pana wszystkich lu- 
dzi i Aniołów: ażebym przed tobą Cesarzu! nay- 
łagodnieyszego charakteru, powiedział to: iezli 
odpuscicie urazy swoie,i Ociec Nie- 
bieski odpusci wśm winy wasze. 

„ Wspomniy sobie Cesarzu na straszny ów 
dzień! kiedy ze wszystkimi ludzmi przed bogiem 
sanąwszy, rachun'k oddasz! Pomysl i to, że sła- 
bosci twoie, tym iednym wyrokiem zgładzić mo- 
Żesz! Inni Posłowie dary w złocie i srebrze Mo- 
narchom przynoszą; ia ze swięlą xięgą Ewanielii, 
stńwam przed tobą: i za wszystkie upominki, dń- 
je ten, prosząc, abyś większcyo nad siebie Pana 
i Nauczyciela tw oiego nasladowół: który codzien- 
nie od nas obrażany: przecięż dobrze nam czy= 
nić nie przestaje. Nie zawstydzayże więc Panie! 
nadziei naszych! Pragnę wiedzieć, czyli nam sprą 
wadliwy ten gnićw podaruiesz; boby m się z ufno= 
scią naza'| powrócił: a ieźli naszóm miastem po- 
gacdzisz, noga moia w nićm nie postanie: aby to 
na mnie nie padło, żem w tćy oyczyznie zosta 
wół, odktórey, nayłagodnieyszy Monarcha obra- 
żony, nie dół się jćy przebiagać. „ 

[eodozyusz miśł Rcligią i był wspźniałym. 
ró s ożądaną nowiną do Antyochii powró- 
- CH. 

Prócz stosowania do słuchaczów Nauki z E- 
waniel.i prz. czytaney, mićwaią Kaznodzieie obo 
wiązek mówienia, podczas publicznych nabożeństw, 
w potrz bach krau, albo w szczególnicyszych u-. 
roczystosciąch, usśanowionych na podziękowanie 
Bo gu za wyswaiadczone łaski. lakię uroczysto» 
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sci były niegdy i w naszym Narodzie, jakoto: 13. 
Czóćrwca podziękowanie B o gu za zwycięziwo pod 
Kluzynem. dnia 15. Lipca za zwycięztwo pod Grun- 
waldem i Koronowem nad Krzyżakami. 50. 5i6r— 
pnia za zwycięztwo Połockie. 10. Pazdzićrnika za 
zwycięztwo Chocimskie. Innocenty XI. Papież 
naznaczył dlą całego Koscioła uroczystosć — 1- 
mienia Matki Bozkiey — po zwycięztwie Wićdeń- 
skićm. Jan Kazmićrz po uspokoleniu woyny Szwedz= 
kicy, wedle ślubu swego ( w Kosciele metropoli- 
talnym Lwowskim ) uczynił początek założenia 
Koscioła N. M. P. pod Imieniem - Zwycięzkićy. 
*) w którym się tóćż obchodzi w Maiu Uroczy- 
stosć podziękowania Bogu za usmićrzenie mo- 
rowego powietrza: pod imieniem Maryi Łaskawty. 


Kazanie w czasie tey Uroczystości. 


Błogosławionń Ty iesteś Córko od Pana Bo- 
ga Wysokiego, nadewszystkie niewiasty na zie- 
mi: bo imie Twoie tak Bóg uwiclbił;, że nie o- 
deydzie pochwała twoia z ust ludzi, którzy pa- 
miętać będą na moc Pańską wiecznie, Tyś za- 
bieżała upadkowi przed oczyma Boga nasze- 
go. z Rozdz: 15 zięgi Judyty. | 

W nóyczulszćy radosci swcićy, tak uwielbiali 
Izraelitowie cnotliwą Judytę: kiedy za sprawą B o- 
żą, od ogromnćy mocy potężnego nieprzyiściela 
przez nię uwolnieni zostóli. 

Przeważny mocarz w sile swćy a szczęściu 
oręża zadufany, przed którym ucichła ziemia, ani 
się znalazł w tylu obszernych krainach, ktoby się 


zamysłom iego sprzeciwić ważył, będę, rzekł, Bo- 





*) w Warszawie XX. Piarów, 
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giem na ziemi: a móy tron, na obalinach wszyst 
kich tronów swiata postawię. Gromadzą się za- 
raz na ten głos pokolenia i narody: liczba rycć- 
rzów, iak mówi Pismo, powićrzchnią ziemi okry- 
ła. Niosą wszędzie postrach i pogrom: sprawiw- 
szy narzćkanie i ucisk. Przed nimi, iakby gęste 
pioruny, grożą zniszczeniem okolicy: za nimi nie 
widać, tylko łzy pozostałych, niewolą, spustosze- 
nie i smutek, Drźałą ziemia pod tą potęgą, u- 
padały miasta, w obronnych twićrdząch bezpie 
czeństwa n.e było, | 
Naród, który Nabuchodonozora nić mógł uznać 
za Boga, a Boga prawego w upokorzeniu serca 
wzywaiąc, niesilny s sicbie odpór, tym strasźli- 
wym zastępom gotował. (Gwałtowną tą burzą 
znagłą otoczeni mićszkańcy Betulii, kiedy ich ani 
warowne położenie mieysca, ani dzićlnosć zbroy- 
nych ne zdołała obromć, kiedy zemdleni od pró- 
cy, a od pragnienia usychaiący, żadnćy nadziei : 
mieć nić mogli, prócz w Bogu; Judyt w krótkim 
Czasie, dała poznać narodowi swogiemu, co B óg 
czyni dl ludzi, kiedy się wiernie do niego udśją. 
Słońce ze dniem odkryło sromotę nieprzyia— 
ciela. Przeląkł się zdumiały Assyryyczyk i pićrz= 
chnął: więcóy o podbiciu swiata nie mysląc. Ju 
d;t po tysiąckroć powtarzane dzięki od swego na- 
rodu odbićrała, Błogostawionaś Ty, mówi i, Cór- 
ko od Pana Boga wysokiego! Tyś zapobiegła upad- 
kowi naszemu! ACZ 
Len obraz, iest poniekąd wizerunkiem nieszczę- 
scia 1 wyratowania naszego. Raz zbawiła Judyt 
ziomów swoich: a pamiątkę tego wybawienia, w 
pozn czasy, ;ierychli nawet potomkowie chowa- 
l. Jak nierównie więcćy razy, podobneż w tru- 
dnych okol'cznosc'ach, Marya przyczyną swoią do 
Boga, Chrzesciaństwa pomogła? lie kraiów, ile 
muast, nić mauią się słusznie s tem do Maryi *odez 
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wać? Tyś ratowała w potrzebie, tyś zachowała 
w powietrzu, tyś zapobiegła upadkowi naszemu! 
Stąd tyle swiątnic i uroczystosci pod imieniem 
Maryi Pomocnćy, Maryi Awycięzkićy, Maryi ła- 
skawćy siąnowiomo. 

Składóli dziękczynienia swoje Maryi, lepsi po- 
dobno od nas Oycowie nasi, zwłaszcza gdy s każ= 
dćy strony scisnieni od zawiści obcćy, i domo- 
wemi klęskami ginący, oddawszy się s całóm Pań - 
stwem ićy opiece, dzićlność oręża swego, łasce ićy 
przyznali, Dzięki niegdyś uroczyste ną tćm miey- 
scu czyniło Maryi to miasto, wielbiąc w upoko- 
rzeniu, potężne ramie Naywyższego, za odwróce- 
nie od siebie okropnćy klęski morowego powie» 
trza, które cały kray pustoszyło. Synowie pa- 
miętni smutku rodziców, szczególnieyszym sposo0- 
bem, corocznie czesć Maryi, pod imieniem łaska» 
wey oddawali. * 

Obchodzimy dziś tęż. samę pamiątkę: przycho- 
dzimy na cześć Maryi, pomniymyż i na nieszczę- 
ścia przeszłe, któremi dotknięci przodkowie nasi, 
nie byli iednak pogrążeni: aźcbyśmy podobnym 
sposobem, w nieszczęsciu własnćm, ziędnali sobie 
pomoc Maryi. Czciymyż ią dziś szczególnićy o- 
fiarą dziękczynienia i prożby. Wyznśnie odebra- 
nych łask przez Maryą, będzie iśako ofiarą dzięk— 
«czynienia. Wyznónie potrzęb naszych, będzie ia- 
ko ofiarą proźby. Zważmy to s pilnoscią dlą zbua 
dowaniń naszego, ku uwielbićmiu tey, którćy pra- 
gniemy cześć wyrządzić, | : 

Bóg okazuie sprawiedliwość dla przestepstw: 
a wzrusza się miłosierdziem, dla wybranych swo- 
ich. Dopuszcza karę, ale nakoniec wysłuchiwa i 
modły, Mómy Pośrednika u Boga Oyca Przed 
wiecznego, Syna iego Chrystusa Jezusa. Mómy u 
Chrystusa Jezusa Pośredniczkę naszę Maryą. Upo= 
karzóymyź się, ale nie bez ufnosci, pod potężną 
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rzó i ożywia. WWieleśmy przewiniii, a odpuszcza 
nam; pracowaliśmy na zgubę, a oddólił ią od 
nas: wpadliśmy w głąb nieśzczęscia, i wyrwół na 
z niego. Mam mówić o ićm, o czem w pół wie- 
ku przeszłego, *) dotknęła nas Ręka Bożś. Liu 
tuymy się nad stanem ludzi, niegdy tego N4roda. 
VM szakże tam po częsci, i nasz własny stan po- 
sirzeżemy. Jeżeli nas nie obchodzą dawnieysze nie- 
szczęsłiwosci, w których doświadczeni byli Qyco- 
wie nasi: ah! serce to, które, nie bołeie, tylko nad 
swoićm nieszczęsciem, nie warte go pozbydź. Vkii- 
wś czułosć, która łzy wylówa nad przy godami ro- 
du ludzsiego, lepszy umysłoznączą, Ą za cz-sem 
sę w cnolę odmićniś, Ubolewaiąc nad drugimi , 
samych siebie cieszymy. Dzieląc nieszczęscia ( u- 
dze, mnićy czuiemy gwałtownosci naszego. Stew- 
myż się na auoment obok nieszczęscia rodaków 
naszych. 

Każdy czas, który następuie na swiecie, wie- 
dzie za sobą odmianę. Jak rzadką iest, ażeby w 
rezmaieje połączonych s sobą odmianach, szczęsli« 
wsze bywały! a i te zawsze niemal s szybkoscią 
przechodzą! Jeżeli trwały czas, mó taką siłę, aże-. 
by zmiatół królestwa, iako żelazo slecze trawę 
polną; każda prawie godzina, ińkoby ostrzem ia— 
kićm uzbroionń, uchodzi, przecinając rosnące do- 
piero nadz:eie pociech ludzkich! | 
— Długoli się cieszy:i Ziomkowie niegdy nasi! słod- 
kim pokoiem zwycięzkiego oręża Władysław „2 
Rwą go, a co gorsza, krzywdą i uciskiem wzbu- 
rzone rozruchy. Po smierci tego króla, wszyst- 
ko się mićsza: znikła spokoynosć, szczęscie woysk 
odviegło: buut się szerzy, zaWwiać zaraża, obcy na 
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nós się wzmagą. Zostały navtrudnieysze rządy na« 
stepcy. J doswiadczone męztwo cićrpiało. juź 
od północy i wschodu, straszliwy pożar woyny ca= 
ły kray ogarnął: przybywA nieprzyińcieł s połu- 
dnia. Co za nacisk nieszczęscia! Doznał go król 
na tronie, rycćrz w boiu, Kay łan w swiątnicy, paa 
w obfitoseó, ubogi w chacie. J miasta, i wsie, i 
twiórdze, i zamki, złupione, spalone, pustosze:ą. 
Ukryłsię niewinny: i stał się nakoniec łupem dzie 
kosci! Płynie krew, obfcie ze łzami zmićszaną ! 
W żyżnóy ziemi, głód dokucza! Prosi o pożywić= 
nie ten, który go inszym udzielał! Skalćczony w 
potyczce obywatel, a w domu ze wszysikićm zai— 
szczony, żebrząc i na dzieci chleba, wyciąga po= 
zostałą od postrzału rękę, którą klęski odwra:4ł! 

Panie! ty iesteś Bogiem naszym! Poddaiemy się 
Świętóy woli Twoićy! Tu karz, kiedyć się tak po= 
dobś! byleś na wieki przepuscił! Trudno się było 
oprzóć tak rozmaitemu nieszczęsciu. Jeszcze wien= 
czas o tę ziemię losy rzucano, ażeby się pinowa= 
nie nad kraiami tóy Korony, obcym dostało! Jnż 
nieprzyińcićl pewny u siebie skutku zamysłu swe- 
go, złamał nam prawa, wątlił wiarę, wywrócił 
Oitarz, spustoszył Swiątnicę! 

-Westchnął zgnębiony Polak? a ze staropolskićy 
pobożnosci ku Maryi, nić m4 rzecze nadziej, tyl- 
ko w tobie Marya! Ty nam uprosisz u Boga; do 
czego grzćchy nasze. przeszkadzaią! 

Próżny. ięst w zaradzeniu i sposobach prze 
mysł ludzki. Jeżeli Pan nie strzeże miasta; dare 4 
mnie czuwa, który go strzeże” Wytępił Naród swe 
siły, utracił dostatki, poprzysiężoną *) wiernosć 
złamana: rządził się w kraiu przychodzień! Drogos 


a 


©) Kwarciańe woysko przeszlo na stronę królą Szwedzkiego 
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śmy nawet kupili przyiazń, i na mało nam się 
przydała. *) Nie było w ludziach pomocy; znalazł 
ią Każmićrz przeż Maryą u Boga. Albowićm nie 
w tarczy moićy rzekł, zaufdm, i oręż móy nie zba= 
wi mię. Nie darmo mówi Job: choćby mię i zaż 
bił, ufać w nim bęcę. WWschodzi też intrzeńka le- 
psżego szczęscia: idzie Rycćrsiwo wzywać Maryi: 
stawaią przy swym królu Rodacy, błagaią Kapła= 
ni Naywyższego, napełniaią Swiątnicę skruszone 
głosy — Marya Matko litosci! pokaż nam się Mat= 
ką miłosierdzia! przyczyń się za nami do Boga! 

Król (iśko Dawid w nieszczesciu swo;óćm ) ue 
pokorzony przed Ołtarzem Panskim, w obecno» 
sci Senatu, Kapłanów, Rycerstwa i niezmiernego 
ludu, w śród swiętćy Ofiary, w oczach Żywo prze- 
nikaionych tym obrzęd: m, wylówaiąc serce swo= 
ie, i prosząc ze łzami W szechmocnóy pomocy, noa 
wo a uroczyście, Nieba i ziemi na sw adectwo 
wezwawszy, siebie, i całą Koronę, z woyskami o+ 
boyga narodów, i wszystek lud, panowaniu Max 
ryi, i opiece poddśie, **) Odtąd Marya Królową 
Polską ( mówił: ) iest, i będzie. Jest, zawołali wszy= 
scy: chcemy tego: i będzie Królową naszą Ma 
rya! 

Nikt się na to od łóz wstrzymać nie zdołał, 
Wszyscy się iedną chęcią i pobożnością s Królem 
łączyli. Powziął iuż Kazmićrz pewną otuche: naa 
brał wódz męztwóś, żołnićrz odwagi, oręż dzićlno» 


[z 


*) Król Jan Kazmiórz z niektórymi Senatorami na Sląsku, na 
czynił na pismie upewnienie Tronu Polskiego dla Au< 
stryi: to uchylono za Janą III, 1683. 

2») Roku P, 1656 podczas woyny Szwedzkiey, powróciwszy 
Jan Kazmićrż do Kraiu, ze Sląska, gdzie się opuszczony 
od swoich, scigany od obcych schronił, cśłe Królestwo wraz 
s sobą, oddał opiece N, M. P. we Lwowie, Opisuie to 
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sci, ziomek nadziei. Patrzmy, iak dopomagń Nie 
bo wiernćy ziemi. Niknęła moc nieprzyińcielską 
przed nimi; iak lód od słońca dogrzany topnieie, 
Ze wstydem wyniśdź musieli obcy s kraiu nie 
swego. A ten, co nim szafowśł; przymuszony 


- 


RKochowski w tomie drugim swćy kroniki na karcie 106 -» 
,, Ażeby raczey Bozkiey pomocy, niż ludzkim siłom, wi 
nien był Kazmićrz naprawę swego Królestwa, wszedł i z 
Niebem w przymierze: Bogu i Matce Jego Maryi Pannie, 
Polskie Królestwo, iakby ie na nowo nabywał, uroczy 
stym slubem poruczaiąc w opiekę. Dawny to bogoboy= 
mych ludzi obyczay., . Miło jest Polskę, iuż wtenczas bez 
nadziei u swiata zostaiącą, a od Opatrznosci Bozkićy za= 


chowaną, ku przykładowi potomności wystawić. Rzecz tak 
się miała, Wprowadzony Król do Koscioła katedralnego 


we Lwowie, na przyżotowanćm dla 
dakinem przed wielkim Oltarzem zasiadł. Mszą swiętą od= 
prawowadł Piotr Vidoni Biskup Laudeński /Nunacyusz na ów 
czas Stolicy Apostolskićy. Po podniesieniu, przystąpiw= 
szy Król na ostatni stopień ółtarza, 7 wielką pokorą uklęe 
© knął: a potóm przyjąwszy Ciało Pańskie, Pannie Ma- 
*ryi Królestwo Polskie, wraz s sobą samym pod opiekę pod 
daie: w tón sposób, = i | 
WIELKA BOGA CZŁOWIEKA MATKO! fa z mie 
łosierdzia Syna Twego, Króla "Królów Pana moiego, fan 
'Kazmiśrz Król rzucaiąc się pod Twe święte rogi, Ciebie 
dzić za Parronkę moię,i Państw moich Królową obićram, 
i siebie wróz s Królestwem Polskićm i W. X. Litr. etc. 
i woyskami oboyga narodów, i całym ludem pod Twoię 
szczególńieyszą opiekę i obronę poruczam: Twoićy pomo- 
cy i miłosierdzia w tym nieszczęsłiwym i do upadku na- 
chylonym stanie Królestwa mego, przeciwko nieprzyidcio- 
łom zwiętego Koscioła Rzymskiego, nóypokornićy wzywóm! 
A poniewóż wielkiemi Twoiemi doórodzićystwy pociągniony 
iestem z Narodem moim, do iak ndygorętszego.Ci na no- 
wo służenia; przeto obiecuię moićm, tudzićż Obywałełów 
i ludu mego imieniem, Synowi 4woiemu, Panu moiemiu 
Jezusowi Chrystusowi, ordz i lobie, że wam o 
mnożenie czci i uszanowanić, po wszystkich stronach 
Królestwa mego, starać się pilnie będę. Slubuię nadto; 
iań za miłosierdziem Syna 4wego, zwycięztwo z nieprzy= 


sicbie mieyscn, pod bale 
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był do obrony własnóy ziemi. *) Nie długi czas 
minął, a pożądany pokóy, po czarnóy burzy za- 
iasniał. Wszyscy sobie odetchnęli, wzajemnie się 
na obradach witaiąc, że odzyskali to, co iuż mie= 
mieli za zgubione. Z TEDGCZE PIP 
Czyliż więc nie uroczyscićy to do Maryi sto- 
sować mamy, co Judycie Jzraelici przyznawali ? 
Błogosławiond ty iesteś Córko od Pana Boga wy- 
sokiego: Tyś zapobiegła upadkowi przed oczyma 
Boga naszego! nie wynidzie pochwała Twoia z ust 
ludzi, którzy pamiętać będą na moc Pańską wie= 
cznie. Oto, (na co mam więcćy spominać?) tón= 
że sam Król, który z ładem swoim pomocy Twćy 
doznał, gorliwy o pomnożenie czci Twoićy, i na 
tóm mieyscu chciał mieć pamiątkę zwycięztwa, 
i podźwignićnia Narodu.  Koscioł ten po spaleniu 
nieprzyicielskićm w czasie tóyże woyny, potóćm 
znowu na nowo odbudowany, iest Kosciołem Ma=' 





4: 


idciół, osobliwie Szwedów, otrzymóm; ażeby ten dzień 
wiecznemi czasy, uróczyscie był obchodzońy. Kiedy zać ż 
niemałym zalem. serca moiego, iawnie widzę, że dla pła— 
czu i ucisłu poddanych, od Nóywyższego Sędziego nasła- 
ne są na to mtoić Królestwo, w siedmiołetrimt tym czasie 
rozmaite kary, postanawiam to, =-że po ułożonym pokoi, 
pilnie ze Stanami obmysłę sposoby, aby poddani w rem 
moićm Królestwie, od tókich uciążliwosci i pognębienić 
uwolnieni byli. Spraw o nóaytaskawsza Krółowa i Pani! 
żeby, idkoś mię do tego słubowania natchnęfa; tak ra. 
czyłać mi uprosić u Syna Twego tasłę, do wykońania tegoż. 
Co gdy w obecnosci Senatu, Duchowieństwa, woyskowych, 
(1 niezmiernego ludu, na' głos wymówił; niezwykła radosć 
za łzami pomićszand, wszystkich serca obięłag w tćm zau» 
faniu, że samą nawet pobożnoscią Królewską, nieprzyiś- 
ciel zwyciężon bydź może. % ? 
„ *) Stefan Czarniecki Hetm. Kor. w Holsztyńskim, ze sprzymie- 
rżeńcem wtedy Polskim, Królem Duńskim, przeciwko S$zwe- 
domy nad morzem Baltyckiem i na morzu działśł, 
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ryi od Zwycięztwa nazwanćy. Pićrwszy kamień 
tego Koscioła, z napisem—ku czci Maryi Zwycięz= 
kity.— przy uroczystym obrządku, tegóż Króla 
rękami założony, iawnym iest dowadem, że tu chciśńł 
mieć czynioną ofiarę dziękczynićniń Maryi: ażem 
by iey pachwdła nie wychodziła z ust ludzi: któm 
rzy powinni pamiętać na moc Pańską wiecznie. 


Cóżby mi w swiecie milszego było? iak s te 
go mieyscą prawdy, ogłaszać szczęsliwosć naszę? 
a zamiast smutku i płaczu, weselszy obraz pow= 
szechnóy radosci i pożytków cnoty wystawić? Ale 
głosząc łaski Maryi, do tćy uroczystosci stosowne, 
spomniawszy na rozszćrzoną klęskę po całym kra- 
iu, od zarazy morowego powietrza, które, w go- 
dzinie, tysiące ludzi, smiertelnym całanem okry= 
ło, niepodobna wesołosci okazać; kiedy się same 
łzy smutne dobywaią. Przygody zmarłych, są na— 
uką żyjących. Zwróćmy znowu uwagą wstecz do 
nas czasy. Minęły pożądańsze, natężył się smu- 
tek. Po różnćm następstwie odmian, gdzieśmy 
to karani, to wysłuchani byli, nadeszła taka o— 
 Kropność, że wszyscy prawie w tćy ziemi, smier - 

cią oddychali! Zastanówmy się nad spólnćm nie 
szczęsciem milionowi ludzi! Oto się wlecze ta bru- 
dna mgła, i zasłoniła to miasto! Stolica roskoszy, 
stała się siedliskiem smierci! Czego ia się tu mórą 
pićrwćy litować? czy żałości umićraiących? czy 
trwogi żyiących? czy nędzy pozostałych? czyli 
chorych w opuszczeniu? czy nagle omdlałych bez 
ratunku? czy spustoszenia miasi? niedostatku Ży- 
wności? ogłodzonych mićszkańców? czyli w smier- 
tćlnćm osłabićniu dogorywaią ych po domach, po 
ulicach, po polach? Wszędzie widzę Anioła zabi- 
iaiącego, oczom obecną smierć straszną.  Wszę— 
dzie słychać iedenże głos: skonźł! umićr4! Pobo- 
iewiska zasłane trupami: ale choć nie spomnę za= 
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miószania Narodu, w tymże czasie, *) serce się 
kraie na ten widók. Nie smiśł przystąpić syn do 
oyca: ani matka do córki: chronił się przyłścićl 
przyiściela: krewny przed krewnym, znaiomy, 
przed znajomym uciekńł, Nie to nie pomogło ! 
Silnieyszń zaraża nad ochronę. Wynoszą codzień 
martwe zwłoki, saimiż w półobumarli gróbarze, w 
smiertelne szaty przybrani. Jęk smutny, przery- 
wś w miescie okropnć milczenie. Wolni ieszcze 
od zarazy, s potrzeby pożywienia, truią się zara 
żonym pokarmem.  Ułakomił się chciwy, na zo- 
stawiony cudzy maiątek: a sciągnąwszy rękę po 
niego, przypłaca życiem niesprawiedliwosci. Nie- 
jeden tóż odstąpiwszy dostatku, potćrm nędzę ;za- 
stale. | 
W yiechał maiętny z mieysca klęski: a nie prze= 
bywszy pół drogi; natrafił na smierć, przed któ- 
rą unikał, Jeden łekki powićw, ieden oddech, 
życie mu zabrał! - 

Smierć wszystkich czyni równymi. Skonał u= 
bogi na łonie bogatego. A bogaty, podaiąc chleb 
zgłodniałemu ludowi, padł przy nogach ubóstwś! 
Dzieci iego nie otarłszy łóz po Qycu, dzwigaiąc 
zemdłoną Matkę, wraz z nią na ziemi bez pow 
stania poległy! 

Pókiż nas o Boże karać będziesz! Pomniy na 
dńwne miłosierdzie Twoie! wszak nie umarli wy 
chwólać cię będą! Niech się za nami, wołali rze- 
wliwie płacząc, Marya przyczyni! Insi upadli na 
siłach, wszystko porzuciwszy, a wznosząc oczy i 
oómdlałe ręce ku Niebu, ostatniego zgonu czekali 
' Patrzmy, w co się obraca, co tak drogo cenimy: 
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% ) Rewolucyą za Augusta II, gdy i powietrze grasowale, 
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czóm się kończą nasze nadzieie, nasze zabiegi, na- 
sze zyski. Oto w obrazie człowiek przemiid. Nie 
widzę w obszórućm Królestwie, i niegdy moż- 
nóćm, tylko smutną pustynią, ziemię odłogiem le= 
żącą, krwią i łzami zalaną! Cóż dopićro mówić, 
w jakim stanie, w jakićy gotowosci, smierć zam 
stawała? Ach! wszystkie potrzeby doczesne, nie 
zrównaią wiecznćy potrzebie! C4ła ta rozlegla ma- 
china swiata, ze wszystką swą okazałoscią, przed 
wiecznosci niknie, | 

Strach, nieszczęscie, upadek, zwracą ludzi do 
Boga. Napełnione są Koscioły: obstąpili ółłam 
rze: padńią s pokorą na ziemię. Czyliż nie lepićy 
gniew Boży uprzedzać? ażeby miłosierdzie przy- 
spieszyć ? | 

Gdy wszędzie taż sama zaraza ludzi truie, a 
równie tu, iak i gdzie indzićy trwało niebezpie= 
czeństwo; wolało iuż wielu, tu czekać końca wy— 
mierzonych u Boga dni swoich, W spólnóm 
nieszczęsciu, udźią się spólnie do Maryi; pomniąc 
na dobrodzićystwa Boże, iako niegdy B 6 g przez 
nię wysłuchiwał Narodu.  Nakazany uroczysty 
obchód do tey swiątnicy Maryi Zwycięzkićy. Ma- 
iętni i ubodzy razem pomićszani. Bo równie ma= 
iętni i ubodzy cićrpieli. , 

Zgromadził się na to mieysce lud wierny. Tu 
ia nie potrafię wyrazić ich pokory, ich skruchy, 
ich ufności. Modły te napełniły cały Kosciół: a 
wzruszyły Niebiosa, Jest Bóg: który zasmucą i 
cieszy. Jeżeli zechce, wszystko zaróz do uszczę= 
sliwićnia człowieka przychodzi, Ale proscie mó— 
wi Chrystus, abyscie otrzymali, Jawnie tóż do- 
znali obywatele skutku swey proźby. Skłonił się 
Bóg na przyczynę Maryi. Kres naznóczył klę- 

sce; 1 więcćy nie postała.  Rozkazdł wiatrom: i 
spędziły złe cząstki. Chciół ulćczyć zarażonych: 
i wstśu zdrowymi, Powietrzę wprzód zabiiające 
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ludzi, zdrowie zmacniało. Aniół niszczyciel, scho= 
wół miecz ze krwi otarty. A ci, którzy wczora 
stępowali do grobu; przyszli nazaiutrz złożyć Nie- 
bu ofiarę dziękczynienia. Pytaymy się tam, gdzie 
pod strażą publieznćóy powagi, całosć i bezpie- 
czeństwo wszystkich zostaie, przeyźryymy swia- 
dectwa zeszłego wieku, lub upłynionych czasów 
przed lat kilkudziesiąt; upewniuny się, co dało przy- 
czynę uroczystosci dziś na tćóm mieyscu. . | 

Nie powinnismy wprawdzie Wszystkich łask 
Bozkich cudami wymierzać: byłoby to niewiado- 
moscią, lub zabobonem. Wszechmocny zawsze 
iest Bóg nasz: i może naturalne okolicznosci po- 
łączyć, ażeby się zbiegły, tak dl4 ukarania, iak i 
ratunku człowieka. Ale będąc wszechmocnym, 
może go i cudem z nieszczęścia wybawić. W o» 
boim razie, niemnieyszą iest moc i dobrodzićy— 
stwo Boże; któreśmy wielbić powinni. 'To pe 
wn4, że się ludzie wszędzie w nieszczęsciu i uci 
skach swoich, udawali do Maryi: a Bóg ich mo= 
dlitwy, przed swóy tron od nićy, zaniesione przyy= 
mowół. WĘG ! 

Nie będziemy tedy czekali, ażeby Oycowie nas 
si z martwych przed nami stanąwszy, przypomi- 
nali nam potrzebę dziękczynienia, za łaski ode- 
brane. Dobre i wdzięczne Rodzicom dzieci, sa- 
me się do tego poczuwaią. Wolni byli obywate= 
le tey stolicy od niebezpieczństwś, któremu ich 
oycowie podlegali; wszakże wdzięczni Maryi za 
oyców, nie ieden ieszcze pamięta, iak uroczyste 
. dziękczynićnia składali. 

Lecz nić ma podobno żadnego z nas, któryby 
łaski iakićy od Boga przez Maryą nie otrzy- 
mał. Zostawiam to przeświadczćniu każdego. Nie 
byłże kto z nas w nieszczęsciu? nie uszedłże go 
p'zy wezwaniu Maryi? Tyle simym nam tylko 
wiadomych okolicznosci, inieresów, sławy, choro- 
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by, doczesnych i wiecznych potrzeb, lepićy naa 
demnie o powinnosci dziękczynienia Maryi prze- 
konywaią. Wyznanie więc odebranych łask przez 
Maryą, niechay będzie iako ofiarą dziękczynienia, 
Ale ieszcze my nader wiele mamy, ocośmy Bo- 
ga prosić powinni. Wyznśnie potrzeb naszych, 
stanie się iako ofiarą proźby. 

Nigdy ludzie nić mogą składać Bogu ofiar 
dziękczynićnia, żeby oraz do nich prozby łączyć 
nić mieli. Takie nasze poirzeby, taka iest sła- 
bosć nasza! Smiertelni ludzie! na wszystko się od= 
ważamy: a wszystkiego się obawiamy. 54m cień 
złego, straszy nas, i wrodzoną człowiekowi bom 
iazń okropnć przewidywanie powiększa. Naywe= 
selsze wyobrażenie, skończy się na smutnćy mysli, 
lo, co mą nastąpić, gęsta nam zasłona ukrywa. 
Zaden moment taiemnicy następnych nie wydź, 
W tenczas dopićro wiadome, gdy się z życiem na- 
szćm złączyły. 

Słysząc, lub widząc drugich przypadki, zwa- 
żywszy, że mię tóż samo, albo i gorzćy potkać 
może; chociaż pokrywam boiazń, nie przeio ie- 
dnak wolny odnićy zostńię. Odważne serce, nie- 
poruszony umysł, piękne i potrzebne przymioty 
duszy; przyznńymy się atoli taiemnie sami przed 
sobą: że mimo to wszystko, prawdziwie człowiek 
iest boiaźliwóm stworzeniem. 

_ /Ten, nasrożywszy się, łakomie szuka krwi prze- 

ciwnika, i kładąc go ofiarą swćy zemsty, boi się, 
ażeby mu sam takąż ofiarą nie upadł. Ow po- 
pełniwszy niesprawiedliwosć względem bliźniego, 
odeymuie pokrzywdzonemu wszelkię środki rato- 
wanią się: bo się boi, ażeby, co niesłusznie zyskół, 
sprawiedliwie nie utracił. Sama nawet człowie- 
ka rostropnosć, początkowo z bo aźni wypływa. 

Ale czyliź sprawiedliwie obawiać się nić mó- 
my, ażeby na nas dni zemsty, wteliczas nie przy- 
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padły, kiedy naymnićy o nich mysleć będziemy? 
O iak się wielu w nieogarnionćy wiecznosci oba= 
czy lego własnie czasu, kióry ułożęniem swoićm, 
na różne dlś siebie. przyiemnosci wyznśczali! Je- 
duń niespodzianń przygoda, wszystko zmićszń. 

Pewni zczęsiiwosci swoićy 55. wybrani Boz 
cy, rękę nam podśycie! którzy na wszystko złe 
natrafić, ałe go przecię i uniknąć możemy! Ty 
szczególnićy Marya! kiórą Bóg wybrół, abyśmy 
moc 1 miłosierdzie iego w tobie wielbik, w któ- 
rćy szafunku są łaski Boże, spoyźryy litosciwćm 
okićm na stan i«potrzeby nasze! a wyrwiy nós z 
nieszczęscia, ku któremu się spiesznym krokiem 
zbliżamy! : aa) 

Zastanówmy się, o. co Maryi prosić mamy. 
Wszakże nie ieden podobno mówienie moie u- 
przedził. Bo iest tyle i tak doymuiących potrzeb 
doczesnych i wiecznych: szczególnych i powszech- 
nych, które, w głębokosci upokorzćnia należy Ma= 
ryi połćcić. Jakoż mowa nasza ledwohy się iuż 
teraz s czego innego składać powinnóś; tylko z wy» 
rażenia dolegliwosci i żalu! 

W ieleśmy zawinili Bogu: ta iedn4 myśl, zdol- 
n4 iest przerazić boiaźnią serce Chrzesciańskiego 
człowieka; który się wiary swoićy nie wyrzekł. 
Upewnieni iesteśmy 0 surowćy sprawiedliwosci 
Bożćy. Wióćmy, że niszczy pokolćnie grzćszni 
ków.  Wylew złego przykładu; rozszćrzył się z 
nieprawoscią aż do naymniey szych! Padło zgor- 
szenie 1 na tych, co go pićrwćy nie znali! Czu- 
iemy móc karzącćv nóśs ręki Bożćy! i to rzómeś- 
my się przed obcemi narodami szczycili, zaledwo 
u rzymuiemy! Obyczaię zepsowane, niebezpieczeń- 
stwo wiszące, nieczułą jakaś oboiętnosć na dobro 
dlń wszystkich spólne: do tego ułomnosć wielka, 
upadek łatwy, ciężkosć w powstaniu, trudnosć w 
odwyknieniu, wszystko to mocnie nam mówi, aże- 
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byśmy się do przyczyny Maryi udńwali; ieżeli o= 
statnie zginienie oddalić chcemy! Pay 
Marya iest wprawdzie Pośredniczką naszą u 
Chrystusa Jezusa: ale prawń Chrystusa Jezusa nie 
zachowując, możeimyż bydź pewnymi łaski u Ma» 
tki iego? ZVie kóżdy, który mówi Fanie, Panie wni- 
dzie do Królestwa IViebieskiego; a ci którzy Ma- 
ryą Pośredniczką swoią zwać będą, mogąż się spow= 
dziówać tego, czego nie obiecywał Chrystus, tyl- 
ko zachowuiącym Bozkie prawa swoie? Jeżeli sam 
Chrystus Jezus nić ma za Matkę i za braci, tyl- 
ko tych, którzy pełnią wolą IViebieskiego Qyca ie- 
go, iakże Marya może mieć za swe dzieci, którzy 
się tóy swiętćy woli sprzeciwiaią? Jeżeli sam Chry- 
stus Jezus, mimo powszechne głosy niewiast, bło- 
gosławiących te wnętrzności, które go nosiły, nie 
zakłada na tóm szczęscia Maryi, że byłaiego Ma- 
tką, ale że była wierną w zachowariu słowa, i 
praw iego; ińkóż sobie pochlćbiać ma ten, który 
nosi na sobie poswięcone znaki czci Maryi, ą mi- 
łosci Chrystusa w swóm sercu nie chowa? Lecz 
Marya iest ucieczką grzeszników: ale grzószników 
pokutuiących: którzy porzucaią szćroką drogę pro- 
wadzącą do. zguby. Marya prócz tego, zowie się 
i Polską Królową: ale cóż? źródło to nadziei Pra- 
dziadów, tym większą żałość dziś w Prawnukach 
pomnażać musi! Bo te własnie kraie, w których 
Stolicy, pićrwszy raz, tak uroczyscie, Królową na< 
szą ogłoszoną Marya, nie są iuź nasze! 
_ Qo to za smutne wyobrażenie! Padliśmy na 
takie czasy, gdzie musimy w Żalu wołać z Jere- 
miaszem Prorokiem — Dziedzictwo nasże obróciło 
się do obcych, i domy nasze do postronnych! Zgrzć- 
szyli i Qycowie nasi: i my zgrzćszyli! a podobno 
więcćy! Ale my i nasze własne, i oyców naszych 
nieprówosci dźwigómy!. Ale oraz próżnosć i roz- 
wiozłosć górę bierze! i owi potomkowie skro- 
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mnieyszych przecię i cnotliwszych Przodków, na= 
smićwaią się z bogoboynosci, rzetelnosci i cnoty 
Qyców swoich! Szczćrosć uchodzi za prostotę, o- 
szukanie m4 sławę, mowa nie iest tłumaczem ser- 
ca, podły zysk bratą ną przeciw bratu pobudza, 
I szczycimy się polerownego wieku ludzkoscią, kie— 
dy ią częscićy dla interesu wyświadczymy! 

O Boże! iak nieprzebrany w dobroci, tak 
nieubłagany w sprawiedliwosci Twoićy! czyliź 
mamy bydź weseli, stoiąc nad przepascią zguby? 
Jukoż się przed Tobą upokarzać nić mamy? gdy 
1 ułomnosc tak wielka, i przedsięwzięcie tak sła= 
be, i zgorszenie tak częste? Ale nas w straszny 
ów dzień Sądu Twoiego, nie podług przykładów 
wieln, ale podług praw i Nauki swoićy sądzić bę- 
dziesz! Kończmy iuż, ną ufnosci w Maryi: po- 
mniąc, że nam potrzebą obyczśiów nad wszystko, 

W 'Twoićy przyczypie M ary a! utali Oyco- 
wie nasi: 'Lyś zapobiegła ich zgubie. W Tobie 
ufali, i zawstydzeni nie byli! Obyś tak zapobiegłą 
1 upadkowi naszemu! Do nas należy, naprzód pos 
prawa, a potćm ufnosć. Amen, 


Smierć -( iakkolwiek tu ludzie, w zawodnym 
swoim rachunku, za kres smiertelnosci swoińy, 
dalekim ieszcze rozumiany sięgaią) smierć nad 
spodziewanie częstokroć, kończy wszystko czło= 
wiekowi ną ziemi! Nasiępuie po nićy milczenie śle 
odzywą się czasem głos na ambonie: przy pogrze- 
bach: cnoty i zasług zmarłego swiadectwo.luecz, i ten 
pochwślny głos, w ustach dobrego Kaznodziei, ni- 
_ gdy bez pożytku słuchacza nie będzie. Powinien 
owszćm bydź iąk pochodnia, którśby nie iuż cie- 
mnosci smierci oswićcała; leczniebezpieczne życia 
słachaczów przeprawy. Głos ożywiaiący: nie iuż 
martwe popioły człowieka,który nie żyie: lecz 
umysły żyiących: którym przykładu potrzeba, 
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Rozpoczęcie pogrzebowego kazania Bossueta. 


Oprócz innych szacownych dzićł tego wiel. 
kiego męża, mianowicie zaś historycznego wy- 
obrażenia Religii, i uwag nad ićy: ciągići, 
gdzie, z żalem potrzeba spomnieć, że naylepszćy 
chęci tłumaczenie polskie, oryginałowi nie odpo- 
wiadą, cztóry między innemi pogrzebowe kaza= 


nia Bossueta, znamie niesmiertelnosci u i0ze= 


znawców zyskały. S tych iedno iest na pogrzebie 
królowóy angielskićy małżonki Karola I. Obsaz 
owczesny, wielkim iest dl4 mowcy i dl4 siu- 
chacza przedmiotem. W ziąwszy sobie Bossuet 'na 
początek, słowa wtórego psalmu et nunc reges 
intelli gite......tak zaczyna = „łłóg wszechmocny późn 
niebios, któremu wszystkie mocarstwa podlćgaią; 
ten co wszechmocnosci swóiey z nikim nie dzieli, 
on sam ieden, w naywyźszćy chwale swoicy, 
prawa daie monarchom. On, kiedy zechce; daie 
im wielkie i straszne nauki. Czy podnosi trony, 
czy ie poniża, czy udziei4 władzy, czyićy pozba- 
wią: i mocarzów na ziemi, „własney ich słabosci 
porzuca; zawsze ich uczy, potężnym i siebie go 
dnym sposobem: iak się móaią w obowiązkach 
swoich zachować. Gdy im pozwala mocy; każe 


ią tak piastować, iak ićy sam używń toiest: na 


dobro wszystkich, Gdy ią bierze. od nich, wi- 
docznie przekonywą: że cały ich maiestat, nie iest 
ich własnoscią. A zasiadaiący na tronie, są w je- 
go ręku i władzy. 'Tak nie tylko słowóm swóm 
Bozkićm; ale i rzeczą samą i przykładami upo- 
mina. Etnunc reges intelligite. Chrzescianie któ 
rych tu pamiątka czci godnóy Królowćy, córki, 
małżonki, i matki swietnych we trzech  króle- 
stwach monarchów, na ten żałobny odchód ze= 
brała, przypatrzcie się przerażaiącemu w obliczu 
narodów  przykładowi: Że całą wielkosć tego 
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swiata, iest niczóm. WW tym iednym obrazie 
widzieć mącie, iak się razem schodzą nóayodle- 
gleysze od siebie rzeczy ludzkich kończyny: gó- 
ruiące szczęscie, i ostatnie nieszczęscie człowie- 
ka. Tu się na iednym z nóayznścznieyszych tro - 
nów swiata wydńie, co iest naypochlćbnieyszego 
w szczęsciu: co daie urodzenie, wziętosć, wysta- 
wa. Na co ludzka okazałosć wysilić się mogła. 
Lecz oraz, iak daleko, za odmianą losu, obelga 
w pogardzie zaszła. Służyła naprzód dohbrćy 
sprawie pomyslnosć. Ale nagłe zdarzeń wypad- 
ki, niesłychaną rzeczy postać zrobiły. ługo 
bunt strzymywany, tak się wzmagź; Że wszystko 
ogarnął. Prawa zdeptane. Gwałti zbrodnia tar- 
guęła się na majestat. Przywłaszczenia, bezpró- 
wie, tyrania, pod nazwiskiem wolnosci górę 
wzięła. Królowa w ncieczce swoićy, nie znóy- 
duie we trzech królestwach schronienia. Własnś 
oyczyzna iest dlń nićy wygnaniem. Puszczą się 
po gkroć na wzburzone morze. Zdumićwą się 
ocean na tylokrotną żeglugę: z nieiednakowych 
przyczyn, ani w jednakowćy postaci przedsięwzię- 
tą. Nakoniec, tron obalony, dźwig się cudem ze 
swoich zwalisk. Otoż to Bozka dla królów na- 
uka. Tu skazuie Bóg przemiiaiącą i znikomą 
spaniałosć i wywyższenie. Na co ponieważ tru- 
dno słów dobrać, ani żaden wykład ważnosci 
przygód odpowiedzieć nie zdoła; same przez się 
rzeczy mówić będą. A gdy się prywatnemu, mo- 
narchów przestrzegać nie godzi; użyczą mi król 
swoi h wyrazów—et nunc. reges intelligite... 

- Kromwela obraz w tćmże kazaniu wydźny, znay- 
duie się w pamięci i spomnieniu wszystkich,co znaią 
Bossueta. Ten sam ieden wyiątek, pokazuie moc 
prawdy i umysłu Kaznodziei. „Jeżli mię zapy- 
tacie? ińkim sposobem, ludzie tak różnych celów, 
tąk rozmaite i przeciwne strony, tak się upor- 
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nie w tóm na iedno zgodziły, żeby tron: obalić; 
oto: znalazł się człowiek na podziw bystry, nay- 
przenikliwszego dowcipu: wielki obłudnik, i prze- 
biegły polityk. Do naywiększych zamiarów zdol- 
ny: a oraz skryty i niedoscigły w swćm przed- 
sięwzięciu i zajnysłach. Nic on na los nie po- 
dawał, w czćm się miógł przezorem zabezpie- 
czyć. ©złowiek niezmordowany na woynie i w po- 
koiu. 'Tak na wszystko baczny, tak cznyny we 
wszystkićm; że nigdy pory nie chybił; iśką mu 
kiedy los wydarzył. Słowem: był to człowiek, 
na wszystko tak odważny, tak smiały; iak gdy- 
by się istnie na odmianę swiata urodził. (toż 
takiemu było dano, oszukąć narody, wziąć prze- 
wagę nad królini. ,, A | 


Całe kazanie, zupełnie temu rozpoczęciu i te- 
mu mieyscu odpowiada. Jeden i ten sśm mo- 
wca iest wszędzie. Jednaki wszędzie toiest: mo- 
cny 1 spaniały ton, przystoynie utrzymany. JA- 
kie obrazy! ińka moc mysli, zwroty mowcy i po- 
dniesienia stopień? w tćm, i innych wzorowych 
iego i drugich kazaniach! A lubo takiego i po- 
dobnego rzędu mowców i' kaznodzieiów, iakoż- 
kolwiek pomnożona wszędzie ich liczba, nigdzie 
nić m4 długiego reiestru; nić mogę tuiędnak ich * 
wyiątkami wszystkiego napełniać. Same wzory 
daleko lepićy, swych czytelników nauczą. Wska= 
żą one im drogę i bystrego polotu, i trafiania 
do serca, i zniewolenia umysłów, i tego stopnia 
wygórowania; zjakiego ci wzorowi przewodnicy 
nasi, na poziome swiata wielkosci patrzyli. Oni 
każdego z uważnych, zbliżą do. tćy głębokićy - 
rozwagi, nayswiętszych a taiemnych wyroków, li- 
tosciwego dla ludzi Boga: pod którego wiecznym 
maiestatem 0 czczosci miiaiących rzeczy ludzkich, 
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acz nayswietnieyszych przekonani, sami nóyle- 
pićy osądzą. *) - oj 
nn, 
: i 
%*) Ważnosć. wprawdzie tćy  materyi, większego  roz- 
_bioru i zgłębienia wymagą. Lecz, gdy iedno to pismo, 
wszystkiego obiąć nie zdoła; to_ czego tu ieszcze brakuie, 
doskonalszym mężom do wyłożenia i poprawy, zostawu- 
iąc mogę zda mi się iednak ostrzedz sposobiących się 
do posługi duchowney Czytelników; którymby ta mate- 
rya o wymowie Kaznodzieyskićy przydatną była, żeby też 
inne poprzednie Artykuły, stym związek maiące, na no- 
wo odczytali, Sami to poznaią, że prócz innych mieysc 
niektórych, była mowa o Kaznodziciach=W dziafaniu mo 
wczem. Ą co powszechnie do wymowy i mowcyż toż 
u do Kaznodziei należy, 
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F,. finitimus Oratóri Poeta: numeris adstrictior paulo, ver- 
borum autem licentia uberior, Multis ornandi generibus socius 
ac poene pare In hoc quidem certe prope idem, nullis ut ter= 
minis circumscribat, aut definiat jus suum, qnomińus ei liceat, 
eadem illa favultate let copia- vagari, qua velit. Cicero lib. 1. 


de Orat. | i 
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0. POOCE ZY 5 

Kiedy do Poezyi przychodzę, zdóle mi się wła= 
snie, iak gdybym z niewielką kartą na rozmiar 
obszćrnóy okolicy przychodził. gdźie prdwie ni= 
knie wzrok w nieprzeyźranćy okiem przestrzeniż 
a mnóztwo rzeczy do wyrażenia należy. Poeczya 
bowićm w Jmainacyi, iak w własnym kraiu 
pónuiąc, tak est obszćrnd, s tylu i tak rozmaitych 
części złożonć, i tak daleko zachodzi, iak Jma= 
inacyd sóma, ktorćy iest płodem. (Co więc Mierz 
niczy robi, rozległe kraie na małą kartę prze- 
nosząc; to ia uczynię ż opisem Poezyi. Va 
wyłożeniu istotnych rzeczy przestanę, Prócz 
tego zaś wiele uwag do W ymowy służącychy 
móią swóy stosunek w Poezji, 
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Serce czułe, namiętnosci żywsze, radosć, wdzię- 
cznosć, żal, litosć, dały początek Poezyj, „;Poe- 
zya ( mówi ieden *) ze sławnieyszych wieku 
naszego Pisarzów ) iest w naturze człowieka. 
Młodzieniec w wieku kwitnącym, myśl m4 buyną, 
naniiętnosci wrzące i porywcze: z nich którakol < 
wiek nad -inne góruiąca, zaąymuie iego serce, mie- 
ścić się w nićm (iż tak rzekę ) nić może: wy 
dobywą się na wićrzch, wylewa się z brzegów: 
duchem ióy natchniony, mocą iey. zachwycony, 
spićwą przed ludem to, co cznie. Nie żeby po* 
ciągnął Ind do swego przeświadczenia, (to iest 
dzićło mowcy: ) ale dl4 tego, żeby dół poznać 
wszystkim stan serca swoiego. Spićwanie lepićy 
go wynurzś, niż proste mówienie. Spadki gło= 
sów, maluią uszom chwieiącą się namiętność, 
Wszystko, cokolwiek wyrażźnićy pokazać może 
iego tkliwosć; wolne mu iest. „ Śpićwaniem tem 
aczkolwiek żrazu prostego kształtu, w składne 
atoli rymy żebranćm, (iako to postrzegamy u 
siebie w piesniach prostego łudu,i w owych męz< 
kich pieniach Bardów: ) tłumaczyło serce, wewnę= 
trzne swe czucie: wielbiąc naprzód dary łaskawóy 
na siebie Opatrznosci, toż spomniawszy na niesz= 
częscia przeszłe, lituiąc się żałosnych przygód, a 
przez wdzięcznosć wysławiaiąc pochwałami, lu= 
dzi pożytecznych: którzy im kiedy w czóm do=_- 
pomogli. Zywą imainacyą napełniony i wznie= 
siony umysł, uważaiąc bardzićy harmoniyne słów 
połączenia, ile sprawuiące uszom wdzięczne u- 





*) Krasicki w >%mie II. Zbioru potrzebnieyszych wiadomoś 
ści. | 
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czucie, począł przez naśladowanie w słowach, wy- 
rażać moc i pięknosć natury: i doszedł tćy Na= 
uki, którą zowiemy Poezyą. 'T4 za mowę Boz- 
ką w starożytnosci poczytaną zostóła: nietylko 
dla wybornieyszego sposobu tłumaczenia mysli: ale 
że od samego początku swego, ku czci Bozkićy 
służyła: mając i tę szczegółnieyszą zalćtę, że do 
wykształcenia obyczaiów należała. Wszystkich 
albowióm Poezyi rodzaiów, celem iest zachęce- 
nie do dobrego, miłą i słodką zabawą. 


ut prodesse volunt, aut delectare Poetae: 
„lut simul et jucunda et idonea dicere vitae, 


Przeto dawni Poetowie, iako Nauczyciele na- 
rodu ludzkiego, z wielką czcią wszędzie przyy- 
mowani byli. Gdziekolwiek zaś tylko umieiętno- 
ści kwitną, albo kwitnęły; Poezya była poprze- 
dniczą dalszych Nauk iutrzenką. Zawsze wiek Po- 
etów, Filozofskie czasy ubićgał. 


IMAINACYA JEST ZASADĄ POEZYIL 


Nauki, które po większóy częsci od Imaina- 
cyi pochodzą; przedsiębiorą iak naydoskonalszćm 
naśladowanićm, wyrażenie natury. T'oż samo w po- 
rządku ich czyni Poezya przez dobrane rymy. 
A więc iako Malarz, tak i Poeta, bo—uti pictura 
Poesis, ażeby tym lepszą i żywszą sztukę wydali, 
, zasięgaią zewsząd do dzićłą swego, rozlicznych 
/ w naturze znayduiących się pięknosci i kształ- 
tów: które przez imainacyą składnie ułożone, 
zawsze przylemny, i tkliwy widok wystawuią. 
Wesoła łąka i uśmićchaiąca się przy ' otwartćy 
wiosnie, upragniony cień od słońca i upału: diś 
strudzonego miły spoczynek na zielonćóy mura- 
wie: a ieszcze przy roskosznie płynącym stru- 

00 
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myku ich elłodzącóm powićwaniu, toż nad cia- 
sićm przeysciem, a bystrą po niżćy rzóką, war 
stami niby wiszące skaliste góry, gdzie niezbyt 
daieko, dopiśro co słyszauy był łomot drzewa od 
wichrów: iak się waliły sosny, obrywały kamie- 
nie, rozpadały knieie, przez co droga podróżne- 
mu zawal nA: a na mieyscu starożytnych niegdy 
miast i zamków, teraz w odludnćy pustyni, o- 
kropne rozwaliny i gruzy, ałbo drapićżnych 
zwićrzów: niedostępne siedliska, te i tym podo- 
bne tysiączne podług okolicznosci, a swoiey prae 
wdy, wyobrażenia, zgoła co tylko bydź i wymy- 
slić się stosownie podobnego do prawdy może; 
należy do dzicła naśladowezćy sztuki pięknóy 
Natury. Poczya bowićm nie na samćm słów u- 
łożeniu, liczbie i rymach czyli kadencyach zawisła. 
Ale raczey na mysl:ch rozumu i mocy pełnych, 
na wyobrażeniach żywych, delikatnych, spania - 
łych: na iak naydekładnieyszćm oedmalowanin te- 
go, co się przedsięwzięło wyrazić. *) Wymysle= 
nie więc Imainacyi, czyli (iak pospolicie na- 
zywamy  Fikcya. duszą iest Poczyi: atoli ie 
dnak Fikcya nie rażąc prawdy, nie taką, Że» 
by do wiary podobna nie była. Nić mogą bydź 
po lasach morskie ryby, alesne zwićrzęta na 
głębi morskićy przebywać. **) Ani się mo= 


% 
|DAM M O EC 


*) ... Neque enim concludere verzum. 

Direri: este saris, neque, si quis scribaf, uti nob 

Sermoni propiora; putes hunc esse Poetam. 

Ingenium cui sit, cui mens divinior atque ©s. 

Magna sonaturum, des nominis hujus honorem, Hor. de arftr 
Poet. leży tu poznaczney częsci coiest wyżćy o myslach, wye 
słtowieniu, stylu opisach: 

**) - - — - - Pictoribus atque Poefiv. 

yojmiępaci audendi semver fuit aequa potestay. 

cimus, et harc veniam, petimusąqnue damusquć vicissirte 


Sed non ut plaącidis cosent immitia: non ut 
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że rycórz zemstą pałaiący, po swoićy smier- 
ci za nieprzyińcielem uganiać:! iakoby tego nie 
postrzegł, Że iest zabitym. Ani się też w obrazie 
starożytnosci, lub w jakićmkolwiek wyprowa- 
dzeniu ióy na scenę, przypisywać maią zwycza= 
ie, obyczaie, wynalazki, poznieyszych wieków. 
Powinno bydź Wymyslenie Poety, obrazem pra- 
wdy, albo podobnosci do prawdy: ale zawsze przy- 
ozdobionćy.. Powinno bydź ożywione wyborem 
i rozmaitoscią farb, których obficie natura do 
starczą, 

Jmainacya wszelką swoię przyiemnosć winna 
iest tóy wolnosci, którą mó, że sobie z natury 
rzeczy, może wszystko podług upodobania wy- 
bićrać, Jestto pszczółka, która miód robi z jakich 
chce kwiatków. A nietylko służy gustowi; lecz 
i słabosciom i namiętnosciom ludzkim. Bo się 
iedynie przypodobaniem zaprząta, Może więc 
bydź dobrze i źle użyta. 

Ale niewinna roskosz z jmainacyi, zdaie się 
bydź nieprzebraną. Wszakże po znacznćy czę” 
ści, imainacyi iest dzićłem, Że zadziwiś, wzru- 
Sz4, rozweselń, i zasmucą. A iednak przyiemnie: 
bo rozlicznemi sposobami uymnie sobie umysły. 
Przetożby się s pilnoscią nałeżało starać, o iak 
naywiększe rozszćrzenie takiego ukontentowania, 
które obrazy mysli pomnażą, a cnocie nie szko- 
dzi. 

Przybytek Jmainacyi, nie iest przed nikim 
zamknięty. Chcącemu, z łatwoscią udzielą swych 





Serpentes avibus geminentur, tigribus agni 

ye eariare cupit rem p.odigialiter unam, 
elphinum syleis adpingit, fluctibus aprum, 

in vitium ducit culpae fuga, si caret artę. 


„de Arte Poet, 
50 * 
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"darów. Jakoż nie zatrudniń tak rózumn, iak go 
inne rzeczy zatrudniać mogą; a iednak nie dóie 
bydź umysłowi bezczynnym i próźnuiącym: co 
doskonaleniu iego przeszkadza. Nawet roskosz 
od Jmainacyi pochodząca, ledwo co nie docho- 
dzi tćy umysłowćy roskoszy, którą sprawnie ro- 
zum: przez nowy iaki wynalażek, albo prawdę 
odkrytą. To pewnś, że roskosz s takiego źródła, 
ważnieysz iest i pożądańsza. Ponieważ się no- 
wym skarbem ludzie bogacą. Stćmwszystkićm 
ząprzóczyć nić można, Żeby tóż roskosz Jmaina- 
cyi, prócz niewinnćy rozrywki, a nieraz i po- 
Żytecznćy, nić miała bydź nader miłą i pożądaną. 
Tak się częstokroć umysłowi podob piękny w roz- 
maitosci 1 wesoły widok; ińko i dokładne ro- 
zumowanie o prawdzie. Dia wielu zaś podobno, 
milszy iest opis Poety; a niżeli kałkuł Matema- 
tyka. 

: W tćm osobliwie, Jmainacyi roskosz przecho= 
dzi tę, którą sprawuie rozum; że pićrwszą, iest 
łątwieyszą i prędsza. Dosyć iest spoóyźreć, albo 
pomysleć; a zaraz się nieprzeliczone ićy dostatki 
snuią. Jmainacya słodko się zabawi z obrazem, 
s posągiem, i sceną dawno zeszłą. Często tóż 
większe może mieć ukontentowanie, z uważania 
mieyscowych przedmiotów, i ozdoby rozlicznćóy 
przestronnych pól i łąk; a niżeli oboiętny pan 
mieysca. A tak Jmainacya nabyw4 sobie: nieińko 
własnosci na to wszystko; co widzi, i co tylko 
upatrzyć może. Na rozkaz ićy, stawaią nayspa* 
nialsze i naystrasznieysze widoki: i równe, kie- 
dy chce, m4 ukontentowanie, bawić się w zapa- 
dłóy i odludnóy pustyni; iak w nśyludnieyszćy 
_ okolicy i naypięknieyszćm mieyscu. 

Każdego zawsze swoią postacią uymie: czyli 
się wesoło usmićchA; czy wychodzi łzami zala- 
nś, | nigdy się nie boi, żeby znudziła, Bo mś 
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bardzo łatwą sposobność, przyięcia na siebie róż- 
nych odmian. Tu drży i biednieie od sirachu: 
tu, ieżeli potrzęba, natychmiast zapomniawszy 
smutku, nurzą się w niespodziatiey radosci: a 
wkrótce poważną postacią i spaniałoscią, do czci 
swoićy, zamiast politowania nakłoni, Wiele się 
na rozmaitosci zasadza. Lecz, na rozmaitości do- 
brego składu. 

Lubi czasem i małe rzeczy powiększać: a 
większym, upatrzywszy wzgląd iaki, ( bo iest nie- 
kiedy na moment złosliwa ) lubi tćż cokolwiek 
niąć, gdy się ićy tak spodoba: ażeby tylko roz- 
maitosć sprawiła, Zarówno zaś czćrpa źródło 
swych bogactw i z natury, i ze sztuki, i spró- 
Wdy, i z basni nawet: byle znalazła dl4 siebie 
wiarę przesądu i mniemań, chociaż minęły. Je-. 
żeli zechce; iuż wschodzą naypięknieysze kwiaty 
na tych scićszkach, po których przęszli królowie. 
Ponieważ się to dńwnićy po sładach bogów tra- 
fiało. Nie bez przezoru iednak ten rozkaz wy» 
da: aż dopićro postrzegłszy,ińkie szczęscie z by- 
tnosci tych bogów ziemskich nastąpiło. | 

Gdyby Muza Historyi, trzymając w ręku xięgę . 
historyi sławnego ińkiego męża ( ponieważ omył- 
ki i wady, od natury ludzkićy są nieodłączone, 
i nie ieden, acz wielki prawdziwie człowick 
może pobłądzić i nieraz błądzi ) gdyby ta Muza 
wydzićrała niektóre karty z jego historyi; dałaby 
tóm samóćm poznać, że oprócz tego, albo tego 
postępku, chwólebne są z resztą tego męża dzie- 
ie. Byłoby tym sposobem oddane prawdzie swia- 

ectwo: bez obrazy pamiątki sławnego męża, 
Gdyby na polach elizeyskich, na odgłos przy- 
bywaiącego tam wielkiego człowieka, kióre:o 
rozum i cnota, dała w swym czasie wielkie swia- 
tło i przykład, zebrane duchy, gosca nowego 
witały, a za nimćDyogenes, który niegdy w Ate- 
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nach z latarnią, czy zapaloną pochodnią, w 'sśmo 
poiudnie, na placu licznego zgromadzenia, gdy 
miał tylu przed sobą ludzi, człowieka iednak 
szukał, żeby on na widok nowego spółmićszkań- 
ca, gasił swoię pochodnią; nie dałżeby tćm só- 
 anem poznawać, że iuż znóńyduie takiego czło- 

wieka, iakiego niegdy bezskutecznie szukał? Ale 
gdyby to piękne wyobrażenie, stosowało się kie- 
dy do takiego, któremuby nie wiele, albo cale 
służ; ć nić mogło; nie byłoby nasladowaniem praw- 
dy, ale tylko pochićbstwem: które zwyczaynie 
zawsze iest fałszywe, 

Dobra tedy Jmainacya, nigdy nie lubi pra- 
wdy obrażać. Zu to dobrze, żeby się zamićni- 
ła w poczwarę. A zatóm i od bayki, daleka nie 
1ęsi. Me wmawiś bynaymnićy, żeby tak było 
w jsło ae. lak w bayce stawiń. Owszem tłuma— 
czy prawdę, pod przyiemną postacią dla ludzi, 
a nie wprawiń ich w błędy,  Wić. ta Bogini, 
żeby ićy wymysły były wzgardzone bez prawdy: 
lecz i sama prawda, byłaby zimno bez ićy bóz— 
twa przyięta. DIA tego się stśie potrzebną nie 
 fyika Poecie, ale i Mowcy. Bo się ozdoby ićy 

wszystkim podobaią: kiedy są użyte z wyborem, 
uirieszczone z rozsądkiem. A chociaż to niby iest 
szczaruwany pałac, w którym długo mićszkać 
nić można; można iednakże na moment, użyć 
w nim dobrćy chwili, | 

Wszystko iuż cokolwiek się wydaie, alba w o- 
kazalszćey postści, albo cśle nowćy: to Jmainacyą 
bardzićy do siebie poryw4. .Postrzeżenie rzeczy 
wielkich, i cokolwiek należeć może do spaniało- 
ści, albo i do rozległosci, i do potęgi, ieżli nadto 
wielkiego przerażenia nie czyni, dziwnie się my- 
su vaszćy podoba: zwłaszcza, przy rozmaitosci 
przedmiotów, Taki iest widok rozległćy okolicy, 
zewsząd pól otwartych, które dalóy zaymuią; a 
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niżeli oko dosięgnąć może. Bo oko chciwe iak 
naydalóy zawsze bez przeszkody zackodzić. Prze- 
toż mu się nigdy tak podobać nie będzie, iakkol- 
wiek piękne, ale szczupłe msiieysce, wysokiemi 
murami zamknione, 

Lecz bywa to przez nicuprzykrzone dziwa- 
ctwo Jmainacyi, że dl4 upodobanćy rozmaitości, 
obiegłszy naywesclsze mleysca, powraca po smu- 
tnych i ponurych: gdzie samo głuche milczenie, 
jakąś okropnosć spińwuie. Już się ićy nie podo- 
baią tylko w.niesione wysoko stósy gór, skał 
i łomy murów. Juź vie szuka piękności: ale ra- 
da się dziwić samćyże ogromnosci dzieł natury. 
A pamiątka dzieiów, co się tam niegdy znaydo- 
wało, umysł ić6y zaprząta. Więc nie tylko ią ba- 
wi, co iest; ale i czego nić ma na swiecie. 

Wszakże nadewszystko przyińciołką iest no- 
wosci, + osobliwości. Nie lubi przymusu: sprzy- 
iń  woln:sci wszystkich stworzeń. A. lubi patrzeć 
na ich ruch, ińko znak Życia. Stąd wielkiey 
Jmainacyi Francuzki „Autor ogrodów, chce tego, 
żeby nigdy nie ustawał ruch w jego ogrodzie. 
Nie lubi wymosłego despoty s przymusu natury: 
wolałby wszędzie upatrywać wolność przy rodze- 


nia. | 
Nasyceni iuż będąc i oswoieni z wielu wido- 


kami, zawsze się starimy o nowe: których pilnie 
Jmainacya wyszukuie. A czasem w nagrodę nie- 
dostatku newości, potrafi przez rozmaitość, ży- 
wićy oswoione rzeczy wydawać: gdzie przedzi- 
wnie nasladuie naturę. Bo nam ta, w kóażdóy 
por e roku, s tychże samych mieysc, cdmienue 
widoki czyni. Więc dla odbicia nowoscią, cho- 
ciaż zwyczóynćy natury, stwarza Jma:'nacya ws yst- 
ko razem w jednćyże okolicy. Jednak zawsze 
daleka bydź musi od obrazy prawdy sśmey: gdy 
podobienstwa ićy wszędzie upairuie i szuka. Aie 
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też może, iak się ićy podoba, spriwić tam gdzie” 
zechce, i mzmaitosć, i osobliwość, irnch wesoły. 

Okaże z daleka zielone równiny. Będą tam 
zaraz umieszczone na nich wypasłe trzody: które 
przechodząc, biorą chlćb z ręki pastćrza. Tu 
pod wyniosł=mi wzgórkami, zasłonione od topoli 
ciłodzące zdroie, ugaszaią pragnienie przecho= 
dnia; tu przeźroczyste strumyki wzaiemnie sie go” 
nią: a młody baranek, dziwuie się, Że na niego 
drugi ze strumyka patrzy: tu statki niosąca rzć- 
ka kreto opływa niby nie chcąc upodobanego 
mieysca porznucać, Wszystko się w nieustannym 
a przyjemnym ruchu wydńieę: co bardzićy bawi, 
niż spokoyna postać wież i murów blizkiego 
miasta. | 

Obraz wschodzącego słońca i witaiących go 
stworzeń, stokroć uważany, zawsze się iakby na 
nowo. wielce wspaniałym i nader miłym wyda- 
ie. Ale iiest w rzeczy samćy. ą 

Stosunek ieszcze między dzićłami natury i sztu= 
ki, pomnaża słodkie zachwycenie Jmainacyi. Za- 
wsze iednak pićrwszeństwo naturze zostawiwszy. 
Bo nayspónialsze budowy, pokoie, ogrody, pręd- 
ko Jmaiuacya przebieży, i czegoś więcóy wyma 
g4. Ale w rozległóy przestrzeni, pod wysokićm 
sklepieniem błękitnego Nieba, przebiega oko -do 
woli, nasycaiąc się tysiączną rozmaitoscią przed= 
miotów,. a bynśymnićy ograniczone nie będzie. 
Lecz i insze zmysły, bez roskoszy nie zostaną: 
owszćm dopomogą przyiemnosci oka. Stąd zaw-. 
sze foctowie przekładali wieyskie Życie: gdzie 
się natura w nieprzymuszonćy postaci i doskona= 
łosci swoićy wydaie. * ) 





*) Scriptorum chorus omnis amat nemus, et fugit urhes. 
Hor, lib, 2, ep, 2. | 


. zdąie się bydź dobra Harmonia w P 
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Lubo iednakże widoki natury, są powszechnie 
mówiąc, milsze a niżeli sztuki; stómwszystkićm, 
im lepićy sztuka nasladować będzie naturę, im 
się podobnieyszą jey stanie; tym milsza będzie. 
Bo uczuiemy dwoiakie ukontentowanie: i s pię- 
knosci rzeczy przyrodzonćy, i s podobieństwa ićy 
w sztuce: wzaiemnie porównywaiąc i naturę do 
sztuki, i sztukę do natury. - 


STYL POETYCKI 


Spomiędzy niezliczonych wićrszów na świat 
wychodzących, rzadkie są które prówdziwie Po- 
etyckie. Bo między tysiącem wićrszopisów , 
rzadki jest prawdziwy Poeta. Bywaią nierdz 
wićrsze, które prozaicznemi nazwać  możnó: że 
odiąwszy im rymy, i liczbę wićrszowych zgłosek, 
a odmieniwszy ie na prozę; pokażą się taką mo- 
wą, którń wcale iest pospolita: iakićy zwycząy- 
nie używamy. Gdy iednak styl prówdziwie Po- 
etycki, taki iest, że choćby się cał4 harmonia 
wićrsza pomićszała, wydaie się w nim taki duch, 
takie są wyrażenia, iakich w niewiązanćy mowie 
używać się nie zwykło. JInyenies, etiam disjecti 
membra Poetae, mówi Horacyusz. 

W powszechnosci mówiąc, należy to z wielu 
względów do a pczzcgo stylu, cośmy wyżćy 
namićnili o stylu Wymowy, o Wysłowieniu, wy- 
borze słów i Harmonii. W szczególnosci zaś, nie 

oezyi; kiedy 
sens wićrsz w wićrsz nie wypada, ale się na po- 
czątek następuiącego przenosi: tym bardzićy kie- 
dy się przenosi na wićrsz, do innego rymu słu 
żący. Na co lubo w Satyrach nie daie się wzglę— 
du, i wielu sobie takićy 


wolnosci prócz Satyry 
pozwala; iednak ile można, należałoby na to pa- 


miętąć: maiąc na celu przyiemnosć.  Dobranie 
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wyrazów do Żywego malowania służących, prze- 
dziwnie odbi.a Jimainacyą Poety. Wyrazy są ko- 
lorami obrazu Poetyckiego. A dobre łączenie 
i miarkowanie kołorów, iak Malarzowi, tak iż 
Poecie bardzo potrzebne. Słowo, tylko nacią- 
gnione do rymu, zarąz się wydś, i kolor zepsu- 
ie. Należy się tedy koniecznie Poecie starać, aby 
go bóztwo Parnassu Jmainacya, nigdy nie odstę- 
powała. Bo styl Poetycki, (lubo się różnie mu- 
si odmićniać, podług różnych gatunków Poczyi, 
ile zawsze maący bydź zgodny z zamiarem, ) 
zależy na nieustannych prawie obrazach, podo- 
bieństwach i porównaniach: na częstych, a smia- 
łych przenosniach. na wyrazach mocnych 1 do- 
sadnych: które mnivy pospolicie w jacey mowie 
używane bywaią.  Wirgiliusz np. tak opsuie 
piekło, uosobiaiąc wszystkie nędze i kary zbro- 
dni, które zjsdney strony miesci: straszne siedli- 
sko smutku, okropnosci 1 rozpaczy: z drugićy 
strony iednę tylko wystawia woynę: iakoby zbiór 
tego  wystkiego złego — pestiferumque  adyerso. 
in  limine  bellum —i w tylu innych miey- 
scach, takie kolory daje, tak się edzywś; żeby 
się Mowca nigdy tym sposobem tłumaczyć nić 
mócjł. Poniewąż w tey miierze Poeta, daleko 
większą m4 wolnosć imainacyi swvićy. Tak 
Kochowski po klęsce * Korsnńskićy, oręże, 
narzędzia ludzkićy zguby, przeklina. = 


Przeklęty mistrzu! któryś pićrwszy Szyny 
Kładąc w Zielące ognia-1n! kominy, 
Chciał: tak, ludzie aby smiertelni 
Z.gubę swą brali s tyrańskićy szabelni. 
Gdzie ukurzony dymem Wuikau w Lemnie, 
St aszne rozwodzi mie hy nieprzyiemnie: 
Ke zaraz co muszą, działaią, 
A z ogniem wiatry zwadziwszy ksykaią. 


z 
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W ognistym piecu przewarzone potćm, 
Będzie haniebnym ciężko głaskał młotem. 
Które, że srogie razy cznie, 
Ubite, swych plag na ludziach wetuie. 


z Horacyusza. 


Jntactis opulentior 
Thesauris Arabum et divżtis Jndiae - 
Coementis licet occupes | 
Thyrrenum omne tuis, et mare Apulicum, 
Si figit adamantinos 
Summis verticibus dira necessitas 
_Clavos, non animum metu, 
IVon mortis laqueis ezpedies caputam 
Fiyrtutem incolumem odimus: 
Sublatam ex oculis, quaerimus. invidi. 
Quid tristes guerimonie? 
Si non supplicio culpa reciditur ? 
Quid leges sine moribus , 
Vanae proficiunt ? -« „awe. | 


Zebyś mińł wszystkie Jndów bogatych 
Nietknięte skarbów powaby, 

J górach ieszcze panowśł na tych, 
Gdzie złoto kopią Araby. 


Choćbyś dźwigaiąc gmachy ogromne, 

_ Nie kontent, kędy pług orze, 

Ulądził nawet cale niezłomne 
Tyrreńskie z Apulskim morze. 


Los nieodwrótny takieci ryie, 
Na wiecznóy miedzi statuty: 
A w każly buksztab, klin tęgi bile, 
Klin w dyamencie kuty, A 
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Pod carskim mocarz potężny dachejn, 
Równie iak nędzarz ubogi, 

Smierć cię opędzi bladym szylwachem: 
A mysl udręczy strach srogi... 


Niech na cię, co chce błędny gmin gada, 
Niech wrzaskiem buntownym fuka: 
Przytomnóy cnocie zawisć nie rada, 
A znikłóy ossiiye szuka. 


Poźłóy na wieczne złosci skwićrk stawa, 
Kiedy miecz zbrodni nie pleni. 

Płonve po prąwąch piszemy prawa: 
Gdy się człek wewnątrz nie mieni. 


Konarski tak przeciwko zdrśycom Qyczyzny 
wzruszony, 


Coelo Tonantis justa Dei manys! 
Gentum coruścis ignea nubibus 
ln Patriae prolem scelestam 
Horrisono plue tela nymbo....s 


Słuszna prawico w gromie Niebios Pąna, - 
Od stu oguistych obłoków rumianś! 

Ną niecnotliwe swych Oyców wyrodnie 
Zruć grad siarczysty i wrzące pochodnie! 


Opis PORTĘEREZA 


«Nim warkliwym czarnych oknie zawrotem, 
Tyzasuie zadźdżony Jowisz witym z ognią grotem. 





*) z Wićrsza na ruinę Jezuitówę 
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Gromadzi do żażogi pochopne wyżiewy. . 

Z uscbłych wód i rozparów wywiedzione ziemnych; 
Skąd tłukąc gdzieś w hamerniach Lipary taiemnych, 
Na poziome siedliska bełty smierciolotue, 
Ukrzepia tęgim hartem, nurząc w ćmy wilgotne. 
Toż kiedy gotowemi zbroiownie po'iski 

Już naspiży, a w przykro-polerowne błyski 

Z, dala swiatu okaże, rażąc błędne oczy, 

Wnet okropnym tło iasne całunem zamroczy, 
Powstają silne wiatry w srogim Nieb hałasie: 
Kóżdy gradem brzemienne bryły ciska na Się. 
Drży ziemia, szumią lasy, nie znać we mgle swiata, 
Aż nakoniec fatalny z gromem cios wylató....» 


U Symonowicza taki iest — /Vagrobek wołu 
roboczego. 
Robiłem w ciężkim pługu: nigdy nie schodziło 
Jarzmo ze mnie: mną zasiać, mną 1 zwozić było. 
Zdechłem od pracy. Dziś mię gospodarz załuie, 
Prędko postrada, gdy kto czemu nie folgule, 
Jastrzębia. 
Zastał mię na kokoszy chłop nie litościwy: 3 
Kiiem mię na nićy zabił, Byłbym ieszcze żywy! 
Gdybym się był ińkiemu dostał mysliwcowi. 
Zginął, kto w ręce wpadnie głupiemu chłepowi. 
Krasickiego wwoynie Chocimskity przedzie 
wne iest wydanie Osmana. 


W chytróy naprzód pogodzie, przyszłe tucząc gnićwy 


A ufny w Sile swego maiestatu, 
W zniósł się nad człeka, i pogroził swiatu, 


Jeden z bezimiennych, przed końcem przeszłego 
wieku, tak odmalowół potwarz i potwarcę. 


Ten płaszcz, w tysiąc zbrodni tkany, 
Którym sam iest przyodziany, 

'Tnie w kawały, i rozprasza 
Mówiąc: że to szata waszś, 
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Wizerunek zazdrosci u Naruszewicza znaiomy. 


IE zazdrosć iędza bladń 

Co swiatłosci nie cićrpi, w cieniu tyłko siadź, 
Nigdy prosto nie patrzy: zyzem tylko strzyże, 
Zółcią pluie, i splutą żółć za pokarm liże, * ) 


Trembecki w IVtóy Piesni Tassa, wyzwoło- 
ney Jerozolimy, na przeszkodę temu dzićłu, zwo= 
ływanie rady piekielnćy —tak przełożył. 


„.Wiecznych cieni mićszkańców zgromadza tłum hardy 
Głos erebowćy trąby chrapliwy i twardy, 

Na ten huk, który zachwiśł sklepienia podziemne, 
Ciągłym iękiem powietrze odpowiadń ciemne. 
Mnićy strasznym niebo słyszeć daie się łoskotem, 
Gdy piorunem złosć karze, albo straszy orzmotem, 
Z mnieyszym hałasem ziemia bywą poruszouń, 

Gdy się ogień ukryty z ićy wydzićrź ło:a, 

Wraz szybkim lecą krokiem podziemni mocaize, 
Jakież to dziwotwory! iak bezecne twarze! 

Tych plugawe oddechy, płomieniem gorelą: 

"Tych oczy iadowite, śmierci postrach sieią. - 

U innych zastąpiły niieysce włosów, źmiie. 

J ogon się za niemi w smocze węzły wiie..., 

J tysiąc innych poczwar kształtowanych spacznie. 
Z wielu, w jedne postaci amićszane dziwacznie. ., 
On (Monarcha) wpośród, na wysokićy usiadłszy stolicy, 
Ciężkie irdzawe berło w swóy trzyma prawicy. 


I Orlandzie szalonym Ariosta, tłamaczenia P i o- 
tra Kochanowskiego, dosadny iest poe- 
tycki opis wynalazku ognistćy strzelby: iak ią Or 





%) Brzydki obraz, dla obrzydzenia brzydkiśy namiętności, 


= 
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land głęboko w morzu zatopił: żeby więcćy lu- 

dziom nieszkodziła: ale iak nieprzyjńcie] rodzaia 

łudzkiego, znowu ią przez ińkiegoś czarnoxięźni= 
ka wydobył: - chcąc ludzkie stworzenie 


Trapić. i zaostrzaiąc dowcipy subtelne, 
tWalezli używanie i skutki smiertelne. 


Wprzód powiedział: 


Piekielsą broń ku ludzkićy nalezionń szkodzie 
Na sto sążni w wiek długi pogrążona w wodzie 
Leżała; aż przez czary, z głębi wyciągniona, 
Na początku do Niemców była zaniesioną * ) 


( Bo się tom naprzód zaczął ten wynalazek ) 


Jakoś o niesżczęsliwy! przeklęty wymysle! 
Zualazł mieysce w człowieczym sercu i umysle? 
„.. Przetoż i teraz twićrdzę, com rzekł: że od wiekay 
Gorszego i sroższego nie było człowieka ! 
Nad tego, który naprzód wymyslił swą głową, 
Przeklętą broń i srogą strzelbę piorunową. 

J ia tak o nim trzymać i rozumieć muszę 

Ze Bóg iego przeklętą potępioną duszę, 

W piekle naygłębićy zawarł.... 

Tenże niezgodę tak wyobraża — | 
.. Poznał ią po odmiennym we sto barw ubierze, 
Bramy miała nierówne, i nie w jednóy mierze... 
Włosy złote i srebrne, czarne, -rude były 

A zdało się, żesóme s sobą się wadziły,, ;, 


- 


m un 


*) Pieśń XT, Ale obroni oguistóy spomniśł iuż Poeta w IXtby 
piesni. | 
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W oboićy ręce wielkie węzły pozwów miała, 
W zanadrze sobie długi processów natkała. - 
W torbie u pasa, miała plenipotencye... . 


W pieśni 24tey, kiedy iuż Orland oszalół, 


Widzieć było i słyszeć, ińko do gromady 
Bieżały wsie przyległe i bliższe osady 
Tysiącami: iedni z gór, na dół s koszturami, 

S siekićrami, skosami, s krzywemi rożnami: 
Drudzy z dolin na góry biegli w onóćy chwili: 
Aby na szalonego razem uderzyli. 

Jako kiedy na słonym brzegu w niepogodę 
Rusza auster podległą niepokoiom wodę: 
Pićrwsza zdź się, że tylko igra i żartuie: 
Drugą się iuż nad pićrwszą większą okazuie.,, 
Tak się własnie na on czas tłuszcza pomnażała: 
Którą z gór na Orlanda i dolin bieżała, 


DyzmasBończa Tomaszewski wiele mś 
w oryginalaćm swoićm Rolnictwi c, godnych 
spomnienia w stylu poetyckim przykładów. Za- 
kończenia iego pieśni, od drugióy zacząwszy, są 
interesuiące i czułe: obrazy dobrze wydane i zniea 
walaiące. Tego rodzaiu pięknosci, nagradzają za 
niektóre uchybienia w polszczyznie. Weźmy np. 
iego zwrot do rolnictwa: które wyspiówuie. na kar= 
cie 120. 


Pokłon tobie Rolnictwo! i zagrodnś strzecho! 
Wyscie teraz Polaków iedyną pociechą... 

Wóśm w naóypięknieyszćy mego obeyscia; ustroni *) 
Ołtarze z darnia zrobię, i ofiarę z woni. 





*y Mówi się ustronie: nieustronia, A zatóm byłoby lepićy na 
ustroniu$ niż na ustroni, szą 74 Aby agi . =" 
tywyka;czior wWęśki: podneka nestmewi _ 

/ + 
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Codzień z wschodem iutrzenki porzuciwszy łoże, 
Odwićdzę móy sad, gumno i zasiane zboże, 

A może w tych rozrywkach i wtych zabaw zbiorze 
Choć na moment zapomnę o smutnym rozbiorze, 
Orzmy bracia! i w zgubie nie przes'ńymy pracy: 

Nie z wyrzekań powinni bydź znóni Polacy. 

Lecz s tóy męzkićy stałosci: co w równych przygodach, 
Znóydowała się w wielkich, upadłych narodach, 
Jeszcze ziemia oyuzystą bydź nm nie przestóła: 

A ydy ią ręka będzie lemićszem kraiała; 

Zuńydzie w nićy ieszcze oyców popioły i kosci, 
Te drogie szczątki dśwnćy chluby i wolnosci... 


Wskaznie tu, ińko tóżi gdzie indzićy źródło, s któs 
rego czćrpał toiest; co m4 Wirgiliusz stosownie 
do tego obrazu. Georgic. I. 


Agricola, incurpo terram molitus aratro, 
tesa inveniet scabra rubigine pila, | 
Grandiaque e/fossis' mirabitur ossa sepulchris. *) 


PODZIAŁ POEZYŁ 


Poezya dzielisię naprzód na wewnętrzną i 
powiśrzchowną. Przez wewnętrzną Poezyą ro 
zumić się dowcipne nasładowanie natury: o kióróm 
śię wyżćy namićniło, że iest duszą Poezyj, Po- 
wićrzchowną zaś Poezyą niby ciałem, są wićrsze 
różnego gatunku, zróżnćy liczby zgłosek i rymów 
złożone, Wićrsz nićmaiący wyobrażenia Poety- 





%) Rolnictwo Tomaszewskiego, piękny wzór dłle pożyteczne” 
go czytania Autorów. W dobrym Czytelniku, rodzi się 
nowa imysl, albo się taż sAua zbogaca, 

SEP 


484 O EPIGRAMMATACH 
Architekt Wren wystawił kosciół $. Pawła 


w Londynie. Dano nu tamże nagrobek: które - 
go napis iest następuiący — Si monumentum qude- 
ris; circumnspice, 


Jan Koch ańowski powiedział 


Między głupimi żyiem, głupich pełno wszędzie, 
Kto s cudzych głupstw nie mędrsży, głupcem większym 
( będzie. 


Naruszewicz mś toż samo; ale cokolwiek 
inaczćy: | 
Wszyscy ludzie bez braku choruią na głowę. 
Choć ieden wziął funt głupstwa, a drugi połowę. 


Toż samo ieszcze inaczćy, ieden z niesczęsliz 
wych przeszłego wieku żołnićrzy, 


Głupich pełno iest na ziemi, 
Być ich widzieć nie przypadło, 
Skryy się między sciany twemiż 
J stłucz u siebie Źwierciadło, 


Kiedy za Stanisława Augusta od t: 
1767. dany był bezpiecznieyszy spław na Nież 





Sigishtndts opus statuit, gui strurit et arcem, 
Clarior hic recta sed ratione labor. 
Illum ne credas dum imomentanea condit 
Atria, perpetuam posthabuisse Domum, 
Starowolski iń monuim Sartnat. 


Tamże dla Władysława IV. 
;e+. WVładisłai nomen hic si inscripseris, horret. 
Moscus, Turca tłimet, coetera turba gemit, 
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mnie przez wysadzenie skał w wodzie ukrytych; 
do którego dzićła, należał s Czakim Jeografem na- 
tenczas Królewskim, zasłużony w Matematyce 
Profesor, Franciszek Milikont Nar-_ 
woysz, z wydobytych głazów, postógawiony miśł 
bydź nad brzegiem, w biizkosci Rumszysze k, 
iednćy niegdy z nayniebezpiecznieyszych w Vie 
mnowty żegludze przeprawy, czworoscienny pa 
mnik z napisami na podstawie: któreby tę robotę 
przypominały, Stylem napisowym prozą łaciń= 
ską i polską ze dwu stron, miało bydź spomnie- 
nie cząsu i ludzi, pod panowaniem Króla, rze 
mieslnika ręką kieruiących. X drugich dwu stron, 
następuiące wićrsze sławnego Poety, wyryte bydź 
miały. Przedsięwzięte iuż pożyteczne i zbawien= 
ne dzićło oczyszczenia szkodliwych zawad, wy- 
konane zostało. Pamiątka iego znąyduie się u 
dńwnieyszych flisów i szyprów: i w Poeżyi Naru- 
Szewicza. Lecz ićy nić m4 w przeznaczonćm 
mieyscu nad brzegami Niemna, | 


llla ego tot sąeclis latitans sub flumine rupeśy 
Ezrplosa artificis cerno labore diem, 

Quaegue modo ingenti łacerabam strage carinas, 
Illudor, sicco ni! nocitura solo. 

Perge triumphali trangnuiłlus navita remoż 
Divitias Genti fergue referque tuae, 

Sisgue memor semper, durum nihil esse, quod unquam 
Non verus Patriae vincere possit amor.j 


Tyle wieków grzbiet szkodny w ciemnćy grążąc toni, 
Widzę dzień kunsztem dzićlnćy z wód wypźrty dłoni, 
I com niedawno kruszył w bystrym statki biegu, 
Stoię bezpiecznym: martwe igrzysko na brzegu, 

Porz zwycięzkiemi wiosły, flisie nurt spokoyny 


Plawiąc s,twoićy i do twcy Ojczyzny zysk hoywy, 
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A pomniy, Że miłości kraiu nieobłudnćy 


Nić masz do wykonania Żadney siły trudnćy, 


Karolowi V. Cesarzowi, który za Klemensa 
VIL. Papićża, mocą Rzymu dostół, takie Epig:am- 
ma napisane było, 


Qui Remam in media quaeris novus advena Roma; 
£t Romąe in Roma nil reperis media. 

dAdspice murorum moles, disjectague sara, 
Córutague ingenti vasta theatra situ: c 

flaec sunt Roma! Viden? velut ipsa cadavera tantae 
Uróis, adłuc spirent imperiosa minas? 

Vicir ur haec mundum, niza est se vincere vicit. 
A se non vicrum ne guid in orbe foret. 

Nunc eadem invicta, Roma illa invicta, sepulta est! 
Atque eaaem victrix, victaque Roma fuit? 

Albula, Romani permansit nominis index: 
Quique eriam rapidis fertur in aequor aqui, 

Disce hinc, guid possit fortuna. Immota labascunt. 


£tr quae perpetuo sunt agitata, manent, 


Ty, który Rzym, wśród Rzymu baczyć chcesz pielgrzymie, 
A wzdy baczyć nić możesz Rzymu, w samym Rzymieg 
Spoyfryy na okrąg murów i w gruz obrócone 

Jeatra, i koscioły i słupy zwalone, 

Qitoż Rzym! widzisz iako Miasta tak możnego 
Talub, szczęscia poważnosć wydycha ;pie: wszego, 
Miasio to, zwalczywszy swiat, i siebie zwalczyło: 

By nie niezwalczonego przez niego nie było, 

Dziś w zwyciężonym Rzymie, Rzym niezwyciężony 
Jako tułub w zwaliskach leży pogrzebiony. 

lmienia tylko Rzymian slad w Tybrze nie zginie: 


Lecz i ten szybkim nurtem w morskie wały płynię, 
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Patrz co los dokaznie! to się popsowało, 


Co było niewzruszonćm: trwś, co się ruszało. 


Głos pićrwszego kamienia na Collegium /Vobi- 
lium Schol: Piarum do Franciszka Bielińskiego Mar: 
W. K. który go zakładał w Roku 1745, 


Posteritas, quo forte łoco sim, nesciet, et me 
Nemo sub aeterna forte requiret humo, 

At tua Relligio, probitas, sapientia, fasces, 
Reges in geminos in Patriamque fides 

Orbe legentur. Erit mihi credo longa sat aetat: 


sEtatem vincet sed tua fama, meam. 


Gdziem iest, wiedzieć nie będzie. odległy potomek, 
Ani mię żaden w ziemi szukać zechce Ziomek, 
Ale cnota twa Mężu, mądrość, przywiązanie 

Do dwu Królów, i Urząd, słynąć nie przestanie. 
Mnićmam, że mege Życia, nie ieden wiek zeydzie; 


Ale wiek móy w trwałosci sława twoi przeydzie. 


Napis Obrazu Stanisława Lubomirskiego Woie- 
wody Krakowskiego, w Kollegium Warszawskićm 
XX. Scholarum Piarum. 


Umbra Lubomirii tantum hic est edita, verum 
Si quis nosze Virum vult, legat historias. 


Postać Lubomirskiego cieniem tu okrytś, 
Kto chce znać tego Męża, ma dzieie niech czytś, 


Piękna i ta mysl epigrammatn łacińskiego, w 
stosunku do pewnego portretu: że gdyby pęzel 
mógł wydadź tego męża umysł i obyczóie, nie by* 

łoby pięknieyszego malowania. 


* 488 3 4 Yo4 6 


Si mores..,. pictura effingere posset: 
In terris nullum pulchrius esset opus; 


MWasladowanie dwu wićrszów na pochwśłę Trajana 
złożonych. 


Vor diversa sonat populorum, 'est vor tamen una; 
$Quod verus Patriae diceris esse pater. 


Te na przyiazd do Wilna w Roku 1802. NAY- 
IASNIEYSZEGO IMPERATORA ALEXANDRA, 
Stosownie do używanego w Wilnie ięzyka Polskie- 
go, Ruskiego, Litewskiego, Zmudzkiego etc. tak 
były ułożone, 


, Multiplici o Caesar! lingua hic celebraria et uną 
Vace omnis populi diceris esse Salu sę. 


BAYKI I PRZYPOWIESCI 


Kiedy od przeszłego wieku, naszę literaturę, tak 
piękućy postaci Kra sickiego bayki i przypo- 
wiesci ( chociażby nic o innych iego dzićłach nie 
twowiąc ) tak ozdobnie pomnożyły; któż ie lepićy 
wyobrazić może? iak one się same przez się wy- 
daią. Jest tam zwięzłosć, iasnosć i dowcip. Ale 
nie tylko dowcip: coś więcćy ieszcze nąd dowcip. 
Wie:ka prawda, wielki rozsądek, wielki gust, z 
naiczytemi względami, 1 mociy m obyczajowym 
siosu i kiem toiest: wszystko to, czego potrzeba te- 
mu Iodzaiowi pisania, nie tylko żeby miśł przy= 
i muość i podobół się, ale żeby celował. Jakoż 
z w: lu względów wzorowy Krasicki, od wiee 
la unych sobie spółczesnych, daleko jest uatural- 
n.ejszym, łaiwieyszym i poprawnieyszym pisa- 
" reżem. Przyjemny ton i posiać iego zwłaszcza 
baieczek, zawsze mieć będzie oddzielne dla sie 
bie znamie. Nie jest to gwałiownie wezbranń 
izćka co bystuym nurtem z gór leci. Woinicie 


I PRZYPOWIESCYI 489 


s czasem, i potóm bardzo nizkićm korytem płynie 
albo usińie, 'Tu płyn nie tak wprawdzie bystry, 
ale mieysiami głębok: i nigdy nieustający, Zaw- 
sze on sobie w swą miarę, wszystkiego dostarczą, 
S krótkich iego wykładów, żawsze się wiele wy- 
więzuje. Czy może bydz bardzićy uczącą i natu- 
ralna w zwięzłosci swćy powieść: jak (4 między 
ianemi np. pod napisem — 


Podróżny 


Nie skarżyłem na bogi, nie skarżył na losy: 
Chociażem nie raz bywśł ubogi i bosy: 

Lecz, gdy razu iednego do koscioła wchodze, 
Posirzegłem ubogiego, bez nogi na drodze. 
Nauczył mię tym bardzićy cićrpieć ów ubogi, 
Lepiey mnię bez obuwia; niż iemu bez nogi. 

Insi baykopisowie, moralny stosunek do swych 
baieczek łączyli: kładąc go czesem na początku, 
częscićy na koncu, Krasicki tego prawie ni- 
gdy nie potrzebuie. Scena którą wydśie, obraz 
który maluie, sam się kśżdemu naylepićy wystawią 
i tłumaczy. Każdy iego działacz akby ze swe- 
go własnego przekonania, nayicpićy sam daie czuć 
prawdę mysli Autora. On iakby na iego micy= 
scu, sam się odzywź i uczy. 'lak Literatura Pol- 
ska co do samego tylko składu baiek, Krasic- 
kiego móśiąc, aczby nawet zapomniała kiedy, 
ale nić może zapomnieć o Satyrach, Do= 
swiadczyńskim i td. o tąkićy łatwosci 
stylu Autora, i tak słusznie szącowanych innych 
dzićł iego; lecz przez sam wzgląd baiek i 
przypowiesci wtym ięzyku wydśuych, cale 
zazdroscić nić może, ani Greckiemu Ezopowi, ani 
Łacińskiemu Fedrów, ani If rancuzkieniu la Fon- 
tuine. Tak wszędzie naturalność, gust, przyzwoi- 
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tość, z wielką mocą znaczenia zachowśł. Powie- 
działo się wyżćy *) iako naylepićy iest od rze- 
czy gustu, rozpoczynać naukę. 'Tak przyiemny 
nasz Autor, nóaylepićy swą drogą poprowadzi. 
Wiedzą to wszyscy, którzy go znają. 
Sposób nauki dl4 ludzi w baykach i przypo- 
wiesciach, od naydawnieyszćy starożytnosci wia- 
domy. Naydawnieysze wieki swiata, **) czy to 
s potrzeby takiego sposobu tłumaczenia się, czy z 
upodobania i zaostrzenia ciekawosci, i przez zwrot 
dowcipu, czy tćż przez samę delikatność i przy- 
zwoite ludzi dla ludzi względy, żeby nikogo o- 
strzeyszą i surową prawdą nie zrażać: pospolicie 
używały przenosnych do znaczenia swego wykłae 
dów. Każdego dowcip, rozeznanie i chęć praw- 
dziwego rzeczy dochodzenia, nie trudnym, a i«k- 
by podającym się zaraz do rozwiązania domysłem, 
trafiała do celu. Każdy z danćy postaci i przy- 
powieści, wnosił sobie, co dla nićy autor zamie- 
rzył. Zamiarem zaś onćy autora, zawsze naprzód 
iest przekonanie iego samego: powtóre kształt 
zabawny: potrzecie nauka w zabawie. Jestto iak 
skazówka przedmiotów, A lubo pożźnieysi, roz- 
maicie bayki i przypowieści dzieląc, rozmaite ich 
gatunki wymićniają iakoto:; allegorycznych, moral-- 
nych, filozoficznych: iuż w przedmiotach Żywot- 
nych, ałbo cale nieżywotnych: albo w wyprowadze- 
niu, składanych działączów toiest: częscią ludzi, czę- 
scią zwićrząt i ptaków, drzew i kamieni; wszystkich 
atoli tych żyiących i nieżyiących na scenie bayki 
działaczów, zgodnym zamiarem, zawsze iest iakieś 





*) W Art: o guscie i związku wymowy z jnnemi naukami. 
*s) W Allegoryach stórożytnych dało się iuż niciakie tegowy- 
obrażenies 
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napomknięcie i wskazanie potrzebnćy prawdy. Zaw- 
sze tam bydż musi ińkaś nauka, albo przestroga. 
Jestto jak ziarko w orzechu: prawda, że tak po= 
wićm w pokrowcu. Stąd owe przysłowie - qui 
vult nucleum, frangat nucem. (o w szczególnych 
słowach przenosne wyrazy; to są w ciągleyszey 
mowie baieczki i przypowiesci. Jók4 ieśt istotna 
jednych, taka i drugich zasada. Jakie tćż są w 
jednych; takie podobnież i w drugich bywaią u= 
chybienia i wady. A iakby związku między rze- 
czami nić maiąca przenosnia, była nieprzyzwoitą, 
tak i bajeczka uchybiłaby wiele, gdyby należyle- 
go związku i przyzwojtosci chybiała, 

Każda prawie baicczka w jstocie swoićy, co 
do rzeczy, podobvą iest Epopeii którą my u 
siebie bohatyrskim wićrszem zowiemy. Wyłą- 
czywszy z niego obszęrnićysze wykłady, pomno- 
żone i nboczne zdarzenia, wiele działaczów, prze- 
wagę stylu i tłum widoków, będzie to na mniey- 
szą skalę. tenże sń4m obraz. J w tymże sąmym 
celu przedsięwzięty: żeby ludziom dadź poznać 
iakimi są, i iakimi bydź powinni. Każdy pospo- 
licie dobrze trzyma o swoim rozumie i obycza— 
jach. J nieraz sobie -nie ieden mówi, i daie się 
stóm przed inszymi słyszeć: nie iestem taki łotr 
dak drudzy. Niczego zaś nikt bardzićy nie lubi, 
jak żeby mu kto drugi daśwał w tćm naukę; w 
czćm on rozumić, Że się bcz nićy obćydzie, Bar- 
dzo tćż iest nie nawistne u wszystkich - nauczę ia 
ciebie, Zwykła tego używać popędliwość i pas= 
sya która tym bardzićy zraża. l.ecz i łagodne 
upomnienie, namowa i przestroga, nie zawsze się 
dobrze w umysłach przyymnie: ile kiedy kto są 
dzi, że mu dosyć na swoićm własnćm poznania 
i przekcnanin. DIA tego nie chce inaczćy brać 
rzeczy; tylko iak się iuż do brania ich przyzwy- 
ezaił. Podoba się biąd: i waJa nawet: bo się iuż 


s 
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może stały miłemi. Przeto Poezya w Epopeii i 
na tealrze, przellsięwzięła okazać bez obrazy praw- 
dę, i wskazać drogę poprawy. Działania postóć, 
iako zabawy i rozrywki postać, odrazę surowćy 
prawdy uchyla. Aleniekążda prawda, może mieć 
na teatrze swóy szczególny wykład. Teatralna 
sztuka, nić może się odnosić; tylko do przedniey- 
szego celu; iąki sobie Poeta zamićrzył W ciągu 
zaś teatralnych działań, zdania i prawidła wy- 
dane, szypko miiaią: żeby iedne drugich wrażeniu 
nie szkodziły, Ciekawość końca, czyli interes sztu- 
ki, wszystko zdymuie. J nie dóie się nikomu z 
większą rozwagą nad szczegółami zastanawiać, 
Prócz tego, poprawa zdań i prawideł obyczaio- 
wych, w teatralnym widoku, wymaga wiele: co 
nić może bydź ani w każdym czasie, ani na każe 
dćm mieyscu przedsięwzięte. Dobry teatr, iest po- 
wszechućm nieińko dla ludzi zwićrciadłem. Ale 
mu poirzeba wiele narzędzi i koszlu: dobróy sztu- 
ki, oraz dóbrego ićy wykonania. Podobnież i 
skład wićrsza bohatyrskiego, wielkiego zachodu, 
i wiełkiego Poety potrzebuje, W yszukiwano te= 
dy zręczuicyszych i dogodnieyszych sposobów. 
-Takiemi uznane są szczególnćy przestrogi i szcze” 
gólnych prawd obrśzy. Jest to wynalazek, niby 
iak kieszonkowych źwierciadeł: w którychby się 
cześc ćy każdemu przeyźreć można było, Jest 
to w uńylepszym celu dowcipna przenosnia: któw 
ra, toż samo co i wielki obraz, wielkie źwier- 
ciadło pokazvie. 'Taż sama iest w swym gruncie 
ima'nacya: tenże sam wymysł poety. Przybićrą 
tćż sobie różne postści i kształty. 'T łumaczy się 
w odmiennym składzie: umieszcza takoż różne na 
 swoićy scenie przedmioty i różnych działaczów: 
żeby się lepićy ukrył, a swoje zrobi 
Gdyby wprost na ińkieżkolwiek zdrożnosci u 
derzół; nie byłby dobrze przyięty. Kładzie więc 
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nżyczęscićy w usta niepodobnych do ludzi twoa 
rów, słowa iednak ludzkie. Stosownie do namię- 
tnosci, zdrożnosci i omyłek ludzkich: które chce 
poprawić, albo sprostować. o mu trzeba konie- 
czne znićsć tę nieprzyiemną odrazę: któ:4 jest 
ża zwyczaąy w pó rawie równego, przez równego, 
Byłaby to rzecz dla wielu nicznosną. Lecz, ie 
żeli wprost równemu dadź uczuć błąd iomyłkę ; 
rzecz nieprzyjemną i zrażaiąca; tedy mocnieysze= 
go obrażać, niebezpieczną. Prawda iak mówimy 
w oczy kole. Albo, iak powiedział T'erencyusz 
rodzi nienawisć veritas odium parit. Ukrywał się 
w Rzymie przed potężnym swego czasu Sejanem 
Phaedrus wswych baykach. Przeto wyprowa- 
dziwszy na scenę baranka i wilka, tak swóy o- 
braz kończy, stosownie do swego przesladowcyż 
chytrego i srogiego min stra, takiegoż pana, 


Hec propter illos scripta est homines fabula, 


Qui fictris causis innocentes opprimunt, 


„ . O początku baiek, spomina w jednćm mieyscu, 
że się w czasach niewoli zrodziły: kiedy ludzie dlń 
boiaźni mocnieyszych, nie smieli wymówić, co 
myslili.  Woleli zmysłonym pozorem swego niex 
szczęscia unikać. 


4... a Servitus obnotia 
Quia gue volebat, non audebat dicere, 
Adfectus próprios, in fabellas transtulit; 


(Galumniamque fictts elusit jocis. 


Tak i w naszym ięzyku, słyszymy niektórych; 
co nie chcą, wszystkiego wynurzyć, co wiedzą, od 
zywaiących się: wół mó długi ozór: ale mówić nić 
może. Już wedle natury, nić móią nic spó.nego 
zumarłymi żyiący, Upomnienie ińkiego niehosza 


494 BAYER i 


czyka. nie tak ich obraża. Nić możnń się im za 
prawdę nań.gnićwać. Zaden zaś z nieboszczyków, 
nie nadużyie nigdy wyższosci swóćy nad Żyiącym, 
Czego sobie nieraz miłosć własna pozwala w ży- 
jących. Zwłaszcza, którym się zddie, albo w rze- 
czy sainćy, więcóy mogą od drugich. Jeżeli tóż 
iaki dziwak, lub człowiek pomićszanego rożumi, 
uczyni iaką dobrą uwagę; nikt się na niego gnie- 
wać niebędzie. Bo się on rozumić za istotę na 
boku: od towarzystwa odłączoną, 1 s powszech-= 
nych prawideł wyiętą. Znany za czasów Alcy= 
biadesa w Atenach dziwak, sf.xowany Tymon, któ. 
ry zawsze przed ludźmi uciekał, zachodzi rAz 
drogę Alcybiadesowi; kiedy ten, dokazawszy cze- 
go żądał, wesoło i z wielką czeredą do siebie 
powracał. "Tymon nie tylko nie unika wtedy spot - 
kania cieszącego się Alcybiady; ale się sąm zbiiżź 
doniego i po przyiacielsku rękę mu podńie. Do. 
brze dobrze móy synu rzecze: Pięknie zrastasz. Bo 
zrastasz na ruinie tego cółego ludu. Byli co się 
gnićwali za to, i co się smiali stego. Lecz się i ta-. 
cy znaleźli, co ich zastanowiły te słowa. Uznó- 
li ich prawdę, i często ie potóm przypominali. 
Wiadomo tóż z Życia Solona, że gdy ustawa pod 
karą sinierci, ani spominać w Atenach, o odzyskaa 
niu Salaiminy nie dozwalała; przeżorny ten mąż i 
gorliwy obywatel, wziął na siebie umyslnie po- 
stać waryata, żeby beż Żadnćy boiazni kary, któ= 
rćy, iako nieprzytomny sobie, ulegać nić mógł, ba 
cznie atoli do zbawiennych zamiarów, spółobywa= 
telów swoich nakłonił. Może tedy ustronny ińki 
człowiek, smiało i bez obrazy prawdę ludziom 
pówi dzieć. Może im zręcznie omyłkę wytknąć, 
Niktsię za to na nieboszczyka. ani na waryatą 
gnićwać nie będzie. "Tak sobie tćż Poeta w wy- 
danin swych baiek i przypowiesci postępnie. Jest 
to baczny Solon w jnućy postaci. Przez swoię 
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imainacyą, do wykładu swćy prawdy, dobićr4 so- 
bie częstokroć niższego rzędu tworów. Ludzie 
na nie, zwycząynie tylko wyższosci swćy okiem - 
poglądńią. Ale im pozwalają bawić siebie. Je— 
dnakże ludzie móią passye i skłonnosci zwićrze= 
ce. Jak ie zwićrzęta, tak tóż i ludzie, w więk 
szym i mnieyszym stopnin mićwaią. Ale w mo- 
mentalnóm niby omamieniu, zastanawiamy się nad 
tóm przez ciekawosć: co też one mówią działając? 
czemu zdńie się u siebie wierzyć poeta. To iest 
rodzay omarhienia sztuki. | to nas bawi. Do- 
brze my to wićmy, że baranek choć się w bdyce 
odzywś; z wilkiem nie gadń, Ani lis kruka nie 
chwóli. Ale że lis oszuknie, wilk iest żarłoczny 
i dlń bydlęcia srogi; to prawda. Lecz i to nie 
mnićy iest prawda; co się do ich postępku w bay— 
ce słosuie. J to iest - peritas tpsa morum. A tak 
ich odezwa, iest odezwą prawdy. Widok ich dzia= 
łań, nić może nas nudzić. Bo im dla naszćy za- 
bawy, nie bronimy działania na scenie, iaką im 
poeta wyznśczył, Ani im s tego względu, nie prze= 
Szkadzamy naszych słów używać. że 
Salomon w szóstym rozdziale przypowieści, leni- 
wego do mrówki odsyła: żeby dl4 swćy niebacz- 
nosci, kiedy się od rozumnych i większych istot 
o tćóm, co mu należy, nie przekonśł, żeby choć od 
tak drobnego tworu, mądrosci nabywół: Żeby si 
pracy nauczył, i swego łenistwa poprzestał - Idź 
do mrówki leniwcze. Przypatrz się tóy drogom ! 
(toiest:) co on4 robi, iak usilnie prącuie. 4 ucz 
się stąd mądrosci, gdy na ćo ianego nie zważasz. 
Bo mrówka nić mdiącć wodza, 'ani nauczyciela i 
przełożonego, w lecie sobie pokarm gotuiei zgroma- 
dza we źniwo, czemby się potćm żywiła. Dopó- 
kiż leniwcze spać będziesz? kiedy ze snu twego pow= 
staniesz? : 

Zaden inż Poeta w nas tego nie wmawiś, że« 
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by nam niższego od nóźs rzędu, obrany przez nies 
go działacz, naukę jaką mół dówać. Albo że nam 
to i to chce powiedzieć. Ale my sómi dia przy= 
iemnego w sżluce omamienia, zaraz do siebie mo- 
Żemy stosować i stosuiemy, co od ni-go słyszy» 
my. *) Dla tego dobra bayka, pospolicie Zawsze, 
dobrze bywń przyięta. Ukrywś się w dowcipie 
rozun: baczne i przezorne zdanie: aczkolwiek się 
bńykopisarz, zdaie bydź prostym i łatwowiernym, 
Ale w jstocie, dobrym iest morał'stą i prawdzi 
wym Filozofem. DI4 tego od naydawnieyszćy i 
oswićceńszćy starożytności; aż do naszych czasów, 
dowcipne bóayki przechodzą: i po nas dalćy prze= 
chodzić będą. Nóymędrsi ludzie nżywali nayczę= 
„śćióy do ludzi przypowiesci, w swych odezwach i 
naukach. Ale na comitu więcóy, potrzebę i uży= 
tek przypowiesci wyobrażać? kiedy sam pow= 
szechńny Nauczycieł i Praśwodńź wcą 
rodzaiu ludzkiego, nić miał zarzecz sieu 
bie niegodną, tym sposobem ludziom prawdę ska= 
zywać. | 

Jak tylko u nas przedziwnym tonem swoim 
powiedział Krasicki. | 


Bayki wam niosę, posłuchdycie dzieci; 


"Tak zaraż wsżyscy z ochotą biegną, słuchają, 
3 AE x= . » . . 
1 wyrywaią sobie zrąk, iego xiążkę. Przed nim, 
od tylu lat i wieków, lubiły zawsze dzieci bajek 
słuchać, i uczyć się ich, czytać ie, i niemi się bawić: 
wprzód, nim ich zaczęła bawić historya. Taby= 


Nei "Rek FACE 


*) Tak osobista żaleta i talenta teatralnych działaczów, tym 
bardzićy ich cnota, iedni im szacańek i poważenie. Ale profer- 
sya aktora iako aktora, cale nie tyle znaczy w rzędzie 
spolecznosci obywatelskićy, 
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ła zawsze pićrwsz4 Literatura dziecinna. Jakoż 
nić mń zapewne nikogo, któryby się tego sposobu, 
w początkowćy edukacyi z dziećmi nie trzymał. 
J u nós nie tylko naylepszych naszych baykopi- 
sów, znódią dzieci polskie; lecz i zagranicznych, do- 
stąteczne m4ią wyobrażenie. Komissya niegdy e- 
dukacyi Narodowćy, powagą swoią przeznaczyła 
dlą dwu pićrwszych klass uczniów, baieczki F'e— 
dra w języku łacińskim: iako potrzebną i począt- 
kowym znaioinosć, Autora złotego wieku nauk 
rżyinskich. Byłoby dziś wstydem, nie mówię iuż 
sńmego nauczyciela, lecz i naymłodszego ucznia 
w szkołach, nie znać Fedra i Krasickiego? 


Chrzescianie w prawowiernym przecięż naro- 
dzie! w narodzie, który był niegdy—P r z e d m u- 
rzem Chrzesciaństwa, i ten chlubny dl4 
siebie zaszczyt, w całćy Europie pozyskał: w na- 
rodzie, którego królowi zaprzeszłego wieku, przy= 
znany był uroczyscie, nieoboiętny Chrżescianom ty- 
tuł - Prawowiernego: w Narodzie niegdy 
naywięcćy do Wiary Oyców swych przywiązany ml 
po tylu iawnych i niezaprzeczonych tego przy— 
Wiązania dowodach, w tymże samym narodzie , 
któremu i dziś, acz w różnych od siebie oddzia— 
łach, przez naywyższe iednak Panuiących w nim 
postanowienie, zostawiona iest Przódków 
iego Religia: Chrzesciańskie dzieci, Chrzesciań— 
skich rodziców, w Chrzesciańskićcy edukacyj, 
przed Lafontenem i Fedrem, znać nie bę- 
dą z Ewanielii zbawienia - przypowiesci 
Chrystusowych? Nić mą tego zwyczaiu. 
Czemuż go nie wprowadzić? Zły zwyczńy, acz 
prawdziwy dła ludzi tyran, sam się wprowadzó, 
Już onsię nie dopićro zaczął tego wstydzić, ca 
narodowi ludzkiemu honor czyni; że móią ludzie, 
takiego Nauczyciela, takiego przewodnika, iakie- 
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go nam swięta i Bozka Ewanielia wyobrażą. J (4- 
kiego Nauczyciela się wstydzić? dobrze go w szkó- 
łach nie znać?” wstydem uie będzie  Chrzesciań- 
skich uczniów i nauczyciełów? Któż. nas iepićy 
nid samego Chrystusa, prawdy i moralno- 
sci nauczy? J my wszystko w ednkacyi pozna- 
my? wyiąwszy to tylko, co iest istotnym ićy grun- 
"tem i zasadą? Czyliż większą iest dla dzieci łat- 
wosć i korzysć, w poznawaniu innych Autorów? 
a z wyłączeniem takiego? Alboż Chrystus, który 
jest prawdą iak nikt więcćy, bo od kogoż wszel- 
ka prawda pochodzi? nie dla całego narodu ludz- 
kiego, Bozką swoię naukę podai? Kogóż od nićy 
i od siebie wyłączą? tylko tych, cosię sami od 
niego wyłączaią?iecz i likich nawet (wiedzą Chrze- 
scianie, co mówię) azali do siebie nie poóciągA 

Azali nie wszystkich, przez ten nierozerwany ie- 
dnosci związek, ssobą samym, na zawsze łączyć 
postśnowił? Ten co nie każe bronić dzieciom Do 
siebie? przystępu, i przysłuchiwać im się śwoićy 
nauce, ten, co ich przykładem, nauczą starszych: 
co im dzićcie ża wzór wystawi, ten, co wyraz- 
nie swoie królestwo dzieciom przyznaie! w tak 
łatwych do poięcia każdego, w tak zniewalaiących 
swych przypowiesciach, żnany dzieciom nie bę- 
dzie? Takowś dlń nich znaiomosć, do xięży tyl- 
ko, do koscioła i zakrystyi odsyłanń będzie? Do 
koscioła? do którego zbyt słabo, albo cóle nic nie 
usposobieni ze szkoły wynidą? J w owych filozo- 
ficznych czy antifilozóficznych badśniach, wysilać 
się mamy na sposoby lepszego coraz doskonale- 
nia edukacyi? a ten, co iest w każdego ręku i spo 
sobnosci porzucim? J ten węgielny, ten istota 
ny w nśycelnieyszćy swiata budowie kamień, 
na posadę w ednkacyi służyć nić m4? Jak odrzu- 
cili go niegdy w budowie budownicy; tak są, co 
go i teraz odrzucaią. Ale on zawsze iest na po- 


PRZYPOWIESCI 499 


sadę węgła: takiśy budowy, co trwśń i nigdy 
nie ustaje. 

Próźno iest dzieci ( mówimy ) zatrudniać wy 
obrażeniami Religii. To iest nad ich poięcie. Mo- 
Że się względem tego, gdzie indzićy wytłumaczę, 
Ale aczbym się tu i zgodził na ten zarzut; czyliż 
będą nad poięcie dzieci, wybrane dla ich nauki, i 
wieknich zabawy, prawdziwćy dl4 nich i nie bez 
pożytku zabawy, przypowiesci z Ewanielii? Kiem 
dy cńle nie są nad ich poięcie przypowiesci F e- 
dra, Lafontena1Krasickiego? To pięk- 
nie iest i przystoi dzieciom, gdy tych Autorów 
powiesci powtórzą? gdy się nad niemi z uwagą 
swoją zastanowią? na użytych od nich wyrazach, 
gramatyczny porządek okażą? a nie byłoby tak 
pięknie i przystoynie? gdyby powtórzyli ińką przy - 
powieść Chrystusa z Ewanielii? *) np. o nieprzy- 
tócielu sieiącym kąkol? okrólu i iego obrachunku ze słu- 
gami? o darowaniu winnym długu? o dwusynach? o 
miłosiernym Samarytanie? o proszącym chleba w nom 
cy od przyióciela i sąsiada? o bogaczu zaufanym w 
dostńtkach? o słudze na pdna czekaiącym? o zawia- 
dowcy domu gospodarza? o synu marnotrawnym? o 
zgubioney owieczce? o skarbie w roli ukrytym? i ty- 
le innych? tak łatwych, tak pory waiących uwa— 
gę? i pociągaiących serce? ktokolwiek umić czy- 
tać, i nie po wićrzchu (iak mówimy ) czyta? Toż- 
li ma bydź nad poięcie dzieci? a dzieci Chrze- 
sciańskich? Czemuż im tych odrobin ze stołu pań- 
skiego, rodzice, czy nauczyciele, świeccy, czy du- 
chowni, udzielić nić mamy? Czyliżby się niemi 
nie posiliły przyiemnićy, głodne prawdziwóy mą- 
drosci dziatiki? Czyliżby ią tam nie prędzóy poz- 





*) Math, XLII, XVIII, XXV. Luc: X, XI. XII, XIV. XV, 
XVI, XVI, 
22 * 
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nały? i ochotę do nićy powzięły? Bo iaki tam i 
do dziecinnego poięcia dowcip? iadkie obrazy, iń- 
kie w nich życie? ińka moc znaczenia? iśki sto- 
sunek? Jak prostuią zdanie i serce? w slarszym i 
młodszym? i iak gouczą? Dobrze dzieciom wyło* 
żone przypowiesci Chrysiusowe; nicże tak u nó4s 
potrzebnemu obyezaiów zaprowadzeniu? nic tóm 
samćm prawdziwe'nu oswieceniu nie pomógą? Mó- 
wimy i piszemy 4 tak troskliwi iesteśiny o for— 
mowaniau w nich dobrego serca. Czyliż ie lepsze 
w nich uformuią bayki Ezopa i Owidiusza 
i owe powiesci mędrców beż Boga? A takiey 
mocy, oraz łatwosci przypowiesci Ewaniclii, na 
umysłach ieszcze nie zepsowanych, żadnego skut- 
ku, dla prawdziwćy moralnosci ludzkićy nie zro- 
bią? Bo iaxiż kiedy i naydoskonalszy mędrzec mo- 
że prawdziwie o sobie powiedzieć i przykładem 
swoi'n to stwićrdzić; co powiedział Chrystus? - J ex 
stem ia drogą, prawdąi życiem! Nice 
chńy się wstydzi swoiego gniazda, i one szpeci 
niewdzięcznik, Chrzescianin, wstydzić się nie bę- 
dzie Ewanielii. Niech się wreszcie wstydzi, kto 
ićy nie zna: albo się ićy wyrzekł. Dobrzy ucznio- 
wie ł nauczyciele, czy duchowni, czy nie duchoż 
wni, skoro Ewanielia iest dl4 wszystkich: wsty— 
dzić się ićy w swoićy ńauce i życiu swoićm nie 
będą. J na każdy przypadek, zręcznie i s praw= 
dziwym dla edukaeyi łudzi pożytkiem, zamiast 
wielu zbyt iałowych upomnień i pówiesci, zna- 
czących przypowiesci Chrystusa użyią. Kiedy się 
zajął w domu póżar, i wielu iuż mićszkańców 
pochłonął: któż ratować nie będżie, iak tylko mo= 
że, pozostałćy resziy” Kto tym bardzićy drob= 
nieyszych dziatek, które sob:.e mnićy od starszych 
poradzić mogą, nie będzie usiłował z ognia i pło— 
mieni wyrywać? Kto w czasie wezbranćy gwał- 
townie powodzi, bezczynnie nad brzegiem stanie? 


« 
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1 ginących ofiar, nie przedsięweźmie ocślić? Któż 
nie widzi, Że taki iest nasz dziś stan moralnesci i 0- 
byczsiów: Któż na tak smutny widok oboiętnym 
bydź może? 'lrzebaż do tylu meszczęsć wieków 
naszych, i to iesczze dobrowolnie przydawać; że» 
byśmy sńmi tiuli sobie prawdę? i iedyną ulgę w 
nicszęzęsciu, tak drogą nadzieię! 


OSA TY AA CL 


Wiersz wyszydzaijący dowcipnie, zły gusti złe 
obyczai , wytykaiący istrofuiący pod różnem. po- 
staciami, to pod wymyslonćm nawiskiem, to niby - 
w rozmowach, jakiekolwiek wądy ludzkie i zdrQż= 
ności: nazywa się Satyrą. T4, 


W szczególności nikomu uie łaie: 
Czołem biie osobom, gani obyczóśie, 


Satyra tylko iadowita, przez złosć i zemstę, 
zmaczaw-zy w żółci uszczyypliwe pióro, nie tak 
mą na cćlu poprawę zdrożności, ( lubo się tym 
płaszczem oxrywąa,) iako bardzićy zaw Z:ĘtOsch 
swćy dogodzić pragnie. Ale tókićy poczciwe 
serce nie lubi: rozum nią gardzi. Czuły Rasyn, 
osobiscie raz tknięty, na powętowanie krzywdy 
i obrazy swoićy, dowcipne pismo czy w ćrsz u- 
łożył i przed sławnym swego wieku Satyrykiem 
Boileau lespreauc przyińcielem swoim odczyty- 
wał Boileau wszystkiego wysłuchawszy, powie— 
dział: że tdkie pismo uczyni honor dowcipowi 
Rasyna: ale nie sercu iego. Stćy przyczyny, 
zrzekł się za az sławy dowcipu Rasyn: «by swe= 
go własnego serca nie skrzywdził. | cńiy swóy. 
ten rękopism, w ogień na kominek rzucił. Nić 
ma nic haniebnicyszego, iak w ludziach s talen- 
tem, a w osobistosciach, nie pomiarkowane zapędy. 
Nie do takiego rzędu przykładow, talent mó va= 
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leżeć, Zawsze tóż prędzey można, "dowcipnie 
zganić; a niżeli dowcipnie pochwalić. Można iuż 
dowodnie powiedzieć, Że satyra iest nieińko 
pierwszym stopniem dowcipu w ludziach. I dzieci 
nawet, dowcipnie przymówią. A złajać może każ- 
dy: bez dowcipu i przystoynosci, Ale Satyrą 
przystoyna, nie targaiąca się na osoby, nie przy= 
mawia nikomu: ale chce wszystkich poprawić, 
I nikt się na nię gnićwać nić może: chybaby się 
wprzód do swoićy winy chciał przyznać. Atak 
nieobrazliwy Satyryk i dowcipowi, i sercu swo- 
iemu zaletę czyni, Ani nawet żąda pićrwszćy, 
bez drugićy. Zgoła, co iest w jnszych Naukach 
rozumną i grzeczna krytyka; to w boezyi iest 
Satyra przyzwoitą. Lecz nie tylko pisarz i por. 
eta, może bydź zręcznym satyrykiem.  Pomię- 
„ dzy malarzawi Hogart Anglik w wydaniu zwad 
przekupek —rynkowych zdarzeń—karczemnego obey- 
$cia, jantazyi piiaków, maluie żywo, co wy 
tknąć umyslił, To jest satyra malarska.  Wszel- 
kie wydanie przysadne, albo niezgrabne, cokol- 
wiek mnićy, lub więcćy w iowarzystwie razić 
zwykło, dodatek iśkiś do zwyczaynćy postaci, 
lub iaka w nićy odmiana, lub uyma czego, równie 
się w stylu malarza, iak i poety satyryka uczuć 
daic. ! 
U Greków i Rzymian, była zrazu Satyra wi- 
dowiskiem  śmićsznóm: do którego wchodziły 
osoby z rozmowami i spiewaniem: Było to coś 
do Komedyi podobnego. Lucyliusz, a potóm 
Horacyusz,. Persyusz, Juwenalis, przyprowadzili 
Satyrę do tóy postaci, w którćy ią teraz widzi-. 
my. Wszyscy-ci mieli dowcip i ogień. Horacy- 
usz w pićrwszym liscie przedziwnie mówi— 
Firtus est vitium fugere: et sapientia prima stulti= 
tia carulsse. Persynsz do zrozumienia trudniey= 
szy: ale Żyiąc w okrutnym owym wieku za Ne- 
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rona, musiał sie bardzićy ukrywać. Piękny iest 
e iego-—„Niechńy źli patrzą się na cnotę, 
i hiechay schną, że ićy odstąpili.,, 

Virtutem videant, intabescantque relicta. 

| Sławnieysi w Nar. dzie naszym ( oprócz in- 
szych dzićł ) Pi'arze Satyr, Kochanowski. 
*Opaliński,Naruszewicz,Krasicki, 
tóm zdaie się, przechodzą Łacińskich Satyryków, że 
cokolwiek ganią, ganią tak, żcby tego nie lubić. 
Niektórzy z dawnieyszych, czasem w nienadto 
wielką nienawisć wprówowali występek: kiedy 
go ledwo nie uczyli po części. 

W Satyrze imainacya możę i powinna bydź 
mocna. Wićrsze częstokroć tak ułożone bywaią, 
Że się raczóy zdadzą bydź prozą, a niżeli ryma- 
mi ŚS:rmoni propiora. 

Wyiątek z 1otćy satyry Juvenalisa: która iestiedną 
scelnieyszych i m4 wiele mocnych obrazów 
i ewrotów żywo wydanych. 'Tu Poeta, do; eł- 
nione ludzkie Życzenia uważa bydź nieraz ze 
zgubą ludzi. Tu mówi—kto nie mó nic; nie boi 
się niczęgo: ** ) a więcćy szczęscia, więcey tr0- 





*) Przedziwny iest Kochanowskiego Satyr lesny ze swoią 
przemową do Króla, 
«*) Tu iest ten iego wiersz tak szczęsliwie na polskie prze” 
łożony. RZ 
Cantabit vacuus coram latrone viaror. 
Będzie spićwał próżny. 
Przed zbóycą podróżny. 


Tu mówi o wielkich mężów sławie, i ostatecznem ich niesr= 
NE Spominą słaby ieden wićrsz Cscerona, i porów 
wnywa go z naymocnieyszym iego głosem na przeciw 
Antoniuszowi: który się za to nad nim zemścii, 
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skliwosci.  Seiana wyniesienie, upadek, stępo- 
wanie z wysokosci postaqwwionych ku iego czci 
posągów, mniemania ludu w odmianie szczęstią 
i rządu, tak są wyobrażone; że go słusznie Ska- 
liger nad Horacyusza, co do Satyry przenosił. Bo 
pała, nacićró, i gubi—ardet, instat, jugulat. 


Quosdam praecipitat subjecta potentia magnae 
Jnvidiae, mergit longa atque iusignis honorum 
Pagina. Descendunt statuae restemque sequuntur, 
Jpsas deinde rotas bigarum impactą securis 
Coedit, et immeritis franguntur crura caballis, 
Jam stiident ignes, jam follibus atque camiuis 
Asdot adoratum populo caput, et crepat ingens 
Sejauus: deinde ex facie toto orbe. secunda, 
Fiuut uvceoli, pelves, sartago, patellae 

Pone domi lauros: duc ib capitolia magnum 
Cretatumque bovem. Sejanus ducitur unco 
Specłandus! Gaudent emnes; quae labra? quis illi 
Vaultas erat? nunquam si quid mihi credis, amavi 
Haunc hominem! Sed quo cecidit sub crimine? quisnam 
Delator? quibus indicibus? quo teste probavit? 

Nil hborum, Verbosa et grandis episto!a venit 

A Capveis. Bene habet. Nil plus interrogo. Sed quid 
Turba Remi? Sequitur fortunam: ut semper: et odit 
Damuatos. Idem populus, si Narsia Tusco 

Favis«t, si oppressa foret secura senectus 
Pincip:'s; hac ipsa Sejanum diceret hora 
Augu-t'm. Jam pridem ex quo suflragia nulli 
Vendimus, effudit curas. Nam qui dabat olim 
Jmper um. fasces, legiones et omnia; nunc se 

C utinet: atque duastantum res anxius optat: 
P.nem et Circenses. Perituros audio multos 

Nil dubium. magną est fornacula: mae-a-esasete.że. 
2970008080 098 6 anawa ęaeaeczwewe, CUTTAMMUS prAECIpilES Et 
Dum jacet in ripa, caleemus Caesaris hostem. 
Sed videant servi, Ne quis neget, et pavidum in jus 
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Cervice obstrieta dominum trahat. Hi sermones 
Tunc de Sejano: secreta haec murmura vulgi *). 


Elęgia nicgdyś- głos smutku i żałosci, wićr= 
szem na przemian szesciomiarowym i pięciomia- 
rowym od Greków i Łacinników pisywanś, wsze 
lakie teraz czucie, i smutne i wesołe wyrażą, 


'*) Są co pod szczyt wysoki, podniosła ich pycha; 
Tych spólnica nienawisć zgóry na dół spycha, 

Długi szereg zaszczytów sdma zbytnia władza 

Strącd w przepasć, a zwyżyn posągi wysadza, 

Schodzą one na stryczku; tryumfalue koła 

Rąbie topor i s końmi nięwinnemi zgoła, 

Bryfotopny miechami rozdyman w płomienież 

Pryska i parzy ogień kuźnicy przestrzenieg 

Gore i pęśa Scian niezmierny, i owa 

. Taką czcią w calym Rzymie czczona niegdy głową + 

Ś wtórćy na swiecie twarzy, za losu koleią 

Rądle, kotły, puhary, misy dzbany, leią. . 

Biy ofiary na tryum£ złóż laur w domu człeczel 
Seiana krzywy osęk po ulicy wlecze! 

I gmiń rad! co za czoło? wzrok? Bógby roię ubił, 
Jeźlibym w Życiu kiedy, tego człeka lubij, 

Lecz idkaż iego zbrodnia? idkie ićy dowody? 

Jakie skargi? gdzie swiadki? gdzie sąd i powody? 
Nic s tego. Ale przyszedł z wyspy list obszerny 
Tęgi ukaz. To dosyć. A lud panu wierny, 

Cóż robi? om za szczęsciem idzie: tych nie lubi 
I zawsze nienawidzi, których tyran gubi, | 

Tenże sam lud, gdyby się tak był los obrócił, 

Zeby ufney Cezara starosci dni skrócił; 

Tćyże sdmóy godziny okrzyknąć gotow yz 

Nie mą Augusta, tylko Seian Wulsynowy, 

Już oddćdwna, iak nasze króski nie przeddyne, 

Zlalismy na iednego, troski nam zwyczdyne, 

A Rzymianin co niegdyś rząd i piawa cdwśf. 

Zmierkova! się we wszystkiem: terąz chleba kawśł 
Chleba i widowiska r4dygoręcey Życzy. 
Prócz tego dwoyga, w szczęsciu nic Więcty nie liczy. | 
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Persibus impariter junctis querimónia? primum, 
Post etiam inclusa est voti sententia compos. 


Zali się Owidyusz w' Elegiach swoich: ale 
w nich Tybullns i Propercyusz wesołe czucie 
tłumaczą. Nocy Younga są własnie gatunkiem 
żałosnego Poematu Elegiackiego, 

W ytjtek tłumaczenia polskiego % jedney nocy = 
Younga o czasie: które nóm ddł znóiomy Iłu- 
macz Sądu ostdtecznego—i Jliady Hamera, 


Czas obciąża me oczy: damże łzom isdź s powiek: 
W cóż się obróci odc i bez męztwa człowiek?,». 
Golzina uderzyła. Jak nam czasy płyną! 

Wienczas liczym godziny , kiedy iuż przeminą, 
Człowiek dał głos czasowi. Mysl mądrą szczęsliwa! 
Jeszcze ięk brzmiącćy miedzi, we mnie się odzywą, 
Drżę, iakbym groźny słyszał głos sądu amiołą. 

Po lobno iuż ostatni moment na mnie woła! 

Otym wyroku pewne znaki mię ostrzegły, 

Gdzież są teriź godziny? ktore iaż ubiegły! ..e... 
Lecz iak m Iły człowiek wieczność swą własnoscią mniemś 
Człowiek, co i godziny iedućy pewnćy nić m4! - 
Qudownuń w sim istota: kto się w nićy zacieka, 

Po Bogu, navtrudnieyszą rzecz poznać człowieka 
Jaką sę człowiek sobie taiemnicą staie ! 

Jaki się w nim wśród nędzy maiestat wydóje lssyssse 





Słyszę Że na ołiarę padnie ieszcze wielu, 

Co za dziw? i piec duży..,..biegniy przyjaciela 
Przeciwnika Cezara zdeptać póki leży 
Martwy trąpiec pod skałą: i gmin pędem bieżyę 
Ale niech w tóm nasz pospiech, widzą nawet sługi. 
By swego pdna szyię okręciwszy drugi, 

Driącego ua sąd nie rwąl. Takie o Scianie, 

Mieli a ten czas w zgiełku rozmowy Rzymiąnie, 
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W naszym ięzyku, nić ma szczególnego na- 
zwiska Elegii: ale co do innych rodzaiów Po- 
czyi nie należy; to ogólnie wićrszem zowiemy, 
Szacowane są sprawiedliwie u Literatów Pol- 
skich, łacińskie Elegie Janickiego. XVIL 
wieku poety, 
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Ody, albo poema Liryczne, po naszemu pie- 
śni, rodzajem są wićrszów od początku swego 
z Muzyką złączonych. Należy im wielkie na 
gle i gwałtowne poruszenia serca wyrażać, i po 
winna się w nich wszędzie wydawać moc ińkaś 
nadzwyczńyna: nakształt bystróy wody zelewów, 
lub ognia z wiatrem wybuchaiącego. Podziwie- 
nie, radosć, żal, wdzięczność, uwielbienie, w wy- 
sokim stopniu okazać się móią. „Natura więc 
Ody iest, że, ponieważ niepodobna długo, mieć 
silnie natężonego umysłu, a entuzyazm, który 
porywąń, po nieińkim czasie wolnieć musi; nić 
może bydź Oda zbyt długą. Jako zaś nie kAż 
dy wićrsz Poezyą iest; tak nie wszystko to, co 
imie Ody na sobie nosi, w rzeczy samćy iest 
Odą. Ale tćż nie idzie tu bardzićy o nazwisko, 
Jak o rzecz nazwiska. Proste wyobrażenie, że 
1 pan i ubogi musi nakoniec umićrać, przybićrą 
Horacy w jnną barwę i postać — Pallida mors 
aequo pulsat pede, pauperum tabernas, egumque 
turres$, , Ą 

Blada śmierć wszędy równo kołace 
W lepianki kmiotków i królów pałace. 


PIEŚŃ KOCHANOWSKIE G 0. 


|1$ zięgij II. piąta. Po wpadnieniu Tatarskićm „w kraie 
Rzeczypospolitey. 


Wieczni sromota! i nienagrodzoną 
Szkoda Polaku! ziemia spustoszonś 
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Podolska leży, a pohaniec sprosny 
Nad Niestrem siedząc dzieli łup żałosny. 


Niewierny Turczyn psy zapuscił swoie, 
Które zagnały piękue łanie twoie: 

Z, dzećmi po-połu: a nić masz nadzieie, 
By kiedy miały nawiedzić swe knieie, 


Jedne za Dunay Turkom zaprzedano, 
Drugie do bo:dy 'Tatarskićy zagnano. 
Córy siachetne | żal się mocny Boże!) 
lsom Bisurmańskim brzydkie scielą łoże, 


Zbóycy niestety! zbóycy nas woiuią? 
Którzy ani miast, ani wsi budulą ! 
Pod kotarzami w polu tylko siedzą, 
A vas nierządne ach nierządue! iedzą. 


Tak odbieżałe siado więc drapaią 
ozbóyce wilki, gdy po woli mśią; 
Że ani pasterz za owcami chodzi, 
Ami ostrożnych psów za sobą wodzi, 


Jakiego serca Turkom nie dodamy, 

Jeźli tak lekkim ludziom nie zdołamy? 
Liedwoć nam i tak Króla nie podawa: 
Kto się p'zypatrzy, mało nie dostawą. 


Zelrzyy sen zoczu, a czny Ww czas o sobie 
Cny Łacha! kto wić? iemu, czyli tobie 
Szczęście Chace siużyć? a'dokąd wyroku, 
Maus nie uczyni, ole usiępuy kroku. 


A toóz ktemu obróć mysli swojie, 
Jakobyć szkody nieprzyiściel twoie 
Krwią swą nagrodził, a omył tę zmazę, | 
Kió.ą dziś nosisz, pczez twóy ziemi skazę, 
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Wsiadńmy! czy nós półmiski trzyma'ą? 
Bićdne półmiski, czego te czekają? | 
To Pan, i iadać na srćbrze godnieyszy, 
Komu żelazny Mars będzie chętuieyszy» 


Skuymy talórze na talary, skuymy, 

_ A.żołnićrzowi pićniądze gotuymy. 
lnsi to darmo po drogach miotal:; 
A my nie dany, byśmy cóle trwali? 


Daymy: a naprzód daymy: sómi siebie 
Ku gwałtownieyszćy chowaymy potrzebie, 
Tarczy mż pórsi pićrwóy nadstawiają: 
Próżno puk/ćrza przebici macaią. 


Cieszy mię, mądry Że Polak po sz! odzie, 
Lecz ieźli prówda i stego nas zbodzie, 
Nową przypowićsć Polak sobie kupi, 

Że i przed szkodą i po szkodzie głuph 


PIEŚN KOĆHOWSKIEGO. 
Bałcztecią bitwę Apollo spićwa. 
'Tam, gdzie kozacką spienione posoką, 
Wody się Śtyra błotnistego wloką, 
A buotówniczym trupom w ignącym bagnie 
| Grób się stał, uą dnie 
Ka wschodowi się obracaiąc w lewo 
Piękny pagórek, Cyprysowe drzewo 
Gęsto osiadło: tam gdy Febus skłóni, 
| Tak w Cytrę dzwoni. 
Też to są pola, też to Filippiki ? 
Gdzie niezliczone z obudwa stron szyki, 
Jeduegóż guiazda stanąwszy orężnie, 
| Zwarły się mężnie ?uu 
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Sam pod bunczuki Tatarzy maiaczą, 

Zielone Hana ich chorągwie zuńczą, 

A tego zwycięztw rozlymą nadzieia 
Jslan Giereia. 

Po niżóy Polskie bielą się namioty, 

Przed niemi stoią liczne w szyku roty, 

Froporce z wiatrem woluiuchnym igraią, 


Konie tupaią. 


Cokolwiek obJał Euxyn starożytny 

Narodów, aż po Ocean błękitny, 

Od, gór Karpackich, aże do krainy 
Lesućy Hercyny, 

Tych w polerownóy Król Kazimićrz zbroi, 

Aż gdzie w naydalszym rogu hufiec stoi, 

Obićżdża świadom Marsowćy praktyki, 
Sporządza szyki... 


Ale iak głosue trąby się ozową, 
Piesń zaczynając okropną Marsową, 
Wlot do zgubnego zbiegaią się zbliska 
Puiki igrzyska. 
Lecą Chorągwie, iako kiedy snićgi 
Ze dwóch gór czynią topnieiąc zabićgi, 
Skąd, bystrszą wodź, ta wypićrń drugą 
Mocnieyszą strugą : 
Tak bywś z zimy gdy przeciwne wiatry, 
Drzewem odziane rozdymaią Tatry: 
Łoskot okropny drzewa waląc czynią 
* W bliską iaskinią, 
(Tak własnie i tam, grzmot dział i szczęk broni. 
Wołanie mężów, poryżanie koni, 
Jęczenie rannych, odgłosy muzyki, 
] Zwyciężców krzyki 
Straszliwy widok czyni ta potrzeba: 
Nie widać swiatła rumianego F eba, 
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Wszędzie mrok ciemny, dymna s strzelby wrzawa, 
Z ziemi kurzawa, 


Ale niedarmo krew leie się drogą: 

W Kozakach klęska nagradza ią srogó, 

Bierze sowile z zabity: h dusz dani. 
Erebu Pani. 


Pićrzchliwa horda w końskie dufn4 nogi 

Szczćórze ucieka nie pytaiąc drogi. 

Ani o zwykłym w łakowćy robocie 
Mysli OdWTOCIE+s2: 


W tóm gdy do szturmu Polska młódź iśdź miała, 
Apollinowi stróna się zerwała: 
Którą gdy wiąże, a tymczasem wściekli 

Chłopi uciekli. 


Są Ody poswięcone czci Bozkićy, które się ina= 
czey Himnami zowią. 


Himn  Koscielny na Dzień SS. Młodziankówź > 


Witaycież Męczeń-skie kwiatki, 
W samym życia wstępie dziatki! 
Których zniósł przeciwnik Boży, 
Jak wicher, kwiat swićżćy roży. 


Wy dl4 Chrystusowćy wiary 
Pićrwsze z młodych trzód ofiary, 
"Na ółtarzu położone 

Gracie w palmy i korone, 

Słyszy okrutnik stroskany „_ 

O przyyscu Późna nad pany, 

Ze w Izrael Królem będzie 

1 tron Dawida osiędzie. | 


Na tę wiesć, iak wsciekłą iędza 
Krzyknies następca mię spędz | 


4 
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Idź kacie weźmiy miecz w ręce: 
Zbrocz krwią pieluchy dziecięce, 


Takń zbrodoia co pomoże 
Herodowi? tylko to, że 
Kiedy tyle dzieci wybił, 
Chrystusa ieduego chybił. 


Salvete flores Martyrum ! 
Quos lucis ipso in limint, 
Christi insecutor sustulit, 

Cen turbo nascentes rosas. 


Vos prima Christi victimó 
Grex immolatorum tener, 
„Aram sub ipsam simpliceś 
Palma et coronis luditis. 


Audit tyrannus anzius 
Adesse Regum Principem, 
Qui nomen Israel regat, 
Teneatque David regiam. 


Ezclamat amens nuntio: 
Successor instąt, pellimur? 
Satelles, i, ferrum rape: 
Perfunde cunas sanguine. 


Quid proficit tantum nefas ? 
Quid crimen Herodem juvat ? 
' Unus tot inter funera 

Impune Christus tollitur. 


Psalmy w Pismie swiętóm tmieszczone, wy- 
bornóm są dziełem Poezyi, w gatunku 
_€znym. ŚStosowny do nich i spółznaczny im wy- 
raz pienia, canticum, równie do szczęzsliwych, iak 


/ 
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i nieszczęsliwych a pamiętnych zdarzeń należy, 
Prorocy w swych xięgach, nieiako żałobne, czyli 
pogrzebowe pienie kładą dla królów i narodów, 
których głoszą upadek. Niektóre z nich położy- 
liśmy wyżćy. *) Zawsze ich w naymocnieyszym 
tonie, używa Jsaiasz i Ezechiel. Nic dosadniey= 
szego. ze | 
Pienie Moyżesza, na drugim brzegu morza 
czerwonego, iakże nie wielkim są obrazem? nie+ 
skończonego zadziwienia! wdzięcznosci! cudownie 
ocalonego ludu! w tak blizkićy zgubie! od tak 
 msciwego miecza, i żatraty potężnych mocarzów! 
(dak spaniale, z jaką mocą! tłumaczy się wtedy 
człowiek achem Bożym natchniony! ** ) Bóg dźie 
widzieć swą potęgę i chwałę. Rzucił okiem na 
głebinę: i przerwała się natychmiast, . Nienstan- 
ny ruch wody, stanął iak mur nieporuszony! 
Pokazał się niczwyczayny gosciniec. Pewni u sie- 
bie swćy zdobyczy, iuż się nią dzielą doganiacze, 
Natężaią na uchodzących, głosu grożby i pomsty. 
Przelęknione ofiary, iuż ginąć maią. Już ich 
nieprzyjaciel dopędził, i m4 przepędzić. Ale tćys 
że chwili, sim sianął nad przepascią swćy zgu- 
by, i na ostatnim ićy kresie. Tu tylko doszedł, 
Dalćy, ani kroku nie zrobił. I na dno spadł iak 
ołów. A tak przelękniony ów Jzrąel, do ziemi, 
która mu iest obiecan4 , bezpiecznie postępuie, 
Kraie przez które tam m4 przechodzić, zmićsza- 
ły się i zatrwożyły: skoro się dowiedziały o tak 
dziwnćy spriwie Bożćy dla luda swego. Zarńż 
naypotężnieysi rycćrze narodów, na sercu upa 
dli. Cotoza wszechinocny Pan! który tak dziatś! 
któż się może mu oprzeć? ..„Te i tym podobne 





*) Na kar: 58. 61. 65, 8) Nakar: 36. 
” 85 
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są wyobrażenia Moyżeszowćy piesni — Canńtemus 
Domino. t(Rstateczne iuż Moyżesza wyobrażenia, 
*) zjakiegoż Liryka odą porównać?... Haeccine 
reddis Domino popule stulte et insipiens? Nunquid 
non ipse est pater tuus, qui possedit te? et fecit 
et creavit te” Memento dierum antiquorum. Cogita 
generationes singulas: interroga patrem tuum: et 
annunciabit tibi. Majores tuos, et dicent tibi...» 
Pars Domini, populus ejus...Circumduxit eum, et 
docuit et custodivit quasi pupillam oculi sui. Sicut 
aquila provocans ad volandum pulłos suos, et Su* 
per eos volitans, erpandit ałas suas, et assumpsit eum, 
atque portavit in humeris suis... Deum. qui te ge= 
nuit, dereliquisti!> et oblitus es Domini! creatoris 
tui! Widit Dominus, et ad iracundiam concitatus 
est. Et ait..congregabo super eos mald......Foris 
vastabit eos gladius, et intus pavor: juvenem simul 
ac virginem: lactentem, cum homine sene. MDizi: 
ubinam sunt? Cessare faciam ex hominibus memori- 
am torum. Sed propter iram inimicorum distułi: 
ne forte superbirent hostes eorum, et dicerent. ma- 
nus nostra excelsa, et non Dominus, fecit haec omnia: 
Mea est ultio, Et ego retribuam in tempore—N:ć 
ma tu cńle nic nad to: i to jeszcze nie wszy* 
stko, co się wtóm mieyscu Pisma znayduie? Jest- 
że ińka większego zniewolenia i mocnieysza oda? 
Nie iestże to Duch Bozki co się odzywś? 

Są inne Ody Bohatyrskie, Filozoficzne, Mo> 
ralne ż. £. d. którć przy wygórowaniu mysli, po- 
dług różuego zamiaru, bywaią łagodne, przyie- 
mne, żywe i przeymniące: iak4 między inszemi 
jest oda na dzień ocalenia życia i zdrewia 


JKMaci **) 





3 Deut. XXXII. 
%< ) Dzie! Poetyczn, Naruszewicza tom. Ii. 


PŚ 
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W dzięczne kadzidło w słodkićy niosąc dani, 
Błagaycie Stwórcę życzliwi Kapłani! 
Kropcie przed iego wieczey'm Maiestatem 
Ołtarze kwiatem, 


Patrzał Bóg na to z gwiazdzistóy wićrzchnice, 
$kąd nieprzeskoczne wyimierzą granice 
Światu, dokąd isdź maią, i którędy 

| Ludzkie zapędy, 


Póki niewinnosć ma płakać uięta 

W polwarcze szpony, i póki odęt4 

Duma przewodzić, a szlifować swoie 
Niezgoda zbroie 


z 


Na iego palców zakres nieprzełomny, 
Cofa swe grzbiety gwałt morza ogromny, 
Mdleią pożary, a moru dłoń blada. 


W pochwy miecz wkłada 


I wy mocarze! pod których zdeptany 
Niewolniczemi brzęka lud kaydany, 
Macie swe kresy! o iego się ramie 


Szydzi na górze on zniesilnćy damy: 

J na swć szwanki przewrotne rozumy 

Często nicuie, czyniąc, że w swe sieci 
Sprawca sam leci, 


Ten Zskoro 'złote rozpiął nad nim 2) skrzydła, 
Wionęły iak proch, niezbędne straszydła, 
Strach ie oziouął, giermek nieodstępny 
| Zdrady posępnćy, 
OO EE ÓEEK 
*) Królem JMcią. | 
55 * 
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Zmartwiały dłonie i kordy że stali. 

A ci co pićrwóy Boga się nie bali, 

Siebie się zląkłszy, w lćy, skąd się wykradli, 
Nocy przepadli. 


Nikt ich nie soigół, słażebną złosć podle 

Siedząc na tómże za iezdźcami siodle 

Siekła bicz wziąwszy s padalców utkany 
Konie 1 pany... 


Tych,” którzy się w Narodzie naszym wsłś+ 
wili Łacińską Poezyą liryczną, było wielu. $ po- 
między nich naysławnieyszy iest Macićy Ka- 
zimióćrz Sarbiewski. Jemu tu w Wilnie, 

«w sto dwadziescia kilka lat poźnićy, winien.pićr- 
wsze swe wieńce w Poezyi, Adam Narusze- 
w icz: iśko spólnego niegdy zgromadzenia mę- 
żowi. TuNaruszewiczowi Sarbiewski, 
swoim talentem, sprawił ochotę do Poezyi, i drogą 
wskazał, Moc swoię mu oddał: delikatnosć swych 
tonów, przy sobie zachował. Stanisław August w 

jednym dla Na ruszewic z a medalu, złączył dwu 
Poetów pamiątkę. Zostało się tćż po Sarbie w= 
skim, bardzo dziś rzadkie dzićło iego - de per= 
fecta Poesi *) Naruszewicz zaś w swych po= 





8) Kiedy iuż Sarbiewskiego poezya, nie tyłkó w kraiu, lecz i 
za granicą była sławna, przybywszy on do Rzymu, prosił 
Bibliotekarza Watykańskićy BidlioteAi, żeby ma pokazał 
slawnieyszych i ówczesnych poetów. Hibliotekdrz za Ur- 
bana VIII. który sańi dobrze znał poezyą i one szacował 
gust madiący, gdy Sarbiewskiego; iako cudzoziemca osobiscie 
wprzód nie znał, daie mu w ręce, iego samego dzieło do 
czytania. Przyiął ie oboiętnie Sarbiewski, Obraziło to 
Bibliotekarza: że cudzoziemiec, ani się dziwi, ani nie 
chwali. Powiedział mu tedy w ręca bez ogródki; że się 
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czątkach, cale nie był skorym do Poezyi, Co do- 
wodzi nie nayprawdziwszym ów wyrok - że poe» 
tae nascuntur; oratores fiunt. Byli po Sarbiew- 
skim dosyć szczęsliwi Kmicic. Konon. Jnes: 
ale sję iednakże s pićrwszym, w Lirykach swoich, 
równać nić mogą: tak iak i Benedykt Za- 
w adzki: który Janowi Sobieskiemu, chcąc więk- 
szy szacunęk królewski dla koetów ziednać. z u- 
podobanego temu królowi 'Tacyta dowcipnie dowos 
dził, że ten głęboki Autor, od szesciomiarowega 
wićrsza, swoje dzićło zaczyna. Bo ie zaczyna od 
tych słów - Urbem Romam ab initio reges habuere. 
Zawadzki pokazał, że z maleńką i to samo 
znaczącą, iednego wyrazu na druci spółznaczny 
odmianą, toiest: zamiast ab initio, położywszy - a 
principio - będzie wićrsz zupełny. 

Ale mómy dziś daleko więcćy ndysławnieysze- 
go spomnienia godnych Poetów: których Piesni 
w oyczystym ięzyku szczęsliwie ułożone, . wierna 
pamięć powtarzać lubi. | 

Chociaż się z drugićy strony, może i do na- 
szych czasów stosować, co o swoim wieku Z imo» 
rowicz *) napisał, ! 

w e wm ©  — — = ponieważ niemało 
Rymotworców po wszystkim swiecie się nasiało, 
Pełva niedoszłych naszą Poetów QOyczyzna: 

Ze miary zawićrszonń nić mó iuż Polszczyzyć, 


Wszakże się nie zawsze w yborny towar na tar- 





chyba na poczyi cale nie zna, kiedy tak zimno przyymuie 

niycelnieyszego poetę, Śtultus es: is enim est princepó 

omnium  recentiorum poetarum. Czy może bydź  pię= 

knieysza dla Sarbiewskiego, iak w teyże naganie pochwślał 

Wyraz tfułtitiae i imprudentiae yję tak iest w łacinie sae 

żący, iak w naszym ięzyku. 
*) Sielanke Winiarze, | 
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gu znóydnie; a rozeznawca umić dobrze wybrać, i 
wić co szacować, | 
Wylątek z Ody łacińskićy przy obchodzie w 
Wilnie Koronacyi Nayiasnieyszego lmpe- 
ratora Jmci ALEXANDRA L na uroczystęm 
posiedzeniu Adkademickićm 1801. | 00 


.... Foecunda culpae saecula, displicent 
Musis amico. Principe Candido 


Fuigente terris, solis instar, 
Moribus ingenuis reganlur, 


Quicunque recti a tramite flexerit, 
Aequo nunc reducet: Providus. et sciet 
Ut quisque fungatur, beuigae 

Jure dato: Arbiter atque Vindex. 


O summa voti! lux sapientiae! 

Huc cuncta tendunt: sit bene ut omnibus! 
Fasces ALEXANDRO tenente; 

Et Litavis procul Urbe terris! 


Semper recenti floret adorea 
Iilustre factum. Num Capitolia 
Curru petentis, laurus aequet 
nigy - lngeniique laudem ? 


Est, quod fit alto vertice celsius: 
ublime Mentis. Quo magis eminet 

Victura longis fama saeclis: 

Quam brevis una dies triumphi, 


Sic magnus olim, nec meritis minor 
Sensisse fertur Caesaris  ZFmulus: 
Heroica virtute, major 

Arbitrio Latii atque pompa. 
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Summo quid optes Principe digużnać 
jui mox in omnes imperii dies, 

Signandą scriptura fideli . 
Porrigitur nova charta libri? 


Scribaytur illic: Gloria Rossiae: 
Kxempla Regni: commoda publica , 
Pax orbe toto: Virtuset Lex: 
Iodicium Populi salutis. 


Secura. rectis otia defluant! 

Majora sunto gaudia Civium, 

Prae luce noctis, festo et igne: A kd 
Laetitia fugientis horae. 


Centum catenis vinctus ahenei$£ 
Plectatur atrox, et super omnia med 
Horrenda cladum, spiret amens 
Flagitio excidiisque Mavors. *) 





*) ... Zbyt płodne w zbrodnie wieki! nadto inż zraziły 
Przyiaciół muz i cnoty, Gdy swiatlo nastśie 
Monarchy nakształt słońca, oby złą zmieniły 
Postać swiata, Naczelnych Wzorów obyczaie, 


Kogo s prostóy uniesie drogi scićszka krzywa; 

Zwróci słusznos$ ku Cnocie, A mądry Rząd bacznie 
Jak powierzonćy sobie władzy kto używa 

Dopilnuie, nagrodzi, i poskramiać zacznie. 


To mądrosć: to Życzenie: swiatła wieku godnet 
du wszystko zmierza: wszystkim Żeby dobrze było 
Pod ALEXANDRA Beriem! a szczęscie swobodne ' 
Dalekićy od stolicy Litwy nie chybiło, 


Zawsze swićżą iasnieie zacne dzieło sławą, 


Czy pyszne na Kapitol wiazdy zrównać móaią 
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Sielanki, czyli Pastćrki u Łacinników po Gre- 
kach, Eklogi, rodzaiem są tóy Poezyi, która m4 
za cćl nasladowanie obyczaiów życia pastćrskiego 
w stanie nayprzyiemnieyszóy prostoty: ile tylko 
w stanie tym możnś sobie szczęśliwymi ludzi wy 
stawić. Cała osnowa Sielanki powinna bydź o- 


w 


Wawrzynami rycćrzów i- hardą postówą? 
Zaszczyt, który Rząd dobry, rozum, cnoty dźią? 


Jest co naywyższe stopnie daleko przechodzi: 
Wielkosć duszy wspaniałćy. Chwśła nieprzeżytą 
W długie wieki tam rosnie. Ani ióy dachodzizż 

Krótkie czesć tryumfu w dniu iednym adbyta, 


Tak, zwan wielkim Pompeiusz nie mnieyszy dzićłami, 
Nad iednego dnia honor, szacunek i sławę. 
Wszystkich wieków przełładć. Pokóy z Ormianami 


Wzniósł go nad wielkosć Rzymian, i Rzymu wystawęę 


Cóż może naywyższego bydź Tronu godnićysze? 
Nad sławy niesmiertelnosć? Xięga się otwićra: 
Wiernóm pismóm na czasy znaczona poznieysze? 
J każdy panowania dzień karta zawiera, 


Niech się tam miesci Rządu Rossyyskiego chwśłą 
Wzór Monarchów, i Państwa pożytki stokrotnę: 
Pokóy na całym awiecie: cnota doskonała: 
J prówaz szczęscia ludu znamiona istotne, 


Niechay się bezpieczeństwo dla dobrych gruntuię 
J większe wezołosci tu będą przyczyny, 

Nad swiatła, które przemysł dla nocy gotuie 

J radosć miiaiąećy polotnie godziny, 


Ą krwi nie syty, niechay stóm łańcuchów spięty, 
Wśród mogił, klęsk, i zwalisk, na pożogach ięczy 
Wsciękły  zawistnik szczęscia ludzi, Mars przeklęty, 
Wiasnćy zbrodni ofiarę, niechay rozpacz dręczy. 
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brazem delikatnego serca: ułożoną w sposobie 
myslenia i czynienia tych, których iako niewin- 
nych i szczćrych odmalowali Poetowie. Nic iuż 
zdńie się nić można dodadź do lego obrazu,  iśki 
w tym przedmiocie Naruszewicz malował. 


Znaydziesz tu cząsów owych wizerunki żywe, *) 
Gdy człek smiertelny lata prowadził szezęsliwe, 
Gdy całe swe dostatki, 1 szczęscie swćy doli 

W mnożoćm stadku zakładął 1 w bogatćy roli. + 
[a łożonych naymilszaą była prac nagroda, 

Gdy mu pole rodziło, mnożyła się trzoda. 

A czego nie obłudą dostał, nie łukomstwem, 
Użył, s poczciwą żoną i slicznóm potomstwem, 
Więc iako się po prostu Żywił i odzićwół, 

Po prostu myslił, czynił, po prostu też śpićwał, 
Nie brzydki tu pochlćbca z wymuszonym rymem, 
Przyprawnym z dzikich pochwśł kurzy panom dymem, 
Wielbiąc dla szczypiy złota Bozkiemi imiony 
Gnuśne S$ardanapale, bezecue Nerony, , 

Ni tu mieysca tryumfy móią, że kto wiele 
Miast napsuł, wsi popalił, z łez zrobił kąpieleż) 

J żeby dumną tylko skroń laurem obtoczył. 
Caią ziemię krwi bratnięy strumieniami zbroczył, 
Nie taki Muza nasza rym w swych pieniach leie, 
Patrząc na skouzne strugi, na zielone knieie. 

Tu kmiętek, sczyićy ręki plenue zboże zbierze, 
Oddaie wielożyżnćy nucąc hołd Cererze. 

Tu cnota, tu niewinność, tu przyiazń Życzliwa 
Przez multanki się prostych pastuszków odzywa, 
Ucząc, ińko się człowiek m4 zachować: który 
Zrządzon do społeczności od mątki natury, 


Z 0 TE EYE 


*) Dzieł Poct; Naruszewicza Tom IK, 
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Czegó ma pragnąć, ińko swe miarkować żądze, 

Jak więcćy stać o cnotę, niźli o pićniądze. 

Jako bydź wszystkim miłym kochanym, a zatym 
Szczęsliwym Żyć na swiecie, chociaż nie bogatym, 
Den iest wićrszów Pastćrskich koniec... 


Byłoby nieprzyzwoitoscią górne wyrazy kłaśdź 
w usta pasterzów. Naturalnie i pięknie, ale bez 
wytworu tłumaczyć się powinni. Niechay móaią 
zdrowy rozsądek, rozum naturalny, ale nie na- 
byty. Bo iużby nadto dla nich było, żeby taką 
wiadomosć rzeczy i naukę okazywali, ińkićy na- 
bydź nić można w okolicach wieyskich. Niech 
raczćy mówią z nieińkićm zadziwieniem, kiedy spo- 
minać mśią o rzeczach nad swóy stan wyższych. 
Tak się Wirgiliusz w Eklodze pićrwszćy, o Rzy- 
mie tłumaczy, porównywaiąc iednak tę stolicę 
swiata, do rzeczy sobie i towarzyszom znaąiomych. 


Urbem, quam dicunt Remam, Melióee 'putavi 
Srultus ego huic nostrae similem: quo saepe solemuę 
Pastores ovium teneros depełllere faetus. 

Sic canibus catułos simiłes, sic matridóus haedos 
Noram, sie parvis componere magna solebam. 

Verum haec tantum alias inter caput extulit urbęs,. 


Quantum lenta solent, inter viburna cupressi. 


Miasto; co zowią Rzymem, z wieyskiegom kładł zdanią 
Wraz z naszem Melibee, gdzie się zwykle zganią 

Bywało odsadziwszy od matek iagnięta, | | 

Tak więc ze psy szczenięta, tak z kozmi koźlęta, 

W równi kłaśdź zwykłem: małem tak równął z wielkiemi: 
Lecz to pomiędzy miasty głowę swą innemi = 


Tak wyniosło, iak cyprys w Śród nizkiey krzewinywę > 


Naydrobnieysze iuż okoliczności, i źwiercia= 
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-dła źródeł, i ustawiczna pogon strumyka z ucie- 
czką wody, i zielona trawka dla swywolnćy trzod- 
ki,i $wićże kwiaty Ula wieńca pastćrzów, i za- 


ciemnione lasy, i wesołe gaiki powinny ich inte- 


resować, stosownie do zabawy ich życia. lo da 
"wielką rozmaitość i przyiemnosć., Obycza:e nie- 
skażone, owa przy niewinności Życia otwartość, 
i te szczćre odezwy, w których serce pokazuie się 
bydź na ięzyku, muszą się podobać w Sielance, 
O fortunatos! sua sibona norint agricolas.. 

Życie pastćrskie, ile bardzićy przyiemne, niż 
pracowite, ze wszystkich stanów wieyskich, podo= 
bało się nay więcćy Poetom. A lubo niektórzy i 
rybaków na scenę sielanek wyprowadzili; niewie- 
lu iednak nósiadowców mieli: że toiuż życie pra- 
cowitsze, i tyle przyjemnosci pospolicie nić mić- 
wó, iak pastćrskie. | 

Jeźli naypierwsze życie pastćrskie na swiecie; 
musi bydź naydawnieyszy rodzay. Sielanek, lam 
się natura ieszcze bez przymusu, wdzięczna wy- 
daie. 'Teokryt i Moskus w Sycylii, Biou w Jonii 


Greckie Sielanki wsławili. W Łacińskich Wir- 


giliusz iedyny. Sielanki Polskie, dawnićy Symo- 
nowicz, *) Zimorowicz, Klonowski, Gawiński, Mi- 
nasowicz wykształcili. Naruszewicz ie śwoiemi 
zbogacił. Nagurczewski Łacińskie Wirgsliusza 
p zełożył. Niemnićy też do tego tu wspomnienią 
należy X. Eysymont 5. P. i przyiemny Autor za> 
bawek wićrszćm i prozą. 


-.  Próźnoby wyszczególniąć, że pod imieniem 





») Jako Jan Kochanowski pićrwszym iest w awoim rodzaju « 
Poetów Polskich; tak Symonowicz pierwsze ma mieysce 
w l'oezyi Pasterskićy, 

Słodkie iego Siełanki który tylko czytź, 

Czuie zsłowiaczalego wdzięki Teokryta; Krasicki. 
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pastćrzów, albo ludu wieyskiego, przyliemny obrśz 
wielorakich oswłiadczeń, dziękczynienia, radosci i 
pochwał Sielanka maluie. Może bydź przyiemna 
scena i widowisko pastćrskie. Poeia wedle swe- 
go upodobania, skażdćy sceny i zdarzonego wie 
doku, zręcznie korzystą. 


O POEZYI DRAMATYCZNEY. 


Lubo człowiek wrodzoną m4 chęć patrzania 
na widowiska, które mogą albo wzbudzić, albo 
zaspokoić iego ciekawosć; poźnićy iednak od in- 
nych Poezyi rodzaiów, ito przypadkiem, cale nie- 
stosownym do dzisieyszćy Dramatyki, ziawiła się 
u Greków sztuka Dramatyczna. W padł kozieł 
do winnicy, narobił w nićy szkody, gospodarz po- 
strzegłszy szkodnika; ubił wygnanego z winnicy. 
Zeszli się sąsiedzi, nastąpiła wesołosć ze śpićwa- 
niem: ofiarowali Bachusowi zabitego kozła: i com 
rocznie się to odprawowało na czesć tego Bóżka, 
i na pamiątkę ukarania szkodnika iego owoców. 
Obrządek ten rozszedł się po całóy okolicy: wpro= 
wadzony był i do miast wielu. Poetowie skła 
dali rymy na czesć Bachusa: za co brali kozła 
w nagrodę. Wielusię ieszcze wiązału do czynie* 
mia tego obrządku. Naprzód sprawowśli smićszny 
s siebie widok patrzącym, a potóm i uprzykrze- 
nie. Było tak długo. Pićrwszy Tespis złączyw- 
szy się s tą gromadą, wprowadził rozmowy osób. 
Dawśł wićrsze na pochwółę Bachusa i inszych 
Bożków, tudzież ludzi zacnieyszych. Szły zatóćm 
uszczypliwe satyry i różne krotofile, Thespis za 
czasów Solona, ten zabawy rodzóy, iakkolwiek ie- 
szcze, ile w swych początkach, nieforemny i nie- 
składny, do Aten wprowadził. Nię chwóślił tego 
Solon. Znóaydowół się atoli na widowisku przez 
simegoź Thespisą działanćm, Gdy się sceną skoń- 
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<zyła; szanowny w Atenach prawodawca, rozma- 
wiając s 'Thespisem, nie wstydźe cię powiedziół: 
w obecnosci ludzi tylu, kłamstwo popełniać: 'Tlu- 
maczył się Thespis, że nić m4 nic złego w udź- 
waniu; które się tylko dla zabawy dzieie. Wte- 
dy myslący Solon, który ińko prawodawca, nadal 
przeglądał, w poruszeniu swóćm, laską o ziemię 
stukaiąc, tak się do niego odezwał. Wkrótce więc 
nastąpi, że kiedy to piękne wasze udówanie chwó- 
lić będziemy; znóydziemy ie podobnież we wszyst= 
kich umowach, i sprówach obywatelskich, Może 
zgadł po częsci. A przynąymnićy może nie da- 
lekń od prawdy, i sprawiedliwą z wielu względów, 
greckiego mędrca uwaga. Ale to wszystko, co 
iest pod słońcem, gr swoię rolę do czasu. JI po 
dobrze, czy źle wygranćm szczególnćm działa» 
niu, ze sceny ustępuie. 


Większym nad wszystkie, teatrem swiat cały, 
Ciągu w nim przerwy żadne nie postóły. ... 
Cóżkolwiek teatr we trzech godzin czasie, 
Przybraną stświń przed oczy wystawą, 

Czóm się człek trwożyć 1 weselić zdź się, 

W” Teatrze swiata, prówdziwą iest sprawą..» 
Lecz co swiat istny i iak dokazuie, 

Zręczny na scenie działacz nasladuie. *) 


Eschiles większą iednostaynosć w widowiskach 
sprawił. Zaczęły się od niego teatra: a odzieniei ma- 
ski stosowane były do rzeczy udawanćy. Wsłóa 
wił się potćm 4rystofanes ze swoią komedyą, czy- 
li raczćy satyrą w postaci teatralnćy. Bo ten A- 





») Tedzr swiata pieśń nie wydanie 
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teńczyk, nikomu nie darował.  Wysmiówół iaw- 
nie swóy rząd, sądy, woiennych wodzów, i ur-ęe 
dników publicznych. Cićrpiała te nieprzyzwoia 
tos i Demokracya Ateńska. Chciał się każdy cu- 
dzym kosztem, i obelgą nawet zabawić. A Poe= 
ta wszystkich, iak się mu tylko podobało, i w ta- 
kićy, iak musię upodobało postąci, na swoię sce- 
nę wprowadzał, Było wprawdzie wićle dowcipuż 
ale tćż wiele obrazy: wiele nieprzystoynosci, wie- 
le iadu i żółci. lecz, poważnieyszy, i więcćy 
nierównie zniewalający widowiska rodzźy, gr e c- 
ką Fraiedyą w Atenach, twórczy dowcip So- 
Jokla i Eurypidesa, tak co do rzeczy, iako tćż i 
stylu wydoskonalił, Menander, którego tylko ze 
spomnienia dawnieyszych Autorów, i nie wielu 
od nich przytoczonych iego wyjątków dziś zna- 
my, przystoynieyszćy i dobróy komedyi greckićy, 
początek uczynił. U Rzymian teatralna sztuka, w 
porównania z Grecką, osobliwie 'Iraiedyą, nic 
prawie nie zniczy. S początkowego iuż wyna- 
lazku tćy zabawy, samo tylko spiówanie zostało: 
które się w greckich i łacińskich dramatach, na- 
zywd Chorem. Są to przytomni zawsze swiadko- 
wie sceny: co nigdy z mićy nie ustępuią. *) Jest 
to iak obraz narodowćy społecznosci, lub iednóy- 
że okolicy, zebranych mićszkanców, albo mićsz- 
kanek: przynńymnićy s kilkunastu, a często skil- 
kudziesiąt osób złożonćy. TA działanie uważ4, 
zachęca, chwali i zdaniem swoióm potwićrdza. Je- 
żeli potrzeba; odezwie się razem. Głos i ton mo= 
eny, takich, i tóy wielosci swiadków, przewagi 


4 
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*) Nigdy się na starożytnych teatrach w ciągu teprezentacyi 
nie spuszczała zasłona. Ani bywało tego w nićy - prze 
działu; który dziś Aźtami zowiemy, 
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rzeczom dodaie. Dziś rzadki iest chor na scenie, 
Zastępuie go zwyczaynie muzyka. Ale do wyda- 
nia wielkićy sceny, i wielkiego wrażenia, w siń- 
nowiącóy ważnosci rzeczy, pospolicie zbyt słabą 
i nieodpowiadńiąca sprężyna. Lecz, dla pomie- 
szczenia na sńmćy scenie, tyłu ićy swiadków, o= 
prócz wielu innych działaczów, potrzeba było cóe 
le obszć:nieyszego mieysca, nad naywiększe dzi= 
sieysze curopeyskie teatra. Jlekiedy na nie w sta= 
rożytnosci zaieżdżał niegdy wóz Agamemnona, s 
pod; Troi wracaiącego: s całym swoim kilkokon= 
nym zaprzęgiem i potrzebną służbą: iak w Tra- 
iedyi Eschilesowóćy, pod napisem tegoż króla kró= 
lów. Jeżeli sąmo sceny mieysce, tak wielu dzia— 
łaczów mogło pomiescić; iakiż nić musiał bydź 
cały gmach teatralny? dl4 pomieszczenia kilkuna- 
stu i kilkudziesiąt tysięcy widzów? Dowodzi tego, 
stojąca dotąd ieszcze połowa teatru w Weronie; 
Że na 40,000. była budowa: lubo Werona nie by- 
ła nigdy stolicą; ile takićy ludnosci, iak Rzym, al- 
bo Ateny. 

Dziwna rzecz dla poźnieyszych po starożyt= 
nosci wieków: kilkanascie i więcćy tysięcy ludzi, 
na iednym ż wielkich teatrów umieszczonych , 
słyszało wszystko wyraźnie, co którykolwiek dzia= 
łącz powiedział. Musiała zapewne do tego słu- 
Żyć, i w rzeczy samćy słnżyła budowa teatrów, 
Kształty ich sklópień, i w pewnćy od siebie od= 
degłosci wmurowane w scianach miedziane naczya 
nia: toż głosowych narzędzi pomoc, przy ustach 
kazdego działacza, żadnego słowa słuchaiącym wi- 
dzom tracić nie dała. Musieli tćż owczesni dzia- 
łacze, lepićy wszystko na pamięć umieć: żeby nie 
tak koniecznie, iak na naszych, lubo w stosunku 
do tamtych, cóle szczupłych teatrach, poirzebo= 
wali pomocnika dla swćy pamięci. 'Ten u nas, 
czasem nieżręczny, 4 mówiącym, i słuchaiącym 
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przeszkadzć: i dwie niemal sztuki, zamiast iednóy 
wyprawie. 

Wyrśz Drama (nie dramma )*) znaczy z greckiego, 
nie co innego, tylkod ziałanie. .acinnicy wy- 
kładśią Drama, przez ten wyrńz actus: co my a- 
ktem zowiemy. Ale akt, tylko iest częscią drama- 
tu, czyli działania. Greków zaś Dramo, cółóy 
teatralnćy sztuce odpowiada. Prżeto na oznącze= 
nie tego, co my sfrancuzkiego sżtuką zowiemy, 
łacinnicy niegdy w Rzymie, używali nazwiska - fa- 
bula. Ale greckie Drama i łacinska fabula, iest 
własciwie działaniem, w nasładostwie działań. Na- 
sze dramata, albo iak inni ie zowią — dramy, czy 
jeszcze drammy, zawsze nam znaczą teatralne 
sztuki: w wićrszowóy i nie wićrszowćy postóci: 
w jśkićy atoli, nigdy u dawnych nie bywały. 
Drama iest opowiadaniem, a raczćy żywym o- 
brńzem działań. Ale samo bez działań opowia* 
danie działania, rzeczą iest tego poematu, kióry 
my bohatyrskim widrszem mianuiemy. Też same 
iednak przymioty im służą. Stómwszystkićm , 
wićrsz bohatyrski, czyli poema epicum, składa się 
za zwyczdy, s ciągu dzićł wielu: s których kóżde, 
może wystarczyć dla sztuki teatralnćy. Kilka ich 
razem niegdy w Atenach grywano Wybrani sę= 
dziowie, iednćy scelnieyszych, przyznawali na= 
grodę. Nić mogły tedy bydź długie: skoro się w 
jednymże czasie, kilku Poetów razem o zaszczyt dlś 
swoićy szczególnćy sztuki ubiegało. Ale iedna 
teatralna, nie nie byłaby dosyć na rzecz wićrsza 
bohatyrskiego. Przeto u dśwnych przed zapro= 
PORE CE TZT ZZ OWA 

*) Dramma nie do sztuki teatralnćy, ani do ićy widzów 

należy, Byłoby tak może lepićy powiedzianez gdyby pod 
dowodztwem masztalćrzów i koniuszego grały idką sztukę 


konie. Zwyczdynym dią nich teatrem jest Dramima stay* 
mia, Namieniło się iuż o tem W Aflegoryach starożytnych. 
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wadzeniem teatrów, i po ich zaprowadzeniu, bras 
ną bywała w nasladowcze ińkie działanie, szcze- 
gólną zdarzonego czynu powiesć z Jiliady, lub 
Odyssei. Stąd Arystoteles dobrze zwał Epopeją: 
że to iest iak Traiedya w opowiadaniu. Je- 
dna idrugą, wziętą bywa naprzykład diś ludzi, 
Jak w jedaćy, tak drugićy, do rozwiązania zacho« 
dzi pytanie: np. czy Achilles, czy Hektor zwy—. 
cięży! czy Kneasz, albo Ulisses morscy tułacze, 
przybiią ieden do Jtaki, drugi do Tybru? czy 
kŁdyp dowić się albo nie, o zabóycy Laja? czy Fi- 
loktet póydzie pod Troię? czy Atalia, albo Cezar 
zginie? czy ocaleie Orestes w Tauryce? Albo, kto 
będzie panćm swiata po Farsalskićy, po Filipiń- 
skićy, i po sprawie pod Actium? 

Epopeia w rzeczy samćy iest przykładem i o- 
brazem takoż iak Drama. Ten zaś obrśz i przy= 
kład, zależy albo na wydńniu nieszczęscia, prę— 
dzóy lub poznićy, zawsze iednak przywiązanego 
do zbrodni: albo na zapędach iakićy namiętnosci 
lub onćy przezwyciężeniu. Jest tćż i iasnieiącym 
wzorem cnoty: która wieniec chwały, lub suczę- 
sliwego- powodzenia skutek otrzymuie. W takim 
celu, i Epopeja może bydź uważaną za Drama: 
kiórego działanie, acz nie iest oczom obecne; cą- 
łe iest atoli w jmainacyi czytelnika, Cosię tedy 
w sztuce teatralnćy przed oczy spektatora wysta- 
wia; to w Epopei pod rozpoznanie umysłowe czya 
telnika przychodzi. S4m poeta w wićrszu swym 
bohatyrskim, iest zdobiącym swóy teatr mecha- 
nikiem. On sam nietylko dla sceny swóy mieysce 
dobićrą i skazuie; ale wszelkie zdarzenia i w nich 
działanie przywodzi. Słowem, robi to, coby się 
robiło; gdyby rzecz iego na Drama poszła. W prawe 
dzie sąma wićrsza bohatyrskiego powieść, nie do= 
chodzi stopnia żywosci i mocy obecnego oczom 
działania Dramatu. Ale natomiast wiele zysku- 

5% 


550 | 0 ./P-O0B ZY TW 


4 


ie na swoićy obszćrnosci, na swćy rozmaitosci, na 
obfitćm -ze wszech miar, i niczćm nieograniczo- 
nóm swóćm dostarczeniu wszystkiego, Mieyscowe 
zaś położenie teatru, ograniczń imainacyą. Jest 
ona tam nieińko scisniona. W wićrszu bohatyr - 
skim, rozszćrząsię z gieniuszem poety: obćymuie 
wszystko, co on wydśie. "['ysiączne odmalowania 
Wirgiliasza, maluią się zawsze na moićy mysli. 
Kiedy ie czytam w Eneidzie; dobrze ie widzę i 
rozeznaię. Czylam i odczytnię sobie wedle upo- 
dobania te mieysca; kióre mię bardzićy zasińno- 
wiły. Dramalu na teatrze swiadek, muszę bydź 
iak bystrym nurtem porwany. DI4 tego w jednóy 
reprezentacyi, nie zawsze wszystko spekiator 0- 
biął.  Więcćy następnie w drug'ćy i Ścićy obóy- 
maie. Drama iest iak ów gwałtowny, a nagle wez- 
brany polok: który wszysikie przed sobą zawady 
obala. Lecz, nie dłago płynie. Wićrsz bchatyr= 
ski, iest jak pyszna rzćka: która przez tysiące 0-» 
kolic przepływa. Drama swoią nagłoscią i pate- 
tycznćm działaniem, Epopeją przechodzi. Epope= 
ja swoią bez granic wielkoscią, Dramatą celuie. 
Co do samych Dramatów, służy im dziś (iń= 
keśmy już powiedzieli ) sztuki nazwisko: czy się 
w wićrszowćy postaci, czy tćż w prozie okażą. Są 
gdzie indzićy, tak iak i u nas, niektóre dobre i 
przyzwoite Dramata w prozie. Te acz bez wićre 
sza, (który iednak mocnieyszy pospolicie i przy* 
iemnieyszy ton dale) gdy się dramatycznego skła 
du, scisłe wswóm wydaniu trzymaią, gdy nie o= 
brażaią prawideł sztuki; nić ma im przygany. 'Słu< 
Żyć im aioli poematu imie nić może. 'Bo to do 
wićrsza tylko należy. JIngenium cui sit, cui mens 
divinior. Już wedle upodobania każdego, przey- 
muią się złe, i dobre przykłady. Daią nam ie są- 
siedzkie kraie: ze swoićy zbyt płodnóy różnego 
'rodzaiu obfitosci. Żasypała oną i nasze teatra pra- 
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wie nieskończonemi w prozie Dramatami. Łat- 
wieysze zą zwyczńy i pospolitsze drobne krzewi- 
ny: co nie daleko od ziemi wyrastaią. 'Takic bara 
dzo iuż rozplenionemu dramatycznych autorów 
rodzaiowi, nie tyle około siebie pracy zadaią. Ani. 
większego talentu wymagaią. Nawet przez zara 
zę złego gustu, podobać się komu mogą, i owe nie- 
kiedy, dziwaczno-spaczne potwory: któreby z na 
szych teatrów, wygnane bydź powinny. Niechay= 
że one innych bawią: skoro ie lubią. Nam nić 
mś potrzeby, za tąkiemi się ubiegać: ani ich tłu- 
imaczyć, i nudnosciami nudzić. Bo na co nAm na 
nasze teatra, widzom gust mójącym; prócz dzi- 
wotworów, i cśle niepotrzebnie zbyt częstych, a 
nie do podobieństwa, nagłych odmian, dekoracya= 
mi zwanych, owe martwe bez działań, długie i 
przewlokłe sentymentalnosci? owe niesmaczne czu - 
 Cia i uczucia zaprowadzać? Nigdyby ich tak wiel- 
kie mnóztwo nie było; gdyby ińkieś mniemano= 
wyższe nad przesądy gieniusze, co i prówidła sztu» 
ki porzuciły, nie były przerwśły wićrszowćy ta 
my w swych dramatach: i nie udzieliły nam w 
poezyi, prozaicznych swych płodów. 

Zrobił się iaż wszędzie niemały związek prom 
zaicznie rozpłodzonych Dramatyków: przeciwko 
małćy liczbie prawdziwie poetyckich. Ten gro= 
żący poetom związek, za nic mó celnieysze ich 
wzory. Woli własnemi swemi sytosć sprawować. 
Przybrał tćż sobie niemałe posiłki zdobicielów, 
dodawców i tłumaczów: którzy czasem przedziw= 
nie swiadomi historyi, zwyczaiów, i sposobów st4s 
rożytnosci, stanu i położenia osób, ich umysłu i 
szczegółów, znaią i to, co tłumaczą, i ten ięzyk, z 
jakiego, i ten w jńkim tłumaczą. Ale większą 
iest łatwosć buiania prozą. Trzeba zrucić nie= 
znośne iarzino, które do nie zniesienia włożyli ną 
Dramatyków, po Sofoklach i Kurypidach, Kornel 
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i Rasin. Bo teatralną scena, iest nasladowaniem 
spraw ludzkich. A któż kiedy w jikićy sprawie, 
gada wićrszami? Nie iesiże większy prawdy obraz, 
kiedysię i na teatrze, tak iak w zwyczaynćn to- 
warzystwie, rymów uchronim? Czy to nie smićch? 
żeby tak poważny Agamemnon. albo idąca na 
smierć Jfigienia, Cezar, Pompejusz, bohatyrowie, 
króle, wodzowie, gadać mieli wićrszami? żeby im 
wszyscy odpowiadali wićrszami? Jstotne prawdy 
odkrycie. Jakóż, po co się wićrszami gnićwać A- 
chillesowi? Po co m4 Nestor wićrszami radzić? 
żegnać się niemi z mężem Andromacha?  Czyliż 
Eneasz do Dydony, albo August do Cynny wićr- 
szami się odzywał? Nie byłożby naturainićy i na 
teatrze, ażeby mówili prozą? Ani wątpić, że daw- 
nieysi i teraznieysi, i którzykolwiek są wzorowi 
Dramatycy, nie dobrze się musieli s teatralnemi mu - 
zami poznać. Zapewne się zn4 lepićy z uiemi pro- 
zaiczne plemie bezprzesądnych Dramatyków. Ob- 
darli iuż po większćy częsci z wićrsza Thalią *) 
Jak i Melpomenę nieodzównym swoim wyrokiem, 
do reszty wićrsza pozbawią; dopićroż na tóm zy= 
skń naturalnosć, gust, sztuka, i talent. Dopióroż 
to będzie, iak w wydoskonalonćy ekonomice, ź 
innieyszym nakładem i pracą większy nierównie 
pożytek, Ale——de gustibus non est disputandum. 


Robił się dńwnićy cukier ze trzciny 
Dały go poznićy słodkie buraki. 
Zaczął się ieszcze z jnnćy rośliny. 
Cukier nie taki..». 
Lecz wołao pónu 
Zrobić go s chrzanu, 





*) Thalii przypisnie się komedya: Melpomenie Traiedya. 
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Podobały się też (iak nie zbyt dawno w Eu= 
ropie ) podobały się 1 dalekićy niegdy starożyt- 
nosci Greków i Rzymian, obraźliwe, dzikie i krwa- 
we igrzyska, Wielu im dawało poklaski. Cie— 
szyli się tćż, iak w zwyczaynych i nadzwyczay— 
nych niewypolerowanego ieszcze towarzystwa 
zdarzeniach; tak i grubemi widokami na swych. 
teatrach. Były, a może bywają ieszcze, takie sce- 
ny, gdzie się iakby dl4 mocnicyszego wrażenia, 
powtarzaią nie raz w jednćy sztuce zabóystwa. 
P.łno trucizny, puinałów i trupów. Przyymuie 
się dobrze ów(nieróz s półznaczny z grubiańst wem) 
rubaszny sposób: nieprzystoyny koncept: smiały 
niebacznego działacza dodatek, i owe osobliwe po= 
czwary, i straszydła zagorzałego rozumu. Arysto— 
fanes ptakami, stępą, obłokami smićszył Ateny. *) 
Eschiles swoiemi Łumenidami, toiest: piekielne- 
mi iędzami, wiele Atenek przestraszył. Tych i 
tym podobnego rodzaiu widowiska, nigdy więcćy 
na wydoskonalonćy scenie Ateńskićy nie było. In- 
ne są zabawy irozrywki, ludzi lepićy edukowa-= 
nych, i osób przynaymnićy z gruntu nie zepsu— 
tych, "Takich, podła iakA krotofila, i wszelka nie- 
przyzwoitość, obraża i nudzi. T)o przyzwoitsze— 
go tonu, i dobrego gustu powśzechnoscj, musi i 
powinien stosować się działacz na teatrze, Złe- 





%) Trudno sobie terąz wystawić, iak óm ludzi, tw obłoki 
i ptaki przybićrał. Woynę pokazuie bydź stępą, czy moż- 
dzierzem; a tłuczem do nich, wodza woiennego: po któ- 
rego, do tłuczenia w stępie posyła, Bierze na scenie, swc- 
ie i mieprzyiącielskie miasto do stępys i tłucze ie tłuczem 
spartańskim, albo Atefńskim, Działo się to podczas woy- 
ny, zwanćy w Urecyi pełoponcżką. | 
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go gustu i złych obyczaiów powszechność, tym 
bardzićy swego działacza gust, zamiast wydosko- 
nalenia zepsuie; kiedy się ićy wszystko, co powie, 
i co: czynić będzie, bez różnicy, nie źle wydź. Po- 
wszechnosć iest sędzią i rozeznawcą: który się za- 
wodzić nie powinien: i do uszanowania swego, 
nie chcących nawet zniewalać. Tak w wiekach 
starożytnych, skoro coraz większego przetarcia na- 
bierńła społeeznosć ; większy tóż gust w Drama- 
ta wpływał,  Umiała sobie towarzyską wzaie- 
mnosć i delikatnosć, przystoynieyszą i milszą za- 
bawę sprawić, Porywcze nawet, i wielkie namię- 
tności, przestrach i litosć teatralną miarkować. W 
niczćem nadto nie przesadzać. To niezawodnó, że w 
miarę wydoskonalenia, albo zepsucia społeczności; 
doskonalić się lub psować zwykła Dramatyka. 
Jako zaś u Greków troiaką Epokę Dramatom 
naznaczano, w miarę rozszćrzenia się w nich gu- 
stu: i dzielono ie, na poważnieysze, mnićy po- 
ważne i Śmiśszne: tak i u Rzymian podobnież 
było. *) Wszystko bowićm Rzymianie od Gre- 


? 





*) Pierwsi Rzymianie podzielili Dramata na pięć częsci: któ- 
re się zowią Aktami, W tych się tyle scen miesci, ile 
ich rzecz sama wymaga;  toiest żeby całą rzecz w swo-. 
ich stosunkach wydadź. Akt pićrwszy służy do wyłoże- 
nia rzeczy, mieysca, a częstokroć i czasu, "w którym się 
sprawa dzieie, Pokazuią się w nim Aktorowie przednieysi; 
albo przyndymnićy wzmianka 0 nich bywą, Drugi Akt 
obiaśnia stopniami co się przedsiębierze, W trzecim Ąkcie 
więcćy trudnosci przybywa, i rozmaite pomićszanie za- 
chodzi. Czwarty akt coraz większe zawikłania spra= 
wuiąc, całą rzecz ku końcowi kieruie, Piąty Akt po 
różnych  trudnoscjach, - rozwięzuie dramatyczny węzeł. 
Przestrzegano dawniey, ażeby nie więcey, nie mnićy, iak 
pięć Aktów 'w Dramacie było, Teraz wedle ułożenia Po- 
ety, dobrac bywaią Dramata we trzech i we dwóch nawet 
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ków "przeymowali. Plautus, Terencyusz, Sencka, 
z miektóremi Dramatami swćmi aż do naszych 
 cząsów doszli. lInsi, ieżeli którzy byli, w prze- 
ciągu wieków zaginęli. Im się zaś lepićy gdzie- 
kolwiek oswićcala powszechność; tym się tćż lep- 
szy gnst na teatrze, w Poetach i działaczach 0- 
kazywał., Bo się teatr do gusiu powszechności 
stosuie, " Wydoskonalony gust Powszechnosci, 
w miarę, iak zły gust ludzi psuie, tak sanego 
Autora i działacza sztuki, może i powińien, ba 
mu to przystoi, poprawić i wydoskonalić. Długie— 
go wszakże czasu potrzeba było, żeby do tego 
stopnia przyszła sztaka; na którym dziś, lubo nie 
wszędzie, ani u wszystkich stanęła. _Nićmało 
wieków upłynęło po lepszych Dramatach Gre- 
ckich a może i Łacińskich, nim dawnieyszą sła- 
wę odzyskały. | trudno rozumieć, żeby So fo- 
kles i Eurypides małymi się ieszcze wy- 
dówali; chociaż przy wielkich Kornelach, Rasy- 
nach, Volterach, Szakspirach etc. 
Długo w jnnych K'aiach Europeyskich, iak 
też i u nas w Polszcze, Dyalogi z rzeczy świę- 
tych i nie świętych, żartobliwych i smiesznych 
złożone, a raczóy sklócone, bez gustu, bez składu, - 
udawane po Kosciołach i teat'acu szkolnych. zą- 
stępowały mieysce prawdziwych Dramatów. Ja- 
na Kochanowskiego z jnszych miar nader sza- 
cowna Poczya, nie znayduie szacunku dla odpra- 
wy Posłów Greckich; i sam Kochanowski przy- 
znale się, do niedoskonałosci. tego swoiego Dra- 
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Aktąch: ile kiedy to się w nich prawie zamyka, co i w pię- 
ciu, Pospolicie iednak Drama więcćy nad pięć Aktów, nić 
mićwa. Zbytnieby podobne przedłużenie było. Ale Szak- 
"spir i niektórzy po nim, kiedy im tego potrzeba, uą pią- 
«iu Aktach nię przestaiąą 
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matu: że ie bardzićy na nalćganie Zamoyskiego, 
a niżeli ź własney ochoty pisół. Od czasów Jana 
Kazńńierza, pracowali unas dla tcatru nie- 
którzy: ale przestraszone gwałtowncsciami woyny, 
nasże Muży, nie smiały się tam długo pokazać, * 
Bo aż dojićro w drugićy zeszłego wieku poło= 
wie. Wiek Ludwika XIV. w którym żył Kornel, 
Kasyn, Molier, odmićniwszy postać Francuzkićy 
Sceny, do nasladowania insze Kraie pociągnął. 
Jeduvń prawie Polska na swoich czasowych Dyalo- 
gach przestawała, A ieżćli kiedy pokazały się 
Dramata w Polszcze; te u Dworu, cudzoziemscy 
Aktorowie swoim ięzyk'em grali. Ża panowania 
Augusta III. naypićrwćy na Teatrze, Collegii JVo= 
bilium O. P. pokazały się w języku Oyczystym 
dzieła Kornela, Rasyna i Molicra: które bywały 
czasem grane, ( zamiast dyalogów ) i po insżych 
mieyscach w kraiu, Wacław Rzewuski, 
który  Kasztelanem Krakowskim umarł, Mąż 
sławny cnotą i rozunier, nieposlednie mieyscć 
w Hastoryi naszego wieku trzymać maiący, na- 
pisał kilka Traiedyi: których tzecz z dzieiów 
Polskich wyięta Stanisław Kona rski. 
Traiedyą Epauinondcsa=.s powodu, że za prze 
trzymanie dłużćy władzy nad woyskiem, a niżeli 
prawa pozwalało, smieicią miół bydź karany; 
. Lecz Epaminondas, prawo przestąpił, ale zwy= 
cięztwo otrzymał, Rzecz godna Traiedyi: i niebeż= 
pieczeństwe wielkiego męża. Franciszek 
Bohomolec początek uczynił Polskićy Kome= 
dyi Jeszcze zaś oprócz tych, znayduią się po Bi- 
bliotekach, inst Pisarze Polskićy Dramatyki. Wiek 
Stanisława Augusią w Polszcze, podobny co do 
nauk, wiekowi Ludwika XIV. we Francyi, zna= 
iomsze uczynił rozmaite Dramata w Narodzie 
"naszym. | tłumaczenia, i oryginalne dzieła, co» 


raz bardzićy Dramatykę Polską pomnażaią. 
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Drama (ogólnie mówiąc ) czy wićrszem, czy 


* prozą ułożone, przez nasladowanie czynów i na- 


miętnosci ludzkich, wystawią Spektatorowi'pamię = 
tny iaki przypadek, cnotliwą i pożyteczną spra: 
wę; albo naganne, lub smićszne postępki wyszy= 
dzone: lub tóż zbrodnią ukaraną: zawstydzony: 
występek, Gdyby się w Dramatach bardzićy 
miało uważać na rozmowy osób, a niżeli na ciąg 
stosunek układu; nicby możę nad nie łatwiey— 
szego nie było. Bo ludzie nie widzą pospolicie 
żadnóy trudnosci, w rozmowach między sobą: i lu- 
bięp ie nawet dłvgo przeciągać. Aleby tóćż takie 
Dramata, znowu uą dawne Dyalogi wychodziły. 

lecz w Dramatyce, na wiele rzeczy dawać 
się wzgląd powinien. Przetoż zrobienia Poema= 
tu w tym rodzaiu Poezyi, większą iest trudnósć 
od poprzedzaięcych: iużto w jednostaynosci, a u= 
łożeniu całćóy osnowy interesuiącćy Spektatora, 
iuż w jmainowaniu przypadków do wiary podo= 
bnych: iuż w połączeniu rozmaitych okoliczno= 
ści do zamiaru stosownych: toż w ścisłym związ= 
ku rzeczy, odmianach wiełkićy wagi, w nadaniu, 
iutrzyrmywaniu pewnego  charakleru. osób: co 
wyciąga większćy uwagi, i dowcipu, 1 czasu dłuż 
szego. Wszakże iednak w miarę trudności dzieł 
Dramatycznych, następuie szacunek dobrego ich 
wykonania. Każde iuż Drama czy to Iraiedya, 
czy Komedya, ) powiano bydź iednostóńyne, do 
prawdy podobne, interesuiące, zupełne. Na tóm 
cała tresć sztuki zależy, | 

Jednostaynosć na tóćm zawisłą, ażeby wszy» 
stkie scelty, przypadki, odmiany, zayścia, raczey 
iedne s przyczyny drugich; aniżeli tylko iedne po 
drugich następowały: żeby wszystkie okoliczno= 
ci, wszystkie ndania, mowy, działania, do za- 
nićrzonego celn _ riależały: żeby się nic zgołą 
w Dramacie nie okazywało, coby nić miało zwią - 
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zku s przednieyszą sprawą na Drama wziętą. 
Wszystko bowićm cokolwiek się na Teatrze 
dzieie; powinno przednieyszą sprawę albo obia- 
sniać, albo i samą przeszkodą do ićy rozwiąza- 
mia pomagać. Do teyże iednostaynosci należy, 
aby Poeta wymiarkował stosownie czas do wy- 
dónia całćy rzeczy służący. Ograniczono wpró- 
wdzie Dramata, przeciągiem dnia iednego: 
wszakże iakby nudziła kilkodniowa reprezentacya 
rozwlekłych częsci iednćyże sprawy; tak się za- 
pewne nic iednostńynosci nie przeciwi, chociażby 
tóż rzecz na Drama wzięta, 24. godzin przecho- 
dziła. Do czego umyslnie przerwa między A- 
ktami stosowana. Bo co się we trzech np. go- 
dzinach, Spektatorowi okazuie; to przez te po- 
działy Aktów, nabićra nieiako rozszćrzenia w rze= 
czach, i czasu: do wykonania ułożonych zamy= 
słów. A zatóm się iuż gotową rzecz na Teatrze 
wystawia, i tóm samem wiarę u przytomnych 
sprawuie. To iest, co się zowie omamieniem 
sztuki. Nikt się bowićm nie pytą o to, czy w tak 
krótkim czasie, można to było zrobić, co zamy- 
slano? woli owszóćm uwierzyć, że się iuż stało. 
Ale zbyteczna w wykonaniu nagłosć, nie wpra- 
wiń w omamienie; lecz zniego wyprowadza, 
Bo nie podobną, żeby się ważne idkie i nie tak 
łatwe do zrobienia przedsięwzięcie, miało natych- 
miast dokazać, Bardzo dobrze wprawdzie ną 
teatr przypada, niespodziany i nagleyszy nad ży- 
czenie skutek: gdy Autor umiał dob;ze sprężyn 
poruszyć. Ale. nie raz, trzeba cokolwiek dłuż- 
szego czasi: dla samegoż omamienia sztuki po- 
zwolić. Tego zaś nie zawsze będzie: gdy co się 
w jedney scenie napomknie, iuż się zarńz w na- 
stępney wykonywś i donosi. Jilluzya teatralu4 
wszelkie niepodobieństwo uchyla. Ale nie sama 
na nie naraża. /Varras mihi sic, incredulus odi, 
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Podobnosć do prawdy. Czemu nie podobną 
wierzyć; to musi bydź obłudą. Obłuda nas nie 
bawi, lecz gnićów4. Sprawiedliwa zatćm Hora- 
cyuszą uwaga i ta: że. 


Co iest dla zabawy, zawdy 
Powinno bydź blizkie prawdy. 
Ficta voluptatis causa sint prozima veris.* 
A łubo w Dramatach nie szukamy skrupula— 
tnie prawdy, i łatwo się dadiemy pozorowi uwo- 
dzić; kiedy iednak rama 'nasladowaniem iest 
czynów ludzkich, w rozmaitych przygodach; tym 
większą w nićm powinna bydź podobnosć do pr4- 
wdy, im więcćy m4 zabawić i nauczyć. Rzadko 
się traf'4 taki przypadek, któryby bez żadnóy 
odmiany, lub dodatku, mógł bydź zdatnym do 
Dran atu; Poeta iednak nić m4 nic wynaydować, 
coby się stać nić: mogło w podobnych okoli- 
cznosciach: a zatćóm coby nie było podobnego do 
prawdy. Wolno tedy cokolwiek odmićnić s czy- 
nu historycznego, ale go przeistaczać nie wolno. 
Prócz tego powinna się wydawać podobnosć do 
prawdy, w charakterze i obyczajach każdćy oso- 
by: żeby młody nie mówił tak, iakby starszy 
powinien: ani król, iak inszy człowiek. I niedo- 
syć ieszcze, ażeby każdy Aktor w przyzwoitym 
charakterze był wydany; tenże sam charakter 
aż do końca utrzymywać powinien, 
RTP Seryetur ad imum 
Qualis ab incepto proceszerit, et sibi constet. - 
Musi ezasem odmiana w charakterze nastą- 
pić: ale musi do nićy bydź ważną przyczyna, 
bez któreyby nić mogło bydź Drama do wiary 
podobne. Cynna iest nieprzyiącielem Augusta, 
godzi na iego życie: wydńie się uknowany spi- 
sek, czeka tylko ostatnićy zguby: i tym srozćy 
się wewnętrznie trapi, im go dłuźćy z dekretem 
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wytrzymuią, Nakoniec August „wiedząc (rzecze) 
o wszystkićm, chcę o wszystkićm zapomnieć, 
i ieszcze go do konsulatu wraz s sobą przezna- 
cza. Czyliżby mogło bydź podobieństwo do pra- 
wdy, ażeby człowiek. s którym tak spóniale po- 
stąpiono, chował ieszcze nienawiść w sercu? 'l'ak 
się po łudzku nie dziecie. Przeętoż (ynna po- 
przestał nienawidzić Augusta, | | 
Interes. Drama ciekawosć sprawiś, czyli inte 
resuiące byw4 stanem, losem, charakterami osób. 
i rozlicznemi trafankami: które się ustawicznie, 
własnie iak fale na wodzie iedne o drugie obiia= 
ią Niemało tóż interesować zwykło przez sloso- 
wnosć do kraiu. Ostatni dzień panowania Jana 
Kazmiećrza, zrobiłby wszystkim wspóniałą i tkli- 
wą scenę; ale Polakowi nóaytkliwszą. Przyiazń 
lieszka z Goworkiem, bardzićyby zapewne inte- 
resowałą na Teatrze Polskim; a niżeli Piladesa 
i Orestesa. lubo nic podobno równego nić m4 
w całóy Dramatyce, iak sytuacya tych dwu bo- 
hatyrów: w III, akcie Jfigienii T auryckićy Eury- 
paidesa. 
_ Mię za$ większego interesu sprawić nić mo- 
Że; iako kiedy przypadki, które zwyczaynie po- 
ciągaią za sobą odmianę, nagłe będą, i nieprze— 
widziane od Spektatora: lubo się ich mógł po, 


częsci spodzićwać. c 
Na udąniu bardzo wiele zależy. *) Ale nie 
1 y - » 


*) Omnis motus animi, sunm quemdam a matura habet vul- 
„a et sonumę et gestum; totumquę corpus hominis, et 
ejus omnis vultis, omnesque voces ut nervi in fidibusg 
ita sonant, ut ab animi motu sunt pulsae+ Nam voces ut 
chordae sunt intentąe; quae ad quemque tactum .respone 
deant; acuta, gravis, cita, tarda, magna, parva: quas tamen 
inter omnes, est suo quaeque in genere mediocris. Atque 
etiam illa sunt ab his delapsa plura genera: asperum, con- 
tractum diffusuw, cogtinenti spiritu, intermisso, fractum, 


/ 
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tykaiąc wprawy i doskonałosci działaczow, ani 
tóż ich wad i uchybienia: kiedy Poeta, nie wy- 
rażą tego w sańmćy powiesci i słowach, co się da- 
deko żywićy przez samo działanie wydaie; t. dy 
nierównie więcćy zastanawia. Oko zawsze wier- 
nieyszy Świadek, a niżeli ucho: i więcćy uczuie 
człowiek obaczywszy na własne oczy; niż choć= 
by naylepićy usłyszał. lubo iucko, iak siewy. 
żóy Nd ŻA dtnch powiększa, Jednakże, ź 


Segnius irritanit animos demissa per aurejh. 

Quam, quae sunt oculis subjecta fidelibus..,. 

A ieżeli w pićrwszym zaraz Akcie, tyle tyl- 
ko powiesci i to nie przedłużonych, słyszeć będęż 
ile mi do zrozumienia zamiaru potrzeba, i kiedy 
mię Akcya do siebie nieińko zacznie porywać; 
wedwóynasób pomnoży się we mnie ciekawość. 
Ale gdy ciekawosć coraz większą się wzmóga; 
tedy w miarę ićy, dalszy ciąg dramatu, tym 
więcóy mię zaymować powinien. Co gdyby na- 
stąpić nić miało; oddaliłoby się Drama od tćy 
doskonałosci, któr4 mu iest należytą: żeby aż do 
ostatniego końca, czyli rozwiązania sprawy, cółe 
natężenie mysli na siebie obracało. 

- W kśżdóm Dramacie, uważać się mśią, nas 


przód działania osoby, iub osób przednich: po- 


wtórę zamysłom ich przeciwne usiłowania dru- 


gich. Bo iak każde przedsięwziecie musi mieć 


 swóy ceł; tak m4 i swoie przeszkody. Są one 


większe 1 mnieysze: są przewidziane i nieprze= 


GEŚCIE 


gscissum, fleżo sono, attenuałum,  inflatum.....Hi suńt 
Actori ut pictori ad variandum colores,..,.(5mnes au 
tem hos motus snbsequi debet gestus.....Sęd in ore sunt 
omnia.....indices oculi.,,,,Oculłós natura nobis ad motua 
animorum decłarandos dedit, Cicero li6: Afl, dę orat. 
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widziane. Podobnież takie znalezć się mogą 
i środki na nie. I będą nad spodzićwanie nawet 
szczęsliwie użyte. Przeciwne te przyczyny, spra- 
wić tćóż muszą przeciwne skutki: czyniąc ordź 
tym większą trudnosć i zawikłanie całego dra- 
matycznego działania. Powinna zaś bydź wielką 
trudność, ażeby rozwiązanie tego węzła truduo- 
sci, było ciekawe: atóm samóm sióło się iniere- 
suiącem. Nóaylepsze podobno będzie, gdy osoby, 
których los naywięcćy Spektatora obchodzi, z wiel- 
kiego nieszczęscia, ku wielkiemu szczęsciu wy» 
prowadzą: a nienawistne, ze szczęsliwego powo- 
dzenia, w nieszczęscie wpędzń. : 
Prócz tego Drama iuteresuie, nie tylko sa= 
mćm obranićm rzeczy, lecz i celem, który sobie 
Poeta zakładać powinien: ażeby się u niego 
wszystko do moralnych względów ściągało: żeby 
cnota w szacunku, występek w nienawisci zostą- 
wał: żeby się złych namiętnosci i wszelakich nies 
przyzwoitosci, przysady, płochosci, niestatku, po - 
kazały złe skutki: ażeby takie tylko sceny wy= 
chodziły; s którychby ku dobremu przykład był 
brany, ŻZgoła, żeby się zdrowa moralnosć, byle 
nie w długim wykładzie zamykóła. 
Zupełnosć Dramatu na tćm zawisła, żeby się 
już nic więcćy nie zostawało do wykładu i do- 
łożenia: a Spektator, s przypadku, na którym się 
Drama kończy, wiedziśł dostatecznie o losie o- 
sób, którym sprzyiśł; lub które bardziey niena= 
widził. Zgoła, żeby nic więcćy nie wydadź, tyl- 
ko co trzeba. Doyscie małżeństwa, które scena 
włoska 1 francuzka po Europie zaprowadziła 
w Dramacie, (chociaż nawet w Komedyi) nie 
jest tak koniecznó.m; Żeby się bez niego obćyśdź 
nić mogło. Mogą się poróżnieni przyińcielę po- 
godzić, syn zagnićwanego Qyca pizeprosić: może. 
bydź zawstydzone szalbićrstwo, duma upoko;zo- 
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nA: mogą śię ukaowane podstępy od chytrego, na 
simegoż ich sprawcę, ze szkodą zwalić, gdyby 
takie zamiary do Komedyi wchodziły, Niemnićy- 
by i przez to zupełne Drama było. Arystoteles, 
którego dotąd między innemi dzićłami ( wyiąwszy 
Fizykę) szacowaną iest Poetyka, nie naznAczą 
iinego prawidła do zupełnosci Dramatu: tylko 
żeby nieprzyiazni, stóli się przyińciołmi. Zadaie 
sobie do ułatwienia trudhosć w swćy sztuce 
Dramatyk Kiedy mu tak wypadań, mnoży onę 
s potrzeby. A nakoniec zręcznie i przystoynie 
ułatwiś. Lecz, nie na pomnożonóm bez końca 
zawikłaniu, dobry węzeł zależy. Nóymnićy iest 
zawikłaną, owszóćm nayprostszą Atalia Rasyna ; 
iednak oną iest nóycelvieyszaą. Kornela Herakli» 
usz nayzawikłańszy; lecz nie naycelnieyszy, 
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Traiedya, na któróy widok natura się wzru- 
szą, w gorzkim żalu głęboko zanurzoną, zdaie 
mi się, Że trzyma w ręku miecz, który iuż roż- 
pacz zaostrzyła. Przed nią strach i litosć, zą 
nią żałoba 1 smutck idżie. I zuchwałą zbrodnia 
i boiażliwa niewinność razem pomieszane, z ust 
ićy wyroku o losie swoim czekaią. Cnota prze= 
mocą pognębioną, zalawszy się łzami, Żałosnie 
na nię pogląda. Lecz w dobróy sprawie zaufawszy, 
a maiąc pociechę s przeświadczenia wewnętrzne- 
go. po przykrćm nakoniec doświadczeniu, zasłu- 
żoną chwóśłą iasnieie: gdy tymczasem zbrodnia 
upekorzona, dręcząc się ze zgryzotą złego su- 
mnienia, hańbą okryta, w kącie stoi. 


Omne genus scripti gravitate Tragotdia vincit. 
Traiedya, aby była prawdziwie Traiedyq, 
prócz zachowania reguł dramatyczhych, powinna 


„ 
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bydź poważna a tkliwa, i rzeczą i stylem. Zale» 
Ży na czynach wielkich i znakomitych: na hero- 
izmie, użytecznosci przykładów: na wyborże. 
zdań: na rozsądnóm obraniu cnotliwych pobudek 
w działaniach, a przystoynych środków w uła- 
twieniu trudnosci. Celem ićy, wzbudzić w ser- 
cach politowanie: aż do wyciśnienia łez, i nieiń- 
ki ródzay przestrachu sprawić. 

Przy coraz większćm doskonaleniu Polskićy 
Komedyi, kiedy ich tyle iuż po ręku ciiodzi, nie 
dosyć wsławiła się ieszcze polskń  Melpomena. 
o oryginalnych mówię Traiedyach. Bo mśmy 
z nich dobrze odpowiadaiące oryginałom tłuma= 
czenia. Ale nić m4 takiego gustu w powsze- 
chnosci do 'Traiedyi; ińki iest do Komedyi iO- 
per. Ale tóż gńst wydoskonalonym bydź może 
1 powinien. Przecięż w Narodzie takim, zdóaie 
się żeby powinna bydź Traiedya lepićy zapro- 
wadzoną i przyymowaną: choćby się tćż znalazło 
i wiele osób, które się wolą smiać, niż płakać, 
W zrusżoną w duszy czułość, bez niebezpieczen- 
stwa i bolu własaego, zawsze człowiekowi, z na- 
tury iest miłą. Zywy i patetyczny w działa” 
niu wykład, naybardzićy za serce pociąga, i czu - 
łosć obudzą, Ale ią sprawia naywięcćy prze» 
strach i litość: która stopniami rosnie i pomnaża 
się. To iest istotna Traiedyi. Naprzód: żeby lu= 
dzie nim podobni, byli w niebezpieczeństwie i 
w nieszczęsciu. Powtóre: Żeby to nas obchodziło. 
Potrzecie: żeby to, co się dzieie, miało samóy 
prawdy postać. S$ takiego względu, wszysikie 
prawidła Traiedyi pochodzą. Skład sztuki, cha- 
rakter osób, obyczaie, styl, i iego przyzwoitosć 
i zmiany. Człowiek zaś, albo sam swego niesz= ' 
częscia iest sprawcą; albo mu ie przygoda zrzą- 
dziła. MViesżczęscie po ludziach chodzi. Powinnośsć, 
enota, stałosć, rozum, i naylepsze chęci obywa» 
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telskie, mogą bydź czasem bohatyrowi, nieszczę- 
scia przyczyną. Ale naywiększe patetycznosci 
i moralnosci teatralney źródło iest, nie dosyć na 
wodzy trzymanń namiętność. Dównieyszy układ 
starożytnćy Traiedyi, wystawił ludzi ofiarą ich 
łosu i przeznaczenia. T'eraznieyszy, zasadza się 
bardzićy na mocy passyi: ińkiemi są ambicya, 
zazdrosć, zemsta, miłosć, nieuwaga, porywczość, 
i niezapobieganie wczesne szkodliwym początkoin, 
U Greków miała Traiedya powagę i okaza- 
łosćć i więcćy. interesowała, od wielu dzisiey 
szych. Naprzód *dlń tego, że Grecy ze swoićy 
Historyi brali rzecz na Traiedyą: potćm że naród 
wyniosły i niepodległy, lubił patrzóć na upoko= 
rzoną władzą, zniszczoną tyranią, przemoc osła= 
bioną. Gieniusz ich zgadzał się s celem polity- 
ki wolnego rządu. . Bo tym sposobem, okazywali 
ludziom na czele Rzeczypospolitóy będącym, że 
wielką władza, daleko bardzićy iest na nieszczę- 
scie wystawiona: Że niemało zależy od losu 
A na większym stopniu, większóćy doskonałosci 
1 cnoty potrzeba.* Dawali iim uczuć, Że ich po— 
waga, i ten blask, który ich otaczą, tyle tylka 
szacunku zyskuie, ile iest zgodny z usilaą chęcią 
ich i staraniem dobrzeczynienia Narodowi. A tak 
ich gieniusz możeby to sł4bosci przypisał; co w po- 
źnieyszych teatrach, s francuzkićy Dramatyki przys 
kładu, zawsze uchodzi pospolicie za sprężyną 
dzićł wielkich i małych. SŚpytany też w Swym 
czasie Rasyn, dla czegoby w swoićy 'Traiedyż 
Fedry, tak przeciwko prawdzie podania, odmalo— 
wał palącego się Hipolita? taką dał odpowićdz:— | 
dle gdyby tego nie było, cóżby rzekli mędrka* 
wie? *) . | i 





©) O takićy teatralnóy sprężynie w Dramatyce, dźła się iu 
waga w dAllegor. Staroż: Qd kar: 168. ) 
88 
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Może bydź Akcya na teatrze tragiczną, lubo 
nie będzie nader tragiczną w rzeczy, . Lecz im 
bardzićy będzie tragiczny przypadek w rzeczy 
samćy; tym się tkliwszy na teatrze okaże. Abul- 
moron brat pewnego króla Granaty, za pano- 
wania Maurów w Hiszpanii, *) wzięty był do ' 
więzienia z rozkazn panuiącego: gdzie z ofice- 
rem do straży swoićy przydanym zabawiał się 
w szachy. Kiedy iuż gra niedaleka była końca; 
oznaymiono niu, Że ż rozkazu królewskiego gło- 
ws miśł stracić: pozwolono iednak grę zakończyć. 
Ale ieszcze się nie skończyła; kiedy drugi pó- 
słaniec nadbiegłszy, 0 smierci królewskićy donó 
si, z zapraszaniem oraz Abulmorona na tron Bra. 
'terski Tak Abulmoron w jednymże czasie ode- 
brawszy życie, wolnosć i rząd, czyliżby się nie 
stał osnową scen naypięknieyszych w Traiedyi?. 

Wiadomo iest, że Teodozynusz Cesarz z namo- 
wy niektórych, (bo Monarchowie nie sami błą- 
dzą, ) surowo ukarół bunt w Tessalonice; ale niesz- 
częscie iednego kupca ze dwoma synami pód 
tenże prawie czas do Tessaloniki przybyłego, war- 
te łez Rodzicielskich. Dano rozkaz żołaićrzo m, 
aby otoczywszy ze zgromadzonym ludem miey- 
sce publicznych widówisk, wychodzących beż 
braku zabiiali. Bvł pomiędzy 'spektatorami. nie 
należący do żałnóy winy 'Tessalonicenów, niesźż- 
częsliwy ów ociec ze dwoma synami. Ten wraz 
ż jnszemi ofiarami zemsty, na rzeź natrafia. Rzu- 
eń się do nóg zabóyców: prosząc 6 litość! nie iuż 
nad sobą; lecz nad niewinnemi dziatkami; któ- 
tych życie gotów był okupić tćm wszystkićm, co 
tylko mieć mógł. „Chęć zysku i miłosierdzie, 
zastanowiło Żołnićrzy, _ Obiecali nieszczęsneimu 


a] 


*) L» Homme universe], 
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Oycu, ale tylko iednego ze dwóch, Życiem da-= 
rować. „Obićray ( rzekli) którego chcesz, a prę- 
dzy. ,, Naysmutnicyszy wybór dla Qyca, W o» 
krutnym razie, rzewliwóm okićm na iedno i na 
drugie dzićcię swe poglądał. Nić mógł się na ża- 
dne odważyć. A żołaićrz niscićrpliwy zwłoki, 
w oczach Qycowskich obu zamordował *) Otóż 
tragiczny przypadek. Wićm ia, że to zabóystwo 
nić może mieć mićysca na teatrze: dawszy ie- 
dnak prżyzwoite rozszórzenie tóćy sprawie, i nm 
knąwszy ż oczu nayokropnieyszą scenę, zamysł 
sam, a dopićróż iego wykład, naytsliwsże Drama 
uczyni. Kto umie wybrać, znadydzie niemało rze - 
czy, do żrobienia nńypięknieyszćy sziuki, S4 da- 
wnieysze i poznieysze wzory. Zaniedbane na- 
wet dziś Traiedye, lub mie tak głosne, w jnnćy 
nieco postńci i składzie swoim, lepićy wierszóćm 
oddane, mogłyby się naylepicy wydadź. Histo= 
rya i dl4 teatru niewyczórpanćm irst źródłem. 
Nigdy one nie wysycha. Hlistortya dńie mocniey- 
szy ton prawdy na scenie. Przeto iest lepićy 
gdy Fraiedya opierń się na Hustoryi. | 
Wiełu tego iest zdania, Że na osóby prze- 
dnie do Traiedyi, nie powinni bydź przypusz= 
czani, tyłko nśywyższych stanów ludzie: a kto 
nie był na świecie królem, kto nić miśł władzy 
i powagi, żeby często bezkarnie czynił drug'ch 
nieszczęśliwymi; temu na scenie, mieysca groźnych 
mocarzów, żastępować nie wolno. Zgoda: ieżeli 
jedynie w Traiedyi wzgłąd dawany będzie na 
wystawę i spaniałosć: któróy władza i powićrz= 
chowne uszańowanie towarzyszy. Lecz ieźli prócz 
tego, tkliwe uczucie sprawić powinna; znaydzie 





*) Fleuri] Hist: Eccl: tom, 4» łe 1g. | 
35 * 
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„się i między pospołitszymi ludźmi Bohatyr. Sto- 
pnie tóż iednćyże godnosci, dlń nóywiększych 
i nóaypodleyszych dusz iednakowe: lubo co 
do chwały, są różne. Jeden iest czćm bydź nie 
wart: drugi czóm musi. Częstokroć przypadki 
naypięknieyszćy Traiedyi godne, trafiaią się 
w naymieruieyszych stanach. Móamże bydź sro= 
Żey. dotkniętym smiercią Cezarową. a niżeli niesz= 
częsciem przychodnia do Tessaloniki? Alboż więc 
tylko wysokiego stńnu przygoda, do łez ludzkich 
m4 prawo? pomiernń kondycya interesować na 
Teatrze nić może? Naymnieyszą w świecie czą- 
stka iest takich, którym fortuna hołduie: nie ró- 
wnie więcćy zaś takich, którzy swoiego losu cię— 
Żar dzwigaią. Nie byłożby pokrzywdzać natury 
ludzkićy, rozumieiąc, że tragicznóy Akcyi, trze= 
ba koniecznie okazałych tytułów, na wzruszenie 
litosci serca ? 


Byłaby niedoskonała Traiedya acz nóyspa< 
nialszń; gdyby nie potrafiła rożrzewnić, Ale na 
to potrzeba przygody ciężkićy, interesu wielkie= 
go, trudnosci osobliwszych, passyi gwałtownych, 
iawnćy niezgodności w charakterach, ustawiczne 
go prawie wzruszenia i odmian: które naylepiey 
się udśą. gdy (ieźli to w osnowie wypadać może) 
niespodziane poznanie osób, lub przypomnienie 
się nastąpi. E 

Równie dobrą będzie Traiedya, albo całą Ża- 
łosną, albo przy końcu zamieniaiąca żał w radość: 
albo po zn'knieniu pochlćbnóy nadziei, na niesz- 
częsciu zakończona. Bo wszelako wzbudzi poli- 
towanie i boiazń. Jeżeliby szczęsliwy człowiek 
nieszczęscie miał popaśdź; powinien mu Poeta 
gotować drogę do zguby, tąkiemi środkami, któ- 
reby się zdawały iego szczęsliwość ' utwićrdzać. 
A między ianemi rzeczami, na to ważny wzgląd 
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m4 dawać, ażeby cnota, acz po naygorszćm do= 
świadczeniu, tryumf nakoniec odnosiła, | 
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Jednaż wada, iednań namiętnosć, może we 
dwóch osobach nie iednakowe skutki okazać. 
W jednćy może bydź smićchu i wzgardy godną, 
w drugićy będzie przyczyną politowania ludz- 
kiego, albo niciakićy boiazni i przerażenia. Smie= 
iemy się s prywatnych nierostropności i przy- 
wąr: ale nierostropnosć i wady monarchów io- 
sób publicznych, bywaią nieszczęsciem narodów. 
Może bydź tenże sam stopień złości, w starszym, 
i w dzicecięciu. Aleich siła iednakowego skutku 
nie czyni. I w jonym się nieraz względzie ten- 
że sam człowiek uważać może. Inaczćy on się 
zatrudnia publicznie, i bawi prywatnie. Przy 
padki straszne, gwałtowne  niebezpieczeńs'wa, 
wzruszenia nadzwycząńyne, cechą są 'Iraiedyi. 
Pospolite w społecznosci inieresa, obyczaie i wa- 
dy panuiące, a zwyczaąyne charaktery ludzi, do 
Komedyi należą. Traicdya wystawia ludzi, iń- 
kimi rzadko bywali: Komedya iakimi zawsze bydź 
zwykli. 'Tamta iest obrazem Historyi i dąwno 
już zeszłćy sprawy przypominaniem; tą codzien- 
ne przykłady, zwyczaie i postępowania ludzkie 
maluie. Do Komedyi tyłe należy występek, ilę 
sniesznym iest s siebie i wzgardy godnym. Do 
'[raiedyi zaś, ile iest przyczyną wielkich odmian 
i nieszczęsć. f/goła do Komedyi, więcćy może 
dowcipu, do Traiedyi prócz tego, więcćy podo- 
bno ieszcze doskonałosci potrzeba. | | 

Komedya przez iak naystosownieysze działa 
nie, nasładuie i wyrażą obyczańie i sprawy tak 
pospolite ludziom, iako tćż szczególne pewnym 
narodom, stanom i osobom. Wady ludzk e są 
ićy początkiem i przyszyną. Bo ludzie za zwy- 
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czńy na przywary podobnych sobie, ze smićchem 
i niciąką pogardą peglądaią: kiedy przywary te 
nie są tak wielkie, żeby do litosci wzbudzały, 
ani tak dzikie, żcby sprawiały nienawiść, ani tak 
micbezpieczne, żeby boiazń czyniły. Komedya 
tedy widokiem swoim rozweselaiąc tych, którzy 
na nię dla zabawy przychodzą, poprawiź ich ra- 
zem i nauczą; zwłaszcza, kiedy w przyzwoity 
sposób, dowcipnie rzecz pod różnemi postaciami 
wystawia: na czćm iey cół4 sztuka zawisła. A 
tak Komedya płochosć zawstydza, dumę upaka- 
rzą, przesądy zbiia, nierzetelnosć, obłudę, chci- 
wosść i wiele innych rzeczy, żywemi kolorami 
w skutkach swoich odmałowawszy, zuledwa nie 
więcćy dokazać może, niżeli gorliwy Mowca na 
naypoważnieyszćm mieyscu. Filozof przeciwko 
wysiępkowi rozprawia, Mowca go gromi, Saty- 
ryk przesladnie: Komedyant nie natarłszy wstę- 
puym boiem, samćm. z nim szydzeniem woinie. 

Zyczyć tylko należy, aby nie chybiśł prze 
druieyszych zamiarów moralnosci w swóm Dra- 
macie. Byłyby zaiste nasze 'Teatra, ( iak nie 
giy u Greków ) nauką i hołdem dla enoty, uka- 
raniem występku: i tenby pożytek wielu z nich 
odnosiło; żeby powracali lepszymi: zamiast tego, 
Że wszyscy się rośmieią, a czasem tćż smieiąc się 
z Aktora, smieią i s siebie samy.h * ) ale rzadki 
do siebie stosie: a każdy ssiebie kontent odey= 
dzie. 

Pisarz Komedyi, żeby ią dobrze zrobił, po- 
winien mieć humor wesoły, umysł krotofilny, 


9) Kiedy za Augusta IH. grany był po polsku fakomiec 
Moliera, stoiący we drzwiach teatry hayduk, aż się po- 
łożył od smióchu, Uczuł stosnnek i powiedział wszakże 
to moiego pana tu pokażuią. 3 
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czyli (iak obcóm nazwiskićm wolimy wyrażać) 
powinien mieć ducha komicznego: co własnie 
łacinnicy zwali gis Comica, a co Komedyi daie 
postać i duszę. ŚSpektator chce mieć zabawę: po- 
trzeba inu ią uczynić. Są granice w rosmićsze= 
niu: gdzie ieżli rzecz pewnego punktu nie doy- 
die, smićchu nić m4.  Jeźli go przeydzie, 
smićch ustaie: przynaymnićy pomiędzy ludźmi 
lepiśy wychowanymi: albo zamiast niego, nastę= 
puie obraza i wzgarda. Jm większy dowcip, a 
znaiomosć swiata podyktnie Koniedyą; tym się 
przyiemnićy Spektator zabawi. 

Ponieważ zaś Komedya naywięcćy idzie zą 
pospolitym zwyczśiem, musi dobićrać rozmaitega 
połączenia rzeczy, żeby ku ciągłemu rozweśseie- 
nia służyła. Znayduie się w obcowaniu wiele 
rzeczy godnych siuićchu i wyszydzenia: wielu mó 
szczególuicysze swe wady, ale te, że się albo nie 
tak często trafiaią, albo Że między innemi wła- 
snosciami nikną nieińko w charakterze człowie- 
ka, pospolicie nie tyle gdzie indzićy rosmicszać 
zwykły, ile na Komedyi: gdzie ieędua np. wada, 
w różnych okolicznościach, umyslnie do siebie 
przybliżonych, w  kóżdćm własnie stąpieniu, 
w kóżdćm spoyźreniu, oczywiscićy się wydńie 
i bardziey w oczy biie. łakomy sknćra nie tak 
się s charakterem swym w całćm życiu pokaże, 
jak w jednćy godzinie na teatrze. Bo tam sło 
wa nie powić, okiem nie ruszy, jestu nie zrobi, 
któryby łakomstwa iego nię wydał, 'Ioż samo 
o inszych. A tak krotofilnosć, czyli komika, na 
fundamencie tego co iest, przydźie czego nić m4, 
Aie coby naystosownieyszę było w zdarzeniach 
tych. które stwarza. i 

Gdy np. syn skarży się na nieszczęście Oyca, 
ociec ubolówś; nad przypedsiem syna, to nie 
iest komiczną rzeczą: bo iest wydaniem paszy: 
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i bardzićy należy do czułosci serca, a niżeli do 
rozweselenia umysłu. Ale do komiki należeć bę- 
dzie widok osoby zawodzącóy się w jmieniu, 
zwićrzaiącćy się śwoich taiemnic przed takim, 
przed którym powinny bydź nóayskrytsze. Do-. 
pićroź stosowny wykład sńm rzeczy, w ustach 
i postępowaniu rozmaitych osób, wiele do nićy 
przydaje. | | 
Skąpiec widzący dwie swićce zapalone, gasi 
z nich iednę; gdy ią znowu zapalą, skąpiec ią 
zadmuchnie. Ale gdy róz ieszcze zapalona będzie, 
człowiek oszczędny, schową tę sw ićcę do kiesże= 
ni: a obaczywszy, że na kominku iest ogień, - 
zgasi 1 drugą, przestając na kominowćm swietle, 
Nie dosyć na tem: będzie i w drugich wmawiźł, 
że bardzo wygodnie na takićm swietle w zimie ' 
przestńwać. Jest to może iuż nadto, ale granic 
Komiki nie przechodzi, Bo w Traiedyi taki 
powinien bydź obraz prawdy, żebysmy brali 
kopiią za oryginał: inaczćy się nie rozrzewnimy; 
działacz zaś w Komedyi wychodzi z zamysłem 
pobudzenia Spektatora do Śmićchu: a lekkie po= 
deyźrenie sprawią mu wiarę: kiedy ( czegokażdy 
chce po nim) uczyni rzecz smićsznieyszą niżeli 
we zwyczaiu bywa. Nigdy niewyczćrpane iest 
zródło komedyi. Bo ią zawsze iedni drugim 
w obcowaniu sprawują. Mieyscowe wady, pło- 
chosci, przysady, na teatrze wydane, możeby się 
dały poprawić. Jakóż tak się czasem  zdarzń. 
Nic lepićy nie odbiia szydnosci, nad porówny= 
wanie rzeczy przeciwnych: kiedy się statek przy 
płochosci, nierostropnosć przy rozumie, popędli- 
wosć przy łagodnosci, rzet-lnosć przy kłamstwie, - 
chytrosć przy szczćrosci, obłuda przy prawdzie 
wydśle. Bo w samćy niezgodnosci takowych 
charakterów: znać bedzie Komikę. Prawda, że 
się nie zbyt często trafiaią przeciwne charaktery: 


ł 
a. 
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pospolicie są w rozmaitosci swoićy odmienne. 
A komedya tylko wydawać powinna, co się trą- 
lia, 1 iak się trafiń, Byłoby więc przysadą, żeby 
się do każdćy Komedyi naciągać miała spomnio- 
na przeciwvosć charakterów. |uecz sama rozma= 
itosć, a w podobnychze charakterach, nieińką za— 
wsze odmienność, i komikę wyda, i nie ubiiży 
nic wiernemuw abrysowi Życia ludzkiego, które 
nasladować powinna. | 

A iako sama Komedya, tak i Żart komiczny, 
różnego gatunku. bywą. S czego nieoswićcone 
pospólstwo bardzo iest ucieszone; częstokroć tóćm 
rozsądny człowiek i oswićcony albo pogardzą, 
albo go taki widok nie bawi. Będzie tedy wy— 
sok4 Komika, którćy delikatnosć nie każdemu się 
da uczuć. Może bydź nie tak wysoka, ale bę- 
„dzie gładka i dowcipna, i będzie dobrze przyiętą, 
Samo podłe udawanie, i podłe wyrazy, podolać 
się będą podłym ludziom. Ale ińko podłość, 
edle nie iest przywiązaną do nizkiego stanu: 
w którym bydź może szlachetna dusza; tak na 
rozum, cnotę i wyższy nmysł, nić m4 preskrypcyt, 
ani w naywyższym stanie. Stąd możnaby nazuvń- 
czyć inną Komedyą dla oswićconych, i maiących 
gust dobry, a ioną, dla gminu: do którego wie- 
łu, i nie zgminu należy. Prócz tego iusza bę- 
dzie Komedya wystawuiąca ludzi, iak igrzyska 
trafunków, którzy swćy łatwowiernosci, podey- 
źrenia, trzpiotostwa, nieufności, podstępów przy= 
płacaią: i taka Komedya na intrydze zawisła, lu- 
szą znowu, która mą bardzićy na celu wydśnie 
rozmaitych charakterów ludzkich, w,rozmaitych 
okolicznosciach, a niżeli: osnowy intryg: albo na- 
koniec wydanie charakterów, łączy z jntrygą. 
Nie spominam 0 Komedyi rozrzewniaiącćy: ile 
kiedy iest pewna, że bardzićy do tego Iraie- 
dya służy. mi 
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Plautns, osobliwie Terencyusz Pisarze Łaciń- 
skićy Komedyi, dotąd w szacunku zostają. Nic- 
by równego nie było Komedyi 'lerencyusza; gdy - 
by był w pismach swoich umiescił więcćy Ko- 
miki, którćy się w *Plautowych Komedyach, aż 


nądto zą4yduie. 
| O OP ERA C H 

Kiedy się zaprzeszłego wieku na Teatrach 
Francnzkich i Ang.elskich doskoualiła . 'Iraiedya 
i Komedyą; w Wenecyi podczas zapóstnych ro= 
zrywek, diń tym większego rozweseienia umysłu, 
a przyiemnosci oka i uchą, zaczęła się Opera. 

Opera iest .w gatunku Łirycznćóy Poezyi, a 
raczey w galunku Dramatu, albo poważnego 
i spaniałego, albo smićsznego i pospolit:go: zą- 
wsze iednak w kształtnym składzie. Jest tedy 
podobną do Traiedyi, albę Komedyi. Ponieważ 
podług upodobania Poety, wyraża czyny bohatyr- 
skie, tragiczne, albo komiczne: nasladuie tćż pa- 
stćrskich, mieyskich, i różnych stanów. Przy- 
padki nadzwyczayne 1 pospolite, wchodzą w jóy 
układ: owszćm w jednćyże Operze, razem się 
miescić będą; i stanie się Opera naksztąłt hero- 
ączno komiczną, czyli bohatyrsko-sm:ćszna. 

W Operach bohatyrskich, znaydnią się nie 
tylko ludzie, lecz i bogowie i pół-bogi. Musi 
więc bydź szęzególnieyszy ich ton, a sprawy cu- 
dom podobne. Bo sztuka Opery, zdaie się bar- 
dzićy mieć na celu słodkie omamienie, a niżeli 
końcem podobnosci do prawdy, zachowanie re- 
gularnosci Dramatu. Woli bardzićy zadziwiać, 
a niżeli scisłóy prawdy przestrzegać: którćy cha- 
ciaż dalekie podobieństwo, albo 4 basń pogańską, 
dosyć iest dla nity. 

Opera zawsze iest złączoną ze Śpiówaniem, 
1 rozinaitemui ozdobami odmian i widowisk. 0- 
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pery, wszystkie interesa, sprawy, ukiady, smu- 
tek, radosć i kłótnie, i wszystko zgoła spićwaią. 

Muzyka nicodstępnaą towarzyszka Opery, do- 
powaga sztuce Poety, stosunkiem $woim; do 
wszelkich wyobrażeń piesni: a móiąc wiele mocy 
nad uniysłem ludzkim, i tłumacząc namiętnosci 
i poruszenia wewnęirzne, dodana do ozdób, od- 
mian, spićwania i działań, naymilsze czucię przez 
zmysły do serca wpuszczą. Zastanawia, dziwi, . 
zasmuca, wzrusza, rozwesela i porywa4. 

Oprócz spićwania i Muzyki, przybićra iesz- 
cze sobie Opera, dl4 tym większćy rozmaitości, 
cząstkę tonu ze spićwania, 1 mowy  pospolitćy: 
co nazywamy z Włoskiego Kecitativo; i niemnićy 
się to podobą, iah spiówanie, Muzyka i akcya, 

Wiele Oper szczęsliwie na ięzyk nasz prze- 
łożonych, lecz i nieustępuiące tamtym pryginal- 
ne Polskie, zbogaeaią teatr Narodowy: a iuowo- 
dząc ze swoićy strony, mocy, delikatności i ob- 
fitosci QOyczystego ięzyka, honor czynią Pisa- 
rzom, i rozrywkę fowszechnosci: nie bęz poży- 
tecznóy nauki. Bo i Opera lubo chce zabawić; 
iednak nię odstępuie celu Dramatyki: żcby nić 
miała zganić, co iest nagannego, a pochwólić i u- 
wielbić, co chwśły go.lnego. Nie potrzeba mi 
już spominać, iak służy gustowi, i iak iest po- 
lubiona. Rzeczy z dziciów naszych wybićrane 
na Opery, dopełnią ich piękności i użyteczności 
dla Polaka, pod hasłem — Uftile dulci. 
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Ten zabawy i tańca rodzay, który bez uży- 
cia języka, samą tylko rozimaitoscią przybranćy 
postawy, jestami, ionych zmianą, przy głosowey, 
lub narzędziowćy muzyce, nasladuie zwyczaynych, 
lub nadzwyczaynych działań, w towarzystwie dwu, 
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lub więcćy osób, od naydawnieyszćy starożytno- 
sci zaprowadzenia pochodzi. Gdyby iedn4 tylko 0s0= 


ba nasladowała ińkiego działania; nie nazywało 


by się to wedłe sztuki, balletem, lecz pantomimą: 


'©o znaczy nasladowstwo: iak pantomim nasladow - 


cę. Jest to wedle wyrazu Plutarcha - niemó i mil- 
czącń Poczya: którń iednak w swoim sposobie 
przemawiń, Kilku pantomimów udaie sztukę. Może 
robić takie widowisko, iakie było w wielkim niegdy 
guscie starożytnego Rzymu. Ale baletnik zawsze 
lest co innego, niż pantomim. Ten, może bydź 
bez tańca i skoków: tamien się bez nich nie o- 
bćydzie. Jego nazwa pochodzi od ballare i bal- 
lator. R 

Taniec był s początku znamieniem radosci. Na- 
s'ępnie, różne czucia przeymował. Egipcyanie iak 
mieli znakowe, czyli hieroglificzne pismo; tak i 
znakowy swóy nie bez znśczenia taniec: w którym 
wyrażali taiemne swoie obrządki. J ów lud, ia= 
ko pilny dostrzegacz gwiazd i planet obrotu, wy- 
obrażał sobie ich ruch, w swoićy zabawie. Oraz 
niezmienny porządek awiaia, i zgodę iego we 
wszystkićm uważaną. Grecy po Egipcyanach, i 
za ich przykładem, na Traiedyą Chory wprowa 
dzaiąc, udawali też okrągły taniec Egipcyan: tak 
od prawćy strony, ku lewćy; iśko i od lewćy 
ku prawćy. Przez co niby wyrażali bieg swia- 
teł niebieskich: tak ten, co iest wydatny i pozor= 
ny; ińko tćż i ten, iaki iest w rzeczy samćy: czy- 
l prówdziwy: od zachodu, ku wschdowi. zł Ba 





) Kto się na poludnie obraca; ma z lewćy strony wschód, a 
s prawćy zachód, Przeciwnie, obrócony na północ; ma s 
prawey strony wschód ż lewćy zachód, Astronomowie u- 
ważaią prawdziwy, i wydatny, czyli pozorny bieg okrę- 

gów: niebieskich. Tamten od zachodu na wschód: ten od 
wschodu ną zachód, 
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Taki taniec ze spićwaniem złączony, miśł swoie 
przestanki: które się zowią w piesniach, czyli o- 
dach strofami. Po naszemu zwrotki. lo one po- 
szły od zawracania się do składu pićrwszego wićr - 
sza. Bywóśł tóż zwrot czyli odwrot i 4 lewćy 
strony, ku prawćy. Ten im wyrażół ruch, czyli 
bieg wstęczny: tamtemu przeciwny: zwany epodon: 
jak się ostatnia xiążka piesni Horacyusza mianuie, 
'Tezensz odmienił ów pićrwiasikowy egipski, w tań- 
cach i skokach przedmiot: da udawania ze zda= 
rzeń swoich na wyspie Krecie, zakrętów sławne= 
go labiryntu Kreteńskiego. Przybrane zaś na te- 
atrach greckich, w Traiedyi i Komedyi tańce i 
skoki, zowie Ateneusz filozofskiemi: że się tam 
wszystko wedle miary, porządnie dziecie: wyobra= 
ŻA dowcipną allegoryą: nasladuie działań natury: 
albo miesci wzgląd iaki moralny. Batyl z Ale- 
xandryi, wesoły taniec i skoki na teatr grecki 
wprowadził, Pilades poważnych działań, z nie- 
wałaiących i paletycznych iest wynalazcą. Mieli 
Grecy, i od nich Rzymianie rozmaite rodzaie i 
gatunki swoich balletów. W bliższych nam wie= 
kach, Włochy naprzód, i inne po nich teatraen- 
ropeyskie, zaczęły takoż swą scenę balletami zdo= 
bić. A ponieważ balletu zasadą iest ińkń rzecź 
zwyczśńyna, lub nadzwyczayna; nić m4 nic takie— 
go, czegoby imainacya ozdobić nić mogła. By- 
waią tedy ballety historyczne, mitologiczne, poe= 
tyckie i zadziwiaiące. Mióćwaią także swoie czę= 
sci, i skład swych Aktow: iak i sztuka dramaty= 
czna.  Naypićrwsze iuż praw:dło, a to istotne, 
którego się trzymać powinny w swym układzie, 
jest iednostayność: toiest: żeby we wszystkich swych 
zmianach, tenże sam cel i przedmiot wydawały: 
iaki imaautor zamierzył. Ale nie przestrzegaią tak 
iak dramata, iednostńynosci mieysca i czasu. Więk= 
szą daleko w tćy mierze wołność dlś siebie mićwaią 
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Wićrsż Bohatyrski nóyprzednieyszćm  iest 
dzićłem w Poezyi, rozumu, dowcipu, imainacyi i 
gustu. Zatlóćóm pomiędzy rozmaitemi, niby tega 
gatunku Poem'tami, doskonałe, są bardzo rzadkie. 
A i wnóaysławnieyszych, samego Homera, Wir 
giliusza i po nich 7assa, Ariosta, Kamoensa, Mil 
tona, Woltera, ieszcze się nicktó.e błędy wydńią: 
łubo dla wiełosci doskonałych wielu mieysc, nie. 
tak rażące. | 
+ 'Pego Poematu początek, musi bydź bardzo 
dawny. Wszystkie albowićm niegdyś dzieie, wićr- 
szem pisane bywały. Ani Grecy zrazu inszych Hi- 
storyków, prócz Poetów nić mieli. Homer zape- 
wne nie był pićrwszym ogłosicielem woyny 1ro- 
jańskićy; iest atoi z nąydź wnieyszyh, nayznaiom= 
szym: przetó, że był od poprzedników swoich do- 
skonalszym: a żył w tym wieku, gdzie ięzyk Grec= 
ki iuż dobrze kwitnął, Horacyusz o nim mówi, 
Że okazał, iak należy dzićła Bohatyrów i Kró- 
lów pisać. 


Res gestae Regumque Ducumgue et tristia bella, 
Quo scribi possem numero, monstravit Homerus. 


Między wićrszćm Bohatyrskim i Historyą, nie- 
iakie podobieństwo zachodzi na pozor. Bo iak 
Historya, tak i Wićrsz Bohatyrski, iest obrazem 
spraw ladzkich. Lecz Historya nie wyrażó, tylko 
to, cosię stało. Dia Wićrsza zaś Bohatyrski*go 
nie dosyć to iest, ale ieszcze co się stać mogło.. 
Ponieważ Poeta maiąc prawdziwy fundament z 
Historyi, może kn ozdobie dzićła swego: przyda - 
wać, co tylko imainacyą iego, upatrzy stosuiące— 
go się do okolicznosci, Wszakże nie bardzićy nie 
podobś się ludziom, nad piękae wyobrażenia, w 
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swoióm tnieyscu i czasie użyte. Nie postąpił so- 
bie tak człowiek, nie powiedział tak, jak OpiBU- 
je Pocta: ale taki postępek, taka mową, w tóm 
mieyscu, w tyn czasie, wielkim iest przykładem 
i nauką. Prawda sama po prosia wyrażoną, nie 
uymuie tyle; ile Poczya wdziękami swemi i przy- 
mileniem. 

Rzecz na Poema wzięta, powinna bydź pamięx 
tna i bardżo ważną: czyli powinna bydź gódną, 
żeby ludziom na podziwienie i przykład wysta- 
wiona była. Jako więc w Traiedyi, tak iw W:ćr— 
szu Bohatyrskim powinny bydź wszystkie zamia- 
ry, sposoby, czyny slachetne i spśniałe: Bohaty= 
ra stąłosć nieprzełamanń, cnota dl4 wielu poży= 
tecznaą, przypadki nadzwyczśyne, szczęscie i nie- 
szczęscie wielkie. | | 

Akcya Poematu będzie iednostańyn4ń, gdy od 
początku aż do końca, od zamysłu aż do iego wy» 
konania, iednaż będzie przyczyna, do iednegoż cć= 
lu dążąca, W tym względzie uważone Poema; 
nić może bydź okrćslone, ani długoscią czasń, ani 
obszórnoscią mieysca, ani liczbą trafunków: któ 
resię roźlicznym sposobem, podłng zdania Poety 
pomnożą: byle tyłko tak się wzaiemnie s sobą łą- 
cżyły, ażeby iedne z drugich wypadały. Czyli zaś 
Poema wyrażać będzie główną sprawę Bohatyra 
jednego, czy wielu rozmaitych, wydanie obóymie; 
taki koniec zawsze bydź powinien, żeby mu ni- 
cżegó nie dostawało. WW czćm, dwoyga wystrze- 
gać się m4 Poeta: żebysię albo zbyt nie 
roższćrzał, albo żeby nić miół iaśnie rozwięzy= 
wać trudnosci. = | 
> Wiórsz Bohatyrski może i powinien intere= 
sować, iuż to ważnoscią rzeczy samóy, iuż cha= 
rakterami osób, przypadkami, w których się znay= 
duią, iuż skutkami, które za niemi idą. Może na- 
leżeć albo do szczególnego Narodu, albe do có- 
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łego rodzaiu ludzkiego. Miltona Poema Ufraty 
Raiu, sciąga się do wszystkich ludzi. Kamoensa 
do ważnćy dla Europy, mianowicie Portugalczy= 
ków, osady: w Indyach wschodnich. Bohatyrem 
Kamoensa iest ziomek iego Vasquez de Gama, któ- 
ry się tam przebrał. Odezwę do niego Oceanu: w 
postaci kolossalnćy wielkosci męża: po przepró- 
wie żeglarza około południowego cypla Afryki, 
dobrey nadziei, naypięknieysza iest w całym poe- 
macie. Jest to wielkićy mocy i prawdy odczwa. 
Ratuiący w zatonieniu swoie pisma Kamoens, po- 
dobny iest wtakićmże zdarzeniu Cezarowi. W 
Fenryadzie doyscie do Korony Francuzkićy Hena 
ryka IV. interesuie Francuzki Naród. Wirgiliu- 
sza Bneida, należy do całego narodu Rzymskiego, 
kiedy Eneasz po zniszczeniu oyczyzny swoićy, zo< 
staje w obcćy ziemi założycielem nowego Pańu 
stwa: po tysiącznych niebezpieczeństwach na mo- 
rzu i lądzie. Ponieważ więc Epopeia iest to spró< 
wa ważną i pamiętna; grunt na obraniu zależy : 
po którćm, na te trzy rzeczy powinien się szcze4 
gólnićy wzgłąd dawać, toiest: na układ, styl, i cha- 
rakter osób, W układzie trudnosci i przeszkody, 
tudzićż. ich ułatwienie i przezwyciężenie zacho 
dzi: w charakterze namiętnosci, moralność, przy= 
kład i nauka: w stylu moc, zwięzłosć, harmo- 
nia, wybor. A | 

/ie zaś między przymiotami Wićrsza Bohaa 
tyrskiego, istotaym iest przymiotem sprawienie 
podziwienia; przetoż za. naąywiększą rzecz w E- 
popeii, poczytany iest dziw czyli /Machina, albo 
wpływanie nadprzyrodzonćy Istoty, (co natural- 
nie bywać nie zwykło ) dla ułatwienia i przezwy- 
ciężenia zdarzonych trudnosci, *) WY Homerze i 





*) W, Poemacje /łenryady Woltera, -$. Ludwik pokazawszy 
się we Śnie Henrykowi, obiawia mu to, czego nie wiedzial. 


z 
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W irgilinszu, nić m4 dlń bohatyra żadnóy przesz = 
kody; którćóyby iakie bóztwo nie ułatwiło. Działo 
się to na fundamencie rozszćrzonych przesądów 
i zabobonów. Zawsze iednak w tym względzie, że 
Bogowie maią w opiece swćy ludzi. Dziś gdy dam 
wne przesądy i zabobony (lubo może po niema= 
łóy częsci dl4 nowych mieysca ustępuiąc) iak cie= 
mnosć przed swiatłem nikną; niepodobna wszyst= 
kiego cudami wymićrzać. Ani tóż prawego Bo= 
ga, na wzór dawnieyszych bogów i bogiń posno= 
litować nić możemy. Nie byłsy do prawdy podo= 
bny (co iest przeciw naypićrwszym prawidłom 
Poezyi ) wymysł Poety, któryby zawsze obiawie- 
niami, bohatyra swego utwićrdzał. Owszemby mu 
to poczytano może za słabosć rozumu. Ale naa 
tchnienie szczęsliwe, które niekiedy ludzie w so= 
bie czuią, weseląc się s przyiętego, albo ma od< 
rzucone od siebie narzókaiąc, toż rozum zdrow 
1 czysty, rozsądek wielki, cnota doskonała, Reli- 
gla stateczna, może posłużyć bohatyrowi Chrze= 
ściańskiemu do dzićł naąywiększych. 

Zdanie iest sławnego Poety Francuzkiego i 
niektórych inszych, że Chrzesciaństwo do tego gau 
tunka Poezyi służyć nić może. lecz *),, mimo 
uszanowania, które mó4iny dla zdań P, Despreaue 


"R Zazie PONĄZZYZIEBEEEPA" 


i Tlenryk, odmićniońny. Fo iest fmachiną: W Poemacje 
Miltona Utraży. Raiu, herszt zbuntowanych aniołów nu= 
rżaiącsię ze śwemi towarzyszami w przepasci ógnistego pićż 
kia, caly był w ńiezłońne więzy okutyż że iednak potrzea 
- bny był Miltonowi, dó dalszych robót$ musiał go Poeta ź 
owych łańcuchów uwólnić: składając się wolą Bożą: którą 
szatanowi tego dozwoliła, aby się był dzwignął z otchłanią 
W jnsżych pomnieyszych Poematach, niezgoda zapali waży 
pochodnie ku zniszczeniu spokóynosci, ża machiaę uchodzi, 
*) Principes de la literature par Batteux tom tu; 
56 
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tak rozumićmy, Że gdyby drugi iaki Homer na 
swiąt przyszedł; znólazłby w Historyi Religii, 
rzeczy godne twórczego dowcipu swego. Nie wy- 
stawiałby wprawdzie grzmiącego Jowisza na gó- 
rze Jda: Pallas, VVenus, Mars, Junona, Neptun, 
nie mićszaliby się wespół z ludźmi w potyczkach, 
dińą wzaiemnćy zguby, ale w jakićm wyobrażeniu, 
nić mógfby odmalować Boga, który słowem ie- 
dnóm swiat stwarza? który wszystko widzi, prze= 
niką wszystko, który sńm ieden wszystko oży= 
wid? Gdyby się umysł tego Poety, uniósł wyobra- 
żeniami Proroków, iinnych Religii Pisarzów; jak- 
by pięknie zapewne było patrzóć na te obrazy, 
któreby odmalował! widzieć Bohatyra, który się 
nainysi, przelsiębierze, wykonywó, pod władzą 
a opieką niestworzonćy Istoty! A ta mu dńie ro- 
stropnosć dla przeyźrenia, smiałosć dl4 przed= 
sięwzięcia, męztwo i ciórplwosć dlź wytrzyma 
nia i zwyciężenia naytrudnieyszych rzeczy! Wszyst= 
ko zaś stosownie do tego, co nam Chrześciaństwo 
podaię. Możeby ten Poeta, obrół sobię upadek 
pićrwszego Człowieka: może wyzwolenie Jerozo= 
limy; może nawet i oblężenie Orleanu; aleby ie 
Homet był głosił: i pokazałby. w dzićle swoióćm; 
że to, co iest nńywyższego i naypoważnieyszego 
w naszćy Religii, nietylko nic Epopeii nie prze= 
szkadzą, ale owszćm może bydź źródłem nńypięk= 
nieyszych ozdób, „, Naywięcóy wszystko od dobrego 
nkładu, i zdrowćy a porządnóy imainacyi Poety 
zawisło. Jak on wiele może zepsuć, tak wiele 
naprawić. On wprowadzą i uchyla zdrożnosci, 
Delille czule wystawiź litosć w jednym poemacież 
w janym cółą imainacyą, zawsze ićy pełen wy- 
spićwuie. Jakieżby się od dobrego Poety, z nie- 
uwagi nawet ludzkićy, nić mogło zrobić po- 
ema? stylu względów tak ważne i tak rozmaite? 
tak z nieprzeliczonych odmian, w widokach swo- 
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ich nie wyczórpane? Nie wydałażby się tam pory- 
waiącaą moc poety? prawda doswiadczenia? histo« 
ryi, Filozofii i moralnosci? nieprzewidziane i na- 
głe, a wielkie i z małych przyczyn zdarzenia? któe 
reby paietycznie za przykład i przestrogę diś 
ludzi odmalował? przez coby nader potrzebnie 
baczną kAżdego uwagę zniewalął? lecz iuż w 
przykładach Wićrsz Bohaty rski okażmy. *) 


OSNOWA ILIADY HOMEROWEY. 


Podczas oblężenia 'Troi, Agamemnon naywyż= 
szy VWódz Greckiego woyska, pokłócił się z A< 
chillesem naywiększyim Bohatyrem. Achilles prze= 
stół woiować. A Vroianie Greczynów zbili. Uża- 
liwszy się potem Achilles klęski ziomków, swoićm 
męztwem odmićnił los oręża Greckiego. 

KXiążka 1. Kapłan Apollina Chryzes, przycho= 
dzi do Agamemnona, dli wykupienia od Greków 
córki swoićy: czego mu Agamemnon ( mimo zdąa 
nia wszystkich wodzów ) nie pozwolił, Chryzes 
nie wskórawszy u ludzi; udał się do swego boga, 
prosząc o pomstę: i był wysłuchanym. Bo Apollo 
stąpiwszy z Nieba, wielxićy klęski Greczynów 
nabawił. Czuły na nieszczęscie ziomków Achil= 
les, radził, żeby się w tóm dołożyć Kalchasa Boza 
kiego tłumacza. Kalchas przy Pop adze Achilie= 


Płę 


A 
4, 





ike, 


P 
8) Nie potożyło się wyżey pod Dramatyką, Żadnego wyiątku 
i rozbioru sztuki, Są iednak  celnieysi Autorowia 
wymienieni, Uważny zaś Czytelnik prawdiła znaiący, sąd 
dzić, może z wyborem,  Historya i teatr swiata, ieżeli 
zechce, nie ieden mu dź powód dę ndypięknicyszey sztą= 
ki zrobienia, 
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sa, wytłumaczył wolą Bozką: że trzeba Chryze- 
sowi córkę powrócić, Uczynił to wprawdzie 
Agamemnon: ale cały swóy gniów na Achillesa 
wywarł: grożąc mu odebraniem Bryzeidy: którą 
się mu w zdobyczy dostała. Jakóż musiał ićy od 
stąpić Achilles. Lecz oraz przedsięwziął nie wo- 
iować s 'Troiany. ŻZalisię nakrzywdę przed mata 
ką swoią boginią 'Tetydą. 'Tetys udaie się do Jo - 
wisza: prosząc go, aby sprzyiśł T'roianom, i Agaa 
memnonowi dał uczuć, iak niebezpieczną iest bo 
hatyra obrazić. Zezwolił na proźbę Jowisz: ani 
Juno. nie potrafiła odmićnić Jowiszowćy obietni- 
cy. | 
z Xiążka II. Ułożonń pomsta dla Achillesa, nić 
mogła się obćysdź bez bitwy. Przeto Jowisz zwo= 
dny sen na Agamemnońa przesyła: któremu on 
zaufawszy, każe się gotować do bitwy. Uderzo= 
no w trąby. Jowiszowi ofiary palą. Nestor roz- 
porządza szyki. Pallas wziąwszy swoię niesmier< 
telną tarczę, chłe woysko zagrzówą. Atak nie». 
przyińciele naorzeżtiwko sobie stanęli. SE 
Xiążka III. Parys (który Helenę, Troiańskićy 
woyny przyczynę, uwiózł) na czele całego woy- 
sta 'Troiańskiego odważnie wychodzi: a ze strony 
Greckićy mąż Heleny Menelaus, nacićra nań ińs 
ko lew, który zdobycz postrzega, Nić mogąc Tro- 
iańczyk Grecżzynowi placu dotrzymać; ustępuie 
pomiędzy szyki: gdzie mu Hektor naymężnieyszy 
s synów Pryafna, wyrzuca niemężność i zbrodnią, 
T'ćm tknięty* Parys, na poiedynek Menelausza wy= 
zywś: pod t,m warunkiem, aby się Helena z bo- 
gactwami w nagrodę zwycięzcy dostała. Przy 
chodzi tzecz do umowy. Tęcza posłanka bogów, 
nowinę tę Helenie oznaąymuie. Helena wyszywa- 
ła potyczki s przyczyny swoićy stoczone: a spo- 
mnienie na męża, krewnych i oyczyznę, łzy ićy 
wyciskało. Mężowie Troiańscy widząc ią prze 
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chodzącą, szkoda ićy ( mówili ) ale niech się ra- 
czćy do Greków powróci, a niżeli żeby nas gubi- 
ła i dzieci nasze! Pryam zaś nieszczęście to, nie 
Helenie, lecz woli Bogów przypisuie. W tóćm mu 
oznaymuią, że Grecy nie przestając ną rzetelno= 
sci synów iego, chcą, żeby im sąm ociec za nich 
poprzysiąsł. Uczynił to Pryam. Zaczął się po- 
iedynek. Zwyciężon był Parys. Ale go W enus mgłą 
zasłoniwszy, do pokoiu Heleny uniosła. 

„Xiążka 17. Gnićw, zemsta i żal uzbraiaią Gre- 
ków. Agamemnon wzbudza rycerzów: obieżdżć 
szyki. Mars zachęca Troiany, Minerwa Grecki. 
Niezgoda siostra Marsowa, ochotę do bitwy spra- 
wiń. Rozlćgaią się po stronach okrzyki zwycię- 
żaiących, narzćkania zwycieżonych. l.ele się krew, 
iak z gór potoki. Apollo donosi Troianom, że A- 
chilles woiować niechce. + 

Xiążka V. Tymczasem I)yomedes za pomocą 
Pallady, popisuie się ze swoią odwagą: ani go bo- 
hatyry, ani bogi nie wstrzymuią: ranił Eneasza, 
Wenerę nawet i samego Marsa okaićczył. 

Xiążka VI. Hektor namawiń 'Troianki, żeby 
ofiarę Palladzie uczyniły, dl4 usmićrzenia ićy gnić- 
wu. Sprowadza tćż Parysa, który z wielką ocho= 
tą na nieprzyiściela idzie. 

Xiążka VH. Obadwa dopomagaią 'Troianom, 
Apollo naichnął Hektora, żeby nayodważnieysze= 
go z Greków na poiedynek wyzwał, Ajax losem 
wyciągniony, stawa na przeciw Hektorowi. Po- 
iedynek ten przerwała noc. Rozeszii się rycórze 
w zobopółnym szącunku. Grecy poprąwial: oko= 
pów: a Jowisz zagrzmińł na znak iutrzeyszćy klę- 
ski. 

Xiążka VIII. O wschodzie iutrzenki, Jowisz 
zgromadziwszy bogów, zakazał im mićszać się do 
bitwy tych dwu narodów. Stępuie sam w o.łoku 
na górę ldę: skąd się miał obu woyskom przy pa 
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M 
trywać. Zaczynź się bitwa. Wątpliwe dlś stron 
zwycięztwo. Wziąwszy więc Jowisz złotą szalę, 
waży na nićy łosy oboyga wóyska. 'Troiańskie 
losy wznoszą się aż pod same niebiosa: Natych- 
nast gęste błyskawice, grzmoty i pioruny zmić- 
szały Greków. Domyslih się zaraz: Że Jowisz prze— 
ciwko nim walczy. Dyomedes ocaliwsży ranne- 
go Nestora, trzykroć na 'Iroiany nacićrół: ale tóż 
i pioruv po trzykroć tuż przed wozem iego padł- 
szy, od boiu go strzymśł. Boginie Grekom przy- 
chylne, oznśymuią im, że Jowisz msci się krzyw= 
dy Achiliesowćy. Wieczorem powraca Jowisz do 
Nieba; opowiada Junonie wyroki względem Achil- 
lesa, Hektor gotuie się do następuiącego attaku, 


„Aiążka LX. W obozie Greckim trwoga, smur 
tek i milczenie: a 'Troian słychać wesołe okrzy— 
ki Agomemron mysli iuż odstępować od Troi. 
Nestor go zatrzymuje: radząc wysłać s proźbą do 
Achillesa: żeby do obozu powrócił: na co iednak 
Ac) illes nie zezwolił. Ani ofiarowanćy sobie w 
małżeństwo córki Agamemmona nie przyiął. 

Xiążka A. Agamemnon całą noc w niespaniu 
i troskach przepędzą. Odważny Dyomedes i ro- 
stropny Ulisses uwaŁaią kroki nieprzyiścielskie. 

AXlążka Xl. Nazartrz Jowisz krwawy obłok 
nad Grekami rozciąga, iako wróg tegodziennćy 
kięski. Agamemnon odpędza 'Troiany od obozu 
Grectiego. Ale zbliżywszy się aż pod mary 'Tro= 
jańskie, ran'onym zostaje. Hektor wszędzie Gre- 
czynów scizą 4Vszyscy mu ustępują: nawet nay- 
odważnicysj, Ach.lies patrzy na tę klęskę z okrę- 
tu swego, i wysyła Patrokla swego przyiściela , 
dow!«:duiąc się, którzy są ranni. ,, Na cóż (rzekł 
Nesto: ) wiedzieć o tćm Achillesowi, kióryby wi- 
dzieć rad zgubę wszyskich Grekow? Czemu go 
Taczćy nie pizywiedziesz do bitwy, kiedyś iego 
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przyińcićl? ałbo czemu nam przynaymnićy swoićy 
broni nie przysle? ,, 

Xięga XII. Hektor Greckie okopy rozwaló, 
Grecy uciekarą. | 

 Kiażka X1II. Widząc Jowisz Troian zwycię- 
Żających, Bozkie swe oczy od tego krwawego wi= 
doku odwracaląc, pogląda na narody niewinne i 
sprawiedliwe. 

Xiążka XIV. Greccy Wodzowie naradzaią się, 
czy maią ustąpić, czyli tćż ieszcze boiu pokusić, 
Zdanie Dyomeda przemogło: który radził. zarńz 
przeciwko Troianom wychodzić. Wychodzących 
Nepiun w odwadze utwić:dzą; takim głosem krzys: 
knąwszy, ińkimby ledwo dziewięć, lub dz esięć ty- 
sięcy mężów krzyknęło. Tymczasem Jowisz za- 
snął: a Grecy na 'Troian napadłszy, ciężko Hek- 
tora zranili. 

Xiążka XV. Obudziwszy się Jowisz, widzi He= 
ktora od ran mdleiącego.  Śsył4 natychmiśst A- 
polina, który go lóczy. Aiax potykń się iako bóg, 
Hektor zapocony, a krwią i kurzawą okryty, u- 
dźńie się na spalenie Greckich okrętów. i 

Xiążka XVI. Wtedy Patrokles płacze przed 
Achilliecsem: kióry te łzy iego czule przyymnie, 
„, Widzę (odzywźś się do Patrokla ) co cię boli. 
Alem przysiągł nie woiować, chybaby Hektor mo- 
ie okręty chciał palić. W szakże daię ci tę broń, 
ieżli chcesz, biy się: iednak dosyć mićy na tem, 
żebyś nie dał Hektorowi palić moich okrętów. ,, 
"Tylko co te słowa wyrzekł; oguvie od Heklora rzu- 
cone, zaczęły palić nawę Achillesową. „, Spieszże 
się* Pstrokiu ( rzecze Achilles) a ia tymczasem 
uszykuię inoich żołnićrzy. „, Za przybycie Patro= 
kla, nabrali Grecy ochoty i męztwa. Hekior się 
zatrwożył. Lecz od Apollsna zagrzany, natariszy 
na Patrokla, zabił go : bros mu odevrół. 


KXiąqżka XFII. Grecy mie dźią (roianom brać 
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cała Patrokla: a przez szacunek Achillesa, długo 
się im opierają. 

Xiążka AVIII, Wysłany Antyloch donosi A- 
chillesowi smniną tę nowiuę. Achilles omdlał. 
Otizćżwiony, żali się na to przed matką swoią 
Tetydą. Chce wynisdz do bitwy; ale nić niń o- 
ręża.  Pokazśł się potem i trzykroć zawołół swym 
głosem. Irzykroć się Txoianie przelekli. Zarśz He- 
kiorowi radzono, aby do miasta powrócił, gdy iuż 
wyszedł Achilles. Ale Hektor tćy rady nie słu- 
cha. 'Fetys prosi Wuikana o nową broń dla A- 
chiliesa. 

Aiążka AIX. Nazalutrz o swilaniu Achilles od 
Tetydy nową broń odbić:4. Natychmiast Gróków 
do siebie przywoływa. Następuie wspóniałe po- 
jednanie Agamemnona 3 Achillesem. „, Agame- 
mnonie! (rzecze Achilles ) nierównieby lepićy i 
dia ciebie, i dla mnie było, ( kiedyśmy się na sie- 
bie rozgnićwali w sprzeczce o Bryzeidę ) żeby ią 
Dyana strzałą swoią na okrętach ubiła, w tenże 
sam dzień, któregom ićy dostał, pustosząc Lirne- 
skie kraie! Nie byłoby gryzło niezmićrnćy ziemi 
tylu Achiwów, którzy podczas gnićwu moiego s 
tobą, od nieprzyiącieiskićy ręki polegli. Cieszy 
się stego Hektor i Troianie. Ale Grecy, długo 
zapewne na naszę sprzóczkę pamiętać będą. W szak= 
że (acz niebez żalu) dśymy temu pokóy, co się 
iuż słało. Usmićrzmy s potrzeby rozdrażnione 
serce, du koniec gnićwu moiego. Bo nie przy- 
stol na mnie, upornie się gnićwać...., Na to król 
mężów Agamemnon: ,, Co się stało, nie z moićy 
to przyczyny poszło. Jowisz tak chc śł, i Fatum, 
i ciemnotę lubiąca niczgoda.,., Będąc raz obra- 
żonym, nić mógłem zapomnieć urazy. Ale chcę 
się poiednać, ddjąc ci szacowne upominki: które 
ci moićm imieniem, zacny Ulisses obiecśł. „ W szy- 
scy poićm Patrokla smierć opłakuią. Achilles przy- 
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brawszy się w nową zbroię, ( która mu nie tylko 
nie cięży, ale mu ieszcze i szypkosci dodśje ) wy- 
pada przeciw nieprzylścielowi. 

Xiążka XM. Natenczas Jowisz, który dla pom- 
sty Achillesa, Greckie losy odmićnił, pozwala, a— 
by bóztwa stronom przyiazne, mićszały się do bom 
ju. Pełno ich zaróz niiędzy wołownikami. Achil- 
les tysiączne dńie dowody mocy, odwagi i zręcz- 
nosei. Niktsię mu oprzćć nić może. Zaledwo sa» 
mi Bogowie Encaszą i Hektora zrąk iego wyr= 


Xiążka X-XI. Troianie uciekaią. Na uchodzą- 
cych natarłszy Achilles, wielu w rzćkę Xantus na- 
pędził: tak dalece; że rzćka ta napełniona końmi, 
ludźmi, zbroią i orężem, zdawała się samą krwią 
płynąć: reszta 'Uroianów do miasta się schroniła. 

Kiążka XXII. W ustępie drugich, sam ieden 
Hektor pozostał. Ani go usilne proźby podeszłe- 
go oyca Pryama, ani łzy matki Hekuby nić mo- 
gą sciągnąć za mury. Czekał na Achiliesa, iak 
smok iadowitóm zielskiem napasły, czekś mysliwe- 
go, tu i owdzie bystróm okiem rzucaiąc. Lecz 
za zbliżeniem się Achiila, poczyna uciekać: a po 
trzykroć obićgłszy mury z goniącym za sobą A— 
chillem, dopićro przedsięwziął stanąć do bitwy: 
"Jymczasem Jowisz z wysokiego Nieba, wraz z jn- 
nemi bogami i boginiami, przypatruiąc się tych dwu 
bohatyrów utarczee, obudwu dni ważył na Boz 
kićy szali. Hektorowe dni spusciły się na dół aż 
ku otchłani piekielnćy: co znakiem było, że po- 
lódz miał od ręki Achillesowećy. Jakoż wkrótce 
zabił go Achalles: a ciało zabitego, w tyle wozu 
swoiego uwiązawszy, wlókł da własnego namioiu 
koło murów Troiańskich: w oczach Pryama, He- 
kuby i wszystkich Troian: których nóyżałosniey - 
sze głosy sprzyczyny tak smutnego widoku, wzno- 
siły się aż pod sńme Niebiosa 
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Xiążka XXIII. W ziąwszy iuż pomstę Achilles, 
okazały. pogrzób Patroklesowi sprawuie. 

Xiażka XXIV. Włóczy Hektora koło grobow- 
ca P.troklowego. Apollo nie dopuszęza psować 
się ciału Hektorowemu. Pryam z woli Jowisza, 
umyslsł iechać”sam do Achiila, na wykupienie cia- 
ła Hektorowego. O czem gdy Hekubie oznaymił, 
Ah ia nieszczęsl'wa! ( rzecze ) Gdzie twoiź rost1o- 
puosć? którą i w obcćy ziemi tak sławną była? 
Jakże się do Greckich okrętów sam ieden zbli- 
żysz? Jak możesz do tego przychodzić, który ci 
tylu mężnych synów pozabiiśł? chyba Żelazne masz 
serce!... „Nie wierzyłbym nikomu ( odpowić 
Pryam) ale kiedy Bóg s tóćm do mnie posłół: Boz- 
kś mowa uskutecznić się musi, Aieźli mi Fatum 
przeznaczyło givąć pomiędzy okrętami zbroynych 
Greczynów; to zginę. Zabiie mię Achilles. Ale 
nie wprzód, poki nie uscisk4m syna moiego, i za” 
dosyć nie uczynię żalowi swemu. ,, To rzekłszy, 
każe zaprzęgać do wozu. A gdy mu i synowie tę 
podróż  rozradzali; „ bogdayby) wós ( zawołół ) 
wszystkich zamiast Hektora, przy żartkich okrę= 
tach zabito! Robić cokażę, gnusne i niecne syny. 
Cóż ia za nieszczęsliwy! Miałem odważnych sy- 
nów! żadnego iuż teraz znich nić mam! Bo tam- 
tych Mars wygubił: a ci się na ohydę moię zo- 
stali! kłamcy, tanecznicy, iawni wydzićrcy ba- 
ranków i kozłów!,, Uczyniwszy potćm ofiarę Jo— 
wiszowi, pusciłsię do Achillesa: gdzie stanąwszy, 
,„, Wspomniy sobie (rzekł) Achilla bogom podo= 
bny, na oyca twego! który może iednegoż wieku 
zemną, na schyłku uciązżliwćy siarosci wisi tak, 
iak i ia. Ale może i iego, spiknąwszy się sąsie— 
dzi gnębią  J nie mó, ktoby od niego nieszczę- 
ście i zgubę odwrócił, Wszakże słysząc on o io- 
bie, że żyiesz. cieszy się wewnęirznie: każdego dnia 
ebiecniąc sobie, że cię wkrótce obaczy. Ja naym 
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nędznieyszy ociec, spłodziwszy tylu synów w roz= 
ległóy 'Troi, kiedy mi się został iedyny Fecktor, 
który więc wszystkich bronił, tyś go za oyczyz- 
nę walczącego poraził! Oto po niego tu terńz 
przychodzę: żebym go od ciebie wykupił. Nio- 
śę Ci za niego dary naywyźszćy ceny.  Bóyże 
się bogów Achillu! Łitosć mićy nademną, przez 
pamięć na oyca twego!  Nóynieszczęsliwszy ia 
człowiek! a iednak król mnogiego ludu, czynię to, 
czego nigdy przedeniną żaden człowiek ma swie- 
cie nie zrobił! oto schylam rękę swoię, dla prze- 
błagania zabóycy synów! „, Stało się, czego chciał 
Pryam. Achilles nić mińł srogiego umysłu. Pa 
mięć na oyca, synowskie w nim serce zmiękczy- 
ła. Oddśie ciało zabiiego, i upewnia Pryama, że 
(iak żądał) przez iedćnascie dni, spokoynie [ro— 
ianie pogrzebowy obchód dlań Hektora odprawią. 
Ani ich Grecy w nim mićszać nie będą. 

Łatwo postrzegać w tey całćy osnowie, że A- 
chilles wszędzie przodkuie. Wszystko się albo prze= 
zen dzieie, albo dl4 niego. Pokńżmy to w szcze- 
gólnosci. Akcyą Jliady iest Achilles, odbićraiący 
pomstę nad żądanie swe większą. Naprzód Ho- 
mer w przyrodzonym porządku rzęczy uważa. Bo= 
hatyr, który iest murem całego woyska, od VVo- 
dza tegoż woyską iest obrażony. Nie chce więc 
woiować. Nieprzyjacićl s tego korzysta, Zabuś 
mu nóaylepszego przyińciela: a wtenczas urażony 
Bohatyr, mszcząc się krzywdy przyiścielskićy, wy-- 
chodzi i odpędza nieprzyjacioły, Poićm Homer 
w porządku nadprzyrodzonym rzeczy bierze: czyli 

„wzgląd daie na pićrwsze przyczyny. A w tym 
wzgiędzie wystawia mu się zaraz, że nić m4 nic 
na swiecie, bez woli bogów. W nosi stąd, że bo- 
.gowie obrażonemu bohatyrowi sprzyiaią: aby upo= 
korzyli tego, który dał przyczynę do urazy. Je- 
dnakże ciź sami bogowie, chcąc bohatyra sprowa= 
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dzić do bitwy, taki przypadek zdarzaią; Że tenże 
bohatyr, s własnćy ochoty do boiu powracś. JA- 
ko tedy w porządku przyrodzonym, wystawia 
Poeta zamki, miasta, obozy, szańce, utarczki; tak 
w porządku nadprzyrodzonym boztwa opiekuiące 
się ludźmi. A iako w pićrwszym względzie, do ie- 
go układu wchodzi Polityka, Historya, moralność 
z t. d. tak w drugim względzie, zamyka się Reli- 
gia stóm wszystkićm, cokolwiek do nićy sciągać 
się może. 


Zdśie się zaś: Że w jmainacyi Homera, zbiór 
enót i występków, tąk był własnie przed nim, 
jak farby pod ręką malarzą bywaią: s czego Ho- 
mer w różnych odmianach, charaktery swych 
osób malował. Lecz powszechnie mówiąc, bar- 
dzićy lubił cnotę, a niżeli występek malować: 
tak dalece, że nawet w osobie Heleny i Parysa 
szkodliwych zapalaczów cółóy woyny, znśyduie 
się taki chąrakter; który im nienawisci umniey- 
szą. Bo Helena trapi się srodze za swóy postę- 
pek: Parys przyymuie skromnie strofowanie He- 
ktorowe: co pokazuie, że nienawiść, była rzeczą 
nieznajomą sercu Homera.  Przebiężmy zna- 
cznieysze osoby Jliady, 

Achilles m4 w wysokim stopniu siłę Aiaxa, 
w .lcecznosć Dyomeda, męstwo Ulissesą. Przyia- 
cielem iest statecznym. A lubo zbyt popędliwy, 
wstrzymuie się atoli przez wzgląd na Bogi i na 
Pryama, i samego Agamemnona. 

łlektor nayprzednieyszy iest po Achillesie. Je- 
go cnota, męztwo, miłosć ką oyczyznie, Wwszy- 
stkich mu sercą zyskuie. Godzien cale wielkie- 
go szacunku. Ale zwycięzca iego podziwienie o- 
trzymuie. 

Agamemnon obrazem iest naywyższćy zwićrz- 
chuosci Ma przymioty królowi potrzebne. Ale 
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ich czasem na złe używa. W'szczęsciu dumny, 
w nieszczęsciu nie dosyć wielki bohatyr, 

Pryam iest przykładem dobroci oycowskićy: 
czuły, przebaczaiący. Jeżeli m4 iakie słóąbosci; te 
raczóy są nieodłączone od wieku iego. 

IVestor prawie tak stary, iak i Pryam: ale 
przy żywćy 1 czćrstwóy starości, icszcze widać 
męztwo: acz w wyprańcowanym człowieku. Nić 
m4 dosyć, aby zdanie swe wedle potrzeby po- 
wiedziśł; tysiączne okolicznosci i przypadki do 
iego mowy wchodzące, zbytnie ią przedłużają, 

Menelay ma męztwo i odwagę: ale zdńie się 
bydź zdatnieyszym do rządu Państwa, a niżeli 
do zemsty za wyrządzóną mu krzywdę, Tylu 
tam inszych iest działaczów, którzy, hcż mnićy 
od drugich znączą; iednak szczególnieyszemi a 
sobie tylko własciwemi okolicznhosciami są odma= 
lowani. Zaden z nich, nie iest zupełnie do dru 
giego podobny. 

Z bogow Jowisz, działa wsżechmocnie. Jung 
okrutną i dumna. Minerwa mądra. i odważna, 
Mars zaci-kłćy strogosci, iak woyna, którą wy 
rażą. /Veptun tak zuchwały i nieuważny, iak 
Żywioł ten, którego iest godłem. Słowem: kto= 
kolwiek się na scenie Homera pokazuie; ma swo. 
ię postać do rozróżnienia od ianych. 
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Rzeczą Odyssel iest nierychły powrot Ulissesa 
s pod Troi, do Itaki wyspy oyczystóćy: w którey 
był panował. Bohatyr ten nić miśł szczęscia bydź 
półbozkiego rodu, 1ak Achilles. Ale godzien tego 
stopnia: dla wielkiego męztwa i roztropnosci. 
Opieka Minerwy, uczyniła go tak sławnym; iak 
Achillesa. j | 

W Jliadzie zawsze walki. Moc i siła zwycię- 
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czeństw, i nacisku wszelkiego nieszczęscia: którego 
człowiek albo rostropnoscią unika4. albo ie cićr- 
pliwoscią zwycięża. Jliada bardzićy zadziwić; 
Odyssea więcóy nauczń. A ieźli Achilles był wo- 
iownikiem i postrachem Troian; Ulisses był mędr: 
cem: który się z nieszczęsciem pasowół. | 

Zaczynń się Odyssea od rady bogow, s któ- 
róy nakazano powrot Ulissowi. Minerwa mysli 
o młodym Telemaku: żeby się stół godnym sy- 
nem Ubssesą. Merkury do Kallipsy przyszedł. 
szy, oznaymuie ićy wolą Bogów: rozkazuiąc, że- 
by nie zatrzymywała Ulissesa. Bohatyr ten pu- 
szczą się sim na morza: i przebywś ie w pośród 
strasznych nawalnic: które gnićw Neptuna wy- 
ruszył. Skołatany okręt Ulisza, żapędzony został 
falami aż ku brzegom wyspy Feacenów: gdzie 
póty musiśł się zatrzymać; póki nowego okrętu 
nie dostał: na którym za pomocą Minerwy, do 
Jtaki przybywą, i tryumfuie ze wszystkich, któ- 
rzykolwiek w domu i państwie iego niepokóy 
sprawowali. W Odyssei znóydnie się nAayobfitsze 
źródło pogańskich baiek. Stamtąd ie naywię* 
cćy poznieysi czórpali. Stamtąd maią swóy po- 
czątek Syreny, Polifem okrutny zabóyca towa- 
rzyszów Ulissesa. Tam Eeol wszystkie przeci= 
wne wiatry w jeden wór związawszy, oddał 
w moc Ulissowi, i tyle inszych basni, które Ho- 
mer uwiecznił, 


OSNOWA ENEIDY. 

Można to mówić, że czytając Homera, wy- 
stawia go sobie czytelnik, niby iak swiatło w ciea 
mnym wieku. Zapewne albowićm bez porady, 
bez xiążek, bez towarzystwa uczonych, szedł za 
przewodniczką naturą: drogą tą, którą mu twór« 
czy iego dowcip pokazyw | 
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Przeciwnie otworzywszy Wirgiliusza; znay- 
duiemy się własnie na swiecie uczonym. w nato- 
dzie polerownym: gdzie gnst, sztuka i dowcip na 
naąywyższym prawie był stopniu. Czy to Wenus 
Bohatyra iego. opieką swoią w tysiącznych przy- 
godach zasłania, czy się nań Juno gnićwem okru= 
tnym sroży, czyli pod zachmurzonćm niebem, 
gwałtownemi wiatrami wzdęte morze, na zgu= 
bny hak skołataną nawę KEneasza zapędzą, czyli 
wyniosłóy Kartagny mury powstawają, czyli o- 
stątnićy swśy mocy niezwalczonńą 'Troia upadń, 
czyli tóż Eineasz pokolenie swe i losy Rzymu,w nies 
przeyźranćy okiem przyszłosci ogląda; zawsze nie* 
porównany Wirgiliusz. 

Aby swóm dzićłem zadziwienie sprawił: ndał 
się do czasów bohatyrstwa: gdzie Fikcya lepićy 
uchodzi. Aby ie sprawił intercsuiące; przystoso» 
wśł rzecz do narodu, w którym pisał. Oboje to 
znalazł w przybyciu do Włoch Eneasza, Jego 
historya między baykami ginęła. Półbogiem był; 
a Rzymianie go mieli za pićrwszego założycielą 
swego Państwa, 


Xiążka ł. Nie od Troi zaczyna Wirgiliuśz 
podróż swego Bohatyra: ale go iuź s Sycylii na 
morze Tyrreńskie prosto ku Włochom puszcza. 
Juno nieprzyiaznń Troiacom, nie omićszkała, 
zniósłszy się z bogiem wiatrów, sprawić nawal- 
nicy dla żegluiących: przez co ku brzegom Afry- 
ki zapędzeni Troianie. Wenus matką i opiekun- 
ka Eneasza, płacze przed Jowiszem na nieszczę- 
scia synowskie. Jowisz ią cieszy: pokazniąc ićy 
znAmienite losy tego bohatyra. Natychmiast 
ssył4 _ Merkurego, aby przygotował Dydonę, 
(która w tych mieyscach panowóła ) na przyię= 
cie Eneasza. Przybywa tam Eneasz otoczony o- 
błokiem: s towarzyszami swymi nAymijóy od Królo < 
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wćy przyięty: która dlł4 nich ucztę goto x 
każe. | 4 

Xięga II. Po skończonćy uczcie, Eneosz 
nayżywsżemi kolorami małuie królowóy zdradę 
Greków, pożary miasta, boie ostateczne Troia* 
nów. Nakoniec, iak wziąwszy oyca na ramiona, 
a odłączywszy się od małżonki Kreuzy, wraz z oy= 
czystemi bogami i synem Askaniuszem, puscił 
się na morvże. 

Xiążka III Opisuie Dydonie Eneasz niebez= 
' pieczną swą podróż i przygody na merzu: iako 
zrazu chcińł w Tracyi osiesdź, ale mu cndowne 
znaki, kazały szukać oyczyzny pradziadów. Na- 
przód wyspę Kretę rozumić bydź oyczyzną swo*: 
ich pradziadów. Ale wszczęte tam zaraźliwe cho+ 
roby, wyprowadzaią go s tego mniemania, Wresz-= 
cie Bogowie mu oznąymnuią, że Włochy są dla 
niego obiecanym kraiem. Pod Actium ( stosuie to 
Wirgiliusz do zwycięztw Augusta) odprawował 
igrzyska. Skąd potćm udał się do Sycylii: od 
któróy, falami aż do nowego Dydeny królestwa 
zapędzony, 

Xiążka IV. Dydo sżącuiąc Bohatyra, a litu- 
jąc się nieszczęsiiwego, ofiaruie mu rękę swoię, 
Merkuryusż od Jowisza do Eneasza zesłany, dal- 
szą mu żeglugę ku Włochom nakazał. Próżno 
go Dydo strzymuie. Eneasz idzie za glosem 
Bożym. Dydo w ostatniem pomićszaniu swóm, 
z żałosci i gnióćwu, staie się ofiarą swoićy roz= 
paczy. Wielka tu moc passyi w obrazach Poety. 

Xiążka V. Znowu burza morska do Sycylii 
Fneasza zapędzą. Tam duszy oyca swego po= 
grzebnemi igrzyskami rocznicę sprawiń. Toż ku 
Włochom: dąży przy opiece Neptuna: dekąd 
szczęsłiwie przybywą. rk, | 

Xiążka Fl. Ociec Anchizes obiecśł był Eve- 
aszowi cały lego ród przyszły, na tamtym swiecie 
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iakby” ie w perspektywie pokazać. Dopełniń to 
" tóćy IV. xiążce w podziemnóy krainie. owćy Bo 
uiektórych trudnosciach, dostaie się tam Eneasz 
s Sibillą Kumańską: którą mu pokazunie naprzód 
kary złych, nagrody dobrych. Dusze Greckich 
Bohatyrów postrzegłszy Eneasza, ze strachu pićrz= 
chnęły. Dydo odwróciwszy się od niego, nie chce 
rozmawiać, ani się znim widzieć. Dopićróż Anchizes 
w odległym ustępie, pokaznie mu z wykładem 
Historyi, dusze sławnieyszych Rzymian, aż do 
' Marcella syna Augustowego; który w młodym wie- 
ku umarł. Eneasz na swiat powraca. Tu ma- 
china bardzo dobrze użyta. '[u wielkie podnie- 
sionego stylu obrazy: tu zachodzi porównanić 
z rzymskim, innych swiata narodów. 
Excndent alii .2e..:. 

Tu regere imperio populos Romane memento. 
Sam nawet ten epizod, czyli ta poematu uboczność, 
zdaje się istotnie wchodzić do iego celu: skoro 
Eneasz uznany iest za fundatora rzymskiego. A 
iakożźkolwiek łatwo wiadomemu historyi poecie 
przepowiedzieć, co kiedy w nićy mą nastąpić; 
sama iednakże illużya wiele do mocy i zręczno- 
sci stylu przydśie. Zmólazł wprawdzie Wirgili- 
usz taki poniekąd wzór dla siebie w Odyssei. 
Ale go daleko przeszedł. Przed czasem Wirgili- 
usza, sławny był w Rzymie—Sen Scipiona. 
Ale VIta xiążka Eneidy, większą nierównie m4 
sławę. 1] sama iuź od siebie, wzory następnym 
podśie. Trzymali się go swoim sposobem Tasso, 
źAriosto, Volter i insi. Zaden go ieszcze nie do- 
szedł. Tomaszewski w końcu swego Rolnictwa 
wyszedł nayszczęsliwićy z Lieszczyńskim: w owym 
interesuiącym obrazie losn OQyczyzny tego Króla, 
i dynastyi Burbonów. 
|.  Xiążka VII. Eneasz udaie się ku Tybrowi. 
Latinus król tey krainy, córkę miśł, którą wyro= 
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l bydła cudzoziemca przeznaczyły. Obrany Ene.. 

z zięciem od Latyna. Ale Juno wyprowadzą 
spiekła iędzę: którń żonę Latyna czyni nayprze-_ 
ciwnieyszą temu małżeństwu. Alekto (tak się 
zwała iędza ) nie omićszkała wzburzyć i Tarna 
Króla Rutułów, który się spodzióćwał zostać zię- 
ciem Latyna. Stąd się wszczął pożar woyny. 
Ta machina Poecie potrzebna. 

Xiążka VIII. "Tyber bóg, przy którego brze- 
gu strudzony Eneasz spoczywał, ntwićrdza nowe- 
go przychodnia w pewnosci wyroków względem 
niego, radzi oraz, aby szukał pomocy u Ewan- 
dra, Pana tych mieysc, gdzie teraz Rzym stoi. 
Uczynił to Eneasz. Przyięty mile od Ewandra: 
s którego synem Pallantesem, poszedł prosić o 
pomoc Tyrrenów czyli Hetrusków. Odbićrą z rąk 
Wenery, broń od VVulkana wyrobioną. Na tarczy, 
wyrzniętą iest Historya Rzymska z dzićłami Augusta. 

Xiążka 1X. Tymczasem ostrzeżony Turnus 
ol Junony, o niebytnosci Eneasza, nacićrń na o0- 
bóz Troiański: zabićraą się potem na spalenie flot- 
ty Eneaszowóy. Lecz Cybele ieszcze wtenczas, 
gdy Eneasz zachodził na Idę po drzewo do bu- 
dowy swych okrętów, prosiła Jowisza, żeby o= 
kręty, z drzewaićy poswięconego zbudowane, ża- 
dnćy szkody nić miały. „„Nadto chcesz Matko! 
(odpowiedział był Jowisz ) żeby się Eneasz na 
niepewne przygody, pewny uniknienia ich pusz- 
czał, Toż więc smiertelnćy ręki dzieło, ma 
mieć niesmiertelnosci przywilóy? Któremuż bo- 
gu taki dar pozwolony? Wszakże, gdy ta flotta 
po różnych niebezpieczeństwach, u brzegów Au- 
zońskich stanie, a Troiańskiego Wodza na ląd 
Łaciński wysadzi; ilekolłwiek okrętów s flotty tćy 
pozostanie: tylu ia postać bóztwa morskiego na- 
dam.., Tę obietnicę swą Jowisz, niezgwałconą 
przysięgą na Stygiyską rzćkę potwićrdzał, i cółe 
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Niebo zadrżało. Gdy więc przyszedł czas obie- 
nicy, a Rutulowie s "'urnem niezmierne ognie 
na okręty rzucali, Troianie słyszeli ten głos: 
„ nie bóycie się Teukrowie! morze wprzód spali 
„, Turnus, a niżeli wasze okręty. A w tćm wszystkie 
okręty poodmićniały się w Nimfy. Troianie się na 
radzaią, iakby dadź znać Eneaszowi o tćm, co się 
dzieie. Waleczny Nisns i Euryalus ofiarnią się prze< 
drzćć przez nieprzyiaciół do Eneasza. Z wielką na- 
dzieią poszli obadwa natę wyprawę. Lecz wielką 
klęskę Rutulom zadawszy, sami nakoniec, nie do— 
szedłszy do Eneasza, zginęli. Turnus przez zem- 
stę, tym sroższy bóy s Troianami zwodzi. | 

Xiążka X. Jowisz radę Bogów zgromódzń; a 
nić mogąc wzajemnych sprzóczek Wenery z Ju- 
noną pogodzić; oswiadczą całemu niebu, że się 
do żadnćy strony. mićszać nie będzie: owszćm lo= 
sowi wszystko zostaąwnie. Eneasz przybywa s po- 
siłkami: Pallantesa przy sobie móiąc: widzi nie- 
bezpieczeństwo i okręty w Nimfy obrocone. Wy 
pada na nieprzyiścioł s Pallantesem. Bitwa stra- 
szną z oboićy strony: Pallas dzićlnie dowodząc, 
ginie. Fneasz mszcząc się iego smierci, wielu 
trupem położył, i samegoby Turna był zabił; gdy- 
by go Juno ( ostrzeżona od Jowisza o iego nie- 
bezpieczeństwie ) nie ochroniła go w złym razie. 

KXiążka XI. Zawieszenie broni dla pogrzebie— 
nia zabitych. Latynus się naradzą, czyli ma pro- 
sić o pokóy: czemu się Turnus sprzeciwiń. Jeżeli 
(rzecze) żadnćy nadziei nić ma, ieźli nas wszy 
scy iuż odstąpili, ieżeli szczęscia powetować nić 
można; prośmy o pokóy, i niedzićlną prawicę po- 
daiymy. Luboć gdyby w nós trwało zwyczayne 
męztwo; mielibyśmy za szczęsliwego, któryby ra- 
czćóy martwy pológł, ażeby na taki widok nie pa- 
trzął, Jeżli zaś ieszcze 1 rycćrstwo, i pomoc mó- 
my, i Troianom słąwa nie bez wiełkiego krwi 
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wylania przychodzi; czemuż upadamy w tym pićr- 
wszym wstępie naszego boiu? Czemu strach zdćy- 
muie wprzód członki, nim głos trąby zwycięz= 
kićy do uszu idzieś... Aieźli mnie tylko Tro- 
ianie na utarczkę wyzywaią, i na to wy zezwa- 
łacie, i wemnie tylko powszechnemu pokoiowi 
przeszkoda; nie tak daleko od moićy ręki zwy- 
cięztwo chodzi, żebym się na wszystko odważyć 
nić miał. Póydę przeciwko wodzowi Troian: cho 

cińż wielkiego Achillesa udąie: choć się odziń 
zbroią od Wulkana wykutą. Ja Turnus, żadne— 


mu z dawnych w męztwie nie ustępuiący, tego. 


ducha, za was i za tescia mego położę.,, W tóćm 
dadią znać, że z wielkićóm woyskieim Eneasz idzie. 
Do broni wszyscy wołaią! „„Owszćóm Ziomkowie 
( zawołał Turnus ) zbierńycie się na radę, chwal-- 


cie pokóy w posiedzeniu: a on tymczasem niech - 


sobie drogę do krain orężem otwićrń., Wzmagń 
się okrutny bóy: naród Łaciński na silach ustaie. 

Xiążka XII. W przegranćy Latynów, Turnus 
(mimo sprzeciwiania się Łatyna, który go nie chciśł 
na niepewny los ularczki podśwać) wybićra się 
na poiedynek z Eneaszem. Przy wzaiemnych przy 
sięgach i ofiarach, uczynione między narodami przy- 
mićrze: aby się nikt więcćy do tego poiedynku nić 
mićszał, Jeźliby Eneasz był zabitym od Turna, 
tedy Troianie ustąpić mieli; przeciwnie zaś gdy— 
by Turnus polćgł od ręki Eneaszowćy, żeby się 
Eneasz utrzymał przy dzierżawie krain, do któ 
rego przybył. Ze strony Latynów zaraz byłó to 
przymićrze zgwałcone. Eneasz raniony zostźł: a- 
le go Wenus ulóczyła. Wyzywa znowu Turna, 
nacićra nań. Długo wątpliwe zwycięztwo. Jowisz 
obu bohatyrów losy na szali waży. Zapytał po— 
tćm Junony, póki wyrokom przeszkadzać będzie? 
Juno widząc, że się wyrokom nić może sprzeci- 
wić; warnie sobie tylko, ażeby Troianie nie byli 
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we Włoszech pod imieniem Tvoiańskim, Żeby się 
nie odmićniśł stróy, ani ięzyk Łaciński. Zezwo= ' 
lił na to Jowisz. AEncasz ranił Turna. Gdy u- 
padaiący na siłach Turnus, wśród obu woysk wy- 
znawół Eneasza zwyciężcą, ustępuiąc mu corki 
Latyna; zmiękczył się był Eneasz. Ale postrzegł- 
szy na Turnie łupy s Pallanta, zdięty żalem i 
gnićwem dl4 smierci towarzysza, „, Pal'as (rzecze) 
Pallas cię dobiiś, „ i przebił omdlałęgo. Tu się 
kończy Eneida. | 


ZDANIE UCZONYCH WZGLĘDEM HOMERA I 
WIRGILIUSZA. 


To naprzód do uwagi przychodzi, że Grecy i 
' Łacinnicy, nic doskonalszego w swym ięzyku nić 
maią, nad Poezyą Homera i Wirgiliuszą. Tam 
się znayduie źródło i wzór dobrego gustu, Oba- 
dwa ci Poetowie, Bozkiego coś w wyrażeniu swóm 
maią. Ani może bydź ton żywszy, łagodnieyszy, 
spanialszy, Obranie materyi Poematu, równie w 
obudwu szczęsliwe. Ale Homer (czy ktokolwiek 
był około tego dzićła pracujący ) zostawił ie zu 
pełne i porrawne. W irg liuszowi przeszkodziła 
smierć do przeyźrenia Eueidy. Przetoż umićra- 
iąc, testameniem nakazał spalić swę dzićło. Wi- 
nien uczony swiat Aagustowi, że on w tćy mie- 
rze, wgjał prawa uchylić; niż żeby tak wielka pró- 
ca w momencie znikła. 


Frangatur potius legum veneranda potestas. 
Quam tot continuos noctesque diesque labores, 
Hauserit una dies. . . « 


Stómwszystkićm zdąie się bydź większy do- 
wcip Homera, niź Wirgiłiusza. Poeta Łaciński 
dla pełnosci swego dzićła, zrobił bohatyra swego 
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pielgrzymem, woiownikiem, prawodawcą. Poło- 
żył w jego usciech całe dwie xiążki. Sprowa- 
dził go do piekła. Poeta Grecki zjednćy okoli- 
cznosci kłótni Agamemnona z Achillesem, dwa ra- 
zy większą mac inę zbudował, Jowisz* wszech 
mocny. Hlóg, potężnieyszy iest u Homera, niż u 
Wirgiliusza. U Homera zawsze iest przytomny: 
nagradza, karze. U Wirgiliusza więcćóy sprawuie 
Fatum, a niżeli Jowisz: który do Fatum rzeczy 
odsyłó, 


Iros Rutulusye fuat, nullo discrimine kabebo. 


Albo więc Eneasz godzien był iego opieki, al-- 
bo nie. Jeżeli był godzien; powinien mu był Jo- 
wisz pomagać. Jeżeli nies powinicn przeciwko 
niemu bydź: anie na Fatum los iego zwalać. 

U fiomera nić mą żadnego przypadku, żadnóy 
sprawy, któraby się do całosci rzeczy nie sciąga- 
ła. U Wirgiliusza znayduie się wiele takich szcze- 
 gółów, które związku nić maią z jego bohatyra o- 
siadłoscią we Włoszech. Owszćm i takie są ustę- 
py w jego Poemacie, że czytelnik mą prawie za- 
spokoioną swoię ciekawosć. J tak s Kartaginy po 
smierci Dydony, nie nader chętnie udńie się do 
Włoch za Eneaszem. Jeżli Kartagina nienawi- 
dziia Rzymu, s przyczyny nienawisci swoićy Fun- 
datorki; temu wódz 'Troiański był winien. 

Hoimer sprawuie to, że czytelnik wszystkim ie- 
"go boh«tyrom sprzyia. Ale nayprzychylnieyszy 
iest Achiłlesowi, * W charakterze zaś Eneasza, wy- 
dają się takie postępki, które umnicyszaią przy- 
wiązan'a kn niemu. Bo iakimże on przypadkiem 
wyrwaźł się s Troi, kiedy wszyscy ginęli? Zaiste 
był szczęsliwy: że wśród tak okropnćy klęski, ty- 
le miał czasu i sposobnosci do zebrania towarzy- 
szów, do przygotowania flotty, do wyprowadzenia 
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ssobą familii i bogów oyczystych. Opis dobycia 
'Troi, nieporównany iest i w dobróm mieyscu po- 
łożony: ale czy możną Eneaszowi darować, że 
małżonce swoićy Kreuzie, z daleka iśdź za sobą 
kazół? longe vestigia serves. 'l'o nie do podobień- 
stwa. Chyba, Że ią chciał zgubić. Boczyby nie 
dosyć dl nićy strachu było, chociażby się tuż E- 
neasza trzymała? Cóż dopićro błąkać się samćy , 
wśród nocy i msciwego rozboiu? Potrzeba było 
W irgiliuszowi, odłączyć Encasza z Kreuzą: bo mu 
insze małżeństwo we Włoszech nagotował. Przez 
tę iednak zasłonę, którą tym końcem sporządził, 
można prawdy dostrzegać. Bo tak nie wypadało 
naturalnie. 

Cóż znowu miśł za prówo do córki Latyna? 
nić miśłże do nićy bliższego Turnus? Nić możnć 
wprawdzie nienawidzieć Eneasza; lecz więcćy in- 
teresuie charakter Turna. DIA Eneasza, zostńie 
się podziwienie oziębłe. Gdy tymczasem należa= 
ło go uczynić kochanym. i mocno kochanym. Mo- 
wa Turnusa na radzie Latyna, bardzićy zniewalą 
serce ku niemu; niż zadziwiaiące czyny Eneaszo= 
we. 

Kiedy się iuż Bogowie do iego losów mićsza- 
l: po cóż te wątpliwe wyroki, które go raz do 
"Tracyi, drugi raz do Krety prowadzą? czemu się 
nie trzym4 wyroku od Kreuzży przepowiedzia- 
nego? że mu do Hesperyi dążyć należy. 

Co za potrzeba sprawowania igrzysk w Actium? 
Pochićbsiwo się wydaie. Czemuż Tyberyński Bóg 
sprzyja bardzićy Eneaszowi, a.niżeli mieszkańco= 
wi jedneyże s sobą ziemi Turnowi? Bo powinna 
bydź zawsze iawna przyczyna, kiedy Aktorowie 
na scenę wychodzą. Z 

Na co. znowu Eneasz sam udąie się o pomoc, 
i woysko zostawi? Trzeba było podoono, żeby 
się za powrotem swym ( 1ak Achilles j s tym więk= 
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szćm bohatyrstwóm na przeciw Turnowi popisźł: 
k'órego żaden Troiańczyk powsciągnąć nić mógł. 
Ale w podobnym razie oddólać się od woyska, po 
czytuią wodzowi za nierostropnosć. Któryż go 
Bóg upewnił, że się nic woysku iego nie stanie? 
W cóżby się obróciły posiłki, gdyby Turnus, ca— 
łe woysko poraził i flottę spalił? iak o mało ca 
nie nastąpiło. Achilles woiować przestał; ale nie 
odstiępuie okrętu swego: i szykuie swych żołnić- 
rzy, gdy się Hektor zbliżą, | 


Wenus Eneaszowi nową broń od Wulkana 
przyniosła. Alboż ióy nie miśł ten, który się w 
tylu boiach znaąydował? Tetys Achiliesowi broń 
przyniosła; ałe ićy Achilles nić miśł, gdy ią oddźł 
Patroklowi: a Hektor ićy w łupie dostał. Pew- 
nie tylko podobało się Wirgiliuszowi, dzićła Aue 
gusta ną Eneaszowćy tarczy wyrażać, 


Stąd więc i niektórych innych okolicznosci , 
wnoszą krytycy Wirgiliusza, że to, co iest w nim 
pięknego, musi bydź w wysokim stopniu pięknćm, 
gdy w równym szacunku z Homerem zostaie, 
Wszakże tóż czasem i doskonały Homer zasypiś; 
lubo się gniówą Horacyusz, że to Homerowi za” 
rzucaią, 


Indignor: quandoque bonus dormitat Homerus, 


Jednak się czasem Homer drobnemi rzeczami 
niepotrzebnie zatrudnią. Bogów bardzo pospoli- 
tuie: że większe uszanowanie dla swych bohaty— 
rów, aniżeli dla bóztwa sprawiń. Prócz tego w 
Żad ćy się xiążce nie obóydzie u niego, ażeby swych 
rycćrzów nie uczęstował dobrze iedzeniem i na- 
poiem. Trafiaią się mu porównywania i podo= 
bieństwa zbyt proste, i podłoscią trącące, które 
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obrażaią delikatnosć wieku polerownego: od cze- 
go zgoła daleki iest Wirgiliusz. 

Stćmwszystkióćm iednak w wielu bardzo zda- 
rzeniach, Wirgiliuszowi Homer przodkował: a E- 
neida w wielu bardzo mieyscach, iest przedziw - 
nie pięknćm, wszakże tylko naslądowaniem Jliady 
i Odyssei: iak się to oczywiscie pokaznie, poró- 
wnywaiącemu między sobą dzićła obutych Poe< 
tów. 


OPOEZYI DYDAKTYCZNE Y. 


Dotąd sama Fikcya panowała w Poezyi: znieść 
walaiąc serca nayprzyiemnieyszemi i nóytkliw- 
szemi wyobrażeniami. Wybićrała sobie podług 
upodobania, ze wszystkich płodów imainacyi, co-- 
kolwiek może sprawić ciekawość i przyiemnosć, 
Twory ićy tyle prawdy miały; ile do naturv po- 
dobne były. Inny sobie iuż cćl w Dydaktyce zaw 
kładą: toiest - żeby okazać prawidła rozumu, kie— 
rować w nauce i sztukach, ozdobić prawdę: ie— 
dnak w niczóm ićy nie naruszając. | to iest wław 
snie, co Poezya T)ydaktyczną przywłaszczyłą so- 
bie z własnosci Prozy. 


Proza ma tćn własciwy swóy cel: żeby nau= 
czyć. A ponieważ m4 wolność używania wyra- 
zów iakich chce, nie iest ograniczonśń ani rymamij, 
ani harmonią, ani pewną liczbą wićrszowych zgło 
sek; większą tedy m4 łatwosć w wyłożeniu swych 
wyobrażeń. A zatćm i w nauczćniu. Przetoż i 
Historya, i wszystkie nauki i sztuki, wykładiią się 
prozą. | Pa 


Ze iednak tacy ludzie bywaią, którzy złączo- 
ny razem móśią talent Poetycki z doskonałą wia- 
domoscią rzeczy; dla tego łączą ta razem w swych 
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dzićłach, eo iest nieodłączone w jch osobie: i o- 
krywaią rymami, prawidła sztuki. Taka iest sztu- 
ka. Poetycka Horacego, xiążki Wirgiliusza 0 zie- 
miaństwie, Poema Delila. a ogrodach, którego znóy- 
duie się tłumaczenie prozą i rymami, w Zabaw- 
kach wierszem i prozą. Albo łacińskie poema o 
Malarstwie - przez Marsais: gdzie wzór malarzów 
Rafał pomiędzy zwaliskami starego Rzymu prze- 
chodząc, wysledza te drogie dl4 sztuki zabytki. 
Piękny ten obraz, kończy tak Marsais.. 


Bt veteris Romae, sublimem interrogat umbram. 


Dwa w tym rodzaiu dydaktycznym dzióła, nae 
szemu ięzykowi przybyły. Dawnićy trochę sztu» 
ka Rymotworcza Dmochowskiego- poźnićy 
Rolnictwo Tomaszewskiego, | | 


Wszakże w tych i podobnych im dzićłach, postać 
testt ylko Poetyczną. Już im nie imainacya tylko rze= 
czy podawała; lecz sśma prawda. Mógłby się więc 
położyć ten opis dl4 Poematu Dydaktycznego. Pró- 
wda wierszem wyłożond. Przeciwnie zaś wszelki in- 
ny gatunek Poezyi. - Jmainacya wierszem wyłożona. 


A iśko w nayprawdziwszey rzeczy, nie obćy- 
dzie się czasem bez dodatku imainacyi ; tak i 
w zapędach naymocnieyszóćy imainacyi, bez praw- 
dy się nie obćydzie. Rozmowey Filozoficznych dziół 
Platona i Cycerona, są wymysleni,  Dzieiopis 
własne swe imowy, podług okolicznosci, ludziom 
w usta kładzie; przez to iednak niemnieyszćy pe- 
wności są dzieie, I bayka ma prawdę. 


Poczya Dydaktycznś, tyle m4 rodzaiów, ile 
tch prawda m'ćw4. Są Poemata, które dzićł nie 
 wyrażaią inaczćy. tylko w tńkim porządku; w ja- 
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kim się siąły. Nie zakładaią sobie za cel podziwie- 
nia: nie tykaią machin, czyli przyczyn nadprzy- 
rodzonych. Takie Poemata, nazwać możemy bar< 
dzićy Historycznemi iakoto: np. F'arsalią Lukana, 
woyny Twardowskiego. Są znowu Poema- 
ta, które wykładślją zasady i początki nauk, lub 


iakich robot i działań. Znóydaią się w nich rozu ' 


mowania, przyiaczaią się przykłady, czynią się 
wnioski. Można ie względnie Filozoficznemi na- 
zwać: iak dzićło lukrecego, i Anli- Lukreciusz 
Kardynała Poliniaka i insze podobnegoż rodzaiu. 
Są nakoniec Poemata, które w sobie zamykają u- 
wagi i postrzeżenia stosownie do praktyki: pró- 
widła nauk, sztuk i kunsztów: i takie własciwie 
Dydaktycznemi się zowią. Ziemiaństwo W irgiliu- 
sza, i sztuka Poetycka Horacego, trzymaią w tćy 
mierze pićrwszeństwo w rzymskićy starożytnosci. 


Trzy te gatunki, nie są tak dalekie od siebie, 
żeby sobie wzaiemnym związkiem pomagać nić 
miały; ile że się nauki koniecznie iedne z drugie- 
mi łączyć muszą. Spólne są ich pożytki: zewe 
sżąd do siebie sciągaią, co tylko im służyć może. 
J tak do Filozoficznego wiersza, wpadaią czasem 
dzieie z Historyi, i postrzeżenia ze sztuki. Podo- 
bnież do wićrsza Historycznego i Dydaktycznego, 
przychodzą rozumowania i wykłady początków 
i zasad. Często tóćż wykładem reguł zmordowa— 
ny Poeta, obraca się do imainacyi, dlń rozrywki 
swoićy i czytelnika: a natenczas przestaie bydź 
Historykiem, Filozofem, Artystą. i iuż nie iest tyl- 
ko Poetą. Wirgili przesiaie bydź rolnikiem, gdy 
opowiada Orfeusza: albo kiedy o chowaniu pszczół 
mówiąc, tyle rzeczy z jmainacyi swoićy przywo- 


dzi. (Co iednak nie przeciwi się bynńąymnićy cą- 


łosci Dydaktyki: owszćm takie wyfożenia, są iak- 
by statuy dla ozdoby gmachu. 


. 
. 
NK | |1. dka lm Lini dwwónA A. - Wh 1 mi dka i 


Zi mka 


kaoworutaz zi 


600 O POEZYI DYBDAKTYCZNEY 


Muzy wszystko umieią: nietylko to, co iest, a- 
le i to, co bydź może, Jezlj więc Poetowie, chciaw- 
szy rzeczy (których nie było) wymyślić, wytłu- 
'maczyli ie przez ustą Muz, dl4 sprawienia im 
wiary; tym bardzićy mogą tłumaczyć prawdę, w 
Moralnosci i Historyi, w wydoskonaleniu kunsz- 
tów i nauk. J na tym to fundamencie, bierze na 
siebie Dydaktyka Poetyczną postać. 
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PORZĄDEK ZNACZNIEYSZYCH MATERYI 
O WYMOWIE. 


ZAMIAR I POCZĄTEK WYMOWY. od karty 1. 


Wymówa dzićłem iest wolnych Narodów. - 3. 
- Wymowa niektórych dawnieyszych Narodów. 6. 
Wyiątek z mowy Peryklesa na PEM zabi 


tych Żołnićrzy. — - 19, 
Z, mowy Eschinesa  Banostórńeśh - 21, 
Przestrogi dane synowi od Nushirwana króla 

Perskiego. — - _ - - 29. 
Wymowa Pisma swiętego. = - - 52 
Różnosć Wymowy. - m - - 82. 


ZASADY I POMOCY WYMOWY. 


Sposobnosć Naturalna, — — - 84. 
W zruszenie umysłów, wykład i użycie kra- 

somówskich postaci. - - — 87. 

ńst, - = - = - — 104. 
W ydoskonalenie, upadek i edrodzenie się Gu= 

stu w Europie. = — - 110% 
W Polszcze - - - - — 121, 
Przykłady doskonalsze. - z - 138. 
Przykład na wzruszenie umysłów. - 140. 
Rozbiór, — = - - — 148, 
Związek Wymowy z janemi naukami, * 158, 
Obyczaie ile do przekonania należą, — 178. 
Sztuka dobrze poznaną. - - 1d1. 


O WYMOWIE KRASOMOWSKIEY. — 185, 


Rozpoczęcie i Założenie - - - 185, 


- Dowody. - - -  - - 192% 
Domówienie. - - - - - 204. 
Przykłady Domówienia. - - - 209g, 


O WYBORZE MYSLI "PY dWETOgą, 
Mysli fałszywe i prawdziwe. -- - tamże 
Powinien bydź naturalny porządek między — 

wyobrażeniam.  - - - - 228, 
Ziwiązek wyobrażeń przednieyszych i posled- 

nieyszych. - - - - — 2350. 
Porównywanie iest źródłem mysli. . - 251. 
Wysoka mysl i dowcipna wyraża się zwię- 

zło. — - —- - PIERW="RIRR 1-75 


Przykłady. - - - — - tamże, 
O WYSŁOWIENTIU —- - s. 


Jasnosć Mowy czyli Rozumiałosć. - 246. 
Porządny związek między wyobrażeniami, ndy= 
celnieyszym iest przymiotem dobrego mysle 


nia i dobrego wysłowienia. - - 248, 
Przykłady wyobrażeń przednieyszych w mo- 

wie. — - - - - tamże. 
Interesu większego. - — - = 55%, 
Wybor słów. - - - - - 255. 
Niektóre pospolite, a iednak dobre wyraże- 

nia, - - - - - - tamże, 


Do przyzwoitego słów wyboru, potrzebny iest 
wzgląd na porządny stosunek i związek wy- 


obrażeń. - - - —  - 257. 
O złóm i dobróm powtarzaniu wyrazu który. 260. 
Przykłady wyboru słów. - - tamże, 
Własnosć ięzyka. — - - - 275. 
O przeysciach założeń. - - « * "277. 


O Harmonii Mowy Polskićy. - - 278. 
Wady trafiaiące się w ułożeniu wyrazów, 281. 


s 


O Harmonii w wydaniu głosu. - 286, 

Uwaga względem iloczasu Polskiego, wzglę- 
dem mocnieyszych i łagodnieyszych wyra- 
zów. - - - - m 268, 


0. ..8.T.Yv, £ U: - w a 292, 


Styl powinien hydź łatwy i PORY: + ag% 


Styl zwięzły i pełny. z - 294, 
Uwaga względem zgodnosci mówy z zamia- 
rem. - - - - - -_ 4gg. 
W zględem okolicznosci czasu i mieysca oraz 
względem mówiącego słuchacza. z 500, 
Styl Historyka. - - = 506, 
Przykłady Stylu Historycznego. 307, 
Działanie mowcze. zwane akcyą PAZ 521. 
Opisy. względnie do Wymowy i oeaR 521: 
Przykłady z Autorów. - - 552, 
Porównanie Demostena i Cycerona. - 542, 
Porównanie Wymowy Cycerona i Pliniusza. 348. 
Q Pochwałach. - = = - 954g, 
Przykłady  - =: „ 3551. 


Uwaga względem Pańiyijyki Pliniusza, io. 
dziękczynieniu, - - - - 356, 


O WYMOWIE SEYMOWEY,  — 560, 
O WYMUWIE SĄDOWEY. —  - 395. 
O WYMOWIE KAZNODZIEYSKIEY. 415, 
Q:-BOO-ISZ WOLI vr. dą 


- 464, 

Początek i cel Poezyi. = t. k 464, 
Jmainacya iest zasadą ORA — 465, 
Styl Poetycki. - " % « 475. 
Przykłady Stylu Poctycznego. = -  4q4, 
PODZIAŁ POEZYJI. - —- + 481. 


Epigramata i Napisy, - WR „ 435, 
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* Bayki i przypowiesci WZ ZDK REORACY 


O Satyrach. |= =. - . - boa 
O Elegiach, _ R A St ay B0B 


_OPieśniach czyli Odach, a |= « 507 


O Sielankach czyli Pasterkach, = = 520 
i O POEZYI DRAMATYCZNEY. - - są 
Jóy początek.  -  -  -  — -£ tamże 


 Wydoskonalenie. ada 0 at FRaB 


Każde Drama powinno mieć Jednostaynosć, 537 
Podobnosć do prawdy. - -  -  - 55g 
Interes, czyli wzbudzenie ciekawosci. 1» _ 540 


O Traiedyi.  - «1-0 mo (mj "549 
Akcya Tragiczna. = — - = 546 


| OE Komedyi, — c" - - - RZ 
Akcya komiczna. MŚ”. i ZPR „OD 
„O Operach. BPE 6073 ać 02556 


Wzmianka o Baletach =: PRE 011 Góg 


O WIERSZU BOHATYRSKIM. - poł «1 
Osnowa Jliady Homera, AWWOSZOCJ, 


Odyssei. j - — — «a .. = 57. 

- Osnowa Eneidy Ważytńiaza _ 576 

Zdanie EE  wagiędem Homera i Wirgi- 
liusza. _ m" 583 


|| 0 POEZYL DYDAKTYCZNEY: s*aa 08 
i soo Lscliinn m DÓŃ Żak | 


” ploeneciświziazniwcznwi kwocie, 
Lietuvos TSR Mokslu Akademijos 


CENTRINE BIBLIGTEKA| 








ja 8, 4: 
Bao) 


4 e d - 
d f r. „” jg „= " 4 « 
WIET 4 cącn ŚR CIA ź 
- d 79 ać maja 4 4 
SPETYKYL OZ 407 a BOAC ady | 0 BO Bodka *1<> E 


